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DZISIEJSZY SPÓR O HIERARCHIĘ ANGLIKAŃSKA. 

Wracają n a widownią dawno już zapomniane polemiki reli
gijne i dyskusye teologiczne i zaczynają za jmować coraz szersze 
koła myślącej ludzkości . Równocześn ie z a l a rmami Schrempfa 
w królestwie W i r t e m b e r g s k i e m , L ä n g i n a w B a d e n i e , H a r n a c k a 
w Berl inie, t oczy się w Angl i i może spokojniejsza, ale bardziej 
pods tawnicza i prędzej do rezu l t a tów p o z y t y w n y c h doprowadz ić 
mogąca w a l k a religijna. M a m y t u n a myśl i zacięte dyspu ty , p ro
wadzone przez angl ikańskich pas torów, t ak zwanej pa r ty i ry tua -
l is tycznej . 

P a k t e m jes t znanym, że ry tua l i s tyczne s t ronnic two, będące 
dosyć wielkim odłamem angl ikańsk iego kościoła , odsądziło się 
silnie od p ie rwotnego swego wyznania . W zakresie d o g m a t u 
zbliżyli się rytual iści j uż znacznie do Kościoła rzymskiego , a na 
polu obrzędów i l i turgii p re tendu ją z n im nawet o pewną równo-
rzędność. W o b e c t ego faktu ł a t w o zrozumiałą j e s t rzeczą , że 
kwestyą piekącą dla pos tępowej tej pa r ty i j e s t rozwiązanie 
szczęśliwe wszelkich zarzutów, k tó r eby chrześcijańską lega lność 
i p rawomocność anglikańskiej hierarchi i w wątpl iwość podać 
mogły. 

Apo loge tyczny t en k ierunek datuje się od począ tków na
szego wieku. Ko ło 1830 r. — a więc po pó ł to rawiekowym zaniku 
wszelkiego życia w angl ikanizmie — poczęli wys tępować w Oks
fordzie teologowie , t a k zwani puzeiści , k tórzy postawi l i sobie za 
zadanie życia obronę dogma tów wysokiego kościoła t a k przeciw 
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racyona l izmowi sek t odpad łych od angl ikanizmu, j a k o t e ż przec iw 
suprana tura l i zmowi rzymskiemu. P o n i e w a ż zaś j e d n ą z p o d s t a w 
wysokiego kościoła j e s t to p rzekonanie , że ep iskopat ang l ikańsk i 
zachował cha rak te r boskiego us t anowien ia , poczęli puzeiści do
wodzić n ieprzerwalnośc i w nas tęps twie apostolskiem swoich bi
skupów. Odtąd kwes tya ta nie schodzi z p ie rwszego p lanu angli
kańskie j teologii , a każda n a d a r z o n a sposobność wywołu je gorącą 
polemikę . Około 1870 г., z okoliczności wa tykańsk iego soboru, 
pows ta ł a na t e n t e m a t cała l i te ra tura ; wys ta rczy wspomnieć 
z angl ikańskiej s t rony dzieła L e e ' g o i Ba i l ey ' a , a z katol ickiej 
R a y n a ľ a i E s t c o u r ť a . 

Z d a w a ć b y się mogło po ty lu dyskusyach nad tą sprawą, 
a zwłaszcza po ukazaniu się znakomi tego dzieła Es tcour ta , że nowa 
polemika nie będzie p rzeds tawiać dla n ikogo bliższego interesu. 
Tymczasem w osta tnich czasach walka o hierarchię wybuch ła n a 
nowo i o lbrzymie przyję ła rozmiary . Si lnym bodźcem t e g o no 
wego ruchu była znana odezwa L e o n a X I I I . do chrześci jan nie
ka to l ików. Głos pap ieża trafił w samą p o r ę ; wielu z na jwybi t 
niejszych przedstawicie l i angl ikanizmu objawia dziś szczerą chęć 
j ednośc i z R z y m e m , a inni czują przynajmnie j po t r zebę unie
winnienia i b ron ien ia swego s tanowiska . Nic więc dz iwnego, że 
posypa ły się a r tyku ły i b roszury na całej linii ang ie l sk ie j , tak 
katolickiej , j a k angl ikańskie j prasy, polemika wta rgnę ła n a w e t 
w p r y w a t n e rozmowy i poufne listy. P rze t rząśn ię to archiwa i biblio
teki , zaczęto pub l ikować najmniejsze zapiski k ronikarsk ie i doku
m e n t y t a k do his toryi j a k i l i turgi i angl ikanizmu się odnoszące. 

T a k rozogniona walka przeszła wkró tce poza gran ice kraju, 
a co oryginalne, wywoła ła n a w e t rozdwojen ie w s tarokatol ickim 
obozie . Celem zbadan ia tej kwestyi , u tworzy l i czterej duchowni 
t e g o ż wyznan ia w H o l a n d y i komisyę teologiczną, a r ezu l t a t dla 
ang l ikanów n iepomyślny , ogłosili b roszurą , wydaną w Amster 
damie . Broszura wywoła ła p ro t e s t ze s t rony b i skupa Ee inkensa , 
k t ó r y p rzypomnia ł sobie t ę chwilę, k iedy to w 1874 r. n a zjeździe 
w B o n n uznał r azem z Doel l ingerem w imieniu s ta roka to l icyzmu 
ważność angl ikańskich święceń. W imię tego sojuszu czuł się 
t e r az zobowiązanym nap rawić n ie t ak towność swoich wspó łwy-
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znawców, i łącznie ze swym p a r t y z a n t e m Fr i ed r i chem z redagował 
odprawę 1, w któ.rej p u n k t po punkc ie zbija wywody holenderskie j 
komisyi. R o z p r a w a cała zanad to j e s t s t ronniczą , b y mog ła się 
przyczynić do rozjaśnienia n a u k o w e g o tej sprawy. 

J akżeż zachowuje się wobec t ego ruchu w Angl i i zagra 
niczna katol icka p r a s a ? Najwięcej oddźwięku znalazła kwes tya 
angl ikańska we F rancy i . W ś r ó d wielu publ ikacyj , zaznaczają się 
t rzy główne kierunki . J edn i , j a k Tournebize 2 i Boud inhon 3, za
przeczają ważności święceń t a k ze względów h i s to rycznych j a k 
i dogmatycznych . D a l b u s 4 p rzyzna je n iek tóre fakta na korzyść 
angl ikanów, lecz os ta tecznie dla b r a k u in tency i w konsekra to rach 
i dla p e w n y c h zmian wprowadzonych w l i turgię , t akże n ieważność 
konkluduje. Najdalej posunął się s ławny n a polu l i turgiki ka to 
lickiej D u c h e s n e , k tó ry w ocenie 5 książki Da lbusa wpros t się 
oświadczył za angl ikanami . Na zarzut Dalbusa , co do b r a k u in
tencyi, odpowiada Duchesne , że in t encyę w gran icach katolickiej 
reguły (intentio faciendi, ąuod facit ecclesia), na leży suponować 
dopóty, dopóki j e j b r a k u wpros t się nie udowodni . Odwołuje się 
na chrzest , k tó ry może b y ć udz ie lonym przez każdego, k to wie 
tylko, że j e s t t o czynność święta, p rzez k tórą człowiek staje się 
chrześci janinem; podobnie były święcenia angl ikańskie udzie lane 
przez tak ie osoby, k tó re chciały mieć b iskupów i kap łanów. Na 
drugą r acyę Da lbusa odpowiada Duchesne , że zmiany te nie tyczą 
się i s to ty rzeczy. Żąda wprawdz ie Stol ica Apos to l ska reordyno-
wania k o n w e r t y t ó w angl ikańskich, czyni to j e d n a k nie tyle z do
gmatycznych względów, ile raczej przez wzgląd na spokój su
mienia wiernych, k tó rzyby mieli t rudność w przy jmowaniu sa
kramentów z rąk duchownego , konsek rowanego w angl ikanizmie. 

T a k się w najogólniejszych zarysach p rzeds tawia t en ruch 

1 Revue internationale de Théologie, j a n v — m a r s , 1895. — B i s c h o f Dr . R e i n 
s e n s u n d P ro f . D r . F r i e d r i c h , Von der Gültigkeit der anglicanischen Weihen 

'* Etudes religieuses, philosophiques, historiques et littéraires, m a r s — a v r i l , 
1895. — Ľ Église ď Anglettere. A-t-elle réellement le sacerdoce? 

3 Étude théologique sur les ordinations anglicanes. P a r i s 1894. 
4 Les ordinations anglicanes. A r r a s 1894. 
5 Bulletin critique, n r . 14, 15, j u i l l e t 1894. 

1* 
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dzisiejszy. W a l k a zac ię ta wre na tura ln ie dalej , z dniem k a ż d y m 
przynoszą zagran iczne w y d a w n i c t w a j ak i ś odgłos tej wrzawy. 
J a k ż e ż w na jnowszem tem oświetleniu wygląda t a s p r a w a ? 

K w e s t y a cała o p rawomocnośc i angl ikańskiej h i e ra rch i i , 
czyli, co n a j e d n o wychodzi , o ważności angl ikańskich święceń, 
przedstawia się dosyć zawile t ak ze względu na wątpl iwy cha
r ak t e r biskupi p ie rwszych konsekra torów, j a k też wsku tek zmian, 
d o k o n a n y c h w ry tua l e konsekracy jnym. 

Począ tk i tej kwes ty i datują się od panowania E d w a r d a VI. 
З е п г у к V I I I . , k t ó r y odszczepieńs two Angli i od R z y m u spo
w o d o w a ł , opiera ł się s tanowczo innowaeyom w nauce wiary 
i w ku lc i e ; na j lepszym wyrazem tego j e s t p rawo publ iczne 
z 1539 roku , nazwane przez p ro t e s t an tów „ba tem o sześciu rze
mieniach" . Dopie ro za rządów j ego syna o tworzono na wściąż 
wro ta he rezyom Ka lwina i Lu t r a . R a d a kró lewska usunęła n a ' 
bok, prócz wielu innych ar tykułów, d o g m a t katol icki o s iedmiu 
Sak ramen tach , zniosła sześć a r tykułów Henryka , z k t ó r y c h j e 
den u t r zymywał rzeczywis tą obecność Chrys tusa w Eucharys ty i , 
a drugi nakazywa ł za t rzymanie eucharys tycznej ofiary; polecono 
n a d t o ułożenie nabożeńs twa w j ę z y k u angielskim, napisanie ka
tech izmu i wyznania wiary, oraz sporządzenie nowej us t awy ko
ścielnej. Wed le tej u s t awy Common-Pray er-booJc, wprowadzającej 
ry tua ł święceń odmienny od rzymskiego, poczęły się odbywać 
konsekracye angl ikańskiego duchowieńs twa. 

R e s t a u r a c y a ka to l icyzmu w Angli i za Maryi katolickiej i- re-
o rdynacya hierarchi i n ie t rwa ły długo. 

P o czterech la tach tak iego stanu, wstąpiła na t ron dzie
wicza Elżbie ta , i wprowadz i ła ponownie reformę E d w a r d a . Na
s ta ły dla katol ików, a zwłaszcza dla duchowieństwa, czasy cięż
kiego prześ ladowania . J u ż w roku n a s t ę p n y m nie było w Angli i , 
z wyjątkiem Llandaffa, ż adnego katol ickiego b iskupa; część ich 
wymarła , a drugą część dla nieuznania suprematu królowej usu
nięto. T rzeba było pomyś leć o n o w y m kamieniu węgie lnym pro
testanckiej hierarchii . 

Oko E lżb ie ty spoczęło na by łym kape lan ie A n n y Boleyn, 
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Mateuszu Parke rze . I tu zaczyna się s t rona sporna całej tej 
sprawy, z nazwiskiem P a r k e r a łączy się kwes tya ważnośc i świę
ceń angl ikańskich. 

Na rozkaz królowej zebra ła się część kap i tu ły k a n t u a r y j -
skiej i w dniu 19 l ipca 1559 roku wybra ła P a r k e r a swym arcy
biskupem. P o w s t a ł a teraz poważna t rudność w znalezieniu kon-
sekratora. P o zasięgnięciu r ady u wielu kanonis tów i p rawników, 
rozesłano głównie do wypędzonych za panowan ia Maryi bi
skupów królewskie komiso ryum, opa t rzone k lauzu lą 1 , w k tó 
rej królowa na mocy swego koście lnego suprematu uzupełnia 
wszystkie brak i konsekra torów, nawe t do samego ich s tanu 
biskupiego się odnoszące. J u ż 17 g rudn ia t ego samego roku, 
przystąpili czterej z zawezwanych b iskupów do ak tu konse-
kracyi. Głównym kousekra to rem był Bar low, asys ten tami byli 
dymisyonowani ze swych stolic w Chichester i w Exe te r , Scory 
i Coverdale, wreszcie Hogdkin , sufragan z Bedford. Konsek racya 
odbyła się w kapl icy pałacu L a m b e t h , między godziną piątą 
a szóstą z rana . 

Akt ten cały no tu jemy d la tego t ak dokładnie , bo nie jedna 
z j ego okoliczności by ła nieraz silnie kwes tyonowaną . Długi 
czas chodziły wieści, że konsekracya t a odbyła się w sali j ada l 
nej hotelu „pod końską głową" 2, w tej formie, że konsekrujący 
Barlow chwycił za rękę k lęczącego P a r k e r a i zawoła ł : „Nuże 
panie biskupie kantuary jsk i ws tawa j" . W e d l e innej wersyi miano 
mu położyć na głowie egzemplarz P i sma św. i wyrzec s łowa: 
„Przyjmij władzę godnego głoszenia słowa b o ż e g o " . 

2 O r y g i n a l n a t a k l a u z u l a b r z m i t a k : „ S u p p l e n t e s n i h i l o m i n u s s u p r e m a 
a u c t o r i t a t e n o s t r a r e g i a e x m e r o m o t u e t s c i e n t i a n o s t r i s , si q u i d a u t i n 
h i s q u a e i u x t a m a n d á t ů m n o s t r u m p r a e d i c t u m p e r v o s fient, a u t i n v o b i s , 
a u t v e s t r u m a l i q u o , c o n d i t i o n e , s t a t u , f a c ú l t a t e v e s t r i s a d p r a e m i s s a f a c i e n d a 
d e s i t e o ľ u m , q u a e p e r s t a t u t a h u i u s n o s t r i r e g n i a u t p e r l e g e s e c c l e s i a s t i c a s 
i n l i ac p a r t e r e q u i r u n t u r a u t n e c e s s a r i a s u n t , t e m p o r i s r a t i o n e e t r e r u m 
n e c e s s i t a t e i d p o s t u l a n t e " . 

- T a „ k o ń s k a g ł o w a " i r y t u j e a n g l i k a n ó w w o k r o p n y s p o s ó b . Ś w i e ż o 
d r . L i a s w r o z p r a w i e : The vadidity of anglican Orders, n i e m o ż e z n a l e ś ć d o 
s y ć s ł ó w o b u r z e n i a n a t e n j e z u i c k i w y m y s ł . 
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Nie zas tanawiamy się bliżej nad temi opowiadaniami , bo 
nie mają one żadnej racyona lne j p o d s t a w y 1 ; znajdują się ów
czesne dokumenty , s twierdzające t ak sam ak t konsekracyi , j a k 
i wszystkie powyże j p r zy toczone okoliczności. 

Nieco inaczej p rzeds tawia się inna kwestya , t a mianowicie, 
czy konsekracya P a r k e r a by ła ważną, i tu p ię t rzy się całe morze 
poważnych wątpliwości. Główną t rudność nasuwa naprzód sama 
osoba Bar lowa. W o b e c faktu, że Bar low był g łównym konse-
kra torem, a j a k o taki , sam jeden , wedle przepisów ordyna łu an
gl ikańskiego, wymawia ł formę konsekracyjną i konsekwen tn i e 
sam j e d e n udzielił s ak ramen tu , j a sną j e s t rzeczą, że od chara
k t e ru b iskupiego B a r l o w a , zależy ważność święceń P a r k e r a . 
Byłżeż sam konsekra to r ważnie konsek rowanym biskupem ? 

Barlow, z zakonnika Augus tyan ina , w y b r a n y został na bi
skupa w St. Asaph 16 s tycznia 1535 г., a w kilka miesięcy pó
źniej , 10 kwietnia, przenies iono go n a b i skups two w St. Dawid ' s . 
P e w n e m j e s t , że na pierwszej swojej stolicy, Ba r low nie b y ł 
k o n s e k r o w a n y ; reg is t ry kantuary jsk ie nazywają go ty lko bisku-
pem-e lek tem ze St. Asaph. P e w n e m j e s t także , że i n a drugiej 
stolicy nie odby ła się konsekracya aż po dzień 12 czerwca . 
Świadczy o t em w t y m dniu da towany certyfikat Kromwel la , 
w k tó rym t enże mówi o Barlowie, j a k o o „by łym elekcie w St . 
Asaph, a obecnym elekcie w St. Dawid ' s " . P o n i e w a ż zaś w dniu 
10 l ipca zasiadł Bar low w Izbie lordów, między konsekrowanymi 
b i skupami , i zajął miejsce p rzed b iskupem z St. Asaph , konse
k r o w a n y m 2 lipca, prze to pomiędzy t y m dniem a 12 czerwca, 
konsekracya Bar lowa odbyć się by ła powinna . Tymczasem o fakcie 
t y m nigdzie nie m o ż n a się doszukać wzmianki , we współczesnych 
k ron ikach i zapiskach o konsekracy i Bar lowa głuche zalega mil
czenie. Co więcej , w reg is t rach kan tuary jsk ich , no tu jących do
kładnie da tę elekcyi i konsekracyi współczesnych biskupów, po 
zaznaczone j elekcyi Bar lowa, r u b r y k a na konsekjracyę stoi p o 
dziś dzień wolna. Wspó łcze sny F o x e o święceniach t y c h nic nie 

1 O p o w i a d a n i e o „ k o ń s k i e j g ł o w i e " p o d a j e j e s z c z e j a k o f a k t h i s t o 
r y c z n y „ E n c y k l o p e d y a k o ś c i e l n a " k s . N o w o d w o r s k i e g o , t . X V I I I . P a r k e r . 
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umie powiedzieć , chociaż o wszys tk ich innych biskupach szcze
gółowe podaje daty. 

Trudnośc i t e powiększa radyka lno-pro tes tanck ie s tanowisko 
Barlowa; idee, zwłaszcza j ak ie miał konsekra to r P a r k e r a o wa
żności święceń i ich s ak ramen ta lnym charakterze , by ły bardzo 
pogmatwane . W tym samym r o k u , w k tó rym po raz p ierwszy 
wystąpił j ako biskup, wygłosi ł n a publ icznem kazaniu w Menewii , 
między innemi i tak ie zdanie , iż sama nominacya kró lewska wy
starcza, b y pierwszy lepszy wyksz ta ł cony laik został t ak im sa
mym biskupem, j a k każdy inny biskup w Anglii . W o b e c t ak 
l iberalnego usposobienia i t ak ich p r z e k o n a ń rel igi jnych, nie w y d a 
się n ikomu nieuzasadnionem to przypuszczenie , że mnich t en 
apos ta ta po o t rzymaniu za twierdzenia kró lewskiego i edyktu , 
przyznającego mu posiadanie tempora l iów, nie odczuwał j uż 
żadnej po t r zeby konsekracyi . Święcenia odbywały się zazwyczaj 
prywatnie , bez współudziału ludu , n ik t więc nie mógł ich opusz
czenia ka tegoryczn ie sprawdzić . 

Co dz iwna , że dzisiejsi angl ikanie bardzo oględnie wyra 
żają się o ca łym t y m fakcie, mimo to , że n iek tórzy katol iccy 
pisarze, j a k Dalbus , uznają w p r o s t cha rak t e r b iskupi Ba r lowa . 
Dwaj wikarzy angl ikańscy, D e n n y i L a c e y na za rzu ty s t rony 
przeciwnej przytaczają ty lko t en fakt, że Bar low zasiadał w Izb ie 
lordów w szeregu b i skupów konsek rowanych , bez żadnego p r o 
tes tu ze s t rony swych kolegów, chociaż ci dla r adyka lnych j e g o 
poglądów, w r o g o wzg lędem n iego byl i usposobieni . D o fak tu 
tego, nie dowodzącego wiele — bo niezałożenie pro tes tu z róż
nych innych mogło pochodz ić p o w o d ó w 2 — zdają się sami nie 
przywiązywać wiele wagi , i dla udowodnien ia ważności święceń 
parkerowskich, usuwają B a r l o w a na drugi plan. 

1 D z i e ł o i c h : De hierarchia anglicana, dissertatio apologetica, L o n d i n i 1895, 
j e s t j e d n ą z n a j g r u n t o w n i e j s z y c h a n g l i k a ń s k i c h p u b l i k a c y j . M a o n o p o n i e 
k ą d c h a r a k t e r u r z ę d o w e g o m a n i f e s t u , b o o p a t r z o n e j e s t p r z e d m o w ą j e d n e g o 
z n a j w y b i t n i e j s z y c h p r a ł a t ó w , s a l i s b u r s k i e g o b i s k u p a W o r d s w o r t h a . 

2 F a k t t e n p r z e k o n y w u j e d o t y l a L e h m k u h l a , ż e p r z y z n a j e o d b y c i u 
s i ę k o n s e k r a c y i n a j w y ż s z e p r a w d o p o d o b i e ń s t w o . Stimmen aus Maria Laach. 
J u l i 1895. Lie anglikanische Hierarchie in anglikanischem und in katholischem 
Lichte. 
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W t y m celu przytaczają z ówczesnych zapisków no ta tkę , 
wed le k tóre j konsekracy i P a r k e r a n ie ty lko Bar low, ale i inni 
t rzej biskupi równorzędn ie dokonal i ; wszyscy czterej mieli wziąć 
udzia ł przy wkładaniu rąk i wymawian iu formy konsekracy jne j . 

P rzypuśc iwszy prawdziwość tej relacyi, nie można już świę
ceń P a r k e r a czynić zależnemi od osoby Bar lowa ; wys ta rczy , że 
między cz terema k o n s e k r a t o r a m i , b y ł choć j e d e n p rawdz iwy 
biskup, a tak im był Hogdk in . Lecz czy t ę prawdziwość przy
znać należy ? Wie rzy te lność dokumentu nie ulega żadnej wątpli
wości — najlepsi znawcy nie mogl i wykazać falsyfikatu ani w ma-
te rya le p iśmiennym, ani w samem piśmie. I n n a j e s t kwes tya co 
do war tośc i wewnęt rzne j samejże re lacyi ; do podania jej w wąt
pl iwość wys tarcza t a okoliczność, że stoi ona w sprzeczności 
z przepisami ry tua łu E d w a r d a VI., wedle k tórych p rzy święce
niach biskupich nie miało być czterech konkonsekra to rów, lecz 
ty lko j e d e n konsek ra to r g łówny, a t r zech asys ten tów. Racyę , 
j a k o b y wsku tek b r a k u a rcybiskupa wszyscy czterej występowal i 
w równej rol i , u w a ż a m y za wyb ieg ; odnośny przepis nie j e s t p rze 
cież ściśle p rzywiązanym do godnośc i arcybiskupie j . Bądź co bądź 
u t rwa lona t radycya , uważa Bar lowa za g łównego konsekra tora , 
a j a k o t ak i miał on sam j e d e n p r a w o do wygłoszenia formy. 

Zresztą choćby nawe t dokument k w e s t y o n o w a n y żadnej 
nie nasuwał t rudności , to pa r tyku la rne takie świadectwo w rze
czy t ak ważnej a t ak wątpl iwej przed żadnym t rybuna łem sp rawy 
nie przeforsuje. Kościół katol icki żąda w p o d o b n y c h wypad 
kach re lacyi pochodzącej co najmniej od dwóch naocznych , nie-
pode j rzanych i w kwes ty i dotyczącej dobrze po informowanych 
świadków. 

Nie kończy się j eszcze na tern polemika his toryczna. Cho
c iażby nawe t — mówią D e n n y i L a c e y ani B a r l o w — a n i P a r k e r 
nie posiadal i władzy święceń, mimo to nie można jeszcze kon
k ludować n ieważności nas t ępnych konsekracyj angl ikańskich. 
Ani sam Bar low nie święcił P a r k e r a , ani sam P a r k e r n ie świę
cił zs tępujących od siebie b i skupów; w obydwu w y p a d k a c h ucze
stniczyl i jeszcze inn i b i skup i ważnie wyświęceni . Od j e d n e g o 
z nich, Curvena , święconego za panowania Maryi wedle ka to -
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lickiego r y t u a ł u , pochodzi w t rzeciej linii H a m p t o n , ten znowu 
w trzeciej linii b ierze udział p rzy konsekracy i Lauda , j e d n e g o 
z następnych, kan tuary jsk ich arcybiskupów, a od t ego dzisiejsi bi
skupi, zasiadający najs tarsze stolice, swoje konsekracye wywodzą. 

Cala t a kombinacya bocznej genealogi i j e s t ba rdzo nie
fortunnym pomysłem. W o b e c faktu, że decydującym p rzy świę
ceniach j e s t konsekra tor , wymawia jący formułkę , uciekanie się 
do konsekra to rów asys ten tów, j e s t zupełnie bezcelowem. Genea
logia h ierarchiczna Lauda , łączy się (jeżeli Monte igne ' a pomi
niemy) z szeregiem a rcyb i skupów kan tua ry j sk ich , bo ci byli 
g łównymi konsekra to rami ; stąd dla poprzedn ików Lauda , kon
sekwentnie i dla n iego samego pozostanie na zawsze P a r k e r 
decydującym. 

T a k przeds tawia się j e d n a s t rona tej kwestyi . W o b e c faktu, 
że P a r k e r j e s t p rao jcem angl ikańskich biskupów, a j e g o bisku
pia godność pods tawą „wysokiego kościoła", wraz z zachwianiem 
się tej pods tawy, chwieje się cała budowa dzisiejszej angl ikań
skiej hierarchii . 

Nasuwa się j uż do omówienia d ruga k w e s t y a , k tó ra nawe t 
niezależnie od pierwszej t r ak towana , wielkie ze sobą przynosi 
t r u d n o ś c i — j e s t to kwes tya o rdyna łu E d w a r d a VI . T a k konse
kracya P a r k e r a j a k i wszystkie inne nas tępne , odbywały się we
dle zmienionego obrzędu. P o w a ż n e staje pytanie , co o tej zmia
nie l i turgicznej , dokonane j w duchu angl ikanizmu, sądzić po 
winna teologia? 

Cóż j e s t i s to tnego, w czem różni się ordynał angielski od 
rzymskiego p o n t y f i k a ł u — j a k i e ż są g łówne m o m e n t a , k tóre wy
rokują o święceniach wedle angl ikańskiego ry tua łu dokonanych? 

Ka to l i cka teologia do ważności święceń domaga się prócz 
biskupiego cha rak te ru w konsekra torze , zachowania przepisanej 
matery i i formy sakramenta lne j , żąda nadto , b y czynność kon-
sekracyjna odbywała się w in tency i robienia t e g o , co robi K o 
ściół. N iema wprawdz ie ż a d n e g o k a n o n u dogmatycznego , k t ó r y b y 
termiował, j aką jes t i s to tna m a t e r y a i forma kapłańs twa, j e d n a k 
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według ogólniejszego zdania, is totę konsekracyi tak kapłańskie j 
jak biskupiej s tanowi włożenie rąk wraz z towarzyszącemi sło
wami. W kościele zachodn im przy święceniach kapłańskich p rzy 
była jeszcze od X . wieku ceremonia podawan ia świę tych naczyń , 
k tóra o ty le j e s t za is totną uważana , że w wypadku opuszczenia 
j e j , święcenia muszą być w a r u n k o w o powtórzone . 

W ordyna le E d w a r d a w pierwszych t rzech la tach j e g o 
istnienia (1549—1552), zachowanem było t o , co n a z y w a m y ma-
te ryą ; prócz włożenia r ą k , p rzes t rzegano podawan ia kiel icha 
i p a t e n y Inny los spotka ł formuły obrzędowe. P r z y r e d a k c y i 
Common-Prayer-booJcu p racowal i l udz ie , k tó rzy byli zarażeni b łę
dami K a l w i n a , Buce ra i Lu t r a . G łówny twórca t ego dz ie ła , 
K r a n m e r , zaprzeczał w swych pismach rzeczywistej i i s to tnej 
obecności Chrys tusa w Eucharys ty i , a o pot rzebie święceń żywił to 
samo przekonanie co B a r l o w 2 . Nic za tem dziwnego, że w Common-
Prayer-booku zanika zupełnie p rawdziwe pojęcie kap łańs twa ka to
lickiego, a msza nie j e s t niczem innem, j a k ty lko pros tą pamiątką 
ofiary k rzyżowej . Zaciekłość posunię to do t ego stopnia, że r azem 

1 P o t r z e c h l a t a c h , p r z y p i e r w s z e j r e w i z y t Соттоп-Ггауег-Ъооки, u s u 

n ę l i r e f o r m a t o r z y c e r e m o n i ę p o d a w a n i a n a r z ę d z i o f i a r n y c h , a s t a n t e n i s t n i e j e 
p o d z i ś d z i e ń . C o p o c i ą g a z a s o b ą w o b e c p r a k t y k i K o ś c i o ł a z a c h o d n i e g o 
p o d o b n e o p u s z c z e n i e , z a z n a c z y l i ś m y p o w y ż e j . A n g l i a p o d p a d a p o d p r a w a 
o b r z ę d u z a c h o d n i e g o , n i e w i e l e w i ę c d o w o d z i , j a k n a m s i ę z d a j e , a p e l o w a n i e 
d o l i t u r g i j o r y e n t a l n y c h . 

2 C h a r a k t e r y s t y c z n ą j e s t o d p o w i e d ź K r a n m e r a n a k w e s t y o n a r y u s z 
H e n r y k a V I I I . , r o z e s ł a n y d o b i s k u p ó w i t e o l o g ó w . P y t a n i e 9 - t e k w e s t y o -
n a r y u s z a b r z m i a ł o : „ C z y A p o s t o ł o w i e p r z y b r a k u w y ż s z e j w ł a d z y , n i e m i e l i 
b o w i e m m i ę d z y s o b ą c h r z e ś c i j a ń s k i e g o k r ó l a , k r e o w a l i b i s k u p ó w z e w z m i a n 
k o w a n e j k o n i e c z n o ś c i , c z y t e ż n a m o c y u d z i e l o n e j i m b o s k i e j w ł a d z y ? " O d 
p o w i a d a K r a n m e r : „ W s z y s t k i m k s i ą ż ę t o m c h r z e ś c i j a ń s k i m p o r u c z o n ą j e s t 
b e z p o ś r e d n i o o d B o g a c a ł k o w i t a t r o s k a o w s z y s t k i c h i c h p o d d a n y c h , t a k 
c o d o z a w i a d y w a n i a s ł o w e m b o ż e m p r z y p r a c y n a d d u s z a m i , j a k t e ż c o 
d o s t a r a n i a s i ę o r z e c z y p o l i t y c z n e i u r z ą d z e n i a o b y w a t e l s k i e . W k a ż d y m 
z t y c h d w u r o d z a j ó w a d m i n i s t r a c y i , m u s z ą m i e ć w i e l u p o d w ł a d n y c h p o d 
s o b ą , a b y ci m i e l i p i e c z ę n a d t e r n , c o j e s t r o z d z i e l o n e m p o m i ę d z y i c h r o z 
m a i t e u r z ę d y . P a ń s t w o w y m i p o d d a n y m i k r ó l e w s k i e g o M a j e s t a t u w t e r n k r ó 
l e s t w i e s ą п р . : k a n c l e r z , s k a r b n i k , p i e c z ę t a r z . . . Z a w i a d o w c a m i s ł o w a b o 
ż e g o , p o d d a n y m i J e g o M a j e s t a t o w i s ą b i s k u p i , p r o b o s z c z e , w i k a r z y i i n n i 
t e g o r o d z a j u k a p ł a n i , k t ó r z y n a t e n u r z ą d z o s t a l i p r z e z J e g o W y s o k o ś ć 
w y z n a c z e n i , j a k n p . b i s k u p k a n t u a r y j s k i , p r o b o s z c z z W y n w i c k u i t . d. 
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z wyrzucaniem oł tarzy, wyrzucono z k a n o n u mszy wszystkie wy
razy, k tó reby mogły p rzypominać ideę prawdziwej i rzeczywis te j 
ofiary '. 

Tę samą t a k t y k ę zas tosowano przy układaniu obrzędu 
święceń. Ordyna ł angl ikański w p ierwotne j swej formie nie j e s t 
niczem innem, j a k ty lko d a w n y m katol ickim pontyf ikałem salis-
burskim, oczyszczonym z wszelkiej wzmianki o mszy i o ofiaro
waniu. P r z y p a t r z m y się, j a k pos tąpiono sobie z obrzędem święceń 
kapłańskich. 

Pontyfikat z Exeter i Sarum (Salisbury). 

E p i s c o p u s d i c i t e i s : S a c e r d o t e m 
o p o r t e t o f f e r r e , b e n e d i c e r e , p r a e -
e s s e , p r a e d i c a r e , c o n f i c e r e e t 
b a p t i z a r e . 

E p i s c o p u s p o n a t m a n u m d e x t r a m 
s u p e r c a p u t c u i u s l i b e t s a c e r d o t i s 
d i c e n s : 

A c c i p e S p i r i t u m S a n c t u m : q u o 
r u m r e m i s e r i s p e c c a t a , r e m i t t r m t u r 
eis e t q u o r u m r e t i n u e r i s , r e t e n t a 
s u n t . 

O r d y n a t z 1549 r . 

B i s k u p m ó w i d o n i c h : U p o m i 
n a m y w a s , a b y ś c i e p a m i ę t a l i , d o j a k 
t r u d n e g o u r z ę d u j e s t e ś c i e p o w o ł a n i , 
t o j e s t , a b y ś c i e b y l i p o s ł a m i , s t r ó 
ż a m i , p a s t e r z a m i , u r z ę d n i k a m i P a n a , 
a b y ś c i e p o u c z a l i , p a ś l i , m i e l i p i e c z ę 
n a d r o d z i n ą P a n a , a b y ś c i e w y s z u 
k i w a l i r o z p r o s z o n e o w c e C h r y s t u s a . 

B i s k u p i o b e c n i k a p ł a n i p o ł o ż ą 
s w o j e r ę c e n a g ł o w i e k a ż d e g o , k t ó r y 
o t r z y m u j e ś w i ę c e n i a , m ó w i ą c : 

P r z y j m D u c h a Ś w . : k o m u o d 
p u ś c i s z g r z e c h y , t e m u b ę d ą o d p u s z 
c z o n e , a k o m u z a t r z y m a s z g r z e c h y , 
t e m u b ę d ą z a t r z y m a n e . B ą d ź w i e r 
n y m r o z d a w c ą s ł o w a b o ż e g o i ś w i ę 
t y c h S a k r a m e n t ó w . W i m i ę Ojca . . . 
i t . d. 

W s z y s c y ci w y m i e n i e n i u r z ę d n i c y t a k j e d n e g o j a k i d r u g i e g o r o d z a j u są 
w s z ę d z i e u s t a n a w i a n i , n a z n a c z a n i i w y b i e r a m p r z e z p r a w a k r ó l ó w i k s i ą ż ą t . 
P r z y o b e j m o w a n i u s t a n o w i s k a p r z e z t y c h u r z ę d n i k ó w , są w u ż y c i u r o z 
m a i t e c e r e m o n i e i u r o c z y s t o ś c i , k t ó r e n i e z k o n i e c z n o ś c i p r a k t y k u j ą s i ę , a l e 
d la d o b r e g o p o r z ą d k u i p r z y s t o j n o ś c i , b o c h o ć b y n a w e t p o d o b n e u r z ę d y 
í p o s f u g i b y ł y b e z p o d o b n y c h u r o c z y s t o ś c i r o z d z i e l a n e , m i m o t o b y ł y b y 
j e d n a k w r z e c z y w i s t o ś c i r o z d z i e l o n e . A B ó g n i e p r z y o b i e c a ł u d z i e l i ć s w e j 
l a sk i r a c z e j p r z y k o ś c i e l n e j i n s t a l a c y i , j a k p r z y o b y w a t e l s k i e j " . 

1 I t a k n p . w m i e j s c e s t ó w : „ u t i a c c e p t a h a b e a s e t b e n e d i c a s h a e c 
d o n e , h a e c m u ñ e r a , h a e c s a n c t a sac r i f l c i a " , u ł o ż o n o s ł o w a : „ a b y ś p r z y j ą ł 
n a s z e m o d l i t w y , k t ó r e t w o j e m u M a j e s t a t o w i s k ł a d a m y " . S ł o w a : „ p r o q u i -
b u s t ib i o f f e r i m u s v e l q u i t i b i o f f e r u n t h o c s a c r i f i c i u m l a u d i s " , z a s t ą p i o n o 
c z y s t o a n g l i k a ń s k ą f o r m u ł k ą : „ t a g m i n a , k t ó r a s i ę t u z g r o m a d z i ł a , b y u c z c i ć 
p a m i ę ć c h w a l e b n e j ś m i e r c i S y n a t w o j e g o " . 
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E p i s c o p u s t r a d e t c u i l i b e t c a l i c e m B i s k u p p o d a k a ż d e m u z n i c h b i -
c u m v i n o e t a q u a e t p a t e n a m s u p e r - b l i ę w j e d n e r ę k ę a k i e l i c h a l b o n a -

o r i f i c i u m D e o , m i s s a s q u e c e - s z e n i a s ł o w a b o ż e g o i u d z i e l a n i a 
l e b r a r e , t a m p r o v i v i s , q u a m S a k r a m e n t ó w w t e j g m i n i e , 
p r o d e f u n c t i s i n n o m i n e D o 
m i n i . A m e n . 

Przypomnieć nie zawadz i , że o rdyna ł j e s t kodeksem urzę
d o w y m i obowiązującym, znaczenie prze to i sens, j ak ie są w nim 
p o d d a n e poszczegó lnym c e r e m o n i o m , czy fo rmułom, są miaro
dajne dla całego angl ikańskiego kościoła. Wszyscy, k tó rzy uznają 
i przyjmują Common-Pray er-hook, a więc wszyscy angl ikanie , od
rzucają tern samem katol icką naukę o sakramencie i ofierze 
Eueharys ty i , konsekwentn ie i kap łańs two przes ta je mieć dla nich 
swoje katolickie znaczenie . Cokolwiek powiedzieć wypadn ie o for
mie angl ikańskich święceń, ma te rya ln ie wziętej , formuły ordyna łu 
poję te w sensie oficyalnym zupełnie są n iewystarczającemi do 
ważności sakramenta lne j . S a k r a m e n t z n a t u r y swojej, jeżel i ma 
b y ć s k u t e c z n y m , ma oznaczać łaskę i to łaskę szczególną , od
powiadającą specyficznie celowi sakramentu , za tem i s łowa formy 
sakramenta lne j ten specyficzny cha rak te r łaski wyrażać powinny . 
W y r a z y : odpuszczanie grzechów, udzielanie Sakramen tów, roz
dawan ie słowa bożego , k tóre znajdujemy w ordynale, nie ozna
czają najwybi tnie jszej s t rony kapłańsk iego u r z ę d u ; i s to tę ka
p łańs twa s tanowi władza of iarowania , a o tej z rozmysłu na j 
mniejszą nawe t wzmiankę w pontyf ikałach wyrzucono 1 . 

W o b e c t ak iego pos tu la tu katolickiej t eo log i i , n iewys ta r 
czającemi są rozumowania angl ikańskich p redykan tów, k tó rzy 
ze s łów: kapłan, kapłańskie święcenia, p rzychodzących w ordynale , 
chcą wyprowadz ić katolickie znaczenie swych formuł l i turgicz
nych . J a k i ś pozór słuszności mog łoby mieć zasłonięcie się for
mułą, wtrąconą do ordynału , przeszło w sto la t po opubl ikowaniu 

1 N i e w i e m y co p o d z i w i a ć , c z y n i e u c t w o , c z y złą w o l ę F r i e d r i c h a , 
k t ó r y n a z a r z u t K o m i s y i h o l e n d e r s k i e j , że w l i t u r g i i a n g l i k a ń s k i e j w y r z u 
c o n ą j e s t w s z e l k a w z m i a n k a o o f i e r z e C i a ł a i K r w i C h r y s t u s a , o d p o w i a d a 
1. c. : ż e i w l i t u r g i i k a t o l i c k i e j n i e m a o n i e j w z m i a n k i . Z n a n e m i m u są 
t y l k o s ł o w a K a n o n u : „ u t n o b i s c o r p u s e t s a n g u i s fiat D . N . J . C h . " . 

p o s i t a m c u m h o s t i a , d i c e n s c u i l i b e t ; 
A c c i p e p o t e s t a t e m o f f e r r e s a -

c z y n i e z c h l e b e m w d r a g ą i p o w i e : 
P r z y j m p e ł n o m o c n i c t w o d o g ł o -



DZISIEJSZY SPÓR О HIERARCHIĘ ANGLIKAŃSKĄ. 13 

Common-Prayer-ЪооЫ. "W r. 1662, a więc w czasie, w k tó rym w an-
gielskiem duchowieństwie istniał pewien zwrot ku katol icyzmowi, 
włożono w obrzęd konsekracy jny nas tępujące s ł o w a : „Przyjrn 
Ducha Św. do sprawowania urzędu i dzieła kap ł ana w kościele 
b o ż y m , k tó ry masz teraz sobie n a d a n y m przez włożenie rąk" . 

P rzypuśc iwszy na razie pop rawność i war tość katol icką tej 
formy, t rudno p r z y p u ś c i ć , b y mog ła ona naprawić wszystkie 
n a s t ę p s t w a , przez cały wiek u ż y w a n e g o k ranmerowsk iego cere
moniału. F o r m a przez K r a n m e r a z r edagowana wyklucza ła władzę 
kap łańską , a więc jej i nie udz ie la ła ; przez cały wiek prze to , 
poprzedzający t ę p o p r a w k ę l i turgiczną, nie by ło kap łańs twa w ko
ściele Angli i . Ale i doda t ek z 1662 r. nie zmienia s tanu rzeczy. 
Przekonania o ofierze eucharys tyczne j ówczesnych u rzędowych 
naczelników sek ty n ie różni ły się n iczem od d o g m a t y c z n e g o 
stanowiska, j ak i e zajęli pierwsi twórcy ordynału . T a k wtedy , j a k 
przed s tu laty, uznawano urzędownie ty lko dwa sak ramen ta : 
chrzest i wieczerzę P a ń s k ą , a inne p r a k t y k o w a n o w duchu lu-
terskim, t y lko j a k o ob rzędy re l ig i jne , celem rozbudzen ia wiary. 
Wobec tego , j ak ież znaczenie mogą mieć wyrazy : „dzieło i urząd 
kapłana w kościele b o ż y m " ? dosłownie wzię te są zanad to ogól
nikowe, by oznaczały i s to tę k a p ł a ń s t w a , a w oficyalnym duchu 
angl ikańskim oznaczają ty lko urząd pańs twowy . 

Tak t r zeba osądzić , j a k się nam z d a j e , formę ordynału . 
Trudność zasadnicza w uznaniu je j ważności nie polega na tem, 
że odstępuje ona od formy katol ickie j , ale n a tern, że wprowa
dzone w nią zostały zmiany t ak z n a c z n e , iż przestaje j uż ona 
oznaczać t o , co ma udz ie l i ć , a zmiany te wprowadzone zostały 
w duchu h e r e t y c k i m , wyklucza jącym rozmyśln ie z formy t o , 
w czem cel i s to tny sakramentu spoczywa. W c h o d z i tu więc w grę 
uietylko sama forma, ale i i n t encya . Nie j e s t koniecznem, aby kon-
sekra torzy angl ikańscy mieli wyraźn ie zamiar czynienia tego , co 
czyni kościół r zymsk i ; wys ta rczy łoby , g d y b y mieli i n t encyę ogólną 
zastosowania się do czynności kościoła p rawdz iwego ; ale jeśl i 
z opozycyi względem kościoła rzymskiego wyrzucają oni z obrzędu 
sak ramen ta lnego to, co j e s t w czynnośc i t egoż kościoła i s to tnem, 
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t o wykluczają t em samem ową ogólną in tencyę , a wsku tek t ego 
usuwają czynnik konieczny do ważności s ak ramen tu . 

P o tej dyskusyi nad formą święceń kapłańskich, nie t r zeba 
się j u ż chyba rozwodzie nad s łowami konsekracy i biskupiej '. 
B i skups two j e s t przecież pełnią k a p ł a ń s t w a ; jeże l i więc w angl i -
kanizmie here tycką j e s t idea kapłana , nie będzie odmiennie się 
p rzeds tawiać i pojęcie a rcykap łana , konsekwentn ie i forma z t em 
pojęciem i w takiej in tencyi z redagowana , nie s tworzy sakramentu . 

W t y m stanie rzeczy, nie różnią się n iczem angl ikańscy 
duchowni od innych urzędników pańs twowych . Przec ież przed 
święceniami kapłańskiemi w y m a g a się od kandyda t a , u rzędowego 
przyrzeczen ia , że w nauce, w udzielaniu s ak ramen tów i w dy
scypl inie kościelnej t ak będzie się zachowywał , „ j ak Chrys tus 
to rozkaza ł i j a k t o k r ó l e s t w o p r z y j ę ł o". K a ż d y biskup-
elekt musi zaręczyć przed konsekracya , że czuje w sobie po
wołanie do s łużby duchownej w tym duchu, k t ó r y b y odpowiadał 
t ak wol i Chrys tusa j a k i pos tanowien iom kró les twa angielskiego. 
Pomijając już tę okol iczność, k tórą poprzedn io wyraźnie zazna
czyliśmy, że dek re ty E d w a r d a i paragrafy E l żb i e ty są w otwar-

1 K o n s e k r a c y a b i s k u p i a p r z e d s t a w i a s i ę w s p o s ó b n a s t ę p u j ą c y : A r c y 
b i s k u p r a z e m z a s y s t e n t a m i k ł a d z i e r ę c e n a g ł o w ę e l e k t o w i i m ó w i : „ P r z y j m 
D u c h a Ś w . n a u r z ą d i d z i e ł o b i s k u p a , k t ó r y c i j e s t o d t ą d p o w i e r z o n y p r z e z 
w ł o ż e n i e r ą k n a s z y c h w i m i ę O j c a i S y n a i D u c h a św. A m e n . P a m i ę t a j 
0 t e r n , ż e t y r o z b u d z a s z d a r ł a s k i , k t ó r y ci j e s t u d z i e l o n y p r z e z w ł o ż e n i e 
r ą k n a s z y c h , g d y ż B ó g d a ł n a m n i e d u c h a b o j a ź n i , l e c z d u c h a m o c y , m i ł o 
śc i i k a r n o ś c i " . P o c z e m p o d a j e k o n s e k r o w a n e m u b i b l i ę , m ó w i ą c : „ B ą d ź g o r 
l i w y m w c z y t a n i u , w u p o m i n a n i u , w u c z e n i u . D o j r z a l e r o z m y ś l a j o t e r n , co 
s i ę z a w i e r a w t e j k s i ę d z e . O k a z u j w i e r n o ś ć i p i l n o ś ć , a b y ś w z r a s t a ł , a w z r o s t 
t w ó j s t a ł s i ę w i d o c z n y m w s z y s t k i m l u d z i o m . S t r z e ż s i e b i e s a m e g o i n a u k i 

1 p o d ł u g n i e j u r z ą d z a j ż y c i e s w o j e . J e ż e l i c z y n i ć t o b ę d z i e s z , z b a w i s z s i e 
b i e s a m e g o w r a z z t y m i , k t ó r z y d o c i e b i e n a l e ż ą . B ą d ź p a s t e r z e m s t a d a 
C h r y s t u s o w e g o a n i e w i l k i e m , p a ś j e a n i e p o ż e r a j . W s p i e r a j s ł a b y c h , p i e 
l ę g n u j c h o r y c h , o p a t r u j r a n n y c h , z w r a c a j z b ł ą k a n y c h , o d s z u k u j s t r a c o n y c h . 
B ą d ź m i ł o s i e r n y m l ecz b e z k a r y g o d n e j p o b ł a ż l i w o ś c i , s t r z e ż k a r n o ś c i , n i e 
z a p o m i n a j ą c w s z a k ż e o ł a g o d n o ś c i , a b y ś k i e d y p r z y j d z i e n a j w y ż s z y P a s t e r z , 
d o s t ą p i ł n i e p r z e m i j a j ą c e j k o r o n y z a s z c z y t ó w , p r z e z J e z u s a C h r y s t u s a , P a n a 
n a s z e g o . A m e n " . 

S ł ó w : „ u r z ą d i d z i e ł o b i s k u p a " , n i e m a w o r y g i n a l e E d w a r d a , są o n e 
p ó ź n i e j s z e j r e d a k c y i . W o g ó l n o ś c i c a ł y t e n o r f o r m y j e s t t a k s a m o o g ó l n i 
k o w y , j a k p r z y ś w i ę c e n i a c h k a p ł a ń s k i c h . 
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tej sprzeczności z wolą Chrystusa, t r u d n o z p o d o b n y c h zobo
wiązań się, inny wyciągnąć wniosek j a k t en , że duchowieńs two, 
w naj is totniejszym punkc ie swego cha rak te ru duchownego za
leżne od pos tanowień władzy cywilnej , przes ta je mieć swoje 
kościelne znaczenie a staje się ty lko dykas te ryą państwową, 
wyznaczoną przez rząd do sprawowania p e w n y c h obrzędów reli
g i jnych i do rozszerzania e tycznej ku l tu ry w społeczeństwie . 

Dzisiejsza walka o h ie rarch ię j e s t wielkim krokiem na
przód do wydobyc ia się z tej p rzykre j pozycy i . J a k długo to 
czyła się dyskusya między samymi teo logami , t ak długo roz
p rawy te miały ty lko cha rak t e r p r y w a t n y szkolnej dysputy . Tak 
j e jeszcze po jmował ka rdyna ł Manning . Dziś w ruchu tym biorą 
udział najwybitniejs i przedstawicie le angl ikańskiego kościoła, i to 
już nie tylko z t eo re tycznego punktu . Tak i b iskup W o r d s w o r t h 
nie tai się wcale z chęcią j ak ie j ś zmiany na lepsze i zbliżenia 
się do ka to l icyzmu; drażn i go ty lko n ieuznawanie hierarchi i 
przez R z y m . 

Do tychczasowe s tanowisko R z y m u wobec angl ikańskich 
święceń było bardzo s tanowcze. J u ż w X V I . wieku, w zaczątkach 
schyzmy, k iedy za królowej Maryi nastąpi ła r e s t au racya katoli
cyzmu w Angl i i , miała Apos to l ska Stolica sposobność wyraz ić 
o nich swe zdanie. W y s ł a n y przez pap ieża legat , ka rdyna ł R e 
ginald P o l e , musiał n a t u r a l n y m biegiem rzeczy rozs t rzygnąć 
w pierwszym rzędzie kwes tyę święceń kap łańsk ich i biskupich. 
Sprawa skończyła się t a k , że b i skupom k o n s e k r o w a n y m za H e n 
ryka VITI., o ile konsekracya ich w j e d n y m lub drug im szczególe 
mniej była dokładną, udzie lono dyspenzy, b i skupów zaś pocho
dzących z czasu E d w a r d a , zdegradowano do rzędu prezbi te rów. 
Podobną t a k t y k ę zachowano wzg lędem niższego duchowieńs twa. 

W n a s t ę p n y m roku 1555, k iedy jeszcze wielu z angielskiej 
hierarchii wątpi ło o ważności swego kap łańsk iego charak te ru , 
wysyła P a w e ł IV. do Angl i i brewe, w k tó rem orzeka to samo, 
co już ka rdyna ł Po l e p rzed rokiem prak tyczn ie p rzeprowadzi ł 

1 B r e w e P a w ł a I V . d o p i e r o p r z e d k i l k u m i e s i ą c a m i o d n a l e z i o n o w ar 
c h i w a c h w a t y k a ń s k i c h . P i e r w s z a o g ł o s i ł a j e Civiltà cattolica, 1. G i u g n o 1895. 
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Z a p a t r y w a n i e to nie zmieniło się w niczem w n a s t ę p n y c h 
czasach. E s t c o u r t wylicza cały szereg angl ikańskich duchownych , 
k t ó r y c h p r zy nawróceniu się ponownie o rdynowano . L i s t a t a 
obejmuje przeciąg wieku całego i zaczyna się od późnie j szego 
m ę c z e n n i k a , E d m u n d a C a m p i a n a , a kończy się na J a m e s i e E l i -
stonie, k tó ry zmar ł w R z y m i e w 1704 roku. W t y m samym 
roku, z okazyi nawrócen ia się n ie jakiego Gordona , k tó ry b y ł 
wyświęcony w Glasgowie n a angl ikańskiego b i s k u p a , orzekła 
k o n g r e g a c y a inkwizycy i , źe G o r d o n ma wszys tk ie święcenia n a 
n o w o o t rzymać . Od t ego czasu aż po dni dzisiejsze p r a k t y k a 
pozosta je t a sama. 

Nie chcemy przesądzać faktów i wróżyć, j ak i k w e s t y a t a 
obró t weźmie w przyszłości . W angl ikańskie j polemice widać j u ż 
dzisiaj ty le dobrej woli i tyle z a p a t r y w a ń katol ickich, że k to 
wie, czy przed nową decyzyą R z y m u nie zapadnie j u ż j akaś de-
cyzya w Albionie . 

Ks. J. Pawelski. 

U s t ę p d o t y c z ą c y b r z m i j a k n a s t ę p u j e : „ C u m a u t e m , s i c u t n o b i s n u p e r i n -
n o t u i t a p l u r i b u s h a e s i t e t u r q u i e p i s c o p i e t a r c h i e p i s c o p i , s c h i s m a t e i n i p s o 
r e g n o v i g e n t e r i t e e t r e c t e o r d i n a t i d i c i p o s s i n t , n o s h a e s i t a t i o n e m h u i u s -
m o d i t o l l e r e e t s e r e n i t a t i c o n s c i e n t i a e e o r u m , q u i s c h i s m a t e p r a e d i c t o d u 
r a n t e a d o r d i n e s p r o m o t i f u e r u n t , m e n t e m e t i n t e n t i o n e m q u a m i n e i s d e m 
l i t t e r i s n o s t r i s h a b u i m u s c l a r i u s e x p r i m e n d o o p p o r t u n e c o n s u l e r e v o l e n t e s , 
e o s t a n t u m e p i s c o p o s e t a r c h i e p i s c o p o s , q u i n o n i n f o r m a E c c l e s i a e 
o r d i n a t i e t c o n s e c r a t i f u e r u n t r i t e e t r e c t e o r d i n a t o s d i c i 
n o n p o s s e , e t p r o p t e r e a p e r s o n a s a b e i s a d o r d i n e s i p s o s p r o m o t a s o r d i 
n e s n o n r e c e p i s s e , s e d e o s d e m o r d i n e s a s u o o r d i n a r i o j u x t a l i t t e r a r u m 
n o s t r a r u m p r a e d i c t a r u m c o n t i n e n t i a m e t t e n o r e m d e n o v o s u s c i p e r e d e b e r e 
e t a d i d t e n e r i " . . . 



SZKICE GILBERTA PARKERA. 
( P I E R R E A N D H I S P E O P L E , b y G i l b e r t P a r k e r ) . 

Moda j e s t po tężną mistrzynią. Zakres j e j władzy obejmuje 
nietylko zewnęt rzną s t ronę życia ludzkiego, t j . mieszkania, ogrody, 
zaprzęgi , sprzę ty i odzienie, ale wkracza i w dziedzinę duchową, 
skłania usposobienie całych poko leń ku romantyzmowi , filozofii, 
krytyce lub zajęciom p r a k t y c z n y m , nadaje (pod nazwą stylu) 
kierunek archi tekturze , ma la r s twu i l i te ra turze . Obecnie panuje 
moda t. zw. „ l i tera tury k r e sowe j " . TJ nas moda t a p rzybra ła takie 
rozmiary, iż A m e r y k a n i n , sądząc po nowoży tnych naszych szki
cach h is torycznych i op isowych , po dziełach poważnie j szych 
i powieściach, m ó g ł b y niemal m y ś l e ć , że Rzeczpospol i ta składała 
się z Ukrainy, Wołynia i Podo la , poza k tó remi istniała gdzieś 
w obłokach j akaś l egendarna stolica — Warszawka. Ale nie po
trzeba na to Amerykan ina ; wszak pewien obywate l wschodniej 
Gralicyi (naówczas poseł na sejm krajowy), mó.wił otwarcie, że nie 
lubi K r a k o w a i j e g o okolic, „ b o t u n i e m a w s p o m n i e ń h i -
s t o r y c z y c h ! " TJ nas jeszcze możnaby odnaleść g łębszy po 
wód, k tóry prawie bezwiednie ruyśl wielu w te s t rony z prze
sadną wyłącznością obraca : pos tępują j a k ci , k tórzy bojąc się 
utracić ukochaną i s to tę , zbierają naprzód je j wizerunki , notują 
każde słowo, starają się każdy rys cha rak te ru u tkwić sobie w pa
mięci. Za granicą j ednak , gdzie p o d o b n y ruch istnieje, choć w da
leko słabszym s topniu , n i epodobna go wyt łumaczyć inaczej , j a k 
szukaniem wrażeń innych j a k te , k t ó r e się spo tyka na bu lwarach 

р. р. т. X L V I I I . 2 
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albo na g ie łdz ie , po t r zebą zaczerpnięcia świeżego p o w i e t r z a 
w płuca znużone d y m e m kominów fabrycznych . 

Ale aby do t ego świeżego tchnienia się dos tać , t r zeba j uż 
iść ba rdzo daleko. Cywil izacya z dobremi i złemi wyz iewami 
swemi coraz bardziej ogarn ia naszą biedną z iemię; chyba j e d e n 
Tar t a r in Alfonsa D a u d e t a mógł za wia t rem pus tyni ugan iać się 
na Wschodz ie . F r a n c u z i szukają j e g o powiewów w l i t e ra turze 
rosyjskiej , a g d y trafią na ugór, cieszą się myślą, że odkry l i 
ogrom nieprze j rzany s tepu. Szukają go i Angl icy na ru inach cy-
wilizacyi indyjskiej lub w resz tkach puszcz leśnych Ameryk i Pół
nocne j . Tu , nad wielkiemi jez iorami , gdzieśmy dziećmi p łaka l i 
z Cooperem n a d upadk iem szczepu Mohikanów, wzuoszą s ię 
teraz mias ta , syczą ko t ły warszta tów, wre cały ruch gorączko
wego życia europejskich przybyszów. T o też Gi lber t P a r k e r p r o 
wadzi nas w y ż e j , bardzie j na wschód i pó łnoc ponad brzeg i 
L o d o w a t e g o Oceanu. T u n a przes t rzeni większej od S t a n ó w Zje
dnoczonych , istnieją j eszcze o g r o m y lasów dziewiczych i stepy r 

bez końca . T u s łynny związek hand lowy Hudson Bay Company, 
is tniejący od ki lku wieków, a od począ tku X V I I . s tulecia aż n iemal 
do naszych czasów wyłącznie w tej krainie władnący, dotąd m a 
więcej znaczenia , więcej poszanowan ia u Metysów i I ndyan , niż 
rząd us t anowiony w Ot tawie . G ł ó w n y m przedmio tem wywozu są 
dotąd fu t ra ; roczny zaś dochód K o m p a n i i , k tóre j dy rekcya j e s t 
stale w Londynie , wynos i przecię tn ie (licząc na niemiecką m o 
netę) ЗУ2 miliona marek . I n s t y t u c y a j e s t s t a ra i ludzie u ż y w a n i 
przez nią żyją jeszcze j a k przed s tu pięćdziesięciu laty, wnosząc 
j e d n a k w to życie p rzymieszk i bys t rośc i , energi i i siły, cechu
jące tegoczesnych koloniza torów Zachodu. 

Ks iążka , w której Gi lber t P a r k e r usi łował zebrać g łówne 
znamiona t ych iście k resowych s t r o n , j e s t n iewielka i nie ma 
postac i dzieła naukowego . T y t u ł j e j : Pierre and his people, m o 
gący być p rze t łumaczony n a Pierre et Cie, p o k r y w a seryę cie
k a w y c h obrazków, w k tó rych ów Pie r re , Me tys , wpół F r a n c u z 
i wpó ł Indyan in , wpół ło t r i wpó ł bohater , zarazem t rapper , a jent 
i g r a c z , ukazuje się wszędzie, to na p ierwszym, to n a os ta tn im 
planie , ale zawsze na t le t y p o w y c h s tosunków i dzikiej, g roźne j , 
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cudownej na tury . S tosunki te i na tu ra są t ak dziwnie różne od 
naszych, a t ak b a r w n e m nakreś lone p iórem, iż g d y się j e d e n 
obraz za drugim przed oczami przesunie i p rzychodz i pożegnać 
się z książką, ma się wrażenie , że się było chwilę w j ak imś in
nym świecie, pe łnym m r o ź n y c h blasków, ta jemnic i czarów. J e d n o 
serce ludzkie zawsze i wszędzie pozostaje j e d n a k i e m : te same 
cnoty i te same namię tnośc i odzywają się w niem pod różną 
formą na k a ż d y m punkcie z iemskiego wygnania . 

Na olbrzymich przes tworach , rozciągających się nad Za toką 
Hudsońską, związek h a n d l o w y rozsiał swoje wa rowne kan tory , 
istne horodyszcza , k tó rych mieszkańcy musieli n ieraz odpierać 
napady I n d y a n ; prócz t ego tu i ówdzie wznoszą się koszary 
a raczej pos te runki żanda rmery i k o n n e j , j edyne j w tych pus t 
kowiach obrony s łabych i nie l icznych osad rolników. Żanda rmi 
ci — j a k ich opisuje P a r k e r — to uosobienie poświęcenia i mę 
s twa; mieszkańcy zwą ich j e ź d ź c a m i s t e p ó w (the Riders 
of the Plains), szanują ich i drżą p rzed n imi , j a k o b y przed obra
zem sprawiedliwości boże j . J e d e n Joli Pierre ( tak p r zezwany dla 
swej gładkości i zawsze młodego oblicza), ż anda rmów się nie 
lęka dlatego nasamprzód , że się niczego nie lęka na ziemi, a po-
wtóre, bo wie, że zawsze zdoła un iknąć ich szponów. W pierw
szym obrazku zas ta jemy go w walce z j e d n y m z' nich, wiecznie 
milczącym i surowym s ie rżan tem Fones . D r a m a t r ozg rywa się 
na tle srogiej zimy północne j . Obaj skrycie kochają się w j edne j 
dziewczynie, zaręczonej z ch łopcem m ł o d y m , dobrym, lecz sła
bym. P io t r usiłuje go uwieść , zgrać i upoić , b y nieszczęśl iwy 
wracając nocą do domu, zginął wśród śnieżycy i mrozu. S ie rżan t 
j ednak domyśla się zb rodn i , wchodzi n iespodzianie wieczorem 
do sali szynkowej , wśród p rzes t rachu i p r zek leńs tw graczy, are
sztuje młodzieńca , wsadza na k o ń i odp rowadza do rodziciel
skiego domu, poczem sam, zawsze milczący i g roźny , odjeżdża 
w zimową noc. Nazajutrz rano , po s t rasznej zawierusze, s łońce 
wstaje p romienne . Dzień to Bożego Narodzenia . S ierżanta na-
próżno szukają w koszarach, a szukają go pilno, bo go kap i t an 
wzywa , aby mu wręczyć to , o czem marzył przez la ta •— nomi-
nacyę na oficera. Znajdują go wreszcie gdzieś daleko pod drze-

2* 
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w e m : koń, j e g o wie rny towarzysz i j edyny 7 p rzyjac ie l , nawpó ł 
zasypany śniegiem, m a r t w y już i skostniały, a i on sam nieżywy, 
ale w y p r o s t o w a n y j a k zawsze, ty lko z dz iwnym uśmiechem na 
us tach i wyrazem słodyczy, j ak i n i g d y dotąd n a twarzy j e g o 
n ie g o ś c i ł . . . 

W n a s t ę p n y m obrazie Joli Pierre w innem okazuje się świe
t le . Widz imy go w faktoryi zwanej F o r t e m B o ż y m (Fort of God). 
Sam faktor z resztą załogi opuszcza fort p rzed zimą, gdyż ży
wności zostaje za mało, j e szcze mniej amunicyi , a Indyan ie grożą 
n a p a d e m i p rzysz łoby zapewne oblężenie wy t r zymać . P io t r wy
b ie ra się wraz z i nnymi , ale w ostatniej chwili spost rzega, iż 
j e d e n z mieszkańców for tu , b i edny chłopak, nawpó ł obłąkany, 
j e s t z b y t s ł abym, a b y znieść t r u d y pochodu. Zosta je więc z nim 
sam j e d e n , poświęca j e d y n ą swoją pociechę — fajkę i t y t o ń , a b y 
od szaleńca wyłudzić ta jemnicę kry jówki , do której t enże bez
myślnie kradzione kule zanosił. Zawiera się z nim w warowni , 
a g d y Indyan ie przypuszczają sz turm — Indyan ie , k tó rych szczep 
był wrogim szczepowi j e g o zmarłej m a t k i — p r z y j m u j e ich g ra 
d e m wyst rza łów, z k tó rych j e d e n powala ich wodza. „Ale n a d e 
szli inni nieprzyjaciele, od zaciekłych p o g a n groźniejs i , a by ły 
n i emi samotność i głód. P i e rwsza zabi ja umysł , a d rug i ciało. 
Ale Grah (idyota) n ie był ani s amo tnym ani g łodnym. Puszcza ł 
k ł ę b y d y m u i mrucza ł mgl is te , n i epochwytne zdania. On nie mi
zerniał i nie opada ł z ciała, ale P io t r chudł z dnia na dzień 
i oczy j e g o od cierpienia pociemniały . Gdyż człowiek j e s t t y lko 
człowiekiem, a głód j e s t rzeczą straszliwą. Na to, aby oddawać 
własne pożywien ie dla nakarmien ia szaleńca, a po tem gonić przez 
milczące błonia za j ak i emko lwiek żywem s tworzeniem, ażeby j e 
u b i ć — t r z e b a mieć moc i wy t r zyman ie anioła a nie śmier te lnego 
człowieka. Wsze lako człowiek t en miał siłę w y k o n ać to, co mu 
wskazywał własny j e g o k o d e k s dobrego i złego, kodeks j e m u 
t y l k o właściwy. A g d y wiosna odrzuciła zimową obsłonę i ludzie 
od Hudson Bay Company p rzyby l i zająć napowró t F o r t B o ż y 
i s tanęli u p r o g u , zastali w bramie m ę ż a , k tó ry w s p a r t y n a 
s t rzelbie , powita ł ich z dzielnem obl iczem, pomimo, iż ciało j e g o 
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podobném było ciału t ych , k tó rych dobywają z grobu. Odpowie
dział im, że się zowie Pierre, a mówił bez przechwałki , ale j a k 
mężczyzna, a nie j a k chora niewiasta. Na ziemi obok niego sie
dział skulony idyo ta , pieszczący fajkę, z ś ladem pożywienia na 
us tach" . . . 

Ludzi , podobnie zdo lnych do złego i do najszczytnie jszych 
poświęceń, spo tyka się w naszej h is tory i i l i te ra turze k resowej , 
a j e d n a k ów Joli Pierre, syn F r a n c u z a i m a t k i Indyank i , d robny, 
zwinny i kształ tny, o czarnych, przenik l iwych oczach, cerze de
likatnej j a k u pan ienk i a zębach bia łych j a k u młodego wilka, 
j es t t y p e m zupełnie różnym od naszych boha te rów s tepowych . 
Od kobiet wogóle s t roni , żywi się j ak asce ta , n igdy kropla wina 
ust j ego nie do tyka : j e d n e ka r ty i zemsta cierpl iwa, z imna, za
ciekła, stanowią j e g o namiętności . Spokojna chy t rość I n d y a n i n a 
zabiła w nim wybuja łość francuską, zostawiła ty lko zaciętość 
właściwą rasom łacińskim. Ale nie P io t r j e d e n s tanowi przed
miot obrazków Parke ra . Główną w nich rolę grają nie ludzie, 
lecz siły północnej , n ieokiełznanej jeszcze na tury . Niektóre po
wiastki wydają się wpros t n i epodobne i przyjąć j e t r zeba nie 
j ako wybryk i fantazyi autorskiej , ale j a k o w y t w ó r wyobraźn i 
mieszkańców, ludzi p ros tych , zabobonnych , a t a k p rze ję tych wra
żeniem niezrozumiałych dla n ich zjawisk przyrody , że j uż wszyst
kiemu wierzą na ślepo — prawdzie i złudzeniu. Odbiciem t ego 
jes t obrazek pod ty tu łem : The Sione (Kamień) . 

B u d y kamień wisiał n a pochyłe j skale Czerwonego wzgórza . 
Po jedne j stronie, g łęboko pod n im , leżała osada, szczelnie stu
lona, j a k g d y b y ga r s tka mieszkających t u ludzi czuła p o t r z e b ę 
zwarcia się pospo łu , aby się nie wydać d r o b n y m pyłk iem wobec 
ogromu na tu ry . A j ednak jeśl i k t o stał obok kamienia i pa t rza ł 
w dół, ów rząd d rewnianych cha tek zdał mu się być opłotkiem, 
umieszczonym u końca długiego koryta . Od kamienia bowiem aż 
do wioski ciągnęło się w s toku góry g łębokie wyżłobienie , rzekł
byś, iż wydrążyl i j e n iegdyś wielkoludy, igrając o lbrzymiemi 
kręglami. P o drugiej s tronie skały by ła też dolina, ale niezamie
szkała ; u j e d n e g o boku kamienia gęs to wyros ły drzewa. 
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Ten rudy kamień b y ł po t ężny i dziwny. Widz i any wpros t 
od wsi , rysował się n a t le n i e b a ; chwilami zdawało się, że się 
unosi w powie t rzu i wielu twierdz i ło , iż widzieli p różn ię pomię
dzy n im a podwal iną skały, n a k tóre j spoczywał . W y d a r z a ł o się 
to zwykle wieczorem, g d y s łońce poza nim zachodz i ło ; w t e d y 
smugi światłości wsuwały się u podnóża między podwal inę a ka
mień , nadając mu fan tas tyczny pozór, j a k o b y bujał w powie t rzu 
lub j a k me teor w tej chwili właśnie na szczyt góry opadał . 
O innej porze , gdy p o w i e t r z e by ło czyste, b l a sk n i ezby t silny, 
a s t roma g ó r a , na której stała wioska, mocniej oświecona od 
t amte j , można było sobie dokładniej zdać sp rawę o isto t n e m 
położeniu kamienia . W t e d y mogłeś dojrzeć , iż się opierał na 
szczupłej podporze , j a k o b y na cienkim słupie z grani tu . Ale j e -
żeliś pa t r za ł długo, mianowicie w dzień letni, g d y powie t rze drgało, 
w t e d y zdawał się zwolna na t y m słupie kołysać, a im pa t rza łeś 
uważnie j i dłużej , tern z łudzenie by ło silniejsze, aż s t rach prze j 
mował . R a z pewna kob ie t a , k tóra wkró tce miała zostać matką , 
w p a d ł a w obłąkanie na myś l , że w wielkiej chwili porodu kamień 
s toczy się ze szczytu wzgórza i zmiażdży ją i je j dziecię. I n d y a n i e 
nie chcieli mieszkać ani p o s t ronie wioski ani na drugiej w do
linie. Mieli podanie , iż przyjdzie dzień, w k tó rym n ieznany mąż, 
zwany przez nich ś p i ą c y m c z ł o w i e k i e m , powstan ie ze 
swego legowiska u k r y t e g o wśród gó r , i gniewny, że mu domami 
zawalono miejsce i g r z y s k a , zrzuci rudy kamień na t y c h , co 
śmieli zamieszkać na wzgórzu . Ale biali ludzie mało zważają na 
indyjskie podania . 

K a ż d y z t ych , co p rzybywal i do wioski , prędzej lub pó
źniej szedł zwiedzać on kamień. Pomimo, iż by ł olbrzymim, pod
s tawa, na której się opierał , była is totnie bardzo ma leńka i wi
dok, j a k i się od spodu wzgórza przedstawiał , nie był całkowicie 
m y l n y m . B y ć może, iż się kiedyś rzeczywiście kołysał , i że to 
kołysanie wyżłobi ło z l ekka miejsce , na k tórem spoczywał . Czło
wiek , k t ó r y p ierwszy tu osiadł szukając z łota , n ieraz p rze rywał 
swą p racę , aby się obejrzeć na kamień , w s t rachu , czy się n a 
n iego nie s toczy ; p o t e m śmiał się sam z siebie, boć przecie, 
mówi ł , skały te już la t tys iące tu stały. A j e d n a k świeżo p rzy -
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byli kładli się spać nieco n iespokojn i i n ieraz w nocy zrywali 
się ze snu i szli p a t r z y ć na r u d y kamień, g roźn ie w świetle księ
życa nad ich g łowami wiszący, lub g d y noc była ciemna, s łuch 
trwożliwie wytęża l i w tę s t ronę . G d y ks iężyc ws tawał późno, 
wpros t z tyłu poza kamien iem, w t e d y tenże wydawał się j a k ą ś 
martwą, czarną planetą , toczącą się ku z ło temu świa t łu , aby j e 
swem brzemieniem przydusić . 

Ale n ik t z mieszkańców wioski nie spoglądał na kamień temi 
samemi oczyma, co ów p ie rwszy człowiek u s tóp j e g o osiadły. 
Pa t r za ł on nań l a t e m , zimą i znowu l a t e m , samotny , od ludzi 
daleki, i n ik t k rom zabłąkanej n iekiedy sarenki lub s tada dzikich 
kaczek nie dzielił się z nim t y m widokiem. P e w n e g o dnia zbudzi ł 
się bardzo rano i dziwnem uczuciem prze ję ty , wyszedł pa t rzeć 
na kamień. T u na samym szczycie ujrzał s iedzącego orła, a choć 
powtarzał sob i e , iż ciężar p t a k a nie zaważy na t ak olbrzymiej 
masie więcej niż p iórko na powierzchni św ia t a , przecież przez 
ca ły dzień nie spuścił zeń oczu, orzeł zaś cały dzień na kamieniu 
pozostał. On sam był człowiekiem olbrzymiego wzros tu i nie
zmiernej siły; muszku ły w cz łonkach j e g o zdały się być z giętkiej 
a niezłomnej stali. A przecież, j a k b y n a wyśmianie tej mocy, n ieba 
czy losy nad nim się znęca ły ; chleb w us tach j e g o obracał się 
w popió ł , wszys tko mu w rękach się r w a ł o , pomyślność j u ż 
osiągnięta zamieniała się w nędzę . On odkrył złoto a d rudzy j e 
zbierali , j e g o to córka wpadła w szał i urodzi ła umar łe dziecię 
ze s t rachu przed g r o ź n y m kamieniem. R a z g d y się udał za gó ry 
do innej kopalni , gdzie n iespodziane zamiecie śnieżne czas jak iś 
go zatrzymały, żona j e g o zas łabła i zmar ła z g ł o d u , g d y ż n ik t 
ze wsi nie pamię ta ł o niej . T o znów pewnej s t rasznej nocy, 
j e d y n e g o syna p o r w a n o mu z łóżka i p r awem lynch'a powieszono 
za zb rodn ię , k tóre j nie był w i n n y m , o czem się sami zabójcy 
przekonal i nazajut rz . W t e d y zamordowawszy w sposób ok ropny 
prawdziwego winowajcę , ofiarowali b i ednemu ojcu zadosyćuczy-
nienie, na j ak i e ich stało. Rzuci l i mu broń pod nog i i oświadczyli , 
że każdy z nich g o t ó w śmierć ponieść z j e g o ręki . On stał pa t rząc 
na nich przez chwilę z szeroką piersią, dyszącą ciężko, i płoną-
cemi o c z y m a , nareszcie wyciągnął r ę c e , dwóch za gard ło p o -
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chwyci ł i g łowę o g łowę roztrzaskał . P o t e m wyda ł k rzyk p o d o b n y 
j ę k o m ran ionego zwierza i uc iekł ; odtąd n ik t we wsi twarzy j e g o 
nie widział. Dowiedz iano się j e d n a k , że zbudował sobie cha tę 
gdzieś u szczytu Czerwonego wzgórza i pa ręk roć widziano go 
s tojącego podle kamienia , lub s iedzącego wśród g łazów p o d n ó ż a 
z twarzą ku wiosce zwróconą. Ci, k tó rzy go ujrzeli z blizka, mó
wili, że się zmienił wielce, że m u broda i włosy wyros ły twa rde 
i długie, a rysy skamieniały, j a k o b y sam był zaby tk iem j ak i egoś 
zas tarza łego świata. 

I p rzyszed ł czas, gdzie w myśl i ludzi stał się n ieod łącznym 
od rudego k a m i e n i a , n a w e t nazwiska j e g o zapomniano i zwano 
go p o p r o s t u : C z ł o w i e k i e m . I n ie dziw, gdyż między n im 
a g łazem było coś is totnie wspó lnego — to też unikano obu t ych 
władców w y ż y n y . Dzieje C z ł o w i e k a z czasu g d y w wiosce 
p r z e b y w a ł s tały się wkró t ce n iemal taką l e g e n d ą , j a k baśń 
indyjska o s t a rym k a m i e n i u , a w w y o b r a ź n i ludzi C z ł o w i e k 
był równie s t a rym j a k kamień . Kob ie ty , k tóre słyszały o prze
b y t y c h p rzezeń n ieszczęśc iach , marzy ły o nim z t rwogą , j a k 
n iegdyś a może i t e raz jeszcze o r u d y m kamieniu marzy ły ; 
b rzemienne drżały przed grozą obojga . Czas płynął i ludzie czuli , 
że boleść t ego męża musi być czemś straszl iwem, skoro t ak żyje 
sam n a s am z kamien iem i z Bogiem. 

Nie przeszkadzało im to wszakże k o p a ć złota, pić go rza łkę 
i pope łn iać j e d e n w y s t ę p e k po drugim. P e w n e g o dnia dokonal i 
znów czynu ok ru tnego a n iesprawiedl iwego. Schwytal i Metysa, 
gracza zwanego Jo l i P ier re , do k tó r ego mieli złość, że im się ograć 
nie dał, i uniesieni nagle zapa łem obrażonej cnoty, powlekl i go 
na b r zeg skały i strącili w dół, myśląc że znajdzie śmierć szybką 
i że sępy sprawią mu pogrzeb . Ale P i o t r się nie zab i ł , ty lko 
do końca życia zachowa pamią tkę owej s t rasznej chwili. Odtąd 
bowiem nie może j edne j ręki podnieść powyże j ramienia. Gdy 
się ocknął z długiej c iemności omdlenia, u j rzał p rzed sobą i s to tę 
po tężną i g roźną : coś naksz ta ł t w y g n a n e g o Ty tana . W ł o s j e g o 
i b r o d a były j a k śnieg białe, oczy b y s t r e a bólu pe łne i j a k o b y 
w t en bó l n iezmierny wieczyście wpa t r zone . Mąż ten siedział 
opar łszy g łowę na olbrzymiej dłoni. W z r o k miał zwrócony k u 
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wiosce, a choć się zdawał s ięgać w dal n ieskończoną , przecież nic 
k rom tej gars tk i cha t ek nie widział. P io t r , pa t r ząc przez o twa r t e 
drzwi lepianki , obok k tó rych l eża ł , czuł, że mu dech w piersi 
zamiera, gdyż zrazu zdało mu się, iż to co widział by ło nie żywą 
istotą, ale nadz iemskiem zjawiskiem. P o z a o w y m mężem stał 
rudy kamień niemniej n ie ruchomy, niemniej s t a ry j a k on; w ka
mieniu nawe t więcej by ło życia niż w t y m skamienia łym czło
wieku. By ł to raczej posąg niż człowiek: p ierśc ienie siwych wło
sów wiły się j a k b y wyrzeźb ione na j e g o wyn ios ł em czole, twa rz 
zdała się j e d n y m wielkim skamien ia łym w y r a z e m cierpienia, n a 
us tach osiadła poga rda i n ieskończony gniew. 

Słońce zaszło, cienie zakry ły ziemię. P i o t r wyciągnął rękę 
i jął pić w o d ę i j e ś ć cza rny c h l e b , k tó re o b o k n iego leżały. 
Domyśla ł s i ę , iż upada jąc musiał zaczepić o gałęzie drzew lub 
wystające głazy, co go ura towało od śmierci, i że nas tępn ie zosta ł 
tu przyniesiony. O d y t ak leżąc rozmyślał , człowiek, ów, k tó rego 
pod kamieniem był widz ia ł , wszedł do chaty , schylając u w r ó t 
swą olbrzymią pos tać ; krzes iwem zapali ł k n o t zanurzony w czarce 
d rewniane j , pełnej n iedźwiedziego t ł u szczu , poczem ukląkłszy, 
podniósł światło do gó ry i j ą ł się w r a n n e g o wpa t rywać . A Piotr , 
k tóry się n igdy n ikogo nie uląkł, dziś zadrża ł pod j e g o wzrokiem. 
Gdy j ednak spos t rzeg ł , że P io t r odzyska ł p r z y t o m n o ś ć , wyraz 
nowy, j a k o b y odcień dobroc i oblekł j e g o oblicze, skinął poważn ie 
głową, ale nie przemówił . P o t e m coś, j a k o b y wielki dreszcz b ó l u 
wstrząsnęło j ego ciałem; pos tawi ł l ampkę na ziemi i począł sil-
nemi swemi rękami lekko poprawiać bandaże , owijające skale
czone członki młodzieńca. W t e d y dopiero t e n os ta tn i przemówił : 

— Tyżeś jest , k tó r ego zowią C z ł o w i e k i e m ? 
Nieznajomy pochyli ł skroń potwierdzająco. 
— W y r a t o w a ł e ś mnie z rąk t ych sza tanów ? 
W y r a z n iewymowne j nienawiści zabłysł w oczach s ta rca ; za 

całą odpowiedź uścisnął d łoń towarzysza , a choć uścisk t e n miał być 
łagodnym, przecież P io t r skurczył us ta od bólu. L a m p k a poczęła 
pryskać i md ła woń czadu rozeszła się po izbie. S ta rzec przyniós ł 
skórę n iedźwiedzią i otuli ł nią c h o r e g o , by ł a t o bowiem jes ień 
i już noce chłodne nas ta ły . P i o t r , k tó ry po długich dniach choroby 
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raz p ie rwszy spędził by ł godz inę p rzy tomnie i zdrowo, wkró t ce 
zasnął spokojnie. J a k długo spał, nie wiedz ia ł ; zbudzi ł go j a k i ś 
dźwięk meta l iczny, dola tujący go wśród nocnej ciszy. Miły by ł 
to dźwięk stali uderzającej o g r a n i t , odgłos p racy s amotnego 
kamien ia rza wśród g łazów. D ź w i ę k dochodzi ł coraz to silniej, 
w y r a ź n i e j ; czyżby T y t a n , co go od śmierci ocal i ł , j ak i posąg 
w skale w y k u w a ł ? Uderzen ia pada ły r y t m i c z n i e , j a k pu lsacye 
igły w zegarze . Chory dziwił się i nas łuchiwał czas długi, a po tem 
usnął n a nowo, ale i p rzez sen czuł drganie s ta lowego dźwięku. 

Z r ana s tarzec przyszedł , opa t rzy ł mu rany, przys tawi ł j ad ło 
w milczeniu i poszedł . Nie było go przez dzień cały, dopiero 
k iedy wieczór nadchodzi ł , wróci ł n a miejsce kędy dnia poprze
dniego był siedział, i znów pa t rza ł przed siebie n i e ruchomy j a k 
wczora . I znowu P i o t r zbudzi ł się słysząc w ciemności ów dźwięk 
meta l iczny , i to samo powta rza ło się w każdą noc. Nareszcie siły 
poczę ły m u wracać i mógł , choć z t rudnością , u t r z y m a ć się n a 
nogach . J e d n e j nocy wysunął się z cha ty i cicho, powol i powlókł 
się w s t ronę , z k tóre j go dźwięk dochodził . Ujrzał C z ł o w i e k a , 
k lęczącego p rzy samym k a m i e n i u , ujrzał mło t wznoszący się 
i opadający na dłuto, a dłuto było u tkwione w cienkiej pods tawie 
kamienia . Młot wznosił się i opada ł r egu l a rn i e , z akuratnośeią 
straszliwą. P i o t r zwrócił się i spojrzał w dół n a w i o s k ę , k tóre j 
świat ła p łonęły j a k rój świętojańskich robaczków. P o t e m spojrzał 
znowu n a kamień i n a C z ł o w i e k a . 

W t e d y nagle zrozumiał . C z ł o w i e k p rzekuwał podwal inę 
kamienia , a raczej odciosywał po j edne j s t ronie b rzeg zagłębienia, 
na k tó r em głaz się wspierał . Jeszcze , jeszcze t r o c h ę , a wys ta rczy 
popchnięc ie dłonią, p rze lo t orła lub powiew pó łnocnego wiat ru , 
i o lbrzymia masa wy t r ącona ze swej równowag i wiekowej , runie 
na zbrodniczą , w bezp ieczeńs twie swojem zasypiającą osadę. 

Na tę myś l zdrętwiał . A więc t en człowiek ty le la t pieścił 
swą zems tę , aż winowajcy zapomnie l i o n im i o niej . W p ie rwszych 
czasach siedział s amotny i pa t rza ł w wioskę , n ienawidzi ł i dumał 
g roźn ie nad c z y n e m , k tó ry był postanowił . Nas tępn ie począł 
p r a c o w a ć , zrazu p o t r o s z e , p o t e m coraz p i ln i e j , a w końcu, 
widząc nową ich zbrodni of iarę , kuł j u ż n a m i ę t n i e , z zapa łem 
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i siłą mszczącego się o lbrzyma. P io t r sam. w życiu swojem do
puścił się n ie jednego szpe tnego czynu i n ie jeden raz słodkiej 
pokosztował zemsty , ale coś p o d o b n e g o nie by łoby się n igdy 
w mózgu j e g o zrodaiło. W tej wiosce żyli ludzie, k tó rzy cisnęli 
go n a śmierć j a k wściekłego p s a ; te raz przeds tawia ła się d lań 
najcudniejsza sposobność odwetu . Nie po t r zebowa ł ręki p rzy łożyć 
do dzieła — ty lko używać i pa t rzeć . 

A j e d n a k owi ludzie, k ręcący się około świateł u do łu , 
czy liż go wszyscy skrzywdzi l i? Pomyśla ł , że by ło ich k i lkoro — 
przeważnie kob ie t — którzy nie byl iby się nad t r u p e m j e g o znę
cali z obelgą i wrzaskiem. W i ę k s z a część by ł aby się znęcała t ak 
j ak się j u ż znęca ła nad żywym, nie d la tego że był zbrodnia rzem, 
ale że n a t u r a ludzka łaknie czasami ofiary i k r w i ; s t a roży tne , 
dzikie i n s tynk ta w człowieku żyją i od czasu do czasu się budzą. 
Wspomnia ł , że każdy niemal z tych ludzi mniej lub więcej p rzy 
łożył r ękę do nieszczęść mszczącego się dziś człowieka. Owa 
gars tka uczciwych kobie t miała n iegodz iwych m ę ż ó w ; ki lku 
względnie uczciwych mężów miało j ę d z e za ż o n y ; osada Czer
wonego wzgórza była b rzydk iem gn iazdem w całości. 

Myśli różne b iegały m u po g łowie : to wątpliwości , to dzi
kiej zawiści, to znów ironii. A młot wciąż uderzał o stal. 

Spojrzał znowu na świat ła osady. W t e d y nagle przyszły mu 
na myśl słowa świę tego męża, k tó ry w zamierzchłe j przeszłości 
usiłował zbawić mias to p rzeznaczone n a zgubę . Nie b y ł sam 
pewien, czy chce r a tować tę w ioskę , ale poczuł j a k ą ś dziwną 
analogię pomiędzy faktem z P i sma św. a t e m po mu teraz wy
padało uczynić . 

Głos j e g o zabrzmiał j a sno wśród n o c y : 
— Będę mówił do P a n a i B o g a mojego raz jeszcze . Azali 

znajdzie się t am dziesięciu sprawiedl iwych. . . 
Młot zawisł w powiet rzu . I było cicho, ty lko świerki z l ekka 

szumiały. P o t e m przez us ta s ta rca od m o w y odwykłe dobyły się 
z t rudem wyrazy : 

— Nie przebaczę im dla dziesięciu. 
I znów nas ta ła c i sza , wśród k tóre j P i o t r uczuł, że słabnie ; 

lecz glos odezwał się z n o w u : J u ż ! 
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W tej chwili ks iężyc wychyl i ł się z poza chmur. C z ł o w i e k 
stał tuż za kamieniem i r ękę ku niemu podnosił . Trwało t ak pa rę 
sekund, k tó re się zda ły la tami . W i a t r powiał od zachodu, ks iężyc 
zanurzył się w cień, a wtedy naksz ta ł t p o t w o r a kamień zeskoczył 
z pods t a wy i z huk iem g r o m u , porywając za sobą pomniejsze 
głazy, ją ł z przerażającą szybkością toczyć się w dół. 

W dolinie świat ła pogas ły . 
Ks iężyc ukazał się znowu i P io t r ujrzał s ta rca s tojącego 

na miejscu, gdzie przed chwilą był k a m i e ń ; chciał się rzucić ku 
niemu, lecz zanim doszedł , j uż miejsce było p u s t e : C z ł o w i e k 
zniknął n a zawsze. 

I n n y o b r a z e k , „Czerwony Łowiec" (The red Hunter), j e s t 
j eszcze bardziej fan tas tycznym, a zwłaszcza bardziej nowoczesnym. 
Dziś u wielkiej części mieszkańców cywi l izowanego i n iecywi
l i zowanego świata, s u g g e s t y a , s p i r y t y z m , m a g n e t y c z n e i demo
niczne sztuki są na porządku dziennym. Ludzie , k tó rzy t a jemnice 
wiary mają za zabobon, a n iek tó rzy nawet wierzący, mówią o tych 
n a d n a t u r a l n y c h objawach j a k o powszednim chlebie. W i a d o m e m 
jest , iż p e w n e sekty okku l tys tyczne używają (głównie w Kalkucie) 
fakirów hinduskich z ca łym arsenałem zaklęć , wężów i t. p . do 
swoich ta jnych obrzędów. Wiele w tem j e s t szar la taneryi a wiele 
sza tańskiego działania — nie n a m orzekać ani doc i ekać , z gó ry 
j e d n a k m o ż n a powiedzieć , że piekło jeżel i na t em nie zyska, t o 
p rzyna jmnie j nie t raci — le diable n'y perd rien. Otóż powias tka 
o „Czerwonym Ł o w c u " przenosi nas w t en świat pośredni , w k tó
rym, g d y b y rzeczywiście istniał, człowiek czułby się zawieszonym 
między n iebem a ziemią, wys tawiony (ale im n ie poddany) n a 
działanie j ak ichś podz iemnych p o t ę g , n iewidzianych i n ieznanych 
p r o s t y m śmier te lnikom żyjącjmi i umierającjmi w łasce bożej , 
na j a snym, s łonecznym świecie. Powias tka j e s t oczywiście znowu 
odbiciem miejscowego podan ia i d la tego głównie ciekawą. P o 
dajemy ją zatem, skracając ty lko początek. 

i l ł o d y Angl ik , J u s t Trafford, szuka w dalekich podróżach 
ukojenia dla swego smutku. Narzeczona j ego , p iękna ale egzal to
w a n a E s t e r a Orva l , w tydz ień przed ś lubem zniknęła z domu 
rodz i ców; wkró tce p o t e m oznajmiła l i s townie , że j e s t j uż żoną 
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innego, i odtąd nie by ło o niej wieści. Dop ie ro w rok późn ie j , 
dzienniki donosząc o zatonięciu wielkiego t r a n s p o r t o w e g o s ta tku 
w pobl iżu b rzegów K a n a d y , wymieni ły pomiędzy ofiarami E s t e r ę 
i je j małżonka. AVtedy Traiford wyjechał po lować nad Za tokę 
Hudsońską. Do posługi najął znanego sobie dobrze ze s t ron 
rodz innych I r l andczyka Szona Mac G a n n i Metysa P io t ra , prze
zwanego Jo l i P ie r re . „Ten był wyrocznią we wszys tk iem co ty
czyło łowów wśród s t epów i gór pó łnocy ; pos iadał też dziwny 
dar odróżniania p r a w d y od fałszu, co szło stąd zapewne , iż obu 
tych broni b y ł kolejno używa ł " . P e w n e g o dn ia do myśl iwskiego 
obozu Trafforda zgłasza się n ieznany Indyan in , Szangi, ofiarując 
się za p r z e w o d n i k a ; obiecuje powieźć w dolinę dziką, samotną, 
kędy co dnia pasą się s tada bawołów. Trafford zdumiewa się 
i r a d u j e : wszak zaręczano m u , że w całym kraju ani j e d n e g o 
stada j uż n i e m a ! I r l andczyk zapala się też n a myśl p ięknych 
łowów; j e d e n P i o t r zdaje się n iedowierza jącym a zarazem nieco 
niespokojnym. Z a p y t a n y o swoje zdanie, z odpowiedzią zwleka, 
podśpiewując półgłosem j akąś t ę skną , s tepową b a l l a d ę , którą 
jeden Indyanin rozumieć się zdaje, i dopiero na w y r a ź n y rozkaz 
Trafforda odzywa się n iechę tn ie : „Tak, znam t ę m i e j s c o w o ś ć . . . 
N ie ! nie byłem tam nigdy, ale mi mówiono — o! j uż dawno temu. 
J e s t tam dolina między górami Kimasz, t j . górami Po t ężnych 
Mężów. Bór t am głęboki i ciemny, a przezeń j e s t j e d n a tylko 
śc ieżka, od dawna n ieużywana. Na na jwyższym szczycie j e s t 
wielka mogiła. Pod mogiłą śpią praojcowie wymar ł ego narodu . 
Tak . p r awdę mówi S z a n g i , wymarl i wszyscy i żadnego z nich 
niemasz ż y w e g o w Białej Dolinie — tam. k ę d y są bawoły . Dol ina 
zieleni się la tem, a w zimie śniegu w niej mało : bawoły mogą 
ła two dokopać się t rawy. Indyan in mówił p r a w d ę . . . może. Ale 
co ilo l iczby bawołów, to się pokaże . Oczy czerwonoskórców 
widzą podwójnie" . 

Trafford spojrzał bys t ro w twarz Metysa : 
— Zdajesz się dobrze znać tę miejscowość. Toż ma być 

stąd bardzo daleko na północ... Ale p r a w d a ! powiadasz , żeś t am 
nigdy nie był : k tóż ci powiedział ? 

A P io t r z l ekka podniósł brwi , odpowiada jąc : 
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— J a sam pamię t am dawne czasy, a moja ma tka opowia
dała dużo, i długie pieśni p r z y ogniach obozowych śpiewała. 

T u pociągnął m o c n o d y m papierosa, tak , że t w a r z j e g o na 
chwilę znikła pod s inym obłokiem, poczem rzekł : 

— B y ć może, iż t am są bawoły . 
Trafforda niecierpliwi t en ton zagadkowy, niecierpliwią 

również u roczys te p rzemowy, źle za s tosowane , j a k m n i e m a , do 
faktu t ak powszedniego, j a k wycieczka myśliwska. Naza ju t rz 
pomimo b ie rnego oporu P i o t r a puszczają się w d rogę , a Trafford 
niecierpl iwi się da le j , widząc że Metys nie spuszcza z oka I n d y a -
n ina ; w pochodzie t r z y m a się s tale tuż za nim i nie chce pić 
z t ego co on naczynia . 

W k r ó t c e j e d n a k o d c z u w a , że ów Szang i i na n im s a m y m 
dziwne wywie ra wrażenie . R a z g d y owiany wia t rem pól dzikich 
puścił wodze ta jonym w sercu wspomnien iom i w głos wymówi ł 
imię : E s t e r a , zdumiewa się słysząc z us t I ndyan ina powtó rzone 
to imię z dodatk iem nazwiska. Z a p y t a n y skąd j e z n a , Szangi 
odpowiada poważnie : 

— T yś sam j e wyrzek ł , mój bracie . 
— Ależ j a ty lko j e d e n wymówi łem wj'raz, a tyś dodał drugi . 
— Czyliż człowiek wie zawsze co mówi? Niektóre w y r a z y 

są brzmieniem ; inne zaś są j a k o b y ty lko uczuciem. P ie rwsze 
przez ucho dochodzą do m ó z g u , drugie bez p o m o c y dźwięku 
w duszę wnikają. I ndyan in ma ty le wiedzy co i biały człowiek. 
Serce j ego stoi o t w o r e m , więc drzewa do niego szepczą , umie 
czytać w t rawie i wia t ru p o w i e w a c h , czerpie n a u k ę ze śpiewu 
ptaka , z k rakan ia sępów, z szczekania lisa p o błoniu. W koń cu 
też dochodzi do t e g o , iż rozumie serce człowieka g d y cierpi 
i w cierpieniu swojem woła o ra tunek , chociażby do słabej nie-
wiasty, g d y t ę skno ta pochy la go j a k b y stał nad grobem, pomimo 
iżby pragną ł skroń podnieść wysoko. Wszak słowa moje są 
s łuszne? W s z a k są j a sne i zrozumiałe j a k myśli sennego dzie
cięcia , j a k wyraz twarzy ś l e p e g o , j ak oko zwierzęcia lub wy
ciągnię ta nieśmiało r ę k a ż e b r a k a ? 

J u s t Trafford s łucha w milczeniu, a tuż za nim odzywa się 
znów głos P io t ra : 
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— Zawsze taż sama pieśń dziwna i s m ę t n a , o j ak imś nie
znanym „Czerwonym Ł o w c u " i t a jemniczych przygodach. . . 

Od tej chwili dopiero w n i k a m y w p rawdz iwe j ą d r o opowia
dania ; że zaś każdy szczegół w n iem m a swój u rok lub r acyę 
bytu , zostawimy nada l wolny głos a u t o r o w i , opuszczając ty lko 
dla b raku miejsca nieliczne a oboję tne us tępy : 

Ostatnie ślady cywil izacyi j u ż daleko poza nimi zostały, 
minęli nawe t na jwyżej na północ posunię te osady Indyan , to też 
krajobraz stawał się co dnia bardzie j p o w a ż n y i dziki. Nareszcie 
stanęli na mie jscu , k tó re I n d y a n i n nazwał Grórą Mglistą, i t u 
oddal iwszy się , na godz inę , powróci ł z po t r zebną do zaprzęgu sań 
parą psów Eskimosów, s i lnych , wy t rwa łych i żywych . W s z y s c y 
teraz byl i się otrząsnęli z pop rzedn ich wrażeń, życie w nich gra ło 
w całej pełni, a z życiem i i n s tynk ta myśliwskie. 

P e w n e g o wieczora ułożyli się na noc wśród rozległej świer
kowej gęstwiny, ociężałej śn iegiem i milczącej j a k śmierć. T u 
P io t ra znów opuściła wesołość, zdał się n i e spoko jnym, czujnym 
i nie bra l udziału w g a w ę d a c h wszczynanych przez I r l andczyka 
przy obozowem ognisku. "Wyglądał j akoś ta jemniczo, a Trafford 
tajemniczości nie lubił. W czasie j edne j z chwil milczenia, k t ó r e 
zapadało po n iezbyt u d a n y c h p róbach Mac d a n n a , aby rozwe
selić towarzyszy, dał się s łyszeć g łuchy t e n t e n t , z razu ba rdzo 
da lek i , ale wzmagający się szybko, aż ziemia lekko zadrżała . 
Trafford spojrzał py ta jąco to na P i o t r a , to na Indyan ina , t en zaś 
po chwili rzekł spokojnie : 

—- Ponad nami są g ó r y P o t ę ż n y c h Mężów, u naszych s tóp 
leży Biała Dolina. T o co s łyszymy, t o s tąpanie bawołów. Nad
chodzi burza, więe idą w gó ry szukać schronienia . 

Wiadomość o blizkości bawo łów by ła n iespodziewana i Mac 
Granu p ierwszy ochłonął z r adosnego w r a ż e n i a : 

— Chyba oka nie zmrużę tej nocy, mając tuż pod bokiem 
te brodate bes tye , czekające ty lko n a mój strzał . 

A P io t r rzucił znacząco okiem z pod p r z y m k n i ę t y c h powiek 
i rzekł : 

— J e s t przecież w s tepach s ta re przysłowie, iż nie na leży 
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cieszyć się na chleb , póki nóż nie j e s t w bochenku. Twój nóż 
Szonie j eszcze od bochenka daleki. 

T e n t e n t u s t a ł , a za to zrobił się ruch w szczytach drzew 
śniegiem ok ry tych i s z u m , j a k g d y b y wszystkie p taki pó łnocy 
górą prze la tywały . L a s począł j ęczeć , same pnie wielkich świer
ków drżały . A p o t e m nastąpi ła wielka burza , lecąca kędyś z pół
nocy, fala bożego t c h n i e n i a , pokazująca bezmyś lnemu człowie
kowi, iż nie on j e s t panem przyrody. 

Myśliwi kupili się nad ogniskiem, a wkoło nich las t rzeszczał 
i p łomienie syczały pod l ecącym 'w nie śniegiem. Nakoniec , j a k b y 
wszys tk ie żywioły rozszalały naraz , d rzewa poczęły naokó ł się 
walić, j e d n o pros to ku ognisku runę ło . Trafford chcąc się ochro
nić, usunął się szybko, nie widząc iż d rugie drzewo tuż na n iego 
się wali. P io t r poskoczył i pociągnął go w b o k , ale sam padł 
zemdlony pod ciosem wystającej gałęzi . 

Odtąd burza j a k o b y zadowolona dokonaném zniszczeniem, 
poczę ła us tępować . Gdy Piot r odzyskał p r z y t o m n o ś ć , Trafford 
uścisnął mu rękę , mówiąc : 

— Masz bys t re oko, przyjacielu, szybką myśl i tęg ie ramię. 
— O ! to było j a k p rzy ka r t ach—odrzek ł lekko Jo l i P ie r re .— 

D o b r y gracz powinien w s p o m a g a ć wspólnika. 
I n d y a n i n przez ten czas zachował był s toiczny spokój , 

Mac Gann zaś, duszą i ciałem Trat fordowi oddany , nie taił g łę
bokiego wzruszenia. 

By ło j u ż dobrze po północy, g d y się na n o w o ułożyl i na 
noc leg wśród szczątków zniszczonego lasu. J e d e n I n d y a n i n usnął, 
t amci byl i rozbudzen i i niespokojni . Ws ta l i ze świtem i p rzed 
wschodem słońca ruszyli w drogę pełni myśl iwskiego zapału. 

W k r ó t c e wyjechal i na p łaskowzwyż. Doko ła nich p ię t rzyły 
się gó ry P o t ę ż n y c h Mężów, ponure a wyniosłe ; u ich stóp 
szerzyła się dolina świeżo lekkim przyprószona śniegiem, z pod 
k tórego miejscami widniała t rawa. P u s t y a szeroki był to świat, 
zdający się w ciszy oczekiwać mieszkańców. Atoli n i ebawem 
mieszkance się z jawil i , gdyż oto z g łębokiego pa rowu wyszło 
zwolna og romne s tado bawołów, potrząsając g r z y w a m i i pod
nosząc z pod kopy t obłoki rozpy lonego śniegu. 
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Oczy Trafforda i Mac Gamia zapłonęły ż y w o ; na tomias t n a 
twarzy P io t ra wyry ło się zmieszanie, nawet , o dziwo! p rzeżegna ł 
się. W" tej chwili Trafford ujrzał ma ły słup dymu, wznoszący się 
z przeciwległej góry . 

— K t o ś t am mieszka? — zapyta ł . 
— Mieszkanie to umar ł ego , lecz j e s t t am również i życie. 
— Biały czy I n d y a n i n ? 
Ale nie o t rzymał odpowiedzi . Na tomias t Szangi wskazał 

w dół n a pasące się bawoły . Trafford zapomnia ł o dymie, zapo
mniał o wszys tk iem, okrom tej wspaniałe j zdobyczy. Szon Mac 
Gann również był podniecony. Zaklą ł wesoło swojem ir landz-
kiem narzeczem i p ierwszy cwałem spuścił się ku dolinie. Z a 
nim ruszyli wszyscy (tj. Trafford mniemał , że wszyscy) , przerzu
cając na przód siodeł s t rzelby, aby j e mieć g o t o w e do strzału. 
Jol i P ier re pędzi ł także , j e d n a k bez te jże samej co t amc i ochoty , 
i uśmiechał się zagadkowo, gdyż spos t rzegł , że I n d y a n i n zniknął 
gdy zjeżdżali w dol inę , ale j a k zniknął i k ę d y — nie wiedział . 
Po głowie j ego snuły się baśnie , s łyszane w dzieciństwie p r z y 
ogniu indyjskich obozów. J e c h a l i co koń wyskoczy, a j e d n a k 
zdawali się być ciągle w równej odległości od uciekającego stada, 
spieszącego wśród mgły, s tworzone j śnieżną kurzawą i g ę s t y m 
oparem oddechów. Jecha l i , j echa l i wciąż, a dojechać s tada n ie 
m o g l i . . . 

P io t r te raz wysunął się naprzód z rodza jem wściekłości 
w licach, i zdało się, że j u ż , j u ż s tada doścignie. Lecz w chwili 
gdy bawoły p rzeb iega ły wzdłuż zwarte j j a k mur gęs twiny , nag le 
z pomiędzy świerków ukazał się jeździec , od s tóp do g łów czer
wono odziany. Za j ego zbl iżeniem, bawoły j ę ł y biedź prędzej 
i jeszcze prędzej , aż znikły n a zakręcie góry, a gnający myśl iwi 
wstrzymali zdyszane konie i popa t rze l i na siebie w zdumieniu. 

—• Dla B o g a , co to z n a c z y ? — zapy ta ł Trafford. 
— Złudzenie oczu albo dyabelskie sztuki — dodał Mac Gann . 
— Za pomocą Bożą może się dowiemy — rzekł P io t r . — 

Ale jeśli to sp rawa ezar towska . . . źle z nami . 
— K t o był ten czerwono u b r a n y człowiek co wyjechał 

z lasu? — zapy ta ł znów Trafford Metysa . 
ρ. Ρ , τ . X L V I I I . 3 
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— O! to dziwna h i s to rya! J e s t s tara baśń między I n d y a -
nami. Moja m a t k a opowiada ła mi dużo o t ych górach, i śp iewała 
dużo, a i j a w a m o tern śpiewałem. P o d a n i e j e s t na s t ępu jące : 
W ś r ó d szczytów północy, k t ó r y c h ani biały człowiek, ani żaden 
ż y w y dziś I n d y a n i n n ie widział , śpią p rzodkowie cze rwonego 
p lemienia , ale nas tan ie dz ień , w k tó rym się zbudzą i opanują 
napowró t cały kra j . Bawoły chowają się dla n ich , aby k iedy 
t e n czas nadejdzie, mieli obfitość zwierzyny i aby wszys tko by ło 
j a k ongi , gdy s tada roiły się j a k c h m u r y na niebie. A było też 
p rzeznaczonem, iż j e d e n z t y c h p o t ę ż n y c h mężów, t ak i , k tó ry 
n igdy nie uległ w bo ju , ani nie popełni ł złego czynu i b y ł na j 
większym ze wszystkich wodzów, będz ie żył dalej i n ie umrze, 
ale będzie s t różował j a k o lew i s t rzegł spokoju Białej Doliny, 
aż brac ia j e g o się zbudzą i do swej własności powrócą. J e g o 
to zowią Czerwonym Ł o w c e m , po dziś dzień Indyan ie do n iego 
się modlą, skoro zabłądzą w stepie lub g d y śmierć zasłonę ich 
w igwamu o d c h y l i . . . 

— Powtó rz p ieśń , k tórą śpiewałeś , P io t rze — r z e k ł Trafford. 
Jo l i P ie r re począł śp iewać , ale wkró tce Angl ik obejrzał się 

i p r ze rwa ł , pyta jąc : 
— Gdzie S zang i ? 
Mac G a n n ze zdumien iem potrząsł g łową n a znak , że nie 

wie. P i o t r ją ł t łumaczyć : 
— J u ż t a m , g d y ś m y zjeżdżali , nie by ło g o . . . znikł . . . Mon 

Dieu!... pa t r zc i e ! 
Na s toku gó ry stał Czerwony Ł o w i e c , z nac iągn ię tym łu

kiem. Z łuku wypad ła s t rzała i świszcząc nad ich głowami, po
leciała w s t ronę , gdzie się dym wznosił wśród świerków, poczem 
ta jemnicza pos tać zn iknę ła . 

Mac G a n n zadrża ł i skurczył się. 
— T u duchy mieszkają, — rzekł — a j a t ego nie lubię . Ale 

za t y m Czerwonym Ł o w c e m czy dyab łem pójdę i będę gna ł do 
upad łego , jeśl i mój P a n rozkaże . Ludz i z ciała i kości się nie 
bo j ę , a co do t a m t y c h . . . i t ak prędzej czy później spo tkać się 
z n imi musimy. 

Ale Trafford r z e k ł : 
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— Nie! na razie d a m y pokój pogoni . Albo nam się coś 
"uroiło, a lbo byl i śmy tu przywiedzeni. gwol i czego innego j a k po 
lowanie na bawoły . Nasamprzód mus imy pójść t a m , skąd d y m 
wychodzi i gdzie padła strzała. A p o t e m , o ile zdołam rozumieć 
zagadkę , powróc imy, k t ó r ę d y ś m y przyszl i . W t em wszys tk iem 
dos t rzegam p e w n e s tyczne p u n k t a . 

Prze jechal i doliną niewielki gaj świerkowy i stanęli p rzed 
rodzajem chaty , skleconej z n ieoc iosanych b ie rwion , z okienkami 
zaciągniętemi błoną. Traf iord zas tukał , ale n ie by ło odpowiedzi . 
Otworzył wro ta i wszedł. Ujrzał pos tać , z t r udem powstającą 
z posłania , pos tać kobie ty młodej i p ięknej , ale wychudłe j i b ladej . 
Była j a k b y zesz tywnia ła i ubezwładn iona c ie rp ien iem; odezwała 
się smutno : 

— J u ż za późno. Ani wy, ani żaden człowiek mu pomódz 
nie może. J u ż u m a r ł . . . u m a r ł . . . 

Na p ie rwszy dźwięk j e j g łosu, Trafford się zatrząsł. Zbl iżył 
się równie b lady j a k ona , z twarzą pełną zdumienia i l i tośc i : 

— E s t e r o ! — wyrzek ł — E s t e r o ! 
Nie będziemy za au to rem op isywać szczegółów s m u t n e g o 

a n iespodzianego spotkania d a w n y c h narzeczonych . Oczywiście 
wiadomość o u tonięciu E s t e r y i j e j męża była mylną. Ocaleni 
z fal wraz z j e d n y m z ludzi ok rę towych dobil i się do b r zegu 
i rozpoczęl i ciężką podróż w głąb dzikiego, pus tego kraju. P ie rw
szy ze znużenia umar ł ma j t ek , oni zaś , doszedłszy do gór P o 
tężnych Mężów, za t rzymal i się. Kra j tu nie był z łowrogi ; ani 
zbyt mroźny w zimie, ani zby tn io spa lony w lecie. Ale t w a r z y 
ludzkiej nie widzieli żadne j , wszys tko było ponure , pus te i g łuche. 
Spróbowal i iść to na w s c h ó d , to na południe , ale nie mogl i 
przedrzeć się p rzez gó ry ; n a pó łnocy zaś i zachodzie nie miel i 
się czego spodziewać. Bawoły bl izko nich przechodzi ły w dolinie, 
ale nie mieli sposobu n a nie po lować , więc żyli owocami leśnemi 
do chwili , w której mąż E s t e r y zachorzał . Ona p ie lęgnowała go 
wiernie, ale napróżno , a g d y już nie mog ła iść szukać poży
wienia, k to ś , j ak iś n iewidzia lny mieszkaniec gór, przynosi ł p rzed 
ich p róg mięso bawole i p t a c t w o dzikie i wodę ze źródła. E s t e r a 
widziała mogi łę na szczycie góry i g r o b y po tężnych m ę ż ó w ; 

3* 



36 SZKICE GILBERTA PARKERA. 

wspomnia ła czasy blizkie s tworzenia , gdzie i B ó g zdał się bl iż
szym ludzi niż t e r a z : pomyś la ł a , że nad nią czuwa jak iś duch 
opiekuńczy, chwilami bra ł j ą s t r ach , lecz dziękowała Bogu. Ale 
mąż je j s łabnął i czuł , że skończyć mus i , i. j e d n e j nocy, g d y 
ból gwa ł townie n im szarpał , począł się modlić o śmierć lub 
0 pomoc . E s t e r a była p rzy nim, i podczas gdy razem płakal i , 
w p r o g u s tanął mąż cały w czerwień odziany i kaza ł im opo
wiedzieć dzieje ich przeszłości dokładnie , szczerze, j a k j e k i edyś 
przed sądem b o ż y m wyznać będą musie l i ; skoro zaś opowieści 
wys łucha ł , p rzyrzek ł , że Czerwony Łowiec przywiedzie im p o 
m o c , pomoc z krainy po łudnia , ażeby jęki ich przes ta ły zakłó
cać spokój n a r o d u śpiącego w mogile . Odszedł, a z j e g o o d e j 
ściem wybuch ła burza p o d o b n a t e j , j a k a szalała wczoraj , g d y 
mąż E s t e r y umiera ł a myśl iwi obozowal i wśród lasu. 

E s t e r a p rzes ta ła mówić , a Trafford pa t rząc w jej oczy, p o 
znał , że przecierp ia ła wiele, że zgłębi ła całą nędzę mężowskiego 
serca. Odwrócił się i wszedł do izby, gdzie leżał umarły , i t u 
wobec śmierci zapomnia ł wszelkiej urazy, z rozumiał bowiem, że 
w chwili s t rasznego przejścia , człowiek rachuje się w całej pe łn i 
z czynami spełnionemi po drodze. Z rozumia ł , iż t e n b iedak 
w os ta tn ich godz inach życia , w czasie ciężkiej wędrówki po głu
chych przes t rzen iach , dzie lących nasz świat od wieczności , ża
łował za swoje grzechy, gdyż one i one j edyn i e towarzyszy ły 
m u wiernie, podczas g d y dobre uczynki uleciały naprzód, aby, 
zanim nadejdzie, s tanąć p rzed sądem i miłosierdzie dla n iego 
u p r o s i ć . . . 

Pochowa l i go na s toku wzgórza , daleko od wielkiej mo
giły, pod k tórą potężni mężowie czekają n a h a s ł o , aby wstać 
1 posiąść ziemie północy. Pochowal i go w nocy, g d y księżyc by ł 
w pe łn i , złożyli na pos łaniu z wonnych świerkowych gałęzi , pod 
osłoną ciszy i cienia, a choć t y m , k tó rzy tu p rzed nim legli, 
obcym jes t p lemieniem i wiarą, przec ież , k tóż wie? może po 
między nimi spoczywa spokojnie . 

Gdy Trafford usi łował w y p y t a ć E s t e r ę o je j życiu na Bia
łej Dolinie, źrenice je j rozszerzyły się t r w o g ą : 

— O ! tu niemasz n i c , nic rzeczywis tego — odrzekła — 
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okrom cierpienia ; może to wszys tko sen, ale t e n sen mnie zmie
nił, o! j ak mnie zmieni ł! Słyszeć s tąpanie przebiega jących stad. 
n ie widzieć n ikogo prócz n iego . . . Czerwonego Ł o w c a ; s łuchać 
głosów nawołujących po n o c y ! . . . Cicho! Ot, czyż nie słyszycie 
i ch? J u ż p ó ł n o c . . . s łucha jc ie ! 

Trafford s łucha ł ; P i o t r i Szon Mac G a n n pat rze l i p o sobie 
z n i e p o k o j e m , a pa lce Szona poczę ły ins tynk townie szukać pa
ciorków różańca. 

W istocie do uszu ich dochodzi ło z oddali brzmienie , j a k o b y 
z wielu g łosów złożone, uizkie, p o t ę ż n e a dźwięczne : 

— Czy świ t a? 
—- Jeszcze noc! — brzmiała wyraźn ie odpowiedź , j e d n y m , 

j a snym wypowiedz iana g łosem, a w t e d y ciszej j u ż j ę ły przela
t y w a ć wpośród gór s łowa : 

— Śpimy! śp imy! — i echo dol iny powtórzy ło raz j e s z c z e : 
śpimy ! 

Było to zaiste dziwne i nieco przestraszające, a j e d n a k 
g d y noc minęła, w myśl iwych obudzi ła się znów żyłka łowiecka. 
Usiłowali podejść pasące się bawoły , ale h u k ich s trzałów próżno 
rozległ się w dol in ie ; żadna sz tuka nie padła . I choć pędzil i 
szybko, zawsze taż sama przestrzel i śnieżna dzieliła ich od stada. 
Dzień po dniu gnal i daremnie , a co noc słyszeli g łuche nawo 
ływania po górach . A żądza ich s tała się t a k gorącą, że zapo
minali o j adie, o zwykłej rozmowie i siły ich poczęły opadać . 
Aż dnia j e d n e g o Mac Gann , podczas szalonej goni twy, ją ł z ci
cha szeptać . .Zdrowaś Marya" , i wtedy , o dziwo! przes t rzeń mię
dzy nim a s t adem zmniejszyła się znacznie, lecz tu znów z poza 
skały pojawił się Cze rwony Ł o w i e c i bawo ły oddal i ły się p ę 
dem. I r l andczyk zrozumiał , że w tej modl i twie leży zwycięs two, 
nauczył jej Trafforda i z świętemi s łowami na us t ach , puścil i 
się w cwał. Coraz bl iżej , bliżej i b l i że j ! Choć Czerwony Ł o w i e c 
gnał przed sobą bawoły, j uż Trafford dojechał j e n a strzał, 
wsparł s t rzelbę n a ramien iu i w y m i e r z y ł . . . Lecz w tejże chwili 
biały t uman śniegu podniós ł się między n im a zwierzyną, za-
prószając oczy myśl iwych. A gdy t u m a n opad ł , bawołów już nie 
było, ty lko płonące strzały, przez niewidzia lnego łucznika pusz-
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czane, p rze la tywały nad ich g łowami , ku s t ronie południa . P o 
jęl i znak i pos łuszni wrócili do chaty, gdzie E s t e r a czekała ich 
trwożna.. . 

Tego dnia, gdy o zmroku milczący siedzieli w chacie, drzwi 
je j rozwar ły się i Cze rwony Łowiec stanął między nimi. 

— J e s t tu pożywienie u progu , — rzekł — pożywienie dla 
t ych , co j u t r o r ano w wielką podróż ku południowi wyruszą. 
B iada ludz iom, k tó rzy u s tóp tęczy szukają z ło ta , za b ł ę d n y m 
ogniem biegną po nocy lub gonią bawoły na Białej Dolinie. 
Mądrzy ci, co nie wyzywają gn iewu bogów i przed grożącą 
burzą uchodzą. J e s t ścieżka w borach dla obcych ludzi , ścieżka 
k tórą przybyli . Ody słońce znów wejrzy na z iemię, d roga s tanie 
d la was o t w o r e m i doprowadz i bezpiecznie do końca podróży . 
Byliście szaleni — teraz jes teśc ie roz t ropni . Czas wam już odejść,, 
odejść bezpowrotnie , abyśmy mieli spokój a wy bezp ieczeńs two. 
A g d y nad światem zaświta znowu wielka wiosna j e g o zarania,, 
w t e d y spo tkamy się może . 

Odwróci ł się i wyszedł , a Trafford zawołał za nim : 
— Szangi ! Szangi ! 
Wyb ieg l i , szukając go, ale daremnie . Indyan in zniknął bez 

śladu. Na dolinie, w m r o ź n y m blasku księżyca, s tado bawołów 
poruszało się z w o l n a , ciężki ich oddech wyraźn ie dochodzi ł do 
uszu, a pa ra z ich nozd rzów kłębiła się j a k p iana na skal is tem 
morsk iem wybrzeżu . 

P r z e d wschodem słońca zjechali na dolinę. Dokoła by ło 
c i cho , z nocy nie pozosta ło znaku ż y c i a , ani śladu k o p y t a n a 
śn i egu , ani j edne j zdep tane j t rawy. A g d y dotarl i n a wierzch 
p łaskowzwyża i spojrzeli w ty ł poza s i eb ie , wydało im s ię , i ż 
wszys tko co przeżyli , by ło tylko snem. Ale E s t e r a j echa ł a w r a z 
z nimi, a w twarzy je j w y r y t a by ła groza nadziemskich widziadeł . 

— O Juśc i e ! — rzekła — nie wiem, czy to co czuję j e s t życie 
czy śmie rć , a j e d n a k to musi b y ć ś m i e r ć , bo p o śmierci j e s t 
p rzebaczenie dla tych , k tó rzy czynią p o k u t ę ! . . . 

Na tem, jeśl i chciał czyte ln ika zos tawić pod pewnem, n ie-
z wy k łem w r a ż e n i e m , b y ł b y au tor powin ien zakończyć swoją 
opowieść, nie wnikając dalej w przyszłość Trafforda i E s t e r y . 
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Ciągn i 6 ją wprawdz ie ty lko przez j edną s t ronę , ale i to zanad to . 
W o g ó l e us tępy, gdzie n a o lbrzymiem tle północnej n a t u r y wy
chodzą n a j a w szczegóły powszedn iego europejsk iego życia, 
a zwłaszcza epizody miłosne, są regularnie słabsze od tych, gdzie 
spo tykamy opisy mroźnego n i e b a , dzikich gó r i s tepów i ich 
nawpół cywil izowanych mieszkańców. Gi lber t Pa rke r , p o d o b n i e 
j ak ak tor p r zywyk ły do ról d ramatycznych , nie umie się poruszać 
w komedyi sa lonowej . Nie wszystkie obrazki są równie dz iwne 7 

lecz wszys tk ie n iemal za równo dzikie i o r y g i n a l n e , nie zawsze 
zdatne dla dz iewczęcych uszu... Ale bo też i życie n a tych k re sach 
świata jeszcze się nie ułożyło w na leży te formy, a r zadka ludność 
europejskiej rasy składa się w znacznej części z szumowin sta
rego świata. Człowiek dziczeje p r ędko wśród ciężkich w a r u n k ó w 
życ ia , wszys tk ie i n s tynk ta wyost rza ją się w walce o byt , a złe 
niestety więcej na j a w wychodzą od dobrych . P a n B ó g j e d e n 
widzi dobrą in t encyę t a m , gdzie ludzie dos t rzegą ty lko nie
zgrabny czyn ; zła i n t e n c y a , przeciwnie , choćby się do czasu 
umiała h ipokryzyą zasłonić, zawsze prędze j czy później na wierzch 
wypłynie. 

( D o k . n a s t ) . 

T. W. 



KOLEGIUM POLSKIE W RZYMIE. 

I I I . 

„Pap ież się boi ko l eg ium polsk iego — mówił k a r d y n a ł F o r -
nar i . — I b y ł o b y się ezego bać — dodał — g d y b y komu i n n e m u j a k 
w a m było powierzone" . T a k więc i najżyczł iwsi naszej sprawie 
mieli powa ż ne obawy p r z e d ins ty tucyą n a w e t tak czysto ko
ścielną, j aką j e s t k o l e g i u m , wiedząc j a k do -wszystkiego my 
za raz po l i t ykę mieszamy. K a r d y n a ł w Zmar twychwstańcach , wi
dział r ę k o j m i ę , że ko leg ium nie wesz łoby n a niewłaściwe tory. 
Ale czy i w R z y m i e t ak o Z m a r t w y c h w s t a ń c a c h myś lano? Mógł 
się sam k a r d y n a ł F or-nari p rzekonać , że oni po roku 1848 inaczej 
t am byli zapisani, skoro ich musia ł zaraz po p rzybyc iu do wiecz
n e g o m i a s t a , p rzed k a r d y n a ł e m w i k a r y m brać w obronę. A b y 
ko leg ium polskie u rzędowo stanęło, t r zeba było dwóch w a r u n k ó w : 
najprzód, żeby się p r z e k o n a n o w R z y m i e o po t rzeb ie n iezbędne j 
t a k i e g o k o l e g i u m , b o m o ż n a by ło przewidz ieć z j e g o p o w o d u 
i dyp loma tyczne t rudnośc i : powtóre , ż e b y ni e ty lko w papieżu, 
ale i w j e g o o toczeniu było to p rzeświadczenie . że można to 
ko leg ium polskie kapłanom, powie rzyć . Pows tan i e 1863 г., udział 
j a k i w nieni miało d u c h o w i e ń s t w o , dowiodły konieczności wy
chowania księży w duchu czysto kościelnym, a L i s t o t w a r t y 
d o B r a c i k s i ę ż y g r z e s z n i e s p i s k u j ą с у с h i d o B r a c i 
s z 1 a c h t y n i e ni ą d r z e u m i a r k o w a n y c h ks. Ka j siewicza 
p rzekona ł R z y m . że są między P o l a k a m i jeszcze zdrowo i po 
b o ż e m u na rzeczy pa t rzący . A b y to lepiej wystawić, chcemy tu 
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najprzód podać ze współczesnych l is tów i zapisków, j ak ie m a m y 
pod ręką. p rzeb ieg sp rawy naszej narodowo-kośc ie łne j w R z y m i e 
przed w y b u c h e m p o w s t a n i a , a nas tępn ie opowiemy h is toryę 
L i « t u o t w a r t e g o ks. Kajsiewicza. 

Smutne to zapewne do tykać w y p a d k ó w z 1863 r. K i e d y 
Ka l inka p r z y g o t o w y w a ł do d ruku swoje dzieło о Stanis ławie 
Auguście , pisał ks. Kajs iewicz do ks. K o ź m i a n a : „Co ty о t em 
myślisz? Ciężko się obrazi wiele rodzin. Ż e b y sobie leżało ad 
pacatiora tempora i w tenczas n a świat wyszło, n i ebym przec iwko 
temu nie mia ł , ale obecnie b y ł o b y to daniem cze rwonym noża 
na sz lachtę" (20 m a r c a 1868). K s . Semenenko by ł i nnego zdania. 
Pisał ze Lwowa, w tym s a m y m czasie do ks. Kajs iewicza : „Ka
linka ma nadzwycza j w a ż n e dzieło do ogłoszenia , t j . Os ta tn ie 
chwile Pon ia towsk iego . P o d o b n o Z. doń pisał , ż eby t ego nie 
wydawał . Co do mnie, p rzec iwnie sądzę: t r zeba koniecznie wydać . 
I dziwna! K i e d y mię się py ta ł o racle a j a m u da łem za twier 
dzającą, w n e t chciałem mu dać r a c y ę , a to t ę : że m y ciągle 
siebie usprawiedl iwiamy, a n ik t z nas nie myśl i , a b y B o g a 
u s p ľ a w i e d 1 i w i ć w t em co nas spotkało z J e g o s t rony. Lecz 
nim się z tą racyą o tworzyłem, on mi powiada, że O. Guéra i iger 
dał mu taką samą r a d ę j a k ja , i to po namyś le : a za r acyę dał : 
„Trzeba raz przecież usprawiedl iwić Opat rzność i sprawiedl iwość 
Bożą" (Il faut une fois venger la Providence et la justice de Dieu). 
W t e d y r zek ł em: W ł a ś n i e taką samą r acyę i j a ci dać chciałem". 
„Dzieło to t r zeba koniecznie wydać , — kończy ks. S e m e n e n k o — 
jes t to i n t e r e s b o ż y i a k t p r a w d z i w e j p o k u t y , k t ó r e g o ś m y 
jeszcze dotąd nie zrobili". To samo powiedzieć na leży i o h is toryi 
roku 1863. Dziś chwała B o g n j u ż nie raz j e d e n zrobi l iśmy t ak i 
akt poku ty ; ale im więcej ich, tern pewnie jsza poprawa , i co za 
nią idzie, wybawien ie . 

Л\ ypadk i zaszłe w \Yarszawie 1861 roku wielkie zrobi ły 
w całej Europ ie wrażen ie ; na tura ln ie poruszy ły t em bardziej 
księży Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w . Ci nie bez pewne j o b a w y od samego 
początku na nie spoglądali . N a w e t ks. Je łowicki pisze 31 marca 
1861 г.: ..Ojciec ś\v. sam ofiarował Mszę świętą za n o w y c h m ę 
czenników po l sk ich , po leg łych w "Warszawie, a Po l ska jeszcze 
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się nie zdobyła n a taką n a w e t miłość ku Ojcu św., Namies tn ikowi 
C'hry str isowenm, j aką okazała ku Żydom, co ukrzyżowal i Chry 
stusa. Modlił się za n ich Zbawicie l na krzyżu, więc i nam godzi 
się być dla n ich z mi łos ie rdz iem, i na leży. Ale oziębłość dla 
Ojca św. jeś l i się nie p rzemien i w gorącość miłości, n a nic będzie 
wszystko , a raczej n i c z t e g o n ie będz ie . Oby c i , n a k t ó r y c h 
skinienie cały na ród r ękę podnos i i spuszcza , skinęli na na ród . 
R z y m m u pokazując , i z g r o n e m P i o t r o w e m od całego narodu , dla 
całego n a r o d u u P io t rowego nas tępcy о boskie b łogos ławieńs two 
prosili". I ks . Kajs iewicz nie b a r d z o wesoło pa t r zy ł się n a ówczesne 
ruchy w Warszawie . P i sze z P a r y ż a (11 kwie tn ia 1861): „ G d y b y m 
się począł w d u c h u , nap i sa łbym też upomnien ie b ra te r sk ie d o 
na rodu polskiego, wy tyka jąc t reściwie g r z e c h y i w a d y panujące , 
k tó re wymaga ją rychłej i szczerej p o k u t y i pop rawy . W y p a d k i 
są, ale szczególniej będą takie , że n ie jeden za ty ły dziś w sadle, 
spuści z t onu i na dobre wejdzie w siebie, a do B o g a się obróci . . . 
P o s y ł a m do druku wezwan ie n a nabożeńs two ża łobne na sobotę,, 
za śwueżych p o m o r d o w a n y c h w Warszawie , choć książę mię za
prosi ł na 2-gą dla pomówien ia o tem, a leby j uż czasu nie było 
do p r z y g o t o w a n i a i rozes łania zaprosil i . Zresztą g d y wszys tk ich 
n i epodobna zadowoln i ć , lepiej się n ikogo nie radzić i s amemu 
robić . B ę d ę j e d n a k u ks ięc ia , b y m u donieść le fait accompli. 
Mowy mieć nie myślę, j e d n o k ró tką al lokucyą po E w a n g e l i i od 
o ł ta rza" . 

W R z y m i e nabożeńs two za po l eg łych odbyło się u św. K l a n -
dyusza poważn ie . „Obecni byl i w żałobie, — pisze ks . S e m e u e n k o 
w swym dz ienniku — milczenie u roczys te . W i e l k i e wrażen ie zo
stawiła p r o s t a t a ceremonia, s amem milczeniem w y m o w n a i u ro 
czystą żałobą poważna" . „ W y p a d k i os ta tn ie — pisze ks. Kajs iewicz 
do ks. Semenenk i 23 kwie tn ia 1861 — mogłeś ocenić j uż z Monde 
i Czasu. J e s t c i k l ika Mieros ławczyków i Towiańszczyków. ale lud 
prze wyborny , z wiary modl i się i ginie... W i e l u dziś p rzyzna je , 
że j e d y n y człowiek m o ż e l m y w takieni po łożeniu j e s t W i e l o 
polski. Oj b i e d n y o n , ale w szczegó łach , i>Tzeclioänio będz ie 
mógł to i owo dobrego zrobić . J a s ądzę , że j e g o rolą zdusić 
Mieros ławczyków". Ale j uż w czerwcu pisze do ks. Je łowick iego : 



KOLEGIUM POLSKIE W RZYMIE. 43 

„Za bezwzględnie ruch warszawski przypisujesz duchowi bożemu, 
ile że po przejściu dobrej p ierwszej chwili złe więcej się odzywa... 
J a k g d y b y w kraju wszys tko było złoto. Och! co błota, co b ło ta ! 
Ani się pos t rzegamy, j a k apo teoza Po l sk i , k t ó r a nas z razu t ak 
razila w Mickiewiczu, powoli i w nas przeszła.,. Niemasz oglę
dności w mówieniu o ruchu, k t ó r y n iezawodnie dajmondemos w y 
wołał, k tó ry B ó g mi łos ierny skierował, ale w k t ó r y m n iewiadomo 
ostatecznie co p r zemoże ; i jeże l i rewoluoya nas w 7eźmie w opiekę 
czynną, n iezawodnie złe p r z e w a ż y " — a w s ierpniu: „ W ruchu 
polskim dwa p u n k t a mię gryzą: burmis t rzowanie świeckich w ko
ściele, i ograniczenie się do n a b o ż e ń s t w a za m a t k ę o j czyznę , 
a po tem bra tan ie się z Z y d y i he re tyki. Boże daj , b y się fe rmen-
taeya udała, bo inaczej s t raszne złe i n a d ługo" . 

Tymczasem zaczyna się akeya polska w Rzymie . Pisze 
Kal inka z P a r y ż a 1 czerwca 1861 r. cło ks. Kajs iewicza: „Nie
pokój , j ak iego zrazu nabawi ły nas wieści o sz tu rmach przypusz
czanych do W a t y k a n u przez M o s k w ę , skłoniły księcia , że raz 
jeszcze pos tanowi ł odezwać się do R z y m u , pisząc list do ka rdy 
nała Aii tonel lego. P o w ó d nas t r ęczy ły d o k u m e n t a dość w a ż n e , 
k tóre przez Stol icę Aposto lską może nie są jeszcze znane . Są 
to p ro tokó ły k o m i t e t u rosyjskiego, u s t anowionego w P e t e r s b u r g u 
w r. 1855 do spraw Kościo ła ka to l ick iego. P i e rwsza ich część, 
w które j j e s t m o w a o w y k o n a n i u konkorda tu , ogłoszona w dziele 
Lescoeura ; druga, k tó rą obecnie wyprawiamy , rozb ie ra sposoby 
załatwienia r ek l amacy i Stol icy Apostolskie j , a zwłaszcza k a r d y 
nała Antonel lego. . . P rzesy ła jąc te papiery , książę ponawia swoje 
prośby cło Ojca św. p r z e d d w o m a tygodn iami zaniesione. J u ż t u 
nie o to ty lko chodzi, aby odepchnąć żądania moskiewskie , a le 
żeby duchowieńs twu i na rodowi po l sk iemu dać zachę t ę , n a j ak i e 
w istocie zasługują. To co książę mówi o podnies ieniu ducha 
rel igi jnego w narodzie , j e s t świętą p r a w d ą . . . W Paryżu , oprócz 
pewnego w p ł y w u n a opinię publ iczną, nic więcej dla kra ju zdobyć 
w tej chwili nie możemy. W L o n d y n i e J e n e r a ł i książę W ł a d y 
sław usilnie pracują, i j e s t nadzieja , a n a w e t pewność , poważn ie j 
szego upomnien ia się o p r a w a Po l sk i w Izb ie lordów. Moeyą 
wniesie n i e b a w e m s tary L y n d h u r s t . . . Książę m a nadz ie j ę , że 
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W i e l e b n y Ojciec w swej odpowiedzi raczysz n a m dać w s k a z ó w k ę , 
j a k t e dwa zgłoszenia się księcia zostały w R z y m i e p rzy ję te 
i coby jeszcze z naszej s t rony zrobić wypada ło , aby dwór r zymsk i 
nakłonić do tyle pożądanego wys tąp ien ia" . — „Papież zawsze j a k 
najlepiej usposobiony dla nas — pisze ks. S e m e n e n k o do ks. K o ź -
miana (8 czerwca). — Zmieni ły się czasy. Oo za różnica od 1832! 
Szczegó łów pisać nie m o g ę , ale л\г swoim czasie będą w iadome" . 
Snąć te szczegóły dochodzi ły do Pa ryża , bo Ka l inka znowu pisze 
(12 czerwca): „Od wielu osób dochodzą nas zapewnien ia z R z y m u 
0 n a d e r groźnej odpowiedz i , j aką Kis ie lew miał o t r zymać od 
papieża , nie śmiem} 7 j e d n a k całkiem zaufać tak pożądanym p o 
głoskom. B y ł o b y j e d n a k rzeczą ba rdzo ważną, aby mieć dokładny , 
ile p o d o b n a , opis aucłyencyi Kis ie lewa i dos łowną odpowiedź 
papieża, n ie ty le aby j e ogłosić, j a k raczej aby j e p rzes łać do 
W a r s z a w y i n iemi umys ły wzmocnić a t em samem uspokoić 
1 w y b u c h o m niecierpliwości zapob iedz" . 

T y m c z a s e m i z innej s t rony czyniono s ta rania w Rzymie , 
aby piapieża od k roków za Polską pows t rzymać . W miesiącu l ipcu 
p rzyby ł clo R z y m u ks .Lub i eńsk i . O nim ks. Semenenko pisze: „Był 
k i lka r azy η k a r d y n a ł a Autone l l ego (raz ze mnąi , by ł d w a r azy 
u papieża . Dowiedz ia łem się po tem, że Ojcu św. wykładał , iż P o 
lacy ba rdzo się zbliżają do Moskali i są na to zrodzeni , aby się 
z sobą zgodzili . J a k to rzeczy nąjniepodobniejsze m o ż n a j e d n a k 
widzieć, k iedy k to chce t ego . Ojciec św. miał mu n a to odpo
wiedz ieć : Dziwną rzecz mi mówisz ; p ie rwszy raz to słyszę. I dodał, 
b iorąc książkę ks. Leseoeur , k tórą miał na stol iku: Pa t rz , tu j e s t 
cala książka, k tó ra od począ tku do k o ń c a co innego wykazu je . 
W ogólności ks. K o n s t a n t y Łub ieńsk i pokaza ł się i s to tnym zwolen
n ik iem tego s t ronnic twa, k tó r ego na jznakomitszą osobistością j e s t 
m a r g r a b i a Wielopolski , t ak nieszczęśliwie rządzący dziś w Polsce . 
K s . K o n s t a n t y 'Łub ieńsk i ; n a Via Pao l ina p rzed Sios t rami dosyć 
szczerze się wynurza ł . T a m wyraźn ie mówił, że Po l ska powinna 
n a zawsze wyrzec się myśl i o swojem n iepod leg łem istnieniu, 
że w y r o k Opatrzności j e s t aby była z Rosyą" i t. cl. (Dziennik). 
O ks. Łub ieńsk im pisze ks. Kajs iewicz (21 sierpnia): „Ks . Lu
b ieńsk iego t rudno będzie przerobić . Nie sądzę, by wiele z łego 



KOLEGIUM POLSKIE W RZYMIE. 45 

narobił, boć tu wys łannik Gaga ryua , baron Hax thausen , nie znalazł 
mira. Día bezpieczeńs twa j e d n a k nap isa łem j u ż chvie n o t y dla 
sekretarza spraw kośc ie lnych nadzwycza jnych , przyjacie la naszej 
sprawy, a trzecią w t y c h dn iach wygo tu j ę . Mód lmy się". 

Co to była za misya Hax thausena , dowiadujemy się z dzien
nika ks. Semeuenk i jeszcze z 1858 r. z miesiąca maja: „Około 
tego czasu był tu Hax thausen , z k t ó r y m pozna l i śmy się. K i e d y m 
był os ta tni raz u ka rdyna ła A n t o n e l l e g o , by ł t a m i on i miał 
długą audyencyę . P o francusku dobrze nie umie, więc mu służył 
za t łumacza ba ron de Sehroeter , Meklemburczyk , n a w r ó c o n y z p r o 
tes tan ta : dawniej mieszkał Sehroe te r u Łubieńsk ich , i to dobra 
znajomość. Straci ł co miał n a ko lonizacyę ka to l ików w A m e 
ryce. Dziś j e s t k a w a l e r e m mal tańsk im. H a x t h a u s e n j e s t zna jomy 
autor dzieła o l i o svi, i d rug iego o Kaukaz i e . Te raz p rze t łumaczy ł 
na niemieckie dzieło G a g a r y n a : La Russie sera-t-elle catholique? 
O. Gagaryn , Jezu i ta , j e s t sp rawcą r u c h u p e w n e g o między ka to 
likami, na korzyść Rosyi , k tóry , mimo woli au tora zapewne, j es t 
więcej pol i tyczny, niż rel igi jny. P rzec iw t emu wys tępował Prze
gląd Poznański, k tó rego a r tyku ły na począ tku przesz łego roku 
prze t łumaczone n a francuskie i ogłoszone w Univers zrobi ły mocne 
wrażenie w ca łym świecie ka to l ickim, a i t u w R z v m i e w n a j 
wyższych sferach. H a x t h a u s e n dał się pociągnąć p rzez O. Gaga
ryna i wszedł do tego ruchu, do k tó rego zresztą j u ż go samo 
jego uczucie ciągnęło. T łumaczen ie n iemieckie książeczki Gaga
ryna opatrzył p rzedmową i doda tkami dosyć przyzwoi temi , ale 
ostatecznie w t ym ż e k i e runku przemawiającemi . Tu w R z v m i e 
był uierozclzielnym towarzyszem księżnej H e l e n y rosvjskiej-wir-
ternberskiej . An tone l l emu wystawia ł i wmawia ł po l i tykę p rzy 
chylniejszą dla Eosyi , dając n ies łychane nadzieje z takiego ku 
l iosyi zachowania się. Opowiadał mi d ługo b a r o n Sehroeter , j a k 
Antonel l i to doskonale po kośc ie lnemu zrozumiał i odrzucił. Mówił, 
prawi, z taką dokładnością, jasnością, rozumien iem rzeczy, a p rzy -
teru z duchem p rawdz iwie rzymskim, że mi sprawi ł najwyższa 
przyjemność, i raz nie m o g ł e m nie zawołać : Och! j aką mi to sprawia 
przyjemność, że słyszę W a s z ą E m i n e n c y ę mówiącego tak po ka
plánsku i po r zymsku! (Oh! comme cela me fait du bien d'entendre 
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parier Votre Eminence tellement en prêtre et en romain!). Antone l l ego 
odpowiedz i najbardzie j n a t e m sie opierały, że eały t e n sys tem 
H a x t h a u s e n s , k t ó r y zresztą j e s t sys t ema tem Gagaryna , j e s t świecki, 
ludzki , a nie j e s t boży, nie p r o w a d z i do nawrócen ia dusz. A drug i 
punk t , że nie można pomi jać Kośc io ła polskiego i w ogólności 
Po l aków; że t rzeba brać rzeczy j a k są, że w tein, to j e s t w Polsce 
i wr Po lakach , leży cała sp rawa Kościo ła w t a m t y c h s t ronach 
i cala j e g o siła". 

J eże l i k a r d y n a ł Antone l l i nie ulegał t y m wpływom, tern mnie j 
P ius I X . dał się skłonić do j ak i egoś wystąpienia n iemiłego P o 
lakom. „Donieście p . Ka l ince — pisze ks . Kajs iewicz 18 czerwca. — 
. . .Co p e w n a i co powiedzieć mogę , że p . Kis ie lew formalnie żądał 
n a g a n y r u c h u polsk iego i że m u na jka tegorycznie j odmówiono" ; 
a w tydz ień p o t e m : „Kal ince powiedzcie , że z l is tu warszawskiego , 
za radą n iepodej rzaną księżnej Odeschalchi , nie zrobię uży tku ; 
bo był p i s any ella Pa ryża , a n ie dla R z y m u . Są ła tk i J e z u i t o m 
p r z y p i ę t e , a ρó łpochwały Machiawel la , k t ó r y m się tu brzydzą^ 
K a r d y n a ł l ist księcia grzecznie przyjął , p rzebąkną ł nawet , że od
pisze . Ogólnie w W a t y k a n i e zna laz łem atmosferę polską. Czy car 
l is townie się dobijał do pap ieża , nie wiem; ale Kis ie lew k i lka 
r a z y jeźdz i ł i pos łuchan ia nie o t rzymał , a k a r d y n a ł go skonfun
dował p rzeds tawien iem owej konsu l t acy i pe te rsbursk ie j (na k tóre j 
i Kis ie lew podpisany) , j a k pap ieża oszukiwać: a na żądanie na
g a n y P o l a k o m o t rzymał odmow rę. Bądźcie cierpliwa, rychło musi 
się coś pokazać" . 

Tymczasem na nieszczęście ruch warszawski coraz bar 
dziej nab ie ra ł cech antykato l ickich . Ks . Z y g m u n t Gol ian pisze 
do ks. Je łowick iego z K r a k o w a (20 września) : „Kie w i e m , j a k 
t a m Ojcowie t rzymacie o naszych demons t r acyach re l ig i jnych. 
Co do mnie , z wielką n a n ie spog lądam obawą i widzę w n ich 
coś daleko smutnie jszego niż samą dawną niewiarę . Ciągle mi 
b rzmi w uszach to s t raszne s łowo: Spes hypocritae peribit. D a ł b y 
Bóg , a b y m się mylił, ale t e n towianizm, śpiewający i odprawia
j ą c y pobożne p ie lg rzymki , nowej ty lko chłosty spodziewać się 
każe . F r a n c u s k i e dzienniki ka to l ickie g w a ł t e m chcą wie rzyć , iż 
r u c h dzisiejszy j e s t ty lko p a t r y o t y c z n y i g łęboko rel igi jny. Tak 
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jest , g w a ł t e m , bo t r zeba d o p r a w d y zasłaniać sobie oczy, aby 
nie widzieć, co się w tern święci. Le Monde w n-rze z 20 t. m. pod
nosi nawe t tak i ak t , j a k ów b u n t ks ięży p rzec iwko b iskupowi 
w imię P u c h a Przena jświę tszego . Duchowieńs two nasze j e s t pod 
presyą świeckich, k tó rzy doskonale dali poznać swe usposobienia 
religijne w sprawie Ojca św. Jeże l i się my lę , lub rjrzesadzam, 
niech mnie Ojciec ł a skawy skarci . B y ł b y m bardzo szczęśliwy, 
g d y b y m się mógł zbyć obecnego nade r smutnego p r z e k o n a n i a - . 

P rze rażony ze sw rej s t rony ks. K a c z a n o w s k i pisze z P a r y ż a 
10 września: . .Przybył tu z W a r s z a w y wie lk iego znaczenia emi-
saryusz z pe łnomocn ic twem założenia szkoły wojskowej i z ro 
bienia legionu polskiego. P r o s z ę się nie śmiać. I s to tn ie tak j e s t 
i ma na to fundusze. Ze się ze m n ą nieco zna ł dawn ie j , na j -
pierwszą do mnie zrobił wizytę , lecz n ies te ty , mocno mnie zmar
twił. Wierzą t a m oni w Garyba ldego i Mieros ławskiego, i wi
docznie po kościołach burmistrzują. Rodza j k a r b o n a r y z m u j e s t 
zawiązany i u rządzony n a wielką skalę. J a k się zdaje, religii za 
środek używają. Z i m n y p o t mnie oblał" . W R z y m i e ks. Kajs ie
wicz robi ł co mógł , a b y o ile możności zas łaniać P o l a k ó w przed 
papieżem, ale się j uż p rzechy la do t ego samego ocenienia w y 
padków warszawskich, co ks. Golian. Pisze do ks. Je łowick iego 
14 paźdz ie rn ika : „ J u z e m t r zy długie n o t y j^odał (jutro czwartą 
piszę), podnosząc co p i ę k n e g o i chrześci jańskiego w ruchu pol 
skim, t łumacząc czego usprawiedl iwić n i e p o d o b n a . . . Dziwię się, 
j a k cię nie uderza smród demokra tyczno- towiańsk i w odezwach, 
symbolach etc. t a jnego klubu. J a k cię nie u d e r z a t endencya do 
zastąpienia świąt kośc ie lnych świętami wyłącznie n a r o d o w e m u . . 
J a k cię nie ude rza , że n a k rzyżach pamią tkowych , k tó re s ta
wiają po cmentarzach , n igdzie n iema wize runku Zbawiciela, ty lko 
korona cierniowa, symbol męczeńs twa n a r o d u polsk iego (który 
w ich rozumien iu j e s t p r awdz iwym, ż y w y m Chrys tusem) . A wła
śnie Towiańszezycy nie lubią wize runku Ukrzyżowanego , a f r a 
z ę s a i c h c a ł e s p o t y k a m wr o d e z w a c h . Ze P . B ó g może 
swoje p rzeprowadzić , to co innego , i ufam, że p rzeprowadz i , ale 
żb m e n e r y p rowadzą do rel igi i n a r o d o w o - h u m a n i t a r n e j , pos łu
gując się rel igi jnością nieoświeconą a n a m i ę t n y m p a t r y o t y z m e m 
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Polaków, to mi ba rdzo j a sno . Z niewszysťkiem j e d n a k od razu 
się pokazują. Toć i k a r b o n a r y ocl dawna ułożyl i p ro jek t kościoła 
ludzkości z pa t rya r chą zamias t pap ieża a bez B o g a ; widząc j e 
dnak, że więcej jeszcze wia ry niż sądzili, go towi poprzes tać n a 
teraz na schyzmie; i u n a s b y t e raz poprzes tano n a kościele na
r o d o w y m , k a t o l i c k i m , j e n o bez papieża. Ale nap różno z a p e w n e 
to wszys tko piszę, bo zwyk le ludzie tak widzą, j a k p r agną aby 
rzeczy były, clopieroż nas i zbolal i Po lacy!" 

P o d koniec roku 1861 z W a r s z a w y dochodzą lepsze wieści, 
i w R z y m i e też sp rawa polska zaraz lepiej stoi. O je j p r zeb i eg u 
donosi ks. Semenenko ks. Kajsiewiczowd, k t ó r y by ł z Rzjmiu w y 
jechał . .,TJ m g r a F r a n c h i by łem, dz iękowałem w twojem imieniu, 
no t ę o Ł u b i e ń s k i m poda łem, dosyć komple tną . Ba rdzo dz iękował ; 
kaza ł ci się k łan iać ; mocno prosi ł o dalsze podania . Zresztą nasz 
młody p r z y j a c i e l 1 ba rdzo czuwa nad w r szystkiem. .Mamy dok ładne 
o wszys tk iem wiadomości . Pap ież doskonale usposobiony. A n t o ś 2 

z cala swoją opozycyą dołem — bez n iego się rzeczy dzieją. 
Boża ręka . T rzeba się modlić . O Łub ieńsk iego n o m i n a c j i m o ż e m y 
b j ć spokojni . J e szcze tu nie by ło żadnego przeds tawienia . A j a k 
będzie , to B ó g dopomoże . T rzeba uspokoić przyjaciół warszaw
skich: ale niech nie zaniedbują donosić o wszystkiem. Niech 
wiedzą, że uży t ek bezpoś redn i z t ego" . T a k pisa ł 30 l i s topada: 
14 g rudn ia donosi znowu: Owe wiadomości warszawskie pocztą 
n a d e s ł a n e o t r zyma łem i zaraz z n ich z robi łem u ż y t e k , nap rzód 
us tnie t egoż samego r a n k a powiedz iawszy wszys tko mgrowi 
F r a n c h i , z k t ó r y m teraz w częs tych j e s t e m s tosunkach; a by ł 
p r zy t em i mgr . F e r r a r i i j e szcze j e d e n , s łowem sz tab g ł ó w n y 
sek re t a rya tu s tanu. W s z y s c y są za naszą sprawą. A p o t e m uło
żyłem z t ego no tę i p o d a ł e m ją t emuż samemu mgrowi F r a n c h i . 
Wiadomości są rzeczywiście ba rdzo ważne i bardzo pożądane 
tu t a j . Napisa łem j a w p r z ó d y liścik cło N. do W a r s z a w y , k t ó r y m 
przes ła ł do P a r y ż a : jeże l i będziesz miał sposobność, mój Ojcze, 
napisz mu także, dziękując i wzywając do ciągłego, dalszego 

1 T a k s i ę k a z a ł n a z y w a ć C z a c k i . N i g d y t e ż s i ę n a l i s t a c h n i e p o d p i 
s y w a ł . C z a s e m p r z y b i e r a ł i m i ę A r t u r a . 

2 A n t o n e l l i . 
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przesyłania -wiadomości.. . Uży łem owych wiadomości , szczegól
niej te j . k tó r a wpros t tu do nas przysz ła (od N. do Ν.), o zu

pełnem przemien ien iu w W a r s z a w i e opinii publ icznej n a korzyść 
władzy świeckiej papieża , t ak że Gazeta Warszawska w osobnym 
•artykule r o z u m o w a n y m zrobi ła amende honorable za wszystkie swe 
brednie przeszłe w tej mierze , i poświęca n a w e t Unità Italiana 
dla wielkiego pr inc ip ium n iepodległości Kościoła . W i a d o m o ś ć t a 
bardzo podoba ła się w sekre ta ryac ie s tanu" . 

W dziesięć dni p o t e m poda je dalsze wiadomości . ..Z roz 
mai tych moich dzisiejszych b iegan in dowiedzia łem się, że tu 
w Rzymie j e s t wys łan iec księcia Grorczakowa, k t ó r y miał z kar
dynałem Antone l l im p rzeważną rozprawę , i p rócz tego feldjeger, 
k tó ry p rzyby ł tu p r z e d 4 dniami , k t ó r y t a k p r ędko leciał, że t e 
legrafem sobie miejsca n a ko le jach że laznych zamawiał . W y m a g a ł 
ów poseł najkonieczniej po tęp ien ia r u c h u warszawsk iego ; a w y 
czerpawszy wszystkie a rgumenta , powiedzia ł s tanowczo, że R o s y a 
uzna Króles two Włosk ie . Mimo to pap ież nie dał się nak łon ić 
i owszem tylko co nie by ło słowa za n a m i w j e g o alłokucyi. 
N a w e t wiem z p e w n e g o źródła, że miało b y ć ogólne s łowo, i ż 
w p e w n y m k r a j u j e s z c z e i t. d. Nie wiem, czy to słowo 
było powiedziane , czy go nie w s t r z y m a ł y owxe na jazdy pos łów 
i feldjegłów; ale w k a ż d y m razie w t ak ich okolicznościach i mil
czenie ma swoje znaczenie . . . Co w alłokucyi, to dopiero będz iemy 
wiedzieli po dniach ośmiu, bo do t ego czasu wszyscy milczą 
przysięgą związani" . — T e g o samego dnia p i sze : „Magnus est Do
minus et mirabilis! R z ą d rosyjski p roponu je n a a rcybiskupa war 
szawskiego — kogo? Fe l ińsk iego . Musia łem biegać do sekre ta -
rya tu stanu, gdzie jeszcze nic nie wiedziel i ; ale zdaje się, że j uż 
przed p a r u dniami k u r y e r do ambasady p r z y b y ł z t e m , bo K i 
siele w miał onegdaj ba rdzo długą r adę z Antone l l im, z k tóre j 
nic jeszcze nie dos ta ło się do wiadomości , n a w e t n ig ra F r a n c h i . . . 
Mgr. F r a n c h i najszczęśl iwszy i ty lko p o w t a r z a ł : J a k to dobrze, 
że Stolica Apos to lska choć t rochę pokaza ł a odwagi i m o c y — 
zaraz ustępują! . . . Co do u l t ima tum owego uznan i a Kró l e s twa 
Włoskiego — dodaje ks. S e m e n e n k o w p a r ę dni p o t e m (28 g ru -

p. р. т. X L V I I I . 4 
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dnia) — zdaje się, że n ieprawda . P rzyna jmnie j mówił mi F r a n c h i 
dzisiaj ; chociaż p rzekonany , że to zrobią, dla swoich p o w o d ó w " . 

W i a d o m o ś ć t a , tak r adosna , o nominaey i ks . Fe l ińsk iego 
doszła, choć późnie j , i do Pa ryża . „Nowina najważniejsza, pewna , 
lubo j e szcze nie urzędowa, — pisze ks. Kaczanowsk i do ks. J e -
łowickiego 28 g rudn ia — iż cesarz mianowa ł ks . Fe l ińsk iego arcy
b i skupem warszawskim, iż t e n t ę nominacyę przyjął, o ile będz ie 
po twie rdzoną przez Ojca św. Miał Fe l ińsk i po swem po twie r 
dzeniu żądać Łub ieńsk iego n a sufragana, ale m u to miano od
radzać z p o w o d u usposobienia War szawianów, gdyż t ak im w y 
b o r e m i s iebieby zdepopula ryzował , a Ł u b i e ń s k i e m u w tej chwili 
nie p rzywróc i łby wzięcia. Nad to , zdaje się, iż rząd moskiewski 
skłania się nieco na przyjęcie nuncyusza , ale w Warszawie . Mon-
tebel lo, poseł francuski w P e t e r s b u r g u , miał powiedzieć Gorcza-
kowowi : ,Ruch n a r o d o w y m o ż e b y się w a m udało przydusić , ale 
n i g d y ruchu re l ig i jnego nie s t łumicie , jeś l i się rozpocznie . Owóż 
takie j e s t te raz poruszen ie w Po lsce , iż na ruch re l ig i jny i to 
c z y s t o przerab ia się. Owóż sp rawy religijnej żadną miarą nie 
urządzicie bez nuncyusza ' . , Jeszcze i nuneynsza ! — krzykną ł Gor-
czakow — niech cała sprawa polska idzie do djabła'. T a k a była 
p ie rwsza odpowiedź, lecz zdaje się, iż p o namyś le nieco zmiękł, 
a Kis ie lew w R z y m i e raz wróciwszy od k a r d y n a ł a Antone l lego , p rzy 
wielu innych świadkach miał powiedz ieć : ,Niech djabeł weźmie 
tych ks ięży (cette prétraille), n ic z nimi zrobić nie można ' . Z a p y 
t a n y dlaczego, odpowiedział : ,P rzedewszys tk iem żądają mieć n u n 
cyusza' . Montebe l lo zaś dowiedziawszy się o nominaey i Fe l iń 
skiego, miał powiedz ieć : ,Winszuję , p i e rwszy wybór, widzę, do
bry ' . Są to nowiny tego wieczora , i one j a k na jprędzej Ojcu 
wysyłam, a O. H ie ron im też same wysy ła do R z y m u " . 

T a k t edy rok 1862 rozpoczyna ł się pod dobrą wróżbą, j aką 
dawała nominacya ks. Fe l ińsk iego na a rcybiskupa warszawskiego . 
W dzienniku swym ks. S e m e n e n k o zapisuje: „4 s t y c z n i a . S o 
b o t a . Całodzienna rozmowa z k a r d y n a ł e m Antone l l im o tern, 
co ma czynić n o w y arcybiskup. W skutek tego długi list do t ego 
os ta tn iego opisujący tę rozmowę, i polecenia Stol icy Apostolskie j . 
Szczególnie j , żeby się oparł n a p u n k t a c h p o d a n y c h przez ks. Ma-
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jerczaka, admin is t ra to ra dyecezyi k rakowskie j , a p rzy ję tych przez 
radę s tanu K r ó l e s t w a Polsk iego L\ Zaraz po tej rozmowie pisze 
do les. Kajs iewicza : „ P a n L a s s e r r e 1 dzisiaj odjeżdża z R z y m u , 
ten list z sobą zab ie ra , aby go w Marsyli i na pocz tę wrzucić . 
P rzy t ym liście p rzy łączam długi list do ks. Fe l ińsk iego , b a r d z o 
ważny, bo mieszczący t reść mojej dzisiejszej, p rzyna jmnie j cało-
godzinnej r o z m o w y z k a r d y n a ł e m A n t o n e l l i m , co do n iego . 
Z j ego odczytania, mój drogi Ojcze, będziesz wiedział o wszys t -
kiem, co tu się dzieje. Ów d o k u m e n t Majerczaka n ies łychane t u 
zrobił wrażenie . Ojciec św. i k a r d y n a ł An tone l l i p rawie w en tu-
zyazmie; wszystkie us tęps twa Rosy i w tej chwili czynione p r z y 
pisują t e m u aktowa (zawsze w t y m charak te rze , iż j e s t oficyalnem 
zdeklarowaniem się r ady s tanu) . Mówił mi k a r d y n a ł , że w n i m 
widzą klucz, k t ó r y im wszys tko t łumaczy . K a z a ł m i k a r d y n a ł 
oświadczyć ks. Majerczakowi sw'oje k o m p l i m e n t a i zadowolen ie 
Ojca św. wprzód jeszcze , n im oni do n iego list napiszą, co uczy
nić zamierzają: a j a bardzo do tego p o p y c h a ł e m kardyna ła . L i s t 
osobny do ks. Majerczaka wsku tek t ego napiszę, wywiązując się 
z polecenia kardynała , i za k i lka dni do P a i y ż a przyślę , aby był 
gotów do bycia odes łanym ową okazyą comiesięczną do W a r 
szawy. W" t e dy napiszę i clo N. o t em wszys tk iem. Nasz młody 
przyjaciel miał w rczora u pap ieża audyencyę , w które j Ojciec św. 
był nad wszelką mia rę up rze jmym. Nasz przyjacie l wszys tko 
mówił co miał n a sercu, ż e b y pap ież nie ustawał , mimo że coś 
otrzymał; żeby nas nie opuszczał ; ż eby nie wierzył etc. śmiało 
bardzo. Ojciec św. wszys tko naj lepiej p rzy jmował . N a z y w a ł go 
predicatore, p o t e m vescovo, p o t e m dottore, zawsze najczulej . Miałem 
uczucie, mówi nasz przyjaciel , queje Vai remonté — bo groziło może 
niebezpieczeństwo p e w n e g o zaśnięcia po o t r zymanych korzy
ściach. Dziwnie P . B ó g tę całą sp r awę prowadzi . I m bardziej 
naprzód idziemy, tern więcej widoczna , że B ó g wziął t ę sp r awę 
w SAVoją r ę k ę - . 

W dwa tygodn ie p o t e m p isze : „Rozmowa moja ostatnia, 

1 „ T e n p . L a s s e r r e ( H e n r i ) , t e n s a m , k t ó r y n a p i s a ł b r o s z u r ę : La Po
logne et la Catholicité', k t ó r y t u z i m ę z k s . K o n s t a n t y m C z a r t o r y s k i m w s p r a 
w i e P o l s k i p r z e b y w a ł " . ( D z i e n n i k k s . S e m e n e n k i ) . 

4* 
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z Franch in i , która wywoła ła олу list, j ak im wr przesz ły w t o r e k 
przez pocz t ę posłał n a twnje ręce do nowego arcybiskupa, s tała 
się od tego czasu da leko ważniejszą. B o naza ju t rz na swojej 
audyency i F r a n c h i opowiedział ją papieżowi, n iby oskarżając się, 
że śmiał dać r a d ę więcej niż p rywa tną , b o n iemal officieuse od 
samej Stol icy Apostolskie j , n o w e m u arcybiskupowi co do o twarc ia 
kościołów 7; ale powiada , nie mia łem czasu spy tać się W a s z e j 
Świątobliwości , a rzecz nagli ła , s t a t ek odchodził , a P a d r e Seme
nenko pisał do a rcybiskupa etc. (Wogóle teraz F r a n c h i nas ciągle 
miesza do spraw bieżących imiennie , i j e d e n z a rgumentów 7 za 
pręcikiem po twie rdzen iem Fe l ińsk iego było nasze zdanie ; mówi ł 
m i n a w e t , że pap ież by ł b a r d z o r a d t e m u , j a k się dowiedział , 
że i m y za nim). J a k a ż r ada? zapy ta ł papież . — F r a n c h i m u opo
wiedz ia ł to, com napisał w7 o w y m liście. Bravo! Monsignor mio! 
Nie m o ż n a lep ie j ! Doskona l e ! Ż e b y ty lko t e n list n a czas do 
szedł, żeby ty lko doszedł! — A zatem, j a k widzisz, Ojcze, rzecz 
s ta ła się zupełnie urzędową. Na tura ln ie , że j uż te raz nie czas do 
F . pisać, ale ja , j a k b y to przewidując, dość si lnych słów uży łem 
w samymże liście, t ak że można się na t amto spuścić, byle ty lko 
list doszedł . A że dojdzie , to m a m teraz zupełną nadz ie ję , po 
wy i iu rzonem życzeniu papieża , u w a ż a m j e j a k b łogos ławieńs two. 
Mia łem p r z y t e m os t rożność kazać kop ię tego l i s tu nap isać J u 
l ianowi i inną drogą posłać. Może będzie czas przynajmnie j p r z e d 
j e g o p rzy jazdem do W a r s z a w y t en list gdz ie m u oddać" . 

21 s tycznia pisze ks . S e m e n e n k o znowu: „Nietylko m a być 
pos iany (do Pe te r sburga ) mgr . F r a n c h i , to j e s t najzdolnie jszy 
i na jznakomi t szy z p r a ł a t ó w rzymskich , ale m a być dana n a j 
większa uroczys tość t e m u posels twu. To wszys tko j e d n a k p o d 
sek re t em piszę. Ma b y ć miany konsys tosz p rzed wyjazdem n u n 
cyusza umyśln ie ad hoc i t a m głośno m a być wypowiedziane , co 
z n a c z y n u n c y a t u r a i ezego pap ież żąda przez nią i co w k ł a d a 
za obowiązek n a nuncyusza . T e m bardzie j to m a być zrobione, 
że j u ż po tem wszys tk iem Moskale (Kisielew 7) n iegodziwie p o 
deszl i Ojca św. w chwili zapomnien ia się. Nie m o g ę żadną miarą 
powiedzieć l i s townie , co to j e s t , ale to naszej sprawie n ic nie 
szkodzi , i owszem p o m a g a , bo j a k b y opat rznie P a n B ó g p r z e -
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konał Stolicę Apostolską , że n iema większych zdrajców n a d 
Moskali. Pap i eż powiedzia ł , że wszyscy w porównan iu z n imi 
są galantuomini". 

Ks. Kajs iewicz ze swej s t rony donosi ks. S e m e n e n e e : „Tu
tejszy Kis ie lew ina zapewnić , że nuncyusza w E o s y i nie będzie. 
Bardzo być może, że nie o t r zymawszy od Ojca św. czego chcieli, 
cofną s ię . . . Co też to za s t raszny enfant terrible t e n Kulczycki . 
Drukuje wszędz ie , że śmy popiera l i Fe l i ń sk i ego , snać aby m u 
ut rudnić położenie i n i epodobnemi uczynić s tosunki z rządem. 
Skąd to wie?" Na to odpowiada ks . S e m e n e n k o 18 lu tego) : „Dz i 
wisz się, że Ku lczyck iemu wiele r zeczy t u powiadają , a potem,, 
że wr ho te lu L a m b e r t więcej wiedzieli , niż sam wiedziałeś . Co do 
ostatniego, to być nie może, chyba że to co wiedzieli, było n i e 
prawdziwe. T u Kons t an ty , i \Yitold, i Las se r r e n ie wiedziel i t e g o 
wszystkiego, cośniy wiedzieli i co przez moje l isty wiedziałeś, mój 
Ojcze (listy cło Fe l ińskiego) , a j a k ż e b y t e raz mogl i wiedzieć? 
Kulczycki p rzez 8 dn i nic n ie wieział o n o m i n a c y i Fe l ińsk iego , 
dopiero mu powiedziałem, k i edym myślił, że za p a r ę dni dowie 
się z gazet, i rzeczywiście leciwie na p a r ę dni uprzedzi łem. A uczy
niłem to właśnie d l a t ego , ż eby go p o z y s k a ć za Fe l ińsk im, Ъо 
inaczej nie wiem, co pisa łby n a niego . J u ż i te raz w a r u n k o w o 
niepotrzebnie występuje . J e s t to t ak wraż l iwa imag inacya bez 
sądu żadnego, że j a k m ó w i n a s z młody przyjac ie l : K . i t a k t w p o 
s tępowaniu n igdy się nie spotkały . Ale on nic ode mnie nie wie, 
czego wiedzieć nie po t rzebuje , i j eże l i uważałeś , Ojcze, nic nie 
wie o Majerczaku, np . to j e s t o tern, j a k tu przy ję ty , o po lece 
niach do Fe l ińsk iego i t. d. i t. d. Co Dziennik Poznański p isze 

0 w y m a g a n i a c h Fe l iń sk i ego , to b y ć ba rdzo może p r a w d z i w e : 
byłoby to sku tk iem tego, cośmy m u pisal i w imieniu pap ieża — 
bo to a nie co innego wymaga ł " . 

I ks . K o ź m i a n a o wszys tk iem uwiadomiono . „Pap ież i se-
k re t a rya t s tanu — pisze cloń ks. S e m e n e n k o (15 lutego) — są za 
nami zupełnie . Antoneł l i , Pacca , że nie w s p o m n ę o Berard im, są 
z Moskalami, to j e s t w ten sposób, że po ludzku rzeczy traktują, 
z ludzkiego s tanowiska, bez wia ry i myśli , że to sprawa boża — 

1 miło im, że się cło n ich R o s y a uśmiecha, i n a obiady zaprasza 

file:///Yitold
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(bo ci pra łac i wciąż na obiady do Kis ie lewa chodzą, co j e s t 
zgrozą w dzisiejszych okolicznościach). Ale nie myśl. ż e b y m się 
n a n ich sierdził: owszem p o w t a r z a m z ks . G u é r a n g e r : „Ce que 
j'admire à Rome c'est l'Esprit Saint. Podz iwiam co się zrobiło 
w R z y m i e i co się robi, a to n ie ty lko pomimo, ale w b r e w tym 
p a n o m " . O Antone l l im pisze ks. Semenenko wr swym dzienniku 
w dwa la ta p o t e m z okazyi pewne j sp rawy: „To wszys tko p o 
kazywałoby , że w t y m człowieku w grunc ie n iema nie poważ 
n e g o ; ma pewien rozum i pewną bys t rość w sądzie i działaniu: 
ale ani zasad, ani n a w e t p rawdz iwej godności . I to tak i człowiek 
j e s t n a czele spraw kościelnych. J e z u na jdroższy! w j ak i ch T y 
ręku!" Te raz zaś znowu pisze (18 lu tego) : „Tu nasza sp rawa b a r d z o 
dobrze stoi u Ojca św. W k r ó t c e się pokaże , i wszystkie zabiegi 
An tone l l ego nic nie pomogą. Ty lko nic pisać nie mogę , bo rzecz 
p r awie p o d przysięgą". „Co cło listu pas te r sk iego Fe l ińsk iego — 
pisze 3 m a r c a — wyraźną j e s t rzeczą, że był p rzys ł any wpros t 
z P e t e r s b u r g a do dzienników, z a p e w n e przez samego ks. Ł u b i e ń 
sk iego , k t ó r y przynajmnie j po łowę j e g o napisał . Co dz iwnego 
(choć ba rdzo na tura lnego) , to że tu do sek re t a rya tu s tanu zo
stała z P e t e r s b u r g a p rzys łana no ta przez ks. Łub ieńsk i ego , zu
pe łn ie taka sama j a k list pas terski , i n iemal temiż wyrazami 
w wielu miejscach napisana . Tymczasem, j a k ty lko l is t pas terski 
tu przyszedł , w Le Monde (nie opa t r zywszy się j e szcze , że j e s t 
apocryphe, a p rzyna jmnie j og łoszony bez woli arcybiskupa, k t ó r y 
zdaje się s tanąwszy n a miejscu i p r z e k o n a w s z y się o i nnym stanie 
rzeczy, niż m u Łubieńsk i opowiadał , list p r z e d t e m p rzygo towany 
cofnął), na tychmias t nap isa łem no t ę do F ranch i ego , osobistą, dla 
j e g o u ż y t k u , a w tej m u w y k a z a ł e m pięć punk tów, w k tó rych 
uchybia ł t e n list pas terski , i doda łem, że to wszys tko widzenie 
i na tchn ien ie ks. Łub ieńsk iego . B y ł e m pewien t ego , ale tu się 
t ak zdarzyło , o ezem nie wiedziałem, że w tej chwili mieli dowód, 
że to p r a w d a — ów d o k u m e n t z Pe t e r sbu rga . F r a n c h i miał tego 
samego dnia audyencyę u papieża ; papież do n iego zaczął mówić 
o liście pas t e r sk im — co to j e s t ? Cosa vuole, par mezzo russo? A t en : 
W ł a ś n i e m a m t u objaśnienia O. Semenenk i , k tó re chociaż do mnie 
osobiście obrócone, ale mogą W a s z ą Świątobliwość objaśnić. — P a -
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pież przeczyta ł i by ł bardzo zadowolony. (Główny p u n k t był, że 
traci p o z y c j ę , jaką. Kościół zyskał t ak im t rudem i szczęśl iwym 
obrotem rzeczy, szczególniej p rzez n ieuznan ie n iczem władzy 
prawowitej Bia łobrzeskiego, p rzez co cofał się p rzed r ządem na 
punkcie p r a w a kośc ie lnego, k tó re właśnie powin ien był na p o 
czątku silnie za twierdz ić ; by ło i о owych g w a r a n c j a c h za ce

sarza danych, a k tó re wobec faktów, j a k w y r o k u n a Bia łobrze

skiego i t. cl., bez ż adnego oddania p o t ę p i o n y m sprawiedliwości , 
były z j edne j s t rony n ieuzasadnione niczem, a z drugiej s t rony 
dla tych p o t ę p i o n y c h nowem po tęp ien iem i t. d.). Objawiwszy 
swe zadowolenie z noty , py t a ł : Czegóż więc chce? A t a m n a 
końcu no ty by iy zapewnienia , że Fe l iń sk i to zrobi ł z n iewiado-
mości tylko, że ani chwili nie t r zeba o n im wątpić, ty lko t rzeba 
go nauczyć , co ma rob ić , a więc wskazać m a stąd k ie runek . 
F ranch i powiedział , że m y nie w i e m y o liście, j a k i papież chce 
pisać do arcybiskupa, ale właśnie że ta no t a konkluduje n a t ak i 
list. Stanęło na tern, że ten list mają przyspieszyć . D r o g i Ojcze, 
o tern wszys tk iem sekre t na jwiększy" . 

N u n c j a t u r a miała rzeczywiście przyjść do skutku , ale nîe 
tak j a k sobie Po lacy życzyli . „Mój drogi Ojcze! — pisze ks. Se
menenko 18 m a r c a — nie p rzeraża j się tą wiadomością, k tórą cię 
tak uderzę : Berarcli n u n c j u s z e m . Opisywać cały sposób czyli spo-
sobik. j ak im to k a r d y n a ł Antonella wyrobi ł n a pap ieżu , to nie 
war to : dosyć, że Be ra rd i n u n c j u s z e m . Je szcze of icjalnie nic n iema 
ogłoszonego; ale rzecz p e w n a : j e g o m o ś ć siedzi od dni 5 u św. E u 
zebiusza i dziś j e s t święcony n a księdza, za dni ki lka będzie na 
arcybiskupa. T rzeba n a m rzecz t ę przyjąć j a k najlepiej , bo P a n 
J ezus t ak opat rznie rzecz t ę całą naszego Kościoła w tych cza
sach prowadzi , że i ta klęska będzie najpiękniejszą wygraną. Co 
tylko smutnego p rawdz iwie , to ta n ies łychana słabość papieża . 
P r a w d a , że k a r d y n a ł F r a n c h i e g o p r z e d pap ieżem wynosi ł p o d 
niebiosa: ale właśnie powiada ł : on t u w J izymie j e s t po t rzebny , 
bez niego sp rawy duchowne całego Kościoła iść nie mogą. — P a 
pież: Kogóż poś lemy? i t. cl. i t. d. Ach, co za człowiek, ale za to co 
za dyp lomata ! — N i e t r zeba j e d n a k nic mówić o tern, aż pók i rzecz 
nie będzie ofieyalna. T u oburzenie ogólne n a t ę nominacyę , szcze-
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golnie między naj lepszymi ka rdyna łami . Mają być. p rzeds tawien ia . 
W i ę c może . Zobaczymy! Jeszcze inna nadz ie ja odwrócenia k l ę 
ski, że n u n c y a t u r a cło skutku nie przyjdzie . Ale w razie g d y b y 
przysz ła , u łożyl i śmy z n a s z y m m ł o d y m przyjac ie lem tak i p l an : 
żeby pobudz ić wszys tk ich do najświetnie jszego przyjęcia n u n 
cyusza w K r a k o w i e już , a p o t e m w W a r s z a w i e i wszędzie . T rzeba 
go święcie skompromi tować . K a r d y n a ł i Moskale niczego bar
dziej n ie pragną, j a k z imnego przyjęc ia nuncyusza , i pokazania , 
że P o l a c y ty lko swego chcą, a nie о Kościół im chodzi. W i ę c 
t r z e b a pokazać , że to fałsz. J e d n e m słowem, P . J e z u s ze wszyst 
k iego wyprowadz i swoją większą chwałę i ko rzyść" . — Калу e t i ta 
rzecz miała wciąż d o b r y obró t , wszys tko j akoś ЛУ Rzymie dla 
nas pomyś ln ie się yytedy układało . P i sze ks . Semenenko j u ż 
8 Irvrietnia: „Berard i się t rochę палугаса, bo лт-TÍdzi, że tu idzie 
o j e g o skórę. Kładz ie warunki , k tó re samego Antone l l ego dziwią. 
Przedew'szys tk iem, żeby uprzedn io żądać u dworu rosyjskiego 
wolnośc i znoszenia się wszys tk ich z nuncyuszem, i że on nie p o 
jedz ie , pók i to zapewnien ie nie przyjdzie . Jeszcze to sekret , mój 
Ojcze, niech od nas p ie rwszych nie лл-ychodzi. J a myślę , że o to 
n u n c y a t u r a pęknie . Antone l l i oburzony nies łychanie za ogłoszenie 
j e g o listu do Majerczaka, bo t en list j e s t r edakcy i papieża , i on 
ηι ί ιηοΛνοϋ musiał go podpisać . K o m p r o m i t u j e go wobec Rosyi". . 

Pap i eż j a k naj przychylnie j by ł галл'эге dla sprawy polskiej 
usposobiony , ale chodziło o t o , aby i P o l a c y wdzięcznie t ę ła-
экалл-оас Ojca św. przyj толгаН. „Mgr. F r a n c h i — pisze ks. Se

m e n e n k o w dzienniku p o d cl. 20 lu tego — mówił mi o Λ Υ Ο Ζ Ο 

rajszej swej audyeney i u pap ieża , i że pap ież zmar twiony, ż e 
P o l a c y n iekon tenc i t em co zrobi ł , a sądzi o t em z dz iennika 
krakoлyskiego Czas. W y t ł u m a c z y ł e m , co znaczy takie гасЬолуате 
się Czasu, że to ty lko j e d n a s t rona , a d rug ie j , p r zec iwne j , to 
j e s t p rzychylne j i лл rdzięcznej za t o , co uczyn iono , pap ieżowi 
p e w n i e n ie p rzeds tawi ł , k t o m u t a m Czas t łumaczył , i p ros i ł em 
o лууЬЬппасгеше t ego papieżoлvi". Ale czy nie na leża łoby Czas 
inaczej nas t ro ić? O tern myś la ł ks . S e m e n e n k o i korzys ta ł z b y 
tności P a w ł a Popie la w Rzymie . P o d d. 12 maja zapisuje z n o w u : 
„Dzisiaj d ługa rozmowa z Ралу1ет Popie len i o Z g r o m a d z e n i u 
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naszem, o W a r s z a w i e i a rcybiskupie : o kup ien iu dziennika Czas 
i uczynieniu go poczc iwym; o kwes tyach społecznych dzis iej
szych, szczególniej o s tosunku w z a j e m n y m wolnośc i i równości . 
On dosyć rozpaeznie myśl i , że kon iecznym wyn ik iem dzis iej
szego s tanu rzeczy j e s t p rzemożen ie wolnośc i przez równość , 
co byłoby zgubą o rgan icznego porządku w społeczeństwie. Nie 
podzielałem j e g o zdania, ż e b y do tego szło koniecznie ; owszem 
mojem zdaniem ura towan ie dzisiaj społeczeńs twa na t em zależy, 
aby wolność podnieść i n a d tern p r a c o w a ć , aby równość ty l e 
tylko do p r a w przypuśc ić , ile wolności nie narusza . Ufam, że 
to się stanie, i że p rzez to właśnie u ra towaną będz ie społeczność 
ludzka. Przyją ł to mi lczeniem. W t y m duchu p rzemawia łby p rze 
mieniony Czas. J e g o dzisiejszy właściciel, bank ie r Kirchmajer , 
odstępuje go za 100.000 fr. czyli 180.000 złp. Popie l j u ż m a 
60.000 złp. g o t o w y c h ; w znalezieniu resz ty n ie będzie wielkiej 
trudności. Trudność będzie w uorgan izowaniu redakcyi . P a n i e 
Boże dopomóż!" — Popie l „powziął dla ks. P i o t r a szczególną p r z y 
j aźń i uszanowanie" , j a k sam pisze do ks. Kajsiewicza. „Mówiąc 
między nami , na leży on do t ych ludzi , o k tó rych się stoi nie 
dla siebie, ale dla Kościoła . Tak ich niewielu" . A raz n a w e t 
w liście clo ks. Kajs iewicza doda je : „ P o z d r ó w P i o t r a , k tó rego 
j a wielce, a n a w e t więcej j a k ciebie kocham" . — Ale rzecz z Czasem 
wtedy nie przysz ła do skutku . Owszem, zapisuje ks. S e m e n e n k o 
w dzienniku swoim p o d dn iem 13 s tycznia 1863: „Przy jecha ł 
do R z y m u Maurycy Mann . Chory n a piers i , opuścił Czas, k t ó 
rego r e d a k c j a p rzesz ła w ręce czerwonych" . 

Nadarzy ła się sposobność okazan ia pap ieżowi wdzięczności . 
Ojciec św. zaprosi ł b y ł b i skupów całego świata na uroczys tość 
kanon i zac j i j apońsk ich męczenn ików; spodziewano się, że i pol 
scy biskupi p rzybędą . Ks . Kajs iewicz sp iesz j ł z Pa ryża do R z y m u 
na ich przyjęcie . J e d e n b iskup , Borowsk i , „miłe tu robi wra 
ż e n i e — pisze 24 maja. — Ojcu św. dz iękował , że j e d e n opuszczo
nych od wszystkich, n ie opuszcza. Rozp łaka l i się oba j " . K s . arcy
biskup poznańsk i „za p ó ź n o przy jecha ł . Dziś os ta tn i konsys to rz , 
ks. a rcybiskup na ż a d n y m n ie będzie — a n ieruchl iwy też dla 
wieku, więc niewiele tu co zrobi . K s . Marszewski i nas widzieć 
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n ie chce i ogólnie n igdzie się nie pokazuje . Może przez odbicie 
pos łuży naszej sprawie, pokazując , j a k to wyglądają b i skupi 
ca łkiem rządowi. S łowem, reprezentac3 7 a Kośc io ła i na rodu po l 
skiego, nieświetna. Nie znać nas obok F r a n c u z ó w , Niemców, A n 
gl ików, Hi szpanów i A m e r y k a n ó w . Galicyjscy b i sknpi mogl i i nie 
przyjechal i , a może j e szcze lepiej zrobil i zostając. O j ! t a P o l s k a 
nasza n iby święta, dziwnie leniwa i rozespana j e s zcze" (3 czerwca). 

J e d n a k p o m i m o wszys tk ich us i łowań Rosy i a oboję tnośc i 
Po laków, „rzecz by ła doskonale p rzygo towana , — pisze ks. K a j 
s i e w i c z — iż Ojciec św. n a konsys to rzu miał się mocno za Po l 
ską oświadczyć. Ale gdy przysz ły r apo r t a o p rzys ięgach księży, 
k o m i t e t o w i cen t r a lnemu s k ł a d a n y c h , opad ły ręce na j lepszym 
n a s z y m przyj acielom, i grozi ło n o w e breve 1832 roku , j uż nie 
d la n a s t a w a ń t rzy le tn ich Kosyi , ale z sumienia pap iesk iego" . 

J u ż p r z e d t e m przychodz i ły złe wiadomośc i z W a r s z a w y . 
J u l i a n Fe l iń sk i uda ł się n a wezwan ie sw rego bra ta , ks. a rcybi 
skupa, do W a r s z a w y . S t amtąd pisał, j a k donosi ks . Kaczanowsk i 
19 września , że „a rcybiskupowi nie b r a k n a odwadze, aby sta
nął w r prost p rzec iw rządowi , lecz usposobienie szczególniej in-
te l igency i warszawskie j w opozycyi z r z ą d e m nie j e s t re l igi jne. 
L ę k a się Ju l ian , aby Ojciec św. nie by ł zanadto poch lebn ie 
o Polsce sprawiony, i żeby owe strzały, k tó re n a księcia K o n 
s t an t ego i Luder sa by ły zrobione, oraz zamachy n a życie W i e l o 
polskiego, nie sprawiły ba rdzo n i ekorzys tnego oddziałania. Mówi 
wyraźn ie , że większe złe j e s t z usposobienia re l ig i jnego t ak 
w tej klasie ludzi , j a k i duchowieńs twa , j a k z przec iwnośc i , 
k t ó r e od rządu wychodzą. M e n e r y wsze lk im sposobem chcą 
wciągnąć duchowieńs two do działania wspó lnego i można się 
l ękać , iż znajdą współdz ia łaczów w duchowieńs twie" . Pisal i i inni . 
„Wiec ie zapewnie dobrze , Naj lepsi Ojcowie — donosi j e d e n gor
l iwy, świa t ły k a p ł a n — j aki u n a s s t a n rzeczy . W s p a n i a ł e i wielkie 
by ło p rzebudzen ie życia na rodowego w roku zesz łym, ale wi
docznie nie dorośl iśmy j e szcze do wysokości , n a jak ie j j u ż byTć 
n a m się zdawało. J e d n o ś ć rozbi ta . Czerwoni , dy rygowan i p rzez 
komi t e t centra lny, nie chcą s łuchać o n iczem, co trąci roz t ro 
pnością i r o z u m n é m uwzg lędn ien iem okoliczności; organizują 
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dalej po swojemu kra j , a raczej dezorganizują go, wciągając do 
swego zacza rowanego koła wszys tk ie żywioły społeczne, j ak ie 
im pod r ękę podpadają, i we wszys tk ie dmuchają duchem anar
chii. Cierpi n a t em młodzież , bo nie uczy się a spiskuje, i wszys t 
kiem co tchnie władzą, s t a r szeńs twem, powagą , p rzyucza się 
gardzić : cierpi i duchowieńs two, bo ba rdzo znaczna j e g o l iczba 
po ba ran iemu schyliła g łowę pod n o w e j a r z m o . Biedni my, we 
wszystkich j a r zmach widocznie skazani chodzić za to , że w słod-
kiem ja rzmie Chrys tusowem chodzić n a m nie w smak. Przysz łość 
kraju zagrożona wielce , bo k o m i t e t bądź co bądź do coraz 
większej po tęg i p r zychodz i , co m u dodaje zuchwałości , a b iada 
n a m , gdy je j ty le mieć będzie , że da hasło powstania . Będz i emy 
zamordowani : będzie z a m o r d o w a n y n a r ó d " (z "Warszawy, 27 li
stopada !. 

r X a począ tku 1862 r. — pisze ks. Kajs iewicz w pamię tn iku — 
tak zwany k o m i t e t cen t ra lny w W a r s z a w i e , u o r g a n i z o w a n y j ako 
towarzystwo tajne i w porozumien iu z innemi towarzys twami 
rewolucyjnemu w Europ ie będący, zaczął p r z y g o t o w y w a ć pows ta 
nie w sposób sprzysiężenia się na rodowego . Wie lu ks ięży p r z y 
stąpiło do tej o rganizacyi , a odpus ty s ta ły się o t w a r t y m wer 
bunkiem do powstania . K s . a rcybiskup Fe l iń sk i zebra ł rodzaj 
synodu dyeceza lnego (dziekanów) i ogłosił n a nowo bul lę 
Leona X I I . , potępiającą t owarzys twa tajne. P o w s t a ł k r zyk 
ogromny przec iwko czu jnemu pas te rzowi ; wszakże w archidye-
cezyi mniej duchownych p rzys ta ło cło konsp i racy i , j akko lwiek 
ks. Mikoszewski , m łody w ika ry p r z y kościele św. Aleksandra , 
należał do k o m i t e t u cen t r a lnego i w y d a w a ł t ak zwany Głos 
"kapłana, o rgan konspi racy i dla pociągnięc ia duchowieńs twa. W in
nych wszakże dyecezyaeh , mianowic ie sandomierskie j , lubelskiej , 
podlaskiej , kaliskiej , złe szerzyło się pospiesznie . Arcyb iskup 
udał się wtenczas do a rcybiskupa poznańsk iego , j a k o do najs tar
szego dostojnością i wiek iem, p rosząc o r a d ę i pomoc . K s . p r y 
mas wystosował list w odpowdedzi ( r edakc j i ks . Koźmiana j , 
w k t ó r y m wys tawiwszy ł agodn ie i zasadnie , ile dobrego może 
duchowieńs two uczynić dla d o b r a n a r o d u , nie wychodząc z za
kresu sw rego powołan ia , p o k a z y w a ł j a k n ies tosowna i n iebez-
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pieczna d roga konsp i racy i i j ak i e smutne nas t ęps twa ściągnie 
na Kościół polski . P o m i m o to 180 ks ięży (pomiędzy k t ó r y m i 
byli cz łonkowie konsys torzów, profesorowie seminaryów). zebra 
nych n a Podlas iu z różnych dyecezyj , wys łuchawszy p rzeds ta 
wień cleiDutowanych k o m i t e t u cen t r a lnego , chcącego rych łego 
piowstania, i d epu t a tów organizac ja obywate lsk ie j , żądających 
nieco czasu dla j j rzysposobienia umys łów ludu i zasobów wojen
n y c h , podda l i się j ednog łośn ie p o d pos łuszeńs two komi te towi 
cen t r a lnemu , w k t ó r y m najs tarsz j T cz łonek miał ledwo la t 2 4 " . 

J e d e n z kap łanów, b iorących udział w organizacyi na rodo
wej j a k o czynny członek, poda ł ks . J e łowick iemu „sumienny, 
j a k b y n a świętej spowiedzi skreś lony abrys teraźniejszej sp r awy 
polskiej i wzięcia w niej udz ia łu duchowieńs twa po l sk i ego" . 
K a p ł a n to ba rdzo zacny, a pisał w obronie duchowieńs twa p r z e d 
za r zu t ami ks . Kajs iewicza w liście j e g o o twar tym. Świadek więc 
to n iepode j rzany . Z j e g o opisu pokazuje się, że owi 180 ka 
p łan i nie bra l i udz ia łu w n a r a d a c h rządu na rod o w eg o w swojem 
li ty lko imieniu , ale w imieniu b a r d z o licznej części duchowień
stwa. „Duchowieńs two polskie — pisze ów k a p ł a n — wr całej tej, 
sprawie n a s t ę p n y bra ło udzia ł : 1) w miesiącu l is topadzie i g ru 
dniu b y w a ł y z jazdy duchowieńs twa : a) dyecezalne , Ъ) dekana lne , 
n a k t ó r y c h duchowieńs two j ednog łośn ie uzna ło Cen t r a lny na
r o d o w y k o m i t e t j a k o t ymczasowy p r a w y rząd narodowy, wy
bra ło m ę ż ó w zaufania dyeceza lnych i dekana lnych ; 2) cz łonek 
d u c h o w n y Cen t r a lnego komi t e tu n a r o d o w e g o , mianujący się 
ks iędzem Syks tusem, rozporządzen ia k o m i t e t u ella duchowień
s twa k o m u n i k o w a ł mężowi zaufania dyeceza lnemu, t en znów 
dekana lnemu, a t e n znów wszys tk im d u c h o w n y m swego deka
na tu ; 3) na leża ło do sk ładek n a r o d o w y c h ; 4) w n a u k a c h re l ig i j 
n y c h oświecało lud i o sprawie n a r o d o w e j ; 5) odbierało p r z y 
s ięgi" (pisano 21 marca 1863 г.). J a k zaś miało oświecać lud, 
t ego uczyło „pisemko p o d t y t u ł e m Glos Implaría, k tó re za jmo
wało się oświeceniem na rodu" . To zaś p isemko, między imiemi, 
odwoływało się do p o w a g i Seneki , u t rzymującego , że nic mil
szego B o g u nie j e s t n a d zamordowan ie tyrana , i usprawiedl i 
wiało zamach na w. ks . K o n s t a n t e g o . 
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W R z y m i e p o d o b n e wieści p rzygnęb ia jące robi ły wrażen ie . 
Obawiano się, że przyjdzie po tęp ić duchowieńs two polskie, a t em 
samem nas tan ie większe jeszcze rozgoryczen ie niż te, k tó re wy
wołał Grzegorz X V I . Ale też coraz bardz ie j widoczna była 
w Rzymie konieczność innego wychowan ia kleru . K o l e g i u m po l 
skie w Rzymie s tawało się w myśl i pap ieża n ieodzownem. P ó 
źniejsze w y p a d k i t ę myś l mus ia ły j eszcze bardzie j u twierdz ić . 

Bliższe zapoznan ie się z l icznymi k a p ł a n a m i , co mieli udzia ł 
w powstaniu, a p o t e m schronienia szukal i w R z y m i e — pisze 
Bronis ław Z a l e s k i 1 — b a c z n e m u a mi łu jącemu oku wskazało , że 
wszystko co im zarzucić by ło m o ż n a , pochodzi ło najczęściej 
z b raku g r u n t o w n e g o wyksz ta łcen ia duchownego , że więc k o 
nieczniejszą niż k iedy dla n a r o d u dźwignią na przyszłość mogą 
się stać młodzi kap ł an i , w ś rodku kato l ickiego świa ta , pod okiem 
Namies tn ika Chrys tusowego wychowan i . Se rcem prawdz iwie o j -
cowskiem bole jący n a d n a m i Pius I X . , sam j u ż tę p o t r z e b ę 
wskazywał . Odzywal i się o t e m przyb l iżen i do n iego, a spra-
wami Kośc io ła w Polsce zajęci p ra łac i " . „By łem u Ojca Św., — 
pisze ks. Kajs iewicz (16 paźdz ie rn ika 1864) — żó ł ty b y ł i zmę
czony. Podz i ękowa łem za encykl ikę . Mówił o mieszaniu się 
księży do powstan ia , o po t rzeb ie wychow r ania ks ięży w R z y m i e 
40 lub 50. Py ta ł , k i edy o t w o r z y m y semina ryum?" 

Ks. Paweł Smulikowski. 

1 K s . H . K a j s i e w i c z , s t r . 242 . 
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G a s q u e t O . S. В . 

(Dokończenie). 

A k t kasa ty pomnie jszych k lasz torów przysądzał królowi 
całą własność zakonników, obowiązując mona rchę do zaopa t rze 
nia w środki życia i zajęcia rozproszonych . Co więcej , n o w y 
dzierżycie! dóbr poklasz tornych miał n iby przejąć t r a d y c y ę go 
ścinności i miłosierdzia zakonników, ażeby ubodzy nie odczuli 
na razie b r a k u odwiecznych swych dobroczyńców. Zawarowanie 
owych j a łmużn najpiękniej świadczy o posłannic twie k lasz torów. 
Atol i i to zobowiązanie, j a k wszys tk ie inne, poszło na m a r n e 
i pozos ta ło mar twą ty lko literą. 

A t y m c z a s e m , w chwili gdy się rozpocząć miała na wielką 
skalę czynność komisyi , przys tępujące j do przeprowadzenia dzieła 
zagłady, błysnęła na chwilę nadzieja pomyślniejszej doby i zwro tu 
z drogi gwał tu i ods tęps twa. Umar ł a była K a t a r z y n a Aragońska , 
umar ła o t r u t a , z woli czy przyzwolenia A n n y B o l e y n , k tó ra 
ze śmiercią rywalki zdawała się używać bezpiecznie własnego 
wyniesienia i dostojeństwa. Lecz k tóż m ó g ł przewidzieć nas tęp
s twa kró lewskiego rozkiełznania ? "W cztery miesiące po zgonie 
prawowite j małżonki , kap rys H e n r y k a s trącał z t ronu , pozba
wiając razem życia i korony , t ę , dla k tó re j dotychczasowe po
pełniał by ł zbrodnie. Z zakończeniem spraw małżeńskich, k tó re 
by ły wyłącznym p o w o d e m zerwania z R z y m e m , zdawało się, iż 
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może H e n r y k się upamię t a , zawróci z drogi n ieprawości , poczyn i 
pierwsze kroki do po jednan ia z Kościo łem. Ogół n a r o d u p ragną ł 
i spodziewał się t a k pożądanego zwro tu , papież uła twiał wstą
pienie na d rogę p o k u t y i pop rawy . Sam H e n r y k chwilowo zda
wał się myś leć o zgodzie , o zakończeniu religijnej waśni . P r z e 
mogła chciwość, żądza zagarnięcia łupów k lasz to rnych , nadzie ja 
blizkiej i ła twej grabieży , ßeka wyciągnię ta do po jednan ia , nie 
mogłaby już sobie p rzyswajać funduszów kościelnych. W z g l ą d 
ten zwyciężył , i m ianowana w r. 1536 komisya zabrała się na 
dobre do dzieła r a b u n k u i zniszczenia. J a k bezwzględnie t a k o w e 
od razu zostało p r zep rowadzone , dowodzi najlepiej to, iż n ie-
tylko na rzecz p a ń s t w a konfiskowano dobra i majątki k lasz to
rów, wykazujących się n iższym dochodem, a więc ob ję tych 
uchwałą pa r l amen tu , lecz nad to oga łacano zak rys tye z wszelkich 
skarbów i kosz townośc i , zdzierano ołów z dachów, uwożono na
wet dzwony, aby p rze top iony kruszec do i n n e g o s tosować uży tku . 
Jeże l i p rzy jmiemy s t a ty s tykę , wynikającą z ówczesnych urzędo
wych sprawozdań , opiewających, iż przec ię tn ie w k a ż d y m z po 
mniejszych klasz torów znajdowało się około ośmiu zakonn ików 
lub zakonnic, a mniej więcej dwadzieścia siedm osób przywią
zanych do po jedynczego domu i u t r z y m y w a n y c h onego kosz tem, 
obliczyć nam przyjdzie, iż w o n y m pierwszym okresie kasa ty 
ogołocono z własności przeszło dwa tysiące zakonników i zakon
nic, pozbawiono chleba dziesięć tys ięcy osób, nie licząc w to 
ubogich, k tó rym zabrak ło s ta łych j a ł m u ż n i zasiłków, p łynących 
dotąd hojnie z rąk sług bożych . T a k zaś szybko pos tępowało 
dzieło zniesienia i zagłady, że już w l ipcu poseł h iszpański do
nosił swemu rządowi, iż bolesny widok przedstawiają całe za
stępy mnichów i mniszek , wypędzonych z ich k lasz torów i błą
kających się po kra ju , w najokropniejszej nędzy, szukając da
remnie środków ut rzymania . Owszem, tenże ambasador , k tó rego 
referaty są najcenniejszych informacyj kopalnią, j u ż w t e d y l iczbę 
osób, pozbawionych chleba wsku tek kasa ty klasztorów, oblicza 
na 20.000. 

Zamachy t e coraz większe wśród ludu sprowadza ły roz
jątrzenie, zwłaszcza w pó łnocnych częściach króles twa. P rzysz ło 
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do o t w a r t y c h w wielu miejscach b u n t ó w i zbro jnego powstania . 
Na widok zbezczeszczonych ołtarzy, rwa ły się t ł u m y do oręża, 
lecz nie znalazłszy tęższego przywódcy, po niejakim czasie roz
prasza ły się i wraca ły do domów swoich. Skądinąd H e n r y k VI I I . 
umiał s t łumić w zarodzie bun t swoich poddanych . To na razie 
obiecywał im wszelkie us t ęps twa , by le b roń złożyli , aby później 
żadnego z w a r u n k ó w konwency i nie do t rzymać ; to mimo przy
rzeczonej amnes ty i , ka ra ł śmiercią okrutną całą s ta rszyznę ru
chu , to nareszcie korzys ta ł z s amychże niepokojów, aby prze
p rowadzać dalsze dzieło zniszczenia , pomawiając p rze łożonych 
i opa tów o podniecanie b u n t u ludowego , i targając się na b y t 
najznaczniejszych domów zakonnych , innego tym. r azem zaży
wając środka. Jeś l i pomniejsze k lasz tory zniesionemi zosta ły za 
pomocą uchwały p a r l a m e n t u , większe opac twa przeważnie zgi
nę ły skutk iem w y d a n e g o ak tu oskarżenia o zdradę stanu, t. zw. 
attainder, k tó ry wys ta rcza ł , aby zgubić opa ta i w nas tęps twie 
całe opac two wydać na łup chciwych żądz monarchy . W ten 
sposób zginąć miały przednie jsze w kraju domy Boże. Tym
czasem naj skrzętniej sze poszukiwania archiwalne nie zdołały wy
kazać udziału zakonników, ani ich wpływu w rozruchach pół
nocnych prowincyj . W p r a w d z i e zachował się ślad j e d n e g o zbro j 
nego o p o r u , s tawianego s iepaczom kró lewskim, gdy ci p r ó b o 
wali zagrabić dom kanon ików z H e x h a m . Obwarowani w wła
s n y m klasztorze przez ki lka t y g o d n i , bronili się do upad łego , 
co wszelako opóźni ło ty lko zag ładę klasztoru , lecz t akowego nie 
zdołało ocalić. W s z a k ż e i we F r a n c y i , podczas gwał tów, k tó re 
zaznaczyły rządy trzeciej republ ik i , s łyszeliśmy podobnież o oblę
żeniu j e d n e g o ze znies ionych k lasz torów przez wykonawców bez
b o ż n y c h zamachów, i o dzielnym oporze , s tawionym grabieży . 
Wsze l ako zakonnicy nigdzie w Angl i i nie podniecal i buntu , nie 
wpływal i na orężne powstanie , nie k ierowal i t ako wem, co nie 
przeszkodzi ło, iż objęto ich w k r w a w e m uśmierzaniu rozruchów, 
i że niezliczone mnós two zakonników pod tym pozorem zawisło 
na szubienicy obok świeckich ich obrońców. H u r t o w n e egzeku-
cye, naznaczone okrucieńs twem prawdziwie barbarzyńskiem, siały 
pos t rach wśród mas ludowych i poskramia ły czynne ob jawy obu-
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rżenia. Atoli nie obeszło się w wielu miejscach bez k r w a w y c h 
s tarć , k tóre starczą za d o w ó d , j a k niechętnie Angl ia się pod
dawała zakusom swego samodzierżcy. 

W historyi p rześ l adowań , wiecznie j e d n a k i e powtarzają się 
rysy. I tu s p o t y k a m y się ze scenami , nie różniącemi się p rawie 
od świeżych zajść w Krożach . Na wieść o bl izkiem zniesieniu 
kościoła, parafianie w L o u t h s t rzegą dniem i nocą zagrożonej 
świątyni , próbują odeprzeć komisarzy królewskich, występując 
nierównie gwał towniej od naszych cichych Żmudzinów, i wzbu
dzając p rawdz iwy pos t rach wśród nas łanych n a ich kościół sie
paczy. 

Najznaczniejszy z owych rozruchów, k tó ry w danej chwili 
zat rwożył samegoż H e n r y k a , zachował w his toryi miano p i e l 
g r z y m k i ł a s k i , a doniosłością przeszedł wszelkie inne, aby 
ostatecznie j ednak iego doczekać końca , i sprowadzić równie 
k rwawy odwet zemsty królewskiej . J e d e n z g łównych p rzywód
ców, usprawiedliwiając owo powstanie , t łumaczy ł , iż cały kraj 
oburza się na zniesienie klasztorów, najprzód d la tego , iż zakon
nicy dotąd chwalili B o g a i ho jne rozdawal i j a łmużny , nas tępnie , 
i e z ich uby tk iem zabrak ło i poc iech rel igi jnych i ukrzepienia 
w wierze mnós twu dusz , mianowicie w od ludnych częściach kraju, 
gdzie owe ogniska służby bożej promienia ły nauką, miłosierdziem 
i opowiadaniem słowa bożego ; dalej, że pe łno osób znajdujących 
zajęcie i za robek p rzy k lasz torach , dziś b łąka się bez chleba 
i pracy; nareszcie, że zniknęły przystanie , kędy gościnność sze
roko była p r z e s t r z e g a n a , a podróżnik mógł l iczyć na hojne 
przyjęcie i podjęcie ; skądinąd opaci u t r zymywal i drogi , mosty, 
tamy, ułatwiające komunikacye . Wszakże i sz lachetnego urodze
nia osoby, nie sami ty lko pospolici nędzarze , doznawały pomocy 
z rąk zakonnych , a dzieci ich w murach k lasz tornych naj lepsze 
odbierały wychowanie . W owem wyliczaniu dobrodziejs tw, pły
nących na społeczeństwo z owych domów bożych , uderza i zdu
miewa w onych czasach osobna wzmianka o estetycznej s tronie 
owych gmachów, na zag ładę skazanych. „ W s z a k ż e nasze opac twa 
są jedną z ozdób tego króles twa, i budzą podziw swoich i ob
cych". Wszys tk ie te a r g u m e n t a obijały się bezowocnie o twarde 

р. Р . т. X L V I I I . ó 
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serce i g łuche ucho H e n r y k a , żądnego ty łko r a b u n k u i łup ie-
s twa , oraz poms ty n a d t y m i , k tó rych cnot l iwe życie było na j 
wymowniejszą k r y t y k ą j e g o rozpus ty . 

J a k to nadmieni l iśmy wyże j , n iema prawie śladu czynnego 
udziału zakonn ików w szybko zresztą s t łumionych rozruchach , 
co nie osłoniło ich od srogich kar, k tó remi H e n r y k VI I I . z ł amać 
usiłował wszelkiego opo ru p róby . W i e d z i o n o n a t racen ie całe 
zas tępy duchownych osób, byna jmnie j się nie troszcząc o spra
wdzenie ich winy i zachowanie cienia legalnej p rocedury . Ciała 
p o m o r d o w a n y c h , dla p rzyk ładu zos tawiano na szubienicach l u b 
d rzewach , a usunięcie ich dla sprawienia męczenn ikom przy
zwoitego, chrześci jańskiego p o g r z e b u , równało się zbrodni s t anu 
i ściągało na miłos iernych g r a b a r z y najcięższe kary . Sam król 
z tej okazyi objawił gn iew nadzwyczajny , domyślając się w p ł y w u 
kob ie t w tej ostatniej pos łudze i pogrzebowej troskliwości . Roz 
kazał surowe zarządzić ś ledztwa, zgo tować kary , a zwłaszcza 
zapobiedz usuwaniu t rupów, łańcuchami przy twierdza jąc ich d o 
szubienicy. Li tośc iwsi poganie , dozwalal i p ie rwszym chrześcija
nom unosić zwłoki p o m o r d o w a n y c h , aby j e składać we wspól-
nem cmentarzysku . H e n r y k VI I I . zazdrości ł swym ofiarom uczci
wego p o c h o w a n i a . . . 

P r zez attainder, czyli osobiste oskarżenie opa ta , coraz to 
n o w e a s łynne p r z y b y t k i n iepowro tn ie zn ika ły z ziemi angiel
skiej . W p o d o b n y sposób dokonano n i ebawem zamachu na s łynne 
i wspania łe opac two w Furnes s , gdzie l a m p y p r z y b y t k u świę tego 
na zawsze wygaszono , zakonnicy poszli w rozsypkę , a wzdłuż 
opus tosza łych k rużganków, innego nie by ło s łychać odgłosu, 
j e n o uderzenia siekier i młotów, rozbi ja jących dachy, filary, skle
pienia , ba, nawe t g robowce . Olbrzymie a zniszczone g m a c h y 
zamieni ły się w kopa ln ię c iosowego kamienia, skąd k a ż d y oko
l iczny wieśniak miał p rawo zabierać, ile m u się podobało , rze
źb ionych głazów, choćby na to , aby z n ich chlewy lub stajnie 
b u d o w a ć . . . 

Autor po kolei opowiada dzieje zag łady poszczególnych 
opactw. Zawsze to j e d n a h is torya , n iek iedy pełniejsza grozy, 
męką ducha nękającą n iby konan ie skazanych na rozproszenie 
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zakonników, a zwłaszcza pias tujących najwyższą odpowiedzial 
ność opatów. Ileż oni przechodzi l i udręczeń sumienia , w nie
pewności co godz iwem lub n iegodz iwem, na co p rzys tać było 
podobna, od czego się b ron ić i n ie us tępować . Powik łan ie kwe-
styj po l i tycznych z religijną, sp rawy dziedzictwa ko rony z bun
tem przeciw władzy papieskiej , n iek iedy nadzie ja , iż b u n t H e n -
rykowy j e s t t y lko przejśc iowym s tanem, t ak w j e g o duszy, j a k 
i królestwie, że byle zyskać na czasie, opóźnić zamknięc ie kla
sztoru, może się uda i b y t t a k o w e g o ocalić — wszys tko to r azem 
wzięte, mąciło j a sność sądu i pewność zdania w duszach wy
stawionych na najsroższe pokuszenia i nacisk. Taką t r agedyę , 
rozgrywającą się w sercu opa ta H o b b e s a z W o b u r n , odnajdu
j emy tu w na jdrobnie j szych szczegółach, od p ie rwszych modl i tw, 
któremi usiłuje odwrócić zawisłe nad swoim k lasz to rem n iebez
pieczeństwo, aż po j ego śmierć okru tną , g d y wraz z ki lku to
warzyszami, powieszonym został w bramie opac twa , gdzie w dłu
gie lata wskazywano dąb odwieczny, uży ty na razie za szubie
nicę dla p rzysposobionych ofiar H e n r y k a VITI., k tó ry w r. 1538 
zagrabił i t en s łynny zaby tek pobożnośc i p rzodków. 

Osobny rozdział , nap i sany z rzewniejszem jeszcze uczuciem 
i współczuciem, poświęca au tor zniesieniu żeńskich klasztorów. J a k 
słusznie uważa , los rozproszonych zakonnic s tokroć s roższym 
był od losu zgo towanego mnichom. Ci nie t raci l i cha rak te ru ka
płańskiego, mogl i n a razie znaleść j ak i e zajęcie duchowne , k iedy 
tymczasem nieszczęśliwe oblubienice Chrys tusowe, wyrzucone 
na świat im obcy, wys tawione bywa ły na najcięższe próby, bodaj 
na powolne i powszednie męczeńs two. 

W chwili zniesienia zakonów, znajdowało się w Angli i około 
stu czterdziestu k lasz torów żeńskich, z k t ó r y c h większa po łowa 
rządziła się regułą św. B e n e d y k t a . Wspomnie l i śmy już wyże j , 
j ak nieskazi te lnym musiał b y ć duch , ożywiający te zg romadze
nia, skoro zła wola i zawziętość wizy ta to rów królewskich nie 
znalazła niemal pozorów nawe t dla uknucia swych zjadl iwych 
oszczerstw—-że w os ławionych k o m p e r t a c h , zaledwie ga r s t ka 
kilkunastu zakonnic pomawianą została o zgwałcenie ślubów, 
że nareszcie komisarze królewscy, roztwierający naoścież w r o t a 

5* 
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klasztorne, b y udarzyć zakonnice rzekomą swobodą, wspominają 
zaledwie o dwóch , k tó re dobrowoln ie chciały wyjść z k lasz toru 
i jeszcze owo życzenie objawiły dopiero, g d y im się p rzebra ło 
cierpliwości , pod wp ływem tys iącznych ucisków świeckich, u t ru 
dniających im życie wspólne i k lasz torne . 

Ogólnie biorąc, udało się au torowi niniejszej p racy zg ro 
madzić najprzeróżniejsze świadec twa , dowodzące j ednomyś ln ie , 
j a k kwi tnącym by ł s tan z g r o m a d z e ń żeńskich pod względem 
czystości regu ły i surowości j e j z a c h o w a n i a , w chwi l i , g d y 
przeciw n im się zerwała burza t. zw. reformacyi . W znacznej 
części , wielkie by ło ubós two t y c h służebnie bożych ; to też g d y 
w y d a n o uchwałę dotyczącą zniesienia pomnie jszych klasztorów, 
za j e d n y m niemal zamachem większa część żeńskich zgroma
dzeń zniknęła z ziemi angielskiej . W i e l k a s tąd k r z y w d a stała 
się całemu społeczeństwu królestwa, p rzedewszys tk iem pod wzglę
d e m niewieściego wychowania . Rekru tu jąc się p rzeważnie z po
ś ród najpierwszego Angl i i pa t rycya tu , zakonnice nie by ty t a k 
odcię te od świata , aby w nim nie spełniać osobnego pos łan
n ic twa szlachetnych wpływów, go towej pociechy, mac ie rzyń
skiej p o m o c y i b łogos ławieńs twa. W s z a k ż e już j e d e n z na j -
p ie rwszych poe tów angie l sk ich , Chamer , opisując przeoryszę 
k tó regoś z współczesnych klasztorów, określał ją p ięknie , iż 
by ł a ona niejako „uosobieniem sumienia i dobrego serca, cała 
t chnę ła litością i miłosierdziem". Całe n iemal wychowan ie dziew
cząt angielskich powie rzone było zakonnicom. Czego uczono 
w tych przys tan iach poko ju i c n o t y ? chyba p r o g r a m a t eduka
cyjny, przywiedziony tu przez uczonego B e n e d y k t y n a , p rzewyż
sza dzisiejszą modłę wychowan ia niewieściego, lepszem zas toso
wan iem do pos łannic twa i powołan ia kob i e ty wśród świata. Nie 
p rze ł adowywano młodych umysłów n a d m i a r e m niezdrowej wie
dzy, lecz uczono pan ienki szycia , sztuki kuchenne j , m e d y c y n y 
po t rochu i chirurgii , celem niesienia pomocy r annym i chorym, 
dalej pisania, czytania , rysunku i t. d. Igłą i wrzecionem prze
ważnie uzbrajano rączki dziś do p różnowania zaprawiane sy
s tematycznie , mis t rzynie zaś własnym p rzyk ładem kształci ły swe 
uczennice w pokorze , skromności , cichości i pobożności życia. 
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To też, zamach H e n r y k o w y na długo położył kres wszelkiemu 
podnioślejszemu wychowaniu niewiast . 

Sp róbowano wymódz na zakonnicach dobrowolne oddanie 
klasztorów swoich w ręce królewskie , bądź obietnicą pensyi 
i innych korzyści , bądź groźbą uwięzienia i pozbawien ia ich 
wszelkich ś rodków u t rzymania . Tymczasem oba ś rodki zawiodły, 
i zakonnice przeważnie dawały s iepaczom odpowiedź j edne j 
z n i c h : „Jeżel i t a k a wola króla , wyjdę z k lasz toru , choćby o że
b ranym chlebie, a co do pensyi , nie d b a m o takową". Mimo 
względnej szczupłości łupu. zagrab ionego w żeńskich klasztorach, 
H e n r y k rychło się z niemi upora ł , pozbawiając dachu i ch leba 
około 1560 zakonn ic , z k tó rych przeszło 850 było B e n e d y k t y n e k . 

W r. 1538 dokonano zagłady osta tecznej zakonów kwestu
jących. Synowie śś. Dominika i F r a n c i s z k a , z na tu ry rzeczy na j 
bardziej zespoleni byl i z życiem ludu , z k tórego wyszli, do k tó
rego wracali , niosąc słowo Boże i przybliżając kró les two Boże 
na ziemi. 

Opowiedziel iśmy juz pierwszy zamach na F ranc i szkanów 
ścisłej obserwancyi . Tymczasem Bracia Mniejsi posiadal i jeszcze 
w Anglii do sześćdziesięciu klasztorów, i największej ze wszyst
kich zgromadzeń zakonnych zażywal i popularności . Dalej Zakon 
kaznodziejski miał pięćdziesiąt t rzy domy, Augus tyan ie czter
dzieści dwa , Karmel ic i t rzydzieśc i sześć. Ci os ta tn i świecili oso-
bliwem ubós twem, a wraz dziwną rodzajnością piśmienną, t ak 
wielu z nich p racowało piórem. Ogólna l iczba brac i żebrzących 
dochodziła w chwili zniesienia klasztorów do 1800. Zdawało się, 
iż samoż ich ubós two powinno było ich ochronić p rzed chci
wością króla i o n e g o siepaczy. Atol i zawsze b y ł o coś do zagar
nięcia, choćby zakrys tya , i z iemia, n a której wznosi ły się bu
dynki k l a s z t o r n e . . . 

Zrazu zdawa ło s i ę , iż ujdą z a g ł a d z i e , acz mnoży ły się 
uciski, ś ledztwa, nękania ducha i życia, sp rawdzania s topnia go -
rącości przywiązania braci do Stolicy świętej . Znaczny pocze t 
zakonników, p rzywiedz iony do os ta tecznośc i , szukał za morzem 
bezpieczeńs twa i swobody zachowania r egu ły swoich świę tych 
pa t ryarchów. N iebawem rozpoczęła się n a dobre kampan ia za-
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g łady . Naznaczono p e w n e g o A u g u s t y a n i n a , ods tępcę , ogólnym 
wszys tk ich żebrzących zakonów prze łożonym. D o d a n o mu nie
b a w e m i n n e g o , jeszcze bezczelnie jszego wykonawcą zamiarów 
królewskich. Znikał też k lasz tor po klasztorze , a niejeden gwar-
dyan czy przeor szedł na rusz towanie „za głoszenie , iż b iskup 
r zymsk i j es t Głową Kośc io ła" , lub „że p ie lg rzymki i cześć świę
t y c h obrazów przynos i duszom korzyść" , a l b o , i to najczęściej , 
z a n ieuznawanie „ supremacy i" króla w rzeczach duchownych . 
Z a b r a n o się i tutaj do sys t ema tycznego osławiania zakonników, 
w sposób nie wy t r zymujący " k r y t y k i , j a k to j asno udowadn ia 
m n ó s t w e m dokumen tów uczony B e n e d y k t y n . Im mniejszy był 
p lon r abunku , tern zawziętsze zniszczenie. L o s zaś rozproszonych 
brac i tern stał się smutniejszy, iż n ie t roskano się bynajmnie j 

0 ich dalsze p rzeznaczen ie , co najwięcej , p rzy rozproszeniu dając 
im w rękę pa rę groszy, około pięciu szylingów, na opędzenie 
p ie rwszych po t rzeb w y r z u c o n e g o z do tychczasowych kolei życia. 
I m mniej zachowywało się kościołów, im bardziej us tawało życie 
katol ickie, tem mniej też by ło nadzie i znalezienia j ak iego s ta łego 
zajęcia. To też nędza rozproszonych nie znała granic . 

Dokonawszy zniesienia pomnie j szych klasz torów, H e n r y k 
zabra ł się tern skwapliwiej do grab ieży wielkich opac tw, aby po
w e t o w a ć zawód doznany skutk iem zby t szczupłego p lonu łupów 
dotychczasowo ściągniętych. J ę ł y się m n o ż y ć attamdcry, czyli 
oskarżenia opa tów o zdradę lub obrazę m a j e s t a t u , wywie rano 
coraz silniejszy nacisk n a innych, aby ich zniewolić do ustąpienia 
r zekomo dobrowolnego dóbr i b u d y n k ó w klasztornych, a gospo
da rka świecka t ak samowładnie wys tępowała , iż gdy ty lko opa t 
okazywał większą oporność, co prędze j z ramienia królewskiego 
go s k ł a d a n o , aby naznaczać i n n e g o , po k t ó r y m się większych 
spodz iewano us tęps tw. D o roku 1640 zamknię to z kolei dwieście 
dwa domów zakonnych, rozproszono zaś ogółem do ośmiu tys ięcy 
s ług i s łużebnic bożych. S t raszne są szczegóły prześ ladowania 

1 ucisków owych d n i , zag łady ty łu zaby tków przeszłości, znisz
czenia t ak wielu pamiątek , dzieł sztuki, kosz towności i świętości, 
n iepowrotn ie s t raconych. Znies ławiwszy zakonników, z łamawszy 
ich oporność lub pozbawiwszy życia , s iepacze przys tępowal i do 
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dzieła zniszczenia , p rzechodząc samychże W a n d a l ó w w szale 
rabunku i burzenia. K o w a l e i cieśle p r zybywa l i z mło tami i sie
kierami wespół z w y k o n a w c a m i woli k ró l ewsk ie j , aby za t rzeć 
sameż ślady wiary i przywiązania do religii p rzodków. 

Niepodobna opowiedzieć poszczególnych dziejów zamknięcia 
tego lub owego opactwa, k tó rego imię dotąd w Angl i i słynie, p rzy
pomnieć, j ak np. s taruszek przeor z Christ Church w Cantorbery 
błagał, by mu pozwolono choć umrzeć w j e g o celi, j a k inny opa t 
skonał z rozpaczy, widząc zniszczenie swego klasztoru, lub p rze 
łożony zgromadzenia św. P i o t r a w Glonoester za nic nie chciał 
podpisać aktu poddania się woli królewskiej . K t o nam opowie 
smutek rozrywający serca ty lu wiernych wobec rabunku , święto
kradz twa i zbezczeszczenia na jd roższych , najświętszych oł tarzy 
i p r z y b y t k ó w ? W a r t o tu zapisać słowa mnicha z Gloncester , k tó ry 
wówczas dał w y m o w n y wyraz swej rozpaczy n a widok zamyka
j ących się wierzei swego klasztoru. To co mówi o opac twie 
św. P i o t r a , j a k wraz stosuje się i do smu tnego końca innych 
domów b o ż y c h , zniesionych bezl i tosnym kaprysem H e n r y k a : 
„Prze t rzymawszy w ciągu ośmiu wieków najróżniejsze koleje, 
opactwo to nareszcie upadło z woli królewskiej . Nadszedł dzień, 
szary i smu tny dzień z imowy, w k tó rym ostatnią odśpiewano 
Mszę Św., po raz os ta tn i uniosła się woń k a d z i d ł a , os ta tnie ze
branie pobożnych modliło się dokoła oł tarzy Pańskich . A g d y 
st łumione echa wieczornej pieśni zginęły pod s t ropami s taro
ży tnego p r z y b y t k u , wielu z tych co się zapóźnia l i , wśród uro
czystej ciszy i pokajania mroczne j świą tyn i , wobec gasnących 
z kolei świateł , czuli dobrze p różn ię , otwierającą się p rzed nimi, 
gdy odwieczne opac two, wyprasza jące u roczys temi nabożeńs twy 
łaskę i pomoc Bożą , udzielające t ak hojnej gościnności p r zyby
szom, tak t roskl iwej opieki ubogim, rozwieje się n iby sen i zniknie 
n iepowrotn ie" . 

J a k b y dla wyt racenia śladu życia zakonnego na ziemi 
angielskiej , nie wahał się H e n r y k t a rgnąć i na osoby t rzech na j 
przedniejszych opa tów i infułatów benedyktyńsk ich , z Glas tonbury , 
Read ing i Colchester . 

Ws ławiony z pieśni o królu Ar tu rze i rycerzach okrągłego 
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stołu monas t e r w Ava lon czyli Glas tonbury , osobną budzi ł cześć 
w narodz ie angie l sk im, uchodząc za najpierwszy kościół chrze
ścijański na bry tańskie j ziemi, kędy z łożone były zwłoki Józefa 
z Arymate i , a odgłos Chrys tusowej ewangel i i doszedł b y ł na kilka 
wieków p rzed aposto ls twem wysłanego z R z y m u przez pap ieża 
Grzegorza Wielk iego , mnicha Augus tyna . B e n e d y k t y ń s k a w Gla
s tonbury osada by ł a ognisk iem życia i odrodzenia re l igi jnego, 
aż po rok 1539, gdy os ta tn i o p a t , R y s z a r d W h i t i n g , zginął n a 
rusztowaniu , a majętności k lasz toru zagrab i ł H e n r y k ΛΤΙΙ. Było 
to j e d n o z na jboga t szych opac tw w k r a j u , drugi z rzędu pod 
względem rozmiarów kościół w Angli i . Sławiono znaczne dochody 
opata , k tó ry dziennie żywił do pięciuset osób, przygarn ia ł ubós two 
okoliczne, dostarczał znacznego pocz tu ludzi zbro jnych krajowej 
obronie , posiadał rozległe włości, b ib l io tekę niezrównaną, cz tery 
zwierzyńce z łowów sławne, nareszcie szkoły, do k tó rych uczęsz
czała cała młódź owych s t ron Angli i . 

Z r a z u , g d y w r. 1534 narzucono p o d d a n y m króla H e n 
r y k a ΛΊΙΙ . przys ięgę uznającą j ego sup remacyę , nawe t w rzeczach 
duchownych , opa t z Glas tonbury wraz z zakonnikami swymi b e z 
oporu t akową złożył. Nie na leży nam z góry potępiać ową sła
bość. Oceniamy ją dziś w świetle nas t ęps tw i h i s to ry i , zdumie
wamy s i ę , iż zrazu w całej Angli i za ledwie błogosławieni : J a n 
F i sher i Tomasz M o r u s , oraz F ranc i szkan ie ścisłej obserwancyi 
j a sno przejrzel i w zasadzie i bez wahania się nową odrzucili ro t ę . 
Ł a t w o n a m przychodz i s ławić męczeńs two, gardz ić nadwąt len iem 
woli. Tymczasem ówcześni ludzie inaczej sobie t łumaczyl i z razu 
ową sup remacyę ; zdawało im się , że t a k o w a nie na raża na szwank 
powagi Stol icy świętej , n ie zmniejsza j ednośc i z Kościołem. Nie 
przypuszcza l i s t anowczego z R z y m e m zerwania , p rzekonan i byli , 
że H e n r y k wróci do pobożnośc i p i e rwszych la t swego panowania , 
k iedy to mimo nacisku sp raw p u b l i c z n y c h , słuchał codziennie 
do t rzech lub pięciu Mszy. Zresz tą nie wszystkie umysły n a razie 
zdolne bywają pochwyc ić doniosłość każdej kwes ty i sporne j . 
J e d n i odpowiadają wezwaniu bożemu o trzeciej , d rudzy dopiero 
o j edenas t e j godzinie . Nie mniejsze to zasługi i nagrody , a opó
źnienie s tarczyło wówczas dla n ie jednych za p róbę konania. Opa 



HENRYK VIII. I KLASZTORY W ANGLII. 73 

z Glas tonbury szybko miał się p r z e k o n a ć o swej omyłce, i spo-
s t rzedz , że w y m a g a n i a królewskie za równo łamały p r a w a ko
ścielne i zakonną regułę . Zaczem raz po raz przyszło mu upo
minać się za pogwa łconemi przywi le jami i swobodami swego 
opactwa. Ale król pożądl iwem okiem spoglądał na dosta tki s taro
dawnej fundacyi , i pos tanowi ł zamachem na najprzedniejszego 
dygni tarza b e n e d y k t y ń s k i e g o okazać, iż przed ż a d n y m gwa ł t em 
się nie cofnie, ani też od żadnej zbrodni się nie uchyli . P o d 
pierwszym lepszym pozorem zarządzono rewizyę pap ie rów opata , 
przy tej sposobności niszcząc i obdzierając j e g o p r y w a t n e mie
szkanie , a nas tępnie uwożąc s tarca schorzałego do L o n d y n u , 
aby go t am w T o w e r z e zamknąć . Znalezione u n iego bulle pa
pieskie, a r g u m e n t a przeciw rozwodowi królewskiemu, oraz bio
grafia św. Tomasza z Gantorbery , k t ó r y był p rzedmiotem osobnej , 
blużnierczej nienawiści twórców r e f o r m a c y i , s tarczyły za pod
stawę dla ak tu oskarżenia . Acz i K a t a r z y n a A r a g o ń s k a i A n n a 
Boleyn już legły w grobie , unosząc z sobą sporną k w e s t y ę roz
wodową, położono osobny nacisk na winę o p a t a , chowającego 
u siebie rękopiśmienne zdania przeciw rozłączeniu króla z pierwszą 
małżonką. J a k o członkowie I z b y wyższe j , p rzez P a r ó w króles twa 
opaci powinni byli być sądzeni. Atol i H e n r y k VI I I . bynajmnie j się 
na to ich p rawo nie oglądał, p ro s tym i samowolnym attainder'em 
wysyłając ich na rusz towanie . P o ciężkiem w Londyn ie dwu-
miesięcznem uwięzieniu i r z ekomem śledztwie, w k tó r em oskar
żono ks. Rysza rda W h i t i n g ' a o nieuczciwe włodars two dos t a tkami 
opactwa, k iedy owszem słynął przez całe życie z nieskazi te lnego 
charakteru i roz t ropne j adminis t racyi , odwieziono ośmdziesięcio-
letniego s tarca do skazanego na zag ładę klasztoru w Glas tonbury , 
aby go t a m ż e wespół z d w o m a towarzyszami wydać w ręce 
oprawców. Powtó rzy ły się k r w a w e a stałe sceny tracenia, chwi
lowe tylko zawiśnięcie na szubienicy, ćwiar towanie dyszących 
jeszcze ofiar, rzucanie odcię tych członków do kipiącego k o t ł a , 
przybicie g łowy o p a t a nad b r a m ą klasz torną , rozes łan ie k rwa
wych szczątków do sąsiednich k lasz torów celem rzucenia po
strachu na zakonników. 

W p o d o b n y sposób zginęli opaci z R e a d i n g i Colchester . 
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Pie rwszy z nich, dom H u g o n Cook, ani na chwilę nie chciał uznać 
supremacy i królewskiej w sp rawach duchownych , codziennie P r z e 
najświętszą Ofiarę składał za p a p i e ż a , i jeszcze na rusz towaniu 
głosił wierność swą niezłomną dla Stol icy Apostolskie j . D o m 
M a r s h a l l , opa t z Colches te r , narazi ł się g łównie królowi j a k o 
przyjaciel dwóch chwa lebnych męczenników, F i she ra i Morusa, 
k tó rych cno ty wielbić a zgon opłak iwać nie przestawał . J u ż to 
samo w y s t a r c z y ł o , aby m u dać udział w ich zwyc ięs twie , i do 
uszczknięcia pa lmy męczeńskie j powołać . 

D o najc iekawszych us tępów niniejszej księgi należy rozdział 
0 da lszych losach uskutecznionej na k lasz torach grabieży . Au to r 
p o w i a d a , iż n iezmiernie j e s t t r u d n o ocenić doniosłość łupów 
H e n r y k o w y c h . G d y b y ś m y się t rzymal i cyfry p rzypuszcza lnych 
dochodów z dóbr k lasz tornych i beneficyów duchownych, dochód 
przewyższa jący rocznie dwa mil iony funtów szterl . naszej mone ty 
przeszedł by ł do szkatuły królewskiej , za k rzywdą Kościołowi 

1 ubog im zrobioną. Tymczasem pokazuje s i ę , iż król nierównie 
mniej skorzysta ł ze swej grabieży . P rzedewszys tk iem zakonni 
właściciele lepszą gospodarką większe ciągnęli zyski z pos iadanej 
przez się ziemi, nas tępnie cała zgraja sępów zapragnę ła uczestni
czyć w rabunku . „Każdy z tych d rap ieżnych p taków chciał się 
p r z y b r a ć w pióra w y r w a n e ze skrzydeł Kościoła" , pisze au tor 
współczesny. Rozpoczę ło się ub ieganie o udział w rabunku , walka 
n a pięści o łupy kościelne. Niektórzy dopraszal i się donacyi 
lub skupowal i dobra pok lasz to rne za bezcen, n a to tylko, aby j e 
z korzyścią odprzedawać . L o r d And ley wzbogaci ł się kosz tem 
dziewięciu klasztorów, L o r d Clinton o t rzymał w darowiźnie ma
j ą tk i dwunas tu domów z a k o n n y c h , książę Nor thumber l and aż 
ośmnaście ich zagarnął , ks . Suffolk ni mniej ni więcej j a k t rzy
dzieści. W y k o n a w c y woli królewskiej umieli i o sobie nie za
pominać , oszukując na pomiarach ro lnych i leśnych, przyswajając 
sobie po ta jemnie część kosz townośc i , r zekomo na rzecz skarbu 
uwożonych . Niepodobna też ocenić, co król zreal izował r abunk iem 
z a k r y s t y i , skarbców i b u d y n k ó w k l a s z t o r n y c h , co w z ło tych 
i s r eb rnych naczyniach zagrabi ł . W o j n a w y d a n a rel ikwiom Świę
tych Pańskich niemało się przyczyni ła do wzbogacen ia chc iwego 
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monarchy. Gdziekolwiek pobożność wieków kosz towne swym 
pa t ronom sprawiła t r u m n y i rel ikwiarze, spieszyli królewscy sie
pacze, aby pod pozorem walki ze s ta rym z a b o b o n e m i zwietrza-
łemi przesądami, wyrywać drogie kamienie , obdzierać ołtarze, roz
bijać ozdobne skrzynie , w k t ó r y c h c h o w a n o szczątki uwie lb ione . 

P rzedewszys tk iem św. Tomasz B e c k e t , umęczony n i e g d y ś 
za opór s tawiany samowoli m o n a r s z e j , był p rzedmio tem ślepej 
i bezbożne j nienawiści JTenrykowych siepaczy, j a k to wzmianko
waliśmy j u ż wyże j . Nadzwycza jne bogac twa , zdobiące g robowiec 
j ego w Oantorbery , wzbudza ły osobną pożądliwość króla. P rze 
pych t rumny Świętego t a k był n ies łychanym, iż uczony E r a s m u s 
pisał, j ako złoto było n iemal naj l ichszym z ma te rya łów uży tych 
do owego re l ikwiarza , nasadzanego kosz townemi kamieniami , 
nieraz wielkości jaja. J u ż w jesieni 1538 r. o s o b n y m edyk tem 
królewskim św. Tomasz został ogłoszony zdrajcą. Zabron iono 
j ego czci, rozkazano usunąć z kościołów j e g o obrazy , z mszałów 
jego offieyum, pod grozą gn iewu monarchy i karą uwięzienia. 
Pos tanowienie to w pewnej mierze p rzypomina pruskie rządy 
na polskiej W a rmi i , gdy nag le zniknęły t am obowiązujące mo
dlitwy i nabożeńs twa do świętych polskich pa t ronów, wyt rącone 
z mszałów, brewiarzy i roku kościelnego.. . Oczywiście w y r o k 
obwieszczający św. Tomasza zdrajcą s t a n u , wiódł pros tą drogą 
do zbezczeszczenia j ego grobowca . Owszem, pewien autor współ
czesny t w i e r d z i , iż b o g a c t w a j e g o o ł tarza i świątyni g łównie 
spowodowały pośmier tne o zdradę oskarżenie . R o z e r w a n o t edy 
t rumnę Świętego, wy łupano z niej wszelkie ozdoby i kosztowności , 
uczczone zaś pobożnością wieków szczątki męczennika rzucono 
na pas twę p łomien i , aby żadnego po nich nie zostało śladu. 
Wype łn iono dwadzieścia sześć worów kosz townośc iami złupio-
iiemi na t rumnie i oł tarzu św. Tomasza . Z najcenniejszego k le j 
notu, n iegdyś daru króla F rancy i , L u d w i k a VIL, H e n r y k zrobić 
dla siebie polecił pierścień. O k r o m m n ó s t w a złota, srebra, d rog ich 
kamieni , unies ionych z boga te j w Oantorbery świątyni , rabusie 
zabrali cz te ry cenne infuły, pierścienie biskupie, pas tora ł św. To
masza , k a p y z z łotogłowia i inne kościelne zaby tk i i sprzęty . 
Siepacze królewscy obiegali na jdroższe sercu Angl ików przy-
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bytki , t a rga l i się na najbardziej uczczone g robowce . Ody w r. 1539 
nie oszczędzili i wspania łego g r o b u św. Cu thber ta , n ie bez grozy 
ujrzeli ciało j ego n ienaruszone , spoczywające w szatach kap ł ań 
skich. P r z y obdzieraniu uwie lb ionych szczątków z kosztowności , 
uży ty do t ego rzemieślnik złamał nogę Świę tego . Po odejściu 
rabusiów, zakonnicy porzuconym w zakrys ty i zwłokom po ta jemny 
sprawili pog rzeb , do czasu ukrywając j e w ziemi. 

Szczegóły obrabowania klasztorów, kościołów i opac tw po
zwalają się domyśleć, iż H e n r y k o lbrzymie b o g a c t w a sobie t y m 
sposobem przyswoił , pomimo l icznych n a d u ż y ć i p rzeniewiers tw 
swych wysłańców. P a m i ę t a ć należy, ile zagrab iono kielichów, 
mons t r ancy j , ampułek, rel ikwiarzy, pas tora łów, haftów, agrafów, 
tac z ło iych i s rebrnych, nawe t fe rmuarów do mszałów i ksiąg l i tur
gicznych. Bez względu na war tość a r tys tyczną łupów, ani na ich 
h is toryczne znaczenie, król wszystko ciskał w ogień, aby wy top i ć 
złoto i s rebro, k tó re mu dało co najmniej około miliona funtów 
szterl . m o n e t y dzisiejszej. 

Nie oszczędzono oczywiście i p r z y b o r ó w kapłańskich. Arcy
dzieła tkan in rozprzedawano za bezcen , i większa ich część 
wyszła w t e d y z Anglii . P o r t y morskie przepe łn ione by ły mnó
s twem orna tów, kap i da łmatyk , przez hand la rzy za granicę wy
syłanych. Ma te rye w y t y k a n e pe r ł ami , oraz z łotogłowia odkła
dano na rzecz króla. Najdroższe serc uczucia , codziennie b y w a ł y 
obrażane widokiem zbezczeszczenia p rzedmio tów, n iegdyś ku 
czci o ł ta rzy poświęconych. W y s ł a ń c y królewscy, j awn ie n a ko
niach unosili kapy i inne kap łańsk ie p rzybory . Oddawane w świec
kie ręce g m a c h y poklasz torne , zdobi ły się n ieraz przedzierzgnię-
temi na świecki uży t ek p rzedmio tami kul tu . Obrusy kościelne 
n a k r y w a ł y stoły, k a p y i o rna ty krzes ła , kiel ichy s łużyły do po
wszednich pi ja tyk. A nie ty lko zakryst j ' a i skarbiec na rażone były 
na zamachy rabusiów. Chcąc przyspieszyć dzieło zniszczenia, 
rozp rzedawano na l icytacyi sameż oł tarze , ławki, l ichtarze, l ampy, 
g robowce , p ły ty kamienne , okna , dachy, żelazo, ołów, spiż i ka
mienie. Późn ie j każdy zabierał co się ostało na miejscu. Gdy 
raz wierniejszy d a w n y m uczuc iom kato l ik , wyrzuca ł k r e w n e m u 
korzys tan ie z zag łady sąsiedniego opac twa i uwożenie zeń róż-
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nych szczątków, t enże dał za całe t łumaczenie cha rak te rys tyczne 
słowo, wyjaśniające nie jeden zabór i r ozb ió r ; „Czemuż nie mia
łem b r a ć , skoro d rudzy b r a l i ? " 

Oczywiście, najs t raszniejsze m a r n o t r a w s t w o towarzyszyło 
tak nag łemu p rzep rowadzen iu dzieła zniszczenia, w k tó r em nie-
powrotn ie zaginęły najcenniejsze zabytk i , pamią tk i , dzieła sz tuki ; 
książki mianowic ie , rękopisma, p rawdziwie nieocenione, zmarno 
wano z lekkomyślnością opłakaną. Zakonn icy angielscy kochal i 
się w ks ięgozbiorach, rosnących w ich ręku i pod ich pieczą. 
Przeważną ich część sprzedano myd la rzom i k u p c o m korzen
nym j a k o maku la tu rę . Z a p a r ę dena rów szły całe skrzynie ksią
żek i manuskryp tów. Najlepiej zmierzyć można doniosłość s t ra t 
i zniszczenia, zupe łnym niemal dziś b rak iem ksiąg śpiewu li tur
gicznego w Angli i . N ieda rmo pap ież Grzegorz W i e l k i głównie 
się był przyczyni ł do rozesłania apos to łów chrześci jańs twa po 
Anglii. Od razu t am zakwit ła muzyka g regoryańska i zas łynęły 
szkoły śpiewu koście lnego. A j e d n a k n ie zostało prawie ż a d n e g o 
śladu u tworów d a w n y c h mis t rzów ang ie l sk ich , t ak całkowicie 
zniszczono ich rękopiśmienną spuściznę. Acz z p rzyb l i żonego 
obrachunku na jkompe ten tn ie j szego w tej m a t e r y i znawcy, zna j 
dować się musiało po kościołach i k lasz torach angielskich co 
najmniej 250.000 graduałów, ry tua łów, an tyfonarzy i mszałów, 
z k tórych zaledwie ki lka egzemplarzy dochowało się do naszych 
czasów. 

Wspomnie l i śmy już w a n d a l i z m , niszczący dachy najpię
kniejszych gmachów, dla zdobyc ia ołowiu, k t ó r y m p rawie wszyst
kie kościoły i k lasz tory bywały pok rywane . Zgra je robotn ików, 
naprędce zrywając owe dachy i rynny , w samejże nawie kościel
nej rozniecały ogień, zas i lany stal lami, konfesyonałami, k ra tkami , 
abj 7 doraźnie p rze tap iać zdoby ty kruszec w t. zw. foddersy, czyli 
dz iewię tnas tocentnarowe bale , k tóre nas tępnie sp rzedawano hur
townie handlarzom. 

A i d z w o n y naprzemian p rze tap iano , lub wywożono za 
granicę, lub jeszcze oddawano do ludwisarni , aby spiżu używać 
do odlewania dział a rmatn ich . Niekiedy mieszkańcy okoliczni oca
lali miłe uchu dzwony, nabywając t akowe n a własność. Cóż zaś 
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powiedzieć o losie g m a c h ó w k lasz to rnych , k tó rych zniszczenie 
po dziś dzień przejmuje serce Angl ików wstydem, żalem i grozą? 
Nie zawsze ginęły one pod mio tem wandalów. Niekiedy sąsiedzi 
p róbowal i za t r zymać rękę H e n r y k a , ocalić j ak i e arcydzieło archi
tek toniczne . E z a d k o j e d n a k owe p r o ś b y i zaklęcia p o ż ą d a n y 
odnosi ły skutek. Najpiękniejsze ka t ed ry rozsypywa ły się w g ruzy 
za rozkazem bezwzg lędnego monarchy . Czasami h u r t o w n y na
bywca b u d y n k ó w poklasz to rnych uszanować umiał ich całość. 
Z b y t często puszczano na l icy tacye sk ładowe części opustoszałych 
gmachów. Doczy tu jemy się пр., j a k znalazł się osobny n a b y w c a 
na wszys tk ie szyby i okna, lub znów kamienie , cegły i łupek ska
zanego na zag ładę klasztoru. Tu za 12 szylingów sp rzedawano 
p ły ty g r o b o w e i kamienie o ł ta rzowe, t am znów belkowanie i wią
zania, k u p o w a n o np . osobno refektarz z wszystkiemi porządkami , 
lub dormi ta rz zakonny z łóżkami i t. d. N igdy w H e n r y k u nie 
budz i się żaden skrupuł , nie prze jawia najmniejszy żal wobec 
t ak bezwzg lędnego spustoszenia. P o ś p i e c h i nadużyc ia wszelkiego 
rodzaju t ak okroiły plon grabieży, iż os ta tecznie do korony wró
ciła bodaj j e d n a d z i e s i ą t a ogólnego rabunku, co nie prze
szkadza , iż dzieło zniesienia k lasz torów przyniosło królowi clo 
p ię tnas tu mi l ionów funtów szterl. w dzisiejszej monecie, nie licząc 
w to mnós twa drogich kamieni i z łotogłowiów, z k tó rych ob rano 
wszystkie z a k r y s t y e angielskie na rzecz szkatuły królewskiej . 

Atol i ska rby te szybko roz t rwonionemi zostały i ulotni ły 
się rych ło , nowych wymagając grabieży, ażeby napełnić pus ty 
skarb monarchy . Dziwnie regula rn ie powta rza ły się z a m a c h y 
H e n r y k o w e na Kościół Boży, znacząc się co pięć la t nowemi 
gwał ty . I t a k w r. 1530 na łożył on ciężkie g r z y w n y n a ducho
w i e ń s t w o , w 1535 r. zniósł pomniejsze klasztory, w 1540 r. do
konał kasa ty wielkich opactw, w .1545 r. dobra ł się do uniwer
syte tów. Część zagrab ionego łupu uży to n a obwarowanie w y 
brzeży, po t r zeby wojskowe i m a r y n a r k ę , część wydano na upię
kszenie rezydencyj królewskich, lub nabyc ie mają tków ziemskich 
włączonych do dóbr ko ronnych , najwięcej atoli nędznie zmar
nowano . K r ó l na p rawo i n a lewo rozdzielał owoc r abunku , 
da rował np. cały j eden klasztor pewnej pan i , k tó ra go uczę-
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stowała smacznym pudyng iem. By le kuchcik z łatwością ucze
stniczył w hojności monarsze j , a wszyscy z j ego m a r n o t r a w s t w a 
korzystali . Nieraz też w g ry haza rdowne stawiał i t raci ł część 
zdobytych na k lasz torach łupów. I t ak p e w n e g o dnia p rzegra ł 
na j edną s t awkę s ławne dzwony J e z u s o w e , s łynące w stolicy 
z doniosłego i r zewnego dźwięku. ЛУ k a ż d y m razie, mniejszość 
tylko z zagrab ionych koście lnych funduszów poświęconą zos ta ła 
po t rzebom krajowym, przeważnie oddano b o g a t e łupy na osobi
sty uży tek i marno t r aws two króla. 

E z e k o m o zawarowane rozpędzonym zakonn ikom pensye , 
tylko pewnej ich części wypłacono, np . p rze łożonym i opa tom, 
podczas gdy p ros tym braciom í zakonn ikom żadnych ś rodków 
ut rzymania nie upewniono. Co się stało z l icznym t łumem nieszczę
śliwych ofiar H e n r y k o w y c h srogości? J a k i m by ł dalszy los bie
dnych mnichów, biedniejszych zakonnic, wyrzuconych samowolą 
monarchy z c ichych k lasz tornych p rzys tan i na rozhukane świata 
fale? — nie u m i e m y powiedzieć , odgadując ty lko nieskończone 
uciski i udręczenia , z k tóremi ucierać się musieli . „Muza h is toryi , 
j akoby litością wzruszona, przysłoni ła n a m obraz ty lu nędz i smu
tków, by nam oszczędzić zg ryzo ty" , pisze D o m Gasquet . 

Niektóre zg romadzen ia przenios ły się n a k o n t y n e n t , aby 
tamże zebrać rozb i tków swoich i do czasu przeważnie się rekru
tować w Anglii , aż wybi ła godzina p o w r o t u n a ziemię ojczystą. 
Wzdłuż wybrzeży francuskich i flandryjskich powsta ły mnog ie 
warownie, przechowujące t r a d y c y e życia zakonnego , t ak bu jnego 
niegdyś na wysp ie Świętych. Stanęły t ak seminarya w St. Omer 
i Donai , powsta ło angielskie w E z y m i e kolegium. P rzez cały 
wiek wychodzil i z owych seminaryów i nowicya tów przyspo
sobieni apostołowie i męczennicy Angli i . Sálvete, flores marty
rům! witał ich j e d e n z dos to jn ików Kośc io ła , h y m n e m śpie
wanym w dniu śś. Młodzianków., A t r z e b a rozczy tywać się 
w rocznikach onych seminaryów, aby zmierzyć doniosłość ho j 
nego s t rumienia k rwi męczeńskie j , k tórą podlano wówczas żniwo 
przyszłości i z iarno wschodzące dziś obfitym p lonem. 

Pows tawały t y m c z a s e m całe l egendy o dziwach i zjawi
skach, u t rwala jących na ziemi ojczystej pamięć wywołanych . 
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W zniszczonych gmachach k lasz tornych snuły się widma da
wnych mieszkańców, z opustoszałych świą tyń podnosi ły się nocną 
porą śp iewy chórowe z a k o n n i k ó w . . . Powol i znikali świadkowie 
d o k o n a n y c h gwał tów, wymiera ły ofiary srogości króla , zanikała 
pamięć dawnej ich cnoty. Na tomias t sp rawcy tylu gwał tów i nie
sprawiedl iwości , ustalal i w p ismach i paszkwilach rzucone na 
k lasz tory oszczers twa, i h i s torya coraz bardziej s tawała się j e 
d n y m wielkim spiskiem przec iw p rawdz ie , j a k to zauważy ł de 
Mais t re o dziej opisach okresu reformacyi i o t ych co wyłącznie ' 
z n ich później czerpać mieli . „ W y g i n ą ł rodzaj mniszy poś rodku 
nas" , pisał n iebawem j e d e n z głośniejszych tej epoki au torów. 
Os ta tn i opa t W es tmins te ru , sadząc drzewa dokoła u k o c h a n e g o 
klasztoru, ufał, że podobnież b e n e d y k t y ń s k i szczep puści w przy
szłości bujne odrośle. Nic nie zdołało tej nadziei w nim wygasić . 
Acz dwadzieścia sie dm la t os ta tn ich p rzed łużonego życia spędził 
w więzieniu, do końca n ie ty lko budował wszystkich cierpliwą 
cnotą , lecz nad to służył i w pę tach jeszcze sprawie publ icznej , 
hołdując przez to t r adycy i benedyk tyńsk ie j na ziemi angielskiej . 
Gdziekolwiek przerzucano dos to jnego więźnia, używał wp ływów 
swych i zos tawionych sobie ś rodków, ażeby nieść hojną pomoc 
u b ó s t w u , młodzież zachęcać w ćwiczeniach h a r t o w n y c h , da rzyć 
nawe t okolicę dobroczynnemi przeds ięb iors twami , j a k budowa
niem gościńców, łaźni i t. d. J e d y n e m życzeniem sędziwego opa ta 
F e c k e n h a m a było, aby imię j ego braci nie wygas ło na ziemi an
gielskiej . I oto w t rzydzieści la t po j e g o zgonie, os ta tni z j e g o 
zakonnych synów oblekał w suknię św. B e n e d y k t a g rono nowi-
cyuszów, k tórzy na obcej ziemi mieli t ęsknie wyglądać p o w r o t u 
do ojczyzny, i snuć t r adycye swego świę tego pa t ryarchy , aby po 
upływie lat wielu, ponownie świat zbudować i zdumiewać roz
kwi tem życia zakonnego , życia benedyk tyńsk iego , w krainie ongi 
przez B e n e d y k t y n ó w n a w r ó c o n e j , uprawionej i ucywilizowanej. . . 

S twierdziwszy ów rzewny ciąg dziedzictwa p ie rwszych An
glii apostołów, LJom Gasqiiet zas tanawia się nad bezpośredniemi 
sku tkami zniesienia klasztorów przez H e n r y k a VII I . P r zede -
wszys tk iem wskazuje, j a k o do tychczasowy skarb ubogich pochło
n ię tym został i roz t rwonionym przez d y n a s t y ę Tudorów, zaczem 
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sprawcy owych k rzywd i zaborów posunęl i się do t ak skrajnych 
nadużyć w jedzen iu i piciu, w rozpuście i z b y t k u , iż n ie jeden 
przypłacił zgubą własną nieprawości życia. Nie dziwić się m ę t n e m u 
świadectwu współczesnych dziejopisów. Uczestnicząc w zbro
dniach i korzyściach, p róbowal i usprawiedl iwić dokonane gwał ty , 
zniesławieniem swych ofiar. D o m Gasque t sumiennie wykazuje , 
jak k ruchym j e s t gmach ich oszczerstw, j a k b łahemi i bezpod
stawnemu szkalowania, j a k promieniejącą cnota zakonna , zwycię
żająca nagromadzone h is tory i fałsze. I n s t y t u c y e zakonne uprzy
tomniają n a r o d o m dwa rodzajne i szlachetne pojęcia : życia mo
dlitwy i wspólności pracy. Laborare est orare, było hasłem owych 
klasztorów bez l iku , p rzypomina jących młodemu społeczeńs twu 
obowiązek oddawania czci i chwały Bogu, a niesienia w ofierze 
krajowi i b l iźniemu t rud własny. P a m i ę t a ć należy, powta rza j e d e n 
z najuczeńszych pisarzy dni naszych, iż w średnich wiekach za
konnicy byli zarazem h i s to rykami , filozofami, p r awn ikami , nau
czycielami, rolnikami, dobrodzie jami włościan, funda torami szkół 
i t. d. i t. cl. To też zniknięcie ich wyrwało próżnię n iewyna-
grodzoną w ustroju i po rządku społecznym. W y s t a r c z y wspo
mnieć zachodj 7 i k łopo ty ludzi dzisiejszych, aby wynaleść jak ie-
bądź środki zastąpienia dzieł miłosierdzia, n iegdyś dobrowolnie 
przez klasztory podję te i spełniane. Wszys tk ie świeckie zakłady 
i s towarzyszenia, szpi tale i filantropijne przedsięwzięcia doma
gają się ustawicznie p ieniężnej pomocy, a tymczasem większą 
część dos tarczanego funduszu pochłaniają kosz towne adminis t racye 
i pośrednictwa, k iedy ongi zakonnice i zakonnicy bez wysiłku, 
kosztu ni rozgłosu, owej służbie społecznej zadośćczynil i pros tą 
praktyką chrześcijańskiej miłości i miłosierdzia. 

Doraźne i hu r towne wyschnięcie owych krynic dobroczyn
ności wytworzyło w Angli i straszliwą nędzę. Najniechętniejs i 
katolicyzmowi pisarze to przyznają, owszem, oceniając rzecz ze 
stanowiska e k o n o m i c z n e g o , w zniesieniu klasztorów upat ru ją 
źródło i początek t rapiącego po dziś dzień Angl ię pauperyzmu, 
zarazy różniącej się z ty lu wzg lędów od n ieuniknionego w ża-
dnem ludzkiem społeczeństwie ubóstwa. Zagrab ione fundusze 
wzbogaci ły króla i j e g o zauszników, posłużyły im za ś rodek do 

I'. Ρ . Τ . λ Ι Λ Ι Ι Ι , 6 
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wystawnie jszego i rozpustnie jszego życia, a tymczasem ogłodzone 
u b ó s t w o , ka rmione dotąd chlebem miłosierdzia u furty zniesio
nych klasztorów, zamieniło się w t łum żebraczy. Osuszenie ka
nałów miłosierdzia wy tworzy ło krocie rozbi tków, a wraz mora lny 
jeszcze cios poniżeniem zadało ubogim członkom Chrys tusowym. 
U b ó s t w o w społecznościach chrześci jańskich n igdy w z g a r d z o n e m 
nie b y w a , owszem, osobne budzi poszanowanie . P ierwszy H e n 
r y k Υ Π Ι . wyróżnić umia ł żeb raków j a k o b y god łem ich opłaka
nego położenia, i żywiąc gars tkę nędzarzy, wymagał , aby nosili 
zewnę t rzne oznaki osobnego zobowiązania k o r o n i e , na sza tach 
swoich zamienionych w l iberyę d z i a d o w s k ą . . . L iczba ż e b r a k ó w 
tak szybko urosła , iż na j e d n e g o za dni H e n r y k o w y c h , j uż ich 
było stu za panowan ia E lżb ie ty . E o s ł y podobnież zas tępy włó
częgów, rabusiów, złodziei. Okru tne us t awy spróbowały po łożyć 
t a m ę z łemu, karząc niewolą , n a w e t śmiercią, zbrodnię ubóstwa, 
sp rowadzonego i rozwie lmożnionego skutk iem zamachów H e n r y 
kowych . W ś r ó d ogólnego b a n k r u c t w a i niedoli k ra jowej , m n o 
żyły się p r z y k ł a d y nieszczęśl iwych , w ięz ionych , b i czowanych , 
wieszanych n a w e t , li ty lko za zb rodn ię włóczęgi i żebrac twa , 
k iedy nowy ustrój pańs twa rzeczywiście pozbawia ł ubogich chleba 
i zarobku. 

Po l i tyka H e n r y k a YIII . , ho jnem rozdzielaniem dóbr pokla-
sz to rnych między swycłi u lubieńców i zauszników, dała początek 
j edne j jeszcze pladze, a mianowicie monopo lowi ziemi, skupionej 
w j e d n y c h r ękach i wzrastającej w olbrzymie la tyf imdia i majoraty. 
W prze łomie ekonomicznym owej epoki słusznie u p a t r y w a ć można 
r ewolucyę , dokonaną przez możnych , kosz tem maluczkich. Uros ły 
dos ta tk i j e d n o s t e k , podczas g d y zwiększyła się i upowszechni ła 
nędza ogółu. 

A jeśl i w porządku ma te rya lnym i e k o n o m i c z n y m , po
wszechny, ludowy dobrob j ' t tak dotkl iwe poniósł szwanki , co po
wiedzieć o k r zywdach wyższej doniosłości, wkraczających w dzie
dzinę duchowych korzyści i po t rzeb? Oczywiście góruje tu p rzede-
wszys tk iem upadek K o ś c i o ł a , zerwanie z R z y m e m , zastąpienie 
wiary p rzodków z imnym p ro t e s t an tyzmem. Ale i w dziedzinie 
naukowej zaznaczył się ruch wsteczny, ws t rzymał się postęp.. 
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cofnęły wiedzy podboje . Poz iom wychowania powszechn ie się ob
niżył. Zubożenie ogólne przerzedzi ło szeregi s tuden tów. Mnóstwo 
szkół zamknąć w y p a d ł o , un iwersy te ty świeciły p u s t k a m i , b r a k 
burs k lasz tornych s rodze dawał się uczuć uboższym wszechnic 
słuchaczom. J e d n e m s ł o w e m , dokonany zamach na d ługo spo
łeczności angielskiej miał zostawić krwawiące się rany . 

D o m Oasque t na t em kończy olbrzymią swą p racę , głównie 
dla p ro tes tanck ich czyte lników przeznaczoną , zaklinając ich, by 
zechcieli poznać p r a w d ę i odnieść korzyści ze szczerego s tudyo-
wania historyi , t ak pods tępnie przez długie la ta fałszowanej . Nie-
ła twem to zadaniem, przebić się przez te dwa olbrzymie tomy, 
przeczytać do tysiąca s t ron b i tego druku, o p a n o w a ć t e n su rowy 
materyał , z b y t często p rzywiedz iony w postac i dokumen tów epoki 
i ź ródłowych świadectw. Ż a d n e g o p r z y t e m po rządku ni układu, 
ciągłe nawroty , powtórzen ia , mącące zadanie sp rawozdawcy , wy
czerpujące u w a g ę i pamięć czyte ln ika , nie dozwalające ogarnąć 
całości z pożądanym ładem. Ow nieporządek, wy tworzony boda j 
nadmiarem m a t e r y a ł u , odbić się musiał w naszem streszczeniu, 
naraził na n iek tóre rozwlekłośc i , m o ż e niejasność w przeds ta 
wieniu rzeczy i uporządkowan iu wypadków. Niech nam to daro-
wanem będzie, n iech czytelnicy nasi, korzysta jąc z żmudnej p r acy 
n a s z e j , raczą przeg lądać ją z uczuciem, k tó re nas samych oży
wiało i wzruszało w ciągu pisania tych k r w a w y c h kar tek . 

Jakże-bo kreślić dzieje zniesienia k lasz torów w Anglii , a nie 
myśleć o tych wszystkich warowniach ducha katol ickiego, wiary 
przodków, jednośc i z Rzymem, k tóre ucisk s tule tni zburzy ł n a 
ziemi naszej ? J a k ż e nie wspominać tych k lasz torów b e n e d y k t y ń 
skich, dominikańskich, franciszkańskich, cysterskich, karmelickich, 
jezuickich , k tó re z kolei zniknęły, stercząc ku niebu b łaga lną 
modlitwą opustoszałych murów, zamienionych na koszary lub 
więzienia, na cerkwie lub mieszkania czernców p rawos ł awnych? 
Kiedyż się znajdzie h i s to ryk zniesienia z a k o n ó w w Polsce, ka sa ty 
ich i konfiskaty w pruskim zaborze , prześ ladowania nieraz krwa
wego przez R o s y ę na L i tw ie i Ż m u d z i , na P o d o l u , W o ł y n i u 
i Π kra in ie , w Podlask iem i L u b e l s k i e m , p o mias tach polskich 
i polach Unii, pod lanych żyzną krwią męczenników? K t o opisze 

6* 
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te os ta tnie Msze, wygaszen ie l amp świą tynnych, zbezczeszczenie 
ołtarzy, rozpacz l u d u , zniszczenie dzwonów i organów, rozpro
szenie s łużby kościelnej ? K t o p r z y p o m n i tu łacze koleje w y w i e 
z ionych w Sybi r daleki, męczonych zwolna d ługiem więzieniem 
po cy tade lach , kazamatach i monas t e r ach p r a w o s ł a w n y c h ? K t o 
obl iczy długi pocze t znies ionych k lasz torów, zamknię tych k o 
ściołów, z łupionych zakrys ty j i skarbców, wywiezionych zakon
n ików i zakonnic? 

Dzieje ucisku ka to l ików angielskich pe łne są dla nas p r z y -
równań i p rzyk ładów, pe łne osobnego znaczen ia , a przynoszą 
też osobną otuchę. Zdawać się mogło oczom bezbożnych, iż 
wyrwal i z korzeniem życie katol ickie, życie zakonne, boży siew 
poświęcenia, zaparcia i ofiary. A tymczasem kie łkowały w ziemi 
obumar łe napozór z i a r n a , po lewane łzami wyznawców i krwią 
męczenników, aż g d y wybi ła godzina swobody i pora wol
ności sumień, od razu zbudzi ło s i ę , zakwit ło , wybujało zgo
towane zasługą p rzodków żniwo. Angl ia jeszcze nie j e s t ka to
licką, lecz ruch katol icki coraz poważnie j t am występuje , a duch 
p ie rwszych wieków, p ie rwszych ch rześc i j an , zda się ożywiać 
rosnące zas tępy ka to l ików angielskich. P rzedewszys tk iem roz
kwi t życia zakonnego , mnogość z a k o n n y c h powołań, zda się tam 
b y ć dziedzic twem rozproszonych za dni H e n r y k a YI I I . wielkich 
rodzin zakonnych, a wraz i zada tk iem n ieda lek iego p o w r o t u do 
jedności , wymodlone j , okupionej zasługą ty lu dziewic wybranych , 
ty lu mężów znakomi tych . J a k b y żądzą większego zaparcia i ofiary, 
g łównie pośród na jwyższych wa r s tw społecznych dojrzewają po
wołan ia , a najostrzejsze r e g u ł y przyjmują się w krainie dostat
ków i komfortu. Mnożą się osady T r a p i s t y n e k , ubogich Klarysek , 
K a r m e l i t a n e k , doprasza jących się nawrócenia o jczyzny; szkoły 
j ezu ick ie idą o lepsze z najpierwszemi zakładami w y c h o w a w -
czemi w k r a j u ; synowie św. B e n e d y k t a odzyskują u t r a c o n e 
n iegdyś dz ierżawy i wypływy. Niekiedy całe rodziny poświęcają 
się służbie bożej . W y s t a r c z y wspomnieć liczne po toms two za
cnego pu łkownika Y a u g h a n ' a , spokrewnionego z najpierwszemi 
d o m a m i Angli i . Wszys tk ie córki schroni ły się do k l a sz to ru , 
wszyscy synowie oblekli suknie duchowne lub z a k o n n e , j e d e n 



HENRYK YIII. I KLASZTORY W ANGLII. 8δ 

ζ nich, B e n e d y k t y n D o m Bede , umar ł a rcyb i skupem w Sydney , 
drugi po Manningu wstąpił n a stol icę W e s t m i n s t e r u i p rzywdzia ł 
kardynalską p u r p u r ę . . . A nie są to rzadkie wyjątki. P a t r y c y a t 
angielski nie przes ta je składać dziesięciny z najpiękniejszych 
cór swoich i najdzielniejszych synów, p o r w a n y c h umi łowaniem 
prawdy aż do szczytu ofiar i poświęcenia . Niechby i u nas po
dobny okup przyspieszył godz inę zmi łowan ia , n iechby rodz iny 
chrześcijańskie dob rem sercem oddawa ły s łużbie boże j co z siebie 
najlepszego, ową sól ziemi, zachowującą j e j czers twość i wartość , 
utrzymującą w społeczeństwie zrozumienie , ocenienie i ukochan ie 
zakonnego życia i cno ty . 

M. 
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I m wyże j , t em wokoło piękniej , tern w sercu raźn ie j . Z dołu 
w ę ż o w a t a , r e g u l a r n y m zygzakiem b iegnąca d roga , wygląda j a k 
dla Cyk lopów i przez Cyklopów w skale wybi te , p rawie p ros to 
pad le wznoszące się s c h o d y ; t u dopiero widać , j ak ie to schody! 
Kon ik i b iegną szybko , bo lekko, z g racyą w górę podnoszący 
się gościniec twardy , wyborny , j a k b y przez Lubeokiego budo
w a n y ; ale j e d n a k zanim do k rańca j e d n e g o schodu dob i egną , 
up ływa sporo czasu. P o t e m zawracają z miejsca i odbywają t ę 
samą drogę w przec iwnym kierunku o sążeń, o dwa, o t rzy wyże j , 
i t a k dale j , t ak ciągle, t a k zdaje się bez końca... T a k dalej , t ak 
ciągle. Ciągle to ko ta rsk ie domki, uliczki, ogródk i ; coraz mniejsze, 
coraz niewyraźnie jsze pod oko się podsuwają , aż wreszcie zle
wają się w j eden szary obraz, z ielonemi punkcikami, n a k r a p i a n y : 
t o za n a w r o t e m sine, w e mg łach spowite , morsk ie lus t ro . Gdzieś 
da leko wśród mgły, stoi n ie ruchomy, j a k zaczarowany o k r ę t ; 
dalej , na samym krańcu widnokręgu , pa r ę s ta tków stoi czy płynie , 
odróżnić t rudno . I znów konie zawróci ły. Zniknęło morze, s tatki , 
łodzie ; zamigota ły zdała domki Ko tá ru , z mg ły nagle wynurzy ły 
się na górze , n a dole, okurzone aus t ryack ie mundury . P o mundu
rach g r o m a d k a dziec iaków z buk iec ikami i bardzo j a sno wy-
pisanemi na twa rzyczkach s ł o w a m i : „ W e ź , w ą c h a j , ale słono 
zap łać" . P o bukiec ikach znów mundury , n a prawo, na lewo m u n 
dury. K t o b y nag le z Ameryk i lub Aus t ra l i i nadjechał , g o t ó w b y 
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p rzys ięgać , że wojna między Czarnogórą a Aus t ryą wypowie
dziana. W y m o w n ą jeszcze i lustracyą i podkreś len iem tych woj
skowych przechadzek, o t w a r t e a r m a t n i e paszcze , wys ta jące z tu 
i ówdzie rozs ianych forteczek. Nie p rzeszkadza to wszys tko n a t u 
ralnie kordyalnej a stałej przyjaźni między J e g o Cesarską Mością 
Franciszkiem Józefem a J e g o Książęcą Wysokośc ią Mikołajem. 

Na j e d n y m z zak rę tów niekończącej się s e rpen tyny grzeczny 
woźnica, oczywiście Iwan, obraca się i c iee ronuje : 

„Tu granica. Z tej s t rony kamyczków, A u s t r y a ; z t amte j , 
gdz ie t a dz iewczyna p o ń c z o c h ę robi , j u ż Czarnogóra" . 

Niedaleko od granicy, zamias t k o m o r y , zamias t celników, 
czarnogórska karczma, w niej gospodarz , zagorza ły czarnogórski 
pat ryota . W ostatnie j aust ryackiej karczmie f igurował na ścianie 
potężnie przez n iegrzeczne muchy pop lamiony po r t r e t Franja 
Josipa: tu w gościnnej izbie na p ierwszem miejscu paraduje p o r t r e t 
ca ra Aleksandra III . , obok niego tul i się konte r fek t księcia Miko
łaja. K t o po rozsypywał carskie w i z e r u n k i , k t ó r y c h wszędzie tu 
pełno'? Czy przychodzą one w bezp ł a tnym doda tku do nadsy ła 
nych z P e t e r s b u r g a b a n k n o t ó w ; czy ce tyński r z ą d , w uznan iu 
wdzięczności za nadsy łane b a n k n o t y sam j e zakupuje? T o pewna, 
że ledwie się przejedzie kamyczkową g ran icę , m a się wrażenie , 
j akby się wjechało do l enne j , co najmniej , własności , do ho łdo
wniczego księstwa, do pewnego rodzaju ekspozy tu ry rosyjskiego 
carstwa. Czekasz , dziwisz s i ę , że K o z a k a nie widzisz ; że n ik t 
o paszpor t nie pyta , do to rebk i nie zagląda. Może, z czasem i do 
tego przyjdzie. 

Zresztą czy dziwić się tym p o r t r e t o m , te j · czci i p e w n e g o 
rodzaju, miłości, k tó ra o tacza tu Rosyę i wszys tko co rosyjskie? 
Z Rosyi , z P e t e r s b u r g a p łyną p ien iądze , zboże , c h l e b , ks iążk i ; 
a pieniędzy b rak wielki , zboża ma ło , rokrocznie setki i tysiące, 
rycerskich góral i g łodem przymie ra ; bez pe te r sbursk ich książek, 
by łaby książka w czarnogórsk ich osadach niedościgłą rzadkością. 
Wielka Rosya uznała w księciu czarnogórskie j skały „ jedynego 
swego przyjac ie la" ; j e g o dzieci n a swój kosz t w swych szkołach 
wychowuje; j e g o żądania, p r e t ensye pop ie ra swą powagą. A w do
da tku do tych mate rya lnych , namaca lnych węzłów, ileż łączy się 



8 8 W CZARNOGÓRSKIEJ STOLICY. 

mora lnych ; ile wspomnień odby tych wspólnie walk, ze wspólnym 
mahome tańsk im wrogiem ; ile wspó lnych nadziei , ile wspólnego , 
najszczerszego a p e t y t u na j a k na jszybsze pożarcie wspólnej 
al iantki i p rzy jac ió łk i : Turcyi . Wie lka E o s y a potężnie jszy ma 
a p e t y t i oczywiście n a większy kąsek c z y h a ; mnie jsza Czarno
gó ra skromniejsza w pre tensyach i byle- jakim och łapemby się 
zadowolni ła . Natura ln ie wie dobrze , że i o t y m ochłapie niema 
co m a r z y c bez pozwolenia op iekuńczego pe te r sbursk iego przy
jaciela . J a k ż e t ak iemu przyjacie lowi nie s łużyć ; j a k ż e małemi 
grzecznościami za wielkie się wywdzięczając, nie wys tawiać j e g o 
po r t r e tów, gdzie wystawić się d a d z ą ? 

Społeczno-pol i tyczne d u m a n i a , carskim wizerunkiem w y 
wołane , p r z e r y w a na jprzód kud ł a ty p i e s , co siłą i p o d s t ę p e m 
s tara się zdobyć me kolana i urządzić sobie z n ich dla s t rudzo
nego łba wygodną poduszkę ; nas tępnie pa rę kotów zazdroszczą
cych ps iemu koledze t ak świe tnego pomys łu ; wreszcie o lbrzymi 
karczmarz , zas tawiający n iezgrabnie n a kamiennym stole sielską 
p rzekąskę : chleb, ser wyborny , a romatyczny , czarne j a k a t r a m e n t 
i smakiem mocno a t rament p rzypomina jące wino. Sama k a r c z m a 
do naszych karczem p o d o b n a ; z lewej s t rony ważkiej sionki 
izba gośc inna i komora, w której prócz p rzysmaków, co złożyły 
się n a menu dopiero co zas tawionego śniadania, widać zwieszone 
z p u ł a p u , nie ba rdzo apetycznie wyglądające p ła ty wędzonego 
m i ę s i w a , z szafki wyglądają bute lk i n ieodzownej rakiji, czyli 
mówiąc po pros tu i po polsku : wódk i ; z drugiej s t rony sionki 
mniejsza gospodarska izdebka. Za to ka rczmarz nie w jup icy , 
nie w j a r m u ł c e ; słowem, ledwie wierzyć się chce, że to i s to tn ie 
ka rczmarz . Na nogach nosi p e w n e g o rodzaju k rypc ie ; do kolan 
biegną wełniane pończochy, z ty łu przez całą długość z ło tym 
l ampasem ozdobione; spięte pod ko lanami szafirowe spodnie łączą 
się za poś redn ic twem czerwonego pasa w białe prążki z czerwo
n y m szpencerem , n a k t ó r y m znowu zwiesza się od n iechcenia 
spię ta pod szyją dwoma wielkiemi guzami ciemno-wiśniowa k u r t a ; 
na głowie, w domu j a k poza d o m e m , okrągła czapeczka o czar
n y c h b r z e g a c h i czerwonem, mis tern ie wyszywanem dnie; w us t ach 
na tura ln ie papieros . Nasz k a r c z m a r z , podając chleb i ser, n i e 
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miał p rzy sobie p is to le tu ; za dom nie ruszyłby się bez tej ozdoby 
i obrony, j a k u n a s wielu za dom się n ie ruszy bez l a s k i , lub 
parasola. D w a m a ł e , może dziesięcioletnie smarkaczyk i , ub rane 
kubek w kubek j a k ojciec. J e d n e m u m a t k a miskę z wodą pod 
szyję pods tawia i szuruje zapamię ta le zamurdzaną t w a r z y c z k ę ; 
młodzieńczy Czarnogórzec podda je się t e j o p e r a c j i z g o d n e m 
podziwu b o h a t e r s t w e m , dozwalającem rościć sobie najśmielsze 
nadzieje o przyszłych j ego boha te r sk ich czynach. P r a w d a , że 
wśród tych skał gorąco j a k w piecu. 

Skały i s k a ł y . . . Domki nawet , wśród skał roz rzucone , t ak 
ze skałami się z ras ta ją , że niewiedzieć gdzie dom się zaczyna, 
gdzie skała się kończy. Ludz ie muszą tu b y ć ubodzy, często, 
bardzo często głodni . Ki lka kob ie t grzebie właśnie w miniatu
rowym kawałeczku ziemi, mozolnie naniesionej w t rochę szerszą, 
zostawioną przez skały szczel inę ; aż p rzykro p a t r z e ć , j a k p o t 
s t rumieniem im się z czoła leje, a j a k mało z tej p racy będzie 
pożytku . P ie rwsza gwał townie jsza nawałn ica poniesie może cały 
„grunt" daleko i znowu sprowadzaj z dolin z iemię , sprowadzaj 
na własnym grzbiecie , błagaj o t rochę z iarna i czekaj na nas tępną 
nawałnicę. 

S p u s z c z a m j się n a dół do Niegusza , ko lebk i rządzącej dziś 
d jnas ty i . P o d sam koniec XVLL wieku, Nieguszanin, P io t r Dani lo , 
ogłosił się duchownym władyką i świeckim księciem Czarnogóry , 
a p rowadzone p rzezeń liczne wojenne l u b , jeś l i k to wol i , zbó
jeckie , ale wogóle zwycięskie w y p r a w y na Turków, zapewni ły 
Czarnogórze przynajmnie j połowiczną swobodę , a rodzinie Pe t ro -
wiczów t ron — alegoryczny, i ber ło — bynajmnie j nie a legoryczne, 
choć raczej żelazne, niż złote. R z ą d y to były, a poniekąd i są, 
napół p a t r y a r c h a l n e , napół barbarzyńsk ie . P o j m a n y przez Tur 
ków Dani lo okupił wolność o lbrzymim ha raczem 30.000 d u k a t ó w ; 
mszcząc się za więzienie, za ponoszone w n i em tor tu ry , za haracz, 
urządził w noc B o ż e g o Narodzenia 1702 r. ogólną rzeź Muzuł
manów, zamieszkujących Czarnogórę . Synowiec i nas tępca Dani ły , 
Sawa, wiódł raczej pustelnicze, niż rycersko-zbójeckie ż y c i e ; za 
życia też j eszcze odstąpi ł r ządy synowcowi swemu, a rch imandryc ie 
Wasylowi, a sam zamknął się w monas te rze . Głośniejszy od nie-
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dołężnego Sawy, od bawiącego się w h i s to ryka Czarnogóry , 
W a s y l a , spry tny , ene rg iczny P io t r P i o t r o w i c z , k tó rego niegu-
szyńscy, cetyńscy, riecey, podgo rzyńscy góra le czczą po dziś 
dzień j a k o świę tego i w ważnych w y p a d k a c h przysięgają na j ego 
rel ikwie. Korzys ta jąc z napoleońskie j burzy, zatknął kniaź-wła-
d y k a , czarnogórsk i s z t anda r w K o t a r z e ; cieszył s i ę , że spełnił 
wreszcie dawne marzen ia wszys tk ich czarnogórsk ich mężów s tanu 
i b r a m ę do morza sobie otworzył , ale radość ta t rwała n ied ługo; 
na nadesz ły z P a r y ż a rozkaz cara A l e k s a n d r a , t r zeba było już 
po ki lku mies iącach K o t a r opuścić. W z g l ę d n i e spokojniejsze pano
wanie miał P io t r IL , p rawodawca , poeta . D o t ą d najwyższa władza 
duchowna łączyła się w j edne j osobie z najwyższą władzą świecką; 
nas t ępca P i o t r a , młody Dani ło (1851 —1860), wyt łumaczy ł oso
biście na jprzód Paszkiewiczowi w Warszawie , nas tępnie w Pe te r s 
bu rgu carowi Mikołajowi, że wódz rycersk iego , w ciągłej walce 
pozos ta jącego k ra ju , nie m a czasu na psał terze, i że najlepiej 
będzie, jeś l i zechcą go uwolnić od przyjęc ia b iskupiego namasz
czenia, a t em samem od celibatu. Car zgodził się na p r o p o z y c y ę , 
obda rzy ł Dani łę o rderem św. S tan is ława i pozwoli ł pojąć mu za 
żonę córkę b o g a t e g o t ryes tańsk iego o b y w a t e l a , k tó ra p ierwsza 
wprowadz i ła do Cetyni i p e w n e przyna jmnie j europejskie zwyczaje, 
do książęcego pałacu europejski komfort . P ie rwszego sierpnia Da
niło pad ł w Ko ta r ze , w czasie wieczornego spaceru nad b rzeg iem 
morskim, ofiarą skrytobójczej kuli, wymie rzone j przez osobis tego 
swego nieprzyjacie la , a w a n t u r n i k a , w y p ę d z o n e g o z Czarnogóry. 
Z a m o r d o w a n y nie zostawił syna ; d la tego sena t cetyński ogłosił 
księciem dwudzies to le tn iego Nik i t ę , syna Mirka Pe t rowicza , b ra ta 
z a m o r d o w a n e g o kniazia. W Nieguszu pokażą ci dom, w k t ó r y m 
Nik i ta się urodził ; pokażą kamienis te szczyty, na k t ó r e , przy
bywając niedorosłym, chłopięciem na w a k a c y e z parysk ich szkół, 
lubił się wspinać. 

„Wie lk i nasz ks iążę! — mówi Czarnogórzec z czcią i dumą.— 
D o czego napróżno zdążali dawni nasi boha te rowie , to j e m u B ó g 
dał w rękę. B a r , IT lk in 1 dziś n a s z e ; j uż n ie tylko m a m y góry , 

1 A n t i v a r i , D u l e i g n o . 
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m a m y i urodzajne doliny, a co na jważnie j sza , mamy morze . 
P r a w d a , n iemało czarnogórskie j k rwi się wyla ło ; przynajmnie j 
nie wylało się zupełnie nap różno . P r a w d a , za 12 zwycięskich 
bi tew w czasie wielkiej turecko-rosyjskie j kampani i , za 60 zwy
cięskich potyczek, większa n a m się n a g r o d a należała, i miel ibyśmy 
większą, g d y b y nie nieszczęsny ber l iński kongres . Ale nasz książę 
czuwa; ale Czarnogórcy nie zapomnie l i jeszcze, dzięki Bogu, j a k 
wygląda stal, j a k ołów p a c h n i e ; prędzej czy później osiągną co 
im się z p r a w a przelanej k rwi należy". . . 

Z rodzinnej wioski (być m o ż e , że u rzędowo nazywa się 
miasteczkiem) P io t rowiczów do s to łecznej ich rezydencyi , z Nie-
gusza do Oetyn i i , d roga n iez ła , choć do b i a ł e j , świecącej szosy 
po aus t ryackie j s t ronie się n ie umyła . Nad przepaściami , p ros tym, 
ptasim szlakiem b iegną telegraficzne d r u t y ; j e d y n y to znak, że 
ludzie gdzieś wśród t ych skał żyć muszą , z innymi ludźmi się 
komunikują. W o ź n i c a zaręcza : „Za pół godz iny będz iemy w Oe
tyni i" , a nigdzie, j a k okiem sięgnąć, śladu życia, nigdzie żyjącej 
jakiejś pos tac i nie widać. P r z e d godziną m o ż e minęliśmy ki lka 
cyklopejskich wozów, na ł adowanych zwojami telegraficznego 
d r u t u , i odtąd cicho , g łucho , pus to . . . Nag le coś białego , coś 
z obszernej doliny wys ta jącego od szarych skał i białego go 
ścińca się odcię ło ; jeszcze chwi l a , a do n iewyraźnego obrazka 
białych domków, zielone tło łąki p rzyby ło ; poczc iwy I w a n zwraca 
się całem ciałem i szczęśliwy z odnies ionego zwycięstwa, z osią
gniętego kresu drogi, wskazuje z t r y u m f e m , j a k Napoleon na 
piramidy : 

— Getynia ! 
Trzeba wiary, silnej wiary, że is totnie j e s t e m w stolicy 

europejskiego pańs twa . T rochę rozrzuconych wiejskich domków, 
parę kamieniczek, ba rdzo s k r o m n a cerk iewka: oto Cetynia wszerz, 
wzdłuż, wokoło . P rzed p a r u la ty dziwiłem s ię , obserwując idyl
licznie pasące się gąski czy cielątka p rzed j e d n ě m z be lgradzkich 
minis teryów ; tu się już n ik t sielskiemu t ak i emu widokowi nie 
dziwi , t ak całe otoczenie do n iego dost rojone. Na wyschłym 
t r a w n i k u , n ieda leko ks iążęcego pa ł acu ( „pa ł acem" się nazywa) , 
kilka owieczek hasa i t r a w k ę skub ie ; obok j a k a ś babu lka nak łada 
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sys tematycznie , powoli , zeschłe gałązki na pokornego , ze spuszczo
nym łbem dumającego osiołka; za nią dwóch ros łych góral i niesie 
na p o t ę ż n y m drągu dwa świeżo zabi te ba rany . Obdzieli się niemi 
dwór, minis te rya , gene ra l i cya ; może i dla ho te lowych s tołów 
coś się zostanie . 

J e szcze w drodze Imci pan I w a n namawia ł mię us i ln ie , 
abym zajechał koniecznie do naj lepszego z ce tyńskich hote lów, 
do Kraljevió'a Marica ; wręczy ł mi n a w e t , na poparc ie us tnych 
dowodów, zad rukowany kawałek kar tonu , n a k tó rym stało czarno 
na białem, w kiepskim z f rancuska niemieckim j ę z y k u : 

„Hote l Kraljevié Marko, u rządzony z największym kom
for tem , kuchn ia n i emiecka , świeże n a p o j e , wyśmieni ta usługa, 
umia rkowane ceny. R o z m o w a w j ę z y k u niemieckim, francuskim, 
włoskim, greckim, a lbańskim, tu reck im i serbskim".. . 

J a k oprzeć się ty lu p o n ę t o m ? J a k , po co zajeżdżać do 
kosmopo l i t ycznego Grand-Hotel, k iedy można zamieszkać w na
r o d o w y m , u rok iem poezyi i boha te r sk ich wspomnień owianym 
„ K r ó l e w i c z u " ? S t a ń m y przed „Królewiczem". 

S łowa: „największy komfort" , mają zawsze i wszędzie ba rdzo 
wzg lędne znaczen ie ; w Cetyni i mają widać j eszcze względniejsze 
znaczenie , mniej więcej to samo, j ak ie miećby mogły np . w D r o 
hobyczu lub Żydaczowie . J u ż z zewnątrz „królewiczowski" zajazd 
wygląda a rcyn iepokaźn ie ; wewnąt rz na jau tentycznie jsza „dziura", 
na szczęście nie z j ' dowska , bo właścicie l , p. An ton i Reinwein , 
nie Żyd, ale Propriétére Deutsch, j a k się l i te ra w l i t e rę podpisuje 
na wizy towych bi le tach. N iebawem pokazuje się, że tenże sam 
Propriétére j e s t w j edne j osobie ke lnerem, nacze lnym kuchmist rzem, 
a j ednocześn ie na ho te lowych prospek tach zapowiedz ianym: Niem
cem , F r a n c u z e m , W ł o c h e m , Grekiem , A l b a ń c z y k i e m , Turk iem 
i Se rbem. P o m i m o t ego nawału zajęć i ty tu łów, czasu mu nie 
b r a k ; p rzec iwnie , n iezmiernie rad, że k toś „z E u r o p y " zawinął 
do ce tyńsk iego por tu i sam, z własnej in icyatywy, ofiarowuje się 
oprowadzić mię po Cetyni i i j e j okolicach. „To nie j a k a ś grzecz
n o ś ć — t łumaczy i zaręcza — to po pros tu dla mnie pożytek i p rzy
j e m n o ś ć . Cierpię na r e u m a t y z m i dużo ruchu po t rzebuję , a samemu 
chodzić n u d n o " . 
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Przed przechadzką obiad. Ceny is totnie umia rkowane , kuchnia 
przypomina nie ty le Niemcy, co raczej kalwaryjską oberżę, w której 
przed paru l a t ami oglądałem wygo towaną cielęcą skórę i p ływa
jące w szarym płynie cielęce kośc i ; napoje świeże ; usługa, Be
dienung, w naj ściślej szem słowa znaczeniu feine, b o sam p a n domu 
i półmiski podaje i rozmową bawi . Zg romadzen i goście — w liczbie 
t rzech — niepo t rzebnemi ceremoniami się nie krępują; j e d e n bez 
surduta przyszedł , bo uważa, że za g o r ą c o ; drugi , naprawiający 
już od paru t y g o d n i zepsute ce tyńskie for tep iany i k lawikordy, 
zapomina raz po raz, że ma przed sobą stół, nie fortepian, ta lerze, 
nie klawisze. Nie p rzeszkadza to doskonałemu h u m o r o w i , pod
sycanemu, nie wątp ię że świeżem, a w k a ż d y m razie ba rdzo lichem 
czaruogórskiem winem. Mistrz for tepianów opowiada o swych 
przygodach w K r a k o w i e , L w o w i e , R z e s z o w i e ; p . Re inwein ogła
sza , że z j ego kuchnią żadna inna w Cetyni i nie wyt rzymuje 
porównania . Zapewne , z a p e w n e r e s t au racya w Grand-Hotel wspa
nialej urządzona; większa, rozgłośniejsza je j sława. Ale dlaczego? 
P o prostu dla tego, że tamte jszy re s t au ra to r spokrewniony z księ
ciem i nak łada bardziej s łone ceny. K o m u o to chodz i , k to 
przyjrzeć się c h c e , j a k t rzymają noże i widelce ak redy towan i 
u księcia europejscy dyplomaci , n iech zdrów idzie do Grand-Hotelu; 
ale kto chce się posilić przyzwoic ie a t an io , zabawić się, pogadać 
bez ceremonii p rzy szklaneczce w i n a , t en zrozumie i powie 
wszystkim swym z n a j o m y m : „Niema w czarnogórskiej stolicy, 
niema w całej Czarnogórze hotelu m i l s z e g o , wygodnie jszego, 
nad hotel .Królewicza Marka ! : " 

Tuż obok hote lu źródło, z k tó rego płyną po całej Europ ie 
urzędowe wiadomości o czynach i zamiarach J e g o Książęcej Mości: 
mala d ruka rn ia , w której wychodzi z n a n y z ty tu łu wszystkim 
pilnym czyte lnikom pol i tycznych g a z e t : Glas Crnogorca; i o wiele 
mniej znany l i teracki — zdaje mi się — d w u t y g o d n i k : Zeta. Ksią
żęco-uprzywile jowana „dzierżawna sz tampar ia" przechodzi ła różne 
koleje. P r z e d kilkudziesięciu la ty, w czasie j e d n e g o z najgwał-
towniejsz\ 7 ch tureckich napadów, zabrak ło ołowiu i wtedy długo 
się nie namyślając, p rze lano niosące oświatę czcionki n a niosące 
śmierć kule ; później , w r. 1857, g d y czasy się t rochę uspokoi ły , 
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naby ł Dani ło n o w e czcionki i od t ego czasu pańs twowa drukarn ia 
funkcyonuje bez n i ezd rowego natężenia , ale prawidłowo. 

I t y c h ki lkunas tu chłopców, zwinnych , wysmukłych , w czer
wonych , szerokich spodenkach , w malowniczych sukmankach , 
nie na t ęża się c h y b a zbytecznie , sądząc p o minach; żaden z n ich 
nie zapomina , że więcej przez całe życie mieć będzie do czy
nienia z p i s to le tem i t y t o n i e m , n iż z zadrukowaną bibułą. Ale 
teraz iść t rzeba do szkoły, przeksz ta łconej z dawnego pałacu 
księcia Dan i ło ; iść t r zeba , więc idą; p roza iczn ie , j a k na p ra 
wdz iwych żaków przys ta ło , t rzymają pod pachą g r a m a t y k i i ka
j e t y ; za to w us tach t rzymają papierosy, j a k dorośli, i popluwają 
wokoło częściej niż dorośli . Dziadowie ich nie p rzebywal i jeszcze 
szkolnej m ę k i ; wnuki p rzebywać ją muszą. Ci, k tó rych ta lent , 
rodz ina , a w ostatniej ins tancyi książę wybierze z góry na przy
szłych dygni ta rzów, udadzą się później do rosyjskich szkół i uni
wersyte tów kończyć edukacyę . Inn i , k to wie, czy nie szczęśliwsi, 
wyuczą się czy tać , pisać; wyuczą się zwłaszcza h is tory i swego 
kraju i n a rodowyc h pieśni i s tąpać będą wiernie ś ladami swych 
p rzodków; marzen iem ich, pieśnią, t łem życia będą s tare ideały 
wszystkich serbskich b o h a t e r ó w — b ó j z n iewiernym Turczynem. 
A k t o wie, czy właśnie wśród t y c h n ienczonych rycerzy-góral i , 
nie zrodzi się j ak i poe t a , k tó r ego na t chn ione rymy. j a k rymy 
d a w n y c h czarnogórskich gęśłarzy, przechodzić będą z ust do ust, 
i k to wie, czy szerszych kół nie zatoczą, głębiej się w pamięć 
całych pokoleń nie wcisną, niż nawet bardzie j cywil izowane, 
gładziej u toczone wiersze wychowańca P a r y ż a i Pe te r sburga , 
księcia Niki ty . 

Z daleka , do Cetynii nie zaglądnąwszy, wyobraża się sobie 
mimowoli ce tyńsk iego samowładcę , j a k o rycerza-rozbójnika, z krę-
conemi wąsiskami, wzrokiem dzik im, suknią plugawą, nożem 
za pasem; przyjechawszy do Cetyni i , stojąc przed a rcyskromnym, 
raczej sz lacheckim dworkiem, niż k ró lewskim pałacem „starszego 
zbójcy", słysząc poufale opowiadania Ce tyńczyków o swym knia
ziu, pogląd się zmienia : „To chyba t rochę buńczuczny, ale po
czciwy szlachcic, co w swych posiadłościach pa t ryarcha ln ie rządzi, 
z k a ż d y m rad przesta je , z k a ż d y m pogada i w domu i na ulicy, 
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patryarchałnemi nag rodami i ka rami ład u t r zymuje" . Głębszych 
jeszcze zas ięgnąwszy informacyj , dowiesz s i ę , że t e n „s tarszy 
zbójca", t e n szlachcic buńczuczny, j e s t za razem p ie rwszorzędnym 
poetą , d ramaturg iem. J a k n iegdyś władyka P i o t r P io t rowicz 
Niegusz zagrzewał swych, współp lemieńców ognistą pieśnią do 
walki z T u r k a m i ; t a k dziś nas tępca j e g o na ks iążęcym tronie, 
wydaje j a k b y poe tyczno-po l i tyczne manifesty do swych p o d d a 
nych , otwiera p rzed nimi daleko sięgające horyzonty , o k tó rych 
prozą w Czarnogórskim Głosie mówićby mu nie wypada ło . 

„Łączmy się ze sobą Słowianie — zachęca gospodar-pjesnik 
w poemacie Pjesnik i Vila ( „Poe ta i Wiła") , w dramacie Balkanslca 
Carica ( „Bałkańska kró lowa") — łączmy się ze sobą mieszkańcy 
Bałkanów! O ludy, o narody , co się dzieje z wami? Leżyc ie n a 
ziemi i k a ż d y kopnąć was może . Och! g d y b y ci b o h a t e r z y złą
czyli się ze sobą bra tn ią miłością, dosięgl iby swym mieczem 
Wschodu lub Zachodu — wedle własnego wyboru!" 

„A cóż — py ta się syn ojca, p y t a S tanko (Stanisław) Iwan-
Bega — a cóż sprzeciwia się j ednośc i naszych ludów, dziś roz
łączonych, p łaczących, wolności pozbawionych?" 

„Małostkowe idee, zaczerpnię te z przeszłości , egoizm wspo
m n i e ń — oto! co się sprzec iwia . . . G d y b y Serb B u ł g a r o w i , j a k 
bratu, był powiedzia ł : ,Pa t rz! do mnie Serbia należy, do ciebie 
B u l g a r y a ! ' — g d y b y Chorwatowi , drogiemu bratu, by ł powiedzia ł : 
,Co do ciebie należy, t o two je ; co do mnie należy, to moje ' — 
boć Serbowie , boć Chorwaci j e d n e g o mają w r o g a ; g d y b y oby
dwaj powiedzieli Se rbowi : ,Serbie! dłoń nam p o d a j ! r azem z tobą, 
dla ciebie n a wszys tkośmy gotowi ' ; g d y b y Serb, Chorwa t , Buł 
gar uznali w Greku dawną mądrość , i żyli z n im, j a k na dobrych 
przystało sąsiadów — o! inne, inaczej w t e d y p tak i śp iewałyby 
od Olimpu aż po D r a w ę ! — r o z u m n e myśl i zab łys łyby wśród 
kłócących się dziś na rodów! Nie stało się t ak , nie stało n ies te ty! 
i oto co się dzieje: p rzek lę ty cudzoziemiec na wszystkich t rzech 
zarzucił ł a ń c u c h y " . . . 

K tóż p o m o ż e w zapasach z śmier te lnym w r o g i e m , czy 
Niemcy:, czy M a d z i a r z y ? 

. .Precz! — wola I w a n - B e g , a przez us ta Iwan-Bega woła 
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czarnogórski książę — precz z Niemcami , precz z Madziarami, 
niech do naszych domów się nie zbliżają! Wi lk zmienia skórę , 
ale n a t u r y swej n igdy, n igdy nie zmieni!..." 

W y s t a w i ć sobie n ie t rudno, j a k i e b y zagrzmia ły po tężne okla
ski w ce tyńsk im t e a t r z y k u , g d y b y śmiałe t e słowa odezwały się 
ze sceny choćby dziś , j u t ro , a cóż dopiero w chwili gwał townie j 
szych p rzewro tów na półwyspie ba łkańsk im! 

„Ha! niech k to podniesie śmiałą rękę na ba łkańsk i nasz 
lud, a spali mu r ękę p łomień buchający z ogniska wolności! Na
szego ludu nikt nie pop rowadz i j a k byd ło ; nie poprowadz i go 
ani W e n e c y a , ani S t ambu ł ! — łańcuchy nasz lud p o t a r g a , p rze
szkody obali! Wszys tk i e ba łkańskie ludy zginąć go towe dla swych 
Ba łkanów! . . . " 

Bawi się książę w wolnych chwilach w d ramatycznego 
a u t o r a ; za mądry , aby miał się bawić w zbyt ho jnego tea t ra l 
nego mecenasa. Cetyński t e a t r zyk , w k t ó r y m od czasu do czasu 
g r y w a prze jezdna j akaś serbska t r u p a , p rzypomina łudząco im
p rowizowane t ea t r zyk i po mnie jszych gal icyjskich mias teczkach. 
Sześć l amp naf towych, t rochę świec, zas tępuje gaz i e lekt rykę. 
Salkę wypełn ia szereg ław bez oparcia dla zwykłej publiczności; 
t rochę krzeseł z oparc iem dla arystokrac\7Í i p lu tokracy i ; też 
same k rzes ł a , ty lko us tawione n a ' l e k k i e m wzniesieniu i z tej 
racyi zowiące się „lożami", dla minis t rów i na jwyższych dygni 
tarzu w. J e s t i książęca loża, t j . mała komórka z desek, zasło
nię ta ezerwonem suknem. J a k i m sposobem tea t ra lny impressario 
wychodzi na swojem, to j e g o sekre t ; wszak jeśl i wierzyć, a czemuż 
nie wierzyć mie jscowym t e a t r o m a n o m , zwyczajnie b y w a na przed
s tawieniu od 20—30 widzów, i t o py tan ie czy wszyscy płacą, 
bo n iektórzy obdarc i , że aż niemiło. .Dopiero w środku przed
s tawienia wpuszczane, p rawdopodobn ie bezpła tn ie , g r o m a d y dzieci, 
j ako tako wypełniają salę. H o n o r ce tyńskiego t ea t ru do p e w n e g o 
s topnia u ra towany , ale czego się te chłopaki nauczą, i czy bar
dzo się zbudują na zapowiedzianej n p . na dzisiejszy wieczór, 
z n iemieckiego przerobionej k o m e d y i : „ J e d n a noc w Ber l in ie"? 
K t o b y chciał napisać broszurę lub a r tyku ł , ośmieszający tea t r , 
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teatromanię i t ea t romanów, musi koniecznie, oprócz Krakowa , 
pojechać i do Cetyni i . 

P o d j e d n y m dachem z Thalią i Melpomeną, zamieszkała 
Aoide, s tara muza śpiewu, a obok niej roz tasowała się k ró lowa 
myśl i : Melete. Aoide, a raczej j e j czciciele t ak n ieg rzeczn i , że 
w czasie na j tk l iwszych, na jpa te tycznie jszych us tępów, wygłasza
nych na scenie, rozpoczynają p r ó b ę w sąsiedniej sali i p rzygłu
szają swemi fi sami i cisami, dość skądinąd głośne „och!" ak to 
rów i „ach!" aktorek. Melete niewielką ma salę pod swemi rzą
dami , ale sali tej ominąć nie wolno, bo w niej koncent ru ją się 
czarnogórskie muzea , b ibl io teki i resursy. J e s t tu t rochę kamieni 
i mniej lub bardzie j c iekawych wykopa l i sk ; j e s t bilard, są dwie 
szafy z ks iążkami ; na wielkim stole leżą roz łożone dzienniki 
i miesięczniki : Revue des deux mondes, Neue Freie Presse, Il Pen
siero, Cerkewnij Wiestnik, Nowoje Wremja... parę innych, k tó rych 
zanotować sobie nie zdążyłem. P r z y stole siedzi dwóch młodych, 
rosłych j a k młode dęby Czarnogórców, na tu ra ln ie z p is to le tem 
za pasem, i żarl iwie p rze rzuca świeżo nadeszłe p i s m a : j e d e n 
nawe t ołówka dobył i coś sobie no tu je . . . Więc już i t u , więc 
już i do tej wioski-stolicy, dz iennikarska zaraza przez góry, 
przez skały się p r z e d z i e r a ! . . . 

Zwiedzanie m u z e u m , bibl io teki , nie zabiera dużo czasu. 
W przypierającym do dość poważne j skały monas terze , na tura l 
nie p rawos ławnym, oglądać można wspaniałe kościelne apara ta , 
dar rosyjskich cesarzów ; przed monas te rem grobowce clawnyoh 
książąt-władyków i późnie jszych książąt n ie-władyków. Największą 
czcią otoczony grobowiec P i o t r a L, k tó rego Czarnogórcy czczą 
nietylko j ako na rodowego boha t e r a , ale nad to j a k o świętego. 
Szczątki I w a n - B e g a , op iewanego przez panującego dziś księcia, 
spoczywają w kaplicy, również przez księcia-poetę zbudowane j . 
Na niewielkim pagó rku , o toczony domami , s tary cmentarz ; poza 
ostatniemi domami, nowy, n iedawno t e m u założony cmenta rz ; 
dalej g roby skazanych na śmierć i tych co umarli na zaraźl iwe 
choroby. P . Be inwein , k tó remu dotąd nic dobrego humoru nie 
mąciło, t e raz nagle b a r d z o spoważnia ł . 

..Xa s t a rym cmentarzu dziecko m a m pochowane i n a no-
p. Р . т. XLVIII . 7 
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w y m cmen ta rzu drugie dziecko. G d y b y choć n a s z , ka to l icki 
ksiądz zwłoki pokropi ł , modl i twę nad t r u m n ą odmówił ; ale gdzie 
n a m o czemś tak iem myśleć . Gdy ka to l ik umrze , a j e s t nas w Ce
tynii 50—60 katol ickich rodz in , to ciało j e g o do g robu pop pra
wos ławny odprowadza , bo któż ma odprowadz ić? Piętnaście j u ż 
lat, j a k z Niemiec tu p r z y w ę d r o w a ł e m , i dzięki Bogu, nie n a j 
gorzej mi idzie. Cudzoziemców w lecie nie b rak , więc i w ho
telu j e s t z a r o b e k ; j e s t co j e ść , mięsa wprawdzie nie zawsze 
og lądam, ale za to j e s t r y ż , m a k a r o n , j a r z y n y ; j e s t wino kra
jowe , cierpkie, ale zdrowe, powie t rze cudne . W s z y s t k o dobrze 
i p iękn ieby było, g d y b y człowiek żyć tu nie musiał j a k pogan in . 
Na wielkie uroczystości idzie j e d e n , d rug i z nas do prawosła
wnej c e r k w i — b o gdzieś pójść i pomodl ić się t r z eba ; ty lko zawsze 
to j a k o ś nieswojsko. Zresz tą , niedziela nie niedziela , poniedzia łek 
nie poniedziałek, wszys tko j edno . Ki lka r azy na rok przyjedzie 
do nas ksiądz z K o t á r u i Mszę odprawi ; czasem w lecie od Baru, 
od K o t a r u ksiądz j ak i ś się z jawi, ale na to r achować nie można . 
A tu ludzie umierają, chcieliby przed śmiercią swych obowiąz
ków katol ickich dope łn i ć ; dzieci się rodzą, t rzeba j e ochrzcić. 
A k to m a chrzcić, k to m a g r z e b a ć ? P rzychodz i w po t r zeb ie 
pop i ochrzci , p o g r z e b i e ; ludzie się do tego przyzwyczaja ją 
i choćby czasem m o g l i , n ie pomyślą o sprowadzeniu swego 
k s i ę d z a " . . . 

J e d e n z przyjaciół p . Re inwe ina , t a k ż e ka to l ik , t akże od 
d a w n y c h la t w Cetyni i osiadły, zawodzi na energiczniejszą nu tę , 
te same, zby t słuszne ża le : 

„Koniecznie p o t r z e b a b y n a m osobnej katolickiej kapl iczki , 
k tóre j n ie po t r zebowal ibyśmy się w s t y d z i ć ; a p r zy kapl iczce 
mieszkającego stale księdza. G d y b y to R o s y a była katol icką, 
i ty lu ka to l ików by ło w Cetyni i co j e s t dzisiaj, to mie l ibyśmy 
tu od dawna nie kap l i cę , ale p iękny kościół. Austrya , na tu ra lna 
op iekunka katol ików, nic, poża l się Boże , nie robi ; czy nie ro 
zumie, czy nie chce rozumieć , że tak ie zaniedbanie na jbardzie j 
szkodzi je j wpływowi i n a w e t po l i tycznym interesom. Choć, j a k 
się ma katol ikami op iekować , k iedy p rawos ławnego konzula n a m 
p r z j s y ł a ? Mówią, że to dla tego, że książę prawosławny, więc 
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mu niby chcą dogodzić . A czy to R o s y a posyła do W i e d n i a ka
tolickiego posła , d la tego że aus t ryacki cesarz k a t o l i k ? " 

W e d l e dalszych zapewnień mego, rozd rażn ionego nieco n a 
Aus t ryę , in formatora , dwóch j u ż konzulów francuskich chciało 
postarać się o wybudowan ie katol ickiej kapl icy ; ale aus t ryacki 
pełnomocnik t ak manewrowa ł , że os ta tecznie przeszkodzi ł wy
konaniu tego planu. Zajmował się gorąco tą sprawą i b i skup 
Strossmayer . Chciał on osobno w t y m celu do księcia się wybrać , 
i z pewnością książę, który w wielkiej żyje z n im przy jaźn i , ni-
czegoby m u nie odmówił , ale znowu w Aus t ry i odradzono bi
skupowi tej wycieczki , i kapl icy j a k n iema t a k n iema. „Nibyto 
Czarnogóra zawar ła z R z y m e m k o n k o r d a t ; książę posłał pap ie 
żowi na jubi leusz ba rdzo p i ękny l i s t ; dla nas, w Cetyni i p rzy
najmniej, n iewielka pociecha z tych wszys tk ich grzeczności!" . . . 

Czy smutne te , a dla Aus t ry i wcale n iepoch lebne informa-
cye we wszystkich szczegółach są prawdziwe, ręczyć nie mogę . 
Nawe t o usposobieniu księcia wzg lędem katol ików, krążą w ka
tolickiej kolonii cetyńskiej t ak podzie lone zdania, że cudzoziem
cowi, bawiącemu tu zaledwie k i lkanaśc ie godzin, n i epodobna 
wśród nich się zo ryen tować i p r a w d y się domacać . 

„Książę — zaręczają j e d n i — ożywiony j e s t prawdziwie 
l iberalnym duchem i ze swej s t rony nie s tawiałby z pewnością 
przeszkód ani budowie katolickiej kaplicy, ani osiedleniu się ka
tolickiego księdza". 

„Książę — twierdzą inni wręcz przec iwnie — za d o b r y m 
jest dyplomatą , aby wpros t oświadczył : ,Nie pozwalam' ; ale ka
plicy katolickiej w Cetynii nie chce, i k iedy m u o po t r zeb ie j e j 
mówiono, powiedzia ł : ,Później! ' T o ws tyd dla katol ików, ws tyd 
dla Aust ry i" . 

Co pewna , t o że is totnie rumieńcem w s t y d u twa rz się po 
krywa , k iedy wchodzi się do ba rdzo ubog iego pomieszkania 
szewca Bisi 'ego, jeśl i pamięć mię nie myl i , k t ó r y w czasie by 
tności ka to l ickiego księdza w Cetyni i , zmienia j e d e n z zajmo
wanych przez siebie pokoików w za improwizowaną kaplicę. Wie 
czorem, k iedym przyszedł się p . Bisi 'emu przeds tawić , kapl ica 
wyobrażała wszystko, co k to chciał : sa lon, pokój sypialny, s t rych 

7 * 
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przeznaczony na zbiór różnych, g ra tów ; najmniej wyobraża ła ka
plicę. W r o g u wielkie łóżko, dalej n iewiele mniejsza kanapa , 
przed nią s to l ik ; ściany s u r d u t a m i , pa l to tami p rzyozdobione : 
między łóżkiem a kanapą zawieruszył się sk romny oł tarzyk. 
Wschodn im zwyczajem t r zeba się koniecznie czarnej k a w y na
p i ć , więc na stoliku zjawiają się filiżanki, gospodarz krzesła 
p rzysuwa i opowiada, j ak ich to j u ż znakomi tych gości p r zy t ym 
samym stoliku kawą częstował. Są zresztą uwierzyte lnia jące by
tność ich pamiątki . Poprzyb i j ane na j edne j ze ścian b i le ty wi
zy towe zwiastują, że o Cetynie zawadzi ł , do bet leemskie j tej 
kapl iczki zaglądnął g łośny parysk i proboszcz ks. L e Rebour s , 
głośniejszy jeszcze ks. Vanute l l i , Dominikan in , czy by ły Domi
n ikanin , nie będę kusił się rozs t rzygać w o b e c wręcz sprzecznych 
na jpoważnie jszych zdań ; że tu małżeńską wierność ś lubował : 
E l ie Mage , „naczelnik kuchni (chef de cuisine) J e g o Wysokośc i 
Księcia Czarnogórsk iego" . 

T a k wygląda ła kapl ica w ieczo rem; nazajut rz wczesnym 
rank iem zniknęło łóżko, pa l to ty i s u r d u t y ; pozos t a ły : oł tarzyk, 
bi le ty na ścianie, stolik na k a w ę , k tóra po Mszy na nim się po
każe . D o kapl icy dostać się inaczej nie można , j a k ty lko przez 
szewski w a r s z t a t ; radz i n ie radz i , z n iemałym uszczerbkiem dy
p lomatyczne j swej powag i , przechodzić p rzezeń muszą , k iedy 
Mszy chcą wys łuchać , i f rancuski i włoski konzul i aus t ryacka 
konzu lowa. Wczora j huczała tu robo ta ; dziś, ze względu na ma
jącą się odbyć uroczystość — bo każda Msza w Cetyni i j e s t uroczy
stością n i e m a ł ą — u z y s k a ł y d ra twy i skóry pa rogodz inne wakacye . 
P o b o ż n y c h zbiera się s tosunkowo spora g a r s t k a ; n iedaremnie 
poczciwy szewc-zakrys tyan obiegł wczoraj późną wieczorną go
dziną wszystkie domy, w k tórych choćby j e d e n katol ik mieszkał, 
z oznajmieniem, że p u n k t szósta Msza się zaczyna. Za rano to 
by ło dla konzulów, akura t w sam czas dla ich służby, dla kilku
nas tu katol ickich Albańczyków, kilku biedaków, k tórych na rodo
wości międzyna rodowe ł achmany nie zdradzają. Wszys tko be-
t leemską s ta jenkę p r z y p o m i n a ; bardziej jeszcze od przenikają
cego całą kapliczną atmosferę ubós twa , pokory , p rzypomina ją 
j ą gorące , czuć, że p łynące z samego dna serca modl i twy kię-
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czących, co tu j a k pas tuszkowie do szopki się zbiegli. Niby 
w Europ ie się znajdują; ka to l icka A u s t r y a odległa n a r zu t dzia
łowej kuli , a mniej tu mają religijnej pomocy, niż wielu, co 
żyje w pogańsk ich k ra jach , na zamorskich pus tkowiach , oceań-
skich wyspach. 

P o Mszy, chrzest najmłodszej katol ickiej obywate lk i ce tyń-
sk ie j , Łucy i P io t równe j Caldervisi. Ojcem jej ch rzes tnym J o a 
chim Blen i sz t i ; matką chrzes tną Teresa Jaconoz . J a k i e też ko 
leje czekają tę dz iewczynkę , o buro-niebieskich oczkach , k t ó r e 
z taką ciekawością wlepiła w nieznajomą pos tać , a raczej w białą 
jej k o m ż ę ? Czy pójdzie u t a r t y m śladem swych m a t e k , spędzi 
życie na noszeniu wody, wydzieran iu skałom skąpego p lonu ? 
Czy z jednawszy sobie p r o t e k e y ę , dos tanie się do u t r z y m y w a n e g o 
w Cetynii rosyjskiemi rublami „rosyjskiego ins ty tu tu panień
skiego" i zapomni t a m , że w katolickiej kapl iczce wody chrz tu 
ją po la ły? Czy p o t e m może, za coraz silniejszą p ro t ekcyą , do
trze do ki jowskiego, do pe te r sbursk iego i n s t y t u t u ? K t o wie — 
lecz za śmiałe to marzen ia — może cesarską freiliną zostanie ? 
A może , może kró tk ie koleje k ró tk iego życia kresu j u ż dobiegły? 
Najmniejsze boda jby to było złe dla małej Łucys i P io t równej ! 

— Jeszcze j e d n a c iekawa rzecz w Cetynii , — zwraca u w a g ę 
poczciwy p rzewodnik — nasze więzienie i nasi więźniowie! 

Co ciekawa, t o c iekawa! Około 150 złodziejów, morderców, 
przechadza się n iby porządn i mieszczanie po d o b r y m obiedzie 
przed więziennym b u d y n k i e m ; n iek tó rzy ćwiczą się w skakaniu, 
inni próbują pewnośc i swej r ę k i , ciskając kamienie do c e l u ; 
kilku zapaliło fajki na d ługich cybuchach i pobrzękując łańcu
chami , sięgającemi od nog i do p a s a , obserwują ze swej s t rony 
obserwującego ich cudzoziemca. Ci o s t a t n i , ł ańcuchami odzna
czeni , to najgorsi mordercy , j u ż osądzeni , lub czekający l ada 
dzień wyroku i p r a w d o p o d o b n i e karabinowej kuli. Tymczasem 
mogą na słońcu się w y g r z e w a ć , swobodnie z innymi rozmawiać 
i na myśl im nawe t nie przyjdzie skorzys tać ze swej przewagi , 
skrępować lub zabić j ednego , j e d y n e g o s t rażnika i p o ż e g n a ć n ie
gościnną Cetynie. Cóżby robili, gdz ieżby się obróci l i? Nie mają 
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ani pis toletu, ani k indża łu ; k a ż d y Czarnogórzec u w a ż a ł b y sobie 
za święty obowiązek po lować n a nich, j a k n a dzikie z w i e r z ę t a ; 
a żyć gdzieś n a w y g n a n i u poza rodz innemi g ó r a m i , to gorze j 
j a k śmierć, to n a se ryo n ie m o ż e b y ć b r a n e w rachubę!. . . 

— W s z y s t k o , co oglądnąć można , oglądnęl iśmy ; zostaje 
n a m c h y b a jeszcze „dyp loma tyczna" d r o g a ! 

P i ę k n a mi „dyp lomatyczna!" — p i ę k n a d r o g a ! Wspina j się 
po ska ł ach , po o k r ą g ł y c h , spiczas tych k a m i e n i a c h , skacz z ka
mienia na k a m i e ń , dawaj ze siebie przeds tawienie g r o m a d c e 
ciekawie obse rwu jących , zwinnych j a k wiewiórk i , ce tyńskich 
malców. Oberżys t a sapie i n a p r z ó d sunie, j a j a k m o g ę go naśla
du j ę ; ale oberżys ta używa t y c h k a r k o ł o m n y c h skoków j a k o le
ka r s twa na r e u m a t y z m ; j a m a m ty lko t ę , nie największą pociechę, 
że ce tyńscy dyplomaci zwykl i wieczorem nawiedzać te dziury 
i kamienie. . . I t o rozrywka, g d y innych nie s ta je ! 

Za to z góry, z „ d y p l o m a t y c z n e j " a l tanki śl iczny widok. Cała 
Cetynia j a k na dłoni, k a ż d y domek można odróżnić; uzbro iwszy 
oko w dobre szk ła , do każdego domku przez o twar te okna za
g lądnąć . . . 

Coraz c i emnie j , coraz ciszej ; dziesiąta za chwilę dopiero 
wybi je , ale wioska-stol ica j u ż śpi. Świa t ła pogas ły , t y lko w j e d n e m 
z okien książęcego pałacu blade światełko zgasnąć nie chce : może 
książę ważną depeszę redaguje , może n o w y d ramat pisze, może 
po pros tu w gronie rodz innem popi ja zwolna he rba tę !... 

Ks. Jan Badeni. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Dzieje Kościoła Chrześcijańskiego. I· W i e k i dawne i ś rednie . 
Opracował ksiądz Jerzy Badura, pastor w Międzyborzu. Cieszyn 1894. 
Nakładem Towarzystwa ewang. oświaty ludowej. Drukiem Kutzera 
i Spółki. (W 8-cej XVI. i 327 stron). 

Gdyby ta książka była napisana po niemiecku, a nie w polskim — 
chociaż nie bardzo poprawnym—języku; gdyby mianowicie jej autor 
nie nazywał się samozwańczo k s i ę d z e m , będąc naprawdę tylko 
kaznodzieją protestanckim: byłoby najlepiej rzucić ją do kosza. Ale 
że ona widocznie obliczona jest na bałamucenie polskiego ludu na 
Szląsku, a może i dalej, przeto należało koniecznie zwrócić na nią 
uwagę tych, którym straż nad katolickim ludem jest powierzona. Nie
bezpieczeństwo zaś jest tem większe, że p. Badura podlał całą tę ro
botę patryotycznym sosem, a wiadomo przecie — choćby tylko z cie
kawych artykułów, które niedawno temu Przegląd Powszechny o Szląsku 
austryackim ogłaszał — że właśnie ta okoliczność, iż tam jest ludność 
polska i protestancka, a panowie pastorzy Polakami, starczy już na
szym liberałom do fraternizowania, kosztem katolickiej wiary. W tem 
jednakże polega trudność niniejszego sprawozdania, że chcąc sprosto
wać wszystkie błędy i fałsze, trzebaby napisać drugą taką, albo 
jeszcze większą książkę. Będziemy się więc starali wykazać tylko główną 
tendencyę p. Badury i cel jego pracy. 

Ze, samego tytułu wynika, że mamy przed sobą dopiero pierwszy 
tom historyi, który obejmuje dzieje starożytne i średnie wieki Kościoła, 
drugi więc zapewne obejmie czasy nowsze, i to począwszy od rewo-
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lucyi kościelnej XVI. wieku. Jest tutaj oryginalny podział materyału 
historycznego na cztery epoki, z których pierwsza obejmuje okres 
dziejów, t. zw. czasy apostolskie. Autor robi z tego epokę i nazywa 
ją „Kośc io ł em apos to l sk im". Nie jest to jednak bez myśli, bo 
epoka ta ma widocznie tworzyć antytezę do czwartej epoki, którą 
p. Badura nazwał „Kośc io ł em papieskim". Ta epoka obejmuje sześć 
wieków (800-—1517), podczas gdy pierwsza liczy tylko sto lat nie
spełna. Drugą epokę stanowi u niego „Kościół katolicki walczący", 
tj. czasy prześladowania (100—323); trzecią nazwał „Kościołem kato
lickim zwyciężającym" (323 — 800). Mniejsza zresztą o nazwy i po
działy: to jedno tylko podpada, że p. Badura nazywa tutaj Kościół 
„katolickim", podczas gdy w tytule nazywa go tylko chrześcijańskim: 
ale zobaczymy następnie, że i to ma swój cel osobny, bo będzie do
wodził, że „ewangelicki kościół" jest właściwie prawdziwym katolickim. 

1 ) Każdy wie, że Marcin Luter zaprzeczył Głowie Kościoła kato
lickiego, papieżowi, pierwszeństwa czyli prymatu w Kościele, a to z tej 
prostej przycz\'ny, że go nie chciał słuchać. W konsekwencyi musiał 
więc i Piotrowi św. zaprzeczyć pierwszeństwa pomiędzy Apostołami. 
Ponieważ zaś i biskupom odmówił posłuszeństwa, przeto uczył, że 
w Kościele niemasz wcale świętego rządu, czyli hierarchii. Posuwając 
się zaś dalej, zniósł sakramenta i mszę Św., a dobre uczynki i rady 
ewangeliczne uznał za niepotrzebne. Ale przytem wszystkiem twierdził 
Luter, że jego nauka jest pierwotną i czystą nauką Kościoła, więc nie 
dziw, że historycy protestanccy tak nakręcają historyę kościelną, żeby 
z niej wynikała prawda luterskiej wiary. Tak czynią oni zawsze, po
cząwszy od t. zw. Magdeburskich Centuriatorów, którzy w XVI. w. 
wydali olbrzymie dzieło w 13 tomach, aż do naszych dni. Po sto razy 
zbijali już katolicy ich fałsze i błędy, począwszy od Cezarego Baro-
niusza, który całą pracę Centuriatorów w puch rozbił swojemi „Rocz
nikami Kościoła" — ale daremnie upartego przekonywać, Nic więc 
dziwnego, że i p. Badura powtarza za swoimi mistrzami stare fałsze, 
aby kłamstwo służyło za świadka nieprawdzie. 

Przedewszystkiem usiłuje, zaraz na początku, dowieść, że Chry
stus Pan nie powierzył św. Piotrowi żadnej władzy, ponieważ jednak 
Pismo św. mówi inaczej, więc nic dziwnego, że p. Badura wikła się 
w sprzeczności i sam się zbija. Mści się też na św. Piotrze, i gdzie 
może ujmę mu czyni. Przj'znaje wprawdzie, że Apostoł ten uczynił 
pierwszy cud — ale twierdzi, że to zrobił do spółki ze św. Janem 
(str. У) — chociaż Pismo św. wyraźnie mówi inaczej. Przyznaje, że na-
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wet cień św. Piotra uzdrawiał chorych, ale usiłuje to wytłumaczyć 
tą okolicznością, że był najbardziej znany! (str. 10). Potem wyprawia 
Apostoła w świat, i powiada, że „poszedł na inne miejsce, lecz nie 
wiadomo dokąd" (str. 12). „I nic nie słychać o nim, aż z jego pierw
szego listu dowiadujemy się, że jest w Babilonie" (str. 19). Wiadomo 
wprawdzie, że Piotr św. był wówczas w Rzymie, który powszechnie 
Babilonem przezywano, ale p. Badura właśnie tego przyznać nie chce. 
Sprawdza się jednak na nim zaraz przysłowie niemieckie, które mówi; 
że kłamstwo ma krótkie nogi — bo dwie strony dalej przyznaje, że Ma
rek św. był pomocnikiem św. Pawła w Rzymie i był też pomocnikiem 
św. Piotra w Babilonie (str. 21). Albo więc p. Badura musi przyznać, 
że przez Babilon należy rozumieć Rzym, i że obaj Apostołowie równo
cześnie w Rzymie używali św. Marka za sekretarza, albo musiałby 
twierdzić, że św. Marek był równocześnie na dwóch miejscach, tak 
bardzo od siebie odległych. Niepotrzebnie też się wysilał na takie ła
mańce logiczne, bo kilka stron dalej, sam wreszcie poniewoli przy
znaje, że św. Piotr był w Rzymie, ratuje się tylko tem, że nazywa 
to „pobożną bajką", jakoby miał być tam biskupem (str. 26). Czemże 
był tedy',' Oto sam p. Badura przyznaje, że papieże od niego, jako 
pierwszego biskupa, początek swój wywodzą. Ale że tego przełknąć 
nie może, więc mści się w następujący sposób: „Nie zawadzi przypo
mnieć, że żaden Apostoł nie zajmuje tak przodującego stanowiska, żeby 
od niego samego zawisły losy Kościoła. Występuje wprawdzie z po
czątku Piotr, lecz tylko diatego, że z przyrodzonego usposobienia swego 
jest człowiekiem popędliwym i ta jego właściwość służyć musi Ko
ściołowi. Więc tam, gdzie trzeba natychmiastowego odezwania się, 
albo działania, Piotr występuje, ale musi mieć kogoś zawsze za sobą... 
Natomiast gdy jest sam, to jest człowiekiem bojaźliwym i nie wie co 
począć,,. Gdy tedy później biskupi rzymscy ogłosili, że Piotr jest skałą 
Kościoła, to oczywiście nie postawili Kościoła na tej skale, której na
wet bramy piekielne nie przemogą" (str. 20). 

Przytoczyliśmy umyślnie ten ustęp, aby dać próbę wykrętów 
i łamańców logicznych p. Badury. Najpierw przemilczał o tem, że Pan 
Jezus zmienił imią Szymona, syna Jony, na: Kefas, Petrus. Opoka. 
Teraz twierdzi, że to wymyślili papieże, a jak niżej zobaczymy, bę
dzie dowodził, że Pan Jezus nazwał wszystkich Apostołów Piotrem 
czyli Opoką. Byłoby to zabawne, gdyby nie tyczyło rzeczy fundamen
talnych naszej św. wiary katolickiej i zbawienia dusz tysięcy. P. Ba
dura przyznaje też, że Piotr św. ukrzyżowany został w Rzymie, ale 
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wyciąga z tego ciekawy sens moralny. O św. Pawle powiada, że: „za
wzięty i uparty Paweł, nie dał się ukrzyżować" — natomiast pokorny 
Piotr był ukrzyżowany. „Tak — prawi p. Badura — był pokorny, a chlu
bném świadectwem jego serdecznej pokory są odważne jego dwa listy 
w Nowym Testamencie, co pokrzepiać miały zbory Pawłowe. G d y b y 
też t o z d a r z y ł P a n J e z u s z n o w u t a k ą c h w i l ę w d z i e j a c h Ko
ś c i o ł a , ż e b y ci, co s i ę m i e n i ą b y ć n a s t ę p c a m i P i o t r a , pa
p i e ż e , t e ż mog l i d o j ś ć do t a k i e j p o k u t y i p o k o r y , aby zbo
rom P a w i o w y m , d z i s i a j e w a n g e l i c k i m , p o t w i e r d z a ć mogl i , że 
to j e s t p r a w d z i w a w i a r a , w k t ó r e j one s to ją" (str. 27). 

Dziękujemy najpierw p. Badurze za to, że i Piotrowi św. i jego 
następcom przyznał prawo i władzę potwierdzania wszelkiej nauki 
i uznawania ją za prawowierną. Nic w tem zresztą nowego, bo wszyscy 
heretycy, po wszystkie czasy, począwszy od drugiego wieku, domagali 
się od papieży potwierdzenia swojej nauki. P . Badura chciałby wpraw
dzie w czytelnika wmówić, że protestanci trzymają się nauki św. Pa
wła i że dlatego powinni papieże ich wiarę uznać za prawdziwą, ale 
o jednej rzeczy zapomniał, mianowicie o tern, że protestanci sami nie 
wiedzą w co wierzą. Skoro na ostatnim synodzie protestanckim nawet 
Skład Apostolski zarzucili, skoro jawnie odmawiają Bóstwa Chrystusowi 
Panu, to ani św. Paweł, pod którego się podszywają, nie mógłby się 
do ich nauki przyznać, ani żaden papież jej zatwierdzić. 

Sam też p. Badura nie bardzo w to wierzy, żeby papieże kiedy 
mogli dojść do takiego stopnia „pokuty i pokory", wyraża więc żal 
do Kościoła katolickiego, że protestantów od siebie odrzucił. Coś po
dobnego miał też uczynić naród żydowski z chrześcijanami, którzy nie 
chcieli i nie mogli się wyłączać z narodu i kościoła żydowskiego, ale 
sam ten naród i kościół odepchnął ich od siebie. „Ten sposób od
łączenia powtórzył się — wedle p. Badury — w czasach reformacyi. 
Eeformatorowie, zwłaszcza Luter, nie mieli zamiaru wyłączyć się ze 
społeczności Kościoła papieskiego, ale ten Kościół odrzucił ich od 
siebie i wyklął" (str. 9). Zapewne! Jeżeli Luter nazywał papieża 
„antychrystem", a Kościół katolicki „babilońską wszetecznicą", to za 
to powinien był przez papieża i Kościół być uważany za najlepszego 
katolika! Czy tak, p. Badura? 

Przyznawszy mimowoli biskupom rzymskim pierwszeństwo w Ko
ściele, usiłuje jednak p. Badura temu przeczyć, bo wedle niego, przy
znały zbory prymat św. Janowi, po śmierci św. Piotra, a Pan Jezus 
zatwierdził tę godność, bo upoważnił go do pisania w Objawieniu listów 
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•do biskupów siedmiu zborów (str. 35). Wyglądałoby to rzeczywiście 
na coś, gdyby sam p. Badura nie opowiadał nieco niżej, że Piotr św. 
ustanowił „krótko przed swoją śmiercią" swoim następcą św. Kle 
mensa (str. 57). Wiadomo, że Klemens św. był dopiero trzecim z rzędu 
następcą Piotra Św., ale i to wiadomo, że jeszcze za życia św. Jana 
był papieżem i jako taki pisał sławny list do Koryntyan, w którym 
uczy, zachęca do zgody i grozi karami kościelnemi. Jakżeby to mógł 
robić, gdyby Jan św. był wówczas „wspólnym prezbiterem czyli star
szym i opiekunem" wszystkich zborów—jak twierdzi p. Badura? Dla
czego też biskupi Efezu, gdzie żył i umarł św. Jan, nie rościli sobie 
nigdy prawa do pierwszeństwa w Kościele? 

Ciekawiśmy też, w jaki sposób powstało to pierwszeństwo czyli 
prymat biskupów rzymskich, skoro p. Badura tak stanowczo im tej 
godności zaprzecza. Na to otrzymujemy wyjaśnienie w osobnym roz
dziale (§ 37, str. 137), p. t.: „Jako biskup rzymski wyrastał na pa
pieża". Dowiadujemy się tutaj, że prymat biskupów rzymskich powstał 
z tej okoliczności, iż Rzym był stolicą państwa. Tak? — a dlaczegóż 
nie ustal ten prymat, kiedy Konstantyn W. przeniósł stolicę państwa 
do Carogrodu? — P. Badura przytacza też mimochodem, jako drugi 
powód, że w Rzymie bawili i umarli „dwaj najsławniejsi Apostołowie 
Paweł i Piotr" (oczywiście zawsze św. Pawła przed Piotrem św. wy
mieniając). Aleć, jeśli sam pierwej dowodził, że wszyscy Apostołowie 
byli sobie równi, a Piotra św. na wszelaki sposób poniżał: to dla
czego właśnie miejsce jego śmierci, miało nadać biskupom tego miej
sca, pierwszeństwo nad innymi biskupami? Wedle p. Badury nie miał 
też biskup rzymski tego pierwszeństwa przez pierwsze trzy wieki, 
a pierwszy jego ślad widzi dopiero w uchwale synodu w Sardyce (343). 
który przyznał biskupom prawo apelacyi do papieża — ale miała to 
być tylko grzeczność osobista dla papieża Juliusza. Szkoda, że p. Ba
dura tak pobieżnie czytał historyę kościelną, bo byłby przecie musiał 
wiedzieć, że to prawo apelacyi istniało od dawna, i że dopiero synod 
antyocheński (340), złożony z Aryanów, pod wodzą obydwóch Euze-
biuszów, chciał go zaprzeczyć Atanazemu św. Sami jednak apelacyę do 
papieża zanieśli, kiedy się spodziewali zyskać na tem. Tyle jednak 
zdaje się wiedzieć p. Badura, że sobór chalcedońsfei (451) pozostawił 
niezbity, piśmienny pomnik uznania prymatu biskupów rzymskich, więc 
gniewa się o to na papieża Leona W., że on miał pierwszy tłumaczyć 
fałszywie słowa Chrystusa Pana, wj'rzeczone do Piotra św. : „tyś jest 
opoka'1 (Mat. 16, 18) — jakoby się one odnosiły do „mylnie mniema-
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nego" następcy Piotra. Pociesza się jednak p. Badura tem, że tako
wego tłumaczenia nie przyjęły sobovy, ani też teolodzy wschodniego 
Kościoła. Kogóż tedy miał namyśli Pan Jezus, mówiąc do Piotra Św.: 
„tyś jest opoka, a na tej opoce zbuduję Kościół mój?" — Otóż dowia
dujemy się. że aż do Leona W. wszyscy tłumaczyli te słowa tak, że 
„opoka" oznacza wszystkich Apostołów, a nie samego Piotra! Konia 
z rzędem damy temu, kto nam wymyśli coś bardziej nielogicznego! — 
Pan Jezus mówi wprost do Szymona: „tyś jest Piotr", a miałby my
śleć „wy wszyscy" jesteście Piotrami? To też p. Badura prędko się 
poprawia i poucza nas, że ewangelickie tłumaczenie tych słów jest 
jedynie mądre: „Opoka, na której zbudowany jest Kościół, nie ozna
cza osoby Piotrowej, ale wiarę Piotrowa, wiarę w bóstwo Pana Je
zusowe" (str. 141). Wygląda to niby na coś, i tak już Luter uczył, 
ale w tern jest sęk, że ]). Badura nie pamięta tutaj, co powiedział 
pierwej (str. 20), iż to dopiero „później ogłosili biskupi rzymscy, że 
Piotr jest skałą". Tu więc już jest łaskawszy p. Badura, niż był 
pierwej, i mimowoli przyznaje, że prymat Piotra św. od samego Chry
stusa Pana jest ustanowiony. To zaś, że biskupi rzymscy mają być 
„mylnie mniemani" następcy Piotra Św., jest twierdzenie, które sam 
p. Badura zbił na wstępie mniejszego rozdziału, boć ich za następ
ców prawdziwych uznał. Wszelako nie daje jeszcze za wygraną i do
wodzi, że nikt nie uznawał ich prymatu, sprawiły to jedynie dekrety 
cesarzy, pochodzące z najzwyczajniejszych pobudek świeckich (str. 141), 
ale właściwie dopiero cesarz Fokas, w VII. wieku, nazwał stolicę Pio
tra, głową wszystkich kościołów (str. 140). 

Trudno, doprawdy, spór toczyć z takim pisarzem jak p. Badura, 
bo nie wiedzieć czy niewiadomość, czy zla wiara przez niego mówi? 
Niechże nam odpowie: dlaczego nawet heretycy, począwszy od II. w., 
szli do Rzymu, aby u papieży zyskać zatwierdzenie swej nauki i na 
mocy czego papieże ich herezye potępiali? Dlaczego wydawali papieże 
dekrety dogmatyczne w czasie sporów i dlaczego sobory, te ich de
krety dosłownie powtarzały w swoich synodalnych uchwałach? Na 
mocy jakiego prawa mogli papieże, jak np. św. Stefan, który ośm lat 
jjrzeżył w katakumbach, grozić wykluczeniem z Kościoła, czyli eks
komuniką, biskupom Wschodu? Na mocy jakiego prawa mianowali 
papieże i suspendowali biskupów? Na mocy czego przewodniczyli na 
soborach przez swoich legatów i zatwierdzali akta soborów? Oczy-

1 Polecamy w tej kwestyi p. Badurze dwie rozprawy Funka: Berufung 
der oekumenisclien Synoden des Altertliums i Bestätigung der acht ersten allgem. 
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wdacie i p. Badura wie coś o dogmatycznych wyrokach papieży, ale 
twierdzi, że sławnego listu papieża Leona W. nie przyjęły sobory. 
Liczy jednak przytem na prostotę czytelników, bo właśnie sobór chal-
cedoński (451), potępił herezyę monofizycką Eutycliesa, powołując się 
na wyrok papieża Leona W., którego nazwał: „zwycięskim, nigdy 
niezramonym bojownikiem, uzbrojonym w prawdę". Wiadomo, że sobór 
ten przyznał (can. 28) biskupowi carogrodzkiemu zwierzchnictwo nad 
trzema eparchiami: Azyi, Pontu i Tracyi, a ponieważ legaci papiescy 
przeciwko tej uchwale protestowali, dlatego pisali Ojcowie soboru do 
papieża Leona W.: „Prosimy, nczcij naszą uchwałę przez twoje przy-" 
zwołenie. Jakośmy głowie w dobrem przywtórzyli, tak niech i głowa 
przyzna dzieciom co się należy" b Czy doprawdy p. Badura nie widzi 
w tem uznania Głowy Kościoła? Sam przecie przyznaje mimochodem, 
że sobór carogrodzki II. (680), żądał zatwierdzenia akt swoich od 
papieża Agatona. A czy p. Badura nie słyszał o tem, że sobór ten 
uznał najwyraźniej papieża za następcę Piotra św., kiedy po wysłu
chaniu dogmatycznego dekretu papieża, zawołali wszyscy Ojcowie: 
„ukazało się pismo i przez Agatona Piotr przemówił" 2 . 

Nie możemy tu oczywiście przytaczać obszernie historycznych 
faktów, dowodzących, że p. Badura albo nie zna historyi, albo ją 
przekręca. On nawet gniewa, się na św. Cypryana, że biskupa rzym
skiego „mylnie" uważał za następcę Piotra i przedstawiciela jedności 
Kościoła (str. 80). Prawda, że i św. Ireneusz przyznaje biskupowi 
rzymskiemu większą od innych powagę (str. 78), ale to wszystko nic 
nie znaczy u p. Badury, bo na upartego niema rady. 

2) Widzieliśmy, że zaprzeczenie pierwszeństwa biskupowi rzym
skiemu, nie bardzo się powiodło p. Badurze. Tak Luter chciał, tak 
Badura musi śpiewać, tylko że historya mówi inaczej. Zobaczymy teraz, 
jak się nasz autor sprawił z drugą kwestya, tj. hierarchią kościelną, 
którą Luter także uznał za niepotrzebną. Jeśli bowiem nikt nie był 
pierwszym w Kościele, to też nikt nie był ostatnim, tylko byli wszyscy 
równi, i chyba dopiero z czasem powstał rząd w Kościele. Tak też 
usiłuje w nas wmówić p. Badura i dowodzi, że „naprzód" nie było 
kapłanów, tylko byli świadkowie, którzy nazywali się apostołami, ale 
P. Jezus ustanowił ich „tylko na początek", według liczby pokoleń, 

Synoden. Ristor. Jahrbuch. München 1892. Bd. хш, p. 689—723. — Hist. Jahrb. 
München 1893. Bd. xiv, p. 4 8 5 — 5 1 6 . 

1 Harduin η, 655—659 . 
- Mansi, Collectio Concilior. max., t. x i , col. 658 . 
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lecz na przyszłość liczby ich nie zaznaczył, bo ostatecznie każdy wie
rzący ma być Apostołem (str. 5). „Jako kapłan boży śmiał każdy wie
rzący publicznie w zborze opowiadać słowo boże, nauczać i napominać, 
tylko kobietom było to wzbronione" (str. в ) . Mogłoby się uradować 
serce protestanckie na tę wiadomość i powiedzieć: tout comme étiez nous, 

ale p. Badura zaraz sam gasi tę radość, bo nieco dalej przyznaje coś 
wręcz przeciwnego, a mianowicie, że chrześcijaństwo „zaraz z początku 
pojawiło się jako zespolona całość, jako społeczeństwo, jako ciało 
Chrystusowe, jako Kościół, a nie jako luźna zbieranina jednostek. Apo
stołowie sami postanowili przełożonych, którzy nazywali się biskupami 
lub prezbiterami" (str. 7). Jak to pogodzić ze sobą: „naprzód" — po
wiada p. Badura — nie było zwierzchności, ale była „zaraz z początku!" 

Zresztą kapłanów przełknąłby p. Badura łatwiej, boć przecie sam 
się k s i ę d z e m tytułuje, ale biskupi mniej znajdują łaski w jego oczach. 
Biskupi i cała hierarchia powstali też wedle niego dopiero w drugiej 
epoce (tj. w czasach prześladowania), a miało się to stać w ten sposób, 
że „między prezbiterami jeden w y s u n ą ł s i ę naprzód , jako pierwszy 
i przodownik, a nakoniec jako zwierzchnik" (str. 77). Jakim sposobem 
„się wysunął", tego nam p. Badura nie powiada i pewnieby powie
dzieć nie umiał. Bo dlaczego np. sam nie „wysunie się" na super
intendenta, skoro to tak łatwo „się wysunąć?" Albo też niech nam 
wytłumaczy, jakim sposobem powstali dyakoni, subdyakoni i kleiwcy 
niższych święceń? (str. 79). Czy także się wysuwali? Przecież p. Ba
dura tyle ma rozumu, że hierarchię przypisuje dopuszczeniu bożemu, 
choć nie przyznaje jej boskiego ustanowienia. „Bez dopuszczenia bo
żego — powiada autor — nawet władza biskupia nie byłaby się wy
tworzyła" (str. 78). Prawdziwie trudne zadanie zostawił Luter pro
testanckim uczonym, którzy koniecznie chcą w ludzi wmówić, że Ko
ściół w starożytności bez hierarchii się obywał! Całe też dzieła pisali 
o tern: Rothe, Hilgenfeld, Harnack i inni. Ostatni z nich, profesor 
teologii w Berlinie, który uchodzi za małego papieża pomiędzy pro
testantami, przyznał już dawniej, że hierarchia katolicka powstała przez 
„przeniesienie" (Uebcrtmgung) i że jest od wieków (uralt) '. W ostatnich 
czasach przyznał jeszcze nieco więcej, jak o tem później mówić będziemy. 

Nie będziemy też obszernie zbijali twierdzeń p. Badury, jakoby 
hierarchia katolicka dopiero w drugiej epoce powstała, bo wystarczy 
przypomnieć, że już za życia Apostołów byli biskupi, jak np. św. Ty-

1 Orr. Texte und Untersuchungen. Leipzig 1 SSi, t. I., p. 157. 
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moteusz w Efezie, św. Tytus w Krecie, a sam p. Badura opowiadał 
przecie, że Piotr św. ustanowił w Rzymie swoim następcą św. Kle
mensa. Ci biskupi byli przełożonymi nad prezbiterami i dlatego upo
mina św. Paweł swego ucznia, którego biskupem ustanowił, aby zbyt 
lekko skargi na prezbitera nie przyjmował. Zawsze też była różnica 
pomiędzy klerem i laikami, bo już w Dziejach apostolskich (1, 17. 25) 
i w liście Klemensa Rzymskiego î Ep. I. 40) te nazwy zachodzą, A więc 
to co p. Badura prawi, że „naprzód" nie było kapłanów i że każdy 
był „kapłanem bożym"j jest tylko wymysłem, niczem nieuzasadnionym. 
Kwestya pierwotnej organizacyi Kościoła katolickiego posiada zresztą 
obszerną literaturę, tak protestancką jak i katolicką; polecamy też 
p. Badurze gruntowne dzieło, świeżo wydane, traktujące o początkach 
episkopatu, uczonego prawnika francuskiego Réville *. 

3) Po tern wszystkiem, co autor pisał o Kościele katolickim w cza
sach starożytnych, nie dziwi nas już wcale, że pisząc o wiekach śre
dnich, które objął nazwą „Kościoła papieskiego" (od r. 800—1517), 
powtarza wszystkie stare bajki i kłamstwa o papieżach. Wiadomo przecie, 
że był czas, kiedy i katoliccy historycy poczytywali to sobie za wysoki 
dowód bezstronności i akry bü, gdy p ot warze rzucali na Stolicę Apo
stolską. Dzisiaj jednak czasy się zmieniły, i od czasu gdy bajki o pa
pieżach i kłamstwa historyczne najpowszechniejsze zostały gruntownie 
zbite, powinni też protestanccy pisarze liczyć się nieco z prawdą. 
Polecamy przeto p. Badurze dwa najbardziej rozpowszechnione pod
ręczniki 2 . Pan Badura idzie tak daleko, że powtarza nawet bajkę, ja
koby na Stolicy Apostolskiej zasiadała Joanna papieżyca (str. 164—166). 
„Uczeni ewangeliccy zadali sobie tę niepotrzebną fatygę — powiada 
p. Badura — żeby dowodzić, iż to jest bajka, a polscy pisarze nie
słusznie się gniewają na Marcina Polaka, że w historyi swej tę bajkę-
niebajkę umieścił". Wiadomo jednak powszechnie, że Marcin Polak 
tego głupstwa nie napisał, tylko, że w jego „Kronikę papieży i cesarzów", 
wpisana została ta bajka po wielu wiekach. Nikt więc na niego się nie 
gniewa. Wiadomo dalej, że kłamstwo to zbiła nauka, która się zowie 
numizmatyką. Znaleziono bowiem pieniądze z imieniem cesarza Lotara 
i pap. Benedykta III. Ponieważ zaś Lotar umarł 28 września 855 г., 

1 J. Ré ville, Les origines de l'e'piscopat. Etude sur la formation du gouver

nement ecclésiastique au sein de l'Eglise chrétienne dans l'empire romain, i. Partie. 
ChalonsurSaône 1S94. 

2 Crr. Döllinger, Die Papstfabeln des Mittelalters. München 1863. — 
GeschkMslügen. Paderborn 1893, ed. x. 
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więc pap. Benedykt musiał przed jego śmiercią wstąpić na stolicę 
Piotrowa. Ponieważ dalej w tym samym roku, co cesarz Lotar (tj. H ó ó j , 

umarł w lipcu pap. Leon IV., a w tym samym roku był jego następca 
Benedykt III. papieżem, więc nie mogło być żadnej papieżycy w tym 
roku, a tem mniej nie mogła być trzy lata papieżem. Innych dowodów 
nie będziemy przytaczali, boć sam p. Badura przyznaje, że ewangeliccy 
historycy bajkę tę zbili. B,zeczywiście, poważniejsi history c}r, jak: 
Neander, Gieseler, Kurtz, nawet nie wspominają tej bajki. Nasz p. Ba
dura jednak uważa to za „bajkę-nie bajkę" i dowodzi, że pap. Jan XX. 
(f 1277) nazwał się XXI., „bo uważał to za rzecz niesłuszną, żeby 
ona papieżyca — Jan VIII. — nie miała być zachowaną" (str. 1G6). 
Tak więc jedno kłamstwo ma służyć za świadectwo drugiemu, ale 
p. Badura nie ma nawet zasługi oryginalności, bo powtarza tylko to, 
co pierwszy wymyślił Guericke b 

Zatrzymaliśmy się zbyt długo przy jednem kłamstwie, aby nie 
zbijać wszystkich po kolei; wszystkie one bowiem z tej samej są mąki 
lepione, a co gorsza, p. Badura idąc oczywiście za swoimi mistrzami, 
często robi z białego czarne. Tak np. Mikołaj I.. papież, słusznie na
zwany Wielkim, jest u p. Badury „obrońcą nieposłuszeństwa i nie-
karności, a nawet nieprawdy i bezprawia" (str. 1Ü6), a to dlatego, że 
miał na mocy pseudo-Izydorowych dekretałów rozstrzygnąć sprawę po-
międz}' biskupem Botadem z Soisson, a metropolitą z Beims Hink-
marem. Na szczęście sam p. Badura zbija to kłamstwo, przyznaje bowiem, 
że Rotadus poszedłszy do Rzymu z apelacyą, „przedłożył papieżowi 
takie pseudo-Izydorowe prawo". To znaczy, że w Rzymie wcale nie 
znano tego fałszywego zbioru praw, który ułożony został we Franavi. 
Papież Mikołaj wcale się też na niego powoływać nie potrzebował. 
Sprawa biskupa Rotadusa była bowiem bardzo jasna. On ekspensował 
jednego ze swoich duchownych. Ten duchowny apelował do synodu 
i metropolita Hinkmar zniósł wyrok biskupa. WTtedy udał się biskup 
z apelacyą do Rzymu i papież Mikołaj zniósł wyrok niesłuszny metro
polity (804). Hinkmar protestował przeciwko temu wyrokowi, jakoby 
był oparty na dekretałach pseudo-Izydora, którym odmawiał mocy 
prawnej dlatego, że się nie znajdują w starym zbiorze dekretałów Dyo-
nizego. Na to dał mu papież odpowiedź, w której mu przypomniał, że 
władza papieży nie wypływa z żadnych dekretałów, tylko wypływa, 
z ustanowienia bożego. Dlatego też tylko takie dekretały mają moc 

1 Kirchengeschichte u. 5 1 . 
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zobowiązującą w Kościele, które papieże wydadzą, i wcale o to nie 
chodzi, czy są zamieszczone w jakim zbiorze. Hmkmar jeszcze raz 
protestował i wtedy dał mu papież świetną odprawę, wykazał mu bo
wiem, że sam powołuje się na dekretały pseudo-Izydora, gdzie mu to 
dogadza, a protestuje przeciwko nim, gdzie mu są niewygodne. Przytem 
przypomniał mu papież, że w wyroku swoim wcale na fałszywe te 
dekretały powoływać się nie potrzebował. 

Tak więc wygląda ta sprawa, za którą p. Badura zowie tego 
papieża „obrońcą nieposłuszeństwa" i t. d. Co przytem rzecz dziwna, 
to, że sam p. Badura potępia biskupów Gallu, którzy dali rozwód kró
lowi Lotarowi I I . , i wspomina o tem, że papież Mikołaj I . unieważnił 
ten nieprawny wyrok synodu, a zmusił Lotara do tego, że oddalił ko-
chanicę Waldradę i przyjął napowrót prawą małżonkę Teutbergę; — ale 
p. Badura nie ma za to ani słowa pochwały dla papieża, tylko powiada, 
że znalazł „sposobność wtrącać się w spory domowe i państwowe 
Karolingów" (str. 165). Oczywiście, gdyby się papież nie był ujął za 
pokrzywdzoną małżonką, byłby go p. Badura jeszcze srożej osądził, 
chociaż zobaczymy, że sam małżeństwa nie uważa za sakrament, tylko 
za „sprawę przyrodzoną". 

Zupełnie też ma minę wilka na pokucie p. Badura, kiedy z lu
bością opowiedziawszy smutne dzieje Rzymu, w czasach, kiedy rozmaici 
książęta Tuscyi, Triolu (Forum Julii) i t. d., a nawet księżniczki pano
wały nad miastem, potem skromnie przewraca oczy i mówi: „zbyt 
atoli brzydkie sprawy, aby je obszerniej opowiadać" (str. 168). Dla
czego nie? My katolicy nie lękamy się prawdy historycznej, bo właśnie 
ona nas utwierdza w tem, że stanowczo domagamy się tego, aby Ojciec 
chrześcijaństwa był udzielnym i niezawisłym panem w Rzymie. Nie 
przestaniemy też domagać się tego, póki król włoski, który wszedł do 
Rzymu '20 września i870 r. i to głównie za sprawą Bismarka, nie 
odda papieżowi zagrabionej własności. Co się zaś tyczy owych czasów 
smutnych w X. wieku, które protestanccy pisarze „pornokracyą" na
zwali, to zwracamy p. Badurze na to uwagę, że co innego jest „porno
kracyą". a co innego „pornografia", czyli pisanie brzydkich rzeczy. 
0 tem zaś wiemy z historyi, że żaden papież nigdy nic brzydkiego 
nie napisał, ani nie ogłosił, a natomiast Marcin Luter traktował porno-
graiię tak dalece w swoich Tischreden, że nawet protestanci tego się 
muszą wstydzić. 

Wcale nas to nie dziwi, że p. Badura usiłuje wszystko złe przy
pisać papieżom i dlatego nie spodziewaliśmy się znaleść w jego książce 

р. р. т. XLVIII . 8 
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należytego zrozumienia tego okresu, który on nazywa „trzecią próbą 
podnoszenia się" Stolicy Apostolskiej (str. 172). Papież Grzegorz VII. 
imponuje mu wprawdzie i przyznaje, że był to „człowiek niezłomnej 
woli i nieskażonych obyczajów", że „nie pobudzała go do działania 
chęć panowania, albo chciwa chwały próżność, lecz myśl o wielkiem 
powołaniu Kościoła" (str. 176), a przecież wrodzona nienawiść odzywa 
się jednak, bo powiada o tym papieżu, że „już na pierwszym synodzie 
rzymskim" (1074) „pokazuje swoje pazury" (str. 174). Widocznie owo 
błogosławieństwo, którem żegnał Luter swoich uczniów w Schmalkalden 
(r. 1537), impleut vos Leus odio Pupae — niech Avas Bóg przepełni nie
nawiścią do papieża—przyjęło się doskonale w sercu p. Badury. Ale 
nienawiść jest złym doradcą i dlatego p. Badura plącze się w sprzecz
ności. Raz bowiem dowodzi, że świat tak bardzo potrzebował papieża 
(str. 165), że nawet Joannę papieżycę na tronie osadził: to znów 
twierdzi, że papiestwo wszystkim a wszystkim się sprzykrzyło (str. 186); 
ałe trzy strony dalej znowu przyznaje, że rozterki we Włoszech wyma
gały tam bytności papieża (str. 189); aż wreszcie usiluje w nas wmówić, 
że papiestwo w XV. wieku „jakimś odorem trupim świat zapełnia". 
Dlatego też sobór lateraneński, zwołany przez pap. Leona X., jest tylko 
„ostatnim blaskiem zachodzącego słońca, bo już w jesieni 1517 r. roz
poczyna się czas kościoła nowego, kościoła reformacyi" (str. 191). 

Czytelnik mógłby z tego szumnego ustępu wnosić, że trup już 
zgnił, a słońce dawno zgasło, zwłaszcza, że p. Badura poświęcił osobny 
rozdział (§ 53) temu „dogorywaniu papiestwa" (str. 190), a Luter przecie 
z wielką emfazą zapowiadał wciąż jego upadek: tymczasem jakoś pa
piestwo do dziś dnia istnieje. Tłumaczy nam to jednak p. Badura w ten 
sposób, że papiestwo nie żyje samo swoim duchem, lecz „napoiło nim 
narody i książęta i wszystkie ich instytucye" — dlatego wprawdzie żyje, 
ale „nie będzie już na pierwszem, lecz na pośledniejszem miejscu, bo 
dawniej górowało hasło: albo piapież, albo świat — a teraz rozgrywać 
się będzie ważniejsza sprawa: albo słowo boże, albo świat" (str. 192). 
Widocznie jednak odmówił Pan Bóg daru prorockiego p. Badurze, 
albowiem dzieje się w naszych czasach coś wręcz przeciwnego. Pa
piestwo stanęło dzisiaj na tej wyżynie, na jakiej dawno już nie było, 
a „kościół reformacyi", jak go p. Badura nazywa, rozprysł się w setne 
kawały i do żadnej walki już jest niezdolny, bo Pismo św. sponiewierał, 
więc słowa bożego bronić nie może, a jego mistrze i nauczyciele jawnie 
się wypierają wiary w Syna Bożego. Do tej walki z przewrotem spo
łecznym, która świat czeka, stawa teraz papież na czele Kościoła C hry-
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.stusowego, wiedząc, że tego Kościoła ani żadua bezbożność, ani bramy 
piekieł nie przemogą. 

4) Dotychczas mówiliśmy o tem, jak p. Badura usiłuje w swej 
książce wykazać, że papiestwo i hierarchia katolicka są ludzkim tylko 
wymysłem, czyli innemi słowy, że nie powinno być ani papieża, ani 
biskupów, ani duchownych i t. d., bo tak chciał Marcin Luter. Teraz 
zobaczymy, jak będzie usiłował dowieść, że wszelaka służba boża, 
sakramenta śś. i przepisy kościelne są także wymysłem ludzkim, aby 
luterská prawda w tem zwierciedle się okazała. 

Przyznali to już wprawdzie daw-no uczeni protestanccy pisarze, 
że pierwotny kościół nie jest ani luterski, ani kalwiński, lecz jest kato
licki, że zawiera w sobie wsz3--stkie latorośle, z których wyrosła scho
lastyka, hierarchia i zakony b Cały wydział teologiczny w Berlinie 
podzielał to zdanie, bo Schaffowi dał za dzieło jego o tem napisane 
honorowy doktorat, ale p. Badura chciałby mimo to wmówić w czytel
nika wręcz coś przeciwnego. Tak np. przyznaje (str. 82), że chrześci
janie zawsze pościli w piątki i soboty, albo środy i piątki, ale dodaje 
zaraz, że post nie był nakazanym obowiązkiem, tylko praktyką dobro
wolną, bo jedynie heretycy, mianoyyicie Montaniści nakazywali ściśle 
pilnować postów, ponieważ mieli je za objaw osobliwszej doskonałości. 
Znaczyłoby to innemi słowy, że katolicy to heretycy, bo przestrzegają 
postów, a p. Badura jest dobry chrześcijanin, bo mięso w piątki jada! 
Najciekawsza jednak rzecz, jak p. Badura usiłuje dowieść, że pro
testanci mają nabożeństwo prawdziwe, a katolicy nie. 

Dowiadujemy się bowiem, że nabożeństwo pierwszych chrześcijan 
było dwojakie, tj. „ n a b o ż e ń s t w o kazan iowe" i „nabożeńs two 
komunijne". O tein, że protestanci mają tylko „kazaniowe nabożeń
stwo" i że nie mają ofiary Mszy Św., dobrze wiemy, ale żeby kazanie 
raiało kiedykolwiek w starożytnem chrześcijaństwie tworzyć istotę na
bożeństwa, tego p. Badura niczem nie dowiedzie. Świadectwo Pliniusza, 
który brał dwie dyakonki na tortury, aby się od nich dowiedzieć, w jaki 
sposób chrześcijanie odprawiają nabożeństwo, mówi przeciwko p. Ba-
durze tak wyraźnie, że nie potrzebujemy się tu długo z nim spierać. 
Go się zaś tyczy „nabożeństwa komunijnego", to sam p. Badura przy
znaje, że nazywano je także „ofiarą", ale zaraz objaśnia, że „nie ro
zumiano przez to, jakoby przy każdej komunii był Chrystus na nowo 
ofiarowany, tylko dlatego, że rjotrzebny do komunii chleb i wino zbo-

1 Cir. Schaff', Gesch. der apostoł. Kirche. Leipzig 1824. Bd. i, p. 65. 
8* 
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równicy dawali w darze" (str. 88). Oczywiście tego nikt z nas nie 
twierdzi, żeby każda komunia św. była ofiarą mszy Św., tylko wierzymy, 
że w każdej mszy św. ponawia się ofiara krzyża. To zaś, że msza św. nie 
zuaczyła tylko „zbór rozpuszczony", jak twierdzi p. Badura (str. 88). 
ale że była uważana jako ofiara, przyznał już znakomitszy niż p. Badura 
pisarz protestancki, wspomniany już przez nas profesor berliński Har-
nack '. Jeśliby zaś p. Badura nie bał się wziąć do ręki dzieł kato
lickich pisarzy, aby się pouczyć, jak pojedyncze części mszy św. po
wstały z odpowiedniego ceremoniału paschy, to polecilibyśmy mu gorąco 
prace Bickla i Probsta 2 . Gdyby p. Badura rzeczywiście zdjął pychę 
z serca i te dzieła przeczytał uważnie, to możeby takie niedorzeczności 
nie wychodziły z pod jego pióra, jak np. to, co mówi (str. 100), że 
„herezya w nabożeństwie spycha na bok wiarę w Chrystusa przez 
zakażenie nabożeństwa bałwochwalstwem i przez wprowadzenie zabo
bonu do sakramentów". Aż oczom się nie chce wierzyć, że to mógł 
napisać człowiek przy zdrowych zmysłach! 

Przypatrzmy się jednak bliżej tym obelgom, rzuconym w twarz 
katolickiemu Kościołowi. Wiemy bowiem, że Kościół nasz ma obietnicę 
Chrystusa Pana: „ja będę z wami po wszystkie czasy, aż do skończenia 
świata"; chyba więc Zbawiciel nie dotrzymał obietnicy i nie był z nami, 
skoro herezya, ba, nawet bałwochwalstwo i zabobon mogły się zakraść 
do najświętszych artykułów tej wiary, której nas sam nauczył. Wedle 
p. Badury miało się to stać w epoce III., którą on zatytułował: „Ko
ściół katolicki zwyciężający" (r. 3 2 3 — 800). W tych to więc czasach, 
kiedy był zwyciężający, miał wedle p. Badury uledz najsroższemu 
upadkowi i zatracić prawdziwą wiarę. Najpierw bowiem miała się do 
niego zakraść herezya monofizycka, która sprawiła, że pod koniec tej 
epoki „już takie jest zdanie powszechne, że chleb i wino przeistoczyły 
się na ciało i krew". Co to ma za związek z herezya monotizycką — 
pytamy mimowoli, bo przecież wiemy, że już nazajutrz po zmartwych
wstaniu Pańskiem poznali dwaj uczniowie w Emaus Zbawiciela po 
„łamaniu chleba" (Łuk. 24 , 31) . Wiemy też, że od pierwszych chwil 
chrześcijaństwa wierzono w to. że w Najśw. Sakramencie przemienia 

1 Cfr. Harnack, Texte und Untersucìuingen zur Gesell, der altteslament-
lichen Literatur. Leipzig 1831·. Bd. I, p. 1—(¡4. 

2 Cfr. Bickell. Messe und Pascha. Mainz 187a. — Cfr. Zeitschrift für 
ÌMthol. Theologie. Innsbruck 18.su. p . 90 są. — Cfr. Zeitschrift fur kath. Theol. 
Innsbruck lbS4, p. Í-00—412. — Cfr. Probst, LiUtrgie der drei ersten christlichen 
Jahrhunderte. Tübingen 1871. 
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się chleb i wino w ciało i krew Pańską, a dzieje się to na mocy 
słów ustanowienia tegoż Sakramentu, przy ostatniej wieczerzy. Ale 
p. Badura dowodzi nam, że to właśnie jest herezya: „jak bowiem 
w mouotìzytyzmie człowiecza natura Chrystusa znika w jego boskiej 
naturze, tak też w \vieczcrzy Pańskiej chleb i wino znikają w ciele 
i krwi Pańskiej 1 1 (str. 118). Szkoda tylko, że p. Badura zapomniał 
0 małej rzeczy, tj. o tem, że Kościół katolicki herezyę monofizycką po
tępił, bo zawsze uczył, że w Chrystusie Panu są dwie natury, tj. boska 
1 ludzka, połączone w jednej boskiej osobie. Więc jak miał popaść 
w herezyę, która powstała trzy wieki po ustanowieniu Najśw. Sakra
mentu? Ale niedosyć na tem. P. Badura twierdzi nadto, że do wiary 
katolickiej w Sakrament Ołtarza zakradła się herezya pelagiańska, ona 
to bowiem miała sprawić, że „ze Sakramentu Ołtarza uczyniono w ni
niejszej (tj. III.) epoce ofiarę mszalną" (str. 119). 

Mówiliśmy już, że p. Badura wie coś o tem, że „nabożeństwo 
komunijne" •— jak on je, zowie — nazywano już w pierwszej epoce 
„ofiarą" (str. 88), ale tam wywodził tę nazwę od ofiarowania, czyli 
przynoszenia do kościoła chleba i wina przez „zborowników". Teraz 
przyznaje już półgębkiem, że wieczerzę Pańską nazywano ofiarą, i to 
w znaczeniu „przypomnienia" ofiary na krzyżu. Poszedł już więc znaczny 
krok dalej, mimo to jednak dowodzi, że właśnie teraz „pojawia się 
zdanie, że ofiara Chrystusowa powtarza się", a w tem właśnie ma się 
objawiać pelagianizm, „który człowiekowi przyznawa moc i możność 
sprawowania, zbawienia swego" (str. 119). Daruje nam p. Badura, ale 
tej lierezyi to już ni przyszył, ni przyłatał do Najśw. Sakramentu. 
Kościół bowiem potępił herezyę Pelagiusza, tak samo jak herezyę mono
fizycką Eutychesa—i nigdy nie uczył, że kapłan swoją mocą sprawuje 
Najśw. Sakrament, tylko mocą słów bożego ustanowienia. Ale całkiem 
niepotrzebnie zadawalibyśmy sobie trud zbijania tych twierdzeń p. Ba-
dury bo on sam w to nie wierzy, co popisał. Nieco później bowiem 
dowodzi, że to nie herezyę monofizycką i pelagiańska wywołały w Ko
ściele katolickim wiarę w przeistoczenie, tylko „przesadzona mnisza 
pobożność" (w IV. epoce), która sprawiła, że „lud sobie wyobrażał, 
że dzieje się coś na podobieństwo czarów, a mianowicie, że się chleb 
i wino przeistaczają na ciało i krew, a w tern mniemaniu utrzymy
wany był także przez obrządki kościelne" (str. 260). Gadaj tu z takim 
człowiekiem, który wymyśla co chwila coś nowego, a nie pamięta co 
twierdził poprzednio. 

My wiemy, że Luter odprawiał jeszcze długi czas po swojej 
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apostazyi czyli odstępstwie mszę św. w Wirtemberdze, dlatego, że tak 
sobie życzył elektor saski Fryderyk. Dopiero z czasem nazwał ją „bałwo
chwalstwem" i zarzucił. Ale sam przyznawał, że dyabeł robi mu ty
siączne wyrzuty, tylko nigdy nie wyrzuca mu tego, że odprawiał mszę św. 
Wiemy dalej, że Luter miał zrazu zamiar zaprzeczyć obecności Ciała Chry
stusowego w Najśw. Sakramencie, aby przez to papiestwu dać największego 
szczutka (dcm Papsttimm den grösstcn Puff zu geben); kiedy jednakże jego 
przyjaciel Garlstadt zaczął w Wirtemberdze (1522) uczyć w tym sensie, 
zniósł we mszy św. podniesienie i komunię św., wtedy Luter opuścił 
nagle Wartburg, gdzie się ukrywał jako banita, wrócił do AVirtembergi 
i przywrócił mszę św. wedle obrządku katolickiego, a Carlstadta wy
gnał z miasta. Sam wtedy przyznawał Luter, że tekst Pisma Św., za
wierający słowa ustanowienia: „to jest ciało moje, to jest krew moja", 
nie da się zmienić, bo jest zbyt potężny (der Text stellt zu gewaltig da). 

Powoli jednak staczał się nieszczęsny „reformator" w przepaść niewiary 
i począł tłumaczyć słowa ustanowienia jako figurę retoryczną Synek
doche, tj. że w Najśw. Sakramencie jest chleb a w chlebie jest ciało 
(impanacya). Natomiast Kalwin tłumaczył na swoją rękę słowa usta
nowienia, jako figurę retoryczną, t. zw. metonymią, tj. że chleb i wino 
są tylko wyobrażeniem ciała i krwi Pańskiej. Z tego powodu powstał 
zacięty spór, t. zw. Sakramentstreit, i zwołano umyślnie dysputę do 
Marburga (1529), aby zgodę zaprowadzić, ale Kalwin nie chciał ustąpić, 
bo dowodził słusznie, że jeżeli kto nie trzyma się dosłownego brzmienia 
słów, jak to czyni Kościół katolicki, to mu wolno je tłumaczyć jak mu 
się podoba, bo jedna figura retoryczoa tyle warta co i druga. 

Tak więc wyglądają te herezyę i czary, które zarzuca p. Badura 
Kościołowi katolickiemu przy wierze w Najśw. Sakrament. Ale na tern 
niedosyć, bo p. Badura czyni nas nawet bałwochwalcami i z wszelaką 
powagą dowodzi, że bałwochwalstwo zakradło się do Kościoła kato
lickiego. Miało się to zaś stać w ten sposób, że „Chrystus pojawił się 
z człowieczą naturą, jako święci, relikwie, miejsca święte i obrazy 
święte, które boską cześć otrzymały i tak służbę bożą zatruły bałwo
chwalstwem" (str. 112). Każde dziecko katolickie wie dobrze, co sądzić 
o tern twierdzeniu p. Badury, nie potrzebujemy więc go zbijać. On 
sam zresztą przyznaje, że najwięksi Ojcowie Kościoła „powódź czczenia 
Świętych rozpuścili na Wschodzie" (str. 113), możemy więc być spo
kojni, bo przecie sam p. Badura przyznać raczy, że ci Ojcowie Kościoła 
byli mądrzejsi od niego. My też wiemy dobrze, że cały ten „nowy 
kościół reformacyi", jak go nazywa p. Badura, nie wydał dotąd ani 
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-'ednego Świętego i też go pewnie nie wyda. Nie dziwi nas też, że 
p. Badurę gniewają cuda, ho i to wiemy, że np. Marcin Luter chciał 
koniecznie zrobić jaki cud, aby dowieść, że jest powołany od Boga 
do reformowania kościoła, ale ani jemu, ani też żadnemu z jego wy
znawców dotąd ta sztuka się nie udała. Powtarza się więc bajka o lisie, 
który nie mogąc dosięgnąć winogron, twierdził, że są kwaśne. Przy
znaje też p. Badura, że „szanowanie relikwiów (sic), czyli pozostałych 
pamiątek po Świętych, jest starodawne" (str. 115), ale mimo to uważa, 

tę cześć za wynik „bałwochwalczej wyobraźni", która w średnich wie
kach tak dalece wybujała, że w dyecezyi lyońskiej „potrafiła nawet 
czcić pewnego psa" (str. 285). Ten niewczesny żart nie udał się 
p. Badurze, bo jako dzieci w szkole czytaliśmy o tym psie, który 
rzuciwszy się na węża, własną śmiercią uratował synka bogatego pana 
i za to mu pan przez wdzięczność pomnik postawił. Ale oddając piękne 
za nadobne, przypomnimy p. Badurzo, że czciciele Lutra do dziś 
skrobią na zamku Wartburg plamę, którą na ścianie zrobił Luter, 
rzuciwszy kałamarzem na dyabła, gdy mu w tłumaczeniu Pisma św. 
przeszkadzał. Czy to czasem nie jest także szanowanie relikwii? 

Z Najśw. Maryą Panną obszedł się p. Badura nieco grzeczniej. 
Przyznaje, że ją Kościół miał zawsze we wielkiej czci i poważaniu, 
ale twierdzi, że „nabożeństwo do Panny Maryi było uważane i potę
piane jako herezya" (str. 114). Kilka wierszy dalej jednakże przyznaje, 
że nabożeństwo to „podniosło się i wzięło górę nad wszelkiemi nabo
żeństwami do Świętych". Przyczynić się miała do tego dopiero herezya 
nestoryańska i to, że sobór efezki (r. 431) przyznał Pannie Maryi 
przydomek „Bogarodzicy". Najpierw, nieprawda jest, że dopiero sobór 
efezki przyznał ten „przydomek" Najśw. M. Pannie, tylko prawda jest, 
że od początku wierzył Kościół katolicki, że Najśw. Marya P. uro
dziła Boga, a więc jest Bogarodzicą. Tego zaprzeczał Nestoryusz, 
twierdząc, że Najśw. Marya P. urodziła człowieka, więc sobór efezki, 
potępiając nową naukę, zatwierdził wiarę starą. Kościół katolicki nigdzie 
też i nigdy nabożeństwa do Matki Boskiej nie potępił, bo inaczej nie 
byłoby to nabożeństwo mogło się „podnieść i wziąć góry" nad nabo
żeństwami do innych Świętych. Kościół potępił wprawdzie sektę „Kolly-
ridianek". ale potępił właśnie dlatego, że oddawały bałwochwalczą 
cześć Najśw. Maryi P., a my jej boskiej czci nie oddajemy '. 

1 Cń\ Lehner, Die Marienverehrung in den ersten Jahrhunderten. Stutt
gart. 1886. 2. Aufl. 
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Bałwochwalstwem nazywa także p. Badura cześć obrazów. W gruncie 
rzeczy przyznaje sam wprawdzie, że „nie była to rzecz zła, bo jeśli 
najlichszy jaki człowieczek izdebkę albo komórkę swoją zdobił godłami 
chrześcijańskiemi, aby mu przypominały, że nawet ta komórka ma być 
domem bożym, to w kościołach swych też nie mogli chrześcijanie pa
trzeć tylko na gołe ściany" (str. 85). Doskonale! Ale dlaczegóż to 
protestanci patrzą teraz na gole ściany swoich zborów? Otóż p. Badura 
twierdzi, że cały Kościół okazał się pod koniec epoki IV. (800—-1517) 
„jako zarażony bałwochwalstwem z obrazami" (str. 117). To ma być 
zapewne powód, że protestanci nie maja_ obrazów, aby nie popaść 
w bałwochwalstwo! Tymczasem sprawa ta przedstawia się w świetle 
prawdy historycznej nieco inaczej. 

Burzyciele obrazów, począwszy od Lwa z Izauryi (726), nadawali 
sobie pozory postępu i dążyli niby do oczyszczenia chrześcijaństwa 
z bałwochwalstwa i zabobonu, aby tem łatwiej zyskać dla Kościoła 
Żydów i Saracenów, którzy także w bóżnicach i meczetach swoich nie 
mają obrazów. W gruncie rzeczy byli to jednak barbarzyńcy, którzy 
zniszczyli sztuki piękne, pielęgnowane starannie przez Kościół. Kubek 
w kubek tak samo poczynała sobie rewolucya kościelna XVI. wieku. 
T. zw. reformatorzy rozpoczynali wszędzie reformacyę, czyli naprawę 
kościołów katolickich od tego, że niszczyli i palili obrazy, burzyli 
figury Świętych. Miał to być postęp, a było tylko najbrzydsze bar
barzyństwo! Dlatego też Kościół katolicki, który uratował nawet za
bytki sztuki pogańskiej, a pielęgnował starannie sztukę chrześcijańską, 
może spokojnie znieść zarzut bałwochwalstwa, który mu czyni p. Badura. 

Przy tej okazyi jednak chciał p. Badura chyłkiem ominąć przykrą 
rzecz, na którą musimy zwrócić uwagę. Powiada bowiem, że chrześci
janie umieszczali na ścianach domów swoich godła chrześcijańskie: 
rybę, okręt, winograd, koguta i t. d., nie wspomina jednak ani słowem 
o katakumbach, w których ściany i sufity kaplic, do dzisiaj noszą te znaki. 
Te malowidła do dzisiaj zachowane zadają bowiem kłam wszystkim fał
szom, które p. Badura popisał o Najśw. Sakramencie Ołtarza i o mszy św. 
Jeśli naprawdę chciałby się przekonać o prawdzie, poleeamj- mu prace 
dwóch młodych naszych uczonych, ks. Wilperta, który pisze głownie 
w Römische Qiiartaïschrift, i ks. Bilczewskiego W katakumbie św. Pry-

1 K s . d r . B i l c z e w s k i , Archeologia chrześcijańska wobec history i Kościoła 
i dogmatu. K r a k ó w 1890. — Katakumba św. Pryscylli i jej najważniejsze po
mniki. K r a k ó w 1895. 
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scylli, mianowicie w t. zw. „greckiej kaplicy", odkrył ks. Wilpert przed 
rokiem obraz, przedstawiający mszę Św., a zaraz potem ks. Bilczew-
ski opisał go dokładnie w Przeglądzie Powszechnym. Gdyby też choć 
raz p, Badura zajrzał do katakumb św. Kaliksta, mianowicie „ka
plicy sakramentów", nie pisałby takich nonsensów, że „kościół pa
pieski" ustanowił dopiero w IV. epoce (r. 800—1517) siedm sakra
mentów (str. 118). Jeśli bowiem p. Badura chciałby w nas wmówić, 
że „zbory ewangelickie" wyznają naukę Pawła Św., to przynajmniej 
małżeństwa nie powinien zaliczać między „przyrodzone sprawy, których 
nie musiał dopiero Pan Jezus ustanawiać" (str. 117), bo przecie apostoł 
Pawel św. nazywa małżeństwo wyraźnie „wielkim sakramentem" (Efez. 
o, 82). Oczywiście takiego pożycia jak Lutra z Katarzyną Bora, nie 
uważał Kościół nigdy za sakrament! Wszakże sam p. Badura wie 
o tern. że synod elwirański (305) zadekretował bezżenność biskupów, 
prezbiterów i dyakonów (str. 135), a Luter przecież był nawet za
konnikiem. 

Stan zakonny ocenia p. Badura zrazu dosyć bezstronnie, przyznaje 
nawet, że zakon Benedyktynów był „nieocenionem błogosławieństwem 
dla świata, bo wśród barbarzyństwa podczas wędrówek narodów, ocalił 
cywilizacyę" (str. 147). Tak samo o dwóch wielkich założycielach 
zakonów, św. Franciszku i św. Dominiku, wyraża się dosyć pochlebnie 
(str. 21(5 są.), ale mimo to wszystko twierdzi, że od r. 910 do 1256 
cały stan zakonny jest ni mniej ni więcej tylko „cuchnący trup" 
(str. 219). Jest to tern dziwniejsze, że ten „cuchnący trup" wydał 
takie dwie znakomitości, jak „reformator Luter i duchowny jego ojciec 
Staupitz". Myślałbyś, że ten „reformator" wziął się do naprawy za
konów, skoro sam był zakonnikiem i znał ich upadek, tymczasem wiemy 
dobrze, że cała „reformacya zakonów" polegała na tem, że mnichów 
rozpędzano, a własność klasztorną grabiono. Działy się przytem gwałty 
straszliwe, bo zakonnice przemocą wyciągano za włosy z klasztorów. 
Niektórzy zakonnicy bronili się nawet długi czas przed grabieżą, ale 
chciwość nazywano wówczas gorliwością o chwałę bożą, a bezprawie 
miało służyć „czystej ewangelii". Wiemy też dobrze, że zakony, mia
nowicie ubogie, nietylko nie były „cuchnącym trupem", jak się wyraża 
p. Badura, ale że były w niektórych krajach nawet doskonałe. Nie 
dziw. że np. w Polsce, wydały te właśnie zakony kilku Świętych, 
którzy prawie współcześnie żyli w XV. wieku. 

Ulubiony to zwyczaj wszystkich protestantów dowodzić, że Luter 
miai w historyi poprzedników, którzy — jak mówi p. Badura (str. 296) — 
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szukali dla Kościoła „nowej głowy i serca". Nową głową w miejsce 
papieża miał być Chrystus Pan, jakby w poprzednich wiekach był 
Zbawiciel zdetronizowany przez papieżj'. Do tego mieli dążyć Walden-
sowie, Wiklef, a mianowicie Hus w XV. wieku. Oni jednak wszyscy 
nie dopięli zamierzonego celu dlatego, że nie mieli „wyrobionego i jasnego 
programu" (str. 297); tym brakiem programu tłumaczy p. Badura nie
szczęścia i klęski, jakie hnsytyzm na Czechy sprowadził (str. 307). 
Nam się zdaje, że reformacya Lutra sprowadziła na Niemcy nie mniejsze 
klęski, jak np. trzydziestoletnią wojnę, ale zaczekamy, co o tem p. Ba
dura powie w drugim tomie swojej historyi. Z niniejszego tomu radzimy 
każdemu spamiętać sobie to, co p. Badura mówi o Polsce i prawach, 
wydanych przeciw heretykom, mianowicie Husytom: „nieszczęściem stało 
się dla narodu, że się przyzwyczaił do nieposzanowania praw, i że 
można było mówić, że Polska nierządem stoi" (str. 314). To przyznanie 
p. Badury zapisujemy tem chętniej, że wedle naszego przeświadczenia 
reformacya była rewolucyą przeciwko powadze Kościoła, w ślad za nią 
więc musiała iść rewolucyą przeciwko powadze państwa, a to właśnie 
Polsce zgotowało upadek. 

Najlepiej też sam p. Badura osądził wszystkie herezye, a słowa 
jego są tak charakterystyczne, że je dosłownie tutaj przytaczamy: „Nie 
jest bezowocną rzeczą przypatrzeć się herezyom—powiada p. Badura 
(str. 54) — bo przychodzi się do tego przekonania, że nic nowego pod 
słońcem, że następne i nawet d z i s i e j s z e k s z t a ł t y n i e d o w i a r s t w a 
nie stanowią nic rzecz3'wiście nowego, ale zawsze tylko odgrzewają 
stare pieczki" . — „Chociaż mówi przysłowie, że z głupotą nawet bogi 
daremnie stawają do boju, to przecież musiał stanąć i jeszcze musi 
Kościół z głupotą grzesznego człowieka, choć on się stroi w szatę naj
głębszej mądrości" (str. 60). „Kościół walczący będzie zawsze musiał 
coś u siebie naprawiać, lecz te naprawiania, czyli reformacye, nie 
zawsze będą zupełnie zgadzały się ze słowem bożem, owszem, będą 
miewały także cechę heretyczną. Więc Kościół nietylko musi dawać 
odpór złościom, ale owszem je zwyciężać; nietylko ma się zachować 
niepokalanym od świata, ale owszem, ma w tym świecie Ъус solą 
i światłością i zdobywać go pod panowanie Jezusowe" (str. 62). 

Doskonale! Z tych słów jasno więc wynika, że Marcin Luter 
odegrzał „stare pieczki", że Kościół musiał stanąć do walki z „głupotą 
grzesznego człowieka, choć się stroił w szatę mądrości". Ale p. Badura 
ma inną logikę i dowodzi, że dawnemi czasy pojawiła się wprawdzie 
nazwa „wiary katolickiej", jako nazwa wiary prawdziwie chrześcijańskiej, 
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a dopiero później, po wiekach, pojawiła się nazwa „wiary ewangelickiej", 
ale „dwie nazwy te są dwie siostrzyce nierozłączne, bo ewangelicką 
być, o ewangelię opierać się musi prawdziwa wiara chrześcijańska" 
(str. OH). Wprawdzie „dzisiaj najniesłuszniej kościół ewangelicki nazy
wają niektórzy heretyckim, lecz owszem, p r z e c i w n i e ten k o ś c i ó ł 
ma prawo n a z y w a ć s ię ka to l i ck im, kiedy odrzuca wszystko, co ze 
słowem bożem się nie zgadza i dlatego też do kościoła nie należy" (str. 77). 

To się nazywa przewracać kota w miechu! P. Badura jest więc 
katolikiem i może dlatego pisze się k s i ę d z e m , a my od razu zosta
liśmy czem? Na szczęście robi tylko p. Badura ewangelicki kościół 
„siostrzycą" katolickiego, a więc nie myśli zupełnie na seryo nazywać 
go katolickim. Ponieważ zaś sam wie dobrze, że chrześcijanie wierzyli 
zawsze w „jeden, święty, katolicki, apostolski Kościół" (str. 76), a o sio
strze żadnej nic wiedzieć nie chcieli, więc i my tej starej wiary będziemy 
się trzymali, i zaczekamy, aż się ta „siostrzycą" do prawdziwej, rzymsko
katolickiej wiary nawróci. Nadto przyznał p. Badura, że nazwa „ewan
gelicki kościół" powstała dopiero później, „po wiekach" — my zaś do
pomożemy jego pamięci i przypomnimy, że nietylko nazwa, ale cały 
ten „kościół ewangelicki" powstał niebardzo dawnemi czasy. Starzy 
ludzie na Szląsku pamiętają jeszcze jego narodziny i pamiętają to, że 
powstał na rozkaz — nie boży — iecz królewski. 

Wiadomo, że panujący dom w Prusiech wyznawał religię kal
wińska, a poddani luterská. Próbowano już dawniej tego, żeby Prusacy 
przyjęli wyznanie domu panującego, ale to się nie udało. Dopiero król 
pruski Fryderyk Wilhelm III. nakazał (1817) utworzenie nowego ko
ścioła, w którym wiara kalwińska z luterská zostały zmieszane. Ten 
kościół nazwano „ewangelickim", a p. Badura wmawia w nas, że on 
właściwie jest katolickim. Wiadomo jednak, że właśnie na Szląsku 
stawili pastorzy luterscy najzaciętszy opór przeciwko temu kościołowi, 
który teraz p. Badura tak zachwala. Król kazał nawet dla Szląska 
ułożyć (r. 1829) osobną agendę, a kiedy i to nie skutkowało, wtedy 
użył tak „wymownych argumentów" przeciwko nieposłusznym, jak: 
więzienia, kar pieniężnych, egzekucyj wojskowych. Tysiące luteranów 
uciekało wówczas do Amerjdii i Australii przed tym „ewangelickim 
kościołem" — niech więc p. Badura zaczeka aż przynajmniej wymrą 
ci. którzy narodzinom tego kościoła złorzeczyli. 

Ks. Chotkowski. 
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HistOrya gimnazyum przemyskiego. Przez prof. Stanisława Gulińskiego.. 

Kilka słÓW o założeniu gimnazyum w Jaśle, wraz z kroniką zakładu. 
Spisał w 25 - l e tn i ą rocznicę zakładu prof. Aleksander TrttsxkowsM. 

Kronika gimnazyum nowosądeckiego. Przez Wojciecha liłotnkkieao. 

Ostatniemu czasami poczęto u nas zbierać gorliwie materyały do 
historyi naszego szkolnictwa. Pojawiły się cenne ,.Listy" d-ra A. Karbo-
wiaka, tegoż „Historya gimnazyum wadowickiego", cały szereg artykułów 
w Szkole, wreszcie pomnikowa „Historya uniwersytetu lwowskiego", 
owoc umiejętnej i mozolnej pracy profesorów L. jľinkla i St. Starzyń
skiego. Sprawozdania za rok szkolny 1893-ci gimnazyum przemyskiego,, 
nowosądeckiego i jasielskiego przyniosły nam hisfcorye tych zakładów. 
Autorowie tych prac sami oznaczyli różnicę wartości swych rozpraw: 
prof. Groliński nazwał rzecz swoją „Historya", prof. Błotnicki „Kroniką", 
a prof. Truszkowski przyznał sam, iż tylko kilka słów o historyi gi
mnazyum jasielskiem napisał. 

Początków gimnazyum przemyskiego należy szukać, podobnie jak 
początków uniwersytetu lwowskiego, w szkole katedralnej i kolouii Aka
demii krakowskiej. Dokładnie, kiedy taka szkoła powstała, trudno okre
ślić, rzecz pewna jednak, że istniała oua w wieku XV. W tym czasie 
zwalczała katedralna szkoła przemyska heretycką swą współzawodniczkę, 
szkolę kalwińską w Dubiecku, założona tam przez znanego zwolennika 
reformacyi Stanisława Stadnickiego i Franciszka Stankara. 

Z czasem stała się przemyska szkoła katedralna kolonią Akademii 
krakowskiej, podobnie bowiem jak do lwowskiej szkoły katedralnej, 
poczęto i do przemyskiej sprowadzać nauczycieli z Akademii krakow
skiej. Za biskupa Stanisława Siecińskiego przybyli Jezuici do Prze
myśla i wkrótce (1617) otworzyli swe szkoły, które dzielił}- się na 
wyższe i niższe, studia superiora, obejmujące filozofię i teologię, i studia 

inferiora, mające zakres dzisiejszego gimnazyum. 
Szkołom jezuickim poświęca szanowny autor baczniejszą uwagę 

i odtwarza starannie ich obraz, korzystając z cennych prac ks. Zale
skiego, z „Historyi szkół" Łukaszewicza, i katalogów Personarían Soc. 

Jesu, spoczywających w Ossolineum. Po raz pierwszy może spotykamy tu 
starannie zestawione spisy nauczycieli i dokładnie przedstawione plany 
naukowe, metody nauczania, ćwiczenia religijne; nie pominął też autor 
karności uczniów, feryj i popisów, słowem dał nam możliwie dokładny 
obraz kolegium jezuickiego. Drugi okres w dziejach gimuazyuni prze
myskiego stanowi czas od przyłączenia Galicyi do monarchii austryacko-
węgierskiej, aż do reorganizacyi gimnazyów 1772—1850. Piewszycb 
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lat '.-ni tego okresu zostawało gimnazyum przemyskie w rakach eks-
Jezuirów. 

W r. 1820 otwarto w Przemyślu zakład filozoficzny, który miał 
być przejściem z sześcioklasowego gimnazyum do uniwersytetu. Słu
chacze ówczesnej filozofii, napół akademicy, byli wprawdzie tą warstwą 
młodzieży, co odczuwała gorąco prądy współczesne, rwała się za kor
don w r. 1830. a za Karpaty w lat kilkanaście później, lecz byli też 
zarazem żywiołem niesfornym, lekcewazacj'm swych nauczycieli, o pracy 
maio myślącym. 

W r. 1850 nowy rozpoczął się okres w naszem szkolnictwie, 
okres do dziś trwający. Zakład filozoficzny przestał istnieć, powstało 
ośmioklasowe gimnazjami, profesorowie filozofii weszli w skład grona 
nauczycieli gimnazyalnych, butni filozofowie (piętnasto- do ośmnastoletni) 
musieli się nagiąć do karności i kontroli szkolnej. Egzamin dojrzałości 
odbył się po raz pierwszy w gimnazyum przemyskiem w r. 1850. 
Zdali go: Gniewosz Antoni, Jastrzębski Ludwik, Krynicki Hipolit 
i I.ieraiański Wawrzyniec. 

Przeszło piętnaście kartek zajmuje wykaz abituryentów gimnazyum 
przemyskiego: wykaz ten jest tak dokładnym, iż nawet obecne stano
wiska byłych uczniów gimnazyum przemyskiego podaje. Również sta
rannym jest spis profesorów czynnych od r. 1850—1894.—Prac tak 
cennych jak „His tory a gimnazyum przemyskiego" pojawia się nader 
mało, jest ona nietylko sumienną i gruntowną, opartą na szerokiem tle 
współczesnem, napisaną umiejętnie i bezstronnie, lecz przynosi pra
wdziwie wiele cennego materyalu do historyi naszego szkolnictwa, 
i może być odtąd wzorem, jak pisać należy historye naszych zakładów 
naukowych. Tyle o jej wartości naukowej; ze stanowiska literackiego 
równe tej pracy należą się pochwały. Styl barwny, zajmujące i zwięzłe 
przedstawienie rzeczy podnoszą wartość tego dzieła, które się stanie 
mila pamiątką dla tych kilkunastu setek mężów, którzy świadectwo 
dojrzałości w gimnazyum przemyskiem otrzymali. W szeregu tych mę
żów jaśnieją nazwiska, otaczane czcią i poważaniem w narodzie naszym: 
oto kilka z nich: dr. Euzebiusz Czerkawski, ks. dr. Jakób Glaser, 
poset Zygmunt Kozłowski , ks. dr. Julian Pełesz, ks. dr. Sylwester 
Semóratowicz, ks. dr. Stanisław Spis, ś. p. dr. Wawrzyniec Żmurko i t. d. 

Gimnazyum nowosądeckie posiada skarb prawdziwy do swych 
dziejów w książce o 129 str. in folio, napisanej po łacinie, a zatytu
łowanej: Historia c. r, gymnasii Neo-Sandecensis a. D. ISIS Kai. Nov. 

con->:ti. Kronikę tę pisali: dyrektor nowosądeckiego gimnazyum Woj-
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ciech Klimaszewski, dalej do r. 1839 nieznani autorowic, 1810—1857 
jest luka, a czas od r. 1H57 —1888 wypełnił obecny dyrektor p. Ma
nuel Kiszakiewicz, zarazem kontynuator dalszy tej kromki. Pożar z dnia 
17-go kwietnia zeszłego roku zniszczył wszystkie akta gimnazyum nowo
sądeckiego, kronika szczęśliwem zdarzeniem ocalała, gdyż na kilka 
dni przed pożarem wypożyczył ją prof. Błotnicki. O początkach gi
mnazyum nowosądeckiego mamy dotąd szczegóły niepewne. Od dawna 
istniały w Nowym Sączu szkoły łacińskie, profesorami w nich bywali 
duchowni przysyłani z Akademii krakowskiej. Pijarzy właściwie kole
gium tu nie mieli. P. Błotnicki cytuje zdanie ks. Załęskiego: ,,Do roku 
1772, a mcże dłużej, były tu szkoły gimnazyalne, kolonie Akademii 
krakowskiej"... Po przyłączeniu Gałicyi do monarchii austryacko-węgier-
skiej był Nowy Sącz dłuższy czas pozbawiony średniego zakładu nau
kowego, gimnazyum bowiem otwarto dopiero w r. 1818 dnia 4-go li
stopada. W r. 1850, gdy wypracowano nowy plan dla gimnazyów, 
nowosądeckie gimnazyum pozostało nadal niekompletnem sześcioklaso-
wem, nauczycielami byli w niem od r, 1838 do 1848 0 0 . Jezuici; 
d. 27-go października 1848 przeszła nauka znowu w ręce świeckich 
nauczycieli. W r. 1866 zaprowadzono klasę siódmą, a w r. 1867 od
była się pierwsza matura pod przewodnictwem d-ra Andrzeja Oskarda. 
Krótki wyciąg z kroniki gimnazyum nowosądeckiego powiększył prof. 
Błotnicki wykazem nauczycieli, którzy uczyli w tern gimnazyum od 
r. 1819 do 1894, i statystycznie zestawionym wynikiem egzaminów doj
rzałości od r. 1867 — 1893. 

Prof. Aleksandra Truszkowskiego „Kilka słów o założeniu gi
mnazyum w Jaśle", jedynie treścią swą zasługuje na to, by obok dwu 
wyżej wymienionych prac je postawić: nietylko w niczem praca ta nie 
podobna do rozprawy prof. Gulińskiego, ale nie jest ona także tak bez-
pretensyonalnem zestawieniem faktów, jak wiadomości kronikarskie 
podane przez prof. Błotnickiego, a o tem, że brak pracy p. Truszkow
skiego cech naukowej rzeczy, zawyrokował już p. Dembitzer w listo
padowym zeszycie Museum. Po nader mglistym wstępie zapoznaje nas 
autor z pamiętnikiem p. Antoniego Koralewskiego, b. aktuaryusza urzędu 
powiatowego w Jaśle. Z pamiętnika tego dowiadujemy się, jak starano 
się o założenie gimnazyum w Jaśle (1H68), jak je uzupełniono, a wreszcie 
przyjęto na koszt rządu. Przed czterema laty zaczęto budować nowy 
budynek gimnazyalny, a zeszłego roku szczęśliwie go ukończono, czem 
pierwsze dwudziestopięciolecie istnienia gimnazyum jasielskiego zam
knięto. Na tle kilku słów o założeniu gimnazyum jasielskiego rysują 
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się wypukłe postacie i uroczystości małomiasteczkowe: prawdziwą war
tość przedstawiają tylko spisy nauczycieli i abituryentów jasielskich. 

Leszek. Dziama. 

0 Słowackim, Krasińskim i Mickiewiczu. Studya historyczno-literackie. 
Ferdynand Hosick. Kraków. G. Gebethner i Spółka. 1895. 

W szeregu studyów, zebranych w tej księdze, a znanych w większej 
części z czasopism, w których były drukowane, pomieszczono na czele; 
„Pierwsza miłość Zygmunta Krasińskiego". Studyum to ochrzcił p. Hösick 
nazwą: nowela historyczno-literacka, chcąc, zdaje mi się, tą nazwą dać 
nam do poznania raczej to, że do studyów ścisłych, naukowych, używa 
1 używać należy formy lekkiej, pociągającej, aniżeli, że rozprawa ta 
nie rości sobie pretensyi do zupełnej, w wszelkich szczegółach pra
wdziwej opowieści. Naprzód musinry powiedzieć, że wolelibyśmy, żeby 
nazwisko pani B. nie było wymienione, bo przyzna każdy, że ogło
szenie urbi et orbi, iż ta i ta oddała się „duszą i c iałem" komuś, 
choćby ten ktoś był wielkim człowiekiem, nie jest dla rodziny rzeczą 
przyjemną, a to tem bardziej, że to przecież sprawy jeszcze bardzo 
świeże, że ta pani umarła przed niedawnemi laty. Usprawiedliwieniem 
autora jest, że nazwisko to wymienionem już było przedtem, przez kogo 
innego — przez panią Ogonowską w Studio crítico su Sigismondo Kra

siński, i przez d-ra Antoniego J. — „Zagmatwana to tragedya" — której 
bodaj więcej miejsca i czasu autor poświęca, niż na to zasługuje. Cie
kawych odsyłamy do recenzyi prof. Tarnowskiego o tej książce (Prze

gląd Polski, wrzesień 1894); wyczerpująco wskazane przeróżne niedo
kładności, których autor się dopuścił, hipotezy, do których nąjniepo-
trzebniej w świecie się ucieka. 

„Słowacki i Krasiński w Rzymie w r. 1836" nie przynosi nic 
nowego, jedną tu tylko rzecz mamy do zauważenia: to, co mówi Ody
niec w Listach o Dorocie Czartoryskiej, świadczy przeciw mniemaniu 
p. H., że Słowacki w „Niepoprawnych", w wierszach „Jedna hrabina 
pobożna. 

Której spadają włosy aż na ramię, 
Δ w każdym włosa pierścieniu ukryty 
Albo kanonik albo monsignore — 

Dewotka"', miał księżnę stolnikową na myśli. 
„O Słowackim i pani В.", napisane najniepotrzebniej w formie 

dyalogu, nie nadającego się do studyum biograficznego. Forma to przy
stępna tylko dla mistrzów pióra; powiedzmy otwarcie, że próba ta w tem 
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studyum i w drugiem o „Beatrix Centi" nie udała się. Niektóre z osób 
prawdą same ogólniki, przemawia i dowodzi jedna tylko osoba, inne są 
tylko szematami, nie umiejącemi wynaleść odpowiednich argumentów, 
niezdolnemi do dysputy. Poza tem opowieść o tej miłości Słowackiego 
jest bardzo ciekawa i nowa, ale więcej jeszcze niż pierwsza przepełniona 
dowolnemi, z fantazyi czerpanemi szczegółami, nieraz nawet trudnemi 
do uwierzenia. Opowiada p. H., że Słowacki dowiedział się o miłości 
pani B. do Krasińskiego po przeczytaniu, jej „Snu nocy letniej". Skąd 
pewność, że ją razem czytali? niesposób również uwierzyć, że „Noc 
letnia" wywarła na panią B. takie wrażenie, że pod jego wpływem 
opowiedziała dzieje swojej miłości. Przyznać się do niej, przyznać się 
do upadku, opowiedzieć o swem upokorzeniu—wszak Krasiński już jej 
wówczas nie kochał, — nie tak to łatwa rzecz dla kobiety — przed męż
czyzną. Czyż nie naturalniej sza rzeczą byłoby7 przypuścić, że Słowacki 
dowiedział się o tem z pogłosek, które musiały krążyć w towarzystwie 
paryskiem; wszak przed paru lat}7 tak głośno mówiono o tym stosunku 
w Wiedniu, gdzie Krasińskiego prześladowano półsłówkami, domy
słami i t. d. Słowacki musiał o tem słyszeć, a przy odpowiedniem 
badaniu dowiedział się całej prawdy i wówczas pewnie zdawało mu się, 
że, zdobycie serca pani В., serca, które się już raz oddało, nie będzie 
tak trudném. Zawiódł się, trafił na obojętność, rozpaczał, skończyło się 
na wzajemnem^do ciebie pisywaniu. 

„Hrabina -sloałhf". Przyczynek to do genezy „Niepoprawnych". 
Autor zastanawia się tutaj nad dwoma kwestyami, mianowicie: „Czy
nie dałoby się dowieść, że dramat Słowackiego, znany nam p. t. ,Nie
poprawni' nosił pierwotnie przez samego autora nadany mu tytuł: 
Nowa Dejan ira — oraz: Czy ptrzypadkiem do postaci Hrabiny Idalii 
nie pozowała Słowackiemu pani В.?" Zdaniem naszem twierdzenie p. Hö

sicka, że dramat „Niepoprawni" powinien być zatytułowany „Nową 
Dejanira", jest słuszne, jak również i to, że nie Delfina Potocka, lecz 
pani B. służyła za wzór do postaci Idalii. 

„Dwie uczty, urywek z dziejów zatargu pomiędzy Słowackim 
a Mickiewiczem". Autor opowiada nam o owych znanych dwóch ucztach 
z 25-go grudnia r. 1840 i 1-go stycznia 1841. P. Hösick zamierzał 
zapewne wyjaśnić stanowczo sprawę oddania puharu Mickiewiczowi, 
przedstawić wszystkie szczegóły tych uczt, aby już więcej nie bylo 
wątpliwości, co do winy jednej lub drugiej strony. Zadanie przedsię
wzięte nie wypadło dobrze i, powiedzmy szczerze, lepiej było tego 
wszystkiego nie poruszać. Ostatecznie, co za korzyść z tych wiado-
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mości, co za przyczynki do charakterystyki obu poetów: Mickiewicza 
i Słowackiego? Staraliśmy się dowiedzieć u ludzi, którzy te czasy pa
miętają, jak się rzecz miała w istocie z owym puharem. Odpowiedziano 
nam, że zajmowała ich wówczas, w parę lat po owej uczcie, więcej 
duchowa, niż materyalna strona zaszłych wj^padków, że każdy, nawet 
największy człowiek ma swe słabostki, swe uprzedzenia, że lepiejby 
było dla nas, w naszem społeczeństwie ich nie dotykać, że są rzeczy 
ważniejsze do roboty, niż zastanawianie się nad szczególikami, jak to 
robią Niemcy z Goethem, że wreszcie sąd o Eustachym Januszkiewiczu 
trzeba było oprzeć na pewniejszych podstawach, bo z listów lub wspo
mnień kogoś z emigracyi nie można wyprowadzać sądów o charakterze 
tego człowieka, gdy się zważy, jak to kotłowało wówczas w Paryżu, 
jakie bylo zamieszanie pojęć, sądów, ile goryczy i podejrzeń, natural
nych zresztą u ludzi, którzy pozbawieni ojczyzny, szukali wszędzie 
winowajców, szarpali się i rzucali na wsze strony, upatrując ocalenia, 
oswobodzenia kraju... Od siebie dodajemy, że dowody umyślnego prze
kręcenia prawdy przez Januszkiewicza (że Słowacki oddał puhar Mic
kiewiczowi podczas drugiej uczty), są natury raczej negatywnej, niż 
pozytywnej. Co do tej sprawy, jak i pojedynku Słowackiego z Rope-
lewskim, opowiedzianego w „Don Kiszotowym dniu", przemawiają nam 
zupełnie do przekonania słowa prof. Tarnowskiego, wypowiedziane w cy
towanej recenzyi, i do nich odsyłamy czytelnika. . · 

Za te dwie opowieści wynagradza nas poważjja4W»prawa o „Bea
trix Centi" : o formie jej powiedzieliśmy już wyżej, na treść* że Shelley 
nie wpływał na Słowackiego, że tragedye obu autorów, chociaż noszą 
te same tytuły, są odmienne, zgadzamy się zupełnie. 

To, co mówi jD. H. w ostatniej rozprawie: „Ostatnia miłość Ju
liusza Słowackiego", o p. Reitzenkeim, to właściwie bezpodstawne, 
a raczej podstawa zbyt słaba, aby dojść do konkluzyi tak obszernej, jak 
ta, że była to miłość platoniczna, „z miłości Słowackiego nąjpoetycz-
niejsza, że to byla prawdziwa Beatrice Juliusza". 

Wkońcu kilka uwag nad językiem autora. Wolelibyśmy, żeby 
był prostszy, żeby posiadał mniej ozdób i fłoskuł stylowych, mniej "wi
docznego silenia się na nadzwyczajue zwroty, porównania, mniej prze-
dewszystkiem cytat. Ten brak oryginalności stylu uderza szczególniej 
w „Samotności", książce, o której Przegląd zamieścił sprawozdanie 
w poprzednich zeszytach. Powyższych uwag nie weźmie nam autor za 
złe, bo podyktowała je życzliwa i szczera chęć zwrócenia jego uwagi 
na niedobory, które rażą u człowieka sumiennej pracy, starającego się 

p. i\ т. XLVIII 9 
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jak najbardziej zbliżyć do ideału pisarza, oddanego tylko sztuce, usi
łującego myśl swoją w jak najmisterniejszą oprawić formę. Z dotych
czasowych rozpraw p. Hösicka mimowiednie wynosi się przekonanie, 
że pisze owe studya raczej dla kobiet, niż mężczyzn, że pragnie olśnić,, 
że w sposobie opracowania, w stylu jest nieco pozy. Może się to po
dobać, ale poważny i rzetelny znawca, ale specyalista, a o tych autor 
naukowej pracy przedewszystkiem dbać powinien, wady wskazane spo
strzeże i pomyśli najpierw jedno, że te same sprawy dałyby się opo
wiedzieć zwięźlej, nie tak rozwlekle, bez użycia najrozmaitszych apa
ratów efektownych, drugie, że piszący te rozprawy nie ma jeszcze 
własnego stylu, że goni nieraz za frazesem, źe nie umie poświęcić pro
stocie i zwięzłości niepotrzebnego czasem zupełnie bon-mot. 

Gramatycznie język p. Hösicka jest zupełnie poprawny; w książce 
o 333 str. znaleźliśmy tylko trzy błędne formy: „bali", zam. balów; „nie 
zawahał się przyznać pewną słuszność", zam. pewnej słuszności (str. 105); 
książę, zam. książę, błąd uważany widocznie za drobny, bo coraz, 
częściej spostrzegać się daje w naszych książkach, podobnie jak imie, 
zam. imię. 

Dr. А..M. Kurpiel. 

Pamiętnik historyczny ¡ WOJSkowy o wojnie polsko-rosyjskiej w roku 
1831, napisany przez Ignacego Prądsyńshiego. Kraków. Nakładem Ka
zimierza Grendyszyńskiego. 

Po tylu publikacyach o powstaniu listopadowem, obszernej Ba-
rzykowskiego, i pomnikowej, choć krótkiej rozprawie Popiela, niewiele 
chyba sąd o niem zmienią nowe głosy. Leżący przed nami memoryał 
jenerała Prądzyńskiego pochodzi z archiwum głównego sztabu w Pe
tersburgu, pierwotnie na żądanie i dla użytku cara Mikołaja po rosyjsku 
napisany, później przełożony na język polski. — Początki powstania nie 
zastaly Prądzyńskiego w Warszawie. Przybył już po wybuchu rewo-
lucyi do stolicy, gdzie go Chłopicki, zostawszy dyktatorem, do swego 
sztabu powołał. Odtąd pozostał on czynnym aż do końca wojny. Kola, 
którą w niej odegrał, dostatecznie jest znaną, ocena jego działania sta
nowczo wydaną, niemniej jednak znajdujemy w książce szczegóły nowe, 
obfity materyał sprawozdawczy, który służył za źródło między innymj, 
rosyjskiemu jenerałowi Puzyrewskiemu w jego historyi powstania. Opi
sane są mianowicie wypadki, w których autor brał udział, jakoteż te, 
o których, będąc kwatermistrzem jeneralnym, odbierał raporta. W wielu 
miejscach przeplata opowiadanie sąd jego osobisty o ludziach stojących. 
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na czele wojska i rządu. Obszernie też traktowana różnica zdań między 
nim a Skrzyneckim przez cały przeciąg naczelnej tegoż komendy, szcze
gółowo opisane bitwy pod Grochowem, Wawrem, Dębem, Ostrołęką 
i Warszawą, z zaznaczeniem planów i projektów jeneralnego kwater
mistrza, nie przyjmowanych przez głównodowodzącego. Zamykają książkę 
sprawozdania z ostatnich wypadków, przejściowego objęcia władzy przez 
Prądzyńskiego, kapitulacyi Warszawy, poddania się wojska. Obok tre
ściwych obrazów, np. bitwy pod Iganiami, jego zasługą wygranej, i stra
sznych scen barbarzyństwa popełnianych tam przez wojsko moskiewskie, 
wywołują uśmiech na usta anegdoty o słabostkach ludzkich, bystrem do
strzeganych okiem, a które zdaniem autora były wyrazem wewnętrznego 
usposobienia. W całej zaś książce jest dużo fachowych szczegółów, wśród 
których mieszczą się pomysły odmiennego prowadzenia operacyj strate
gicznych, jak te, które zostały zastosowane. Wymienić jeszcze należy 
ciekawy dopisek autora, tłumaczącego się przed cesarzem, że pisząc 
o wojskowych, musi. nadawać im stopnie uzyskane podczas powstania, 
a więc nielegalne w oczach monarchy. Opis bowiem stałby się nie
zrozumiałym, gdyby oznaczał ludzi podług dawnych stopni z przed 
powstania. Trzebaby np. pisać: „pułkownik Skrzynecki dał rozkaz je
nerałowi dywizyi Krukowieckiemu i odebrał dowództwo jenerałowi Umiń
skiemu". Nie wesołem zaiste musiało być pisanie memoryału dla pol
skiego żołnierza, zmuszonego w ten sposób książkę swą usprawiedliwiać. 

F. M. 

0 przekładach Mickiewicza z Göthego. Napisał dr. Albert Zipper. (Od
bitka z Muzeum). Lwów 1895. 

Mała ta broszurka, bo ledwo 16 stron obejmująca, jest zestawie
niem Mickiewiczowskiego „Podróżnego" z Göthego Der Wanderer, 

oraz dwu innych utworów. Próżnobyś tu chciał się dopatrzeć jakichś 
głębokich charakterystyk stosunku obu poetów, lub szukał zdania 
o wartości utworów. Pan Z. zestawia utwory obu mistrzów, każdy bada 
pod względem formy i treści, a tak dokładnie dawszy poznać czytel
nikowi, resztę jego sądowi zostawia. Praca to staranna, dokładna, 
czyta się zajmująco. 

WŁ R. 

Ж 

9* 
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Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Apologetica de Aequiprobabilismo Alphonsiano. Historico-philosophica 
díssertatio juxta principia Angelici Doctoris, auctore P. J. De Caigny. 
Cotigr. SS. R. Parisiis, Lipsiae, Tornaci, 1894, 8°, p. 192, fr. l'óO. 

De Systemate moraü antiquorum Probabilistarum. Dissertatio histo-
rico-critica, auctore Francisco Ter Haar, Congr. SS. B. Paderborn, 
F. Sehöningh, 1894, 8°, p. 101, M. l '2ó. 

Od lat 30-tu prowadzą między sobą wybitniejsi teolodzy-moraliści 
spór naukowy o system moralny św. Alfonsa de Liguori w kwestyi 
probabilizmu. Hasło do tej dość żwawej walki naukowej wyszło naj
pierw z ust, a potem z pióra głośnego profesora rzymskiego, O. An
toniego Balleriniego T. J . , który przy inauguracyi wykładów na uni
wersytecie Gregoryańskim w r. 1803, miał publiczny odczyt o nauce 
św. Alfonsa w kwestyi probabi l i zmu, ogłoszony następnie drukiem, 
w którym tenże uczony mąż uzasadniał twierdzenie, że św. Alfons nie 
jest autorem nowego systemu co do używania opinij probabilistycznych, 
przez niektórych ekwiprobabilizmem zwanego, lecz że zawsze trzymał 
się zasad zwykłego probabilizmu, którym się kierowali Busenbaum, La 
Croix i inni. Nic dziwnego, że twierdzenie to znalazło przeciwników, 
którzy odmiennego w tej kwestyi bronili stanowiska św. Doktora, a mia
nowicie, że św. Alfons jest naprawdę ojcem nowego systemu moral
nego w stosowaniu opinij prawdopodobnych, systemu pośredniego między 
probabilioryzmem, a zwykłym jirobabilizmem, nazwanego dlatego probabi-
lizmem umiarkowanym lub ekwiprobabilizmem. — Nie wchodząc bliżej 
w historyę tego sporu i w ocenę publikacyj nim spowodowanych, na 
teraz jedynie zaznaczamy, że światli synowie duchowni św. Alfonsa ze 
zgromadzenia Najśw. Zbawiciela, w jednym (Ostatnim 1894) roku ogło
sili aż trzy prace z zakresu właśnie owej kwestyi spornej, z których 
dwa tytuły na czele wypisaliśmy, podczas gdy o trzeciej (najpierw wy
drukowanej) na innem miejscu zdaliśmy sprawę '. 

Pierwsza z wyżej tu wymienionych dyssertacyj postawiła sobie za 
zadanie nietylko bronić ze stanowiska historycznego systemu ekwipro-
babilizmu św. Alfonsa, ale także poprzeć jego wywody powagą św. To
masza i innemi scholastyczno-filozoticztiemi argumentami. Wiadomo bo
wiem wszystkim, jak św. Alfons ściśle we wszystkiem przestrzegał nauki 

1 L. Gaudę, De morali systemate S. Alplionsi ill. de Lig. 1894-, Romae. 
Zob. Gazeta Kościelna nr. 2ä b. r. 
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św. Doktora Anielskiego, o czem często na rozmaitych wspomina miej
scach, a zwłaszcza w swojej Theologia moralis ', w której między imiemi 
wypowiada zasadę: Non recedendum a sana Doctoris Angelici doctrina, 

uli haber i potest. (De acribus hum. Proem.). Nadto, ponieważ kwestya 
ta, w której chodzi o postępowanie w rozwiązywaniu wątpliwości in re 
morali, a więc o poznanie prawdy według kryteryów przez rozum wska
zanych, z natury swojej wkracza w dziedzinę filozofii, przeto autor 
rozprawy bardzo właściwie postąpił, gdy tego rodzaju pytania, jak: co 
to jest wątpliwość, opinia, prawdopodobieństwo, pewność i t. d., w tra
ktacie o probabilizmach pierwszorzędne mające znaczenie, ze stanowiska 
filozoficznego w myśl nauki św. Tomasza, rozebrał i objaśnił. Nader bo
wiem słuszne jest zdanie kardynała Bourreta, przez autora niniejszej 
rozprawy przytoczone (p. 6): Haec quaestio minus agitaretur, si prius 

pliilosophice eonsideraretur; nam imprimis phüosophica est, ejusque appli-

catio rebus fhcologicis non est nisi specialis determinano theseos generalis 

de ecrtitudine in ordine ad actionum humanarían moralitatem. De Caigny 
podnosi nawet z przyjemnością tę okoliczność, jak św. Alfons, idąc wier
nie za św. Tomaszem. używał do poznania prawdy środków przezeń 
wskazanych (2, 2, qu. 180, a. 3 ad 4), mianowicie ciągłej modlitwy 
i nieustannego a wszechstronnego studyowania, któremu przez 30 lat 
z nadzwyczajną poświęcał się gorliwością, zanim zbadawszy najwłaściw
szy i dla zbawienia dusz najbezpieczniejszy system moralny, takowy 
potem definitywnie ugruntował i określił, i do końca życia go zalecał 
i bronił (p. 29). 

Najważniejszą część dyssertacyi de Caigny'ego stanowi 3-ci i 4· ty 
rozdział. W pierwszym z nich wykazuje, że św. Alfons trzymał się sy
stemu ekwiprobabilizmu, z całą pewnością przynajmniej od r. 1762, to 
jest od słynnej jego rozprawy: De usu moderato opinìonis probabili?, 

czego, krom prac i pism św. Doktora dotychczas znanych, dowodzą także 
bardzo wymownie jego korespondeneye, przed kilku laty (1887 r.) po 
pierwszy raz drukiem ogłoszone. WTprawdzie początkowo św. Alfons 
kierował się jakiś czas zasadami zwykłego probabilizmu, o którym nawet 
dwie rozprawy napisał (w r. 1749 i 1755), lecz jak się właśnie ze 
świeżo wydanych jego listów okazuje, było to z posłuszeństwa względem 
przełożonego, o czem nawet raz później ciężką złożony chorobą nie bez 
obawy myślał (p. 70). Rozprawy te stanowią też główny punkt oparcia 
owych teologów-moralistów, którzy św. Alfonsa do obozu zwykłych 

1 Jak np. Lib. ι, η. ó9, 65, 70. 
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prohahilistów chcą zaliczyć. Lecz jak mało św. Alfons do nich przy
wiązywał wagi, stąd wynika, że je bezimiennie wydał, tak iż nawet 
uszły uwagi jego przeciwników, jak niemniej i z tego, że prawdę nigdy 
później o nich w swych pismach nie wspomina. 

Jak zaś przeciwnie św. Alfons był przekonany o duchownym po
żytku, ze swego nowego systemu płynącym, objaśniają własne jego słowa 
w jednym z jego listów zamieszczone: Hoc menni systemu adeo verum 

aestimo, ut si quis in mea dioecesi sententiam certo minus probabilem te

nere reitet, jurisdictionem ei abnuerem. (Gorr. Spec. Epist. С С XVII). 

Aby rzecz całą jasno postawić, a tym sposobem uwydatnić róż
nicę odmiennych zapatrywań, de Caigny całą kwestyę sporną w 4-ech za
myka punktach, które tu dla lepszego jej zrozumienia w całości przy
taczamy: a) S. Alplwnsus ab anno circiter 1762 certissime Aeąuipro-

babilismum docitit. b) In aequiprobabilitate vincit possessor, sire libertas 

in dubio de legis existentia, sive lex in dubio de legis cessatione. c) Suffi-

cienter promulgahir lex, quoties ipsi suffragatili- opinio certe probabilior. 

d) Mejicienda est formula: Licet sequi opinionem solide probabilem, 

relicta probabiliori; est enim ambigua, non distingucns inter dubie 

et certo probabiliorem: in prima bypothesi ab Aequiprobabilistis admittitur, 

in altera vero ab ipsis rejicitur (p. 76j. 

Autor zbijając twierdzenia teologów przeciwnego obozu, jak Bal-
lerinicgo, O. Eafała od św. Józefa, Karmelity, Lehmkuhla, Frasinetta, 
Van Reetha, czyni to ze spokojem i ściśle naukowo, w czem najnowsze 
rozprawy jego braci zakonnych dobrą wyświadczają mu usługę. 

Główną zaś zasługę tego dziełka stanowi naukowe uzasadnienie 
ekwiprobabilizmu św. Alfonsa, przeprowadzając tezę, że za tymże syste
mem stoi przedewszystkiem nauka i powaga św. Tomasza (nr. 109 —163). 
Dział ten wymaga uważnego studyum, w którym autor rozbiera i uza
sadnia ściśle naukowo bliższe i dalsze zasady alfonzyańskiego systemu 
moralnego. 

Wkońcu zauważyć należy, że jakkolwiek kto innego chciałby 
się trzymać systemu — skrajny bowiem tylko rygoryzm i skrajny la-
ksyzm są przez Kościół potępione — to jednak nikt nie zaprzeczy, że 
apologia O. de Caigny jest między rozprawami, które się na tem polu 
ukazały, jedną z najwybitniejszych prac. Odznacza się ona okrom tego 
jasnością w wykładzie, a powagą i przedmiotowością w omawianiu za
rzutów, obok wzorowego języka łacińskiego, który czytanie tego zawi
łego przedmiotu Avielce ułatwia. 
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Ter Haar, autor drugiej z wyżej wymienionych rozpraw, wziął 
sobie za cel, kwesty ę sporną między probabi l i zmem a ekwiprobabi -
l izmem bliżej rozjaśnić o tyle, że zbadał zapatrywania teologów, jacy 
byli od czasów uczonego Bartłomieja a Medina, Ord. Praed., który w ko
mentarzu do Summy teolog, św. Tomasza w r. 1577 wydanym umieścił 
tezę: Licet sequi opinionem minus próbdbilem, relicta probabïliore — aż 
•do św. Alfonsa: De usu opinionis probabilis. Powodem zaś do tej pracy 
był ten wzgląd, że—jak to autor na wstępie zaznacza — wielu z now
szych teologów zwalczając ekwiprobabiłizm, zwykli powoływać się na po
wagę prawie wszystkich dawniejszych głośniejszych autorów, jako temu 
systemowi przeciwnych. 

Rozprawa niniejsza na dwie głównie rozpada się części, z których 
pierwsza obszerniejsza (str. 17—85), odsłania myśl autorów-probabi-
listów od czasów Bartłomieja a Medina aż do św. Alfonsa; druga 
zaś omawia ich p o w a g ę w niniejszej kwestyi. Główną tę pracę po
przedza jasny i pouczający wykład: Status controversiae inter aequipro-

babîlistas et probabïlistas simplices, z którego się okazuje, że cardo con

troversiae nie leży w tem, czy wolno trzymać się opinii vere et graviter 

probabilis, lecz kiedy to jest owa vera et gravis probabiUtas, czyli ina
czej przez moralistów wymagana certitudo moralis late dicta. Jak bo
wiem autor (str. 12 i 13) wykazuje, opinii vere, certe et graviter pro

babilis domagali się w praktyce tak teologowie laksyści (Caramuel), 
jak probabilioryści (Gonzalez). Od Mediny zatem aż do św. Alfonsa, 
przeto przez dwa blizko stulecia, dwojakiego rodzaju byli probabi-
liści. Jedni umiarkowani, probdbilistac moderati czyli aequiprobabiUstae, 

którzy użycia łagodniejszej (za wolnością) opinii wtenczas dopuszczają, 
jeżeli ona jest aeque vel fere aeque probabilis, zaś minus probabilem wy
raźnie na dubie vel paulo minus ograniczają. Inni znowu probabiliści 
zwyczajni, puri aut simplices, uważają owe: certe, evidenter aut notabili-

ter minus probabilis, jeszcze za solide probabilis. Wreszcie probabiliści 
wątpliwi, ambigui, incerti, których dla tej czy owej strony na świad
ków brać nie można, gdj'ž ich teza: licet sequi opinionem vere probabi

lem, relicta probabiliore pro lege, ponieważ nie określa bliżej, czy panem 

aid dubie probabiliore, czy też certe aut notabiliter, zarówno przez ekwi-
probabilistów jak i przez laksystów może być przyjętą. 

Co się zaś tyczy powag i d a w n y c h p r o b a b i l i s t ó w , to autor 
rozprawy powołuje się przedewszystkiem na św. Alfonsa, uskarżającego 
się w ogólności na teologów tamtych czasów: quod haec materia opi-

nionum probabilium tunc erat v aide confusa, unde confuse de ea loque-
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bantu r (p. 86), i że dopiero za zjawieniem się jansenizmu, a zwdaszcza 
od osławionych „Listów prowincjonalnych" Pascala, tj. od r. 1650, 
system ekwiprobabilizmu powoli przez niektórych teologów dokładniej 
był obrabiany (Passerini, Esparza, Terillus, Daniel, Kassier, Mayr, 
Amort), a wkońcu nadewszystko przez zdumiewającą i opatrznościową 
naukę i roztropność św. Alfonsa został ugruntowany i dokładnemi okre
ślony granicami, jak to Stolica Apostolska dekretem z dn. '23 marca 
1871 r., z okazyi udzielenia św. Alfonsowi tytułu D o k t o r a K o ś c i o ł a , 
orzekła, że: infer implexas tlieologorum sice laxiores swe rigidiores sen-' 

tenHas tutam str arit nam. 

Do zalet niniejszej rozprawy zaliczyć należy tę okoliczność, że 
autor przechodząc szczegółowo wielu moralistów owego peryodu, nie 
zadowalniał się cytatami z drugiej ręki, lecz przytacza ich słowa we
dług samych źródeł, a jeśli ich mieć nie mógł, to stosowna o tem 
ostrzega notatką. 

Praca ta, która niewątpliwie wiele kosztowała trudu, nie chybi 
też z pewnością swego zamierzonego celu, gdy się z jedną częścią 
istniejącego sporu załatwia, wykazując, że przeciw historycznej pra
wdzie wykraczają ci, którzy jednomyślną zgodą wszystkich prawie da
wniejszych probabilistów, ekwiprobabilizmowi przeciwstawiają. 

Ks. dr. C. Wądolny. 

Die internationale katholische Universität Freiburg in der Schweiz. 
Von Camille Morelle, Kanzler der Univ. Freiburg i. d. Schweiz. 
Übersetzung der 2. französischen Auflage, mit 20 Illustrationen. 
Freiburg im Breisgau 1895. Herder'sche Verlagshandlung. 

Nie od dzisiaj datuje się kwestya w o l n y c h u n i w e r s y t e t ó w 
ka to l i c k i c h , Kilkuwiekowe a pełne pożytku istnienie lowańskiego 
uniwersytetu najlepszym tego dowodem, a od lat dwudziestu, kiedy 
we Francyi zawrzała walka z Kościołem na polu nauki i wychowania 
młodzieży, rozbrzmiewa hasło do zakładania tego rodzaju wszechnic. 
Pierwszeństwo w tej mierze trzeba przyznać niezrównanej ofiarności 
Francuzów i Belgów, która przykładem swoim zelektryzowała, nietylko 
Eurapę, ale nawet i Amerykę, powołując do życia katolicką wszechnicę 
wT Waszyngtonie. Sam tylko Salzburg — co ze smutkiem wspomnieć się 
godzi — od lat kilkunastu żółwim krokiem nie zdołał jeszcze dotrzeć 
do celu. 

Na wolnej ziemi Szwajcarów myśl ta kiełkowała jeszcze nierównie 
dawniej, bo kiedy reformacja zabrała sobie jure caduco założoną przez 
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katolików w XV. stuleciu wszechnicę w Bazylei, to już w r. 1537 
domagali się katolicy dla siebie katolickiego uniwersytetu. Od owego 
czasn aż po dni nasze powtórzono to żądanie na radach kantonalnych 
130 razy, zawsze napróżno. Fryburg tedy, ono przez bł. Piotra Kani-
zego uprzywilejowane miasto, własnym kosztem dźwignęło słynny wy-
chowawczo-naukowy zakład, który od r. 1828 aż po rok tylko 1848 
istniejąc, niezatartą a chlubną po sobie zostawił pamięć i tylu wielkich 
mężów dał społeczeństwu i Kościołowi. 

Tymczasem myśl stworzenia katolickiego uniwersytetu nie zgasła: 
ale widocznie nietylko nieprzyjaciele, lecz i swoi sprzysięgli się na to, 
by stawiać trudności w urzeczywistnieniu upragnionego zamiaru. Ktoby 
się tego spodziewał, że kiedy wszystko najlepiej się składało po temu, 
kiedy bogate opactwa szwajcarskie: Einsiedeln, Rheinau, a zwłaszcza 
St. Gallen, mogły dostarczyć potrzebnych funduszów: wszystko rozbijało 
się o tę drobiazgowość, z jaką każde z wymienionych opactw chciało 
być siedzibą rzeczonego uniwersytetu. Dla załagodzenia sporu propo
nowano im całkiem neutralne miejscowości, jak: Rapperswyl, Rorschach, 
Bremgartem albo Locarno, lecz i to napróżno. V/ dziwny a nieprakty-
kowany sposób chciano tedy wszystkim zadośćuczynić i każdy wydział 
wszechnicy w innej założyć miejscowości: ale temu oparł się zdrowy 
rozsądek obywateli Fryburga. I oto, kiedy pewnie najmniej o tem 
myślano, im się dostał ten zaszczyt, o który się dobijała cała katolicka 
Szwajcarya. 

Szczęśliwie przeprowadzone operacye finansowe zrobiły Frybur-
czyków niespodzianie panami 2 ' / 2 miliona franków w r. 1886, a w wilię 
Bożego Narodzenia, jakby na Łolendę Boskiemu Dzieciątku, Rada główna 
miasta ofiarowała tę sumę na założenie uniwersytetu. Odtąd upragniona 
sprawa szybkim postępo\vała krokiem. Radca stanu Python wraz z radcą 
d-rem Decurtine zajęli się wyszukaniem odpowiednich sił nauczyciel
skich, a już w r. 1889 otwarto wszechnicę z dwoma wydziałami na 
początek, to jest prawniczym i filozoficznym; w gronie profesorów wi
dzimy" prof. Kallenbacha z Krakowa i trzech innych Polaków. 

Jeżeli z wielką radością powitał ten wypadek cały świat katolicki, 
to przede wszystkiem Ojciec św. Leon NUL, który to wyraził i na po
słuchaniu, danem delegatom Fryburga, i w odręcznem piśmie do Rady 
stanu i ówczesnego jej prezydenta Pythona. 

ugoda, zawarta z Ojcem jenerałem Kaznodziejskiego Zakonu, po
zwoliła otworzyć wydział teologiczny; okazałe gmachy wszechnicy i kon
wikty teologiczne dźwignęły się jak pod czarodziejską różczką, a żądna 
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wiedzy gruntownej i zdrowej katolicka młodzież posypała się wnet w progi 
nowej wszechnicy. I nie zawiodła się w swych nadziejach. Znakomici, 
a nieraz prawdziwie porywający nauczyciele, życie towarzyskie wielce 
przyjemne, a razem poczciwe i okraszone serdecznym stosunkiem z pro
fesorami uniwersytetu, życie tanie, a okolica czarująco piękna: wszystko 
to wytwarza w uczniach prawdziwe przywiązanie do tej młodocianej 
Almae matriz Ery burskiej. 

Brak jeszcze było dwóch wydziałów: matematyczno-przyrodniczego 
i medycznego. Fryburg tedy wyznaczył jeszcze osobno 80 tysięcy franków 
rocznej dotacyi, i już na przyszłe półrocze zimowe otwiera się wydział 
matematyczno-przyrodniczy, zanim to samo wnet—jak sobie tuszymy — 
i z wydziałem medycznym nastąpi. 

Pan Morelle, który w swrej broszurze streścił tak zajmująco genezę 
tej nowej katolickiej wszechnicy, znajduje się w tem szczęśliwem poło
żeniu, że o prawdziwości jego słów roznoszą świadectwo już od lat kilku 
po świecie liczni a pełni zapału adepci fryburskiej wszechnicy, z któ
rych ust i nam się już zdarzyło zasłuchać zasłużonych dla niej pochwał. 

Ks. Władysław Czencz. 

Siècle. Croquis Italiens. Mené Bazin. Paris. Calmami Lévy. 

Niewyczerpana rodzajność ducha Francyi uderza szybkiem za
stępstwem i następstwem talentów, wybijających się z kolei na pierwszo
rzędne, międzynarodowe stanowiska. Jeszcze nie zeszedł z pola jeden 
z mistrzów słowa, a już drugi w jego ślady wchodzi, gotów nieraz go 
przyćmić i prześcignąć. I tak, gdy Loti, bądź co bądź wielki artysta 
pióra, dopełnia w senacie umysłowości francuskiej świetnego i wcze-
snem powodzeniem uwieńczonego zawodu, już zewsząd powstają współ
zawodnicy, podejmujący jego jaskrawą paletę, aby niemniej świetlane 
kreślić obrazy i krajobrazy. Autor, którego imię wypisujemy powyżej, 
naprzemian uprawia niwę powieściową i opisową, na obu tych szla
kach dorównywając nieraz czarem słowa autorowi „Rybaka islandz
kiego", a przewyższając go o całe niebo poczuciem chrześcijańskiem, 
zrozumieniem wszystkiego, co rwie wiarą i miłością w górne błękity, 
co świadczy o nieśmiertelności duszy i nad doczesność unosi. Między 
Lotim u Bazinem zachodzi różnica dwóch wręcz przeciwnych światów 
i pierwiastków: pogańskiego i chrześcijańskiego. Loti wciąż się prze
chwala zwątpieniem i usiłuje w niem siebie i czytelników utwierdzić, 
Bazin nie wypiera się dziedzictwa wiary, owszem, rad podchwytuje 
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tętna nadprzyrodzone, świadczące o nadprzyrodzonych też przeznacze
niach ludzkiej duszy. Co więcej, zamiast się upajać kształtnym fraze
sem i własnych słów szumem, Bazin po drodze zbiera cenne szczegóły 
i dodatnie wrażenia, w duszę czytelnika dobre rzucając ziarno, zamiast 
w nią wszczepiać rozstrój i zwątpienie cechujące dyletantyzm Loti'ego. 

Sympatyczny wędrowiec pod jednosłownym tytułem Siècle, obej
muje dość urozmaiconą podróż po morzu Sródziemnem, z Marsylii do 
Tunisu, z Malty do Palermo, ażeby zamknąć księgę pamiątek w Nea
polu, tej stolicy kilko wiekowego królestwa „obojga Sycylii". Ulubiony 
to cel dzisiejszych pielgrzymek za zdrowiem czy wrażeniami. Włochy 
za blizko już teraz leżąc, poniekąd spowszedniały ułatwieniem komu-
nikacyi. Bogatsi docierają do Palermo i dalej, spieszą na afrykańskie 
wybrzeża. Można za nimi odbyć czarowną podróż, wczytując się w kartki 
p. Bazin'a. Do najpiękniejszych opisów zaliczamy ustęp o ruinach Se-
gesty, gdy o zachodzie, wędrowiec wśród zapadającego dokoła mroku, 
ogląda w świetle ostatnich promieni słońca „tę myśl ludzką, sterczącą 
samotnie wśród pustkowia, niby ognisko wieńczące i skupiające w so
bie wszystko dokoła" b B,az po raz ciekawy rys z dziedziny obserwacyj 
praktycznych przerywa misterny tok licznych spostrzeżeń impresyonisty. 
Wie on. ile pomarańcz lub cytryn rokrocznie wyrzuca na europejskie 
targowiska Messyna czy Katania; jakie są stosunki materyalne mie
szkańców, urządzenia groźnej sycylijskiej Mafii, lub maltańskie z Anglią 
węzły. Ale najlepiej nam się podobały ostatnie rozdziały o Neapolu. 
Podczas gdy zwykli podróżnicy chwytają tam w lot jedynie uśmiechy 
przyrody, Bazin zwrócił się raczej ku tajnikom cierpień i krynicom 
miłosierdzia tej uprzywilejowanej krainy. Odwrócił się od rozśpiewa
nego i rozbawionego Neapolu, aby policzyć jego łzy i jałmużny. Wkro
czył w ciasne uliczki, w ciemne mieszkania ubóstwa, o którem Północ 
i Zachód nie może nam dać pojęcia, gdzie głód trwałym gościem, 
a lichym zarobkiem zwalczyć się nie daje. Dwie kobiety były mu 
przewodniczkami w tej bolesnej wędrówce. Jedna z nich, p. Matylda 
Serao. redaktorka Corriere di Napoli, spisała roczniki nędzy miasta 
w księdze noszącej tytuł nieco naturalistyczny: Il Ventre di Napoli. 

Druga, księżna ßavaschieri, pilnie zebrała szczegóły dziejowe litości
wych w Neapolu instytucyj, a rozkochana w tych poverelli, którzy jej 
zastąpili utracone życia miłości, w czterotomowem dziele zgromadziła 

1 Niemniej malowniczo wypadł opis Etny i ostatnich wybuchów, 
opływrajncyeh potokami lawy kwitnące na stokach osady. 
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dowody niezasypiającego nigdy miłosierdzia w tej starożytnej Parthe-
nope. Niezaślepione bynajmniej co do przywar i błędów ludu południo
wego, obie autorki wskazują, czem on przedewszystkiem okupuje swe 
niedostatki: oto — dobrem sercem i miłością. Bo nie trzeba mniemać, 
aby bogaci mieli tam monopol miłosierdzia. Jak w Paryżu, tak i w Nea
polu, nąjrzewniejszych rysów dostarcza pomoc brat.uia, niesiona ubo
gim przez ubogich, jak np. tej chorej dziewczyny, która po wyjściu 
ze szpitala przez czas dłuższy7 otrzymyxwała każdego ranka po łyżce 
tranu. Gdy, jako niby już zdrowej, odmówiouo jej dalszego lekarstwa, 
rozpłakała się rzewnie i przyznała, iż zamiast takowe zażywać, odno
siła ubogiej znajomej, która tym tłuszczem krasiła strawę swych dzieci! 
Gdy raz pewna biedaczka, nagle zaskoczona bólem rodzenia, na placu 
miejskim wydała na świat syna, zewsząd zbiegłe przekupki zniosły 
wszystko, czego było potrzeba: i wyprawkę, i kolebkę, i pomoc dla 
matki i pierwszy dla dziecięcia ratunek, tak iż niczego nie brakło 
nieoczekiwanemu tak wcześnie gościowi... 

Właściwością wielkich miłosiernych instytucyj w Neapolu, to ich 
uniwersalność, obejmująca wszystkie naraz ludzkie biedy. Przy szpitalu 
wnet się znajduje przytułek dla pokutnic, dom dla podrzutków, ochrona 
illa sierot. W XIV. wieku założona Santa Gasa dell' Annunziala, wy
nik ślubu dwóch rycerskich jeńców, którzy tym sposobem się niebu 
wypłacili za odzyskaną wolność, osobnej w Neapolu zażywa powagi. 
Ukochana to fundacya, ściągająca zewsząd hojne zapiski i datki. 
Zwłaszcza dom podrzutków przez długie wieki ulubionym pozostał 
przedmiotem troskliwości Neapolitańczyków, zasilających obficie dziecięcą 
ochronkę. Rycerstwo wyprzedzało się w darach. Rodziny Caracciolo 
i Caraffa sute i stałe zapisy w każdem niemal pokoleniu poczyniły 
Annunziarne, Mało kto umierał w Neapolu, żeby nie wspomnieć w testa
mencie o domie podrzutków. Nieraz szlachcic, usiłujący w sobie stłumić 
namiętność do gry, ślubował, że opłaci tysiąc lub sto dukatów kary 
za każde pofolgowanie swej pokusie. Ubodzy po swojemu dopomagali 
pięknemu dziełu. Najczęściej kobiety bezpłatnie służyły za mamki opusz
czonej dziatwie, a rzemieślnicy lub marynarze najchętniej stąd brali 
żony, mając sobie za zaszczyt poślubiać „córki Madonny". 

Niemniej zajmujące są roczniki szpitalóvv degľ Incurabili, oraz 
delle Convertite. Jeśli Annuuziaty założycielami byli dwaj rycerze, to 
niniejsze instytucye zawdzięczają swój byt dwom niewiastom wysokiego 
rodu, połączonym legendową przyjaźnią. Gdy bowiem śmierć rozerwała 
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ich miłosierną spółkę, a po latach księżna Termoli spoczęła obok szcząt
ków Maryi Lone, powiadają, iż ramiona tej ostatniej z trumny się pod
niosły, aby powitać serdeczną siostrzycę. Oddawszy ubóstwu wszystko 
co posiadała, ta wielka pani nie sromała się żebrać na rzecz swych 
biedaków. Jľundacye obu przyjaciółek przetrwały burze, nawet neapo-
łitańskie. Stare bowiem przysłowie twierdzi, iż ten uprzywilejowany 
ziemi zakątek cierpi na trzy nadmiary: fantazyi, zabaw i nawałnic. 
Troppo teste, troppo feste, troppo tempeste. Nie przeszkadza to utrwaleniu 
stalszych nad inne dzieł miłosierdzia, żeby jeszcze wspomnieć tę kró
lewską gospodę dla ubogich, Reale albergo dei poteri, gdzie po dziś 
dzień dwa tysiące pięćset nieszczęśliwych znajduje gotowy przytułek! 

Autor kładzie nacisk na przeciwieństwo tych blasków i cudów 
zewnętrznego świata z bezgraniczną nędzą ludności. Mamy ochotę za 
niin powtórzyć trafną, smętną, rzewną charakterystykę ludu neapoli-
tańskiego, wspomnianej już pani Matyldy Serao: „Mieszkańcy tych 
dzielnic, pozbawionych światła, zdrowia, przestrzeni, nie są jednak próź-
niaczem, dzikiem lub zezwierzęconem nędzą plemieniem. Co więcej, 
nie znają buntu w swej niedoli, ani też rozpaczy w swej wierze, nie 
dają się pochłonąć złemu, mimo fatalnej spuścizny ciemnoty, zabobonów 
i zepsucia. Z natury swej uprzejma ta ludność lubi białe domy i wzgórza. 
W dniu Wszystkich Świętych, gdy cały Neapol wylęga na wyżyny 
Poggioreale, aby wieńczyć groby swych ukochanych, śpiących w tym 
cmentarzu pełnym kwiatów, ptaków i woni, podsłuchano raz okrzyk 
pełen poezyi: ,Chryste Panie! jakżebym rad umrzeć, aby tutaj na wieki 
odpocząć'. Lud ten kocha się w jaskrawych barwach, ubiera w fontazie 
konie swoje i muly, na szyi wiąże szkarłatne chusty, gotów ułożyć 
pomidorów garstkę na worku mąki, byle stąd wytworzyć malownicze 
przeciwieństwo. Lubi i muzykę, a śpiewa z taką miłością i melancholią, 
że w wygnaiicu wszystkie budzi tęsknoty". W powietrzu i w muzyce 
neapolitańskiej drga jednakie zespolenie słodyczy i smętku, rozmarzenia 
i melancholii. 

Po tej świetnej sycylijskiej próbie, Bazin snuje dalsze obrazy 
z życia i podróży. Jego nowoczesne Włochy nad inne zapiski i wy
czerpujące studya dają poznać rozrost zarazem i bankructwo zjedno
czenia Italii. W ostatnich zaś miesiącach przyćmił nawet swój sycylijski 
fajerwerk odgłosami z Hiszpanii, pisanemi z rzadką werwą i wdziękiem, 
kolorytem i dowcipem. 

Niechby to słowo polecenia starczyło, aby czytelników odwrócić 
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od niesmacznych wyskoków pogańskiej Loti'ego fantazyi, aby raczej 
upowszechniać znajomość stokroć poważniejszych i ponętniejszych za
pisków z podróży p. René Bazin. 

M. 

Lehrbuch der Kirchengeschichte. Von Dr. Alois Knöpfler. Auf Grund 
der akademischen Vorlesungen von Dr. Karl Joseph von Hefele, 
Bischof von Rottenburg. Freiburg im Breisgau. Herder'sche Verlags-
handlung. 1895. 

Czasy to niedawne, jak dzieło ś. p. kardynała Hergeuröthera: 
Allgemeine KircliengescliicMe, święciło swe tryumfy. Zdawało się, że nie-
rychło trafi się uczony, któryby chciał na tem polu chodzić z niem 
jeszcze o lepsze. Kłam temu zadał autor, którego dzieło mamy obecnie 
przed sobą. Nie twierdzimy, jakoby dzieło sławnego kardynała ucier
pieć co miało na swej wziętości i powadze; ale to wypada zaznaczyć, 
że najnowsza ta praca w dziedzinie historyi kościelnej, oparta zresztą 
na akademicznych wykładach niezapomnianego badacza dziejów Ko
ścioła, ś. p. biskupa Hefelego, a przeprowadzona z zamiłowaniem, od
znacza się wielkiem bogactwem szczegółów historycznych z wewnętrz
nego życia Kościoła i jego instytucyj. Ma zaś do tego i tę wielką 
zaletę, że omawia najświeższe fakta i badania, a rozmiarami swojemi 
o wiele lepiej się nadaje do wykładów i repetycyj w seminaryach teo
logicznych. 

Ks. Władysław С senes. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Katolickie wiece. — Kongres monachijski. — Okólnik „Ewangelicznego 
Związku". — Encyklika o różańcu. — List pasterski biskupów belgijskich 

i biskupów galicyjskich. 

K A T O L I C K I E Le tn i e miesiące przynios ły u t a r t ym zwyczajem i w tym 
W I E C E . r oku cały szereg k o n g r e s ó w ; zbieral i się i rozprawia l i 

l i teraci , a r ty śc i , k rymina l i śc i , p rawnicy ; zbieral i się i ka to l icy 
różnych narodowości , w różnych specya lnych k ie runkach chwałę 
bożą szerzący, a b y wzajemnie się porozumieć , pouczyć i do dalszej 
pracy zagrzać. F r a n c u s c y t e rcya rze św. F ranc i szka radzili w L i 
moges nad p r a k t y c z n e m rozwiązaniem zagadn ień społecznych 
w duchu wskazówek papieskich, wy łożonych w p ismach Auspicato 
i Rerum Novarum. W L i w o r n o odbył się kong re s „maryańsk i " ; 
w Medyolanie kongres „eucharys tyczny" , a echo ważnych kwesty j , 
poruszanych j a k na j e d n y m tak na drugim, wobec t łumu słucha
czów ze wszys tk ich wars tw spo ł eczeńs twa , odbiło się g łośno 
nawet w ul t ra l iberalnej p ras ie włoskiej . Ka to l i cy z archidyecezyi 
p r agsk i e j , j ak s tało w p r o g r a m i e ; katol icy z ca łych Czech , j a k 
było w rzeczywis tośc i , obradowal i w P r z y b r a m i e . Angl icy , i to 
nietylko sami wyłącznie katol icy, zas tanawial i się w Br i s to lu , 
jakich użyć sposobów, aby przysp ieszyć z jednoczenie Angli i 
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z powszechnym, rzymsk im Kościołem. P ie rwsze miejsce, w rzędz ie 
wszystkich tych, w rzędzie wielu, wielu innych prowincyona lnych , 
dyeceza lnych wieców, na leży się z wieku i z u rzędu kongresowi 
niemieckich ka to l ików w Monach ium; z wieku, boć to j uż czter
dziesty drugi wa lny zjazd niemieckich k a t o l i k ó w ; z urzędu, bo 
żaden inny wiec ani l iczbą uczes tn ików, ani doniosłością obrad 
i wp ływem, j ak i na społeczeńs two wywiera , z monachi j sk im wie
cem, lub raczej powiedzmy ogólniej , z katol ickiemi niemieckiemi 
wiecami rówmaó się nie może . 

K O N G R E S ^ ° bawarskie j stolicy zjechali się n iemieccy katol icy 
M O N A C H I J S K I , obecnie po raz t rzeci . Na p ie rwszym monachi jskim 

k o n g r e s i e , we wrześniu 1861 г., przemawiał , t ak smutno g łośny 
później profesor Doell inger , w obronie świeckiej władzy papieskiej . 
Drug i kong re s odby ł się w r. 1876, a więc w chwili buchającej 
najsilniejszym płomieniem walki ku l tú rne j . Późnie j pa rokro tn ie 
p rzeznaczano Monachium n a miejsce ka to l ick iego wiecu, ale różne 
przyczyny nie dozwalały t emu pro jek towi przyjść do skutku. 
Dopiero w t y m roku doczekały się wreszcie sprawdzenia słowa 
Wind thor s t a , wyrzeczone n a zjeździe koblenckim w r. 1890: „Nie 
bójcie s ię! do Monach ium się d o s t a n i e m y ; prędzej lub późnie j , 
ale dos tan iemy się z pewnością" . I s to tn i e , katol icy nie tylko do 
Monachium wesz l i , ale weszli z t ryumfem. W olbrzymiej halli, 
mieszczącej około 7000 uczestników, nie można było znaleść ani 
j e d n e g o wolnego miejsca; wiele domów przyst roi ło się w pa-
jneskie, niemieckie , bawarsk ie chorągwie ; mag i s t r a t powita ł przez 
swego przeds tawicie la katol ickich gości ; n iemiecki cesarz i ba
warski r e g e n t dziękowali telegraficznie za z łożone sobie wyrazy 
hołdu. J a k ż e to wszys tko inaczej wyglądało przed 20 la tami ! 

Na p ie rwszym p l a n i e , j a k wyp ływa z na tu r} ' dzisiejszych 
czasów i s tosunków, s tała n a kongres ie sprawa socyalna ; wysu
nęła się ona t em widoczniej naprzód, że j ednocześn ie obradował 
w Monachium, znany dobrze czyte ln ikom naszym, „Związek lu
d o w y n iemieckich ka to l ików" ' . „Socyal izm — mówił bardzo 

1 P o r . „ Z w i ą z e k l u d o w y p r z e c i w s o e y a l i z m o w i w N i e m c z e c h " , p r z e z 
k s . K. C z a y k o w s k i e g o . Przegląd Powszechny z l i p c a 1893 r. 
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praktycznie i p rawdziwie dr. B a c h e m — n igdy zwyciężyć nie 
potrafi chrześcijańskiej p r a w d y ; ale pomimo, że pewni j e s t e śmy 
osta tecznego z w y c i ę s t w a , musimy dzisiaj energicznie walczyć, 
aby zwycięs twa p rawdy nie po t r zeba było o k u p y w a ć s t rumie
niami krwi. Zresztą j a k nie walczyć, k iedy socyaliśei nas właśnie 
uważają za najs roższych swych wrogów; k iedy głoszą, że wprzódy 
nie spoczną, dopóki na wszystkich kościołach i kapl icach nie 
zatkną czerwonej chorągwi? "Walkę t ę toczyć musimy na wszyst
kich p o l a c h : n a po lu n a u k i , p rak tyczne j po l i tyk i , miłosierdzia, 
nowej organizacyi chrześci jańskich s tanów. I m y nie spoczniemy, 
dopokąd, n ie ty lko n a wszystkich pa łacach , r a tuszach i szkołach, 
ale też na wszystkich warsz ta tach i fabrykach nie będzie znów 
powiewać s tara nasza, święta nasza chorągiew k rzyża" . 

Dzięki B o g u , n a wielu warsz ta tach i fabrykach, chorągiew 
ta j uż powiewa. „ W Monach ium — opowiadał monachi j sk i ślusarz 
Scłńrmer — istnieje dziewięć katol ickich związków robotn iczych, 
które razem liczą 3000 członków ; w os ta tn im czasie powsta ł 
nowy związek robotnic , pod p r o t e k t o r a t e m księżnej Teresy . R o 
botniczy o rgan : Der Arbeiter, doszedł do poważne j cyfry 10.000 
prenumera torów. A j a k ż e świetnie rozwija się „Związek ludowy"! 
Pod koniec r. 1893, j a k dowiadujemy się ze sprawozdania złożo
nego przez adwoka t a Tr imboma, liczył „Związek" 147.000 człon
ków, pod koniec 1894 r. doszedł do cyfry 160.000; w t y m roku 
spodziewamy się n a pewne , że będz ie nas 180.000. P racu jemy 
słowem i pismem. Słowem, bo „Związek" urządził dotąd przeszłe 
2600 zgromadzeń ludowych, a wierzajcie mi, robo tn icy za każde 
takie zgromadzenie są nam wdzięczni z całego serca. P ismem, 
rozsiewając odpowiednie czasopisma i b roszury ; b roszury n ie ty lko 
niemieckie, ale i polskie. J e d n a ty lko n p . z n iemieckich broszur , 
rozeszła się w przeszło 200.000 egzempla rzy ; p i sma u lo tnego, 
wymierzonego przeciw bezbarwne j prasie, tej najgorszej zarazie, 
zatruwającej całe życie publ iczne, rozrzuci l iśmy w r. 1894 przeszło 
850.00Ü egzemplarzy . Rzecz to n iemałego znaczenia, t em bardziej , 
że i socyaliśei posługują się p i smami ulotnemi, j a k o najostrzejszą, 
najlepiej wypróbowaną bronią. N a d t o „Związek" wydaje spo
łeczną k o r e s p o n d e n c y ę , rozsyłaną do 240 katol ickich pism. D o -

p. р . T. XLVIII. 10 
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niosłe znaczenie mają urządzane rok rocznie praktyczno-socyalne-
kursa ; ka to l icy aus t ryaecy urządzili j uż t ak ie kursą , wedle p o 
danego przez nas wzoru ; katol icy szwajcarscy urządzić j e w przy
szłym roku zamierzają; na j lepszym to dowodem ich prak tycznośc i . 
Biura ludowe, bibl ioteki ludowe, subwencyonowane przez „Zwią
zek", ludowe misye odrywają od socyal izmu bardzo l icznych 
zwo lenn ików; w j e d n e m ty lko z nadreńsk ich mia s t , w k t ó r e m 
misya się odbyła , 54 robo tn ików oświadczyło p isemnie , że wszelkie 
związki ze socyal izmem z rywa ją" . . . 

W najściślejszym związku z kwes tyą socyalną stoi sp rawa 
w y c h o d ź t w a , o k tóre j referował specyal is ta w tym kierunku, 
poseł Cahensly, os t rzegając zwłaszcza przed faworyzowaną przez-
rząd brazyl i jski emigracyą do południowej Ameryk i . Dr . P o r s c h 
domaga ł się wolności p racowania w Niemczech dla wszys tk ich 
zakonów, nie wyłączając Jezu i tów. Z p rzewro towemi żywiołami 
chcecie walczyć, porządek chcecie u t rzymać , a odpychacie z nie-
zrozumiałem zacie t rzewieniem naj lepszych sojuszników w te j 
walce i w tej pracy. Gzem są z a k o n n i c y ; j ak ie ich ideały, j ak ie 
z a s a d y ? Wejdźc ie do tej ce l i , w które j n iedawno t emu umar ł 
sz lache tny zakonnik, co zdep ta ł wszys tk ie przywi le je książęcego 
swego rodu, odrzucił kościelne godnośc i i zaszczyty, aby w ubo 
gim habicie św. B e n e d y k t a j e d n e m u B o g u s łużyć; popa t rzc ie n a 
O. E d m u n d a Radziwił ła . J e g o życie n o w ą d la n a s nauką , że życie 
k lasztorne j e s t ty lko wype łn ien iem najwznioślejszych ewange 
l icznych zasad. 

Rzecz na tura lna , że katol icki kong re s n ie mógł milczeniem 
pominąć kwestyi r zymskie j ; nie mógł pominąć j e j zwłaszcza t ego 
r o k u , wobec zbliżającej się 25-letniej rocznicy zajęcia miasta 
wiecznego przez wojska p iemonckie . „Nasze mowy, nasze rezo-
lucye — kończył br. v o n H e r t l i n g , wspania łą swą, wyczerpującą 
mowę o dzisiejszem położeniu papies twa i pap ieża—z pewnością 
nie są bez znaczenia, n ie są p różnemi demons t racyami . Nie na
leżymy do po t ężnych tej ziemi, nie k ieru jemy zagraniczną poli
tyką, ale możemy i powinn i śmy s tarać się o pozyskanie dla siebie 
po tęg i opini i publ icznej , potęgi , w której wielu uznaje największą 
siłę naszego czasu. K t o bacznie , k to głębiej wpat ru je się w to.. 
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co się dziś dzieje, t en widzi od dawna, że pewien fundamenta lny 
przełom przygo towuje się w opinii publ icznej . Idea ły ma lowane 
przez liberalizm, j e g o zasady i obiecanki s t raci ły dawny wp ływ 
na t łumy; wytęża jmy ty lko siły, aby przyspieszyć zbliżający się 
przełom, a zwycięs two nasze — zwycięs two pod sz tandarem krzyża, 
zwycięstwo obozu Namies tn ika Chrys tusowego , zwycięs two K o 
ścioła i p ap i eża" . . . 

E n t u z y a z m , k tó ry przy t ych słowach porwał zg romadzone 
tysiące, da się j edyn ie porównać z en tuzyazmem, wywołanym j u ż 
samem pojawieniem się w wiecowej sali, a cóż dopie ro p łomie-
nistem przemówieniem nie t racącego ducha i po ponies ionych, 
ufamy że chwi lowych k lęskach , rycersk iego wodza węgiersk ich 
katolików, hr. F e r d y n a n d a Zichego. „Położenie nasze — kreślił wę
gierski m a g n a t — w obecnej sy tuacyi j e s t b a r d z o t rudne . W s k u t e k 
t e g o , że p r a w n e s tosunki Kościoła noszą na sobie poniekąd 
średniowieczne p ię tno — par l amen t i l ibera lny rząd mają przy
wileje , k tóre właściwie przys ługiwały w d a w n y c h czasach i j e 
dynie p o w i n n y b y przys ług iwać apos to lsk iemu królowi. T o n a s 
pociesza, że na czele kraju stoi dom królewski H a b s b u r g ó w , t ak 
nawskróś katolicki. To nas niemniej pociesza, że po naszej s t ronie 
stoi wie lka , o lbrzymia p a r t y a : lud. P r z y w y b o r a c h w ohydny 
sposób fałszują nasze g łosy; ale to wszys tko nie p o m o ż e ; p rawo , 
historya za nami przemawia ją , co w i ę c e j , sam B ó g po naszej 
stronie i za nas walczy. O os ta teczne zwycięs two nie m a m y czego 
się obawiać , by leśmy wszyscy społem podjęli walkę przeciw 
wolnomulars twu, byle zasady katol ickie całe życie nasze prze
niknęły; byle p rzen iknę ły równie rodz inę , j a k społeczeństwo, j a k 
pańs two. . . Upoważni jc ie mię , abym w W ę g r z e c h mógł się od
w o ł a ć ' n a j ednomyś lny wasz sąd, j ednomyś lny z g łębi serca pły
nący okrzyk: ,To fałsz, to k łamstwo, aby katol icy, gdziekolwiek-
bądź na świecie, na cywilne ś luby się zgadzal i ; aby gdziekolwiek-
bądź nie ganil i ich i nie po tęp ia l i , t ak j a k Ojciec św. gani j e 
i potępia! '" 

Kongres monachi jski za wspaniale się uda ł , a b y wrogów 
Kościoła nie nabawić s t r achu , objawiającego się we wszelkiego 
rodzaju oszczers twach i insynuacyach . Szczególnie m o w a H e r t -

10* 
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l inga o 25-letniej rocznicy zajęcia R z y m u , nie p rzypada do smaku 
włoskiej prasie ; na wszystkie tony, wszys tk iemi ins t rumentami , 
powtórzy ła ona ograną p iosenkę , o n iezmiernych mora lnych ko
rzyściach , k tó re zabór wiecznego mias ta przyniósł papies twu. 
T a k ! — zauważa ze słuszną ironią j e d n o z pism katol ickich — 
pap ies two w niewoli zajaśniało n o w e m świa t ł em, ale zas ługa 
P i e m o n t c z y k ó w w t y m k ie runku podobną j e s t j o t a w j o t ę do 
zasługi r zymsk ich Cezarów, k tórzy mordując chrześc i jan , przy
czyniali się t em samem najskuteczniej do t ryumfu chrześci jańskich, 
ideałów. P ro t e s t anck i e i l iberalne gaze ty niemieckie gorszą się 
znowu z n iepomiernego za in teresowania się całego społeczeńs twa 
obradami k o n g r e s u ; po co tak ie obszerne te legramy, p y t a ber
l ińska Volkszeitung, po co takie szczegółowe korespondencye 
o ob radach naszych n ieprzyjac ió ł? B i smarkowsk ie Hamburger 
Nachrichten wzywają całą n iemiecką p rasę do p ro tes tów przeciw 
uchwale kongresu w kwesty i r zymsk ie j ; inacze j , l amentu je i ręce 
załamuje, narazić możemy lekkomyślnie n a n iebezpieczeńs two, t ak 
cenne dla europejskiego pokoju, po t ró jne p rzymierze ! Najjaśniej 
wygada ła się Vossischc Zeitung, z drzemiącemi na dnie serca uczu
ciami, a tern samem najsilniej siebie i s t ronników swych skompro
mi towa ła : „Katol icki wiec wywiódł n a j a w bezbrzeżną nienawiść 
obskuran tów przeciw oświacie, przeciw kul turze . Ziszczenie ul tra-
mon tańsk ich p lanów, równa łoby się p rzewro towi nowoczesnego 
pańs twa . Je ś l i kiedy, to dziś l iberal izm s tać musi pilnie na straży, 
aby odpierać sz tu rmy cza rnych leg ionów !" 

Co do t ych szturmów, k t o j e przypuszcza , k to bronić 
O K Ó L N I K 

„ E W A N G E L I C Z N F . C O się m u s i , n ie jedno da łoby się powiedzieć. Zamias t 
/ . « l A Z h u . w j e m dosadnych a r g u m e n t ó w i c iekawych i l u s t r acy j , 

z k tó rych na poczekaniu cały tom m o ż n a b y sp i sać , wys tarczy 
wskazać na świeżo ogłoszony, „ściśle poufny" okólnik „ E w a n g e 
l icznego Związku" . Okólnik, k tóry mimo zaleconego ostro sekretu , 
bardzo szybko dostał się do gazet w całej swej rozciągłości, na
wołuje wiernych p ro t e s t an tów do sk ładek na wo jenny fundusz 
przec iw u l t ramontanizmowi . Nie mając t ak iego funduszu — czy
t a m y w odezwie — który dobiedz powinien j a k najprędzej do 
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miliona m a r e k , nie możemy rozpocząć z na leży tym naciskiem 
s tanowczych k roków w kampani i przeciw u l t r amontańsk im dąż
nościom. K u r y a r zymska d la tego t ak j e s t po t ężną , że wiedząc 
wybornie do czego zmierza, rozporządza j ednocześn ie o lb rzymiemi 
materya lnemi środkami, „Ewange l i c znemu Związkowi" , k tó rego 
celem jes t obrona n iemiecko-pro tes tanckich interesów, brakuje 
takich środków, i d la tego „Związek" nie może ani w części speł
nić swego zadania . Ś rodków dos ta rczyć mają dobrowolne sk ładki ; 
niech znajdzie się tysiąc Niemców, z k tórych k a ż d y złoży p o 
tysiąc m a r e k , a m o ż e m y już rozpocząć akcyę w wielkim stylu. 
Zebrany fundusz nosić m a imię Ot tona B i smarka , j a k o ducho
wego in icyatora przeds ięwzię tego dzieła. 

F N C Y K U K v Od kilku j uż lat p rzygo towuje i zachęca Ojciec św. 
•i K U Z A Ń U U . -wiernych czcicieli N. P a n n y do wzywania J e j pomocy, 

wspólnem, o ile możliwa, odmawian iem różańca przez cały mie
siąc październik, osobną „różańcową encykliką". I w t y m roku 
zwyczaju t ego nie zaniechał . W encyklice, podpisanej б września, 
wzywa znowu L e o n X I I I . do t e g o nabożeńs twa t ak miłego K r ó 
lowej Niebieskiej ; wzywa gorąco, bo w różańcu upa t ru je ba rdzo 
potężną broń do rozszerzenia króles twa Chrys tusowego. „Niejedno
krotnie już w s p o m n i e l i ś m y — c z y t a m y w encyklice — że obecnie 
zajmuje nas najbardziej myśl pozyskan ia dla Kościoła ludów od 
niego odpadłych; powiedziel iśmy nie jednokrotnie , że należy nam 
prosić Boga j a k najgoręcej o szczęśl iwy wynik pod ję tych usi
ł o w a ń . . . W tym celu poleci l iśmy przed Zielonemi Świątkami 
modły do Ducha Przena jświę tszego , a obecnie znów zachęcamy 
wszystkich duszpas te rzy do odmawian ia wespół ze swym ludem 
różańca przez miesiąc październ ik . Niepodobna złożyć wymownie j 
szych dowodów szczerze bra te rsk iego uczucia dla innowierców, 
j ak pomagając im do odzyskan ia na jwyższego i największego 
dobra ; a w jak iż lepszy sposób p o m o c tę w y j e d n a ć , j a k ucie
kając się do p r z y c z y n y Boga rodz i cy ? T e m pewnie j zaś Marya 
prośba- nasze w y s ł u c h a , że wiele ludów, dziś nie zosta jących 
z nami w jednośc i wiary, p rzedewszys tk iem wiele ludów wscho
dnich, położyło wielkie zasługi około rozszerzenia J e j czci. Zna j -
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dowali się wśród niełi wybi tn i ob rońcy godnośc i Maryi ; znako
mici p i sa rze , k tó rzy pióro swe oddal i n a J e j s ł u ż b ę ; cesarzowe 
naśladujące wiernie swem życiem przykład zos tawiony przez 
Ma tkę Bożą ; wspania łomyślni fundatorowie ś w i ą t y ń , oddanych 
pod op iekę M a r y i , a z królewską okazałością wys tawionych . . . 
I z t ych i z wielu innych względów, p rzekonan i o wielkiem zna
czeniu i skuteczności różańcowego nabożeńs twa , s taral i się nie
k tó rzy z pop rzedn ików naszych rozszerzyć j e n ie ty lko n a Za
chodzie, ale i na Wschodz ie . I my t ego samego z całą usilnością 
p ragn iemy , o to się s ta ramy. Otuchy dodaje n a m wchodzący już 
w życie wniosek, pos tawiony na eucharys tycznym kongres ie j e r o 
zolimskim; odnosi się on zarówno do wschodnich , j a k zachodnich 
krajów, a bardzo zgodny j e s t z naszemi pragnien iami . Wiec ie , 
że na kongres ie t y m pos tanowiono zbudować w P a t r a s w Acha i 
wspania łą świątynię , poświęconą Królowej R ó ż a ń c a św. ; dziś, 
dzięki ofiarności w i e r n y c h , można już rozpocząć prace przed
w s t ę p n e , odpowiadające wielkości zamierzonej budowy . R o z p o 
rządzil iśmy, aby położenie kamienia węg ie lnego odbyło się j a k 
najuroczyście j . Stanie świątynia przez lud chrześci jański zbudo
w a n a ; modl ić się w niej będą katol icy łacińskiego i g reckiego 
obrządku do Niebieskiej swej Orędowniczki i Matk i , aby do da
wnych dobrodzie js tw raczyła dodać jeszcze nowe, jeszcze obfitsze" 

W odpowiedzi na w y r a ź n e wezwanie Ojca św., o k t ó -
L I S T P A S T E R S K I 

B I S K U P Ó W r em pisaliśmy w os ta tn im zeszycie Przeglądu, wydal i 
r.ELGiJST,κ H . kjgij^pj belgijscy wspólny list pasterski o kwes ty i so-

cya lne j ; wskazal i drogi , na k t ó r y c h wszyscy katol icy w walce 
z socyal izmem schodzić się nauczą. Walka , i to walka energ iczna 
j e s t konieczna; ale walka ta nie doprowadz i do pożądanego celu, 
jeśl i w szeregach katol ickich rozwijać się i panować będzie nadal , 
j ak , n ies te ty! panuje do tychczas , poża łowania godna niezgoda. 
Niek tórzy z najżar l iwszych zapaśn ików katol ickich błądzą i szko
dzą sprawie , uważając swój sposób pos tępowania j ako j edyn ie 
dobry . Ani to mądrze, ani po chrześci jańsku potępiać i p ię tnować 
mianem n a u k socyal i s tycznych zasady i nauk i , k tó rych Stol ica 
św. nie potępi ła . Kościół pochwala i cieszy się z wszelkich usi-
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łowań, dążących do polepszenia doli robo tn ików; ale j ednocześn ie 
domagać się musi, aby usi łowania t e pode jmowane by ły mądrze 
i roztropnie. A czy mądrą, czy roz t ropną rzeczą rzucać przed 
tłumy, szeroko zakreś lone, w szczegółach nie obmyś lane p lany 
i p rogramy, o k tórych n a p r a w d ę nie wiedzieć nawet , czy są do 
przeprowadzenia moż l iwe? Czy roz t ropnem j e s t wys t ępować 
z obietnicami, k tó rych n iepodobna spełnić? Co innego teore ty
czne dyskusye w uczonych pismach i na un iwersy teckich ka te 
drach; co innego wciągnięcie całego ludu w wir walki zażar te j 
0 mgliste t e o r y e . . . 

„Wszyscy — ciągną dalej b i skup i belgi jscy — muszą się 
kwestyą socyalną i t eore tyczn ie i p rak tyczn ie za jmować; ale na 
pierwszem miejscu obowiązek t en cięży na duchowieńs twie . Jeśl i 
czyjem z a d a n i e m , to ks iędza, pośredniczyć między pracodawcą 
a robotnikiem, p rzypominać pierwszemu, czego się od niego do
maga sprawiedl iwość i chrześci jańska mi łość; upominać drugiego, 
gdy chwyta się n i ep rawych ś rodków dla polepszenia swego losu. 
Obowiązkiem księdza, więcej dziś j eszcze niż kiedykolwiek, obco
wać z ludem, znać j e g o po t rzeby , za nie się zas tawiać, s tawiać t a m ę 
socyalizmowi zakładaniem różnorodnych , na chrześcijańskiej pod
stawie opar tych związków. Naturalnie , tu znowu zgoda i jedność , 
wszystkich dobrze myślących, p ierwszym i n i eodzownym warun
kiem błogosławieństwa bożego w tych usi łowaniach. Dla tego, 
aby zgodę tę we wszystkich k ie runkach sprowadzić , i odpowie
dzieć w zupełności rozporządzeniom Ojca św., postanowil iśmy 
założyć, w każdej z osobna dyecezyi , s towarzyszenie złożone 
z księży i ludzi świeckich, k tó rego celem będzie wyna jdywanie 
1 badanie ś rodków zapewniających i wzmacnia jących tę jedność . 
Nas tępnie , gdy s towarzyszenia te zapoznają się ze s tosunkami 
i środki odpowiednie dla dyecezyj swych obmyślą, odbędzie się 
w Mecblinie ogólne zebranie wszys tk ich związków, w celu wza
j e m n e g o porozumienia się i obmyślenia wspólnej t ak tyk i dla ca
łego kraju. W y b r a n y n a t em zebraniu s ta ły wydz ia ł , czuwać 
będzie nad wypełn ieniem powzię tych rezo lucyj ; a zarazem będzie 
pewnego rodzaju t r y b u n a ł e m , rozsądzającym spory, wynikłe 
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między ka to l ikami pracującymi na polu socyalnem. Spodz iewamy 
s ię , że w t en sposób odpowiedzieć potraf imy pragnien iom i in-
s t rukcyom Ojca św". 

Niek tóre z p r a k t y c z n y c h wskazówek, zawar tych w liście 
L I S T P A S T E R S K I . . , . . 

B I S K U P Ó W pas te rsk im b i skupów belgijskich, odnoszą się ściśle do 
L . A L . c i . b K i t H . Q g i g i - j g j j j ß h s tosunków; t eo re tyczne zasady n iemnie j -

szego są znaczenia i dla n a s , i u nas znaleść powinny j ak na j 
szersze rozpowszechnienie . T e same zresztą zasady, b o p ł y n ą c e 
z t ego samego źródła chrześcijańskiej nauk i i chrześci jańskiej 
miłości, wyłuszczyli świeżo gal icyjscy b iskupi w wspó lnym liście 
p a s t e r s k i m , w y d a n y m w sierpniu, z okazyi zbliżających się sej
m o w y c h wyborów. T e same zasady; p o d o b n e , choć oczywiście 
do mie jscowych s tosunków zastosowane, p rak tyczne nakazy i r ady . 
J a k belgijscy, t ak galicyjscy biskupi, nie biorą s t rony ani p raco-
dawcóyv ani robotn ików, ani panów ani ch łopów; stoją j edyn i e 
za sprawiedliwością, napominają do zgody, do chrześcijańskiej 
miłości. K t o j edność psuje, k to na rzuca się j ako j e d y n y przyja
ciel i p rzewodn ik ludu , k to szerzy wzajemną nieufność między 
ludem a p a n a m i , u rzędn ikami , mieszczanami , ba! nawe t między 
k a p ł a n a m i ; t e n n ie j e s t p r a w d z i w y m wyznawcą Chrystusa, t en raj 
na ziemi obiecując, kłamie, j a k k łamał szatan P a n u Jezusowi , k iedy 
obiecywał Mu kró les twa całego świata. Chrześci jańska miłość 
zrodzi na tura ln ie i świętą wyrozumia łość , co umie i w przeci
wniku uszanować dodatn ie s t rony. Sprawiedl iwość uchroni od 
n i ecnego p rzekups twa . Miłość i sprawiedl iwość oświeci , j ak i ch 
pos łów t r zeba wybierać . D o b r e g o pos ł a , to j e s t p rawdz iwego 
wybrańca narodu , co łączy w sobie naukę, doświadczenie z głę
boką i żywą wiarą, znaleść można w k a ż d y m stanie. „Owszem — 
piszą dosłownie biskupi nasi — słuszną i pożądaną j e s t rzeczą, 
ażeby z każdego stanu, o ile możności , dzielni a uczciwi posłowie 
znajdowali się w sejmie, bo w tak im razie łatwiej będzie można 
uwzględnić po t r zeby wszys tk ich i o nikim nie przepomnieć . 
Niechże was, k tó regoko lwiek jes teśc ie s tanu, P a n B ó g broni od 
złego ducha zazdrości i nienawiści ; p rzy wyborach chrońcie się 
s t ronniczości i nie o to dbajcie , aby koniecznie w y b r a ć pos ła 
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z tak iego , a nie innego s t anu , ale żeby w y b r a ć posła takiego, 
k tóregobyście ani przed ludźmi , an i n a sądzie bożym się nie 
powstydzil i" . . . 

Wspania ły t e n , prawdziwie biskupi , prawdziwie pasterski 
list, z amknąćby powin ien s tanowczo us ta oszczercom, co w pi
smach swych i mowach nie wahali się p rzeds tawiać pas te rzy 
naszych, j a k o ludowi n i echę tnych ; co rzucil i n iecne , na jsmu
tniejsze wspomnienia na myś l nasuwające has ło : Przec iw księżom 
i panom! Czy us ta zamknie , czy do upamię tan ia doprowadz i? 
J akże żywić w t y m względzie nadzieję, g d y agi ta torzy, pisarze, 
co ostentacyjnie ty tułują się j e d y n y m i przyjaciółmi i miłośni
kami ludu, na t ę pełną miłości odezwę biskupią, nie raczą nawe t 
w swych p ismach uwag i zwróc ić , lub przechodzą nad nią do 
porządku dziennego w kilku szyderczych w y r a z a c h ? To już nie 
zaślepienie t y lko , to zby t wyraźna zła wola; tu j u ż nie in teres 
ludu, ale samolubny, własny in teres w g r ę wchodzi! 

Ks. Jan Badeni. 

Z krakowskiego wiecu katechetów. 

Stare polskie przysłowie, może nieco za trywialne i za dosadne, 
utrzymuje: „pierwsze koty za płoty"; inne przypomina: „początek w każ
dej rzeczy ciężki"; trzecie, bardzo mądre: „na początku zależy: kto ten 
dobrze sprawi, połowicę wygrywa". Różne przysłowia, a sama ich roz
maitość dowodzi, że nie każde w każdym przypadku i w równej mierze 
streszcza w sobie mądrość narodów. Dalej i dłużej nie szukając, świeżo 
w ostatnich dniach sierpnia odbyty w Krakowie pierwszy wiec gali
cyjskich katechetów najlepszą ilustracyą, jak pierwsze przysłowie nie 
zawsze się sprawdza; jak natomiast prawdziwe drugie; jak trzecie w pierw
szej części spełnione, i w drugiej — miejmy nadzieję — doświadczenie 
potwierdzi. 

Dlaczego i w czem ciężki był ten początek, dużo mogliby nam 
o tem opowiedzieć inicyatorzy i organizatorzy wiecu; spisaćby mogli 
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obszerną broszurę o następujących kolejno trwogach swych i nadziejach, 
0 stosach rozpisanych listów, wysłanych cyrkularzów, niedospanych 
nocach, długich dziennych i nocnj'ch naradach. Za to, gdy pierwszego 
zaraz poranku powiedłi okiem po gęstych szeregach wiecowników nad
pływających ze wszech stron do wspaniałej uniwersyteckiej sali, musieli 
sobie z radością powiedzieć: „Początek dobrze sprawiony, połowica wy
grana". Kto mógł, na wiec pospieszył, i z zachodniej i ze wschodniej 
Galicyi; Bukowina, choć osobno nie zaproszona, przysłała swego przed
stawiciela; znaleźli się reprezentanci obu bratnich obrządków: ruskiego 
1 ormiańskiego; krótko mówiąc, zebrało się przeszło stu katechetów ze 
wszelkiego rodzaju szkół: z gimnazyów, szkół realnych, wydziałowych, 
ludowych, z nauczycielskich seminaryów. Jak „na pierwszy wspólny 
akt galicyjskiego duchowieństwa" — aby użyć słów prezesa zjazdu 
d-ra Trznadla — pierwszy akt, wyszły z prywatnej inicyatywy i prywa-
tnemi usiłowaniami doprowadzony do skutku, pocieszający to był widok, 
imponująca cyfra. 

Wedle ułożonego z góry, na całe trzy dni rozłożonego programu, 
obrady we wtorek (27 sierpnia) i przedpołudniowego posiedzenia w środę 
poświęcone być miały szkołom średnim; środowe obrady popołudniowe 
nauczycielskim seminaryom; obrady czwartkowe szkołom przemysłowym, 
wydziałowym, ludowymi miejskim i wiejskim. W rzeczywistości wiec za
kończył się w czwartek nie wieczorem, ale w południe, a wskutek tego 
obrady o szkołach zwłaszcza ludowych, które — o wewnętrznej wadze 
ich już nie mówiąc — interesowały bezpośrednio największą liczbę ucze
stników, odbyć się musiały w zbyt przyspieszonem tempie i, co gorsza, 
trafiły na umysły nieco już znużone, zajmującemi bo zajmującemi, ale 
też długiemi, bo długiemi debatami. Naturalnie, gdyby obrady o szko
łach średnich na trzeci dzień przypadły, spotkaćby się też musiały z nie
jedną inkonweniencyą; prawda, że może mniejszą, może mniejby ich 
było. Obecnie skarżono się, że wiele spraw, pytań i żalów, poruszonych 
już przy rozprawach o szkołach średnich, wracało później pod niewiele 
zmienioną formą przy rozprawach o szkołach ludowych, o szkołach wy
działowych, o seminaryach. Czy uniknęłoby się podobnych powtórzeń, 
dzieląc referaty i debaty raczej wedle treści, niż formy, raczej wedle 
pewnych, ściśle ograniczonych kwestyj, niż wedle różnorodnych szkół, 
w których znajdują zastosowanie? Czy nie lepiej np. było mówić o planie 
nauki religii, o karności, o zadaniu i działaniu katechetów i t. p. we 
wszystkich, wszelkiego rodzaju szkołach, zamiast referować i dyskutować 
osobno o planie nauki religii w szkołach gimnazyalnych a realnych : 
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osobno o karności w seminaryach, a osobno o karności w szkołach śre
dnich? Być może, że z niejednego punktu widzenia byłoby to lepiej 
i praktyczniej; ale z innego znowu punktu, czy do takich referatów 
znaleźliby się odpo\viedni referenci, równie dobrze znający braki i wy
magania gimuazyów, jak szkół ludowych, seminaryów, jak szkół wydzia
łowych? I to i tamto ma swoje „ale"; i to i tamto ma swoje „za"; czy 
„ale", czy „za" przeważa? Może przyszły wiec, korzystając z doświad
czeń wiecu pierwszego, da w tym względzie stanowczą jakąś prakty-
czną odpowiedź. 

Odpowiedź ta będzie zresztą mniejszej wagi, poruszone niedogo
dności same z siebie w najznaczniejszej części się rozpłyną, jeśli przy
szły wiec podzieli się na parę odrębnych sekcyj, które z osobna ob
radować będą i przygotowywać materyał dla walnych zebrań. Przj T 

pierwszym wiecu organizatorzy nie mogąc wiedzieć, ani nawet w j>viy-
bliżeniu przypuszczać, ilu katechetovy i z których szkół odpowie we
zwaniu, lękali się podziału na sekcye; przy drugim, po udaniu się pierw
szego, obawy te byłyby płonnemi. Nie trzeba będzie wtedy tak skru
pulatnie z czasem się rachować; będzie można więcej przedmiotów 
wszechstronniej i gruntowniej traktować; nikt skarżyć się nie będzie, 
że słuchać musi długich dyskusyj, które nie mają dla niego praktycz
nego znaczenia: że doczekać się nie może, kiedy najbardziej i naj
bliżej obchodzące go kwestye, na stół się wreszcie dostaną. Obecnie, 
właśnie głownie z powodu braku sekcyj, tyle na każde zebranie, na 
każdą godzinę przypadało materyału, że załatwić się z nim, załatwić 
naprawdę było nieraz fizycznem niepodobieństwem. I to ważne i po
ważnego omówienia domaga się; i to jeszcze ważniejsze, i tamto najważ
niejsze. Ważna kwestya ważniejszą goni; prezes dokazuje istnych cu
dów, aby żadnego referatu z dziennego porządku nie zepchnąć; każdemu, 
co ma coś do powiedzenia, zagwarantować możność wygłoszenia swego 
zdania: lecz czas tak krótki, poruszonego materyału taka góra nieboty
czna; tylu, na tylu różnych punktach do dyskusyi gotowych; że i cuda 
prezesowskiej energii i taktu nie zawsze pomódz mogą. W dodatku, ponie
waż już nietylko referaty — co może za wiele byłoby żądać — ale i rezo-
lucye nie wydrukowane i obecni w najostatniejszej dopiero chwili o nich 
się dowiadują, powstawać muszą przy głosowaniu przeróżne trudności 
i wątpliwości; mnożą się poprawki, dodatki, uzupełnienia. — Nieraz po
kazuje się, że żądany dodatek już w innej rezolucyi zawarty: czasem 
prezes lub referent musi wyjaśniać, że gdyby przyjąć postawioną 
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poprawkę w punkcie e, to punkt ten jaskrawoby się kłócił z przyjętym 
już punktem u; następują ponowne wyjaśnienia, ponowne repliki; osta
tecznie wszyscy się zgadzają, ale tymczasem upłynęło minut dziesięć, 
i dobrze jeśli tylko dziesięć. Ileż oszczędziłoby się czasu, ile zapału 
niepotrzebnie zużytkowanego, gdyby mające być postawione rezolucye 
z góry były wydrukowane i na parę dni naprzód rozesłane uczestni
kom !. . . 

Wszystko to będzie na drugim, na idealnym wiecu: — nie sztuka, 
że będzie idealnym, kiedy7 mu pierwszy drogę utorował; kiedy tyle, 
tak pożytecznego materyału, pod przyszłą, wspaniałą budowę nagro
madził! . . . 

Obrady, jak na wiecu katechetów: profesorów religii, ale zarazem 
i na pierwszem miejscu kapłanów-wychowawców, z samej natury rzeczy 
inaczej być nie mogìy, płynęły dwoma korytami, dwóch głównych py
tań dotyczyły7: Jak religii uczyć; jak, wedle zasad przez religię poda
nych, wychowywać? 

Jak religii uczyć; czy i o iie obowiązujące dziś plany7 nauki re
ligii domagają się reformy: czy i o ile domagają się jej będące w użyciu 
szkolne podręczniki? Ks. kanonik Puszet wystąpił w szczegółowo opra
cowanym referacie o planie nauki religii w gimnazyum niższem z dość 
daleko idącym programem reform; oświadczył się za połączeniem w jedną 
organiczną całość katechizmu z historya biblijna i liturgiką, tak, aby 
wykładając pewne katechizmowe prawdy, jednocześnie zaznajamiać 
uczniów z odnoszącemi się do nich ustępami z biblii, wyjaśniajacemi 
je liturgicznemi obrządkami. Na myśl tę śmiała, ale w praktycznem 
wykonaniu przedstawiającą bez wątpienia niemale trudności, nikt się 
w zupełności nie zgodził. Natomiast proponowali jedni, aby7 katechizm 
rozłożyć na pierwsze dwie klasy, w7 trzeciej uczyć biblii, w czwartej 
liturgiki i historyi kościelnej; inni oświadczali się za istniejącym dziś 
planem, jako ostatecznie najpraktyczniejszym; jeszcze inni, zgadzając 
sic z poprzednikami, domagali się pewnych modyfikacyj i opuszczeń 
zwłaszcza w liturgice, która obecnie pamięć ucznia obciąża wielu nie-
potrzebnemi dlań szczegółami. Podobna, znaczna różnica zdań objawiła 
się co do zaproponowanej reformy planu nauki religii w gimnazyum 
wyższem. Kiedy ks. Pechnik domagał się przesunięcia historyi kościelnej 
do klasy siódmej, a wykładania rozumnej, treściwej, do dzisiejszych 
stosunków zastosowanej apologetyki w klasie ósmej, to kilku innych, 
jak ks. Drozd, ks. Rawski, ks. Oołba, stanęli лу obronie obowiązującego 
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dziś programu, byle w praktycznem jego zastosowaniu kierować się 
względami na dzisiejsze czasy i potrzeby: mniej uczniom mówić o Gno-
stykach, o Nestoryanacb, a więcej o modnych dziś błędach, o zarzutach, 
z któremi spotykają się już może, a w każdym razie w późniejszych 
latach niechybnie się spotkają. Zresztą — zauważyli znów niektórzy — 
po co mówić, na co zda się uchwalać szeroko sięgające, istniejące 
dziś szkolne programy, z gruntu przekształcające reformy, gdy ucfnyały 
te wobec braku odpowiednich podręczników muszą pozostać martwą 
literą? Gzy nie należałoby przedewszystkiem pomyśleć o wydaniu no
wych podręczników, które wogóle i we wszelkiego rodzaju szkołach 
nie odpowiadają w zupełności słusznym wymaganiom? Bez wątpienia 
należałoby; o to tylko chodzi, kto podręczniki te ułoży; wedle jakiego 
planu, w jakich rozmiarach; komu zostawiony ma być ostateczny sąd, 
czy wszystkim pożądanym warunkom zadośćczynią? Dyskusya powstała 
w odpowiedzi na te pytania popłynęła szeroką falą, żadnemi określo-
nemi brzegami nie ujętą; nic dziwnego, że do pozytywnych rezultatów 
nie doprowadziła. Przy takiej liczbie dyskutujących, wobec pytań tak 
trudnych, tak czasem drażliwych, dotykających tylu sprzecznych inte
resów, inaczej naprawdę byTć nie mogło. Za to możemy się słusznie 
spodziewać, że niebawem w druku się okażą obszerne a praktyczne 
katechezy, które w pierwszym rzędzie katechetom w szkołach ludowych 
niemało ułatwią ciężką ich pracę. Znany z literackich swych prac 
•ks. Waligóra, doświadczony wiejski katecheta ks. Stachowicz, wzięli 
tę pracę na siebie, a kto słyszał na wiecu odnoszące się do tej sprawy 
gruntowne a wprost z życia wzięte ich referaty, wątpić uie może, że 
zadaniu podołają. 

Ważną rzeczą dobry plan, ale ostatecznie dobry katecheta i z mniej 
dobrym planem da sobie radę, byle miał dosyć czasu do wpojenia 
w umysły dzieci katechizmowych zasad. Czy liczba godzin, przezna
czona na naukę religii, jest wystarczającą? Zgromadzeni z nielicznemi 
wyjątkami odpowiedzieli stanowczo: nie! Jeden z mówców oświadczył 
się za zaprowadzeniem pięciu godzin katechizmu tygodniowo w szko
łach ludowych; piękna by to może rzecz była, ale o inny-ch trudnościach 
nie mówiąc, skąd katechetów na te pięć godzin dostarczyć? Inni żądali 
czterech godzin; inni, praktyczmejsi, wyrażali pragnienie, aby, jeśli już nie 
we wszystkich klasach, to przynajmniej w niektórych, i to we wszyst
kich wszelkiego rodzaju szkołach można trzy godziny pozyskać. Oczy
wiście w wyższych szkołach przemysłowych koniecznie naukę religii 
trzeba zaprowadzić; w tym względzie dwóch zdań być nie mogło. 
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Dobre i najlepsze plany; trzy, cztery, niechby i pięć godzin 
przeznaczonych na naukę religii nie wystarczą i nie pomogą, jeśli ka
techeta nie będzie miał wobec nauczycielskiego grona, wobec swych 
uczniów dostatecznej powagi; jeśli nauka religii uchodzić będzie za 
kopciuszka, z łaski niejako tylko na szarym końcu tolerowanego. Kate
cheta— a tutaj na pierwszem miejscu mowa o katechecie szkół średnich— 
zapewni sobie powagę wszechstronnem wykształceniem, ogładą, taktem. 
Dopomogłyby mu do tego i dawały rękojmię społeczeństwu, że wa
runki te posiada, złożone przezeń egzamina przed osobno w tym celu 
wydelegowaną komisyą; kilkumiesięczne przysłuchiwanie się wykładom 
doświadczonych katechetów w różnych krajowych i pozakrajowych 
zakładach naukowych; dozór ustanowionych osobno inspektorów du
chownych, najlepiej dyecezalnych, którzy mogliby młodszemu zwłaszcza 
katechecie gimnazyalnemu oddać swemi spostrzeżeniami i radami nie
ocenione przysługi. Gimnazyaliści inną wagę przykładać będą do ka
techizmu, inaczej uczyć się go będą, jeśli przy egzaminie dojrzałości 
zdawać będą musieli z niego sprawę, tak samo, jak z innych przed
miotów. 

Zadaniem szkoły, obowiązkiem każdego nauczyciela, nietylko uczyć, 
lecz na pierwszem miejscu wychowywać; obowiązek ten podwójnem 
brzemieniem cięży na katechecie; nie dość uczyć religii, trzeba jej za
sady w serca i w życie wprowadzać. Być może, i z naciskiem to na 
samym wiecu podniesiono, że paru mówTców odmalowało moralne i re
ligijne usposobienie naszej młodzieży w zanadto czarnych kolorach; 
niezawodną rzeczą, że nie można z kilku smutnych i bardzo smutnych 
wypadków, jakie zdarzyły się w galicyjskich szkołach w paru ostatnich 
latach, wyciągać ogólnych potępiających wniosków; ale z drugiej 
strony i to pewna, że powtarzające się peryodycznie narzekania na 
zepsucie młodzieży, na zdziczenie jej obyczajów, na dotkliwy brak reli
gijnego poczucia — nie są, nie są w każdym razie zawsze prosterni, na 
smutnych podstawach nie opartemi frazesami. Próżne przyczyny wpły
wają na tę, jeśli nie rosnącą, to i nie słabnącą chorobę: smutny przy
kład nauczycieli, usuwających się od. publicznego wykonynvania chrze
ścijańskich swych obowiązków; rzadkie i nieraz jakby dla dopełnienia 
tydko pewnej ceremonii, jakby dła zbycia urządzone i przeprowadzone 
przystępowanie uczniów do śś. Sakramentów: brak kontroli i zachęty 
w dopełnianiu religijnych praktyk; odsuwanie, zakazywanie uczniom 
wstępowania do kościelnych bractw, do założonych nawet specyalnie 
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dla młodzieży stowarzyszeń; nieodpowiednie, bywa, że w wysokim stopniu 
nieodpowiednie tak zwane „stancye"; złe książki, gorszące widowiska, 
zabawy, do błota za sobą ciągnący zepsuci towarzysze. 

W jednej szkole, w jednej miejscowości te, w drugiej inne 
źródła niebezpieczniejszą truciznę ze siebie sączą; w jednej te, w dru
giej inne lekarstwa przeciw niej najskuteczniejsze, często jedynie do 
użycia możliwe. Jakie to źródła, jakie lekarstwa? Obszernie i fachowo 
odpowiedzieli na to pytanie: ks. Jeż w referacie „O współdziałaniu ka
techety w celu utrzymania karności w szkołach średnich"; ks. Błona-
ľowicz: „O praktykach religijnych w tychże szkołach"; ks. Bielenin: 
„O działaniu katechetów przeciw zgubnym wpływom, wkradającym się 
do seminaryów nauczycielskich". Wykłady bardzo były pouczające i do
starczyły aż za obfitej materyi do dyskusyi; to szkoda tylko, że wszyscy 
trzej prelegenci, choć z różnych szkół, ale z jednego miasta, z Krakowa, 
a tak wszyscy trzej głównie na tle krakowskich stosunków kreślili swe 
uwagi. Specyalnie poruszyli wszyscy prelegenci bardzo ważną kwestyę 
rekolekcyj dla uczniów; żądali, aby wszędzie i we wszystkich szkołach 
przesiały być czczą formalnością, za jaką do niedawna prawie po
wszechnie uchodziły. Dobrzeby było w tym celu—jak domagał się tego 
drugi z referentów — aby katechecie wolno było zaprosić do udzielania 
rekolekcyjnych ćwiczeń, już nietylko kolegę z innej szkoły, ale wogóle 
każdego kapłana, pracującego z uznaniem ludzkiem, z błogosławieństwem 
bożem na tej niwie. AVniosek urządzania rekolekcyj kilka razy na rok, 
upadł. Wiecownikom zupełnie słusznie, zdaniem naszem, trafiły do prze
konania słowa tarnowskiego katechety, ks. Walczyńskiego: „Niech raz 
na rok będą rekolekcye, ale niech odprawiane będą sumiennie, z nałe-
żytem skupieniem; zupełnie wtedy wystarczą, a nie sprowadzą jednego 
z największych niebezpieczeństw, które raz na całe życie pożądanym 
skutkom rekolekcyj może drogę zagrodzić: znudzenia i przesytu". 

Ileż poruszono jeszcze na pierwszym tym wiecu katechetów in
nych ważnych kwestyj — mniej ważnych, mniej ogólnych, ale bardzo cie
kawych kwestyjek; ile poruszono, ile przedyskutowano na publicznych 
posiedzeniach, na uniwersyteckich korytarzach, w gościnnym domu ini
cjatora zjazdu, w równie gościnnych salach krakowskiego seminaryum? 
Niesposób podać bodaj najogólniejszy ich spis; zresztą jakąż prakty
czną korzyść spis taki na tern miejscuby przedstawiał? Referaty w ca
łości, dyskusye w wiernem co najmniej streszczeniu znajdą miejsce 
w redagowanym przez osobną, wybraną na wiecu komisyę, pamiętniku 



160 SPRAWOZDANIE Z RUCHU. 

katechetycznego zjazdu. Kto z urzędu, z powołania i zamiłowania po-
ruszonemi przez zjazd pytaniami specyalnie się interesuje, książkę tę 
będzie musiał nie przeczytać, ale przestudyować; my tu pragnęliśmy 
tylko rzucić między szersze koła kilka myśli, kilka zagadnień na wiecu 
poruszonych, dotyczących zdrowia i życia całego naszego społeczeń
stwa. Słuszna, aby całe, o ile to jest możliwem, społeczeństwo od 
najwyższych do najniższych warstw o nich wiedziało, niemi się inte
resowało. 

Ks. J. B. 

Druk ukończony 28 września 1895 r. 



W OŚMSETLETNIĄ ROCZNICĘ WIELKIEGO SYNODU 
W CLERMONT. 

W drugiej połowie l i s topada 1095 r. ro jno było i gwarno 
w s tarym Clermont . Pap ież U r b a n П . , skoro ty lko wstąpił na 
ziemię francuską, zaraz — jeszcze w sierpniu — rozesłał do 
wszystkich met ropol i tów listy, zwołujące do stolicy Owernii na 
oktawę św. Marcina wielki synod, na k t ó r y m oprócz sp raw kar
ności kościelnej , miano radzić o wyzwoleniu ziemi św. z nie
wiernych rąk muzułmańskich. 

Wezwan ie to g łośnem echem obiegło całą F r a n c y ę , przeszło 
za Pireneje, p rzeb i ło W o g e z y i Alpy nadmorsk i e i — wedle s łów 
kronik s t a rodawnych — „jako t rąba n iebieska" poruszyło chrze
ścijańskie ludy Zachodu. 

Więc też n a ok tawę św. Marcina ruszał do Clermontu, k to 
żyw. Książęta i udzielni hrabiowie w orszaku swoich ba ronów 
jechali konno w złocie i w s ta l i ; ciągnęły wszys tk iemi szlakami 
mnogie poczty rycers twa z Prowancy i , Akwi tan i i i Languedoku , 
z Burguudyi i L o t a r y n g i i , z dalekiej F l a n d r y i i N o r m a n d y i le
sistej z g ie rmkami i służbą różnobarwną — rzek łbyś na wojenną 
potrzebę . P o d rogach i gościńcach toczyły się poważnie prze
s t ronne kolasy b iskupów, o toczone konną g w a r d y ą , orszakiem 
duchowieńs twa i l icznym dworem ; po ścieżkach i w y d e p t a n y c h 
polnych drożynach szły rzesze pieszego ludu w odświę tnych 
s t ro jach, nabożeńs twem wiedzione i ciekawością. Szli też gra j 
kowie i pieśniarze wędrown i , i błędni rycerze , p rzygód chc iwi ; 

р. р. T. XLVIII, 1 1 
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szły wozy k u p c ó w pióciennemi budami o k r y t e i piesi k r amarze 
objuczeni towarem, a z wiosek najbl iższych wyruszał} ' p rocesye 
z k rzyżami i o b r a z a m i , modląc się w drodze i nabożne śpie
wając pieśni. 

I różnorodne t e fa le , n iby rzeki zbiegające ku morzu, 
sp ływały do Clermontu przez wszys tk ie b ramy, wypełniając mia
sto po brzegi. Nasta ł więc t łok wielki i zgiełk n iebywały po go 
spodach, ulicach i p lacach cichego dotąd grodu, rosnąc i wzma
gając się z dniem każdym. Całe masy przychodniów, nie zna
lazłszy miejsca po domach, rozbi jały namio ty p o placach publ icz
n y c h i błoniach przedmiejskich, a inni j e szcze koczowali we dnie 
i w nocy p o d go łym n ieba namiotem. 

18 l i s topada rozpoczął się synod. 
Przez dziesięć dni z rzędu odzywały się co rana dzwony 

wszys tk ich kościołów, zwołując członków na uroczys te zebrania . 
W r a z z ich odgłosem zbierały się u b r a m ka ted ry długie szeregi 
p ra ła tów, b i skupów i ka rdyna łów, a wkró t ce po nich wi t any 
dzwonami i pieśnią, nadciągał w o toczeniu u rzędn ików synodu 
i dworskiej swej świty, święty majes ta t p a p i e ż a , poprzedzony 
gwardyą opancerzonych rycerzy, co rum m u czynili wśród klęka
j ących t łumów. P o t e m zamykano ka tedra lne podwoje i po we
zwaniu D u c h a Św. rozpoczynały się długie i mozolne na rady 
Ojców nad dobrem Kościoła i pod leg łych mu ludów. 

Dzień każdy nowe przynos i ł sprawy, nowe kanony . 
Chodzi ły t e d y s łuchy po mieście o su rowych Larach, uchwa

lonych przeciw symonii i świę tokupstwu, o os t rych i zbawiennych 
p rzep i sach , k tóremi obwarowano cel ibat i ka rność kościelną, 
0 ś rodkach, mających t amę położyć najazdom i rozlewowi krwi 
chrześci jańskiej , o uroczys tem odnowieniu pokoju b o ż e g o , zwa
nego ir tuga Dei, wreszcie... ze zgrozą i s t r achem p o d a w a n o sobie 
wiadomość o wyklęciu króla francuskiego za publ iczne zgorszenie 
1 łamanie ś lubów małżeńskich. 

26 l i s topada większa część spraw bieżących była już za
ł a tw iona ; synod zbliżał się ku końcowi . Ale nap ływ p o b o ż n y c h 
znacznie się powiększy ł ; w tym bowiem dniu sam Ojciec chrze
ści jaństwa przemówić miał do w i e r n y c h , a między rycers twem 
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chodziły pog łosk i , że mowa papieska rzuci hasło do wielkie j , 
niebywałej dotąd wojny i zawezwie całe chrześci jaństwo pod 
sztandar krzyża przeciw półksiężycowi. To też n ieprze j rzane 
okiem t łumy zaległy już wczesnym rank iem plac przed katedrą. 
Ciekawość i zapał dla wielkiej sprawy, z równały wszystkie war
stwy społeczne ; więc obok rolnika o licu ogorzałem , cisnął się 
zamożny szlachcic i kró lewski urzędnik i książęcy dworzanin , 
a cala ta zbi ta masa, w niespokojnem oczekiwaniu czegoś wiel
kiego zwrócona ku zamknię tym drzwiom ka tedry , poruszała się 
co chwila j a k rozkołysane morze i ty lko odgłos szep tanych mo
dlitw i p rzy t łumionych rozmów szumiał po p lacu — rzek łbyś 
pomruk dalekiej fali. 

Wreszc ie o twar to drzwi ka tedry i pojawił się w nich pa
pieski mistrz ceremonii , ogłaszając z e b r a n y m , że Ojciec święty, 
zważywszy, iż k a t e d r a nie j e s t w s tan ie pomieścić w swych mu
rach tylu tysięcy pobożnych, a p ragnąc zarazem, aby do wszyst
kich , o ile to moż l iwe , doszedł głos apostolskiej j e g o zachęty , 
wynijdzie n i ebawem w procesyi na plac przed świątynią i tu, 
pod golem n i ebem, p rzemówi do zgromadzonych . W k r ó t c e też 
wspaniałym chórem oz wały się ka tedra lne dzwony, a po ki lku 
chwilach przy odgłosie l i turg icznych p i e ś n i , poczęła z wnę t rza 
katedry wysuwać się p a r a m i , a po tem wolno i majes ta tycznie 
rozwijać po placu wśród dwóch r u c h o m y c h ścian zb i tego w ciżbę 
ludu, olbrzymia procesy a. Na je j czole połyskał w słońcu wysoko 
nad falą głów niesiony z łoty krzyż , a za nim pos tępowały obok 
siebie w owóch ko lumnach dwa chóry mnichów z K l u n i a k u , 
śpiewając, naprzemian na tchn ione strofy s ta rego h y m n u F o r t u n a t a , 
j akby umyślnie na t e n dzień u łożone : 

Vexilla Regis prodeunt, 
Fulget crucis mystérium! 

Po tych p o w a ż n y c h , czarno odz ianych mnichach, ciągnęły 
się długie i n ieprze j rzane szeregi niższego duchowieńs twa świec
kiego, różnych godnośc i i s topni, w rok ie tach i komżach bia łych; 
po nich w złocistych kapach i białych infułach pos tępowało 
czterystu prawie opatów, dwustu dwudziestu pięciu biskupów, 
czternastu arcybiskupów i ki lku kardynałów. 

1 1 * 
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Szli więc arcybiskupi z Tou r s , z Arles , z Aix, z Bordeaux , 
z B o u r g e s , z N a r b o n n e , z A u c h , z Bezancon i z i n n y c h stolic 
s t a rych i s ławnych ; szedł g łośny H u g o z L y o n u , l ega t i wika-
ryusz pap iesk i na całą Ga l i ę , i drugi l ega t dla krajów za P i re 
n e j a m i , Be rna rd z T o l e d o ; szedł m ę ż n y w y z n a w c a i więzień 
Chrys tusowy, świątobl iwy Iwo z Char t res , rycerski A d e m a r z Puy, 
późniejszy legat papieski p r zy pierwszej wyprawie krzyżowej ; 
szedł D a i m b e r t z Pizy. Alber t z Metzu, I snard z Tuluzy, Wi lhe lm 
z O r a n g e ; a wśród opa tów s ta ry J a r e n t o z D i j o n u , Ba lde ryk 
z Anjou, przyszły autor „His toryi Je rozo l imsk ie j " , s ławny z cudów 
i z reformy dwudzies tu klasztorów 7 R y s z a r d z Verdun, a wreszcie 
największy z wszys tk ich , sędziwy H u g o z Clugny, co miał pod 
sobą ki lkutysięczną zakonną r z e s z ę , a n iegdyś był mis t rzem 
samego p a p i e ż a , k iedy t enże za m ł o d y c h la t mniszy nosił hab i t 
w kluniackiem opactwie . 

A oprócz tych szło wielkie mnóstw-O innych książąt K o 
ścioła, k tó rych imion skrzę tny nie zapisał dziejopis, ani kościelne 
nie p rzechowały m a r m u r y . 

Szli oni wszyscy powolnym krok iem, w powadze wielkiej 
i majestacie, świadomi, że niosą na sobie święte imperium Kościoła 
i namaszczenie bosk iego urzędu. 

P o nich pod b ia łym ba ldach imem szedł milczący papież, 
w skupieniu wielkiem i modl i twie ; i ty lko ogień zapału, co bił 
j a k łuna z j ego urodziwej i młodej jeszcze twarzy, zdradzał 
wielkie wzruszenie serca i zaświa towe jak ieś na t chn i en i e , co 
wschodzi ło mu w duszy i udzielało się pochy lonym t łumom, nad 
k tó remi podnosi ł co chwila błogosławiącą prawicę . 

Otaczal i go n a d o b n y m wieńcem kardyna łowie i urzędnicy 
papieskiego dworu: więc Gwal t e r z Albano , późnie jszy poseł do 
Anglii , J a n z Gaety, papieski kanclerz , i Grzegorz ty tu łu św. A-
nioła, późniejszy papież I n n o c e n t y II. , i Milo, mnich z klasztoru 
św. Albina, i wielu innych. 

Ale z pomiędzy wszystkich największą u w a g ę zwracał na 
siebie człowiek nizkiego wzrostu, bosy i pochylony , okry ty suknią 
ze s ierści , szarą i zgrzebną j a k wór, i p r o s t y m przepasany po
wrozem. Długa b roda spływała mu na piersi, zapuszczone włosy 
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i gęsty zaros t zaciemniał d robną i pos t ami wycieńczoną j ego 
twarz ; za to para ruchl iwych oczu, świecących j a k dwa ka rbun-
kuły, nadawała n ik łym j e g o ksz ta ł tom i b l adym rysom wyraz 
energii i zapału, nie znającego ani zapor, ani granic . 

Był to pus te ln ik P io t r z Amiens . 
P r z y b y ł on z J e rozo l imy z l is tami pafcryarchy do pap i eża ; 

mówił, że ma pose ls two boże od Chrys tusa do ludów Zachodu, 
a Ojcom synodu opowiadał ze zgrozą , iż widział g rób Chrystu
sowy, obryzgany krwią pob i tych chrześcijan, i sędziwego b i skupa 
Symeona, wleczonego za b r o d ę od ołtarza, i inne rzeczy okropne , 
od k tórych s łuchania pows tawały włosy na głowie. 

U s tóp olbrzymiej t r ybuny , wzniesionej n a przeciwległej 
stronie p l a c u , s tanęła procesya. Pap ież w złocistej swej kapie 
i potrójnej koronie wszedł na wzniesienie i objąwszy spojrzeniem 
wielką rzeszę l u d u , pa t rza ł się długo w t ę ruchl iwą fa lę , j a k 
g d y b y chciał do dusz im zaglądnąć. A fala owa poruszała się 
ze zgiełkiem, bo każdy chciał być j a k najbl iższym papieża, więc 
wzmagał się g w a r i p o m r u k g łuchy dokoła — prze to Urban , prze
czekawszy chwi lę , wzniósł rękę do góry , j e d n y m t y m ruchem 
nakazał milczenie i ciszę wielką uczyni ł i począł mówić : 

„Wiecie dob rze , najmilsi b rac ia , j a k o Odnowiciel rodzaju 
ludzkiego dla zbawienia nas wszys tk ich przyjąwszy na się ciało 
człowiecze i żyjąc między ludźmi, ziemię onę świętą, którą n ie 
gdyś przed wiekami ojcom przyobiecał , uświetni ł swą obecnością, 
a wielkiemi dziełami swego pos łann ic twa i m n ó s t w e m cudów 
w szczególny sposób sławną uczynił . Ukocha ł on też t ę ziemię 
osobną jakąś miłością; bo kiedy cały okrąg świata j e g o j e s t wła
snością i pańs twem, on przecie t ę małą j e g o cząs tkę raczył na
zwać swojem dziedzictwem, j a k to napisano u Izajasza: Dziedzi
ctwo moje Izrael1, a lbo j a k powiedziano na innem miejscu: Win
nica Pana zastępów jest dom Izraelski2. 

„Ale chociaż całą tę świętą kra inę sobie wyłącznie poświęcił 
od wieków, to j e d n a k w szczególniejszy jeszcze sposób miasto 

! I z a j a s z 1!), 25. 
• I z . 5, 7. 
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Je ruza lem przyjął za swoje , bo j a k poświadcza prorok: Miłuje 
Pan bramy Sgonu nad wszystkie przybytki Jakuboiee '. 

„Gród ten od wieków w y b r a n y by ł od Boga na p r zyby tek 
na jwiększych ta jemnic ; on miał być świadkiem dzieł bożych i po
wiernikiem. Tam żył i naucza ł Zbawiciel , t a m umarł i zmar twych-
powstał , dokonawsz} ' dzieła odkupienia w pośrodku ziemi. 

„Zdarzało się wprawdzie , że B ó g dla g rzechów mieszkańców 
Je rozo l imy słusznym swym sądem dopuszczał raz p o raz , aby 
ono miasto święte wpada ło w ręce bezbożnych i dźwigało do 
czasu j a r z m o niewoli ; sądzić j e d n a k nie należy, aby prze to niem 
wzgardz i ł i od siebie j e odrzucił , a lbowiem napisano j e s t : Kogo 
Pan miłuje, karze, a biczuje każdego syna, którego przyjmuje 2. 

„A więc miłuje P a n Je ruza lem, a ogień tej miłości nie wy
gasł, k iedy sam mówi o n iem: Będziesz koroną chwały w ręce Pań
skiej i diademem królestwa w ręce Boga huego: i nie będą cię zwać więcej 
opuszczoną... ale eie zwać będą wola, moja, bo się Panu upodobało 
w tobie 3. 

„Tę to ko lebkę naszego zbawien ia , tę ojczyznę naszego 
B o g a i P a n a , t ę ziemię-rodzicę naszej świętej wiary zajął i po
siadł p rzemocą lud bez Boga! Syn niewolnicy egipskiej gniecie 
i t r z y m a w niewoli syny wolnej m a t k i i najsroższe wkłada cię
żary na tych , k tó rym sam służyć powinien. 

„Lecz cóż nap isano? Wyrzuć niewolnicę i syna jeju 4. 
Osta tn ie słowa wymówi ł papież z wielką mocą i s i lnym 

rzu tem ręki, poczem przerwał na chwilę. W ś r ó d zebranego t łumu, 
k tó ry dotychczas słuchał papieża ze skupieniem i wielką uwagą, 
poczęło się objawiać n iezwykłe poruszenie i zapał. Więc Urban 
widząc , że dusze ich ma w dłoni , postanowił silniej w strun}: 
uderzyć i mówił da le j : 

„Brac ia najmilsi! Saraceni , p lemię bezbożn e i ziemskim chu
ciom służące, okrutną, ty rańską nogą depce j uż od la t wielu te 
miejsca święte, k tó rych do tyka ły się s topy pańskie . L u d wierny 

1 P s . s 6 , 2. 
- D o Ż y d . 12, (i. 
3 I z . 62, 3. 
4 K s i ę g a R o d z a j u Í21, In. 
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pobity i w niewoli t r zymany, święte p rzyby tk i zbezczeszczone, 
do sanktuaryum wta rgnę ły psy! Rodza j w y b r a n y n iegodne cierpi 
katusze, królewskie kap łańs two służy p rzy glinie i cegle l , miasto 
Boże, księżna powia tów płaci haracze i s tała się h o ł d o w n ą ! 2 

..Czyjaż dusza nie topn ie je , czyjeż serce nie us ta je , k to 
z suchemi oczyma słuchać t ego j e s t w stanie, o brac ia najmilsi?! 

„Owa świątynia j e rozo l imska , z której P a n gorliwością 
zdjęty wyrzuci ł p rzekupniów, aby snać dom Ojca j e g o nie stał 
się jaskinią zbójców — stała się dzisiaj siedliskiem sza tanów. 

„Podobny widok Mata tyasza , wielkiego kap łana i ojca Ma-
chabeuszów, rozpali ł n i egdyś gorliwością, godną naśladowania , 
kiedy wołał : „Świątynia P a ń s k a j e s t w ręku cudzoziemców, K o 
ściół j ego — stał się j a k o człowiek bezecny — naczynia chwały 
jego zabrano w n iewolę" 3 . 

„Ach, mias to K r ó l a królów, z k tórego n iegdyś wyszła na 
świat czysta nauka objawionej wiary, dziś wbrew swojej woli słu
żyć musi pogańsk im zabobonom. Świątynia zmar twychws tan ia —• 
miejsce spoczynku pogrzeb ionego P a n a — w y d a n a w ręce nie
wiernych i wys tawiona na bezeceńs twy tych , co w chwalebnem 
zmar twychwstan iu nie będą mieć udzia łu , ale pójdą j a k słoma 
w pas twę ognia wiecznego. Czcigodne miejce, bożym poświęcone 
ta jemnicom, k tóre n iegdyś gościły B o g a w ciele, widziały cuda 
j e g o , doznawały łask i po dziś dzień jeszcze noszą na sobie 
niezatarte dowody i pamią tk i świę tych owych czasów — przemie
niono t rzodom na chlewy i byd łu na stajnie. 

..A. te s ławne ludy chrześci jańskie, nad k tó remi spoczywało 
błogosławieństwo P a n a zas tępów, dzisiaj jęczą pod ciężarem ty 
ranii i ohydnego wyzysku ; porywają im dzieci — ten drogi skarb 
Kościoła — i zmuszają j e s łużyć w r szeteczeństwom niewiernych, 
wyrzekać się B o g a ż y w e g o , b luźnić m u świę tokradzkiemi usty, 
a jeśli k tóre ośmielą się s tawić opór b e z b o ż n y m nakazom, giną 
j a k baranki n iewinne pod mieczem, powiększając zas tępy świę
tych męczenników. 

1 Porównaj Księgę Judyt 5, 10. 
'-' Por. Treny Jerem. 1, 1. 

i. Machab, 2, 8. 
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„Świę tokradzki Sa racen nie ma wzglądu ani na miejsca, ani 
na osoby. U s tóp oł tarzy mordują kap lany i lewity, po świąty
niach gwałcą dziewice, zmuszając j e do g rzechu albo zabijając 
okrutnie , a nawe t dla s tarszych ma t ron wiek ich czc igodny nie 
j e s t obroną. 

„Wielu z was najmilsi by ło w Jerozol imie i własnemi oczyma 
oglądało te okropności ; potwierdzają j e też l isty ze Wschodu , 
doręczone nam przez czc igodnego P i o t r a pus te ln ika , k t ó r y t u 
j e s t między n a m i obecny. 

„Ach, b iada nam, biada! żeśmy dożyli czasów t ak s t rasznych! 
czasów, k t ó r e w y b r a n y od B o g a król Dawid przewidział w duchu 
i opłakał woła jąc : Boże! przyszli poganie na dziedzictwo twoje, splu-
gawili Kościół twój świętyl, lud twój ponièyli i dziedzictwo twoje 
utrápili-. A c h . b iada nam! P rzeczżeśmy się narodzil i , abj,- pa
t rzeć na skruszenie ludu naszego i poniżenie miasta świętego 
i siedzieć tu, k iedy świętości nasze podane są w ręce nieprzyja
cielskie! 3 

„A więc, najmilsi, zbrójcie się! 
„Zbrójcie się w męs two Boże ; niechaj każdy do b ioder 

miecz p r zypasze ! Gotujcie się, a bądźcie synowie mężni, bo le
piej n a m j e s t pomrzeć na wojnie, niżeli pa t rzeć na złe ludu na
szego i ś w i ę t y c h ! 4 

„Kto ma serce i zapał dla zakonu b o ż e g o , niech do nas 
przys ta je! 

„ Idźmy z pomocą brac iom naszym! P o t a r g a j m y więzy ich 
i z rzućmy z siebie j a r zmo wrogów! 

„Wychodźc i e ! — B ó g będzie z w a m i ! ! ! " 
P łonę ły twarze s łuchaczy od słów t y c h ognis tych . Szeroko 

rozwar te źrenice utkwili w mówiącym, a na ich us tach lekko 
rozchy lonych zdało się, że drżąca siedziała dusza, dygocąc z n ie 
cierpliwości i pierwszej czekając okazyi, aby wybuchnąć i zapał 
rozpierający piersi objawić s łowem lub czynem. 

1 P s a l m 78, 1. 
2 Psalm 93, 5. 
3 P o r . i. M a c h a b . i , 7. 
4 P o r . i. M a c h a b . 3, 58. 
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I właśnie te raz nadeszła sposobna chwila. K i e d y papież wy
mówił ostatnie s łowa: „Wychodźc ie — B ó g będzie z w a m i " 
niespodzianie głos j ak i ś n i eznany wśród t łumów odpowiedział 
donośnie: „Pójdziemy, bo B ó g t ego chce!" 

„Bóg t ego chce! B ó g t ego chce!" — począł nag le wołać 
ze wszech s t ron ki lkudziesięcio-tysięczny t łum w różnych języ
kach pok rewnych , w różnych narzeczach i gwarach ; i okrzyk 
ten po tężny z siłą r ozpę t anych żywiołów huczał j a k orkan po 
ka tedra lnym placu. Bece poczęły się wznosie ku gó rze , szable 
poczęły szczękać, a p o t e m b ły skać p o n a d g łowami ; wszczęło się 
kipienie wielkie i ko t łowanie wśród m a s . . . rzekłbyś , że bojowisko 
i walkę masz przed sobą, nie zaś kościelną uroczystość . 

Biskupi i pra łaci j e d e n po drugim rękoma zasłaniali twarze , 
aby ukryć r zewne łzy, p łynące z wielkiej radości ; i d ługa upły
nęła chwila, zanim papież, własne opanowawszy wzruszenie, ręką 
wzniesioną zdołał uspokoić masy, n iebywałym uniesione zapałem. 

„Dziękuję B o g u na jwyższemu, — rzekł — iż na tchną ł was 
tak gorącą chęcią i t ak wielkim zapałem do tej walki święte j . 
Te krótkie z n ieba n a m zesłane s łowa: ,Bóg t ego chce', n iech 
będą odtąd waszem has łem; n iech będą bodźcem i zachętą do 
wielkich czynów!" 

Tu twarz papieska stała się nagle surową; rzekłbyś, p rzy
wdział g rozę sędziego i g łosem zmienionym — tym przyt łumio
nym, powolnym głosem, co zda się bezbarwny , a j e d n a k do szpiku 
kości przenika — mówił da le j : 

„A więc wy rycerze i wy, co pasy żołnierskie nosicie p o 
to , aby prze lewać bra tn ią k rew chrześcijańską, zmieńcie życie 
i porzućcie wasze wys t ępne rzemiosło! T ę broń, którąście spla
mili n iegodnemi czynami , mordując j e d n i drugich , zwróćcie n a 
wroga wiary i chrześci jaństwa. Kradz ieże i pożogi, łupies twa i mę-
żobójs twa i wszys tk ie inne zbrodnie , co zamykają ws tęp do nieba, 
okupcie póki czas, wyruszając ochotnie na święte boje pańskie . 

„Najbliższa wiosna n iech będzie począ tk iem wyprawy . K t o 
na nią iść ma , ten niech znak k rzyża kładzie n a szatach. My 
zaś z miłosierdzia bożego, wsparc i powagą świę tych Apos to łów 
Piotra i Pawła , wszys tk ich , co wezmą na się c iężar onej piel-
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grzymki , uwaln iamy od poku t i kar za g rzechy ich; ci zaś, k tó -
r z y b y na tej wojnie w skrusze prawdziwej polegl i , n iech nie 
wątpią o odpuszczeniu grzechów i o nadziei wiecznej odpła ty . 
A n a d t o ryce rzy krzyża , j a k o synów prawdz iwego posłuszeństwa, 
p rzy jmujemy pod ochronę Kościoła i opiekę b łogosławionych 
Apos to łów P i o t r a i P a w ł a , a dając im całkowitą n ie tykalność 
i bezp ieczeńs two, p rzykazujemy, aby nikt się nie ważył n iepo
koić ich osób albo majątków, a k t o b y się ważył , niech od bi
skupa będzie wyk lę ty" . 

Teraz zwrócił się papież do biskupów i duchowieńs twa: 
„ W y brac ia moi, —· rzekł — współbiskupi i współkapłani 

i współdziedzice w króles twie Chrys tusowem, podnieście głos 
wasz i po kościołach w a m powierzonych opowiadajcie w ie rnym 
drogę świętą do Je ruza lem. 

„A w y wszyscy, co wyruszycie na Wschód , pamiętajcie, że 
k iedy walczyć będziecie za lud Boży, my tu ta j za was modl ić 
się będziemy. My wyc iągn iemy z Mojżeszem błagalne ku niebu 
dłonie, a wy dobędziecie mieczów, o nieust raszeni rycerze, i na 
wrogie szyki Amalecy tów idźcie mężnie i zwycięsko z b łogo
s ławieńs twem B o g a Ojca i Syna i Ducha Świętego. Amen" . 

Skończył papież. 
T łumy ludu znowu zawrzały uniesieniem. 
J e d e n wielki okrzyk : „Bóg tego chce!" wybuchnął z wszyst

kich piersi i zatrzasnął powie t rzem; a po tem rozbił się i roz
prysnął w tysiące głosów, k tóre ze wszystkich stron biły ku pa
pieżowi zmieszane z sobą i wzajem się zagłuszające: „Do J e r u 
zalem, do Je ruza lem!" „Bóg tego chce!" „Do broni!" „Śmierć 
pohańcom!" „Do g robu Bożego!" „Bóg t ego chce ! ! " 

A za chwilę wszystkie te głosy zlały się znowu w j e d n o 
wielkie grzmienie i fala ludu huczała w uniesieniu j a k nawa łny 
wicher, k iedy pocznie miotać zbitą ławicą boru. 

Tymczasem u s tóp papieskich wzruszająca odbywała się 
scena. Biskup A d e m a r z Puy , duchem bożym natchniony, przy
pad ł cło kolan Namies tn ika Chrys tusowego i gorącemi s łowy 
prosić się począł na wojnę świętą, żebrząc papieskiego błogosła
wieństwa. Pap ież wzruszony wzniósł ręce do góry i modlił się 
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przez chwi lę , a p o t e m obie ręce złożył na g łowie rycersk iego 
pasterza i od wielkiego przejęcia słowa nie mógł wymówić . 
Wziął więc krzyż z cze rwonego sukna uszy ty i wobec patrzą
cych t łumów przypiął go na p rawem ramieniu klęczącego biskupa, 
mówiąc: „Idź m ę ż n y synu , P a n niech będzie z tobą". 

Xa ten widok poruszyl i się co bliżsi z rycers twa i szlachty, 
i t łumnie poczęli się cisnąć do Namies tn ika Chrys tusowego, wy
ciągając doń ręce i prosząc o krzyże . Klękal i r z ę d e m , kładąc 
rękę n a g łowniach s zabe l , a d rugą ocierając nieznacznie łzy, 
które po raz p ierwszy od wielu la t sp ływały im dzisiaj po mar
sowych obliczach. A papież bra ł krzyże, i t y m , co przychodzil i 
bez zbroić, k ładł j e n a ramiona , a zb ro jnym przyp ina ł n a szczy
tach szyszaków, modląc się i błogosławiąc. 

Łagodne słońce jes ienne, co już pół drogi odbyło po n iebo
skłonie i stało właśnie w p o ł u d n i u , rzucało z gó ry złocistą falę 
światła na one k rzyże c z e r w o n e , na s rebrne b lachy pancerzy, 
na tyvarze płonące i na t ego wreszcie U r b a n a , co stał j a k het
man P>oży nad rzeszą chrześci jańskich ludów, budząc w ich du
szach on zapał i ona p o t ę g ę , co s tworzyć miała c u d a , ruszyć 
z posad pleśniejącą b ry ł ę świata i na nowe popchnąć ją szlaki. 

Natchnione has ło : „ B ó g t ego chce!" szło lo tem błyskawicy 
po wzgórzach Owern i i , po b rzegach kwiecis tych krę te j L o a r y 
i po podnóżach les is tych W o g e z ó w i po dorzeczach war tk i ego 
l i s im i błękitnej Mozel l i , poruszając wszystko co żyło — od 
mglistych wybrzeży zielonego E r y n u , aż h e n , po białe piaski 
Kalabryi , gdzie nad T a r e n t u za toką marzy ła o sławie i wielkich 
czynach rycerska dusza Tankreda . 

I wszystko żyło t em hasłem, wszys tko o niem mówiło. Roz
nosili j e p rzychodnie z C le rmontu po zamkach i chatach, głosili 
je biskupi w l is tach pas t e r sk ich , księża z ambon opowiadal i j e 
ludowi. T rubadur śpiewał o n iem pieśni — a wieśniacy rzuciwszy 
pługi, rozmawiali o n iem po polach, niepewni, co począć. Aż oto 
wielką o toczony rzeszą pojawiał się na mule puste lnik w ę d r o w n y 
ze Wschodu. Twarz miał wychudłą a promieniejącą j a k święci 
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na obrazach ; więc lud odkrywał g łowy i s ł u c h a ł — a on opowiada ł 
im dziwy wielkie : j a k o sam Chrys tus okazał mu się we śnie i po
wiedział : „ P i o t r z e ! ws tań i idź, j a będę z t o b ą ; sprowadź brac i 
t w y c h z Zachodu, bo czas j u ż wielki, aby oczyścić moją świątynię 
i wierne me sługi z j a r z m a wybawić" . 

A kiedy ludzie słuchając t ego kajali się g rzechów i w za
dumaniu pat rze l i na siebie, j a k b y na po twierdzenie słów pus te l 
nika wschodzi ła wieczorami na niebie k o m e t a z g r zywą ognistą, 
zwróconą ku Wschodowi ; k rzyże i miecze dziwnych kszta ł tów 
widziano n a niebie i j ak ieś pu łk i zbrojne, po tykające się w obło
kach. A przychodnie od niemieckiej g ran icy opowiadal i , że K a r o l 
Wie lk i powsta ł z g robu i chodzi po ziemi F r a n k ó w . S t rażn icy 
zamkowi widzieli go po n o c a c h . . . o lbrzymi , w jasności wielkiej 
i blasku stąpał p o n a d z a m k a m i ; nogą t y k a ł basz t najw3 r ższych 
a głową gwiazd dosięgał i j a k b y budził śpiących, mieczem wiel
kim uderzał o bramy, od czego j a k od rozżarzonej głowni szedł 
deszcz iskier. 

I j a k k iedy płomień podłożony pod suche t r a w y s t epowe 
ogarn ia coraz szersze przes t rzen ie i nic mu się oprzeć nie zdoła, 
t ak rósł on zapał do walki o święty g rób Chrys tusowy i z siłą, 
jakie j drugiej nie znają dz ie je , ogarnia ł coraz szersze obszary. 
Możni panowie sprzedawal i swoje zamki dziedziczne i szli w ubó 
stwie wa lczyć o chwałę t e g o , k tó ry p ie rwszy wprowadzi ł na 
ziemię szaleństwo krzyża ; romantyczn i młodzieńcy, co w bez
celowej goni twie za awan tu rami krążyli po wszystkich zamkach 
i dworach, znając ty lko puha ry biesiad i szarfy w turnieju zdo
byte , mias to szarf kładli na siebie krzyże czerwone, ślubując, że 
nie podniosą miecza j a k ty lko na obronę g r o b u pańskiego. W y 
ludniały się sioła, bo wieśniak spakowawszy cały dobytek, skrzy
piącym wozem jecha ł ku W s c h o d o w i i za granicami p ierwszego 
powia tu dopy tywa ł się j uż o P a l e s t y n ę ; wyludnia ły się klasztory, 
b o mnisi, padając do s tóp b i skupów i opatów, prosili się na świętą 
wojnę do kapłańskie j p racy wśród wojska , i do obozowej , a lbo 
szpitalnej posługi . N a w e t rycerz - rozbójn ik , bijąc się w piersi, 
porzucał uk ry t e w lasach z a m c z y s k o , a mając od papieża za
pewnioną n ie tyka lność swej osoby, ze znakiem krzyża na szacie 
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spuszczał się bezpiecznie w doliny, po drogach, na k tó rych nie
dawno czynił zasadzki ; n a w e t dzieci t ł umami uciekały pokry jomu 
z rodzinnych zagród — a siwe m a t r o n y i wątłe dziewczęta, siedzące 
przy krosnach po sk lepionych z a m k ó w komna tach , t amując łzy, 
mężnie mówiły do synów, do b r a c i , do narzeczonych : „Idźcie ! 
B ó g z wami! 1 ' 

Więc skoro ty lko z wiosną s topnia ły śniegi, s tanęło wojsko 
wielkie książąt i ludów, l iczne j a k piasek morsk i i j a k o gwiazdy 
na n ieb ie , i wielka ona a r m i a , jakie j od czasów Kserksesa nie 
widział świat, w ki lku t a b o r a c h ruszyła na W s c h ó d . 

I szli oni w dał mroczną , n ieznaną , szarym obłokiem za
krytą , odarci ze w s z y s t k i e g o , a j u t r a n iepewni . W sennych 
widzeniach s tawał przed ich duszą szyderczy szatan zwątpienia, 
chcąc za t rwożyć ich serca. S tawała p rzed nimi s t raszna m a r a 
g łodu , wyciągając ku nim wychud łe swoje r a m i o n a ; widmo 
zarazy w postac i bladej dziewicy powiewało ku nim krwawą swą 
chustą, a zmora śmierci wołała za n imi mar twym, bezdźwięcznym 
głosem: „Wyśc ie mo i ! Piaski was pożrą , k ruk i podzióbią , sza
kale, rozniosą! J a was nie puszczę — wyście mo i ! " 

Ale oni szli dalej ! 
Szli rączo i ochotnie z k rzyżem na piersiach, z pieśnią n a 

usiceli ; a żadne zwątpienie i ż adna t r w o g a przebić się nie zdo
łały przez piersi ich o p a n c e r z o n e , bo w mglistej da l i , t am za 
tysiącem gór i tys iącem r z e k , promieni ł p rzed ich bohaterską 
duszą święty g rób Chrys tusowy, a wszys tko doko ła n ich na niebie 
i na ziemi brzmiało jecłnem po tężnem has ł em: „Bóg t ego chce!" 

Ks. Włodzimierz Piątkiewicz. 
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IV. 

Rozpoczął się rok 1863, k t ó r y miał s twierdzić wszys tk ie 
obawy życzl iwych Polsce dos to jn ików Kościoła , a za razem w y 
kazać konieczność- r a towan ia u nas ka to l i cyzmu , zag rożonego 
bardzie j od idei r e w o l u c y j n y c h , niż od p rzemocy nieprzyjaciół . 

W i a d o m o ś ć o pows tan iu zrobi ła w R z y m i e wielkie wrażen ie . 
K s . K a c z a n o w s k i donosi o n iem ks. J e łowiek iemu: „Poci bo lesnem 
wrażen iem n o w i n , k tó re te legraf z 24 b . m. p rzyniós ł z Polski , 
t en list do ciebie piszę. Wczora j (26 stycznia) r an iu tko przyszl i 
cło Ku lczyck i ego , k t ó r e g o za dz ienn ikarza polsk iego uważa ją , 
gdyż is totnie do n iek tó rych dz ienników pisuje korespondencye , 
aby przyszed ł cło sek re t a rya tu s tanu i p rzeczy ta ł nazwiska miejsc 
w Polsce b ę d ą c y c h , o k t ó r y c h l ękano się , iż p isownia by ł a i l e 
wyrażoną. Przesy łka telegraficzna p rzysz ła w niedzielę (25-go) 
•wieczór. J a k nas to wszys tk ich pomiesza ło , to O. A leksande r 
wys tawić sobie nie możesz. Jeś l i masz n o w i n y j ak i e z naszej 
b iednej k r a i n y szczegó łowe , obdziel się z nami . M y t u , choć 
zakonnicy, j e d n a k ż e nie m o ż e m y się o t rząsnąć z ciekawości, 
k t ó r a m a za cel naszą o jczyznę. W c z o r a j szczerze p łaka łem, 
g d y m się zas tanowił nad lei eskami, j ak i e znowu na nasz b i edny 
kraj ta okoliczność sprowadzi . Dzisiaj z r a n a młodzież nasza, 
p rzyszed łszy cło Collegium Romanům na lekcye , powi taną zosta ła 
od współuezniów W ł o c h ó w powinszowan iami i przepowiedniami , 
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iż teraz j uż pewno Polska powstan ie . Oby się ich p ro roc two 
sprawdziło', lecz. nies te ty , j a tej nadzie i nie m a m ! " T r w o g ą p r ze j 
mowało w R z y m i e wszys tk ich to b ra tan ie się Po l sk i z rewolucyą. 
„Módlmy się t e d y — kończy ks. Kaczanowsk i — i coraz bardziej 
gotujmy się n a suci ostateczny-, gdyż chwila nadchodz i i n ie może 
być jak blizka, g d y takie pomieszanie w rozumach zasz ło" . 

Ks. Kajs iewicz chciał r a t o w a ć duchowieńs two, i j a k s am się 
wyrażał, „uciął szarżę choćby n a własne p rzepad łe , by le klęskę 
taką ocl Kościoła i n a r o d u naszego odwrócić" . „ W k o ń c u g rudn ia 
1862 т. — czy tamy w P a m i ę t n i k u — o t r z y m a w s z y z Poznan ia 
kopię listu ks. a rcybiskupa P rzy łusk iego i cleklaracyę ducho
wieństwa poddającego się komi te towi cen t ra lnemu, ks . Kajs iewicz 
zażądał r a d y t rzech pra ła tów, sprawami Kośc io ła polsk iego z a j 
mujących się z obowiązku , a najbardziej n a m p rzychy lnych : 
nigra F ranch i , nigra F e r r a r i i n igra B l a n d i i , coby było do uczy
nienia w tak niebezpieczi iem położeniu. P o namyś le odpowiedziel i 
j ednozgodn ie : .Róbcie co możecie p r y w a t n i e , aby tak i ruch 
w duchowieństwie za t rzymać , bo dosyć, b y nie j uż rząd, ale choć 
j e d e n biskup polski zażądał r ady w Rzymie . Ojciec św. będzie 
musiał takie pos tępowanie duchowieńs twa nagan ie ; a sami wiecie 
i mówicie, i m y to pojmujemy, j a k b y p r z y dzisiejszem wzburzen iu 
umysłów n iebezpiecznem było na j łagodnie jsze ostrzeżenie , p r z y 
chodzące od Stol icy Apostolskie j ' . A i t ak Ojciec św. kaza ł na
pisać do biskupa podlaskiego list z z a p y t a n i e m , czy podobna , 
aby się podobne rzeczy działy wśród duchowieńs twa polskiego, 
z poleceniem, aby b iskupi p rzypomnie l i ks iężom, aby pi lnowal i 

0 b o wiązk<i w ka ¡ > 1 ańskich, 

„AVtenczns to ks. Kajsiewicz, korzys ta jąc z po łożenia swego 
kapłana polskiego, a j e d n a k n ieza leżnego od b i skupów polskich, 
napisał swój L i s t o t w a r t y do ks ięży konšpi ru jących: a, ż e b y 
nie był posądzony, że powsta jąc n a s t ronn ic two skrajne, sługą j e s t 
szlachty, powiedział w drugiej części p r a w d ę i pa r ty i zwanej 
umiarkowaną, wyrzuci ł je j s y m p a t y e p iemonckie , a b rak energi i 
1 rozumu pol i tycznego. Lis t t en posłał do P o z n a n i a n a ręce 
ks. K o ź m i a n a , pozwala jąc m u złagodzić i opuścić wszelkie wy
rażenia za m o c n e , zostawująe m u wolność co do sposobu roz-
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szerzenia go, czy za pomocą odpisów, czy drukując w Przeglądzie, 
g d y b y wyjść miał rychło, czy w Tygodniku; żądał j e d n a k w razie 
d r u k o w a n i a , aby odbito osobno ze 2000 egzempla rzy do roze
słania duchowieńs twu w Kró les twie . K s . K o ź m i a n zawsze mocno 
zajęty 7, p r zeczy t a ł ty lko począ tek p ierwszej części l istu i posłał 
cały ks iędzu P r u s i n o w s k i e m u , aby w y d r u k o w a ł w Tygodniku, 
albo j e m u do Przeglądu odesłał . K s . Prus inowski , również zajęty, 
i również j a k ks . Koźrnian czujący p i lno p o t r z e b ę działania na 
umys ły duchowieńs twa, yyydrukował bez żadnej zmiany. N u m e r 
tego Tygodnika wyszed ł t ego samego dnia (22 stycznia), w k t ó r y m 
w Kró les twie wybuch ło pows tan ie . N a d t o rząd rosyjski w K r ó 
les twie p r z e d r u k o w a ł t e n list w n i enawi s tnym P o l a k o m urzę 
d o w y m Dzienniku powszechnym, nas tępn ie w Gazecie policyjnej 
(później j e szcze w Kuryerze wileńskim), opuszczając wszys tko co 
było przec iwko rządowi, nie wskazując naw7&t k r o p k a m i , że co 
było opuszczonego , i o w s z e m , układając osobną całość. A że 
mało k to czyta ł Tygodnik, więc prawie wszyscy znali ty lko L i s t 
o t w a r t y 7 z dz ienników rosyjskich. N a d t o Le Nord w y d a ł go 
po francusku, t rochę mniej obc ię ty niż w Dzienniku, ale zawsze 
n iekomple tny . Nastąpiło więc p e w n e zaws tydzen ie na rodu yvobec 
obcych. W t e d y poyystał ok rzyk p o w s z e c h n y n a ks. Kajsiewicza, 
j a k o b y przesądza ł p r a w a na rodu do niepodległości i szkalował 
go; naj łagodniejs i znajdowali , że t e n list by ł n iewczesny . J e d e n 
ty lko Przegląd poznański i Le Monde go broni ł . Czepiano się n a w e t 
krzyża , k t ó r y Tygodnik położył na czele l is tu i t y tu łu n a g ł ó w k o -
wemi l i terami , j a k o b y to zak rawa ło n a l is t p a s t e r s k i — j a k g d y b y 
mniej było wo lno ks. Kajs iewiezowi p isać w chwili, g d y lada 
młokos dawał n a u k i n a r o d o w i , i gdy właśnie s tudenci rządzili 
duchowieńs twem. Zarzu t też niewczesności niesłuszny, bo na ród 
nie zaraz zdecydował się p r z y s t a ć na p o w s t a n i e ; a rozszerzenie 
tego listu, choć p rzez nefas z r o b i o n e , t r z e b a uważać za os t rze
żenie opa t r zne dla duchowieńs twa i obywate l s twa we wszys tk ich 
ziemiach polskich i w całej Kosyi . 

„ G d y j e d n a k Głos kapłana posunął się cło po twarzy , w y 
drukowane j pio francusku w marsylskiej Gazette de Midi, że Zgro 
madzen ie Z m a r t w y c h w s t a n i a o t rzymało od marg rab i ego Wie lo -
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polskiego za t e n list obietnicę amnes ty i i do tacy i w Króles twie , 
a najlepsi ka to l icy i przyjacie le nas tawal i , a b y c o ś odpisać przez 
wzgląd zresztą na dobre imię Zgromadzen ia , napisa ł ks. Kajs ie
wicz list d rugi , w k tó rym uznając p rawo na rodu do samodziel
ności, po twie rdza i dowodzi , że ruch w począ tku by ł rewolucyjny, 
nie\vczesny r, i że duchowieńs twu n i e wypada ło czynnie s i ę weń 
r z u c a ć . L i s t t e n umieści ł Le Monde. Czas n i e chciał go umieścić 
d la tego , że n i e b y ł odwołan iem p i e r w s z e g o , a l e j e g o po twie r 
dzeniem. Kie chciał n a w e t umieścić p r o s t e g o , g rzecznego za
przeczenia fałszów 7 k o r e s p o n d e n t a rzymskiego , j a k o b y Ojciec św. 
Lis t o twa r ty po tęp i ł i t. d. Chodzi ło b o w i e m o to t y m panom, 
a b y u t r zymać p rzekonan ie w narodzie i duchowieńs twie , j a k o b y 
Ojciec św. r a d widział, że księża b roń noszą, są a g e n t a m i pol i 
tycznymi na rodowe g o rządu, skazują na śmierć i t . p . W s z a k ż e 
ten drugi l ist nie b y ł właściwie p o t r z e b n y m , b o ludzi złej wia ry 
i Avoli n i e p r z e k o n a ł , innych A v y p a d k i coraz bardziej p r z e k o n y 
wały. Zrazu nieśmiało, dla оЬалуу dziennikÓAV l u b sztyletu, p o t e m 
coraz głośniej wyznają Polacy, że ks. Kajs iewicz miał s łuszność: 
i g d y b y m u chodziło o t ryumf osobisty, dość, b y obecnie wy-
d r u k o A v a l z j edne j s t rony t eks t swego L i s tu otyvartego, z drugiej 
stromy fakta, k tó re tw ie rdzeń j e g o i os t rzeżeń dowiodły" . 

T y m L i s t em o t w a r t y m rozpocząć, s ię miał d l a ks . Kajs ie
w i c z a okres c iężkich ba rdzo krzyżów 7 , yvielkich cierpień. P r z e 
czuwał on j e . Posyła jąc list t e n ks. J e łowick i emu do przesłania 
ks. Kożmianowi , p isa ł : „ J a k k o l w i e k ci s i ę A v y d a , odeszlij go 
z a r a z . Narażam s i ę i na sztylet , Aviec z g łębok iego p rzekonan ia 
potrzeby i pi lności go napisałem. P o ł o w a duchowieńs twa j u ż 
zaprzysięgła A v i e r n o ś ć Mazzin is tom polskim. Passag l i zm obok 
tego fraszka" (10 stycznia) . W e t r zy d n i późnie j dodawa ł : „ P o 
syłam d r u g ą część o t w a r t e g o l istu; p r z e c z y t a j , ale n ikomu n i e 
pokazuj i A v y s z l i j z a r a z . Gorączka w k ra ju rośn ie ; wybrn iemy, 
da Bóg. ale p rzez b rzydk ie i bo lesne rzeczy prze jść mus imy" . 
Do sztyletu nie p rzysz ło , ale że b y ł pod dozo rem pol icy jnym 
r z ą d u na rodowego , to sam Kulczyck i p rzyzna je AV liście do ka
pi tana Korzen iowsk iego (z d. 12 l ipca 1868). P i sze on : „Zgro
madzenia tego (ZmartwychAvstaneÓAA7) n ie z n a m osobiście i znać 

р. р. T. XLVIir. 12 
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nie chcę. Oszczędzałem j e .nawet, k iedy jako pe łnomocn ikowi 
rządu n a r o d o w e g o p rzy Stol icy świętej polecono mi z W a r s z a w y 
czuwać nad au to rem o t w a r t e g o listu i n a d j e g o trzodą. To zaś, 
co w p r y w a t n e j rozmowie rzek łem i co polskim obycza jem p o 
wtórzono przesadza jąc k a p i t a n o w i , nie było osobis tem mo jem 
zdan iem o Zmar twychws tańcach , k tó rych nie znam, powta rzam, 
osobiście, lecz odgłosem ty lko oburzen ia na rodu przec iw tej 
wypolszczonej konf ra te rn i i , k tórą uczucie i opinia n a r o d o w a 
od dawna po tęp i ły , a k t ó r a j e s t kamien i em obrażen ia dla n a r o 
dowego duchowieńs twa, co tak zaw rzięeie prześ laduje" . 

Ks . Kajs iewicz bron ić się nie chciał. ..Czuję najżywiej — 
pisał — że B ó g nie chce, b y m się rehabi l i tował ; w czasie swoim 
sam o t e m pomyś l i . . . Może doczekam, że pokochają u nas ka 
tolicyzm nie d la tego że na rodowy, ale że Boży, a to p rzy jdz ie" . 
Czego zaś — pisze Bron i s ław Zaleski — w tym czasie od roz
ją t rzonych i up rzedzonych r o d a k ó w doświadczać musiał , na j le
piej da poczuć t o , że się dziwił, g d y od k tó r ego z p r z y b y ł y c h 
z kra ju choćby najlżejszej oznaki p rzychylnośc i doznał . T a k np . 
jak o zdarzeniu n i ezwyk łem pisał raz w tym p a m i ę t n y m r. 1863: 
„Wstąp i ło do mnie zawczoraj (szukając ks. Dąbrowskiego) dwóch 
młodych ks ięży z Kie leck iego ; dowiedz iawszy się kim jes tem, 
nie oburzyl i się j a k o ś , a j e d e n odchodząc w ramię poca łował" . 
A w dwa la ta późn ie j , k i edy w A m e r y c e parafie obs ług iwane 
przez j e g o synów wychodz i ły n a j e g o spotkanie z miłością i usza
nowaniem, p isze : „ P r z y z n a m się szczerze, że p ie rwszem mojem 
wrażen iem było zdziwienie. Znużonemu długą podróżą, wyda ło 
się to j ak i emś senném złudzeniem. Od k i lku lat t a k e m n a w y k ł 
do odmiennego całkiem obchodzenia się ze s t rony moich k o 
chanych r o d a k ó w , iż mi się to w k o ń c u wyda ło s t anem nor 
m a l n y m ; a tu dzieci i r landzkie , niemieckie , k tó re mię n igdy nie 
widziały, obrzucają kwia tami" . 

A skąd p rzychodz i ły te pociski najwięcej? „Przec iw to
bie — pisze ks. K o ź m i a n do ks. Kajs iewicza (19 m a r c a 1863) — 
księża najwięcej hałasują, a i na innie odbijają się, j a k mogą, 
za dawmy rozsądek. T r z e b a tę bu rzę spokojnie p rze t r zymać . Nie 
darmo n a m ją P . B ó g zesła ł . . . K a ż ks . P io t rowi napisać roz-
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prawe nie polemiczną ale ex professo o Koście le wobec towa
rzystw ta jnych. J a to rimieszczę zaraz. Wierzą j mi, j es t periculum 

in mora. Nie schodźmy ani na chwilę z wyłomu, bo tu o Kościół 
chodzi": a 4 kwie tn i a : „Tygodnik dostał od ks. a rcybiskupa na
pomnienie, aby nie umieszczał a r tyku łów rozdwąjających du
chowieństwo j a k list o twar ty . Jeś l i znasz ludzi i położenie , nie 
zadziwisz s ię . . . J a od począ tku w y p a d k ó w nie jes tem w z y w a n y 
przez ks. a rcyb iskupa . . . Myślę, że ks. a rcybiskup ma mi t rochę 
za złe swój list clo ks. Fe l ińsk iego . W świetle dzisiejszych ba-
łamuctw na rzeczy pa t rząc , nie rozumie , że t en list będzie k iedyś 
największym j e g o zaszczytem. Osta tn i n u m e r Głosu kapłana 

w Warszawie j e s t cały wymie rzony przec iw tob ie . . . A u t o r śród 
różnych n iedorzecznośc i nie bez ta lentu wypisanych , zarzuca ei. 
że J o sehyzmy prowadz isz . . . Od miesiąca os ta tn iego l istu do 
ciebie, mój Ojcze drogi , wiele się zmieniło. Wyc ieńczen i e ogro 
mne w k r a j u , nie ma. z czego rozdmuchiwać n o w y c h pows tań . 
Wszakże nacisk z P a r y ż a nie ustaje. K a ż ą koniecznie , aby b} iy 
choć częściowe poruszenia . Tu się gotuje n o w a w y p r a w a na p o -
świętach. Będzie p rowadz i ł F r a n c u z . W e j d ą znowu , zos taną 
zbici i wrócą. Kosz tu je to wie lkie pieniądze, a o k rwi i nie m ó 
wić. Ozego is totnie chce rząd francuski, ani zrozumieć. E m i g r a -
cya uirzynmje, że działa z j e g o na tchn ien ia . . . Twój list o twar ty 
już został usprawiedl iwiony. Nominacya Mierosławskiego z 25 sty
cznia i zabójstwa szpiegów w W a r s z a w i e pokazują , żeś miał 
słuszność". 

Ks . Kajsiewicza te wszys tk ie k rzyk i nie s t raszyły. B y ł spo
kojny, choć bolały 7, jak n igdy . Czul. że zrobił swój obowiązek. 
Owszem, był g o t ó w n a nowo wystąpić , n a n o w o się narazić, 
byleby sprawę r a t o w a ć : „Niech mnie B ó g b ron i — pisze — a b y m 
się miał odejmować oczyszczającej mnie p r a w i c y J e g o . W i e m , 
że B ó g przyjdzie лу pomoc Polsce, by leby z dziecinną ufnością 
w Nim j e d n y m zaufała. Chodzi mi n a w e t o to, by tak ie uspo
sobienie w- narodzie p rzemogło ; nie widzę jeszcze , j a k się do 
tego wziąć, choćbym się nie lękał obrazić wszys tk ich pysza łków 
i. mądralów, k tó rzy sądzą, że oni pocłźwignąć potrafią na ród 
z toni . w którą umieli go w e p c h n ą ć " . Od k a z a ń j e d n a k się 

12* 
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wst rzymywał . „Kazać mnie te raz nie czas — pisał. — Widzisz , że 
sys tematyczn ie mnie i nas po twarza ją w dz ienn ikach , a gapie 
wierzą; dosyć ki lku pó łg łówków, ,by zrobić bu rdę w kościele, 
k tó r ąby Moskale podnieśl i i t ryumfowal i" . 

P r z e d pap ieżem broni ł ks. Kajsiewicz i t łumaczył tych sa
mych, k t ó r z y nań kamien ie rzucali . „Co też wasi księża wyra 
biają, — powiedz ia ł m u raz Ojciec, św. — dowodzą b a n d a m i po -
ws t ańczemi?" — „Ojcze Św., o j e d n y m ty lko słychać, który, zdaje 
się, w dobrej wierze g ra ЛУ Maehabei isza" . — „Zawsze to smu

t n o " — odpar ł Pius I X . — Aż tu w k r ó t k i m czasie zaczęli p r z y 
b y w a ć i do R z y m u kap łan i z powstan ia . I m musia ł wyrab iać 
dyspenz} 7 od cenzur kośc ie lnych , j ak i e zaciągnęl i . „Czy to nie 
dziwna, mój księże Aleksandrze , — pisze (2 lu t ego 1864) — za
pewn ie ci księża po obozach musiel i najwięcej na mnie krzyczeć , 
a te raz j a muszę biegać, b y ich z n ie regularnośc i wyciągnąć*?" 
Od nich musia ł i w R z y m i e wiele znosić n ieprzyjemności . A znosił 
wszystko cierpliwie — pisze Zaleski — t łumacząc p rzed drugimi , 
a zwłaszcza p rzed władzą kościelną nieszczęśl iwe a czasem gor
szące n a w e t w y b r y k i , o g r o m e m nieszczęścia , rozdrażn ien iem 
ehwi lowem, podnosząc z n o w u każdą dobrą s t ronę , k a ż d y rys 
z a c n y i sz lachetny, a powta rza jąc zawsze swoim, że wszystko, 
co tu ta j przec ierp ieć przychodzi , to nasz dochód czysty, bo się 
ty lko t a k i m sposobem niebo zdobywa. Zresz tą „obok ża łoby 
powszechne j — pisze on do B o g d a n a Zaleskiego — nic się innego 
nie słyszy- tylko same smutki , upadk i majątków, rozdzielenia ro 
dzin, choroby, śmierci, więc czucie w człowieku stępione, ob
umarłe , i g d y b y t ak B ó g nie zarządził , nie wiem, j a k k tokolwiek 
z nas m ó g ł b y jeszcze zostać p rzy życiu. . . B iedy publ iczne, nie
dos t a t ek domowy, s ta ram się zagłuszać, bazgrząc co p rzy stoliku, 
choć to s t rasznie ciężko idzie, i tylko ponowionemi ak tami woli 
i mod l i twy coś się t am wyku je" . A n a d czemże w t e d y p racował? 
Obok i n n y c h p r a c zabra ł się do p isania : o p r a w o d a w s t w i e 
K o ś c i o ł a w o b e c t o w a r z y s t w t a j n y c h , cło czego za
chęca ł go ks. K o ź m i a n , j a k e ś m y widziel i , a i sam powiada ł : 
„ T r z e b a będzie ścigać tego pol ipa , k tó ry się wyrodz i ł w orga
nizmie n a r o d o w y m , choć go j u ż Po l ska n i g d y całkiem nie po -
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zbędzie". Czasem znowu t a n iechęć powszechna ku n iemu lepszą 
dawała m u o tuchę : . .Rozeszło się t u pomiędzy ks iężmi polskimi 
na mieście — pisze (2 lu t ego 1864) — j a k o b y m j a miał powie 
dzieć, że o b o m niego (to j e s t ks. "Wilczyńskiego) i ks . Zabie ł ły 
wszyscy ks ięża polscy by l i ła jdacy. W i ę c wierzą , i w r e j a k 
w garnku . Szczerze ci mówię , nie sądzi łem, a b y taki g r z e s z n y 
człowiek j a k j a m ó g ł taką n ienawiść sza tana n a siebie ściągnąć. 
Może ło t r przewiduje , że mi B ó g z łaski swojej i z miłości cíla 
dusz, pozwoli m u później lepiej dokuczyć" . 

\V całej tej k a m p a n i i p rzec iwko ks. Kajsiewiczowd z p o 
wodu L i s t u o t w a r t e g o , najboleśniejsze d lań były, j a k sam 
wyznał , l is ty ks. Je łowiek iego . J u ż posyłając óyv L i s t o twa r ty do 
ks. Koźmiana , ks . Je łowick i pisał do n i ego : „Zdaje mi się, że 
nie n a czasie b y ł o b y osobno d r u k o w a ć i do Po l sk i posy łać L i s t 
o twar ty Ojca Hieronima, ile mi się zdaje nap i sany pod w r a ż e 
niem mylnych doniesień. B o ć nic Mazzin is towskiego nie zdaje 
się być w p o w s t a n i u po l sk iem od wszys tk ich innych r u c h ó w r e 
wolucyjnych rożnem. Idz ie mi o t o , aby nie wzbudzać ża lów 
przeciw Ojcu Hie ron imowi , k t ó r e g o imię n a p rawdz ie opa r t e 
może być po tęgą" . A do ks . Kajsiewdeza p i sze : „Lis t o t w a r t y 
t rochę na k r e d y t zosta ł puszczony, i s t raszne wrzask i o ka lu 
mnię wzbudził . Myślę, że d o b r z e b y było w s t r z y m a ć się od roz
syłania go po kra ju , aż się wyświec i , czy słusziry i p o t r z e b n y . 
Powstanie bowiem w Polsce nie j e s t masoneryą . J a m a s o n e m 
nie byłem, a p o w s t a ń c e m by łem, i b i łem modląc się. J e s z c z e m 
nikogo chę tnego n a t e n l is t nie spotkał , acz t a k p i ę k n y " (17 lu
tego 1863i. Ks . Kajs iewicz znowu s tara się go p r zekonać i u spo
koić: ..Modliłem się i modl ić b ę d ę o wolność g a r d ł a i piersi dla 
ciebie. W s z a k ż e m o ż e t a c h r y p k a o p a t r z n a , b y ś n i ezby t ga r 
dłował za p o w s t a n i e m i nie bra ł na twoją odpowiedzia lność tych, 
k tóryehbyś popchną ł . "Najwięcej co n a m jeszcze obecnie wolno 
to t r zymać się neu t r a ln i e i mówić py ta j ącym: habes (vel saltem 

censeris habere) aetatem et rationem. Sp rawa desperacka ; skóra 
i kości twoje nie moje , rób co chcesz, pamięta jąc jeszcze co 
czeka kra j cały w raz ie n i eudan ia się. Poc i ąga cię i rozpala 
męstwo, i n a w e t pobożność młodz ieży ; ale w ładza bez imienna 
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z organizacyą zupełnie ka rbonarską : a chłopi już n ie jednego 
ks iędza namawia jąeego do pows tan ia zabil i (w samem L u b e l 
skiem wiem о t r zech przypadkach) . Bóg-e i może oczyścić i na 
prawie , co głupio zaczę to ; о to się mod lę i tego się n a w e t spo
dziewani ; ale t r zeba widzieć r zeczy j a k są hic et mmc. i p o d ł u g 
tego mieć zdanie , i i nnym radzić . W y b a c z mi, mój Brac ie ! Dla 
ciebie są ty lko rzeczy białe i czarne. K a m i ń s k i ci powie z da
wne j swej teo logi i , że są duchy szare : t ak i u nas mieszan ina 
socyal izmu i nabożeńs twa . Zobaczymy, czy te duchy poczernieją, 
czy wybieleją". A w pa rę dni p o t e m : „Musisz ty więcej cierpieć 
ode m n i e z p o w o d u k r z y k ó w na mnie . Pamię t a j , że to samo było, 
k iedy Nord pochwal i ł ciebie. A że wszyscy ganią, t akże nie dzi
wnego . Czy nie wszyscy 7 ufali E m a n u e l o w i ? i t. d. i t. d., a dziś 
się j u ż pos t rzegl i . P o l s k a wyjdz ie inną drogą, i bądź pewien , że 
co papież ty lko zdoła , to zrobi , aby s tanę ła Po l ska poczciwa 
i ka to l icka — ale to pows tan ie u p a d n i e . . . Z a p e w n e spróbują 
j eszcze ruszyć W a r s z a w ę , b y j ą z a k r w a w i ć ; ale i to się nie uda. 
Poczciwą k r e w B ó g pol iczy; ale widać raz jeszcze, t r zeba było 
kraj oczyścić z żywiołów n ieczys tych" (24 lutego) . 

К a n o w y l ist ks . Je łowick i ego pisze znowu ks. Kajs iewicz : 
„Dziś posy łam na wszelki p r z y p a d e k wypi sane us tępy, k tó re 
Dziennik (Warszawski) poopuszczał . Więce j na teraz p rzyna jmnie j 
nic clo uczyn ien ia n iema. P rzeczy ta j l ist mój do ks . Szre j te ra . 
O p a t r y o t a c h i ich p o w i t a n i u w liście moim niema mowy. Cała 
mowa księcia na 29-go wymie rzona by ła przec iw poyystaniu. Od 
roku k a ż d y szlachcic z kraju, skrobiąc się w g łowę, wzdycha ł : ,co tu 
robić? księża sami buntują chłopów'. Dziś plwają na ludzi, k tó rzy 
się za n ich zastawili . Cóż z nimi robić? G d y b y nie ks. a rcybiskup 
warszawski ude rzy ł na g w a ł t . całe d u c h o w i e ń s t w o , z malemi 
wyjątkami, przechodzi ło poci h a n i e b n e j a r z m o komi t e tu cent ra l 
n e g o : dziś konse rwa tory-ka to l i cy krzyczą n a n iego i na k i lku 
księży, k tó rzy się odezwali . Wie rza j mi, że szatan, wściekły że mu 
się tak i mej ster•stück ( zaprowadzenia w7 imię ojczyzny całego na rodu 
z duchowieńs twem na czele do apos tazyi i do piekła) nie udał , 
wywoła ł tę sz tuczną b u r z ę , i że ona równie p rędko przejdzie . 
D la t ego p roszę cię i zakazuję w imię świę tego pos łuszeńs twa, 
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abyś mnie p i smem ani d ruk iem nie bronił . Dowodz ić mojego 
p a t i y o t y z n m nie pot rzebuję . O podzia le Polsk i nic mocnie jszego 
nie zdołam powiedzieć j a k to, com powiedz ia ł wT mowie p o ś. ρ. 
księciu Adamie . Ze Moskale okrutn i , to świat cały wie. Ze na
reszcie B ó g rzecz źle zaczętą może n a dobre obrócić , to także 
rzecz e lementa rna , bo do tego ludzie zmuszają wciąż miłosierdzie 
Boże. B ó g z t o b ą , ' m ó j najdroższy. Cierpię twojem cierpieniem, 
bo co do siebie, spokojny j e s t e m , j a k człowiek, k t ó r y dopełni ł 
p rzykrego obowiązku. U f a m , że p e w n e dobre skutki s tąd na
stąpiły i nastąpią. I w 1856 r. pok rzyczano p a r ę t y g o d n i , ale 
p a r t y a rewolucy jna ucierpiała n a tem. I n a ciebie k rzyczano 
zeszłego roku , ale p rzes t ano ,Z d y m e m pożarów ' po kościołach 
śpiewać. I t e raz pokrzyczą , ale da B ó g , że może nabożeńs twa 
pa t iyo tyczno-profanacy jne po kościołach ustaną. Bądź t rochę 
cierpliwy, a zobaczysz , k to z nas dwóch trafniej sądził o ruchu 
obecnym (nie o tem, j a k się oczyścić i znarodowić może). — P. S. 
Przyjechał tu p . Osten-Sahen. Mówią, że d o m a g a się o po tęp ien ie 
duchowieńs twa polskiego. Nie z t ego nie będz ie ; ale Ojciec św. 
w p r z y k r e m położeniu. B o Stolica Apos to l ska nie sądzi, b y p r z y 
sięganie i namawian ie ludu do przys ięg i komi te towi ta jnemu, 
i p rowadzenie zbrojnie p o w s t a ń c ó w do boju w imię p o d o b n y c h 
komitetów, wchodzi ło w powołan ie i obowiązki kap łańsk ie" . 

Ks . J e lowiek i 28 lu tego p isze : „Ojciec k o c h a n y tak mię 
na k r e d y t osądzi ł , j a k i t ych polskich księży, do k tó rych na 
denuucyaeye h ipokryckich żół to-z ie lonych pobożnis iów list swój 
o twar ty napisał . A jeżel i Ojciec każe mi słusznie bać się duchów 
szarych, j a b ł a g a m Ojca, aby się j eszcze bardzie j obawia ł owych 
ciuchów s r o k a t y e h , co wkońcu o to ty lko dbają , a b y izm było 
dobrze , i aby ich wezasu nie nie zakłócało. Nie ehc% ich na
zywać, bo zresztą tacy ani takie zgoła się do mnie nie zbliżają, 
uważając mię także może za węglarza , chociaż n i g d y nie by łem 
pas même Académicien, to j e s t f r amazonem" . S ta ra się nawe t 
ks. Je lowieki skłonić ks. Ivajsiewicza do odwołania listu o twar
t ego : „ W y g l ą d a m y z niecierpl iwością czegoś od Ojca kochanego , 
coby poprawiło złe wrażenie sprawione listem, w k t ó r y m bardzo 
są dobre rzeczy, lecz p ie rwszy raz p rzez Ojca nie ba rdzo dobrze 
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powiedz iane , z p r z y c z y n y niewątpl iwie ony eh s roka tych duchów,, 
co też i a rcyb i skupa warszawskiego cło niewłaściwości pchają. 
Bo cóż nie właśc iwszego, j a k ów j e g o g a b i n e t o w y synodzik , n a 
k t ó r y m ks . Gol ian j a k dzik w p a d ł n a duchowieńs two; a sam 
arcybiskup ekskomunikę zdejmując, choć n ikogo nie było p r z e 
konanego o winę, wszys tk ich poda ł yy pode j rzen ie Kościo łowi i rzą
dowi moskiewskiemu. P r a w d z i w y dopust , a nie odpus t Boży! — 
co oburzyło n a a rcybiskupa lud i d u c h o w i e ń s t w o , na korzyść 
clyabła i Moskal i" . 

„Mój d rog i ! — odpisuje ks. K a j s i e w i c z . — T a kula (krzyki),, 
ani mnie , ani was nie zab i j e , a dobre zrobi . T rzeba koniecznie 
większego po rządku w g łowach po l sk i ch , aby ojczyzna b y ć 
i poczciwie żyć mogła . D o z a p r a w d y by ła za m o c n a , j e szcze 
z a k a t a r z o n y m i go rączkowym dana, i stąd k ichan ia i womity . Ale 
to będzie na, zdrowie... Nie napisa łem listu m e g o pod wpływem, 
żadnych duchów, j e n o w s k u t e k ak tu p o d d a n i a się komitetowa 
c e n t r a l n e m u , spisanego przez duchowieńswo podlask ie wobec 
de l egowanych · z Sandomie rza (którzy już p ie rwej to byl i uczy
nili) i z Lubl ina , a n a w e t z W a r s z a w y . L i s t mój nie t ak ci się 
z łym wydał , pók i nie pows ta ły krzyki . Pazienza! K s . a rcyb i skup 
warszawski pomyl i ł się j a k o człowiek (tern bardz ie j w tak t r u d n é m 
położeniu) , w n ie jednym szczególe; ale g d y b y im na a larm nie 
uderzył , b y ł a b y n iezmierna większość przesz ła pod komendę kar 
bonarską. Czy ks ięża wpadl i w e k s k o m u n i k ę , odczyta j p r z y n a j 
mniej bul lę L e o n a X I I . p rzec iw t o w a r z y s t w o m ta jnym. Ks . G o -
l iana p r zy t aczano mnie wyrażenia p r z e s a d z o n e , choć t ak dziś 
k łamią bezczelnie synowie t ego qui mendax et homicida fuit ab 
initio, że nie uwierzę , aż na własne uszy nie usłyszę. W i e m j u ż 
o ekskomunikoyvaniu ks. P rus inowskiego p rzez Towarzys two P o 
znańskie Naukowej Pomocy . Dziś czepiają się ks . J a n a . Widz i sz 
więc , że j u ż j e s t ekskomun ikowanych dwóch arcybiskupów, 
ks. P rus inowsk i , ks. Koźni ian i t. d., p rzyna jmnie j nie w z łem 
j e s t e m towarzys twie . P rzy jdz ie kolej n a innych, pomimo wszys t 
kich umizgów, skoro B o g a nad o jczyznę przenoszą i re l ig ię 
uważają j e d y n i e za ś rodek do powstan ia . Żeś pos ła ł do Ty
godnika tyvoje kazanie , n i ema yv tern nie złego, ale że cło Czasu 
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to ze wszech miar l iajniestosowniej 
Czas n i g d y k a z a ń nie, drukuje . Najszczęśliwiej będz ie j a k nie 
umieści, albo umieści wyjątki , o ile m u będą uży teczne do w y -
chłostania m n i e . . . Z zasad w y r a ż o n y c h nie m a m nic do cof
nięcia. Mógłby k to powiedz ieć : Możnaby to samo łagodnie j po 
wiedzieć. P r a w d a , ale gdy się topiącego ra tu je , n ie czas pa t rzeć , 
czy się go ł agodn ie i za j ak i cz łonek p o c h w y c i . . . P r z y z n a m ci 
się, p ierwsze moje choć ludzkie i n ie dobre poruszenie było, 
g d y m posłyszał k r z y k i : ,to j uż te raz b ę d ę m ó g ł sobie siąść 
w j ak im zakątku' , do czego wciąż wzdycham. Ale i co do tego, 
jeśl i nie uczuciem, to pos tanowien iem r o z w a ż o n e m j e s t e m obo
jętnym. J e d n o mi nie obo ję tne : to, b y n iczego nie uczynić i n ie 
opuścić p rzec iwko sumieniowi" (7 marca) . 

W ki lka dni p o t e m , pisze znowu: „Dziś g d y już ko re -
spoudeneya z R z y m u do Gazette du Midi p o w t ó r z o n a by ł a w Le 
Monde, powiem ci, że by ła rzecz doskona le p r z y g o t o w a n a i na 
p ię t a , iż Ojciec św. na nadchodzącym konsys to rzu miał się 
mocno za Polską oświadczyć. Ale g d y przysz ły r a p o r t a o p r z y 
sięgach księży komi te towi cen t r a lnemu sk ładanych , opad ły ręce 
naj lepszym n a s z y m przyjac io łom i grozi ł nowy. Breve z 1823 r. 
już nie dla n a s t a w a ń t rzy le tn ich Rosyi , ale ze sumienia pap ie 
skiego. W t e n c z a s coś się stało ks . Kajsiewiczowd, i uciął szarżę 
choćby na własne p r z e p a d ł e , by le k lęskę taką od Kościoła 
i narodu naszego odwrócić . In me sit maledictio ista. A com do 
panów sz lachty doda ł , to n ie ty lko dla tego, że zasłużyli , ale b y 
księża i świeccy centralisa n ie mogl i powiedz ieć , że j e s t e m 
sługą i r zeczn ik iem szlachty. (Piszę to dla uspokojen ia twego , 
nie dla roz t rąb ienia po dziennikach) . G d y wybuch ło pows ta 
nie, R z y m widząc , że nacze ln ikami w o j e n n y m i są dawni ad
iutanci Garyba ldego , że i Bentkowski , - adlatus d y k t a t o r a L a n 
ge wicza, k t ó r e m u ty lko co Garyba ld i , j a k o d a w n e m u p o d k o m e n 
dnemu, l is tem swoim pas te r sk im pobłogos ławi ł (Dio ti benedica), 
nie daje gwara i icy i , a Mazziniści popierają to pows tan ie j a k o 
swoje na m i t y n g a c h wdoskich i po r tuga l sk i ch (n iemylny dowód, 
że konsp i racya k o m i t e t u cen t ra lnego działa zgodn ie z konsp i -
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raeyą europejską) — Ojciec św. (nie j a tylko) uznał k o m e n d ę po 
ws tan ia za rewolucyjną. (Choć jeszcze Mieros ławski nie został 
by ł nacze lnym w o d z e m i Meno t t i Garyba ld i nie wyjechał by ł 
j e szcze dla zbawienia Polski) . Ojciec św. n a ostatniej audyency i 
powiedz ia ł do p a ń N. : Votre cause est bien malheureuse, elle n'est 
pas claire, mais enfin bonne ou mauvaise, je ne la condamne pas. 
(Sprawa wasza j e s t ba rdzo nieszczęśliwa, nie j e s t jasną, ale co-
kolwiekbądź, zła czy dobra, nie po tęp iam jej) . T o samo p o w t ó 
rzył mnie j więcej ks iężnie Marcell inie. P o d a ł mi wtenczas B ó g 
myśl , pros ić Ojca Św., b y przyna jmnie j po tęp i ł m o r d y bezb ron 
n y c h i pożogi . B y ł e m z t e m u dwóch ka rdyna łów, k t ó r z y m i 
obiecali poddać t ę myśl Ojcu św. Zobaczymy, co B ó g da. Co 
mi piszesz o wykreś len iu ks . Prus inowskiego , j e s t j e d n y m do
w o d e m więce j , że nacze ln icy pows t an i a są Mazziniści . G d y b y 
j u ż miel i władzę yy ręku, t o b y kazal i (jak ich ko ledzy włoscy; 
po t łuc p ra sy Tygodnika, a j e g o zbić lub zabić. W o l n o ś ć d ruku 
i t. cl. j e s t t y lko d la n ich samych. G d y b y się im uda ło zyskać 
ch łopów daroyyizną g r u n t ó w , zobaczy łbyś , j a k b y byl i yyzięli 
sz lachtę yy kupę . Ale że chłopi się nie ruszyli, a tu i óyvdzie ko 
sami p o w s t a ń c ó w przyję l i , a sz lachta poczc iwa daje żywność 
i pieniądze, t r zebaż być dla niej g r zecznym" . J e szcze o szlachcie 
mówi yv t ym ż e czasie: „Widzę , że od chwili, j a k pukn ię to z du
b e l t ó w e k yv Po lsce , a dz iennik i zagran iczne gęgać zaczęły, 
i s tarsi i umia rkowańs i zaczęli być rozumni sza łem: niech się 
dzieje wola Boża, a raczej polska, a dopus t B o ż y ! Jak ieko lwiek 
us t ęps twa pozo rne k o m i t e t cen t ra lny w n iebezpieczeńs twie szla
chcie uczyni , zawsze on rządzić będz ie : a leć to je j rzeczą m y 
śleć o sobie: ona t a k a mądra , że wrzeszczy na t ych , k t ó r z y b y 
j ą chcieli dla na rodu zachować" . 

Dużo po tem, j u ż po powstaniu , pisał ks . Kajs iewicz: „ P e 
wien obywa te l z Ukra iny , mój d a w n y znajomy, zes łany został 
do jak ie jś wioszczyny na Syberyi . Pos łysza ł , ż e . y y sąsiedzkiej 
mieścinie czy wioseczce j e s t k i lkunas tu naszych zes łańców: dla 
roze rwan ia się pojechał ich odwiedzić . Zas ta ł sejmikujący cli i do 
wodzących , że pows tan ie by ło na czasie poży t eczne i że osta
tecznie celu dopię ło : ,Księża — mówil i oni — zdyskreclytowani . 
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szlachta z ru jnowana , resz ty Moskale dokonają'. A g d y mój zna
j o m y oburzy ł się i chciał p r o t e s t o w a ć , kazal i m u milczeć do
dając, że ,i w Sybery i znajdzie się dla n iego s t ryczek i gałąź! ' 
Jest więcej p o d o b n y c h — dodaje ks. Kajs iewicz — a n a w e t bo
leśniejszych fak tów". 

Tymczasem ks. J e lowiek i coraz bardzie j zapala ł się do 
powstania i coraz ostrzejsze robi ł ks . Ka j sie wieżowi wymóyvki 
za ów Lis t o twar ty . „Pows tan ie coraz ważniejsze i poważnie jsze 
przybiera rozmia ry — pisze 10 marca — a za granicą sp rawa 
polska w y r a s t a na o lbrzyma. Dz ienn ik i głoszą, że j ak i ś t a m Su
kni przy jecha ł do R z y m u wyłudzać encyk l ikę , ganiącą ducho
wieństwo polskie . P e w n o i l is tem k o c h a n e g o Ojca wojować b ę 
dzie. T r z e b a b y więc Ojcu św, wyt łumaczyć , że ten list by ł na 
p i sany na prezerwatyyyę, k tó ra dzięki B o g u okaza ła się n iepo
trzebną. Bo niema, śladu mazz in izmu w tern wszys tk iem. I n i 
gdzie księża nie wystąpil i w sposób p r z e c i w n y ich powołaniu . 
Jes t tu p . J ó z e f M., bardzo gorący za powstan iem. Zgadzając-
się na racy e Ojca św. w liście ubo lewa on nad niewezesiiośeią 
j e g o . i jak wszyscy nad formą j ego zuchwałą, arcypasterską, 
która wszys tk ich ba rdzo oburzy ła , że j e s t j a k b y ex cathedra. 
Jeszcze też i ks. K o ź m i a n czy t am k toś p rzyczyn i ł się do tego, 
drukując z o g r o m n y m k r z y ż e m u góry, z ko losa lnym ty tu ł em 
i z n iezwykłym wielkim druk iem teks t cały. I t u się j eszcze raz 
pokazało, że n iema większego nieprzyjac ie la , j a k n i e z g r a b n y 
przyjaciel. N i g d y s p r a w a Polsk i n i w e w n ą t r z n i z ewną t r z nie 
byla na tej wysokości , na k tó re j dziś stoi. L a n g e w i c z j a k Jona-
tas reptans tnie Moskal i na p r a w o i n a lewo. A takich J jange-
wic-zów jest m n ó s t w o po całej Polsce . J u ż p r z y Lai igewiezu są 
hrabiowie adjuta.ntami i żo łn ie rzami : może P . B ó g dać, że i chłopi 
będą. K t o nie za p o w s t a n i e m . uważany j u ż j e s t w Polsce za 
Moskala i za Targowicę . A za tem do B o g a i do ludzi , t r zeba 
nani ga rd łować za p o ws t an i em, b y zwyciężyło" . 

Ks . Kajsiewicz mu odpowiada : „ K o c h a n y Ojcze Aleksan
drze. Piszę k r ó t k o prosząc , byś odczyta ł l ist mój do Kal inki . 
Znajdziesz t am w części odpowiedź n a sądy twoje o ks. J an i e . 
Dawniej p . Andrze j K. nie miał u ciebie takiej poyyagi. Wiesz 
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że p r z y łożu kona jącego ś. p . Z y g m u n t a pisał a r tyku ł cło dzien
nika. T y m p a n o m i obecnie rzecz g łówna, b y mieć co pisać cło 
dzienników. Ze s łowa są i będą n a korzyść naszą, wiem; ale czy 
czynna p o m o c będzie? Zresztą j a k na jmnie j m ó w m y o tern, b o 
nawza jem siebie nie p rzekonamy . Od czasu j a k pukn ię to z du
be l tówek , wszys tko u ciebie czyste i różow re. A mnie , j a k k o l w i e k 
ufam, że B ó g wyra tu je na ród p łocho w przepaść pchnię ty , za
wsze ża l , że z b r a k u cierpliwości n ieskończenie n a m to drożej 
p rzy jdz ie , n ie ty lko ze względu majątków, ale że to pokolen ie 
młodzieży uczącej się (a m a m y jej t ak malo zdolnej) znowu 
pod że lazem wygin ie . B ó g z tobą, mój drogi . — Ks . Hieronim". . 
(17 marca) . 

K s . Je łowick i coraz ostrzej p isa ł : „Nie dosyć, że Ojciec św. 
powiada, że nas ne condamne pas, t rzeba , aby powiedział , iż p o 
tępia naszych nieprzyjaciół i że chce wskrzeszen ia Polski . To 
opóźnianie się w z g l ę d e m Polsk i dziwi i go r szy wszys tk ie s łabsze 
dusze, a właśnie idzie o to, aby j e dźwigać . J a k przejdzie k o n -
systorz bez słowa za Polską , będzie to wie lką p róbą na serca 
P o l a k ó w wzg lędem Stol icy Aposto lskie j . Ze też te pan ie zapo 
minają j ę z y k a w gębie , g d y są p r z e d Ojcem Św.! P o cóż idą do 
n iego, jeśl i n ie z j ę k i e m i wołan iem: Nie wierz nieprzyjaciołom 
i p l o t k a r k o m n a s z y m , ale pa t rz na k r z y ż , na krew, na ogień 
i ł zy ! Nie wierz t ym j a k i m k o l w i e k n i e m ą d r z e u m i a r-
k o w a n y m ! " (16 marca) . I znowu p i sze : L i s t o t w a r t y „dzięki 
B o g u okazał się n i ep rawdz iwym wr oskarżeniu duchowieńs twa pol 
skiego. T e m u to m y l n e m u a w k a ż d y m razie p rzesadzonemu 
oskarżeniu na leży się i to, że Ojciec św. nie ujął się o m o r d y wy
k o n y w a n e na b e z b r o n n y c h P o l a k a c h . . . Z listu O. Karo la wy
raźnie się okazuje, że w sku tku L i s tu o twar t ego Ojciec św. serce 
swe a p rzyna jmnie j us ta zamkną ł polskiej sprawie . Oby dał Bóg , 
b y ś m y s i e w tej rzeczy' zrozumiel i !" (24 marca) . I dodaje j e szcze : 
„ J e s t e m pewny , że g d y b y księża z ludem się sprzysięgal i n a 
wypędzen ie P i e m o n t c z y k ó w z p a ń s t w a pap ie sk i ego , n i k t b y im 
klątwą nie groził . Mnie się zdaje , że Ojciec winien r e p a r a c y ę 
duchowieńs twu po l sk iemu, k tó reś zbezcześci ł i yy pode j rzen ie 
u rządu, a co najgorsza, u Stol icy Apostolskie j podał . To można 
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uczyiiić bez cofnięcia kroku, mówiąc: T r w a m p r z y nauce, a z ra
dością odwołuję w błęclnem mi świet le w y s t a w i o n y fakt. W y 
stąpił Ojciec z s ikawkami n a a la rm pożaru . A la rm t en pokaza ł 
się fa łszywym; kurzy ło się ty lko z k o m i n a gościnnej polskiej 
kuchni, co okrzyczano za pożar . Chwalebna więc była czujność 
Ojca na alarm. Ale na leży te raz uspokoić zaa l a rmowanych tak im 
pędem całej dywizyi pompie rów. Nie na t em nie ucierpi nauka , 
k tóra inflat, a zyska miłość, k t ó r a aedificai". 

Na to ks. Kajs iewicz odpisał k r ó t k o : „Możesz być pewny, 
że Ojciec św. l is tu m e g o nie czytał . G-dyby ty lko takie cloku-
men ta zawadza ły ! Moska le dostarczyl i k u p ę i n n y c h . . . Bądź 
przekonany, że g d y b y ks ięża p rzys ięga l i t a j nemu komi te towi 
świeckiemu, choćby dla wypędzen ia P i emon tczyków, pap ieżby 
z g a n i ł . . . Ale c iebie , mój d rog i , nic nie p r z e k o n a , chyba czas 
i wypadki ; więc lepiej da jmy t emu p o k ó j " (31 marca) . Ks . K a 
czanowski , przyjacie l od serca ks. J e ł o w i c k i e g o , chciał go ze 
swej s t rony ref lektować: „ I s to tn ie n ie z g a d z a m y się w zdaniu 
co do Lis tu o twar t ego naszego Ojca, da jmy więc j u ż pokój mó
wieniu o n i m ; z o s t a w m y czasoyyi, aby między n a m i rozsądził , 
a raczej sumienioyvi. Odkładając t e d y na b o k sąd nasz o nim, 
ja widzę dwa wielkie w y p a d k i z ogłoszenia g o : p ierwszy, iż od
wrócił od Ojca św. n a samegoż O. H i e r o n i m a k r z y k i n iezado-
wolnionych; drugi , że odwróci ł od P o l a k ó w pokusę , k tó raby nie
zawodnie n a n ich spadła , g d y b y Ojciec św. sam, choćby najła-
godniej , ale zayvsze m o c n o napomnia ł duchowieńs two polskie za 
wdawanie się w konsp i r acye , a to mus i a łby był w sumieniu 
z r o b i ć . . . Hałasy , k t ó r e powsta ją na list O. Hie ron ima , dowodzą 
tylko tej rzeczy, iż doskona le odkry ł chorobę i pa lcem dotknął 
rany. może t rochę za mocno (ja tak n ie . sądzę) , i d la tego chory 
krzyczy i k lnie doktora , k t ó r y m u t ę r a n ę opatruje , co bez b o 
leści p a e y e n t a z robić nie m o ż e " (31 marca) . . 

K i e d y ks . Kajs iewicz wysyła ł list swój drugi , w k t ó r y m 
niektórych razi ło umieszczone n a końcu b łogos ławieńs two ka
płańskie i d la tego n i ek tó rzy radzil i to zmienić, pisał do ks. 
J e łowick iego : „Co do d rukowan ia lub nie ,Słowa odpowiedzi ' 
w Paryżu , zos tawiam ci zupełną w o l n o ś ć . . . Napisa łem ją p rzez 
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wzgląd na ciebie, a. nie p rzez wzgląd n a siebie lub tych, k t ó r y m 
z a w a d z a b łogos ławieńs two kapłańskie , choć sacerdoti s est benedi-
cere. G d y b y m wiedział , że j eszcze po f rancusku nie w y d r u k o w a n o , 
m o ż n a b y po łożyć : ,wszelkiego dobra ci życzę' , lub coś podo
b n e g o . Choć to nic nie pomoże . Obrazi łem sektę, k tó ra nie p r ze 
b a c z y . . . Za tyle złorzeczeń, k tó re odebra łem, niech już t en raz 
jeszcze kochan i rodacy s t rawią inso leneyę mojego b łogos ławień
stwa. Św. P a w e ł p e w n o pokorn ie j szy ocle mnie , a j e d n a k oćwi-
czony niesłusznie, z pewną suffi eyencyą odezwał się: civis Roma
nus sam. Nie taję ci, mój drogi , że w całej tej h is toryi na jbole
śniejsze mi może by ły twoje listy. Nie p rze to m a m żal do ciebie. 
Bóg, k t ó r y umie t rap ić mirabiliter, k iedy weźmie k o g o na w a r 
sztat , sobie j e d n e m u zos tawia przywile j k rzep ien ia i cieszenia, 
a dopuszcza, że ci ludzie, u k t ó r y c h b y się spodziewało ochłody:, 
spo tyka się przeciwnie . Si est malum in civìtate, quod Deus non 
fecerit, to j e s t permiserìt. Obyśmy ty lko z wszys tk iego dla duszy 
i na wieczność korzys ta l i " (25 kwietnia) . 

I t en drugi list ks . Kąjs iewicza nie podoba ł się ks. J e ł o -
wickiemu. On pragnął , aby drugi list by ł ocłwTołaniem pierwszego. 

* Ks . S e m e n e n k o s ta ra się go p rzekonać , że to b y ć nic mogło . 
„Co cło listu O. Prze łożonego , t ego drugiego, k tó ry teraz ogło
szony, zdaje mi się, że właśnie j e s t taki , j a k i być powinien . Na j 
mniejsze odwoływanie tego, co było w p ie rwszym, by łoby nie 
dla niego, ale dla kra ju i dla Kościoła najszkocłliwsze. T rzebaż , 
aby k t o ś przec ie p r a w d ę mówi ł : a t a m wszys tko p r a w d a była, 
w p i e rwszym liście, święta p r a w d a ; i by łoby to zdradzić ją iw tak 
ważne j chwili!), g d y b y cokolwiek z t amtego odwoływać . Ale zre
sztą co odwoływać? Ani j e d n e g o s łowa nie było nawet , s łowa 
omyłki j ak i e j ; i p r zy naj lepszej chęci odwoływan ia nie zna laz łby 
n ik t nic do odwołania , k t o nie chciałby się z p r a w d ą p o ż e g n a ć . 
Ton był za os t ry? B y ć może ; ale ta j e g o ostrość stała się wy
da tną p rzez okol iczność zewnętrzną, n ieprzewidz ianą : onego spo
tkania się z chwilą pows tan ia : bez t ego ani ton n a w e t nie był 
t ak ba rdzo n iewłaśc iwy; by ł ton zwyk ły Ojca P rze łożonego , k t ó r y 
wszyscy znają i z k t ó r y m są oswojeni . Mnie się zdaje, że z t ego 
wdania się Ojca P rze łożonego cło w y p a d k ó w wielki będzie poży tek 
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dla kraju i dla Kościoła , a t em samem i dla n a s " (ó maja 1863). 
A w niespełna rok pisze o t em z n o w u : „Cóż powiedzieć o naszych 
sprawach pub l i cznych? Dopie ro się pokaże , j a k miał r acyę O. P r z e 
łożony w swoim Liście o t w a r t y m ; boda jby się nie pokaza ło ! Ale 
bez cudu, i to wielkiego, za d w a lub t rzy miesiące pokaże się całe 
szaleństwo i zb rodn ia tych, co rozpoczęl i p o w s t a n i e . . . O. P r z e 
łożony nie p ro roc two wypowiedzia ł , ale rzecz j a sną j a k n a dłoni 
już wtedy . P roszę list t e r a z p r z e c z y t a ć , a pokaże się, że to 
była p rzes t roga od Doga i p rawdziwie w duchu bożym. Będz ie 
ten list j e d n y m z na jp ięknie j szych ty tu łów w życiu Ojca P r z e 
łożonego i w ak tach Zgromadzen ia , ak t p rawdz iwie chrześci jański 
i kapłański i boży ; k tó r ego zazdrośc i łbym Ojcu Prze łożonemu, 
g d y b y nie by ł spólnem Z g r o m a d z e n i a dobrem. J a k dzisiaj stoją 
rzeczy, n iema dla nas po ludzku r a t u n k u ; j u ż się rozpoczynają 
osta teczne nas tęps twa , i po ludzku mówiąc, n i echybn ie przyjdą 
do skutku. J e d n a ty lko nadz ie ja : bezpośrednie wdan ie się B o g a 
i wyraźny cud. J a w cud wie rzę i n a w e t j e s t e m pewien . Ale 
jako człowiek bole ję n a d tem, co jes t , i mimowoln ie drżę n a d 
tem, co wkró tce musi b y ć — bez cudu!" (List do ks. Je łowic 
kiego 10 m a r c a 1864). 

Mimo wszys tko ks. J e łowick i nie us tawał ks. Kajs iewiczowi 
wymawiać j e g o s tanowisko w sprawie narodowej . „Co do mojego 
usposobienia w z g l ę d e m pows tan i a — odpisuje mu ks. Kajs iewicz 
7 l is topada): g d y b y lekarze wy toczy l i ma tce mojej os ta tnią k r e w 

z żył i os ta tni grosz wyciągnęl i na leki. k tó re j ą nie do zdrowia, 
ale do wyraźnej śmierci prowadzą, i j e szcze się chwalili, że są 
wyborni i n ieomylni l eka rze : choćbym miał w t ak im razie n a j 
pewniejsze ob jawienie , że B ó g cudownie mi tę m a t k ę uleczy, 
lub w s k r z e s i — z a w s z e b y mi serce biło i do p a n ó w l eka rzy miał
bym żal n i ewymowny . To zupe łn ie moje usposobienie . G d y b y m 
tak ojczyzny nie kochał , t o b y m spokojnie i t ryumfująco mówił : 
,a. mówi łem, że tak będzie ' . A j a dzięki B o g u w o l a ł b y m być 
wyśmianym j a k wizyoner , b y l e b y Po l ska żyła, i żyła poczciwie, 
nie zarażona j a d e m rozpus ty z a c h o d n i e j . . . Ale o tern m o ż e m y 
całkiem do siebie nie p i sać , j a k j uż nieraz to p roponowa łem. 
Co boleśniejsza, to , że zdaje się, w y m a g a s z t ak częs tych l istów 
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ode m n i e , aby częściej mnie oc tem p o i ć . . . Z a p e w n i a m cię, że 
u razy najmniejszej w sercu nie m a m ' U — J e s z c z e z Ameryk i pisał 
pod kon iec r o k u 1866: „Zdaje mi się j e szcze z l is tów twoich, 
mój na jdroższy Bracie , że cię t r ap i nasza n iepopu la rność obecna . 
Otóż wiesz co: choć o to tyle d b a m ty lko , ile B ó g chce dla 
swnjej s łużby — otóż mnie się zdaje, że j a j e szcze będę n a p o -
w r ó t popu la rnym, p r z e d śmiercią nawe t . B o albo n a r ó d pos t rzeże 
się i p r z y z n a , że g łups two zrobi ł , a w tenczas mus i mi oddać 
•sprawiedliwość, albo się nie pos t rzeże , a yvtenczas mia łbym sobie 
za największą obe lgę być p o p u l a r n y m w t ak im narodzie chro
nicznie g łup im i n i epoprawnym, z g a n g r e n o w a n y m duchowo. Mój 
drogi , oczyszcza jmy się ty lko sami, nie r ó b m y sobie nieprzyjaciół 
naszemi osobis temi n i eumar tw ionemi wadami , a zresztą b r o ń m y 
p r a w d y do osta tka, a zobaczysz, że w k o ń c u p r z e t r z y m a m y " . 

J u ż w t e d y ks . Je lowiek i by ł p r z e k o n a n y , że ks. Kajs iewicz 
miał słuszność. Nawróci l i go ks ięża p rzyby l i do P a r y ż a z obozu. 
Dn ia 30 wrześn ia 1864 r. p isze : „Posy ł am kazan ie miane p rzez 
na jspokojnie jszego i na jpobożnie j szego z nowo p r z y b y ł y c h księży. 
Co za desolatio! Co tu z n imi r o b i ć ? . . . P r z e w r o t n o ś c i w y o b r a ż e ń 
i sądów tego Mickiewiczowskiego duchowieńs twa nie m o ż n a na
w e t sobie wyobraz i ć " . K s . Kajs iewicz ze swej s t rony donosil 
m u o ks iężach z Polski , p r zy j ę tych zrazu w zakładzie S w. Trójcy 
dla p ie lgrzymów, a z k tó rego w k o ń c u zostal i wydaleni . „Po 
czciwi ci księża s t rasznie powarzen i . Ojciec św. powiedzia ł im 
n a pożegnan ie , ,że m u smutno , b o o t r z y m a ł j u ż od t r zech bi
skupów polskich skargi , iż n i ek tó rzy księża powpisywan i są do 
t owarzys tw ta jnych, k tó re j a k wiecie Kośc ió ł zawsze po tęp ia ł ' 
N a to dictum acerbum, za p o w r o t e m miał być sądny dzień. Nie 
obeszło się bez b luźn ie r s tw" (12 l i s topada 1864). „Uczące, co 
mi donosisz o ks . Mikoszewskim, n i e b y m tego nie wiedział, ale 
cenne osobiste wyznan ie . T a k wypi sa łem sobie, co o j c z y z n a 
pisze o kasacie k lasz torów: Co innego — prawd — g d y b y Polska 
sama, pos tępowa, n iepodległa , idąca za duchem czasu, oczyściła 
by ła re l igię z klasztorów, j uż n i euży tecznych i t. d. S łowem tyle 
ty lko, że Moskale ich ubiegli . A j a odpowiadam: lepiej , że Mo
skale t e n g rzech wzięli na siebie. To samo powiem, g d y b y g r u n t a 
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proboszczom zabrali , boby i nasi to zrobil i : i o Koście le n a r o 
dowym byl iby pomyśle l i i o żonach dla księży. Teraz p r z y n a j 
mniej muszą choć p ó ł g ę b k i e m na to wszys tko w y m y ś l a ć . . . B ó g 
z tobą. mój najmilszy. N iech cię B ó g posila. S m u t n o bardzo, ale 
jednak mocno ufam, że z k lęsk wybrn i emy . W s z y s t k i c h B ó g 
chce oczyścić, a n a r ó d nasz wyleczyć z żywiołu rewolucy jnego , 
trąc aż do krwi . Co cierpią niewinni , to właśnie na okup i za
sługę, bo winn i ponoszą ty lko zasłużoną k a r ę " (19 g rudn ia 1864). 

Nikt może tyle p rzykrośc i nie musia ł znosić ocl kap ł anów-
eiuigrantów, co ks. Je łowick i , on, k t ó r y ich p r z e d t e m tak broni ł . 
„Ta służba j u ż dawno ćwiekiem mi j e s t yy pięcie — pisze p o d 
koniec roku 1864 cło ks. Kajs iewicza .— Zabi ja mi czas i ma r tw i 
mię. ile razy , a ba rdzo często, s p o t y k a ć się muszę z g łupotą lub 
złością tych, k t ó r y m się s łuży". A donosząc, że „zakonnik j e s t 
au torem paszkwi lu na a rcybiskupa i na Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w z p o 
wodu Lis tu o twar t ego Ojca k o c h a n e g o " — dodaje — „ a ż n a cl t o 
s i ę s p r a w d z a j ą c e g o". „Smutno mi ba rdzo — pisze do ks. J e 
łowickiego ks . K a c z a n o w s k i z A d r y a n o p o l a 30 marca 1865 r. — 
że nadzieje O, A leksand ra co do pows tan ia w Polsce się nie spra
wdziły-. Przyj)ominasz sobie, O. Aleksandrze , że n a moje smutne 
prze widywania p i sane z I ł z y m u o ruchu lu towym w Warszawie , 
odpisałeś mi : .nie t ak to źle w Polsce, re l igia zysk iwa i t. cl.', 
a t-^iviz się pokazuje , że i k lęski coraz większe spadły na naród, 
i religia nie mog ła korzyści znaleść, k i edy tak ich smutnych miała 
przewodników. L i s t o t w a r t y p rzez Ojca nap i sany do Po l sk i b y ł 
niestety bardzo po t r zebny , nieszczęściem nie w y w a r ł skutku, bo 
może1 za późno o n i m nasz Ojciec pomyś la ł : lecz patrząc, n a ową 
ogromną masę duchowieńs twa, k tó re musia ło swe g ł o w y schronić 
ucieczką, ze smutk iem t r zeba powiedzieć , iż nie było między 
nimi ducha bożego, ale ciuch sekciarski , k t ó r y m zarażeni zostal i" . 

Szukal iśmy między współczesuemi l is tami — a m a m y ich 
wielkie mnós two p o d ręką — czy yyielu było t ak ich oprócz tych, 
k tóry cli tu cytowaliśmy, co przychodzi l i do ks. Kajs iewicza ze 
słowem uznan ia za j e g o a k t cywilnej odwagi , ze s łowem p r o 
testu przeciwko t y m ciągłym szka lowaniom i napadom? Z p ó 
źniejszych czasów, k i edy pows tan ie upadło , m a m y tak ich li-
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s tów la lka ; ale z pierwszej po łowy 1863 r. trafiliśmy na j e cl e n 
ty lko t ak i list. N u n c y u s z belg i j sk i mgr . Ł e d ó c h o w s k i do ks. J e -
łowickiego (Wie lkanoc 1863 r.) pisał : „Bardzo mi się list ks . K a j -
siewicza cło swych, rodaków duchownych i świeckich p i sany p o 
dobał — poyvieclz m u to p r z y sposobności . Czc igodny to kap lan , 
k tóry rzeczy t ak bezs t ronn ie pojmuje , i p o m i m o ogólnej wrzawy 
j e ogłasza. Niech B ó g m u błogosławi . Te raz to j uż nie m o ż n a 
się z ludźmi porozumieć , złe dob rem nazývali, z cno ty się gorszą, 
a n ieprawość za boha t e r s two mają. J e d y n i e t e n się nie zawodzi,, 
k tó ry Kośc io ła duchem prze ję ty , wed ług j e g o sądów swoje wła 
sne p rzekonan ie us ta la i k ie ru je" . J e s t i l ist , choć późnie jszy 
(7 l ipca 1863), P a w ł a Popiela , w k t ó r y m pisze do ks . Kajs iewicza : 
„Zdaje mi się, że nadejdz ie czas, w k t ó r y m kraj odda sprawie
dliwość zasłużoną p ie rwszemu l is towi two jemu" . 

Z późnie j szych listów 7 da j emy tu W a l e r e g o Wie log łowsk iego 
z dnia 24 kwie tn ia 1864, do ks. Kajs iewicza. Zachęca go do no 
wego odezwania się do duchowieńs twa : „ D a w n o do ciebie nie 
pisałem, na jdroższy Ojcze; bo i cóż tu pisać z g łębokośc i naszego 
grobu, w k t ó r y m ciemno i smutno i ł z awo? Mnie tern smutnie j 
n a świecie, iż zos ta łem , jako wróbel , k t ó r y sam zostaje n a dachu' . 
B ó g przepo łowi ł mnie i skazał, a b y m żył resztą poślednią mojej 
is toty. Z a b r a ł mi w żonie serce, a ty lko p iers i k u j ę k o m zostawił . 
Niech będz ie Imię Pańsk ie b łogos ławione! ale t r u d n o p o w t a r z a ć 
ze św. Teresą: ,1 cierpieć i nie umierać ' . L e d w o p o g r z e b ł e m 
żonę , a tu pa t r zeć muszę n a wielkie pochow an ie kości o jczyzny 
naszej ! Widzę , j a k ją w g r ó b potrącają Moskale i Polacy, i j a k sobie 
k u je j zagładzie p o d a ł y ręce : obca zemsta i nasza lekkomyślność . 
Osobiście, nie na leżę B o g u dzięki do l iczby t y c h , k t ó r z y w y 
wołali lub popiera l i ostatnią zawieruchę , a n a w e t z na rażen iem 
karku , a co najmniej g r z b i e t u , sprzeciwiałem się j a w n i e - i pu 
bl icznie r u c h o w i , a po tęp ia ł em głośno g rzeszne środki i t e r ro 
r y z m ; lecz s łaba to poc iecha osobista, iż się domu nie podpal i ło , 
skoro się go ugasić nie zdołało. Spłonął zawsze nasz gmach , 
i spłonął yv n im cały zasób s taroświeckich cnót naszych rel i
g i jnych i obycza jowych. Mate rya ln ie zn i szczen i , mora ln ie roz 
pásáni , nie p r ędko z tych rozb i tków b u d ę dla p rzysz łych p o k o l e ń 
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sklecimy. W y g ó r o w a ł o w nas zuchwa l s two , a te raz pon iży nas 
upodlenie, p rzez k t ó r e b y ś m y ra tować się chcieli. Pows t an i e zwy
ciężone (i b y ć inaczej nie mogło) , ale z n iego wyrodzi ła się 
gorsza plaga, bo b a n d y t y z m , gorszy od L i sowezyków. Małe od
działy przebiega ją kraj i te r roryzują , wymusza jąc b e z o w o c n e j u ż 
ofiary. Och! mój Ojcze, nie p o z n a ł b y ś j uż Po l sk i ! B ó g dopuścił 
okropną k a r ę , k tó ra j a k b y choroba zmieni ła wszelkie j e j rysy, 
połamała i wykrzywi ła cz łonki i j ą t r ząeemi p o k r y ł a j ą wrzodami . 
Te wrzody , to jest, n o w a j a k a ś p o p u l a c y a a w a n t u r n i k ó w różnego 
s tanu i kondycyi , k tó rych rzemios łem burzenie , bodźcem p y c h a 
i chciwość, p i ę t n e m j u n k e r y a i z u c h w a l s t w o , celem zniszczenie 
i eks t e rminac ja . A n i m o g ł e m przypuśc ić , aby w narodz ie ro ln i 
czym i r y c e r s k i m , wyrosło tyle g r z y b ó w spo łecznych , miesz
czących w sobie jad i t ruc iznę . P r z y t e m n ę d z a się nie ż a r t e m 
szerzy, i zdaje się, iż sz lachta bez r a t u n k u j u ż zmarnie je . Cho
ciaż była po większej części głupia, ale się mają tk iem j a k o ś za 
stawiała , i ile ty le sz lachetnie go używała ; dz i s ia j , g d y straci 
mają tek , to j e j ty lko g łups two zostanie. Jeszcze m o g ł a b y się 
ra tować p racą , ale p racą szczerą i p łodną , lecz czyliż zechce? 
kiedy w lenis twie od w ieków rozmi łowana , wol i umrzeć za o j 
czyznę, j a k żyć i p r a c o w a ć dla n i e j ! U k a z y ciężkie! to p rawda , 
ale są one n ieodwoła lne i wreszcie przec ię ły j e d n ě m cięciem ten 
gnijący wrzód pańszczyźn iany , k t ó r y od wieków się u nas ropił . 
Trzeba fakt d o k o n a n y przyjąć i na t ym nowym, acz uszczup lonym 
warsztacie dalej p racować . Z łez n ik t chleba n ie zaczyni , t y lko 
z mąki. a więc m ą k ę t r zeba p rodukować , a nie ł zy i p łonne skargi . 
Trzeba zapomnieć , iż ,każda g łowa do korony ' , ale uwierzyć , iż 
dzisiaj każda g łowa do nauki , a ręce cło p racy . Mnie to p rzys to i 
powiedz ieć , gdyż p racowa łem i p r a c u j ę , a nie ukąszę chleba, 
k t ó r e g o b y m sam nie za rob i ł , z pominięc iem i z łożeniem szla
checkiej pychy . Nie wszys tko robię dobrze, bo mało co umiem, 
ale robię ochotnie i pcham biedę p rzed sobą.. . Lecz k iedy j u ż 
o p racy się rozp i sa ł em, to w i e m , iż j e s t i n n a , sz lachetnie jsza 
p raca , j a k za rab iać g r o s z e , i czu ję , że w kra ju mora ln ie roz 
burzonym , znowu cegiełki na nową budowę us tawiać m a m y . 
Otóż udaję się cło ciebie, mój na jd roższy Ojcze, j a k o cło b iegłego 

1 3 * 
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archi tek ty , abyś na to r adz i ł , i zarys wyda ł , a może i budu lcu 
dostarczył . P o s y ł a m ci list s zanownego k a p ł a n a gal icyjskiego 
w oryginale , iżbyś się z n iego o naszych p o t r z e b a c h przekona ł , 
i r a z e m wiedz ia ł , j a k cię tu dobre nasze duchowieńs two ceni! 
Niewieleć t a m j e s t t ego dobrego d u c h o w i e ń s t w a , ale tein p o 
t rzebnie j szy lekarz dla chorych. Zdaje rui się, iż broszura , pod
nosząca szczy tne pos łann ic two kap lana , j a k o nauczyc ie la p rawdy , 
j a k o s t róża p r a w bożych, j a k o p rzewodn ika na d rodze zbawienia , 
b a r d z o b y się p rzyda ła . Duchowieńs two nasze myśli , iż się pod 
nos i , schodząc n a ziemskie padoły , i często zs tępuje do piekieł , 
w in tencyi wybawien ia może dusz błądzących, lecz to ty lko 
Chrys tus P a n bezkarn ie , j a k o P a n i wiadca n ieba i piekieł , m ó g ł 
zwiedzić te p r z e p a ś c i , ale na szym k a p ł a n o m nie udaje się t a 
wycieczka , d l a t ego ile r a z y i'w .świętych n a w e t zamiarach) za
puszczą się w te podz i emne lochy, to albo ich dyabe ł porwie , 
albo ba rdzo pazu rami podrapie . Z d a w a ł o b y mi się o b ieżących 
w y p a d k a c h ani wspominać . B u r z a p rzesz ł a , popsowala g run t , 
zniosła dzieła p racy ludzkiej , zaśmieciła d rog i p ros te . Na u la tu
jącą j uż chmurę , k t ó r a zniszczenie sprowadzi ła , an i się oglądać, 
lecz orać i obs iewać n a n m l i s k o , a p r zypominać duchowieńs twu 
ogólne obowiązki i n ie jako szkic za rysować Chrys tusowego ka
płana. J e ż e l i b y ś , na jdroższy Ojcze , mia i coś go towego yy t ý m 
rodza ju , to p rzysz l i j . a j a wydruku ję : jeśl i n ie masz , a. czas ci 
s tarczy, to napisz ; boć k iedy p isk lę ta dzioby o twiera ją , to j e 
t rzeba n a k a r m i ć " . — Is to tn ie położenie było takie , że t rzeba by ło 
coś zrobić dla k le ru po l sk iego ; ale pisanie tu już nie wys t a r 
czało; t r zeba było w y c h o w a ć tak ich kap łanów. Konieczność k o 
leg ium polsk iego w R z y m i e s tawała się coraz wyraźnie jsza . 

A j a k w R z y m i e z a p a t r y w a n o się na ów Lis t o twa r ty 
ks. Kajs iewicza? „Wczora j b y ł e m w P r o p a g a n d z i e — pisze ks . K a 
czanowski (7 marca 1863;. — N i e k t ó r z y % cz łonków je j czytali , 
chociaż obsza rpane t łumaczenie l is tu O. Prze łożonego , na k t ó r y 
t ak Po lacy zżymają się. W s z y s c y winszowal i t ego wystąpienia , 
bo powiadają : La causa Pollacca e sardissima, ma i messi dei Pol-
lacchi adoprati sono revolusionarii. (Sprawa polska j e s t najświętsza, 
a l e środki p rzez P o l a k ó w uży te są rewolucyjne) . Słowem, yy wyż -
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szem d u c h o w n e m towarzys twie dobrze to widzą". — „ K o c h a n y 
Kulczycki uwziął, się na O. P rze łożonego — donosi ks . Semenenko 
i 5 maja 1863)—i n ies łychane rzeczy jusze, a j es t k o r e s p o n d e n t e m 
tuzina dz ienn ików: krakowskich , warszawskich , f rancuskich. Na
pisał list do Czasu, d a t o w a n y n iby z W a r s z a w y , że n iby papież 
panu Ku lczyck iemu wyraz i ł swoje ni.eukontentoyva.nie z owego 
listu. A t u t ymczasem wszyscy byl i kontenc-i z t ego listu, i m o ż n a 
n a w e t powiedz i eć , że był nap i sany z na t chn ien i a osób położo
nych najbliżej papieża , całej s t rony polskiej sekre t a r y a tu stanu, 
zasmuconej owem mieszan iem się ks ięży n a s z y c h do k o n s p i r a c j i 
i psuciem p rzez to pozycy i najczystszej i najświętszej" . -

Tak tedy, jak z j edne j s t rony wal i ły się g r o m y na ks. K a j 
siewicza i na Zg romadzen ie Zmar twychws tańców, t ak z drugiej 
s t rony p r z e k o n a n o się w sferach kośc ie lnych , że oni j e d n i p o j 
mowal i dobrze s p r a w ę naroclowo-kościelną, i j e d n i miel i o d w a g ę 
stanąć w obronie zagrożonych zasad. „ P o z w a l a m sobie tej p o 
c iechy— m ó g ł słusznie powiedz ieć ks . Kajs iewicz w sp rawozdan iu 
swojem na kap i tu le 1864 r. — p o z w a l a m sobie tej pociechy, że 
jeżeli Ojciec św. p o r u c z y na szemu Z g r o m a d z e n i u k i e runek semi-
liaryum polskiego w Rzymie , to mój L i s t o t w a r t y móg ł n a m ten 
zaszczyt u ła twić" . Co ka rdyna ł F o r n a r i powiedzia ł w r. 1850, że 
„papież się boi ko leg ium polskiego, i by łoby się czego bać, g d y b y 
komu innemu jak wam było powie rzone" , to myś lano yv R z y m i e 
obecnie. A choć rząd rosyjski będzie się najmocniej sprzeciwiał , 
aby kolegium polskie było oddane w ręce Zmar twychws tańców, 
j ednak nie k t o inny, ty lko oni j e obejmą. R z e c z n i k i e m tej s p r a w y 
stanie się Czacki. P o d dniem 17 lu tego 1864 r. zapisuje ks. Se
menenko \v swoim dz ienniku: „Włodz imie rz Czacki miał a u d y e n -
cyę u pap ieża i wy toczy ł sp rawę założenia w R z y m i e semina-
ryuin polskiego. Pap ież zgodzi ł się, p r zy rzek ł dać dom, a se-
mina iyum oddać w zarząd na szemu Zgromadzen iu . P r z j i e m 
wyłożył papieżowi po łożen ie nasze w o b e c kra ju (całą h i s toryę 
Lis tu o twar t ego Ojca Prze łożonego) . Oddał n a m przez to p r a w 
dziwą ush ige" . 

Ks. Paweł Smulikowski. 

http://ni.eukontentoyva.nie


P R Z E Z S Y B E R Y Ę . 
Listy z podróży. 

Kiachta, U sierpnia 1889. 

Staną łem w m y m poprzedn im liście na chwil i , k iedy p rze 
j eżdża ł em granicę Sybery i . Zupełn ie inaczej p rzeds tawia łem so
b ie t ę część Azy i , nas łuchawszy się tyle o b e z d e n n y c h równiach 
sybirskich. Ale bo też nie S y b e r y ę w geograf icznem słowa zna
czeniu miałem u s tóp. T u wpros t p rzede mną, to kraj Zabajkal-
ski, górzysty , lesisty, p i ę k n y ; na zachodzie , hen n a horyzoncie , 
to odnogi może Ał ta ju ; na wschodzie, aż gdzieś poza W e r h n o -
Udińskiern, za Czyłą P rzyamursk i kraj się zaczyna. Za mną Mon
golia, Chiny. N o w y rozdział zamknię ty . 

W j e ż d ż a m y w las s o s n o w y ; pod nogami piach. L a s się 
kończy, znowu piach; nagle, hen daleko, z pomiędzy falistości 
t e renu coś błysło, widna wysoka wieża ce rk iewna , obok ogromny, 
długi bieleje b u d y n e k — to Kiach ta ! Ty le lat to nazwisko z cie
kawością wymawia ł em, nareszcie i w y g a d a ł e m : u moich s tóp 
K i a c h t a ! Burza się zbliża; wszys tko ciemnieje, oblane sinem, zi
m n e m świat łem, ty lko w dali bieleje cerk iew kiachcieńska, n a 
g ran icy dwóch największych imperyów świata — Chin i Rosyi . 

Mijamy jeszcze j edną s tacyę. Tu już widzę mnós two wóz
ków cz te roko lnych , koszul rosyjskich cze rwonych , j a k m a k roz 
sianych po dolinie, k tórą prze jeżdżam. Dziś pierwszy spas — 

święto. Kozacy , k tó rzy t u na granicy j a k o koloniści a za razem 
obrońcy rozsiedleni , wylegl i n a d staw, k tó ry tu między p iachami 
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leży, na guiante. Nareszcie zbl iżamy się zupełnie do K i a c h t y ; 
znaków widocznych granicy, prócz mogi ły z kamieni u sypane j , 
żadnych. P a s międzygran iczny szerokości 50 kroków, w tej chwili 
zalany wodą, bo leje j a k z cebra . Prze la tu ję j a k wiatr koło ma j -
ma tczynu (osady kupieckiej chińskiej), i j e s t e m w Kiachcie . Za
j eżdżam przed dom komisarza Sułkowskiego. Oddaję list od mi
nistra z P e k i n u ; komisarza n iema, perowodczyh (sekretarz) uciekł 
z domu przede mną; huczę , besz tam, k r z y c z ę ; każę j e c h a ć do 
Tro jekosawska ; posyłam j e d n a k k o n n e g o przodem, b y mnie u po 
licmajstra anonsował . I s to tn ie w gali oczekuje mnie pol icmajster 
przed domem pana Głębockiego, Po laka , u t rzymującego tu g o 
spodę , gdzie się doskonale instaluję. P rzez pa rę godzin połapać 
się nie m o g ę gdzie j e s t e m ; n ies łychany bo też to skok; z serca 
s tepu, pus tyn i , Mongol i i , r a p t e m dos tać się między domy euro
pejskie, ulice z t r o tua r ami , módz te legra fować! P a t r z ę przez 
o k n a : powozy rosyjskie j eżdżą ; j a k b y u nas w Galicyi w nie
dzielę, siedzi przed domem pa rę bab, dzieci, s t róż kamien iczny— 
święto w t en sposób obchodzą. Obraz t ak i , zda s i ę , swój , t ak i 
znany — kiedy wczoraj wieczorem jeszcze marzyłem wśród s tepu ; 
a za chwilę p rzechodz i Chińczyk p o d mojem oknem, nucąc swą, 
wiecznie tę samą p iosnkę chińską! Skok n i e s ł y c h a n y — o p a m i ę 
tać się t rudno . 

Wedle opowiadań p. Głębockiego, K i a c h t a dziś upada coraz 
bardziej ; czasy świe tne minę ły ; hande l he rba tą z dniem każdym 
się zmniejsza. Wie lcy kupcy , k tó rzy tu n iegdyś żyl i i mil iony 
robili, opuścili K i a c h t ę , pozostał sam j e d e n z nich umierający 
NiemcZ3'now. 

Z K iach ty wypadn ie mi j echać przez Selengińsk , W e r h n i 
Udińsk, po Bajkale s ta tk iem pa rowym do Lis twiennicznoja , skąd 
znowu idzie po A m b a n e s ta tek do I rkucka . Chciałoby się zwie
dzić Kuł tuk , miejsce nader p iękne nad Bajka łem, dwie stacye, 
do 60 wiorst . 

Cerkiew w Kiachcie przez kupców s tawiana w roku 1837; 
szczero-srebrny ikonos tas , s łupy krysz ta łowe (kryształ skalny). 
Polowania aż ha! j e l eń (iziubr) z prześ l icznemi rogami i s tada 
sarn w nadg ran i cznych lasach. Cała na tu ra Zabajka łu uderza 
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swem bogac twem ; bogac i chłopi ; kl imat ł agodny , a nawet cie
pły w Kiachc ie ; śn iegu nade r mało , saniami n igdy nie jeżdżą.. 
Są tu szkoły realne i szkoła ż e ń s k a , ochronka mikoła jewska. 
A że to Sybir, więc są i Polacy . Smutek ok ropny ogarnia, słu
chając opowiadań tych b iedaków. P a n Grana towsk i , zegarmistrz,, 
zesłany do J a k u c k a w roku 1868, tak po pros tu opowiada , t ak 
naiwnie, często wesoło, t ak smutne , t ak t rag iczne przejścia swoje 
i d rug ich , że dop rawdy mimowoli łzy do oczu się cisną. W J a -
kucku żył przez la t kilka z A d a m e m Szymańskim, au torem owych 
ś l icznych szkiców; znał wszys tk ie osobistości , o k tó rych Szymań
ski opowiada ; p r zy nim owe t r agedy e i d r a m a t a się odgrywały. . 
Morze smutku — dobrze, i B o g u dzięki , jeś l i nie rozpaczy! I n n y 
typ — p. G łębock i ; przeszedł rzeczy straszniejsze o wiele, niż 
większa połowa wygnańców, b o j ak mówi , by ł swego czasu 
w W a r s z a w i e znaczniejszą figurą. Dziś miałem dowód namaca lny , 
że w kaszę sobie p luć nie daje. Sułkowski , tu te jszy komisarz 
nadgran iczny , kupił z polecenia K le jmonowa z P e k i n u t a r a n t a s 
dla mnie ; kupił , powiada, przed t rzema t y g o d n i a m i specyalnie 
dla mnie ; nie było co gadać , dałem pieniądze. Mój Głębosio 
spokoju nie ma, widząc t e n t a r a n t a s ; koniecznie twierdzi , że 
to drańć os ta tn ia , sp rowadza znachorów; znachorzy, zwłaszcza 
kowal tutejszy, orzekają, że t a ran tas ani pó ł drogi nie wyt rzyma. 
Niema co się namyś lać ; s iadam i piszę do p a n a komisarza , że 
daję 20 rubl i odczepnego t e m u , od kogo t a r an t a s kupiony, ale 
żądam zwro tu pieniędzy. Komisa rz wieczorem przyjeżdża, czer
wony, wściekły; rzuca Głębockiemu w nos , że całe miasto wie, 
że to on mnie przec iw j e g o t a r an t a sowi ' namówi ł , że on ode mnie 
za to ł apówkę wyżebra ł ! Głębocki niewiele myśląc, odpowiada 
mu p rzy m n i e : że ten, k to mu to powiedział , j e s t p a d l e c , i w t y m 
ton ie besz ta Su łkowskiego dalej . J a cały d rżę , b o Głębocki eks-
wygnan iec , może mu Sułkowski szkodzić. Komisarz się mieni, 
z uniżonością w pas mi się kłania , p ieniądze oddaje, dodając 
frazes, że zachowuje t a ran tas dla siebie. Koniec końców, oddał 
pieniądze — odebrałem, i i nny ta ran tas kupuję. 

Pozna ję t a k ż e d e p o r t o w a n y c h rosyjskich , t. zw. gosudar-

stwenyj. Ciekawy j e d e n (nazwiska zapomniałem) od. la t j edenas tu 
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tu przesiaduje, widocznie człowiek wykszta łcony, j u ż starszy. 
W i t a się ze mną s t rasznie z g ó r y ; po rozmowie j ednak dość 
długiej, w pas się kłania — dlaczego ta zmiana — ne snaju. Pisząc 
wczoraj do B iege lebena , wyraża łem żal , że dzisiejsza ludzkość 
tak daleko odbiegła od t e g o , czem dawniej była. D a w n e g o 
au to ramentu przedstawicie lem ot np . Mongoł : szczery, p ros to 
duszny, gościnny, wesoły — b o n ie m a gazet , n ie zna p ien iędzy ; 
czego potrzebuje , to rodzi się koło n iego ; na ma łem przes ta je ; 
jedyna zb rodn ia , j aką popełn ia , to że konia , kiedy się trafi, 
ukradnie . 

Bojarsk nad Bajkalskiem jeziorem, 20 sierpnia. 

J e s t e m u p . L isowskiego w gospodzie . Po laczyna s tary, 
krępy, widocznie kucharz z z a w o d u , a p rzyna jmnie j t y p t e m u 
zawodowi odpowiada . J e s t mi u niego dobrze, i kreślę w s p o 
mnienia z dni p r z e b y t y c h od Kiach ty . 

Zains ta lowałem się w n o w y m tarantas ie , wprzód wyfoto-
grafowawszy go wraz z Głębockim i Grana towskim. Pożegnan ie 
z Głębosiem n a d e r serdeczne; prosi mnie, b y m nie zapomniał , 
wróciwszy, da B ó g szczęśliwie, do domu, napisać mu słów p a r ę ; 
do t rzymać p ragnę . Człek to rzeczywiście porządny, prędki , ga -
dat iwus , to tumfack i ; t e m p e r a m e n t i zdolności odpowiednie , by 
majątek robi ł , ale go nie z robi , b o to między naszymi rzadkość . 
Wyją tek tu taki I m ci P a n R a t y ń s k i ; na tura ln ie d rudzy p s y n a 
nim wieszają, oskarżają o B ó g wie co, d la tego, że potrafił zręcz
nością i pracą mają tku się dochrapać . W ostatnie j chwili marko
tno mi się n a se rcu zrobiło, t a k s amemu j e c h a ć , więc p róbu ję 
namówić mego Mongoła , czy by nie zechciał dalej dzielić ze 
mną trudów p o d r ó ż y ; ale gdzie t am! Chińczyk był n a t y c h m i a s t 
gotów j e c h a ć , a lem g o j a znowuż n ie chciał. Otóż poczc iwy 
Granatosio decyduje się mnie aż do Selengińska odprowadzić . 
B-Uszamy więc w imię boskie. 

P ierwszy raz t ró jką j a d ę ; l icha t ró jka , d roga jeszcze gorsza ; 
zaraz po piątej wiorście kufer się gub i , na szczęście spos t rzega 
to j amszczyk ; s ta jemy więc; poczc iwy Grana towsk i wiąże kufer, 
układa s iedzenie , lepiej nie można , wogóle j a k n iańka koło mnie 
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chodzi. O 1-szej w nocy, w z imno nieludzkie, s ta jemy nareszcie 
w Se lengińsku , nad Selengą, d o p ł y w e m Ba jka łu , t u j u ż dość 
znacznym ; pa rochody k u p c ó w kompani i kiachcińskiej podchodzą 
n a Se lendze aż do Uść-Kiachty , wożą h e r b a t ę , pasażerów j e d n a k 
nie podejmują. Se lengińsk dziura smutna okropnie — is tny g rób . 

Na drugi dzień j edz i emy zobaczyć Jus ino-ozierski Dacan 
(klasztor) i poznać Chamba Ł a m ę G o m b o j e w a , b ra ta owego 
pocz tmis t r za rusk iego z Pekinu , k tó ry mi p r zy wyjeździe był p o 
mocnym. Okolica mniej więcej Mongol ię p rzypomina . Na widno
kręgu, po szczytach gó r i pagórków, gdzieniegdzie j eszcze resztki 
lasów sterczą; wogóle j e d n a k lasy tu są s t rasznie zniszczone, n ie
ty lko przez siekierę, ale jeszcze więcej przez pożary . Na szczę
ście w y d a n o już zakaz rąbania drzewa n a 10 wiorst od K i a c h t y ; 
ale k tóż t ego zakazu dopi lnowuje? L a s y i s to tne i w y d a t n e do
piero koło W e r h n o - U d i ń s k a spo tykam. Gusińskie jez ioro i sie
dziba Chamba Ł a m y ni p iękna ni ciekawa. Jez io ro znaczne, że 
j e d n a k leży wśród niezmiernie szerokiej doliny, otoczonej p a s m e m 
g o ł y c h , bez leśnych pagórków, kszta ł tu k r e t o w i n , a mieszkań 
ludzkich nie widno i j ez io ro samo gołe, nie porosłe nawe t sito
w i e m — więc ty lko ka łużę wielką przypomina . Chamba L a m a i j ego 
otoczenie , t j . kilku łamów wyższego s topnia i kilkudziesięciu 
ch łopaków gotu jących się do wstąpienia w ka rye rę ł amów — 
wszys tko to mieszka wśród s t epu , w domkach w stylu ruskim, 
z szarego d rzewa us tawionych. Całość, nawe t świątynia i bo 
żyszcza, ż adnego mi wrażen ia nie robią, owszem wrażenie przy
kre . Zanad to tu widać , że to rzecz świeżo przez rząd rosyjski 
i po ukazie, wed ług myśl i pana sprawnika , Kyłowa, s t awiana ; 
is tne koszary czy lazare t p rowizoryczny . 

Rosya chce osłabić w p ł y w mongo l sko- tybe tańsk ich łamów 
n a swoich Bur ia tów. A b y uczynić n i epo t rzebnem wędrowanie 
Bur ia tów za g ran icę , do U r g i , chciała s tworzyć coś , coby Chu-
tukc ie w y r ó w n y w a ł o znaczeniem i urokiem, i zastąpiło go w ser
cach i wierze lamaickich Bur ia tów. P r z y p o m i n a mi się ów klasztor 
schyzmatyck i w Hercegowin ie nad granicą czarnogórską , k tó ry 
miano uświe tn ić sp rowadzen iem zwłok ca ra L a z a r a ze Sławoni i 
i t y m sposobem zapobiedz p ie lg rzymkom pobożnych H e r c e g o -
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wiiiców i Bośniaków do Ostroga w Czarnejgórze . Nie wiem, czy 
to uczyniono? — zapewne byłby ten sam sku tek co tu z Chambą 
Łamą Grombojewem i ogromną, istnie n i ebo tyczną figurą, z drzewa 
złoconego, k tórą tu. n a w z ó r stojącej w U r d z e , wys tawiono Mei-
derowi, bożkowi mającemu rządzić świa tem przyszłym. Biedni 
Buriaei t r adycy jnego przywiązania do dawnego , p rawdziwego 
Meidera nie stracil i , a że muszą tu C h a m b a L a m ę u t r zymywać , 
więc kieszeń ich ty lko żałośnie płacze, że im i tu i t am ofiary 
składać przychodzi . 

Wyobrażen ia , j a k i e g o rodzaju j e s t ta p r ó b a skoncen t rowa
nia w swych granicach pobożnych dążności Bur ia tów, dać może 
obiad, j ak i mi C h a m b a Ł a m a ofiarował. W d o m k u osobnym, 
w ruskim stylu naturalnie , z meblami europejskiemi, po r t r e t ami 
Najjaśniejszych P a ń s t w a i familii i t. d., na bia łym obrusie za
s tawa eu rope j ska ; obiad w rosyjskim guście, n a d e r smaczny, 
grabki , serwety, wino Cheery, Cha teau Ykem, ruskie, ży tn iówka 
i rodzaj szampana k r y m s k i e g o ; poczem czaj n ieodzowny. C h a m b a 
L a m a sam nożem i widelcem z ruska za jada , choć r zekomo po 
rosyjsku nie mówi. Obda rowan i przez Chamba L a m ę modl i twami 
tybe tańsko-mongolsk iemi , zawinię temi w chustki j e d w a b n e , wra
camy nad wieczorem do Selengińska. P o drodze widzimy dwa 
czarne bociany nad jez iorkiem. Nocuję tu, bo p ó ź n o wyjeżdżać . 
Ale co za niechlujs two! W nocy po lowanie nie na boc iany! 
Nazajutrz pożegnam się z poczc iwym ( J rana towsk im i ruszam sam. 

Deszcz p rzez cały dzień le je ; n ie wys iadam prawie z ta -
rantasu, nie piję he rba ty , g n a m j a k mogę . D r o g i t ak ośhzły, że 
dopiero o drugiej w nocy staję w W e r h n o - U d i ń s k u . Nie wie
działem wcale, że przed s a m y m TJdińskiem minąłem sławne z roz
bojów miejsca. W o g ó l e , wed ług opowieści, zaczyna się rozbijanie 
po drogach nade r rozgałęziać w Sybery i . Z I r k u c k a niema po
dobno nawet po co s amemu się puszczać do Tomska , bo na 
pewniaka rozbiją. K r a j , k tó ry przejeżdżam, zawsze j ednakowy , 
choć nieco więcej u p r a w n y c h pól , n ieco lepiej widocznie się 
tu koloniści rosyjscy, a m o ż e i Bur i a ty mają. Nic j e d n a k smu
tniejszego, j a k t en k r a j : ni góry , ni równina, ni s tep, ni up rawne 
pola; ciągle ty lko oparkanien ia około łąk i pól od bydła . W s i e 
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rzadkie, a takie brzydkie , j ednos ta jne , niemaloyvnicze ; drzewo,, 
z k tó rego d o m y s tawiane, od n iepogody zszarzało; życia ż a d n e g o ; 
pieśni nie us łyszysz , twarzy młodej nie zobaczysz! Dziwna rzecz, 
jeszczem wiejskiej młodej dz iewczyny nie widział w t y m kra ju ; 
wszys tko s tare i b rzydkie ! Cóż za różnica z Mongolią; z t ym 
m i ł y m , weso łym ludk iem, a p i ę k n y m , w o l n y m , p r z e s t r o n y m 
s t e p e m ! 

Udińsk znowu do innych p o d o b n a dziura. Zajeżdżam do 
hotelu, t r z y m a n e g o przez p a n a Zalewskiego z Króles twa, p o n o ś 
były obywa te l , zesłaniec pol i tyczny. Gospodars twem się t rudni , 
źle m u idzie ; kwaśny b iedaczysko . Chce b r ać w p a c h t od rządu 
dalszych 200 dziesięcin łąk; łąki , k tóre i rygują tu ta j , są pod 
stawą by tu . Nieurodzaje by ły przez 3 os ta tn ie la ta , czego p rzy
czyną posucha Obecny rok może lepszy będzie. Głód był t ak 
znaczny, że z I rkucka rząd za 120.000 rubli zboża przysyłał . 
W y j e ż d ż a m o wpół do 10 z r a n a , n a Po łon inę i K a b a ń s k do 
Bojarska . Daję hojnie na czaj, by dojechać na czas, w mniema
niu , że pa rochód odchodzi o 4-tej z r ana we w to rek ; pokaza ło 
się, że o 4-tej popołudniu odchodzi . W tym kraju nikt nic n a 
p e w n o nie wie. Cała d roga doliną Selengi n iebrzydka . Na rzece 
i je j wybrzeżach , koło Selengi i na niej po lowanie na kaczki , 
ponoś niezłe, ma t am być i zajęcy dużo(?). P r z y p o m i n a mi to 
nieco Bośnię północno-wschodnią nad Rosną. U p r a w a pól znacz
niejsza i d o b r o b y t również. Od południa lasy, bo ry nieprzejrzane. 
Ko ło K a b a ń s k a ledwo poczę to lasy ka rczować pod uprawę . Bu
r i a tów p rawie nie widać , same Rusy . Zimno nad wieczorem 
i w nocy, zwłaszcza nad ranem, niepojęte . Blizki Bajkał gra tu 
rolę nie kaloryfera , ale z imnofera całej okolicy. J e s t on is totnie 
potężny, p r z y p o m i n a morze , ale smu tny i b rzydki . Po łudn iowa 
s t rona m a b y ć najpiękniejsza; zobaczę j ą j u t r o r ano ; przejazd 
ma t r w a ć 7 godzin. Tak ie są fale, że ów parochód, co nas m a 
przewieźć, p rzyb ić do lądu nie może. W t y m kraju czuć na 
każdym k r o k u : 1) na ród co stoi w cy.wilizacyi o 200—300 lat 
np . za Anglią; 2) społeczeństwo n iedołężne; 3) b r a k in i cya tywy 
p r y w a t n e j ; 4) brak kapi ta łu , bo choć kapital iści są znaczni, j e 
dnak raz dorobiwszy się n a herbacie lub na złocie pieniędzy, 
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jeszcze w g a r n k a c h i ska rpe tkach t akowe trzymają; 5) b rak 
zarządu; rząd robi mi wrażenie człowieka qui trop embrasse et 

mai ι Ir eint. 

W W e r h n y m TJdińsku og romna t u r m a , na oko nader po
rządnie wygląda , ale przez m u r y czuć niechlujs two narodowe. 
Po drodze, w kilku miejscoyyościach, e tapowe d o m y małe, dre
wniane, ale porządnie wydają się u t r z y m a n e ; opisy K e n n a n a 
może pos łużyły? Kra job raz Zaba jka łu robi wrażenie kraju bo
g a t e g o w minera ły . Opowiadają cuda o n iektórych wodach mine
ra lnych, k tóre się tu zna jdować mają. 

— Mój panie , a pan z k tóre j gube rn i i ? 
— J a z Aust ry i . 
— Aha! a j a by ł w Aus t ry i w 48 -mym, tośmy szli przez 

Kraków; i w Komorn i e i w Peszcie j a b y ł ; wojowaliśmy pod 
jenerałem K l a p k ą ; a po tem w 63-cim żandarmem byłem; to też 
i teraz nie wolno mi do kra ju , t j . w całej imperyi wolno mi 
przebj 'waé, a ty lko w cars twie polskiem i západných gubern iach 
i s tołecznych mias tach nie. Mój panie, j a t a m żonę i dzieci zo
stawił, od tylu la t nie widział! Mój panie , a wojna n a wiosnę 
będzie? bo m y t u t ak spodz iewamy się, że koniecznie b y ć musi. 
A czy też Moskala pob i j ą? Mój panie , ż eby j a t ego dożył! bywa, 
nie śpiem w nocy i myś lę , myś lę , a o c z e m ? j a k b y to j a mógł 
dożyć, aż j e g o pobiją. Žeby j a t ego dożył. A jak my się ze j -
dzieni, to tak łajem n a aus t ryaokiego cesarza! j e m u ciepło i wy
godnie, a m y giniem! Czemuż on nie posłał 3 korpusy, t a i by l iby 
w 77-mym odcięli od Duna ju — i by łby koniec! Ależ P r u s y 
n igdyby nie pozwol i ły! A od czegóż F r a n c u z ? j a k b y był uchwaci ł 
za tył , P rusak ruszyć się nie może! Aj , panie , czemuż to on 
tego nie zrobi ł?! A wszys tk iemu w 63-cim nasze p a n y winne; oni 
nam wyt łumaczyl i , że wszys tko go towe, że b roń j e s t ; kon t ry -
bucyę zbierali ; m y głupi uwierzyl i ; dalej bić; p rzychodz imy — 
a tu ni b ron i ni p ieniędzy! P a n y za granicę powyjeżdża l i , ba
wili się i uszli n ieszczęścia , a my tu g in iem! Ach, pan ie ! żeby 
wojna była! j a j uż n iczego nie chcę na świecie, j eno choć j e 
dnego Moskala zabić, a potraf i łbym jeszcze ki lku! — I sapał stary, 
pięści ś c i s k a ł — a miał p o t ę ż n e — w r e s z c i e wsta je : P rzep raszam 
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pana — i wychodzi . — A cygarko masz pan dla mnie? oj, daj p a n 
cyga rko ! 

Ot, Szymańsk iego szkice w na tu rze ! T a k , nies te ty , nie 
wszystko złoto, co się świeci ; i między naszymi depo r towanymi 
wiele śmiecia, może większość; choć, co p rawda , śmiecie pogi-
nęło j uż po największej części. 

Irkuck, ;J2 sierpnia. 

W i a t r szalony wiał , fale n a jez iorze Bajkalskiem znaczne . 
Że zaś na tura ln ie p r a k t y c z n y zmysł s łowiańskich żeglarzy n igdy 
i w niczem ich nie opuszcza, więc też pomos t do lądowania 
w taki szczególny sposób jes t us tawiony, i żby czy z zachodu, 
czy z pó łnocno-wschodu wiatr wiał , żadną miarą pa ros ta tk i (ko
łowe) przybi jać nie mogły. W klamrze dodać należy, że właśnie 
na wschód pó łnocny i zachód jez io ro j e s t najszersze, b r zegów 
zupełnie nie widać ; z t ych więc dwóch s t ron najczęściej wia t r 
wieje i największe fale podnosi . Niech żyje zmysł p rak tyczny 
Słowian! 

O Bajkale cóż p o w i e m ? — że j e s t na jwiększym basenem 
wody słodkiej w Azy i , że bl izko 60 razy j e s t większy np. od j e 
ziora genewskiego , że łowią w niem przedoskona łe ryby, n ieco 
kszta ł tem śledzia przypominające , pospolicie tu śledziem sybir-
skim z w a n e ; że obok owych śledzi, łowią t u i foki, zupełnie do 
fok mórz pó łnocnych podobne , że wkońcu w y b r z e ż e zachodnio-
południowe, o ile widzia łem, n a d e r malownicze, podczas gdy , 
j a k j u ż wspomnia łem, wybrzeże wschodnie i wschodnio-północne , 
płaskie, lasem po brzeg p r z y k r y t e i wcale niepiękne. Tu znowu 
nowy dowód, j a k F rancuz i podróżują i opisują. Z opisów p . Co
teau пр., k tó ry w lecie j echa ł przez Bajkał , sądzićby można, że 
Bajkał , t o drugie genewskie jezioro, że zimą przez cały Bajkał 
na łyżwach p rze jechaćby można , że w o d a w nim krysz ta łowa, 
t ak iż rusałki n a dnie śpiące z łatwością, oczy nieco p rzymru
żywszy, zobaczyćby można. W istocie rzecz ma się przeciwnie , 
j a k od zamieszkałych nad Bajka łem wiem i o ile sam widzia łem; 
Bajkał zamarzłszy, śpi pod lodami do po łowy maja ; czem bar-
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dziej ku północy, tem mniej ma być roman tyczny ; lód n a nim 
pię t rzy się w najdziwaczniejsze, nieraz wysokie góry , woda mę-
tnawa , cłioó j ą ogólnie piją. Prawdziwie p i ę k n y krajobraz, t o 
nad wyp ływem A n g a r y ; góry wkoło ; na wschodzie widne szczyty, 
0 tej porze śniegiem przyprószone . Dziś p rzy wschodzie słońca, 
gdy szczyty różowieć i k raśn ieć , a jez ioro i n iebo przesadzać 
się n a wyścigi poczęło, k to p ięknie jszym b łęk i tem s łońce zadziwi, 
k to podobnie j szym będzie do skał n ie rzadkiego tu ta j lapis lasuli — 
yvówczas is totnie było się czem zachwycać . Ty lko j a k ż e się tu 
zachwycać i unosić, k iedy najpierw coraz bardziej poczyna być 
pilno, by raz do I rkucka do jechać ; p rzy tem obawa, czy konie 
wszędzie się znajdą; wreszcie zimno nieludzkie i, co najgorsza, 
tamoźnia p rzede mną. 

Tak j e s t — tamoźnia — sławnie ostra i szczegółowa rewizya. 
Cło pobierają bajeczne od s trzelb, a j a m a m sztuciec ze sobą! 
Wiozą mnie nieszczęsnego j a k n a ścięcie; s t a j emy; wychodzi 
dwóch urzędn ików; pomagają mi wysiąść z powozu. R o b i to wra
żenie owych chińskich k a t ó w galantów, co p rzed ścięciem łba 
lub powieszeniem, ba nawe t rozćwier towaniem — fundują delin-
kwentowi sznapsika chińskiego, herba tą i miłą n a d e r rozmową 
uprzyjemniają mu osta tnie pół godziny przed końcem. W c h o d z ę 
do biura; c iemnawo jeszcze , s łońce ledwie wstało, i lepiej , bo 
brudno okropnie. — Как ivasza familija — Sapiega. — U k ł o n y u rzę
dników. — Siedyte kniaź. — Pomocn ik tamożnika w dwóch susach 
przynosi mi s tołek z d rug iego pokoju . — Masz t ed y ! pomyśla łem, 
teraz źle! chcą mnie widocznie p rzygo tować do wyją tkowo p rzy 
krej operacyi celno-f iskalnej .— Przynoszą pliki pap ie rów, zaczy
nają szukać ; widocznie musi być na mnie donos . Czekam, minę 
słodką i n iewinną n a c i ą g a m ; udaję nade r szczęśl iwego i spokoj 
nego. Nareszcie ober tamożn ik zaczyna c z y t a ć : „Po ukazu Jego 
Imperatorsko Wieliczestwa i t. d. i t. d. — (zginąłem, myślę, aresztują 
mnie) — Jego Siatelstwo p a n minis ter finansów Wyszach radzk i — 
(już po mnie!) — i t. d. i t. d., nakaza ł , aby księcia S. i t. d. 
1 t. d.— (o Boże, dziękuję ci!) — puścić bez oglądania n a w e t j e g o 
pakunków" — (oddycham). — Niesłychanie po tu ln ie i grzecznie 
ober tamożnik p y t a mnie o j ak iko lwiek d o k u m e n t pod różny i ilość 
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moich pakunków. Paszpo r tu znaleść nie m o g ę , bom go umyśl 
nie przjfgotoyvujac dla t amożn i , gdzieś zby t dobrze schował. 
Znajduję ty lko s ta ry paszpor t . Ober tamożnik na wszys tko się 
zgadza — i wreszcie, nadmiar szczęścia, er entpupt sich j a k o Polak . 
Ozyta mnie t en poczciwiec z pół tuz ina rozl icznych ukazów i pism 
z P e t e r s b u r g a , gdzie nakazano puścić mnie bez rewizyi . To dzieło 
Sechena i Aeh ren tha l a — p o d o b n o rzecz nade r t r udna i o g ro mn y 
wyjątek. 

P o małej półgodzinie j a d ę da le j ; wciąż nad A n g a r a . Ska ła 
Chamani tów n iewidoczna ; w y o b r a ż a m ją sobie j e d n a k dokładnie . 
To owa skała, k tó ra ma bronić I rkucka i całej dol iny od zala
nia przez A n g a r ę , względnie przez Bajkalskie jez ioro . Podan ie 
Chamani tów niesie, że ta skała j e s t n iby czyśćcem. T u gromadzą 
się po śmierci wszys tk ie dusze; k tóra bez winy, u t r zymać się 
może na cyplu spiczas tym skały i zbawioną b y w a ; k tó ra winna, 
spada w A n g a r ę i ginie śmiercią p rzek lę tych w je j c iemnych 
nur tach . 

Czem więcej n a zachód , t em A n g a r a szersza bzyć powinna ; 
t ak j e d n a k nie j e s t ; cały je j gó rny b i e g , egzys tencyę swą B a j 
kałowi zawdzięcza , to też w miejscu, gdzie opuszcza Bajkał, j e s t 
równie szeroka, j a k o kilkadziesiąt wiors t da le j ; po dwóch go
dz inach zaś j e s t o połowę węższa , i t aka staje nareszcie na gra
nicy wschodniej i zachodniej Ązyi . T u is totnie powinno b y ć roz
graniczenie ; na wschodzie i południu zdała widne pagórk i i góry, 
na zachód bezgran iczna p łaszczyzna , aczkolwiek pop rze rzynana 
wieloma j a r a m i , nieraz dość głębokiemi. P a t r z ą c z w y ż y n y stacyi 
Jcwaterononskaja, n igdy i n igdzie t ak dokładnie nie widziałem 
różn icy przedzia łu między dwiema formacyami powierzchni na
szej p lane ty . Za nami na wschód i pó łnoc Bajkał i o taczające 
góry, p rzed nami r ó w n i n a , co aż pod Ura l , pod biegun się 
ciągnie. Zdala widnieje cerkiew irkucka. W i ę c nareszcie doje
cha łem! oczom, uszom wierzyć się nie chce. W i d a ć tu dokoła 
g run t a u p r a w n e i nawet n ieź le , lasu już n i e m a s z — snać eywili-
zacya! J e d n a k znowu dziś j uż skons ta tować muszę , że chyba 
n ie ła two rasę słowiańską powoła Opat rzność do jakie j większej 
misyi. — W r. 1879 spaliło się mias to ; do dziś dnia stoją nieźli-
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ezone b u d y n k i , nawe t n iepobie lone p o pożarze! Ulice szerokie, 
domy małe, po najyviekszej części drewniane, bez stylu, wszystko 
razem: ulica, przechodnie , domy, o niedołęstwie słoyviańskiem 
świadczy — a to wielce smutne . Mieszkam w „Sybirskiej gościn-
nicy" u pana Goryckiego — zesłany za rok 1863; brudno, kuchnia 
pod ]^sem; alem to zrobił z p rzy jaźn i dla poczc iwego Głębosia. 

Irkuck, 23 sierpnia. 

\Vizyt3'. R a n i u t k o zjawia się p. J a s t r zębsk i , zawiadując}' 
Mosków. Poclworjem; suplikuje, żeby się przenieść do niego, ofia
ruje apa r t amen t za darmo, by le ty lko ten zaszczyt , że syn księcia 
Adama u nich mieszkał , spadł na ich zakład. Otrzymal i od hr. 
Ignatiewa jeszcze w marcu rozkaz przyjęcia mnie u siebie, j a k 
można naj lepiej . P rzychodz i mnie ofiarować w imieniu p. K o 
sowskiego Michała, adwokata , ekwipaż tegoż na usługi. Pokazuje 
się p r z y t e m , że Kosowski zna ojca i mamę z Sevres, z r. 1864. 
J adę więc na tychmias t do Kosowsk iego ; człowiek la t 55-ciu, ale 
s terany i zmęczony życ iem; depor towany w 1864, gdy wrócił z za
granicy. Od 1872-go ma pozwolenie wracan i a ; ożenił się j e d n a k 
tutaj i został. Te raz wyjeżdża p r ó b o w a ć , czy w kraju będzie 
się mógł ostać. Prowadzi ł t u z wielkiem powodzeniem kance ia iyę 
adwokacką, uzbierał n ieco pieniędzy; dobroczynny niesłychanie 
i czynny; j e s t wiceprezesem tu te jszego Towarzys twa dobroczyn
ności, dyrektorem tea t ru i t. d. i t. d. Na kościółek katolicki 
ofiarował 30.000 rubl i ; na j e g o środki to suma potężna . Zapa
trywania szlachetne, uczciwe, pol i tyczne i rozumne ; nienawiści 
do Kosyi żadnej . Między Rosyą a nami głównie i zawsze kopią 
przepaść Berlin i kasta czynowników, w tern swój in teres ma-
teryalny mająca. Niestety, w Pe t e r sbu rgu brano parcie berl ińskie 
za dobrą m o n e t ę , s łuchano bezwarunkoyvo tych pod łych pod
szeptów. Dziś może przecież będzie zmiana po śmierci Tołs to ja — 
przyszłość okaże. 

W I r k u c k u dziś u p a d e k ma te rya lny od pożaru, a zwłaszcza 
podziału Sybery i wschodnie j n a d w a j ene ra lne guberna to r s twa , 
Pan Boulanger jeździ ł w zeszłym roku , posłany przez ministra 

р. Р. т. XLVIII . 14 
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robót pub l i cznych , celem badan ia t e renu w Syberyi , ewen tua l 
n y c h lokacyj kapi ta łów francuskich w przeds ięb iors twach tu t e j 
szych ; r ezu l t a tów namaca lnych dotąd niema. J a k raz kolej p rzy j 
dzie do sku tku , Niemcy zaleją Sybir . Ż y d ó w tu dużo ; usuwają 
ich drogą rozporządzeń od wszys tk iego, np . nie wolno im pod 
własną firmą prowadzić hand lu wódką. Słyszałem, że aby się 
od tych seka tur uwolnić , wielu p rzechodz i na p rawos ławie , że
nią się z r u sk i emi ; ale to należy jeszcze skons ta tować . Wszyscy 
się skarżą na p o d a t k i ; mój Boże , cóżby oni powiedzieli , g d y b y 
u nich aus t ryackie p o d a t k i zap rowadzono ? Złota wielka ilość 
wychodzi do C h i n ; Chińczycy j u ż aż do I rkucka zaszli, j e s t i ch 
ponoś około 80 tu ta j ; po drodze wszędzie ich widać. Nie osiedlają 
się j e d n a k wcale ; żon i wogóle kobie t sp rowadzać im nie wolno. 

Kopa ln ie Niemczynowa i spółki mają w t y m roku wydać 
250 pudów z ło ta , pud po 17.000 rubli . Z t ego rządowi p r z y p a d a 
25 pudów, za resz tę o t rzymują właściciele asy g n a t y kasowe 
brzmiące na 20 do 200 pół imperyałów, wypłaca lno w p e w n y c h 
t e rminach złotem. Z wielkich t. zw. t u z ó w tute jszych, większa 
część wymar ła j u ż , wielu się powynos i ło do Rosyi . J u ż to nie 
j e s t owa stolica złotodajnej ziemi, j aką opisuje, na tu ra ln ie z p rze
sadą, p . Meignan. Robo tn i cy w preiskacli— tak się nazywają ko
palnie z łota — w o k r o p n y m są s t a n i e : zarabiają n ies łychanie 
wśród l a t a ; nadchodz i z ima, kopa ln ie przestają funkcyonować, 
robo tn icy ściągają się ku po łudn iowi , w okolice bardziej za
mieszkałe, koło W e r h n e g o Ud ińska ; tu cała ludność, próżnująca 
rok krągły , czyha ty lko na p rzybyc ie t ych nieszczęśl iwych. 
Hu lan ie się rozpoczyna! Tak i np . fakt opowiadał mi K o r y c k i ; 
R o b o t n i k ó w dwóch przyszło n a kwa te r ę do domu, gdzie K o 
ryck i mieszka ł ; zaczynają p ić ; kupują aksami tne na rodowe ubra
nia, k a ż d y p o sztuce pe rka lu lub sukna , k tó re się na śniegu lub 
błocie rozk łada ; każą zaprzęgać do sani , zamawiają m u z y k ę ; 
p o t e m śniadanie i kolacya. Właśc ic ie lka domu liczy im za śnia
danie po 5 rubl i od głowy, za ko lacyę po 10, choć natura ln ie 
daje ty lko zwykłe chłopskie s t r awy! W ó d k a dopełnia miary , za
lewa t e nieszczęsne żołądki . P o k i lkudniowem tak iem gulaniu, 

leżeli obaj napó ł mar twi . A ponieważ j u ż go tówki nie stało, więc 
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suknie, obuwie , wszys tko im zabrano , i nag ich na mróz w y 
pchnięto. Musieli znowu na tura ln ie wracać do r o b ó t w kopalniach. 
T a m , choć i j a k się dorobią, oszczędzą, to często i towarzysze 
zadławią, wie t rząc , że ma pieniądze. 

Obiad u Łuszn ikowa , dyrek to ra złoto p łuczącego labora to-
ryum tu te jszego. Człowiek wyżej czterdzies tki , kawaler , widocz
nie sobie, j a k to mówią, dobrze stoi; nadzwyczaj uprzejmy, mówi 
po francusku — rzadki to wyjątek tu ta j . Dziwnie mało Rosyan 
w Syberyi włada j ak imkolwiek obcym j ę z y k i e m ; dość wielu 
rozumie j e d n a k po po lsku , kilku n a w e t mówi. Przyjęc ia doznaję 
wogóle n ie ty lko grzecznego , ale n a w e t powiedz ia łbym serdecz
nego. A n t y p a t y i do nas nie widzę zupełn ie ; z a t o n ies łychana 
an typa tya do Madyarów i Niemców. Otóż Łusznikow, dawszy mi 
doskonale pić i palić, zaprosi ł mię na j u t r o r ano na godz inę 10-tą, 
na odlanie małe j , j a k się wyrazi ł , ilości złota. N iebawem m a przy
być t ranspor t 700—800 pudów; nie nadszedł j e d n a k jeszcze . 

Bou langer był wysłany, wed ług Ł u s z n i k o w a , nie przez 
rząd francuski, ale przez konsorcyum bankierskie , i to g łównie 
celem zbadania linii p ro jek towane j kolei żelaznej , i p rzekonania się, 
czy na linii tej nie znajdują się gdziekolwiek pok łady złotodajne. 
Co do kolei żelaznej rząd nie powziął jeszcze decyzyi osta tecz
nej . Są dwie ru ty pre l iminowane: j e d n a z Ufy przez Omsk, Tomsk, 
Krasnojarsk , Niżny Udińsk , I rkuck , K u g o m , Baj kała Czita , Ner-
czyńsk aż do b rzegów Szyłki (dopływu Amuru) ; d ruga ru ta 
szłaby z Tomska nie na I rkuck , ale o wiele wyżej na północ, 
przecinając okolice niezamieszkałe ; mia łaby ty lko ten awantaż , 
że szłaby głębiej w kraju dalej od gran icy i b y ł ab y prostszą. 
Wed ług Łuszn ikowa n ie m a ona racyi by tu . 

Imci pan W r ó b l e w s k i służy za n u m e r o w e g o w hote lu moim. 
Na drugi dzień mego przyjazdu, g d y m go py t a ł , z k tó rych stron, 
j aka przyczyna j e g o tu obecności , w przydługą wdał się opo
wieść. Z Kalisza pochodzi ; człowieka zabi ł , ale nie chciał; uczciwe 
i poczciwe człeczysko z kościami; wsku tek procesu i kłótni z wła
ścicielem g run tu , k tó ry dzierżawił , p ieniaczem j ak imś okru tnym, 
p rzyprowadzony do nędzy i rozpaczy, w kłótni, na polu zeszedł
szy się z o w y m właścicielem, wśród bójki powsta łe j zbił go tak, 

14* 
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że ów w 24 czy 48 godzin umarł . — Ot, t akże t y p à la Szy
mańsk i . 

Dziś niedziela, więc nabożeńs two . O dziesiątej suma; sam 
proboszcz katol icki ją odprawia , poczem kazanie i supl ikacye 
p rzed Sanctissimum. Miękko się koło serca zrobiło! rok przeszło 
człek nie słyszał już najpierw łaciny w modl i twach msza lnych 
po naszemu wymawiane j . Organista , s t a ry wiarus, śpiewa i gra 
j a k może ; ksiądz s tarowina ciągnie prefacyę , widać kiedyś dobry 
głos był u n i e g o ; ludziska , cóż za t y p y nasze! pan szewc i pan 
kowal , a tu majs ter rzeźnicki , a t am ślusarski. S tosunkowo bar
dzo pobożn ie nawe t in te l igencya się zachowuje ; j a k a ż j e d n a k 
różnica z chrześci janami Chińczykami lub J apończykami , o ileż 
tamci bardziej skupieni się wydawal i ! P o mszy schodzimy do 
p roboszcza ; mieszkanie j ego pod kościołem. W ó d e c z k a i prze
kąska mała ; przedstawiają mnie dość l icznemu zeb ran iu ; poczem 
p o g a w ę d k a pol i tyczna. Z niej odnoszę wrażenie , że ci panowie 
n a d e r skrajnie o rzeczach sądzą: o szlachcie, o magna t ach , nade r 
wrogo . Lepie j , zdaje mi się, że t ak j e s t , j a k jest . B ó g przemą
dry ! myślę sobie, my ty lko ży jemy wzdychan iem: żeby tó Po l ska 
była , t oby j u ż wszystko było! — a k to wie, g d y b y była, czyby 
nie wygląda ła t a k smutnie , żeby lepiej prawie było, aby nie 
by ła? ! — lepiej chyba , że je j n iema! 

Irkuck, 29 sierpnia. 

Siedzę , ruszyć się nie m o g ę , p ro j ek tów mnóstwo, a wyko
n a ć j e t rudno . Zwiedzałem pracownię , t. zw. z ło topławnię , arcy-
ciekawą. Złoto przywożą w zap ieczę towanych workach . P o cere
monii s twierdzenia n ienaruszonych pieczęci, p rzy drzwiach skarbca 
i na w o r k a c h , otwierają j e d n e i drugie. Zło to z odpowiednią 
przymieszką soli j ak i chś , pochłania jących p rzy proces ie topienia 
żelazo, wsypują do tyg l i graf i towych. P rzez l ł / 4 godz iny top i 
s ię ; poczem j e w formy przelewają, znaczą n u m e r e m , datą, imie
niem a raczej znakiem właściciela i biorą do p róby malu tk ie 
ilości. P r ó b a odbywa się przez zważenie złota, p o t e m przeczy
szczenie go w ogniu za pomocą żywego srebra, ołowiu i w rozczy-
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nach od srebra i miedzi , i znowu zważen ie .— Różnica w cięża
rze daje najdokładniej ilość przymieszki obcej . Poczem wydają 
właścicielowi kwit, k tó ry p o sześciu miesiącach p ł a tny j e s t mo
netą brzęczącą z g łównego urzędu mone ta rnego w Pe t e r sbu rgu . 
Złoto topi się p rzy 1250 s topniach. Ogólna ilość złota, dobywa
nego w Rosy i (Sj^bir i Ural) , wynos i mniej więcej rocznie 2000 pu
dów (pud wynosi mnie j więcej 16 klg). Pry i sk i w Alokucie (spółka: 
Baksanow, Niemczynow, Sybir iakow) dają około 250 p u d ó w . 
Dwa t e ry to rya wielkości mnie j więcej F r a n c y i i Angl i i , t j . Ał
tajski okręg i Nerczyński (pierwszy od T o m s k a na południe po 
Semipalat i g ran icę mongolską , drugi aż do Szyłki po Bajkał 

' i granicę mongolską) , należące do familii cesarskiej , posiadają 
również kopalnie , ale o wiele mniej wyda tne . W Alokucie opła
cają wydobywający 10°/ 0 rządowi , we włościach cesarskich 15°/0» 
w pryiskach nadamursk ich ty lko 3 i 5 % . 

Zwiedzi łem też muzeum tutejsze. J e g o dy rek to rem W i t k o w 
ski, Polak z 1863 г., archeologi i i etnografii głównie oddany. Mu

zeum ma niektóre rzeczy ciekawe pod względem archeologicz
nym: kościot rupy i rozl iczne przy nich znalezione ozdoby i narzę
dzia, świadczące o pochodzeniu ich j a k o b y z epoki kamienne j . 
Witkowski twierdzi , że u hr. Zawiszy w Warszawie widział iden
tyczne kośc io t rupy z k łami dziczemi, j a k o ozdobami, zna jdowane 
w galicyjskiem Podkarpac iu . J a k i e ich pochodzenie , nie w i a d o m o ; 
ważnem odkryciem ty lko , skons ta towanie faktu , że we wscho
dniej Syberyi była również epoka kamienna. Ciekawe i p i ękne są 
okazy kości mamutów, rynocerosów, krów m o r s k i c h ; głowa, r y -
nocerosa a rk tycznego, pos łana z J a k u c k a do P e t e r s b u r g a z mię
sem i sierścią, dowodzi , że rynoceros t e n , zupełnie inny od 
brata swego z t rop ikowych sfer, by ł ok ry ty futrem równie cie
płem jak n iedźwiedź po la rny , podobnie j a k mamut . Zagadką 
tylko zostaje, j ak ie p rzyczyny wyniszczyły te rody zwierząt . 
W J a k u c k u są p o d o b n o po t ężne składy i o g r o m n y hande l kośćmi 
mamuta ; wysyłają j e do P e t e r s b u r g a . Bardzo wiele i p iękne 
ponoś rzeczy z k łów m a m u t a wyrabiają. Widz ia łem tu yv mu
zeum szka tu łkę , wyrzeźbioną nożem z wolnej ręki przez J a k u t a ; 
kość zupełnie biała , o ile się mogłem p rzypa t r zyć , n ieporówna-
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nie b rzydsza od kości s łoniowej . Ciekawe są siodła, ubran ia i cza
prak i T u n g u z ó w w p iękne wzory, p rzypominające ś rodkowo-za-
chodnio-azya tyck ie wyroby i hafty. 

Irkuck, 8 września. 

Dziesięć dni, zdaje się, mija od chwil i , k iedy po raz os ta tn i 
pisałem. Zwiedzenie Aleksandrowska , wycieczka z p a n e m W i l -
m o n t do K u ł t u k a , Tunk i (niłowej pustyni) , na Mura wiew Amur
ską, Utu l ik , do Muryńskiej , istnej m a t n i niedźwiedziej — oto za
jęc ia , k tó re gęs to zapełni ły cały tydz ień os ta tn i . Od K u ł t u k a do 
Muryńskie j j edz ie się drogą krugo-bajkalską , cudownie piękną; ' 
dzicz rzeczywiście s t raszna, ta jga w całem t ego słowa znaczeniu. 
K e d r o w n i k i , modrzewie , topole czarne, nad ujściem w Bajkał 
TJtuliku, łomy, góry, j a ry , rozpadl iny; a u s tóp t ego wszys tk iego 
jez ioro Ba jka ł , w t em miejscu prześl iczne. Ślady niedźwiedzie 
n ie rzadkie ; spotykal i śmy też kulomy, t j . ł apk i na niedźwiedzie : 
p ros toką t zakończony z j e d n e j s t rony o s t rym kątem, u wierzchu 
k t ó r e g o wisi w korę drzewną zawinię ty i z agwożdżony kawał 
mięsa; drąg , n a k tó rym to mięso wisi, s łabo opa r ty na drugim, 
t e n zaś pod t r zymuje również n iemocno dwie be lk i , na k tó rych 
spoczywa stos b ie rwion sosnowych. K i e d y n iedźwiedź szarpnie 
za mięso, cały t en stos spada mu na kark. Zdarza ło się ponoś 
nieraz, że zgniec ionego t ak ko legę inne n iedźwiadki zjadały. Ku
lomy leżą nad s a m y m brzeg iem Bajkału, tu bowiem wychodzi 
niedźwiedź n a r y b y wiosną. W wiosennym czasie, j a k opowiadał 
nam j e d e n z j amszczyków, co dzień m o ż n a niedźwiedzia na dro
dze spotkać . Nie a takuje on tu j e d n a k , owszem niezmiernie j e s t 
ł agodny , n a w e t bydło i konie byna jmnie j się g o nie obawiają. 
W samej Muryńskie j podchodz i nieraz pod okna pisarza pocz to
w e g o . — Łos ie mają się tu również zna jdować , zwłaszcza na za
chodnim b rzegu Bajkału. Nie spo tka łem wprawdz ie dotąd n ikogo, 
k t o b y by ł tu łosia zabi ł , ogólnie o ich egzys tency i j e d n a k mó
wią. Dziwi mnie co p r a w d a obecność łosia w takich górach . 
Iz iubr ów, o k tó rym jeszcze w Mongolii ty le słyszałem, to po 
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prostu j e l eń gó r sk i ; ale j ak i eż rozmiary! rogi cudowne, po t ężne ! 
Biją go tutaj w czasie, gdy róg jeszcze miękki i sprzedają na 
lekarstwo do Chin ; p iękne rogi płacą Chińczycy po 200 do 300 
rubli s rebrem. Wreszc i e rysie, wi lki , renifery nad gran icami Mon
golii przebywają . 

W Tunee spo tka łem j e d n e g o z os ta tnich — B o g u dzięki — 
księży naszych tu depor towanych . Ks iądz J . , chłop j a k dąb, czer
wony, zdrów, s iwawy; dom ma porządny, hande l różnemi to 
warami. Ale pod względem m o r a l n y m ruina k o m p l e t n a : wypoży
cza pieniądze na l i chwę; po mieszkaniu uwija się familia; w sy
pialni nawe t k rzyża n i e m a , ty lko w salonie, russkim obyczajem, 
obraz schyzmatycki w kącie zawieszony! Drug i p o d o b n y ksiądz S. 
o kilkadziesiąt wiorst dalej we wsi Szynki żyje. Trzeci F . w samej 
Tunee. Tych dwóch nie chciałem j u ż widzieć. 

Ksiądz Szwemicki , p roboszcz tutejszy, używa względnie do
brego miru między tymi p a n a m i ; s ta ruszek , 50- le tni jubi leusz 
kapłański obchodzi ł ; na tura ln ie przyzwyczajony do b r a k u religii 
tych ichmościów, niewiele pod t y m względem od nich w y m a g a ; 
cóż ma b iedaczyna począć? t y m sposobem choć raz w tydzień 
do kościoła ich zwabia. Niek tó rzy j e d n a k z tych panów n igdy 
w domu bożym nie bywają. Miasto p łakać nad s m u t n y m stanem, 
do jak iego wielu księży naszych przyszło, oni cieszą się, pod
nosząc z uśmiechem weso łym a szyderczym po jedyncze c iemne 
fakta. —· Strasznie ograniczony, nizki ho ryzon t umys łowy tych 
biedaków. Niema się co dziwić zresztą ; zostały tu ta j is totnie j uż 
tylko wybiórki , szumowiny, żandarmi z 1863 r. 

Nieco milej się p rzeds tawia J a n P io t rowski , k tó r ego po
znaję w handlu Kalmeira , Żyda . Zas łany za rok 1863, syn biblio
tekarza ze Sławuty, nic o ojcu nie wie, prosi mię o przewiezie
nie listu do ojca. Chce, żeby m u ojciec przesłał d o w o d y szla
chectwa, bo rząd zaprzecza m u p r a w szlacheckich. Wróc i łby 
chętnie do domu , ale obawia się rzucić pewny kawałek chleba, 
nie mając zapewnionego losu w kraju. Obecnie rocznej pensy i 
pobiera 800 rs . , a chę tn ieby porzuci ł to miejsce dla posady choćby 
300 rs. w kra ju , byle p e w n e j ; zna krawiectwo, dawniej pracował 
w fabryce sukiennej w Sławucie — 10 la t służy w hand lu Kał-
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meira. Biedaczysko! spłakał się j a k bóbr, g d y m go pytał , czy 
oprócz t ego żąda czegoś od ojca i kra ju? — N i e — o d p o w i e d z i a ł , 
a łzy b iedakowi j a k groch po l icach sp ływać poczęły. W 16-tym 
roku życia ojciec wysłał go do powstania . Mimo przes t róg prze
c iwnych, yyypchnięto formalnie malca nieszczęściu w paszczę . 
Anienkow, j ene ra ł sądzący tych nieszczęśliwców, kazał ich do 
ka to rg i zasłać. Murawiew sam by ł lepszy, bo malców tak ich b ić 
ty lko kazał i puszczał do domu. 

Co to podobnych egzystencyj zmarnowanych , zniszczonych 
w t y m nieszczęsnym kra ju! Oho! mój p a n Orzelski, co mnie 
w a leksandrowskim zawodzie gościł , t. zw. pesymis ta , t j . czło
wiek dobry , poczciwy, ale p rak tyczny , słuszną uczynił u w a g ę : 
My, powiada , nie Niemcy lub Żydz i , u nas nie pomyśla ł n i k t 

0 tern, by r a tować tych nieszczęsnych w y g n a ń c ó w od upadku 
mora lnego , z schyzmatyczen ia i zruszczenia dzieci , przez wysyła
nie po pros tu odpowiednie j l iczby kob ie t , dziewcząt polskich na 
Syberyę . Niemcy zawsze Niemki , Żydzi Żydówki za sobą ciągną. 
U nas o tern nikt nie pomyślał . Dziś więc nie dziwić się i n ie 
brać za złe t y m biedakom, co wygnan i tu, w czasie, gdzie inaczej 
j a k z Busską żenić się nie mogl i , t ak się też żenili. Wielu, bar 
dzo wielu j e s t t ak ich : ś lubu zwykle nie b rano , dom zruszczony 
komple tn ie , a co gorsza , religia p rawos ławna u dzieci — u ojca 
żadnej . Serce się kra je na t en widok! B iedny nasz k ra j ! b ie
dna też i ta Rosya ! ileż ona sił rocznie traci w tych ka to r 
gach , kopa ln iach , for tecach! A k to t emu win ien? — winna o w a 
szajka czynowników, co służąc dyabłu i P r u s a k o w i , pcha ku zgu
bie o jczyznę i wszys tko co z nią z łączone! 

Wyc ieczka do Aleksandrowska zabawna , bo przyjmowali 
mnie wieczorem w pełnej gali , naczelnik poczty , pan Sipiagin, 
naczelnik tiurmy, pan Łatuszkowicz , Po l ak (z 1863 г.), pomocn ik 
naczelnika iiurmy Aleksandrowskie j . Z P e t e r s b u r g a zażądano po 
zwolenia, bym móg ł zwiedzić tiurmę tutejszą i Aleksandrowską! 
Podczas całej ekskursyi do K u ł t u k a j amszczyk i w pełnej g a l i ; 
naczelnicy pocz t detto, naczelnik k o m o r y detto, bo jedz ie siateìstivo. 
Nie przypuszcza łem, ż eby mnie tu miano z tak iemi honorami 
1 grzecznością przy jmować . 
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Koło K u ł t u k a (od Bys t re j do Tunki) jamszczyk, Bur ia t wy-
ch rzez ony, t. zw. jasaesny, opowiadał n a m , chcąc dać obraz, o ile 
Buriaci przez chrzest i wp ływ rosyjski postępują, j a k to dawniej 
Bnriat z Bys t re j lub T u n k i , n im ruszył do I r k u c k a , rok cały 
i dumał i r achował , czy, j a k , kiedy, czy n o w i e m , czy n a mie
siącu ruszyć? Kon ia przez r o k pas ł i w spokoju zos tawia ł , nie 
zaprzęgał : dziś rusza od razu , i j e d n y m dniem w 24 godzinach 
staje w I r k u c k u , dwa razy w tydz ień obróci z domu do I rkucka . 

Wreszcie wizy ta pożegna lna u g u b e r n a t o r a p a n a Swietl ic-
kiego, w mundurze , w wielkiej sali recepcyjne j , officiel und steif. 
Pozwolenie z P e t e r s b u r g a j uż przyszło na tychmias t , b y mnie 
pokazać wszystkie tiurmy! — po zwiedzeniu j e opiszę. 

Paweł Sapieha. 



SZKICE GILBERTA PARKERA. 
( P I E R R E A N D H I S P E O P L E , by Gilbert Parker). 

(Dokończenie). 

Gilber t P a r k e r nie szczędzi n a m przyk ładów zbrodni , w p o 
śród nie j e d n a k od czasu do czasu wpla ta p r o m y k jaśniejszy, 
j a k t o widz imy np . w dwóch ob razkach : Antoine and Angélique 
i Père Champagne. T y t u ł y francuskie, j a k i wielka część mieszkań
ców K a n a d y ; obrazki zaś t ak krótkie, że j e śmiało m o ż e m y tu 
p o d a ć w całości. 

Antoni i Aniela. 

— J u ż p tak i lecą na południe — pa t rz An ton i — a p o r a 
t ak wczesna! 

— T a k Anie lko , zanosi się na długą zimę. 
P o chwili milczenia rzekła znowu: 
— Tej nocy s łyszałam płacz dziecięcy. . . nie mogłam spać . 
— T o puszczyk, żono moja. L o t ma te raz powolny, la to 

j u ż minęło. 
— An ton i ! P r z e d świtem słyszałam z n ó w szelest skrzydeł 

nad łóżkiem. 
— Dzikie gęsi i w nocy znają d rogę ; p rze la tywały nad 

d o m e m , a nie nad t w e m łóżkiem. 
— T y c h d w ó c h czarnych wiewiórek j u ż nie widzę n a klonie . 
— Ukry ły się z niedźwiedziami pod ziemię; mróz nadchodzi. . . 

spać teraz będą. 
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— Mój An ton i ! Wczora j wieczór, g d y m mówiła pacierz , 
zdało mi s ię , że j a k a ś l odowa ta r ęka serce mi ściska. 

— Serce kobiece dużo dz iwnych rzeczy odczuwa; cóż ci 
mam odpowiedzieć , żono m o j a ? 

— I d ź m y na po łudn ie , An ton i , n im przyjdą wielkie w ich ry 
i mrozy. 

— K o c h a m cię, Anie lko, ale nie m o g ę ruszyć się stąd. 
— Czyż miłość nie j e s t ważniejszą od wszys tk iego na 

świecie? 
— Do t r zyman ie danego s łowa j e s t jeszcze ważniejszem. 
— A j a k nieszczęście p rzy jdz ie? . . . 
—• A kopa ln i a? . . . 
— T u n ik t nie p rzychodz i ; k t ó ż b y j ą miał odszukać? 
— Moja d roga , wszak on mi powiedział w t e d y : „Anton i ! 

czy chcesz tu pozos tać i p i lnować kopaln i , aż z p t akami na 
wiosnę powrócę?" — a j a odrzek łem: „ Z o s t a n ę , i Anie lka zosta
nie i będz iemy pilnowali kopa ln i" . 

— J e m u chodzi o pieniądze, a n a m o życ ie ! 
— K t ó ż odgadnie , gdz ie wyobraźn ia kobieca poleci? Zawsze 

coś przewiduje: dziś widzi same burze i chmury , j u t r o samo 
słońce zobaczy. J a ci na to odpowiedzieć nie mogę . 

— Boję się! . . . g d y b y ś mnie kocha ł . . . 
— A kopa ln ia? — odpar ł s tanowczo. 
— Mnie serce p ę k a . . . 
— Anielko! p o w t a r z a m ci: j e s t kopalnia! 
— O mój An ton i ! 
I tak ci dwoje pozosta l i na wysp ie św. J a n a , wśród W y ż 

szego jeziora. Przesz ła jes ień o k rasnych ba rwach , nasta ła śnieżna, 
lśniąca zima, a oni wiernie strzegli kopa ln i B o s e t r é e 1 , k tórą był 
odkrył Angl ik F a l d i n g wraz z towarzyszami , l icząc, że w niej 
znajdzie bogac twa Ofiru. 

W y s p a św. J a n a leżała daleko od ludzkich siedzib; t rudno 
na niej było o pożywienie i j e d n a ty lko wznosi ła się chata . 
Dużo jeszcze było do zrobienia w sprawie kopa ln i , to też wła-

1 Właściwie kopa ln ia r ó ż a n e g o krzaku. 
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ściciele udal i się do mias t , gdzie ludzie dusze za pieniądze sprze
dają, a t ymczasem poruczyl i swój skarb opiece An ton iego i Anieli,, 
młodej pa ry francuskich wieśniaków z parafii św. I r e n y w Quebec. 
Z wiosną miało tu p r z y b y ć dużo ludzi i dużo narzędzi , aby 
wiercić ziemię i wyc iągać z niej spodziewane bogac twa . T y m 
czasem j e d n a k , g d y pierwsze mrozy zaczęły ścinać ziemię i two
rzyć naokoło wysepki twardą lodową zaporę^ serce kob ie ty prze
czuło nadchodzące nieszczęście. P o długiem wahaniu zdobyła 
się n a nieśmiałą p rzes t rogę . R a z przes t rzegłszy, nie odzywała się 
więce j ; na tomias t zabra ła się do robo ty , poczęła sypać około 
domu wał z ziemi przec iwko śniegom, a przec iw wichrom zaty
kać wszelkie szczeliny, zac ieśn iać , o ile m o g ł a , k rąg świata 
dokoła t ych dwóch izdebek, w k tó rych mieli ty le spędzić miesięcy.. 

Zima była os t ra , ale serca ich były dzielne. Kocha l i się, 
a miłość uczy wszys tko znosić. Co dnia An ton i robił lus t racyę 
kopa ln i , uważając to za swój obowiązek. Aniela znów co dnia 
długie odmawia ła pac i e r ze , uważając to za swój obowiązek. 
J e d e n zaś pacierz mówiła na jgoręce j : o wczesną wiosnę , aby 
snąć z imno nie zaszkodziło dziecięciu, k tó re im P a n Jezus miał 
zesłać. Zazwyczaj o zmierzchu Antoni zapala ł fa jkę , a Anie la 
śpiewała s ta re pieśni , przez ich p rzodków przywiez ione z Nor-
mandyi . P e w n e g o wieczora An ton i weselszy był niż zwykle ; 
siadłszy p r zy ogn iu , k tó ry j a sno twarz j e g o oświecał , ją ł p rzy 
pominać szczęśliwe czasy ich pożycia w Quebec , a wreszcie,, 
z iście francuskim zapa łem, k tó r ego nie zdołały wyziębić m r o ź n e 
n ieba K a n a d y , zaśpiewał ulubioną wędrowców p iosenkę : A la 
claire fontaine i . 

A żona uśmiechała się w dal , z apa t r zona w skaczące p ło
mienie , poza k tó remi widziała duchem ubogi kościół , kędy się 
pobral i , i na t o wspomnien ie uczyni ła to, co zwykle czynią po 
czciwe kobie ty , a czego mężczyźni j akoś pojąć nie zdolni : za
płakała c ichutko, nie przes ta jąc przez łzy się uśmiechać. Ale g d y 
doszedł do osta tnie j strofki , i łzy i uśmiech naraz zniknęły. An
toni śpiewał : 

1 „TJ jasnego źródła". 
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Niechaj nam wszystkie, o ! wszystkie róże 
Rosną na szczęścia krzewinie, 
A krzak nieszczęścia, niech gniewne morze 
W czarnej pochłonie głębinie. 
Il y a longtemps que je t'aime 
Jamais je ne l'oublierai! 1 

Anielce zrobiło się ciężko na sercu. Od krzaku róży w pio
sence, myśl je j przeniosła się na odar ty z liści, ok ry ty śniegiem 
krzak róży, rosnący u wejścia kopa ln i , krzak, od k tórego tej ko 
palni nazwę nadano . Przeszedł j ą dreszcz i dawny s t r a d i po 
wrócił. Oczywiście by ło to n ie rozsądnem; uczeni i mędrce wzru
szają ramionami na takie przesądy, a doświadczone niewiasty 
uśmiechną się znacząco i pa t r ząc z pol i towaniem na nieświado
mego tych spraw piszącego mężczyznę , powiedzą j edna drugiej 
na ucho: „Natura lnie — to z p rzyczyny je j zdrowia!" Ale daru j 
cie potęgi t ego świata! — wiele j e s t rzeczy z a k r y t y c h przed wa
szym rozumem a odsłonię tych maluczk im: dzia tkom i m a t k o m 
tych dziatek. 

Tejże samej nocy Angl ik F a iding siedział w wesołem to 
warzystwie w kawiarn i w L o n d y n i e i rozmawia ł ochoczo. 

— Dziwnie nam się poszczęściło w tej sprawie — mówił.— 
Szukaliśmy już od kilku miesięcy, nakoniec próbując ostatniej 
szansy, popłynę l i śmy p e w n e g o wieczora na t ę wyspę i rozbil i 
namioty. O kilkanaście k r o k ó w od naszego obozowiska stał krzak 
róży; pomyśl , Be lga rd , k rzak róży na za t raconej wysepce W y ż 
szego jeziora... „Nieparzys te l iczby przynoszą s z c z ę ś c i e " — r z e k ł 
mi wtedy E o r y O'More. — Szczęście j e s t t u , powiedzia łem ja, 
idąc wprost do krzaku. I co z t ego wynikło? Oto masz p rospek t : 
spółka z kapi ta łem 200.000; cała wyspa w naszych rękach za jak i 
tydzień, a tymczasem mój Antoni , wysiadujący na niej j ak Na
poleon na wyspie E lb ie . 

— Co płacisz A n t o n i e m u ? 
— Czterdzieści dolarów i u t rzymanie , 
— Dlaczegóżby nie zapisać ki lka udziałów n a j ego imię? 

1 W oryginale po francusku. 
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Tak sobie . . . aby z jednać łaski bogów dla naszej sprawy. Wiesz 
dobrze : dar ubog iemu opłaca się s tokro tn ie . . . No cóż? 

— Dobrze . Można to będzie zrobić , j eże l i . . . 
Lecz w te jże chwili k toś wzniósł toas t : Na pomyś lność ko

palni pod krzak iem róży! I wszystkie serca uros ły weselem i dumą; 
widzieli bowiem pe łno złota w dłoni założyciele spółki , a z ło tem 
zdobywa się świat . I podczas gdy Anton i w dalekiej chacie śpie
wał wraz z żoną, oni bawili się i pili w j a s k r a w e m świetle ga
zowych świeczników. I d ługo w noc, wśród uśpionej ulicy, roz
legały się śmiechy, a ponad śmiechami góru jący śpiew: 

Gai Ion la, gai le rosier 
Du joli mois de Mai! 

Nazaju t rz n ie jedna g łowa w L o n d y n i e zbolałą była i ciężką, 
i nazajut rz też choroba powal i ła człowieka n a wyspie św. J a n a . 

A n t o n i wyśp iewa ł by ł ostatnią swoją p iosenkę. W ś r ó d nocy 
obudził go ból, a w południe , gdy słońce w całej pełni s tanęło 
nad kopalnią, b y ł j u ż na tej ciężkiej drodze, k tóre j ani począ tku 
ani k o ń c a żaden człowiek nie móg ł opisać dokładnie , ciału bo
wiem nie danem j e s t być wiernym t łumaczem spraw ducha. 
W i e m y cośkolwiek, ale bardzo mało : g roza śmierci kry je się 
w głębiach duszy, dążącej samotnie do Boga . Grdy zabrzmi we
zwanie, j u ż ani żona ani dziecię , ani nic na ziemi nie zdoła po 
ws t r zymać wędrowca , na jwyżej przez chwilę zawaha się na progu. 
B iedne leki Anielki by ły bezsilne, je j ł agodne dotknięcie i s łowa 
pociechy dochodzi ły do An ton iego , j a k o b y przez m g ł ę , gdz ieś 
między ziemią a n iebem. Dopiero gdy d r u g a pó łnoc nadeszła , 
o tworzył oczy p r zy tomne , lecz zamyślone i zapa t r zone w dal , 
i r zek ł : 

— Anie lko! 
P rzyc i snę ł a us t a do j e g o twarzy i szepnę ła : 
— Czy cierpisz t e raz , An ton i? 
— Nie cierpię , Anielko. 
Powol i zamknął oczy ; ona zaczęła się modlić . 
— Kopa ln ia — rzekł — kopalnia , aż do wiosny. 
— T a k An ton i , aż do wiosny. 
— Czy masz świece, dużo świec, Anie lko? 
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— J e s t ich dużo, mój drogi. 
• — Ziemia t w a r d a j a k żelazo, nie można kopać , a w o d a 

pod lodem okru tn ie z imna , n i ep rawda Anie lko? 
— Żaden topór ziemi nie urąbie, a woda pod lodem j e s t 

straszna. 
— Będziesz mog ła pa t rzeć na mnie póki z ima t rwać będzie? 
Pochyl i ła g łowę , głaszcząc j e g o dłoń. Ból p ierś j e j rozpierał . 
Chwilami spał , to j e s t ciało j e g o spało, podczas g d y dusza 

szukała drogi ku n ieznanym kra inom. Ale n a d r a n e m rozwar ł 
szeroko oczy, mówiąc : 

— K t o ś woła , Anielko. 
A o n a , przyciskając r ękę do serca, odrzek ła : 
— T o pies szczeka , Antoni . 
— Ale słyszę s tąpanie u drzwi! 
— Nie A n t o n i , to śnieg bije o szyby . 
— A te skrzydła... s łyszę szelest s k r z y d e ł tuż p rzy mnie... 

czyż ich nie s łyszysz, An ie lko? . . . 
— Skrzydła! s k r z y d ł a . . . — odpar ła z ł amanym głosem. — T o 

wiatr huczy w kominie . Noc j e s t z imna , An ton i . 
— Noc bardzo z imna — rzekł i począł drżeć. — Słyszę! 

słyszę głos małego dz iecka . . . p o d o b n y do twego g łosu , Anie lko! 
A ona, nie wiedząc co odpowiedzieć , rzekła z c i cha : 
— W głosie dziecka j e s t zawsze nadzieja . 
I w tej chwili serce macierzyńskie w je j łonie zadrgało, 

a on przeczuł też, iż jej danem będzie porodzić szczęśliwie, aby 
nie była tak samotną przez długie dni z imowe. 

Odgłosy dzikiej nocy ucichły ; ł omot bezl is tnych gałęzi, pę 
kanie zamarzłej ziemi i dalekie bicie fal o ska ły : mróz ukończył 
swe dzieło. W chwili , g d y wyblad ła zorza j ę ł a się ukazywać 
z za wzgórza , An ton i zawołał c icho: 

—- Anie lko! . . . Ah mon Capitaine... Jésus... — i zamilkł . 
Noc po nocy Anie la paliła świeee t a m , kędy A n t o n i leżał 

uśmiechnięty w swej zamarłej ciszy i odmawiała za niego pa
cierze, gorące pacierze, j ak ie ty lko miłość śle za zmar łymi do 
nieba. Ziemia nie mog ła go przyjąć , gdyż by ła twa rda j a k głaz, 
ale zepsucie również imać się g o nie m o g ł o ; - w i ę c Aniela p rze-
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s tawała samotnie z tern, co n iegdyś było jej mężem, aż do j a 
snego, mroźnego po ranku , gdzie bez ludzkiej pomocy, sama, pod 
B o g a wej rzeniem, powiła syna. Ale i t ego wieczora dowlekła 
się wśród z imna do zwłok , aby zapal ić świece u g łowy i u s tóp 
zmar łego, i zdało je j się, że uśmiech na j e g o twarzy był jeszcze 
jaśn ie j szy niż wprzódy . 

G d y przysz ła wiosna i ziemia ode tchnę ła z pod c iążących 
jej więzów, Aniela pogrzeba ła sama Anton iego , i sama po swo
j e m u odprawi ła nad g robem egzekwie . Nie było tam księdza ańi 
kościelnego, a n iemowlę musiało s ta rczyć za orszak ża łobny; ale 
modl i twa je j p łynęła z czys tego serca i ubog iego ducha i ani 
j e j na myśl nie przyszło na świat wyrzekać za to, iż podczas 
g d y ona musiała wie rnego towarzysza złożyć w otchłań grobową, 
wszystko dokoła śmiało się i stroiło do nadchodzącego la ta . 

T e g o dnia właśnie właściciele wyspy p rzyby l i objąć j ą 
w posiadanie , a¡ze zaszłe na niej zdarzenia g ł ęboko ich serca 
wzruszyły, p rze to nadal i dziecku imię J a n i podzielil i się z niem 
złotemi owocami kopalni . 

Nie wiem, czy wszys tk ich zarówno poruszy ta p ros ta opo
wieść , czy k a ż d y odczuje wielkość opisanego w niej boha te r s twa 
i og rom cierpienia . . . J e d n ą w niej wszakże s t ronę podnieść jeszcze 
na leży : zupe łny b rak goryczy i pesymizmu. Szczęśliwi właści
ciele kopa ln i nie są t u bezmyś lnymi wyzysk iwaczami ludzkiego 
znoju , j a k b y ich każdy tuz inkowy au to r przeds tawi ł , ani , co 
by łoby t akże bana lnem, uczta ich nie odby w a się w samą noc 
zgonu Anton iego . N a w e t wśród swojej uc iechy wspominają go 
i myślą o zabezpieczeniu mu losu; znać, że to ludzie twardzi , 
niezdolni może do odczuwania de l ika tnych wrażeń. Nie boleją 
nad osamotnieniem p a r y ma łżonków s t rzegących ich dobra, ale 
bo t eż n ie jeden z n ich s amych , ciężkie w awan tu rn i czem życiu 
przechodzi ł koleje i zaznał dużo samotności i biedy. Za to po 
zaszłem nieszczęściu, od razu miękną i czynią co mogą dla sie
r o t y i wdowy. Tak i objaw, rzadki u t egoczesnych pisarzy, świad
czy o sz lachetnem sercu autora . Znać, że nie p a t r z y na świa t 
od b rzydk iego końca , że wierzy, iż w każdym człowieku, choćby 
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się zbrodnią poka la ł , j e s t p ierwias tek dobrego , k tó ry w swoim 
czasie zakiełkuje i owoe przynies ie ; znać zwłaszcza, że się roz
miłował w półdzikich mieszkańcach Hudsoiiskiej pus tyni . W Père 
Cltampagne odnajdujemy znów t ę pus tyn ię w ca łym majestacie 
i grozie; aż zimno się robi, czytając tyle o mrozach i śniegach. 
Spotykamy się z j edną z tys iącznych nędzy, n i eznanych pod ła-
skawszem n iebem, z ś n i e ż n ą ś l e p o t ą (snowblindness), spra
wioną olśnieniem oczu od śniegu. Choroba t a , wprawdz ie p rze j 
ściowa, wisi zawsze j a k g r o ź b a n a d z imowym wędrowcem, a b iada 
mu wtedy , jeżel i wędrował samotn ie . Dwaj nasi dawni znajomi: 
I r l andczyk Szon Mac G a n n i Jo l i P ier re , wybra l i się we dwójkę ; 
ich to j e d n a k w ciężkiej biedzie s p o t y k a m y na jak ie jś bezludnej 
wyżynie. Szon oślepły w y p y t u j e t o w a r z y s z a : 

P è r e C h a m p a g n e . 

— Czy stoimy na szczycie wzgórza? Czy to już koniec 
podróży? . . . P io t rze , czemu nic nie mówisz? 

— Tak j e s t , s to imy n a szczycie , i tu j e s t koniec. 
— Czy m a m y η s tóp naszych Samotną Dol inę , a Białą G ó r ę 

przed nami ? 
— Dolina j e s t tuż pod nami, a za nią gó ra , mój Szonie . 
— B ó g wie, j a k b y m pragną ł choć na ten j e d e n ranek wzrok 

odzyskać. Powiedz , co widz isz? 
— Widzę n a s toku gó ry drzewa błyszczące od szronu. J e s t 

droga — o t ak szeroka! idąca w dół przez ś rodek świerkowego 
lasu. Na Białej Górze j e s t lodowiec i . . . wszędzie cicho. 

— Twój głos brzmi j a k b y z daleka , P io t rze , i taki drżący, 
taki n ieswój . . . To może od w ia t ru . . . 

— Niema żywego tchnienia ani od gór ani od doliny. 
— Przec ież j a czuję na twarzy . 
— To co czujesz nie j e s t tchnieniem życia . 
— Czy nie słyszysz głosów, k tóre aż tu wia t r niesie? W i 

dzisz ludzi około kopalni ? 
— Powiedzia łem ci, co widzę. 
— Mówiłeś o syvierkach, o lodowcach i o śniegu. 
— Bo też to wszys tko . 

P. P . T . X L V 1 U . 15 
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— Ale w dol in ie ! w dolinie, t am gdzie są górnicy. 
— "Nie widzę i ch ! 
— "Na miłość boską, czyż i t y wzrok t racisz? 
— Nie, Szonie! Nie ś lepnę. 
— Czemuż więc czuć t ak i bó l w t w y m głosie? 
— W i d z ę dol inę , a na niej śnieg. . . śnieg. . . 
— Chyba drwisz ze mnie , a j a b y m dał ki lka la t m e g o 

n ę d z n e g o życia, aby m ó d z dojrzeć komin i dym wznoszący się 
z n iego w t em os t rem powie t rzu — tam, na dol inie . . . 

— W całej dolinie n iema komina ani dymu! 
— N a B o g a ż y w e g o ! Piot rze , daj mi rękę i powiedz, dla

czego głos ci się łamie j a k b y t łumionem łkaniem ? 
— Szonie, p rzeżegna j się! . . . T a k . . . dobrze ! . . . a j a po łożę 

rękę na twojem ramieniu. 
— T w o j a r ęka j e s t c iężka , P io t rze . 
— Słucha j ! Oto co widzę : w dolinie widzę śn ieg , pod t y m 

śniegiem zag rzebane wszystko, ponad nim s terczy ty lko daszek 
od o tworu kopa ln i św. Gabrye la , a n a t y m daszku widać pos t ać 
kobiecą. 

— A! . . . 
— Nie rusza s ię . . . 
— Czy się j u ż n igdy nie poruszy? 
— Nigdy! 
— D u c h we mnie zamiera . . . P io t r ze ! więc t am w dolinie 

j e s t śmierć? 
— T y l k o śmierć. 
— Rozumiem! Przysz ła lawina . . . ta szeroka droga wśród 

świe rków? . . . 
— T a k , a po lawinie bu rza dokończyła dzieła. 
— B o g u dzięki , że j a t ego nie widzę! Ale t a kobieta , P io

t rze , t a kobie ta na d a s z k u ? . . . 
— Wysz ł a t am p a t r z e ć za kimś co miał powróc ić i podczas 

gdy pa t rza ła , przysz ła lawina i... te raz już się nie rusza. 
— Czy z n a m y t ę kob i e t ę? 
— K t o to wiedzieć może! 
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— W i ę c cóżeś to szepnął po cichu, P io t r ze? 
— J a nie nie szepta łem. 
— Ot! Nie słyszysz te raz j a k b y k t o ś wzdycha ł , szepcząc 

s łodko: „Natal io!" 
— Mon Ľieu! To chyba głos z t amtego świa ta! 
— Czy j e s t e m naprzec iwko t ego daszku? 
— Jes teś . 
— A słońce gdzie? 
— Świeci wpros t nad j e j głową. 
— Dla niej j u ż złe czasy przeszły i wszelki ból minął, 

a te raz : wieczny odpoczynek daj j e j , Panie , je j i t y m wszyst
kim, k tórzy tu zginęli. 

— Eh hien! P a r t y a skończona. 
— Jeśl i tu zostaniemy, zg in iemy także . 
— A może również zginiemy, jeśli odejdziemy. 
— Nie m ó w tak, P i o t r z e ! Pójdz iemy i wróc imy na wiosnę. 
— Niech i t ak będzie . 
— Cicho! Czy nie słyszałeś? 
— Nie! Nic nie s łyszę, ale widzę orła, leci ku Białej Górze. 
I n iebawem Szon Mac G a n n i Jo l i P i e r r e wyruszyl i z po 

wrotem, zostawiając za sobą miejsce, k tó re było celem ich po
dróży, obrócone w wielką mogi łę , a mając przed sobą cały ogrom 
samotnej pus tyni . A choć j e d e n z nich oślepł od śnieżnego bla
sku, a drugi wiedział , że na n iego spada podwójne b rzemię nie
szczęścia, gdyż musi dos tarczać j a d ł a i ognia i być j a k o b y 
matką swego towarzysza , przecież nie tracil i odwag i , owej od
wagi , bez której człowiek staje się l ichszym od źdźbła słomy, 
zapomnianej na polu i wichrem z imowym mio tane j . Oni p rze
ciwnie, byli j a k o świerk, o k r y t y zielenią wśród mrozu , pe łen 
soków żywotnych , krążących pod śnieżną powłoką. 

Skąd zaś p rzybyl i i czemu — opowiem. 
Pewien F ra nc uz z K a n a d y zamieszkiwał w Samotne j Dolinie 

pod Białą Górą. Razu j e d n e g o zajaśniało m u szczęście: odkry ł 
kopalnię św. Gabrye la . I powiedział kobiecie, którą był ukocha ł : 
„Zabiorę muły i dużo w y k o p a n e g o złota i pójdę n a W s c h ó d do 

16* 
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wioski , gdzie mieszkają moi rodzice. U b o d z y są, ale ich wzbo
gacę . A po tem powrócę tu, p rzywożąc ze sobą ks iędza, i połą
czymy się i zamieszkamy u s tóp Białej G ó r y " . A kobie ta poże
gna ła go, błogosławiąc i śląc za nim gorące modl i twy. 

P r z e b y ł szczęśliwie pasma gó r i dotar ł do krainy, gdzie 
nowe mias ta rozsiadły się na stepie, gdzie ludzie pełni byl i złości 
i żądzy złota. Miał serce miękkie i d łoń o twar tą , to też gdy do
szedł do Diamond-Ci ty , otoczyli go wne t fałszywi przyjaciele, 
wyciągnęl i na hulankę, spoili winem szampańsk i em, a po tem ubili, 
okradl i i j a k o n ieżywego zostawili na miejscu. Dobrzy ludzie 
j e d n a k znaleźli go i pora towal i , t ak że mu wszystkie r a n y za
goiły się wkró tce . Mózg ty lko pozos ta ł uszkodzony : mówiono , 
że j e s t obłąkany. 

Chodzi ł z miejsca na miejsce , napomina jąc i zaklinając lu
dzi, aby nie pili wina i lękali się z ło ta , ale go wyśmiewano 
i p r zezywano : Père Champagne. 

P e w n e g o razu obfita żyła złota odkry tą zosta ła w miejsco
wości zwanej Reef of Ange l , ale równocześn ie w y b u c h ł s tra
szliwy mór. Indyan ie padal i se tkami, a biali dz ies ią tkami ; wpo
śród tej grozy, j e d y n y P è r e C h a m p a g n e nie uląkł się zarazy 
i nie uciekł , ale szedł pomiędzy chorych i konających, czyniąc 
pos ługę , jakie j żadne złoto nie kupi, i modląc się — a k to zmie
rzy, j ak wysoko modl i twa n iewinnych dos ięga? 

G d y n ik t nie chciał g rzebać umar łych , on im kopał g roby 
pod s tepową darnią, skropione, mias to święconej wody, b iednemi 
łzami szaleńca. Na zastąpienie zaś os ta tn ich sakramentów, umiał 
ty lko rzec j e d n o : „Boże, bądź miłościw mnie g rzesznemu!" 

Zdarzy ło się, iż P io t r i Szon Mac G a n n , wędrujący na Za
chód, trafili n a to okropne pobojowisko i widzieli, j a k P è r e Cham

p a g n e walczył z żywiołami cierpienia i śmierci . Za t rzymal i się 
i poczęli wraz z nim pracować, ra tu jąc t am gdzie r a tunek by ł 
możliwy, dając pogrzeb t am gdzie g rasowała kosa n ies t rudzonego 
żniwiarza . Dopie ro za nadejściem zimy zaraza ustała, w tedy je-' 
d n a k sam P è r e C h a m p a g n e zachorował . Ta c iężka, śmier te lna 
choroba przywróci ła mu zupełną p rzy tomność . P r z y p o m n i a ł sobie, 
skąd przyszedł i co m u się wydarzy ło w Diamond-Ci ty , a gdy 



SZKICE GILBERTA P A R K E R A . 229 

poczuł zbliżający się koniec, poprosi ł ich, aby poszli do Samotne j 
Doliny, opowiedziel i wszys tko j e g o narzeczone j i oznajmili j e j , 
że idzie teraz do dalekiego ale rozkosznego kra ju , kędy n a nią 
oczekiwać będzie. Upraszał , aby poszli zaraz, i żby b iedaczka nie 
wypat rzy ła oczu i nie zużyła serca tęsknotą , czekając na niego. 
Wymieni ł im je j imię, poczem zakry ł g łowę kołdrą i zdał się 
spać, ale o zmierzchu obudzi ł się i z c icha zawoła ł : 

— Śnieg taki ciężki n a g ó r a c h . . . a dolina pod n iemi . . . 
Zachowaj ich Ojcze! . . . Ach ! N a t a l i o . . . 

Pochowal i go przed wschodem słońca. 
W i c h r y by ły mroźne i droga n iebezpieczeńs tw pełna, a j e 

dnak dotrzymal i słowa. P rzebrnę l i p rzez śnieżys te stepy, p rze
darli się przez wąwozy gór i znów ujrzeli p rzed sobą biały s tep. 
W t e d y dnia j ednego , gdy powie t rze całe lśniło ruchomemi igieł
kami szronu, Szon zaniewidział . Nie chciał j e d n a k zawrócić ; 
słowo dane umiera jącemu j e s t rzeczą świę tą ; nie m ó g ł j u ż wpraw
dzie iść naprzód, ale mógł b y ć p r o w a d z o n y m przez Piotra . Mieli 
jeszcze nieco suszonego mięsa , a prócz t ego zdarza ło się, iż im 
j ak i duch dobroczynny nagna ł na strzał leśną kunę lub jelenia, 
a Piot r n igdy nie chybiał . 

Piotr nie mówił Szonowi , że przez wiele, wiele dni szli 
lasem, do k tó rego głębi n igdy się p r o m y k słońca nie przedar ł , 
kędy żadnej n igdy nie wyrąbano ścieżki, kędy ludzka nie po 
stała noga : nie powiedział , że zabłądzil i w pus tym. Nie przyzna ł 
się, iż pewnego wieczora ciągnął kaba łę , aby wiedzieć, czy trafią 
do Samotnej Doliny. Zan im ka r ty rozłożył , p rzeżegna ł się na
bożnie ; po t r zyk roć p róbowa ł i po t r zykroć ka r ty zwias towały 
zwycięstwo. W istocie, zanim słońce t rzy r azy powsta ło i zaszło, 
stanęli na wzgórzu , górującem nad Samotną Doliną. 

A co t a m ujrzeli i co w ich sercach się działo — j u ż wiemy. 
Ody zabierając się z powro tem, obrócil i się ku wschodowi , 

czuli, że idą na os ta teczną, rozpaczl iwą walkę z po tężnie j szym 
.od nich wrog iem, ale czuli t e ż , że do t rzymal i obie tn icy danej 
człowiekowi, nad k tó rego g r o b e m Szon wyry ł był obok nazwiska 
następujące w y r a z y : 

Brat Aarona. 
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Szli pus tym a g r o ź n y m szlakiem. JJuehy zbłąkanych nie
gdyś wędrowców zdały się ich gonić i zwieszać się p o d rodze 
nad n imi , to jęcząc cicho w gęs twinie drzew, to łkając w wia t ru 
powiewach. A P i o t r wiedząc, iż złe moce m o ż n a oddal ić ty lko 
silnem zaklęc iem, śpiewał na całe gard ło , g łosem cienkim od 
g łodu , śp iewał p ieśń o Czerwonym Ł o w c u , k tórą m u m a t k a n ie 
gdyś nuci ła , aby odpędzać zmory od j e g o wezgłowia. I widocz
nie zaklęcia były skuteczne , gdyż p e w n e g o smutnego p o r a n k u 
trafili w puszczy n a cha tę t r a p p e r a , gdzie cierpienia ich skoń
czyły s i ę , a wzrok powróci ł do oczu Mac Ganna . Nabrawszy 
nieco sił, udal i się do indyjskiej osady, wśród które j mieszkań
ców pracującego znaleźli kap łana i uprosi l i go, aby poszedł 
z nimi. G d y zaś nas ta ła wiosna, wyruszyl i ku Samotne j Dol inie , 
aby, jeś l i będzie możebnem, pog rzebać po chrześci jańsku ową 
zmarłą kobie tę i innych zaduszonych pod śniegiem. Ale doszedł
szy ujrzeli na dolinie ty lko mętną i skłębioną r zekę , z ponad 
k tóre j s terczał j e d e n daszek od o tworu kopa ln i św. Gabrye la . 
N a w e t klęcząca na n im dawniej pos tać kob ieca zniknęła, unie
siona falą w g łuche pus tkowia , kędy ty lko moc boska zdoła grób 
szczątkom ludzkim sposobić . . . 

K a p ł a n j e d n a k uklęknął i modli ł się pokorn ie za t e dusze 
t ak nagle wezwane na sąd. 

Ocenę t e g o os ta tn iego szkicu zos tawimy czytelnikowi. Nie 
chcąc wszakże , aby się zby tn io rozczulał nad cnotami Piotra , 
należy nadmienić , iż w j e d n y m z końcowych obrazków tenże 
sam Jo l i P ier re , odnalazłszy w zupełnie n iewinnie przez Szona 
poślubionej kobiecie swoją własną, od d a w n a za n ieboszczkę 
miana żonę , p roponuje Szonowi, aby całą sp rawę rozegrać — 
w kar ty . Zwycięzca będzie miał p r a w o pob i t ego zastrzel ić . 
O umówionej godzinie , w szynku, r ozpoczyna się piekie lna par -
tya ; Jo l i P ie r re w y g r y w a , wstaje i wymierza rewolwer ponad 
g łowę swego przeciwnika . Lecz w te jże chwili rozlegają się dwa 
szybkie wys t rza ły : j e d n y m nieszczęśliwa kobie ta powali ła Piotra , 
a drugim samej sobie zadała śmierć. P io t r nie zabi ty , ty lko ciężko 
r a n n y ; ale stara przyjaźń , łącząca go z towarzyszem tylu bied 
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i znojów, zabi ta na zawsze. Spotyka ją się raz jeszcze w chacie 
kap łana-misyonarza , k tó rą au to r zwie: A sanctuary of the plains. 
Jol i P ie r re oddał znów z na rażen iem życia wielką usługę Szo-
nowi, ale oskarżony niesłusznie o j akąś w s tepach popełnioną 
zbrodnię , i g n a n y przez k o n n y c h żandarmów, kryje się u sędzi
wego kapłana . D o m Ojca Corraine j e s t wszystkich cierpień przy
tułkiem. P rzybywa ją doń j e d n a k żandarmi , a na ich czele Szon 
Mac Gann, k tó ry po owych t r ag icznych w y p a d k a c h wstąpił by ł 
do służby wojskowej . Kap łan , ra tując zb iega , po raz p ierwszy 
w życiu popełn ia k łamstwo, a raczej omija p r a w d ę ; żołnierzom 
bowiem, k tó rzy nie śmią robić poszukiwań w j e g o mieszkaniu 
i spuszczają się na j e g o słowo, powiada, wskazując ręką naokół 
izby: „Widzicie, n iemasz go tu!" Żanda rmi ustępują, ukląkłszy 
wprzód dla odebran ia b łogos ławieńs twa, k tó re b i edny s tarzec, 
zarumieniony i pe łen wyrzu tów sumienia , w a h a się im udzielić, 
czuje się bowiem n iegodnym i grzesznym. Żanda rmi odjechali, 
ale sierżant Mac G a n n pozos ta ł ; pozos ta ł , bo się domyśla obec
ności Pio t ra . Obecnie dowiaduje się z ust księdza o oddane j mu 
przez P io t ra usłudze, a w t e d y wdzięczność a z wdzięcznością 
i pamięć la t d a w n y c h p r zeważa w nim nad zawiścią i poczu
ciem s łużbowego obowiązku. G d y po chwili Jo l i P ie r re ukazuje 
się we d rzwiach , nie myśli go j uż a r e sz tować , ofiaruje się 
wziąć za to uchybien ie odpowiedzialność przed ludźmi, a za 
kłamstwo kap łana odpowiedzieć przed Bogiem. Ale Ojciec Cor
raine potrząsł ty lko głową w milczeniu ; było mu bowiem ciężko 
na duszy. Podczas gdy ci d w a j — ż a n d a r m i zb ieg — przy zam
kniętych drzwiach i oknach rozmawiają pó łg łosem, on noc całą 
spędza na rozmyślaniu i modl i twie . Z rana Mac G a n n odjeżdża, 
żegnając P io t ra podzięką: żaden z nich nie wie, k t ó r y z dwojga 
więcej drugiemu zawdzięcza, a j e d n a k czują, że się muszą roz
stać na zawsze. 

W chacie nastaje cisza, gdyż za s ierżantem i ksiądz n a 
step wychodzi , a P io t r pozosta je sam, b lady, n ie ruchomy i smę-
toyi a gdy ksiądz po paru godz inach p o w r a c a , znajduje go na 
tem samem miejscu, z oczami wlepionemi w j a s n y błęki t n ieba 
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i z myślą pogrążoną w zadumie. P o raz p ierwszy może rozmy
ślał nad ponurą zagadką swego ż y c i a . . . 

P o n iemiecku m o ż n a b y P i o t r a określić j e d n e m s łowem: ein 
edler Lump, choć i to nie wyraz i łoby dos ta tecznie mieszaniny 
złego i dobrego w człowieku, działającym czasem j a k szatan, ale 
częściej j eszcze j a k anioł. Jeże l i to j e s t t y p prawdziwy, lub ra
czej p r a w d o p o d o b n y mieszkańców nadhudsońskie j krainy, w t e d y 
można się wiele w przyszłości od tych ludzi spodziewać. Siła 
woli , j e d y n a i s to tna p o t ę g a na świecie, większa niż wiedza , niż 
miecz, a n a w e t — niż p ieniądz , powol i wymie ra w E u r o p i e lub 
zwraca się w j e d e n ty lko k ie runek — chęć zysku. B y ć może, iż 
z t y c h dzikich p ionierów drugiej półkul i zrodzą się pokolenia , 
k tó re nowe tchną życie i świeżą k rew przeleją w żyły naszego 
w y c z e r p a n e g o społeczeńs twa. Czy świat na tern zyska, czy straci — 
nie w iadomo; będzie zależało od tego , czy owe nowe siły od
dalą nas czy przybl iżą do Boga. 

T. W. 
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Od najdawnie jszych czasów marzyli ludzie o t em, aby za 
przykładem p t a k a podnieść się od ziemi, ale przez tysiące lat 
napróżno, bo im przeszkadza ł i własny ciężar człowieka i s łabość 
jego muszkułów. Myśl ta, aby za pomocą maszyn , k t ó r y m atoli 
siła wyobraźni nie zdołała p rędko dać po t r zebnych ksz ta ł tów 
i własności , marzen ie t o swoje urzeczywis tn ić , n igdy n ie p rze 
stała zajmować ducha ludzkiego. K t ó ż nie zna opowieści o Dae-
dalu i I ka rze , g łównych rep rezen tan tach tej myśl i w s taroży
tności , lub p ro jek tów B a k o n a weru lamskiego i t. p . w wiekach 
późniejszych, które zdawało się, że na zawsze ty lko pro jek tami 
zostaną. Atoli w r. 1782 pragnienia te po części się spełniły, 
a mianowicie, g d y bracia Montgolfier , szczególniej zaś s tarszy 
z nich Michał, członek paryskiej Akademi i Umiejętności , obliczył, 
że balon pap ie rowy o pewnej wielkości, sku tk iem ogrzania, a więc 
rozcieńczenia powie t rza w r ewnątrz niego, może n a b y ć siły wzlotu 
starczącej do podniesienia człowieka lub j a k i e g o b ą d ź innego cię
żaru. Teore tyczne swe poszukiwania popar ł on n iebawem próbą 
odbj'ta publicznie dnia 5 czerwca 1783 r. p rzed zg romadzonemi 
stanami yv mieście Annonay , w miejscu swego urodzenia , w de
par tamencie Ardèche , po k tóre j ogarnął można powiedzieć ludz
kość zachwyt radosny , choć na razie przesadny , a dowodem j e g o 
są sprawozdania z owych czasów, i to n ie ty lko w dziennikach, 
ale i w czasopismach naukowych . Montgolfier w jednern ze swych 
pism podaje wymia ry i kons t rukcyę t ego p ie rwszego balonu, 
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a mianowicie : by ł on kształ tu kul is tego, z matery i , wylepionej pa
pierem i o toczonej siecią szpaga tową: obwód j e g o mierzył 36 m, 
na dole p rzywiązana doń by ła zamias t łódki drewniana r ama 
o powierzchni 1-7m kw.; obję tość około 7 5 0 m kub. , ciężar całej 
maszyny 245 kg. Po j edyncze jej części by ły guz ikami pospi 
nane . P o rozcieńczeniu w nim powie t rza wzniósł się szybko do 
wysokości 1950 m, a wia t r bardzo s łaby odprowadzi ł go 2340 m 
w kierunku poz iomym od miejsca wzlotu. Bawi ł ty lko 10 minu t 
w powiet rzu . 

Za tą pierwszą próbą, k tó ra za in teresowała bardzo świat 
cały, poszły w n e t inne. Nie c z e k a j ą c na dalsze wskazówki , m e 
chanik R o b e r t i fizyk Charles, obaj z Pa ryża , wsparci subskryp-
cyą narodową, kazali sobie zrobić balon z kitajki powleczonej 
gumą, o ś rednicy 4m, a wype łn iony wodorodem. Ba lon ten wzniósł 
się 27 sierpnia 1783 z pola Marsowego wobec niezl iczonych t łu
mów publ iczności i p r zy biciu dział; po bl izko j ednogodz innem 
krążeniu w powiet rzu , opadł koło Eeouen , dwie mile od Paryża . 
Chociaż p rzy tej p rób ie okazało się, że wodór może korzystnie 
zastąpić rozcieńczone powiet rze , to przecież ten ś rodek nie wszedł 
p rędko w użycie , lecz robiono dalsze doświadczenia t ak z pierw
szego rodzaju ba lonami , k tó re nazwano od ich wynalazcy , mont -
golfierami, j a k z drugiemi, nazwanemi w odróżnieniu od t amtych 
charl ièrami. Takim balonem według m e t o d y Montgolf iera odbył 
Pi là t re de R o z i e r s , profesor chemii w R h e i m s , pierwszą oso
bistą podróż napowie t rzną , na j aką się ludzie zdobyli , dnia 21 li
s topada 1783; wyjechał on z zamku Muet te koło P a r y ż a , i prze
bywszy około j e d n e j mili w k ie runku poziomym, bawił blizko 
pół godz iny w wysokości 1000 m ponad Pa ryżem. Odwagę swoją 
po ki lku jeszcze t ak ich podróżach przypłaci ł on śmiercią w r. 1785 
skutk iem zapalenia się ba lonu w wysokości 1200 m. Niezrażeni 
t ak im wypadk i em, j uż dnia 1 g rudn ia t. r. wznieśli się znów 
R o b e r t i Charles ba lonem małym o 8-5 m średnicy, a napełn io
n y m wodorodem. Wyjechawszy z Tui l leryów po podróży około 
4 mil ba lon opad ł w Nesles, gdzie R o b e r t wys iad ł , zaś Charles 
wzniósł się ponownie do wysokości 2000 m, gdzie no towa ł cie
p ło ty — 5" C , podczas g d y na ziemi było —j— 7?0 C. 
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Nie będz iemy tu szli dalej za rozwojem ae ronau tyk i i je j 
ulepszeniami, t a k np . eo do k ierowania ba lonami , używan ia in
nych mniej kosz townych ś rodków do ich wypełn ian ia i t. p., bo 
j edynym celem naszym jes t wskazać j e j zas tosowanie do celów 
naukowych , gdzie o twar ło się wielkie pole czynności . Począ
tkowo , robiący te niby spacery ba lonami , nie mieli wogóle na
leżytego pojęcia ani o zadaniach naukowych , an-i o t rudnościach, 
jakie były do pokonan ia , aby coś zyskać dla nauki . Narzędzia 
do mierzenia t e m p e r a t u r y i wi lgotności powietrza , m a g n e t y c z n e 
i ba romet ryczne i t. p. , nie by ły jeszcze takiej doskonałości , iżby 
j e można było z wielką korzyścią używać w większych wysoko
ściach. Dopie ro n a początku bieżącego wieku n iek tóre naukowe 
korporacye , j a k pa ryska Akademia Umie ję tnośc i , pe te rsburska , 
londyńskie Towarzys two Naukowe i t. d., s tara ły się t y m b rakom 
ins t rumentów zaradzić , a w ślad za tern poszło i określenie zadań, 
pos tawionych żeg la rzom powie t r znym do przysz łego rozwiązania. 
Były one zaś dosyć l iczne, j a k пр.: 1) zbadać p r a w o ubywania, 
ciepłoty ze wzros tem wysokośc i i działania promieni s łonecznych 
w różnych wars twach atmosfery; 2) pomierzyć wi lgotność po
wietrza w tychże warstwach, i z robić analizę chemiczną powie
trza wzię tego z różnych wysokośc i ; 3) zbadać r ó ż n e op tyczne 
przez chmury wywołane zjawiska, j ako t eż przezroczystość i siłę 
barwy nieba w różnych wars twach powie t rzn i ; 4) zrobić obser-
wacye wszystkich t rzech sk ładowych m a g n e t y z m u ziemskiego; 

5) doświadczenia nad przechodzeniem i odbijaniem się głosu 
w różnych war s twach p rzy p o g o d n e m i pochmurnem niebie; 
6) l izyologiczne spostrzeżenia przy nizkich t e m p e r a t u r a c h , niz-
kich s tanach ba rome t rycznych i t. p . 

Rozpoczął się teraz szereg podróży powie t rznych , podję tych 
przez uczonych badaczy , p r agnących nauce przynieść coś w ofie
rze. P ierwszym w t y m szeregu j e s t J a n Jeffries, k tó rego zasługi 
w tej mierze odk ry t e zosta ły dopiero przed 3 la ty, a s twierdzone 
w nader rządkiem dziełku przezeń spisanem dla Tow. Naukowego 
londyńskiego w r. 1786. J a k i b y ł zapał do tej rzeczy, dowodem 
opis okoliczności towarzyszących j ego wyprawie , k tó ry w krótkości 
j ako ba rdzo c iekawy tu p r zy t aczamy: 
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Jeffries, młody amerykańsk i lekarz z Bos tonu, a zamieszkały-
od dłuższego czasu w Anglii , marząc ciągle o zbadaniu własności 
a tmosfery za pomocą obserwacja dokonanych w balonie , ale sam 
z techniką ae ronau tyk i nie obznajomiony, pos tanowi ł skorzys tać 
z chwilowej obecności w L o n d y n i e francuskiego ae ronau ty Blan-
chard 'a , celem w y k o n a n i a swego planu. Za udzie lone m u pozwo
lenie towarzyszenia w podróży powie t r zne j , przez B l a n c h a r ď a 
zapowiedz i ane j , zapłaci ł t emuż 100 g w i n e i , sumę n a ówczesne 
czasy bardzo wysoką. Chociaż z imna i mgl is ta pora roku, bo by ł 
to koniec l is topada, nie ba rdzo się nadawała do takiej podróży, 
przecież g d y różne p o w o d y nie dozwalały j e j odłożyć do la ta 
i p o g o d n y c h d n i , po pokonan iu różnych t r u d n o ś c i , odby ł ją. 
30 l i s topada 1784 roku wraz z Blanchard ' em. W z l o t odbył się 
w L o n d y n i e o godz . 2 m. 38 popoł. , a po bl izko l ' / 2 godzinnej 
podróży wylądowali w miejscowości ty lko o 15 kim od L o n d y n u 
odległej . D o robienia meteoro log icznych i fizycznych spos t rzeżeń 
zaopa t rzy ł się Jeffries w różne przyrządy, j a k w te rmomet r , baro
metr , e l ek t romet r k ieszonkowy, h igrometr , zegar i kompas okrę
towy, a prócz t ego w ki lka flasz szklanych, wype łn ionych des ty
lowaną wodą , do zabran ia z sobą p róbek powie t rza z różnych 
wysokości . W e d ł u g bardzo oględnie i s ta rannie p rzezeń czynio
nych i ogłoszonych spos t r zeżeń , szczególniej tyczących się cie
p ło ty i ciśnienia p o w i e t r z a , w y p a d a z ob rachunku najniższego, 
obse rwowanego s t anu ba romet rycznego , że największa wysokość 
przez tych żeglarzy osiągnięta, wynosi ła 2800 m. 

Odtąd przez 20 la t nic nie słychać o podróżach powiet rz
nych naukowych , i dopiero 18 l ipca 1803 r. odbył ją Rober t son , 
fizyk, ze swoim przyjacielem L h o e s ť e m . Wyjecha l i oni z H a m 
burga, a po δ'/ΐ godzinnej podróży wylądowal i w pobl iżu H a n o 
weru, około 16 mil od p u n k t u wzlotu. W e d ł u g obserwacyj baro-
me t rycznych dotar l i do wysokośc i 6830 m, gdz ie no towal i cie
p ło tę — 6?9 C , podczas gdy o tej chwili by ło na ziemi - f -20 0 ; . 
z fizyologicznych po j awów wspominają o ogó lnem osłabieniu 
w tej wysokości , nabrzmieniu żył, krwawieniu się oczu i t. p. Ciż, 
sami uczeni powtórzy l i 30 czerwca 1804 r. podróż swoją w Pe t e r s 
burgu na żądanie tamecznej Akademi i Umiejętności , i to w t o w a -
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rzystwie cz łonka t e j ż e , S u c h a r o w a , znanego fizyka i chemika . 
Dosięgli t y m razem do wys . 2700 m, gdzie notowal i -j- 5°6 C , 
a po 3-godzinnej podróży wylądowali w pobl iżu Sivoritz, 10 mil 
od punktu wzlotu. 

Tegoż roku jeszcze Bio t , tudzież Oay-Lussac , obaj znako
mici fizycy i as t ronomowie paryscy, wybra l i się dnia 24 sierpnia 
w podróż b a l o n e m , a to głównie celem sp rawdzen ia twie rdzeń 
poprzednich podróżników, że na tężenie siły magne tyczne j maleje 
w miarę wysokości nad ziemią. Zaopatrzyl i się we w r szystkie ku 
temu po t rzebne przyrządy, ale z powodu małych rozmiarów balonu 
zdołali zaledwie dot rzeć do wys . 4000 m po 3 ' / 2 godz. podróży, 
gdzie notowal i -j- 10?5 O., p rzy ciepłocie na ziemi -j- 17?5 C , wy-
lądoyyali zaś 9 mil od Pa ryża . Nie osiągnąwszy pożądanych 
rezul tatów, wybra ł się Oay-Lussac po raz drugi d. 16 września, 
i to sam, ba lonem j u ż większym i o p a t r z o n y m długiemi l inami, 
aby zmniejszyć doświadczony poprzednio ruch j e g o obro towy, 
i ułatwić sobie obserwacye wahań magnesu . Do ta r ł t y m razem 
do wys. 6923 m, nie znalazł atoli t akże dowodu na tyyierdzenia 
powyższe, wobec bardzo ma łych różnic w wynikach swych obser-
waeyj magne tycznych w różnych wysokościach. Najgłównie jszym 
wynikiem j e g o podróży było s twierdzenie s ta łego składu po
wietrza aż do wysokości 7 0 0 0 m . przezeń osiągniętej , skąd przy
wiózł próbki i zrobił ich rozbiór . W punkcie na jwyższym swej 
drogi miał c iepłotę — 9?5 C. (na ziemi w chwili odjazdu 27?7 C ) , 
podczas gdy ba rome t r z 765 spadł na 329 mm. Stwierdzi ł t akże 
podawany jeszcze wówczas w wątpliwość wp ływ fizyologiczny 
na człowieka, i t ak skonsta tował , że w wysokości 7000 m oddech 
już był u t rudniony, puls przyspieszony, a przy ba rdzo małej wil
gotności powiet rza w tych wars twach gard ło t ak suche, że ty lko 
z t rudem zdołał chleb przełykać. 

Na tern skończyły się podróże n a u k o w e pierwszej po łowy 
bieżącego wieku. Czy zwątpiono o możności osiągnienia upragnio
nych owoców, czy też b rak ło ludzi o d w a ż n y c h , k tó rzyby dla 
dobra nauk i na rażać byli go towi życie swoje n a n iebezpieczeństwo, 
czy wreszcie b rak ło mecenasów, k t ó r z y b y kiesy swojej nie szczę
dzili na pokryc ie w y d a t k ó w tych k o s z t o w n y c h podróży, dość, 
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że j uż odtąd do piątej dziesiątki la t t ego wieku o tak ich w y 
prawach cicho. Dopiero 29 czerwca 1850 г., gdy t ymczasem 
i t echn ika ae ronau tyczna udoskonaloną zos ta ł a , i narzędzia me
teoro logiczne znacznie się ulepszyły, podjęli taką podróż pa ryscy 
fizycy B a r r a i i Bixio ba lonem wodorowym. P o d r ó ż t a nie b a r d z o 
się powiodła, sku tk iem bowiem p rzypadkowych uszkodzeń i roz
darcia b a l o n u , j uż po 3 kwadransach drogi , będąc narażen i na 
wielkie n iebezpieczeńs two, spuścili się na ziemię z wys. 5900 m. 
Mimo tych n iepowodzeń stwierdzil i oni, że świat ło chmur nie j e s t 
po loryzowanem, że wars twa chmury przez nich przebyte j , miała 
około 3 0 0 0 m g rubośc i , i że pomimo takiej p r zeg ro d y między 
niebem a ziemią u b y t e k ciepłoty by ł t a k i , j a k go znalazł Gay-
Lussac p r z y zupełnie pogodnem niebie. 

W miesiąc później , t j . 27 l ipca t. г., ciż sami nieust raszeni 
fizycy wybra l i się znów w d r o g ę , zaopa t rzen i w narzędzia , j ak ie 
ówczesna fizyka uznawała za najlepsze. Tym razem w czasie 
l b / 2 godzinnej wycieczki dotar l i do wys . 7050 m, a nie wyżej 
d l a t e g o , bo się w balonie zrobi ła znów rysa. I ch obse rwacye 
t e r m o m e t r y c z n e dały całkiem niespodziewany rezul ta t . Podczas 
g d y Oay-Lussac p rzy p o g o d n e m niebie w wys . 7000 m no towa ł 
ciepłotę — 9 ° 5 C , oni takąż mieli w chmurach już w wys. 6000 m, 
a od tąd posuwając się wyżej , zmieniała się ona całkiem nieprze
widzianie, gdyż w wys. 7049 m, a blizko górnej g ran icy chmury, 
wskazywał im t e r m o m e t r — 39° C, p rzy s tanie b a r o m e t r u 315.0 mm, 
a więc o 30° niżej , niż to miał Gay-Lussac p r zy pogodzie . Było 
to bardzo c iekawe o d k r y c i e , tak ie nag łe obniżenie t e m p e r a t u r y 
w masie chmurne j , k tóre różne py tan ia co do kons ty tucy i a t m o 
sfery nasunęło fizykom i meteoro logom. D a t y p o d a n e były wiaro-
g o d n e , bo s twierdzone zostały na t e r m o m e t r a c h maximo-mini -
malnych W a l f e r d i n a , op ieczę towanych dla kont ro l i na d rogę , 
i w t ak imże stanie napowró t zwróconych, a prócz t ego na t e rmo
me t r ach ze skalą dowolną, k tóre j znaczenie w mierze t e rmome-
tryeznej zna ł ty lko B e g n a u l t i on także obse rwacye ich obliczył. 

Te i inne jeszcze odkrycia, poczynione przez t y c h dwóch 
uczonych, skłoniły londyńsk ie Towarzys two N a u k o w e do dalszych 
badań . Za j e g o inicyatywą odbył w r. 1852 J . Welsh , me teoro log 
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z Kew koło L o n d y n u , cz te ry zupełnie udane wycieczki , z k tó rych 
w ostatniej dotar ł na jwyże j , t j . do 7000 m, gdzie no towa ł s t an 
barometru 311 m m przy ciepłocie — 23'.'6 C , podczas g d y na 
ziemi s tany te równocześnie by ły 761 m m i - j - 9?6 C. Za inicya-
tywą także t egoż Towarzys twa w 10 lat później odbył J . Glaisher 
świetny sze reg swoich 30 naukowj 'ch podróży p o w i e t r z n y c h , 
i odtąd też mniej więcej datuje się współudział p o w a ż n y i i nnych 
także korporacyj n a u k o w y c h w tej sprawie, szczególniej w Aus t ry i , 
Niemczech, Szwecyi , Rosyi , A m e r y c e północnej i t. d., do czego 
i rządy hojną przyłożyły rękę . W ślad za korzyściami, zdobywa-
nemi coraz więcej na t e m polu dla nauki , po tworzy ły się nie
bawem i t owarzys twa ae ronau tyczne o celach wyraźn ie zakreś lo
nych i nauce p o ś w i ę c o n y c h , j edna jące sobie coraz więcej zwo
lenników i mecenasów, i publ ikujące swe czynności i p race 
za pomocą czasopism specyalnych. T a k np . monachi jskie towa
rzystwo, założone w r. 1889, urządziło dotąd 9 wycieczek nauko 
wych, subweneyonowanych przez t ameczne minis ters two oświa ty ; 
towarzys two ber l ińskie , wspa r t e funduszami pruskiej Akademi i 
Umiejętności, a jeszcze więcej hojnemi darami cesarskiemi, roz
winęło wielką c z y n n o ś ć , i dziś poszczycić się może wielkim 
szeregiem poważnych ekspedycyj , wykonanych w ciągu os ta tn ich 
lat, i przewyższających wszys tk ie poprzednie co do os iągnię tych 
przez nie wysokości . Z pomiędzy wielu i nnych , corocznie przez 
te towarzystwa urządzanych w y p r a w b a l o n o w y c h , najc iekawszą 
jes t podróż o d b y t a ' w roku zeszłym przez A. Bersona , k tóre j opis 
według j ego własnego sprawozdania w kró tkośc i tu p o d a j e m y : 

Po kilku mnie jszych wyc ieczkach , j ak i e Ber son odby ł 
w ciągu r. 1894, a szczególniej po podróży odby te j d. 11 maja, 
w czasie której przez wielkie masy śnieżne uda ło mu się dobić 
do wys. 8000 m, przyszedł on do przekonania , że dojść do jeszcze 
większych wysokości m o ż n a b y ty lko p r z y szczególnie ko rzys tnych 
warunkach i j a k największej lekkości balonu. Odrzucił więc z ba
lonu swego (Phönix), k t ó r y m powyżrzeczoną podróż odbywał , 
kotwicę wagi 90 funtów, i dnia 4 grudnia o godz . 10 min. 28 rano 
puścił się n im w napowie t rzną d r o g ę ze Stassfurt (w Saksonii) 
wobec bardzo wielkiej l iczby widzów, p r zy p ięknej pogodzie 
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i s łabym wietrze południowo-wschodnim. W 15 minu t zna jdowa ł 
się j uż w wys. 2000 m. O k ierowaniu b a l o n u , aby szedł w za
mierzonym k ie runku , nie mogło być mowy, bo to dużo zabiera 
czasu i w y m a g a ciągłego o ryen towan ia się na wielkich kar tach , 
podczas g d y tego czasu zaledwie s tarczy n a n ieus tanną kont ro lę 
ruchu p ionowego, doglądanie kosza, wentyla , j a k o t e ż obse rwacye 
narzędzi meteoro logicznych . Jeże l i się nie ma na swej drodze 
do p rzebyc ia żadnej grubej wa r s twy c h m u r , to ż e g l a r z , k tó ry 
j u ż odbywał wyższe podróże , dopiero od wys . 4000 m ma przed 
sobą ładną i pewnej energi i wymagającą podróż . Pierwsze kilka 
tysięcy m e t r ó w j u ż m u nie imponują , pisze obojętnie swoje no 
ta tk i , uwag i i da ty obserwacyjne ; ale skoro ba rome t r spadnie 
do 450 mm, zaczyna coraz cieńsze powie t rze p r zypominać mu, 
gdzie się znajduje, a g d y opadnie jeszcze do 4 0 0 m m ( + 5 1 0 0 m 
wys.), nas tępuje j uż t rochę namyślan ia się n a d swoim bytem i po
b y t e m , p r ze rywanego chwilami i pracą umysłową i wspania łym 
obrazem głębi powie t rzne j pod j ego s t o p a m i , a niezmierzonej 
nad głową j ego . 

D o tej wysokości dotar ł Berson po godzinie j azdy , t e rmo
met r wskazywał mu — 17?5 O. (na ziemi 0°, zaś - j - 6?0 w wys. 
1400 m), lekkie bicie serca czuć się mu już dało. P r z y wys. 6000 m 
by ła ciepłota —25?5 , s tan baromet ru 350 mm. Znając z poprze
dnich swoich wycieczek fizyologiczne skutki , osłabiające chwi
lami siłę wzroku i pobudzające serce do przyspieszonej akcyi, 
a nawe t senności , w wys. 6700 m (bar. 320 mm, temper . -—29°, 
wilg. 28°/o) wziął się do używania apa ra tu respi racyjnego, prze
znaczonego do sz tucznego oddychania . Był to w rogu kosza silnie 
umocowany wysoki cyl inder s talowy, w k t ó r y m znajdowało się 
1000 l i t rów kwasorodu, zgęszczonego do ciśnienia 200 atmosfer, 
a dop rowadzonego w razie po t r zeby do us t za pomocą węża gu
mowego , p rzy twie rdzonego do wen ty la w cyl indrze. Skrzepiwszy 
swe siły w t en sposób , wziął się do odczytania wszystkich na
rzędzi i u lżenia balastu, k tó rym zwykle b y w a piasek w workach , 

O godz . 12 m. 24 by ł już w wys. 8000 m, c iepłota — 38?5 C. 
Czując się dobrze na siłach przy ciągłem zażywaniu kwasorodu, 
pos tanowi ł j e c h a ć wyże j , n a co zapas balas tu pozwalał , zwłasz-
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cza, że i senności t ym razem nie doświadczał , j a k to było w czasie 
wycieczki j e g o , odbyte j w październ iku p r zy wys . 5-400ni, czego 
atoli powodem by ł p r awdopodobn ie wyjazd о północy, i ciągłe 
odtąd czuwanie. Należy po k a ż d y m razie podziwiać j ego odwagę, 
zwłaszcza, gdy dawniejsze p rzyk łady wznoszenia się jeszcze wy
żej , nie b a r d z o do t ego zachęcały, skoro np. J . Glaisher przy 
największej przezeń osiągniętej yvysokosci 8500 m zemdlał , zaś 
w r. 1875 dwóch z t ro jga francuskich aeronautów, to j e s t Givel 
i Spinelli, mimo wzię tego n a d rogę kwasorodu, k tórego Glaisher 
nie miał , w wys. 8300 m skutk iem uduszenia śmierć znaleźli . 
Trzeba więc teraz było ciągle żyć sz tuczuem oddychan iem, bo 
tylko na chwilę odjąwszy ru rkę od ust, nas tępowało gwa ł towne 
bicie serca i oczy gwa ł t em się z a m y k a ł y ; t r zeba się było, k ró tko 
mówiąc , nie p o d d a w a ć , ruszać s i ę , gadać do siebie samego 
i t, p. Tymczasem w wye. 8700 m balon zanurzył się w chmury 
pierzaste , b a r o m e t r wskazywał 245 m m , t e r m o m e t r — 43?7 C ; 
chmury, złożone z p ł a tków śnieżnych gęs to wokoło krążących, 
wnet pokry ły ba lon białym całunem. P o wydobyc iu się z tych 
chmur, przy wys . 9000 m, p i ękne i mroźne odsłoniło się n iebo . 
O godz. 12 m. 49, czyli w 2 l / 3 godz iny po opuszczeniu ziemi, zna
lazł się w wys. 9150 m przy stanie bar. 231 mm, zaś t e rmomet ru 
— 47'.'9 O , a mimo że jeszcze czuł się d o b r z e , pos tanowi ł j uż 
teraz spuszczać się z powro tem. Z zadziwieniem dostrzegł tu 
w szklanej pokrywie aneroidu , że j e g o twarz cała była zupełnie 
niebieska, a wziąwszy aneroid do ręk i , zdawało m u się, że do
tknął się rozpa lonych węgli . Z imno było dokuczl iwe, osłabiające. 
Z tej wysokości rozpoznał wijącą się pod j e g o s topami w kształ
cie ważkiego paseczka E l b ę , a inne mniejsze osady ludzkie 
w kształcie ma łych czerwonych plamek, i wogóle stwierdził , że 
ziemię zawsze m o ż n a widzieć z tych wysokości , jeżeli ty lko 
chmury nie przeszkadzają, a n a w e t t a k b y było i z każdej innej . 

W powrocie p r zy wys . 8500 m uderzyła go lodowata , po 
nura cisza, bo nawe t ustało t ik - tak zegaru p r zy ba rograñe , k tóre 
o j ak iemś życiu świadczyło ; zega r stanął p r a w d o p o d o b n i e skut
kiem silnego mrozu. N a północ od E l b y zn iknę ła ziemia p o k r y t a 
chmurami, i dalsze o ryen towan ie się co do miejsca poby tu stało 

и. Р . т . XLVIII . 16 
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się n iemożl iwem. W wys. 7500 m balon zamias t spadać, r o z p o 
czął ruch poz iomy ; t r zeba było pomagać m u oałemi minutami, , 
to j e s t gaz wypuszczać , ale mimo t ego opadan ie na dół by ło 
bardzo leniwe. W wys. 5000 m zaprzes ta ł Berson sz tucznego od
dychania , a w wys. 2800 m przez chmury, k tó re zasłaniały cał
kiem ziemię, usłyszał j u ż szczekanie psów. T e m p e r a t u r a podno
siła się s zybko ; w wys. 1 4 0 0 m była ona —|— 5?6 С , co wydawało 
się o k r o p n e m gorącem w po równan iu do 48° mrozu, doświadczo
nych przed godziną. Tu zaczął j uż p a k o w a ć wszys tk ie p rzyrządy 
prócz aneroidu i p sych rome t ru , zaś resztę kwasorodu wypuści ł , 
gdyż uderzen ie flaszy s ta lowej , w której się znajdował , o twardą, 
ziemię, mog ło być ba rdzo n iebezpiecznem. O g. 3 m. 30 w w y s . 
500 m znów balon zaczął p ływać w chmurach , k tóre o toczyły 
go t ak g rubą i zbi tą masą, że go chwilami z łodzi zupełnie doj 
rzeć nie było można, na tomias t usłyszał tu gwizd jakie jś pa rowe j 
maszyny i g w a r wielkiego mias ta , ponad k tó r em przep ływał . 
Na raz odsłoni ła się ziemia, zaczynało s ię-na niej j uż zmierzchać , 
a o g. 3 m. 45 z pomocą ludzi bawiących w polu, k tó rzy na j e g o 
wołanie złapali l inę ba lonową przezeń wyrzuconą , wylądował 
szczęśliwie w SchönWohld w pobl iżu K ie l , a co ba rdzo ważne , 
szczęśliwie p r z y b y ł y z n im i ba lon i wszys tk ie p rzy rządy nau
kowe. W o g ó l e droga, p r z e b y t a w tej wycieczce w ciągu 5 g. 17 m... 
wynosi ła 310 kim w k ie runku poz iomym, czyli ś rednia chyżość 
balonu n a 1 sekundę by ł a 16-3 m. 

P rócz t ak ich podróży , k tó reśmy powyże j opisali, z pomi 
nięciem wielu innych, odby tych przez Siegsfelda w Berl inie, Tra 
be r t a w Wiedniu , przez Tissandiera, F l a m m a r i o n a w P a r y ż u i t. p.,. 
z k tó rych każda nauce coś w ofierze przynios ła , a o czem p o 
niżej jeszcze mówić będziemy, p r ó b o w a n o jeszcze i na innej , choć 
pokrewne j d rodze , ale nie narażającej życia ludzkiego n a t ak 
l iczne p r z y g o d y i n iebezpieczeństwa, p rowadz ić dalej rozpoczę te 
dzieło. A mianowicie , nie zapoznając wcale wielkiego poży tku 
z p o d r ó ż y ba lonowych, k i e rowanych ręką człowieka, aby p rze 
cież do t rzeć do jeszcze większych wysokości , aniżeli to dla or
ganizmu człowieka j e s t możebnem, zaczęto przed kilku dopiero. 
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laty, i to na jprzód we F r a n c y i pod k ie runkiem prof. Gr. Hermite 'a , 
robić doświadczenia z małemi ba lonami , puszczanemi bez asy-
stencyi ludzkiej , ale na tomia s t zaopa t rzonemi n a d r o g ę w różne 
przyrządy meteoro log iczne , a więc ma się rozumieć w samopisy. 
Idą one n a los szczęścia, po spadnięciu czasem odnalezione, cza
sem nie, d la tego nazwano j e w odróżnieniu od poprzedn ich s t r a 
c o n e m i (ballons perdus). P o m y s ł t e n nie p rzyna leży właściwie 
Francuzom, bo już w r. 1882 A. Meydenbauer , r adca bud., obe
cnie zaś dyrek to r In s ty tu tu fo togrammet rycznego w Berlinie, 
plan j ego opracował i ważność w y k a z a ł ; F r a n c u z i atoli pierwsi 
go wprowadzi l i w p r a k t y k ę , chociaż n ie z wielką korzyścią dla 
nauki , a to z powodu wad narzędzi obserwacyjnych i me tody 
ich obserwoyyania. Ba lony te bowiem by ły zaopa t rzone wpraw
dzie w samopisy t e rmomet ryczne , ale te funkcyonowały do pe
wnych yvysokosci, w wielkich zaś p rzes tawały działać, b o a t r a m e n t 
zamarzał. Dopiero dr. TL Assmann , me teoro log berl iński zamiast 
poprzedniego wprowadzi ł t. zw. fotograficzne regis t rowanie p rzy 
użyciu t e rmomet ru a lkoholowego, a polegające na tem, że w ka
merze a luminowej ciągle j e s t fo tografowanym s tan t e r m o m e t r u 
i baromet ru na papierze ad hoc sp repa rowanym i ciągle się od-
wijającym z bębenka zega rem obracanego , podczas g d y równo
cześnie t. zw. aspi ra tor n a p r o w a d z a n ieus tannie do kamery świeże 
powietrze. 

Między innemi doświadczeniami, j ak ich Hermi t e dużo robił , 
był balon puszczony w P a r y ż u dnia 21 marca 1893, objętości 
113 m kub. Puszczony o g. 12 m. 25 w południe , opadł dopiero 
o g. 7 m. 11 koło J o i g n y (Yonne). W e d ł u g min imum ba romet rycz -
nego 103 mm, na samopisie zaznaczonego, dotar ł ba lon do wy
sokości ItiOOO m; yy wys. 12.500 m, gdzie j uż a t r a m e n t p rzy te r -
mografie zamarzł, by ło — 51° G, a że p rzy wzlocie ba lonu było 
na ziemi - j - 17° C , odpowiada to więc uby tkowi c iepłoty 0.54° 
na każde 100 m. W tej ostatniej yvysokosci bawił ba lon przez 
kilka godzin, co wskazywały zapiski samopisów, i dopiero po za
chodzie słońca, g d y więcej powie t rze jeszcze się oziębiło, zaczął 
balon szybko opadać . 

Pierwsze znów doświadczenie z przyrządami Assmanna od
io* 
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było się w Berl inie dnia 11 maja 1394 r. ba lonem Cirrus. Miał 
on objętości 250 m knb., waży ł zaś ty lko 42 kg, samopisy 2-6 k g . 
Doświadczenie to się nie udało, balon bowiem p r z y wichrowatym 
i dżdżys tym stanie powie t rza wyrwa ł się zawcześnie z rąk t rzy
mających go l udz i , i zaraz na począ tku swej j a z d y rozdar ł się 
i spadł, dotar łszy ty lko do 700 m wysokości . Mimo t ego okazało 
s i ę , że ta me toda regis t rowania j e s t dobra i p rzyrządy wróci ły 
w d o b r y m stanie. Drug ie doświadczenie odbyło się j uż 7 l ipca 
t. r. i z t ymże Cirrus'em. Ba lon był wypełn iony gazem świet la
n y m , a n a koszu znajdowały się ogłoszenia w polskim i nie
mieckim j ę z y k u , zapewniające 50 mrk n a g r o d y za oddanie na 
rzędzi regis t rujących, n i eo twar tych po spadnięciu balonu. P o blizko 
12-godzinnej podróży opadł on w Bośni , w dys t rykcie Zwornik , 
t j . zrobił drogi 1000 km, czyli biegł ze średnią chyżością 28 m 
na sekundę . W y l ą d o w a n i e ba lonu i wszys tk ich apa ra tów odbyło 
się bez najmniejszego ich uszkodzen ia , a fo tog ramy t y m razem 
uzyskane, acz ty lko z pierwszej godziny wędrówki balonu, by ły 
doskonałe. P o odcyfrowaniu i obliczeniu t y c h ż e dla us tępów 
czasu 5-minutowych od chwili puszczenia balonu, o t rzymano na
stępujące c iekawe w y n i k i : 

Stan baro
metru mm 

Wysokość 
iv metrach 

Chyżośc 
wzlotu 

Ubytek 
Ciepłota C° ¡ eieplotv un 

1 0 0 m 

go dz. 40 m. popoł. 764 ; 40 — f 17° — 
:i 45 71 n 550 2800 9.2 7 0.37 
71 50 71 440 ι 4600 6.0 — 2 0.50 
71 55 

71 71 340 
ι 6600 

6.7 — 15 0.65 
go dz. 0 71 71 250 9000 8.0 — 25 0.42 

71 5 V, 71 200 10600 5.3 — 35 0.62 
11 10 Ji 77 160 12150 5.2 — 43 0.52 
71 15 ,, 51 125 13800 5.5 — 47 0.24 
Ì1 20 Γ 71 HO 14650 2.8 — 50 0.35 
J? 25 r, , . 95 15600 3.2 — 53 0.32 
71 30 71 85 16325 2.4 — 52 — 0.14 

О 4 godz. 30 minut urwało się r eg i s t rowanie b a r o m e t r u 
z p o w o d u b łędnego , ale z poprzednich doświadczeń wynies ionego 
mniemania , że niższego s tanu ba romet ru nad 85 m m spodziewać 
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się nie m o ż n a , do czego też odpowiednio przyrządzono pap ie r 
registrujący, tak, że cała dalsza k rzywizna b a r o m e t r y c z n a p rzy
padła już poza pap ie rem; drugi zaś powód był, że p r z y g o t o w a n o 
przy samopisie t enże pap ie r ty lko na 6 g o d z i n , a że podróż 
balonu t rwa ła przeszło 11 g o d z i n , za tem brak ło go p rzy opa
daniu tegoż. 

Dnia 6 września z. r. puszczono yv Ber l in ie po raz t rzeci 
ten sam ba lon; po 7-godzinnej d rodze , p rzy średniej chyźości 
38 m n a 1 sek., spadł on między W i l n e m a Mińskiem na Li twie . 
P rawdopodobn ie dotar ł on jeszcze do większej wysokości , aniżeli 
poprzednio, t e rmofo togra f bowiem regis t rował najniższą ciepłotę 
— 68° C ; dalsze atoli szczegóły t ego doświadczenia dotąd nie są 
publ ikowane. 

Pon ieważ do sys t ema tycznych badań i doświadczeń wielkie 
balony z p o w o d u znacznych kosz tów, i ich po większej części 
zbyt poyvolnego ruchu w k ie runku p ionowym, nie są bardzo do
godne, a nad to giną one czasem bez śladu, wraz z narzędziami , 
jak się to przytrafiło dnia 15 l ipca 1893 inżynierowi Andrée 'mu 
w Sztokholmie, w p r o w a d z o n o więc w os ta tn ich czasach w uży
cie t. z. Pi loty, to j e s t małe balony, mające j e d e n lub niewiele 
metrów kub . obję tośc i , a k tó re j a k o t ak ie wznoszą się n a d e r 
szybko. P r z y ich zas tosowaniu głównie chodzi ty lko o wyznacze
nie przebytej przez nich d rog i , t ak co do k ie runku , j a k i d ługo
ści, wreszcie zaś i chyźości , celem obliczenia k ie runku i chyźości 
wiatru w różnych war s twach atmosfery, j ako najważniejszego 
czynnika meteoro log icznego — na to zaś podaje sposoby geo
m e t r i a p rak tyczna , za pomocą obserwacyi balonu z dwóch pun
któw na ziemi ob ranych , a mianowicie j e g o pozornej wysoko
ści, azymutu i pozornej j e g o w czasie drogi wielkości. W ten to 
sposób, to j e s t za pomocą tak ich rnałych balonów, zrobił yv r. 1893 
Kremser w Berl inie ki lkanaście uda tných doświadczeń, k tó re 
w przeciągu n iespe łna godz iny dostarczyły dobrego ma te rya łu 
do wyznaczenia k ie runku i chyźości wia t ru dla 10 różnych wy
sokości, w gran icach aż do 2000 m, i te doświadczenia p rowadz i 
odtąd sys tematyczn ie dalej . W z i ę t o się do t ego nas tępn ie za j e g o 
przykładem i we F rancy i , zwłaszcza w Amiens, a za pomocą zna-
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jomości miejsca wylądowania tak ich ba lonów, tudzież czasu j e g o 
p o b y t u w powietrzu, zdoby to cenne wiadomości o prądach po
wiet rznych, panujących nad Francyą . 

R ó ż n y c h więc sposobów, j a k widzimy, chwyta ła się nauka , 
aby ty lko na swoją korzyść spoży tkować wyna lazek ba lonu i choć 
częściowo ziścić nadz ie je n a t e m polu doń przywiązane . D o t a 
kich sposobów, prócz powyżej w s p o m n i a n y c h , na leży jeszcze 
puszczanie balonów t r z y m a n y c h na uwięzi (ballons captifs), a słu
żących g łównie do badan i a niższych wars tw powie t rznych , mniej 
więcej do wysokośc i 1000 m. P rzy tej metodz ie zas tosowania ba 
lonu un ika się j edne j z wielkich niekorzyści poprzedn ich sposo
bów, a mianowicie ciągłej zmiany miejsca, gdyż p rzy s tosownem 
urządzeniu w t en os ta tn i sposób nawe t przez dłuższy czas może 
być ba lon w tej samej wysokości u t r zymany , a więc i przez 
dłuższy czas może on zmiany powie t rzne i r óżne czynniki t am 
regis t rować . T e g o rodzaju ba lony bywają zwyk le małe, obciążone 
ty lko p rzyrządami meteorologicznemu, a najwięcej u ż y w a n e by
wają przez wojskowość. J a k p r zy innych s p o s o b a c h , t ak i t u 
zdarzają się czasem nieprzewidziane p rzypadk i . T a k np . ba lon 
woj skowy, p r z y g o t o w a n y do puszczenia w Wiene r -Neus t ad t 
dnia '28 sierpnia 1894, a t r z y m a n y przez 28 l u d z i , wyrwa ł się 
z ich rąk p r zy nag le pows ta łym pó łnocnym w i c h r z e , i uniósł 
z sobą j e d n e g o z kierujących tern doświadczeniem. D o t a r ł on 
do wysokości 5000 m, i w tej wysokości p rzebywszy przeszło 
400 km w k ie runku poz iomym, wylądował szczęśliwie koło Zupanje 
w Kroaeyi , o g. 3 m. 10 popołudniu , zebrawszy niespodziewanie 
w Czasie swej drogi n ie ty lko r e g i s t r o w a n e , ale i osobis te pożą
dane da ty i wiadomości . 

Pokrewieńs two , chociaż j u ż dalekie, zachodzi t akże między 
balonami, a t. zw. l a t awcami albo orłami, k tóre prócz popu la rnego 
u ż y t k u , mają również swoją h i s to ryę i w dziedzinie nauk . D o 
meteoro log icznych i fizycznych b a d a ń by ły one p rawdopodobn ie 
po raz p ierwszy uży te przez B . F r a n k l i n a w r. 1750 p rzy j e g o 
pracach nad elektrycznością powie t rzną , i one doprowadzi ły go 
do odkryc ia p io runochronów. W latach 1836/37 używał admira ł 
angielski J . Back or łów do pomia rów ciepłoty wyższych wars tw 
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powie t rznych w okolicach pó łnocnego Oceanu L o d o w a t e g o . 
W roku 1882 angielski m e t e o r o l o g D. Archiba ld p rzeprowadz i ł 
szereg doświadczeń z or łami zaopa t rzonemi w wia t raki i t e rmo
metry, i zebra ł l iczne da ty w t y m kierunku , aż do wys. 600 m 
ponad powierzchnię z i emi , p r zyczem celem zdobyc ia j a k na j 
większej siły wzlo tu dla swych orłów, używał on połączenia ki lku 
tychże ze sobą, j e d e n p o n a d drugim. W osta tnim dziesiątku la t 
podjął te doświadczenia na obszerną skalę me teoro log A. Ro t sch 
na obse rwa to ryum Blue-Hi l l w Ameryce . P r z y użyciu orłów w e 
dług wzoru Archiba lda , a zaopa t r zonych na d rogę w te rmografy 
z aluminium, nade r lekkie, b o ważące mało co więcej nad ' / 2 klg, 
zebrał on t akże wiele cennych da t o rozkładzie ciepłoty aż do 
wysokości ki lkuset me t rów. Tak i np . a p a r a t , z łożony z 6 spo
jonych z sobą orłów, wypuści ł on 4 s ie rpnia , a p o t e m jeszcze 
15 t. m. 1894 r. Stąd uzyskane da ty , po równane z da tami o t rzy-
manemi t e rmografem R i c h a r d a na obse rwa to ryum (wys. 100 m) 
i na innej s tacyi w poblizkiej dolinie (wys. 15 m), dos tarczyły 
ważnych da t co do zmian c iepłoty ze zmianą wysokości , a prócz 
tego i co do panujących p rądów powie t rznych tak w k ie runku 
pionowym j a k i poz iomym. 

Kończąc ten kró tk i przegląd rozmai tych sposobów zas to
sowania ba lonu do celów meteoro log icznych , powiedzieć jeszcze 
musimy ki lka słów o ważności t y c h doświadczeń. 

Meteorologia za jmowała się przez długie la ta badan iami 
i obserwacyami s tanu powie t rza , ale niemal wyłącznie u j e g o 
pods tawy czyli p r zy powierzchni ziemi; z nich o t rzymawszy śre
dnie wartości k l imatyczne , s tara ła się nas tępnie mimo t ego zby t 
j ednos t ronnego i ogran iczonego materya łu wyciągnąć wnioski 
o zjawiskach i s tanie całej a tmosfery. Ale to było niemożliwe, 
bo t rudno żądać, aby t eo rya dała n a m zaspakajające wyjaśnie
nie o tych nade r zawik łanych zjawiskach wśród oceanu powiet rz
nego, k iedy same obserwacye , fundament , a zarazem i kamień 
probierczy każdej t eo ry i , są całkiem niedos ta teczne . A b y temu 
zaradzić i z t ego p rzykuc ia do powierzchni ziemi się uwolnić, 
pozakładano w os ta tn ich dziesią tkach la t znaczną l iczbę stacyj 
meteorologicznych na szczytach górskich, a zebrane tam spostrze-
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żenią pos łużyły j u ż do sp ros towania naszych zapa t rywań , fałszy
w y c h w n ie j ednym względzie . Ale i t en s t an powie t r za zanad to 
podległy j e s t w p ł y w o m s ta łego lądu; najwięcej jeszcze do ideału 
wolnej i odosobnionej s tacyi powiet rznej zbliża się ty lko lekko 
z b u d o w a n a wieża Eiffla w P a r y ż u , gdzie za pomocą s tacyi me
teorologicznej , na jej wierzchołku urządzonej , zyskano ki lka bar
dzo ważnych i n ieznanych wskazówek , tyczących się g łównie 
t empera tu ry i chyżości wiatru. Niema atoli wiele nadziei p o 
mnożenia tego rodzaju s tacyj , a prócz tego wysokość ich nie 
odpowiada łaby jeszcze wszys tk im po t r zebom nauki . Inacze j mó
wiąc, meteorologia , ograniczona do powyższych źródeł obserwacyi , 
j e s t niezdolną do zmierzania ku swemu g ł ó w n e m u celowi, a k t ó 
rym j e s t , aby , podobn ie j a k as t ronomia , zdołała przyszłe zjawiska 
przepowiadać . Po t r zebowa ła ona od dawna innych źródeł d o 
zbadania s tanu a tmosfery w naj rozmai tszych je j wysokośc iach 
i w naj rozmai tszych jej p rzemianach , a drogą, do tego p r o w a 
dzącą, j e s t ty lko zas tosowanie balonu, bądź wolnego, bądź uwię
zionego. Ten os ta tn i w k a ż d y m razie ma mniejszą wartość , gdyż 
każda zmiana siły wiatru zmienia j e g o wysokość, a p r zy s i lnym 
wietrze j e s t n a w e t bezużyteczny , wreszcie wysokość j ego wzlotu 
ma granice szczupłe, naprzód już wyznaczone , poza k tóre przejść 
nie może. Pozos ta je więc ty lko ba lon wolny, do tych celów 
najodpowiedniejszy, bądź t ak i , k tó ry obserwatora prowadzi t a k 
wysoko, j a k yvarunki życia ludzkiego pozwalają, bądź t eż wyże j 
samopas puszczony i z a r y z y k o w a n y na z a g u b ę , ale w razie po 
myś lnym przynoszący za pomocą narzędzi regis t rujących wiado
mości z n iedos tępnych j u ż dla człowieka wysokości . 

Możnaby powiedzieć , że wraz z zas tosowaniem balonu do 
celów meteoro logicznych , i wraz z nadzieją o t rzymania stąd rze
t e lnych korzyści , nas ta ła nowa era dla tej nauk i , g d y b y nie za
rzu t , j ak i sam się nasuwa , że podróże balonowe, nic to przecież 
dziś nowego, bo j u ż od przeszłego wieku, j a k widzieliśmy, były 
w celach nauk i pode jmowane , a j e d n a k meteoro log ia nie do
znała spodziewanego impulsu! Na ten zarzut odpowiedź łatwa. 
S tosunkowo ma ły owoc z dawniejszych podróży ba lonowych 
miał różne p rzyczyny ; już to , że obserwacyj , na tej drodze o t rzy-
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many eh, nie umiano na leżycie spoży tkować wobec b raku do nie
dawna bn le tynów meteoro log icznych , wielkie obszary ziemi obe j 
mujących; j uż t e ż , że te podróże i spos t rzeżenia , z nich dostar
czone, były sporadj^czne, a j a k o takie , dos tarcza ły tylko odoso
bnionych faktów t am, gdzie p e w n a sys tematyczna ciągłość w ich 
powtarzaniu i wy t rwa łość są n iezbędne . Niekorzys tn ie na pos tęp 
tej rzeczy wpłynę ły prócz tego n iedos ta tk i narzędzi meteoro lo
gicznych, szczególnie ciepłomierzy, bo najważniejszą tu j e s t zna
jomość rozdziału ciepłoty yv wyższych war s twach powie t rznych, 
gdyż na t em po największej części po lega cała dynamika p o 
wietrzna. Dopie ro g d y wprowadzono t e r m o m e t r aspiracyjny, k tó-
ryśmy poprzedn io opisali, i od tąd zwrócono na to u w a g ę , aby 
tylko rzeczywiście wolne i dos ta tecznie od balonu odległe p o 
wietrze poddawać badan iom, j a k to robi ł Welsh j u ż w r. 1852, 
odczytując za pomocą lune ty ciepłotę na t e rmomet rze , umieszczo
nym kilka me t rów poza łódką, dopiero odtąd myśleć było można 
o zyskaniu p rawdz iwszych niż dotąd da t i wniosków. 

Ła two zrozumieć, że wobec krótkości czasu, odkąd obser-
wacye ba lonowe wprowadzono w ścisły związek z ogó lnym ustro
j e m atmosfery, obse rwowanym w różnych p u n k t a c h ziemi, nie 
może dotąd być wielkich zdobyczy, pros tu jących s ta re i u ta r te 
poglądy. Dziś te obse rwacye innym i surowszym, aniżeli dawniej , 
podlegają w y m o g o m . T a k np . za in icyatywą bawarsk iego cen
tralnego zakładu me teoro log icznego , równocześnie z monach i j -
skiemi wycieczkami ba lonowemi , robią odpowiednie spostrzeżenia 
na sąsiednich górsk ich s tacyach, j a k na t tohenpe i s senberg , Hi r sch
berg, Wendels te in i t. p . ; a stąd j uż zyskano między innemi ważny 
dowód, że ciepłota powie t rza n a wysok ich p u n k t a c h górskich 
wcale nie j es t t aka sama, j a k w wolnej a tmosferze w tej samej 
wysokości. I w ten to dopiero sposób uzyskano nas tępnie szereg 
prawdziwie cennych spos t rzeżeń dla yvszystkich czynników m e 
teorologicznych, zwłaszcza p r zy użyciu apara tu prof. F ins te rwa l -
dera , za pomocą k tó rego fo tografowanym j e s t ciągle w czasie 
drogi s tan aneroidu, suchego i m o k r e g o t e rmomet ru , tudzież ze-
garu, do czego w nocy służy oświet lenie ża rowemi l ampami ele-
kt rycznemi . Można atoli powiedzieć , że spostrzeżenia te są do-
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piero w toku, i że pot rzebują jeszcze wiele pracy , zanim sfor
mułować będzie można s twierdzone prawa. A jeżel i k iedyś ze
r w a n ą zostanie opona, którą p rzy roda osłoniła ta jemnicze zjawi
ska a tmosferyczne ; jeżel i późniejsze dopiero m o ż e pokolenia 
zrozumią t e n dla nas zawikłany jeszcze mechan izm, tak, że przy
szły s tan powie t rza p rzepowiadać będą mog ły z całą pewnością, 
to w p ie rwszym rzędzie zasługa t ego p r zypadn ie dzisiejszemu 
pojęciu naszemu o wielkiem znaczeniu n a u k o w y c h podróży ba
lonowych. 

Dr. Wierzbicki. 
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J u ż przed Zgorzelcem (Goerlitz) p rzekroczyl i śmy granice 
dawnego m a r g r a b s t w a łużyckiego . Dziś koleją pędząc, n ik tby się 
nie domyśl i ł , że tu n iegdyś rozciągały się po tężne słowiańskie 
pańs twa Świętopełków, Boles ławów ; tu, pod samym Zgorzelcem, 
pod dawnym Drewnowem, dzielny Cześcibor królował w obron
nym swym zamku i toczył z wrogami zwycięskie boje. I z wa
gonu wysiadłszy, w okol iczne wioski się zapuściwszy, niełatwo, 
nie od razu wpadniesz na łużyckie ślady ; wszędzie niemiecki 
język, niemiecki obycza j . Na szyldach zgorzelskich sklepów, n a 
t ramwajowych afiszach han iebn ie poprzekręcane pół-polskie, pół-
niemieckie nazwiska — prawdz iwe „pół barana , pół k o z y " : J . Sa
le wsky, A. Katsch insk i ; znak, że P o l a c y przyszli tu szukać chleba , 
j ak szukali go i szukają w Dreźn ie i w Ber l i n i e , w W i e d n i u 
i Londynie , za j e d n y m i za drugim oceanem; ale to polski ślad, 
nie łużycki. Jedz iesz dalej , n a dworcu mignął cha rak te rys tyczny , 
różnobarwny ubiór Ł u ż y c z a n k i z okolic Choc iebuża ; i znów 
wszys tko , co w u c h o , w oko wpada, t ak g r u b o niemieckim po
kostem p o l a k i e r o w a n e , że n iesposób dot rzeć do s łowiańskiego 
jądra. Czym się ty lko nie pomyl i ł , czy te Ł u ż y c e , o k tó rych 
w ostatnich czasach s tosunkowo dość dużo u nas pisano, nie leżą 
gdz ie indz ie j ; czy n a p r a w d ę j a d ę ś r o d k i e m , bądź co b ą d ź , sło
wiańskiej j eszcze z i emi? 

P a r ę k r o k ó w za kubsicką (Kubschütz) s tacyą widać w pół 
mgle jak ieś wieże; k o n d u k t o r objaśnia, że do jeżdżamy do Bau tzen . 
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W i ę c nie pomyl i ł em się. B a u t z e n , to stary, chrobrowski Budy-
szyn, duchowa stolica n ie ty lko górnych , saskich, ale do p e w n e g o 
stopnia i d o l n y c h , pruskich Ł u ż y c ; to zborny p u n k t łużyckich 
p a t r y o t ó w ; ź ród ło , z k tó rego niewielkim, ale n ieus ta jącym stru
mieniem płyną łużyckie ks iążki , p i sma , pieśni. Ale z n o w u , 
gdy z kole jowego dworca w pierwszą ul icę się zwracam i nie
mieckie dźwięki o ucho się obijają, g d y rzucam okiem na nie
mieckie sk lepowe szyldy, niemieckie ho te lowe napisy, znowu do 
umysłu wątpl iwość p u k a : „Czy to n a p r a w d ę łużycki Budyszyn? 
a jeśl i n a p r a w d ę , co sądzić o g łoszonem urbi et orbi łużyckiem 
na rodowe m odrodzeniu, k tóre , jeśl i gdzie, to tu ta j najsilniejszem 
t ę tnem bićby p o w i n n o ? " Na g łównym placu j e d e n słowiański 
napis nieśmiało z orszaku niemieckich towarzyszów się wychy la : 
Smoljtrjec knihiciAćernja, t j . j a k obok po łożony niemiecki napis 
ob jaśn ia : Schmaler's Buchdruckern ; gdzieś n a przedmieściu za
wieszona na s k r o m n y m d o m k u tablica z napisem : Sòl na předaň, 
widocznie us tęps two z rob ione p r z y b y w a j ą c y m z okolicy wieśnia
kom; ależ t rudno żądać, aby obcy przybysz wyłowił od razu tych 
pa rę napisów z gęs tego n iemieckiego morza. A choć szczęśliwym 
trafem pod oko m u się podsuną , cóż znaczy t y c h pa rę kropl i 
wobec zaleyvajacej wszys tk ie p l a c e , u l ice , ogrody, niemieckiej 
powodzi? Gdz ieżeś , gdz ie s tara serbska s to l ico ; gdzieżeś s tary , 
chrobrowski Budyszyn ie ?! 

Gdzie? — Prze jdźmy tę wielką b r a m ę , za k tórą wznoszą się 
gmachy budyszyńskie j kapi tuły , a o t r z y m a m y częściową przy
najmniej odpowiedź . Niema tu j u ż , n ies te ty ! gorącego przyja
ciela Polaków, n ieodża łowanego księdza Michała Horn ika , k tó rego 
imię znane k a ż d e m u dziecku, j a k długie i szerokie ł m ż y c e ; k tó 
rego każdy Se rb -Łużyczan in nazywa z dumą wskrzesicielem swej 
narodowości ! Niema g o , ale duch Horn ika mieszka w gmachach , 
w k tó rych ty le lat p r acowa ł ; ale ideały, dla k tó rych żył, zostawił 
w święcie s t rzeżonej spuściźnie swym przyjaciołom i nas tępcom. 
J a k za H ó r n i k o w y c h czasów, tak teraz, gość polski od pierwszej 
chwi l i , w które j p rzekroczy ł kapi tu lne p r o g i , widzi i czu je , że 
nie uważają go tu za gościa , a za se rdecznego druha, za p rzy
jaciela. Nas tępca Horn ika w godności scholas tyka budyszyńskiej , 
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kapituły, zas tępca w rozpoczę tem przezeń dziele duchowego , 
l i terackiego odrodzenia łużyckiego l u d u : Ju r i j Ł u s c a n s k i , wi ta 
j ak b r a t a , i pojąć nie elice, j a k m o ż n a by ło od razu na „dzie-
kańsrwo" nie zajechać. W i t a j a k bra ta i p rzy pierwszem uści-
śnieniu ręki na usługi się oddaje, wiern ie wszystko, co w Budy-
szynie ważne i c iekawe, obiecuje p o k a z a ć , proboszcz „serbskiej 
ce rkwi" : ks. J a k ó b Skala. Podobn ie wita, te same, równie szczere, 
nie rachujące się z czasem, z n iewygodą, daje zapewnienia i dy
rek tor „dziekańskiej szkoły", i „dziekański kaznodzie ja" i „dzie
kański wikar j 7 " . Poczciwi!.. . Oby ty lko nie zapomniel i o danem 
półgębkiem p rzy rzeczen iu , i j a k od czasu do czasu P o l a c y za
glądają do Budyszyna , t a k oni znowu wybra l i się j a k najprędzej 
do ..polskiego B z y m u " , na W a w e l , na Kościuszkowski kopiec!... 

Prześ l icznym wieczorem oprowadza mnie j e d e n z poznanych 
przed paru godz inami , a zdawa łoby się znanych i pokochanych 
od lat i lat przyjac ió ł , p o spadz is tych budyszyńsk ich u l icach; 
wspinać się każe nieforemnemi schodami, na góry i pagórk i , stá
řemi domami i d rzewami zasiane. S ta jemy pod rozłożystą gruszą 
i ogarniamy okiem cały Budyszyn . Niewielkie mias t eczko , za
ledwie dwadzieścia pa r ę tys ięcy mieszkańców riezy; nie kryje 
w sobie a r tys tycznych skarbów, nie ciągnie zagran icznego tu
rysty muzealnemi osobliwościami w wielkim s ty lu , ale h i s to ryk 
chętnie tu zagląda i z pewną czcią spogląda n a t e w y ż y n y i pola, 
na których rozg rywa ły się s tanowcze walki między słowiańską 
rzeszą a niemiecką po t ęgą ; Se rbowi żywiej serce uderza , k iedy 
wspomni, czem kiedyś był Budyszyn , j a k wspaniała , pe łna czaro
dziejskich nadziei dla j e g o na rodu wschodzi ła tu j u t r z e n k a , 
niegdyś, niegdyś.. . I Po l ak od wzruszenia się nie obroni, g d y mu 
Serb- towarzysz zalesione wzgórze pokaże , na k tó rem wedle t ra-
dycyi szykowały się do boju zwycięskie poskie hufce Chrobrego . 
Teraz księżjO ozłocił panującą nad całą okolicą or tenburską 
wieżę ; choć dla oka za daleko, ale fan tazya przybl iża i w orygi
nalnych, ba rwach , w ko losa lnych , j ak ichś nieludzkich ksz ta ł tach 
maluje rycerską , zwieszającą się z wieży kamienną pos t ać Ma
cieja K o r w i n a ; z do łu , gdzieś z p rzepas tnych głębin dochodzi 
do ucha przy t łumiona m u z y k a przewala jących się flegmatycznie 
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fal Sprewy. Słowa przez us ta nie przechodzą , za to myśli, p o 
budzone ks iężycowem świa t ł em, szumem rzecznym u k o ł y s a n e , 
tem szybciej w dal b i e g n ą . . . 

K i e d y stanął tu p ie rwszy obwarowany gród, czy i s to tn ie , 
j a k głosi t r ądycya w p ie rwszych la tach I X . wieku po us tąpieniu 
najezdniczych leg ionów frankońskich? Czy przechodzi ł j u ż tędy , 
czy t u królował boha te r sk i Samo, s łowiański A leksande r W., c o 
w ki lkunas tu l a tach założył wielkie p a ń s t w o , mające t rwać t a k 
długo, j a k długo żył j e g o założyciel ; czy n a tych właśnie m o ż e 
górach, k tó rych ciemno-zielone szczyty w j e d n o czarne, n i ewy
raźne pa smo te raz się zlewają, roz łożyły się obozem hufce K a 
rola W . ? Na te j t am górze , na „Hromadn iku" , gromadzi l i s ię 
serbscy mężowie bronić swych domów i rodzin przed posuwa
jącą się ciągle, ciągle naprzód, zaborczą nawałą niemiecką; n a 
szczytach Prasz icy pyta l i swych bogów, j ak ie ich losy w przy
szłości czekają, iść, czy nie iść na wojnę, czy z koniecznej walki 
wyjdą zwycięsko? Na lubińskiej górze złączyło się siedmiu serb
skich książąt do wspólnej ob rony przec iw zn ienawidzonym Niem
com; siedmiu książąt padło i wszys tk ich siedmiu, k a ż d e g o w złotej 
koronie , pochowal i wierni poddan i pod j e d n y m wspó lnym głazem. 
T u skalis te urwisko, pod n iem rzeka ścisnęła się w ważkie , g łę 
bokie k o r y t o ; tu stał z łoty bałwan: przyboh, k tó ry co roku po 
żreć musia ł j e d n e g o przynajmnie j Niemca. D a l e j , na południe 
od mias ta , dwie wznoszące się naprzec iw siebie góry, poświę
cone dwom bożkom: dob remu , b ia łemu duchowi : Biehbohowi, 
z łemu: Czernobohowi. A obok tych dwóch najpotężnie jszych snuły 
się całe g r o m a d y złych i dobrych duchów, w r o g ó w i op iekunów 
domów, gór, l a sów: młodzieńcza, siwa, prześl iczna Liuba , g roźna , 
śmierć niosąca Marzana . . . 

Przesz ły szybko czasy serbskich książąt ; ustąpil i se rbscy 
bożkowie do n iedos tępnych moczar i lasów, ale us tępowal i zwolna, 
bo zbrojni apostołowie krzyża , nie zawsze, n ies te ty! t rzymal i się 
w życiu p rzyk ładu Mistrza, k tó rego naukę mieli głosić i szerzyć. 
H e n r y k P taszn ik puścił na s łowiańskie ludy wyćwiczone w roz
bojach „legiony ł o t rów" ; okru tny margra f Gero urządzał polo
wania na „słowiańskich ba rba rzyńców" i na uczcie, wyprawione j 
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we własnym zamku, mordował słowiańskich książąt. Trzydzies to
letnie (1002—1032) polskie panowan ie , polskie interregnum, j a k 
j e Niemcy zowią, up łynę ło na us tawicznych, k r w a w y c h walkach . 
Buclyszyn za jmowały kolejno hufce Chrobrego i wojska H e n 
ryka I I . ; z awar ty w r. 1018 pokój budyszyńsk i p rzyzna ł u rzę
dowo Polsce ziemię milczanską, łużycką i lubuską. Cóż z tego , 
kiedy nas tępcy „krala a f jerszta", po tomkowie l egendowego 
króla a księcia Chrobrego , nie umieli u t r zymać w ręku tych zdo
byczy? P o l icznych bojach, po l icznych i ciężkich z obu s t ron 
gwał tach , Mieszko opuścił (1032 r.) Ł u ż y c e i zdał j e Niemcom 
na łaskę i niełaskę. Ofiarą gwał tów padal i Niemcy, padal i P o 
lacy, ale j a k do tąd , t ak później padal i na p ierwszem miejscu 
nieszczęśliwi mieszkańcy „ W e n d o w i e " , j a k ich N iemcy urzędowo 
nazywali w swych kron ikach i dyp lomach : Slavi cognomento Wi-
nicli, Wenedi, Winecli... 

Biedni W e n d o w i e ! — ki lkakrotn ie do broni się zrywal i i p ró 
bowali wybić sobie n iepodległość ; za k a ż d y m razem potoki krwi 
topiły ich nadzieje, a na polach, krwią przesiąkłych, wyras ta ła 
coraz sroższa niedola. W e n d nie mógł sobie zdobyć już n ie ty lko 
majątku, znaczenia , ale nie miał nawe t p r a w a ws tępu do rze
mieślniczych cechów. Za lada oskarżeniem, często bez oskarżenia, 
niszczono wendyjskie wsie i osady, a mieszkańców p rzepędzano 
na naclreńskie, n a nadmeńsk ie pus tkowia ; całe rodz iny sprzeda
wano w niewolę i wywożono w dalekie k ra je , nieraz aż na afry
kańskie brzegi . "W X I I I . wieku okrutne , zdawa łoby się, n iemożl iwe 
prawo, którego wykonan ia na szczęście n ik t p rzyp i lnować nie 
mógł, zakazywało pod karą śmierci używania łużyckiego j ę z y k a 1 . 
Inne prawo, wydane t rzy wieki później , zabrania ło surowo „wen-
dyjskim ch łopom" nosić długie włosy, wstążki, b u t y z obcasami 
i pióra na kapeluszach. „ W e n d y j s k i n a r ó d — naucza ł L u t e r 
w swych pismach — j e s t na jgorszym ze wszystkich, między któ- . 
rymi Bóg żyć nam przeznaczy ł . . . L u d to nieuczciwy, niegościnny, 

1 Por. Ľas Wendentum in der Niederlausitz, von Ewald Müller, Kotťbus 
lístí i. — -Rys dziejów serbo-łużyckich", przez W. Bogusławskiego. Petersburg 
¡801. Podane tu szczegóły z łużyckich dziejów oparte są przeważnie na 
tych dwóch iródłowych pracach. 
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nie znający się na zasadach , ani grzecznośc i , ani p rzyzwoi tośc i ; 
lud to n ieokrzesany, grubiański , dziki" . P i ę k n e nauk i re formatora 
w las nie poszły. K r ó l F r y d e r y k Wi lhe lm I., p r agnąc wy tęp ić 
„najgorszy ze wszys tk ich ludów", zniszczyć j e g o język, zakazał 
w osobnym dekrecie dawać ś lubów łużyczańskim S e rb o m, k t ó 
r zyby się nie wykaza l i dos ta teczną 'zna jomośc ią j ę z y k a niemiec
kiego. D e k r e t ten wyszedł w X V I I I wieku; godnie on s tanąć 
może obok c y t o w a n e g o powyżej p r a w a z ba rba rzyńsk iego X I I I . 
stulecia. 

Cóż dz iwnego wobec tak ich praw, tak ich właściwiej mó
wiąc b e z p r a w i , że granice zajęte przez słowiańskie szczepy 
z wieku na wiek się ścieśniały? — jeśli co dziwne, to raczej to , 
że dotąd Ł u ż y c z a n i e żyją, żyć chcą, że t a k energicznie bronią 
się przed roz topieniem w niemieckiem morzu. K iedy L u t r o w i wspo
minano o pro jekc ie p rze łożenia P i sma św. n a j ę z y k luzj'cki, ma
chnąć miał ręką z lekceważeniem i zawołać : „Po co i dla k o g o ? — 
Nie przejdzie sto lat, a nie będzie ani j e d n e g o W e n d a na świe
cie!" P ro roc two L u t r o w e nie ziściło się; W e n d o w i e przed zagładą 
swego języka , po części i swego obyczaju, po rycersku się b ro 
nią; ale j a k d ługo bronić się jeszcze potraf ią? 

Nie długo, nie d ługo j u ż — odpowiadają im Niemcy. Czego 
nie dokazały ś redniowieczne rzezie i krwiożercze p rawa , to z ła
twością osiągnie i w znacznej części już osiąga n iemiecka szkoła 
i n iemiecka kul tura . Dziś m o w y być nie może o gwał townej ja
kiejś walce , k t ó r a b y miała uprzą tnąć ze świata łużycki j ęzyk ; 
ginie on sam ze siebie powolną , spokojną śmiercią b Popa t rzc ie 
na m a p ę , gdzie jeszcze przed kilkudziesięciu la tami rozciągały 
się czysto łużyckie kolonie , a gdzie dziś się rozc iąga ją . . . Od 
r. 1750 do 1850 zniemczało w dolnych Ł u ż y c a c h przeszło sto 
parafij. Porachujc ie , w ilu parafiach w os ta tn ich pięćdziesięciu la
t a ch zn iknę ły os ta tn ie ślady wendyzmu w kościele i w domu. 
Niech co rok ty lko zmniejsza się l iczba W e n d ó w w pruskich 
Ł u ż y c a c h o tysiąc, a za j ak ie 60 lat, j u ż w P r u s a c h wendyjska 
na rodowość należeć będzie do historyi . Za prusk iemi pójść muszą 

1 R. A n d r é e , Wendische Wanderstudien. 
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í saskie Ł u ż y e e ; pójść muszą, choć p r a w d o p o d o b n i e w wol-
niejszem tempie . D a r e m n i e ! na tu ra lnego b iegu h is tory i n ik t nie 
zmieni; gwał townemi wysi łkami można go może n a chwilę za
t rzymać, ale nie dłużej , j ak na chwilę. 

T a k mówią, t ak prorokują Niemcy. I łużyccy pat ryoci , choć 
rąk założyć nie chcą, od rozpacz l iwych myśli wszelkiemi siłami 
się bronią, przecież niewesołem okiem w przyszłość patrzą. Może 
cichy, czerwcowy wieczór; może przyt łumiona , nocna muzyka 
fal i drzew, melancholi jniej niż zwykle towarzysza mego na
stroiła; ale n iechby w słowach j ego , wyrzuconych nag le po dłu
giej zadumie, j a k b y dla u lżenia sobie, dla zrzucenia z serca gnio
tącego ciężaru; n iechby w słowach tych palących, ta rgających 
nerwy, ty lko po łowa p r a w d y się mieściła, to i t ak p r awda by łaby 
bardzo gorzka! 

„Co długo m ó w i ć ? — g i n i e m y ! Czy za j ak ich lat dwie
ście będzie po nas ślad? Będzie w ks iążkach, czy tanych przez 
uczonych, j edzonych przez mole ; w życiu n ie będzie. My teraz 
niby podwójnem życiem ży jemy; wszys tko się pali n iby j a snym, 
bardzo j a s n y m płomieniem, ale i świeca p r z e d zgaśnięc iem rzuca 
na chwilę tak piękny, tak wielki p łomień, j a k n igdy p rzed tem. 
I człowiek w gorączce zdumiewa innych swym zapałem, energią: 
a cóż z tej energi i? S t a ry nie j e s t em, a j e d n a k pamię t am całe 
wsie, k tóre za m e g o dziecińs twa były słowiańskie, dziś są nie
mieckie. U nas w Saksonii , w pierwszej przynajmnie j klasie lu
dowej , j ęzykiem w y k ł a d o w y m jes t macierzyński j ę z y k dzieci; 
w następnych nauczyc ie le -Łużyczanie posługują się rodz imym 
językiem, j ako pomocniczym. W Prusach łużycki j ę z y k ze szkoły 
zupełnie wygnany . Szkoła, to p ierwszy germanizacyjny zakład; 
drugi, to wojsko, a ten drugi z równą siłą funkcyonuje w P r u 
sach, j ak w Saksonii . Ch łopak , k tó ry przeszedł przez wojsko, 
jest z niewielu wyją tkami dla narodowośc i i j ę z y k a naszego 
stracony. Złe z nami ! Czujemy to wszyscy, choć nie wszyscy 
głośno mówią — i dobrze może robią. Ale łudzić się s amemu? 
Po co mam się ł u d z i ć ? " . . . 

Dwaj Łużyczanie , służący od wielu lat w wyją tkowo łużyc
kim d o m u , powtarzają w dłuższej p o g a w ę d c e te same pog lądy 

р. р. т. XLVIII . 17 
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beznadzie jne , z b y t długą, zby t ciężką niewolą w duszę wsączone. 
Dalszy to ciąg nadsprewskich zwierzeń, z tą różnicą, że świad
kami ich zamias t wód Sprewy, us tawione r zędem bute lk i z pi
wem; zamias t gór zielonych, góry półmisków i t a le rzy ; zamias t 
księżyca, okopcia ła lampa. Młodszy służący sys tematycznie za
pa t rywan ia swe wyłuszcza; s tarszy, mocno szpakowaty , podkreś la 
każde s łowo to kiwnięciem głową, to machnięc iem ręką. 

„P rawdz iwych W e n d ó w coraz nas mniej ; j a k śnieg n a 
wiosnę topnie jemy. Ot! co dalej szukać? Moja własna siostra po 
szła j a k była malu tką do D r e z n a na służbę, a dziś ani s łowa j u ż 
po n a s z e m u nie umie. K a ż d y Łużyczanin , k a ż d a Ł u ż y c z a n k a roz
mówi się dziś z równą łatwością w j ęzyku niemieckim, j a k w ro 
dowi tym; j edyn i e ośmdziesięcioletnie babu lk i nie mo g ą się do 
niemieckich dźwięków przyzwyczaić . Ale babulk i wymierają, 
a młodzi, raz z konieczności , drugi raz z przyzwycza jen ia , ł ub 
dlatego, że boją się narazić , coraz częściej posługują się n iem
czyzną. Sam pamię tam, j a k w naszym Budyszyn ie daleko więcej 
po łużycku rozmawiano na ulicach, w domach, niż dzisiaj. Więce j 
dziś piszą, ks iążki , dzienniki wydają. G d y b y t a dziennikarska , 
książkowa r o b o t a była rozpoczęła się p rzed sześćdziesięciu la tami 
na taką skalę, j a k t e raz , to k t o wie, inaczej by m o ż e u nas wyglą
dało. Dziś za p ó ź n o ! " . . . 

Serce się ściska, słuchając t y c h wynurzeń . W i ę c j a k ż e ? — 
czy łużyckim naszym p o b r a t y m c o m przeznaczony los amerykań
skich czerwonoskórców — wolna śmierć? Czy b ron iona z t ak im 
zapałem i poświęceniem twierdza łużyckiej narodowośc i broni 
się j edyn ie dla hono ru ; ale na b r a m a c h je j wypisane złowieszcze 
wyrazy : Lasciate ogni speranza?! Bez wątpienia , najmniejszy ze 
s łowiańskich ludów, na jwiększemi zag rożony n iebezpieczeńs twami 
naród łużycki , znajduje się w nies łychanie k r y t y c z n e m położeniu. 
„Nasza na rodowość , obyczaj i j ę z y k — pisze łużycki his toryk, 
nie Niemiec , ale r odem i uczuciem Łużyczan in — p o d o b n e są 
do he lgo landzk ieh s k a ł , od k tó rych morsk ie b a ł w a n y rokrocznie 
jeden głaz po d rug im odrywają" . . . Lecz j a k uwierzyć, aby ro
snące fale n i emczyzny upo rać się miały os ta tecznie z łużycką 
wyspą, pat rząc na wszys tko , co łużyccy pa t ryoc i zrobili w osta-
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tnich kilkudziesięciu ła tach dla rodzimej oświaty, j ę z y k a , obu
dzenia na rodowe go ducha ; podziwiając dzisiejsze boha te rsk ie ich 
wysiłki? Okrę t do po łowy wodą zalany, w o d a wszys tk iemi szcze
linami się przeciska; ale p rzy takiej umie ję tne j , wy t rwa łe j , go
rączkowej obronie może nie u tonąć , nie powinien u tonąć . 

Czynna ob rona koncen t ru je się w drukarniach , r edakcyach . 
różnego rodzaju i nazwy s towarzyszeniach . P ie rwsze serbsko-
łuźyckie, oczywiście rel igi jne książki, okazały się z końcem sze
snastego , z począ tk iem s iedmnas tego wieku. Michał B r a n c e l , 
a jak Niemcy go przechrzci l i : Michał Jľrencel , lu terski pas to r 
w Budes tecach koło Budyszyna , wydał t łumaczenie N o w e g o Testa
mentu i e lementarz , w k tó rym zreformował, powiedz iećby można, 
ukształcił pisownię częścią wedle polskich, częścią wedle czeskich 
wzorów. Jednocześn ie J e z u i t a , J a k u b Tycin (TicinitsJ, formował 
inną pisownię, której t rzymal i się nas tępnie katol iccy J jużyczanie. 
Nie brakło, w późnie jszych zwłaszcza czasach, przeds ięwzię tych 
przez ludzi dobrej woli p rób złączenia lu t rów i katolików, jeśl i 
już nie we wspólnej wierze, to przynajmnie j we wspólnej or to
grafii ; ale usi łowania t e szły, a p o części i idą oporem. W dru
giej połowie zeszłego wieku pojawiają się pierwsze serbskie b ro
szury ze świeckiemi , dość jeszcze n ieudolnemi poezyami i wier
szykami; właściwa świecka se rbsko- łużycka l i te ra tura , zasługująca 
istotnie na tę n a z w ę , zrodzi ła się dopiero w b ieźącem stuleciu. 
Andrzej Zejler, J a n E r n e s t Smoler, Andrze j L u b e n s k i u torowal i 
drogę przysz łym poe tom, h i s to rykom, l i te ra tom; p rzekona l i świat, 
a na pierwszem miejscu własnych swych ziomków, że można po 
łużycku n ie ty lko mówić w poufałem domowem k o l e , n ie ty lko 
po łużycku się m o d l i ć , ale można i najwznioślejsze uczucia 
w łużyckim j ę z y k u w y ś p i e w a ć , b a ! można uczone księgi pisać 
i drukować. 

W budyszyńsk iem muzeum mie j sk iem, t ak zwanem od 
nazwiska swego założyciela muzeum Stiebera, p r zypa t ru j emy się 
sz tychom i p o r t r e t o m n iek tó rych przynajmniej z t y c h . m ę ż ó w — 
i musimy przed nimi g ł o w y pochyl ić . Pisząc po n i e m i e c k u , do
biliby, się szerokiej s ławy i znaczenia ; dziś szczupły zas tęp ziom
ków, szczuplejszy zas tęp i n n y c h Słowian zna ich nazwiska ; prawda, 

17* 
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że Słowianie przynajmnie j n ie ty lko j e znają, ale i cenić umieją; 
z iomkowie n ie ty lko cenią, ale i kochają. D o w o d e m tej p rawdziwej 
miłości choćby te Zkromadzćne spisy Handriju Zejlerja, k t ó r y c h 
p ierwszy tom, w y d a n y nak ładem „serbskiej uczącej się młodzieży" , 
na stoliku teraz p rzede mną leży i p rzypomina ki lka chwil spę
dzonych na polskiej rozmowie ze znakomi tym uczonym, d-rem E r 
nes tem Muką, co „spisy" te wyda ł i wręczył mi j e w shwjanskej 

tubaseli. D o w o d e m te rozsiane po łużyckich domach sz tychy, 
po r t r e ty łużyckich poetów, u c z o n y c h ; t a yvierna cześć , j aką dla 
nich żywią ich nas tępcy , ich uczniowie. 

Żywą j e s t cześć dla t y c h , co pierwsze łamal i lody, dla 
Zejlera, dla Smola ra ; na jżywszem t ę t n e m powszechna cześć i mi
łość bije dla najlepiej t eż pewnie znanego w całej Słowiań-
szczyźn ie , ks. Michała Horn ika . W uszach mi jeszcze brzmią 
e n t u z y a s t y c z n e , n iczem nie dające się ws t rzymać o k r z y k i , k tó -
remi p rzed pa ru la tami n a welehradzkim wiecu odpowiadal i 
Morawianie i S łowacy, P o l a c y i Chorwaci i Eus in i n a k a ż d e wy
mienienie nazwiska uwie lb ianego Horn ika . Ł u ż y c c y pro tes tanc i , 
ka tol icy j e d n e g o są zdania, g d y o Horn iku m o w a ; nawe t Niemcy 
p rzyzna ją : „ G d y b y było mozl iwem ura tować słowiański żywioł 
w Ł u ż y c a c h , to tacy H ó r n i c y b y go u ra towa l i ! " I uratują — od
powiadają im łużyccy pa t ryoc i s łowami Horn ika , k tó rego właśnie 
największą siłą b y ł o , że nadziei nie tracił. Żal po śmierci „łu
życkiego wodza" był nie do opisania ; i dz i ś , choć bl izko pół
t o r a r o k u ubiegło , j a k n a zawsze swe Ł u ż y c e pożegnał , żal t en 
p łynie świeżą, n i epows t rzymaną falą. 

„Kiedyśmy H o r n i k a naszego stracili — opowiada ks. Skala, 
młodszy, ale wie rny towarzysz j e g o t rudów, powiernik j e g o ma
rzeń i nadziei — zdawało nam s i ę , że j uż po wszys tk i emu , j u ż 
Ł u ż y c e s t racone. Bo i do czego on ręki nie p r z y ł o ż y ł , p rzed 
ozem się zawahał , gdy szło o kra j , o lud t em bardziej ukochany , 
im godnie jszy poża łowania ! Pisał wiersze, zbierał ludowe pieśni, 
uzupełnia ł łużycki słownik, bada ł dzieje ojczyste, pisał rozprawy, 
a r tyku ły , n o t a t k i do wszys tk ich naszych p i sm i p i semek , p r o 
wadził ko re spondencyę z uczonymi wszystkich s łowiańskich k ra 
j ó w i ciągle im przypomina ł o naszych małych Łużycach . A p rzy -
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tem j ak im był kapłanem, j a k i m wzorowym proboszczem! P r a c o 
wałem pod j ego k ie runkiem i j a k o łużycki pisarz i ks iądz; więc 
mogę coś o tern wiedzieć. Teraz p y t a m y się ciągle wszyscy: J a k 
my sobie bez H o r n i k a d a m y r a d ę ? " 

Py t an i e to powta rza się w Budyszynie , s łychać j e w Dreźnie , 
odzywa się głośnem, smę tnem echem pod Chociebużem. Zapewne , 
śmierć Horn ika była dla Ł u ż y c prawdziwą klęską; uznawal i i uznają 
to nie sami Łużyczan ie , ale wszyscy, co losem ich się interesują; 
j ak uznają , t ego znakiem zamieszczone w paru numerach mie
sięcznika Łuźica gorące s łowa uznania i współczucia , k tó re ode
zwały się ze wszys tk ich s łowiańskich kresów na wieść o tej 
wielkiej stracie l . K s . Łuscanski , ks. Skala, k tó rzy n a p ie rwszem 
miejscu poczuwają się do obowiązku p rowadzen ia dalej rozpo
czętego przez Horn ika dz ie ła , zdają też sobie najlepiej sp rawę 
z ogromu trudności , k tó re n a nich obowiązek ten włożył. O t ru
dnościach wiedzą, lecz zarazem pamiętają , że nie zwycięży tru
dności, k to im śmiało w oczy nie zaj rzy; wiedzą, że i cen tau ry 
można zdusić i łeb u rwać hydrze , by le do t ego rwania , czy du
szenia, nap rawdę się zabrać . K t o wejdzie do sk romnego gab ine tu 
budyszyńskiego scholas tyka Łuscanskiego , do jeszcze skromnie j 
szej p racowni proboszcza wendyjskiego kościoła, ks. Skali, pozna 
od pierwszego r zu tu oka, że ich mieszkańcy i panowie nie t rzy
mają rąk bezczynnie za łożonych i nie pyta ją się d o p i e r o : czy 
co robić, j a k rob ić , kiedy r o b i ć ? K s . Łuscansk i mozoli się nad 
dziełem, k tóre w his toryi kościelnej l i t e ra tury łużyckiej s tanowić 
będzie epokę ; nad łużyckim przekładem. Nowego Tes tamentu , 
opatrzonego komenta rzem, j ak iego n ie jedna inna , o wiele skąd
inąd bogatsza s łowiańska l i teratury, mog łaby słusznie brac iom 

1 Z P o l a k ó w p r z e s ł a l i d o Ł u z i c y d ł u ż s z e l u b k r ó t s z e a r t y k u ł y o H o r 
n i k u : R o m u a l d B a u d o u i n d e C o u r t e n a y (Spomnjenka knjenje prof. Bomualdy 
Baudouinoweje de Courtenay, t u d z i e ż Spomnjenje akademika prof. J. B a u d o u i n a 
de Courtenay wo Mich. Horniku) ; W i l h e l m B o g u s ł a w s k i (Spomnjenje wo cesé, 
kiijezn Michału H o r n i k u z ł. 1858); W ł a d y s ł a w C i o t , p o l s k i w i e r s z u ł o ż o n y 
n a czesi'' H o r n i k a j e s z c z e w s t y c z n i u 1892 г . : M e l a n i a P a r c z e w s k a , , w i e r s z 
p . t. „ P a m i ę c i k s . M i c h a ł a H o r n i k a " , d a t o w a n y w K a l i s z u 6 m a r c a 18.9-i r . 
D w a p i e r w s z e w s p o m n i e n i a p r z e ł o ż y ł z p o l s k i e g o n a ł u ż y c k i e d r . E . M u k a . 
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Łużyczanom pozazdrościć b Na p ie rwszych cz te rech zeszytach czj--
t a m y jeszcze położone obok siebie dwa nazwiska przyjaciół i t łu
maczów: J u r i j Ł u s c a n s k i a M i c h a ł H o r n i k ; n a piątym drugie 
z tych nazwisk będzie już musiało być wymazane . K s . Skala, upo
rawszy się z parafialnemi zajęciami, również do b iurka zasiada i in
s tynk townie za pióro chwyta . Tyle , ty le p r a c y ! W y s z ł e z obiegu 
ludowe książeczki t r zeba do druku p rzygo towywać , n o w e ukła
dać, przej rzeć korek ty , obl iczyć się, ile zostało w zapasie a r tyku
l ików do Katolickiego Posła, ile n o w y c h t r zeba napisać, do j u t r a 
koniecznie napisać. A l is ty dopiero, k tó rych stos rośnie i rośnie; 
n a dziesięć odpiszesz, p ię tnaśc ie l istonosz przyniesie . 

Skrzypią pióra w p racowi tych rękach budyszyńsk ich nas t ęp 
ców i zas tępców ks . Horn ika . Skrzyp i p ióro w fre ibergskim 
dworku, w k t ó r y m zamieszkał najpoważnie jszy dziś może łużycki 
uczony, dr. E r n e s t M u k a , a j a k Niemcy go nazywają i j a k na 
l istowej kopercie , p o niemiecku adresując , t y t u ł o w a ć go t r zeba : 
D r . p h i l . E r n s t M и с к е . Czem p. Muka j e s t , co rob i ; a raczej 
czem nie j e s t i czego nie r o b i ? J e s t profesorem w wyźszem gi
m n a z y u m w F r e i b e r g u , r edak to rem Luźicy i Časopisu Macicy 
Serbskeje, członkiem, sekre ta rzem, kasye rem, założycielem, byłym, 
rzeczywis tym lub hono rowym prezesem nie wiedzieć ilu związ
ków, zebrań, s towarzyszeń ; a w doda tku — w wolnych chwilach — 
wydawcą rozproszonych po różnych b roszurkach i czasopismach 
poezyj rodz imych wieszczów; au to rem fachowych to niemieckich, 
to łużyckich , to łacińskich broszur i k s i ą g : De consonarum in 
Graeca lingua praeter Asiaticorum dialectum Aeolicam geminatione; 
Statistika łuźiskich Serbów 2; Historische und vergleichende Laut-
und Formenlehre der niedersorbischen Sprache3. Czy t ego niedość, 

1 Nowy Záhon. Do hornjoserbšciny po rjedée Vulgáty, p r e ł o z i s t a j J u r i j 
Ł u s c a n s k i a M i c h a ł H o r n i k . B u d y š i n . P i e r w s z y z e s z y t o p u ś c i ł p r a s ę w r. 1887. 

2 Statistika łuźiskich Serboiv. Wdblièenje a wopisanje hornjo a delnjo

iužiskeho Serbowstwa w Utach 1880—1885. S p i s a ł d r . E r n e s t M u k a . B u d y š i n . 
Z n a k ł a d o m s p i s a č e l a . 1884—1886 . 

3 Historische und vergleichende Laut- und Formenlehre der niedersorbischen 
(nieäerlausitzisch-w endischen) Sprache. Mit besonderer Berücksichtigung der Grenz-
dialecte und des Obersorbischen. ( P r e i s s c h r i f t g e k r ö n t u n d h e r a u s g e g e b e n v o n 
d e r F ü r s t l i c h J a b i o n o w s k i ' s c h e n G e s e l l s c h a f t z u L e i p z i g ) . 1S91. 
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zważywszy zwłaszcza, że Statistika zawiera 502 s t ronice b i tego 
druku; Laut- und Formenlehre 615 s t ron ic ; zważywszy, że mate -
ryały zbierać t rzeba było nie z książek, nie z rękopisów, ale 
z ust ludu , wędrując od wioski do wioski , od domu do_ domu? 
Niedość , bo w biurku, a może j u ż w d ruka rn i znajduje się jeszcze 
wyczerpująco o p r a c o w a n y słownik ł u ż y c k i ; bo t r zeba i pobra 
tymców z Łużyczanami obzna jamiać , u t r zymywać z nimi ciągły 
kontakt , wiedzieć wszys tko , co o Ł u ż y c z a n a c h piszą, b łędne wia
domości p r o s t o w a ć , n iedok ładne uzupełniać . 

Na stol iku, na stole, na b iu rku , w szafach p a n a Muki roi 
się od wszechsłowiańskich ks iążek, broszur, przeglądów. Czeskie, 
obok nich rosyjskie zajmują h o n o r o w e miejsce; widocznie rosyj 
scy r edak to rzy żywo się zajmują osta tnią na zachodzie słowiań
ską placówką i chętnie przysyłają w zamian za mikroskopi jną 
Lužice g rube t o m y swych miesięczników i dwutygodników. D o 
strzegłem i kilka polskich książek, za polskiem j a k i e m pismem 
napróżno się og ląda łem; pocieszajmy się, że pewnie j e p . Muka 
pożyczył k tó remu z r edakcy jnych lub szkolnych kolegów. Tru
dno przypuścić , aby nie miał u siebie choć paru polskich czaso
pism, kto t ak p łynnie po polsku mówi , j a k nasz autor-profesor-
redaktor ; kto n a w e t w razie po t r zeby i pisać po polsku potrafi ; 
a t ak żywo, t ak gorąco interesuje się wszys tk iem, co się dzieje 
w całej Słowiańszczyźnie. A jeśl i nie ma , to zapy ta jmy po cichu: 
Czyja w tern w ina? — z a p y t a j m y t roszkę g łośn ie j : Czy w t em 
wyłącznie wina profesora Muki ? 

Dzieje się to dziś gdz ie indz ie j , dzieje się i u n a s , że 
każdy prawie uczony, l i t e r a t , p o e t a , złożyć mus i , rad n ierad , 
pewien t rybu t n igdy n ienasyconemu smokowi : pe ryodycznym pi
smom, dobrze i szczęśliwie, jeśl i n ie dziennikom. "W Ł u ż y c a c h po 
wszechna ta regu ła nie zna żadnych wyją tków. Łużyck i ch dzien
ników w ścisłem tego słowa znaczeniu n iema i n igdy nie by ło ; 
pisma peryodyczne t akże ba rdzo n iedawno urodziny swe obcho
dziły, ale właśnie d l a t e g o , że t ak jeszcze młoda i wątła roś l ina 
potrzebuje t em troskliwszej i powszechniejszej opieki. P ie rwszy 
numer p ierwszego serbsk iego miesięcznika К rozwuczenju а к ivo

krseivienju, pokazał się w sierpniu 1790 г.; pierwszy to był numer , 
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a zarazem j e d y n y i os ta tn i , bo rządowy referent wyrazi ł obawę , 
aby n o w e pisemko, zawierające zachę tę do pobożnego życia 
i ba jeczkę o p r z e p i ó r c e , nie przyczyni ło się do rozszerzenia 
rewolucyjnych mrzonek, nadp ływających z F r a n c y i . Drug i z rzędu 
miesięcznik: Serbski powedar a kurier, a j ednocześn ie drugi wogóle 
n u m e r serbskiego p isma wyszedł w r. 1809 i p rze t rwał do kwie
tnia 1812 r. pod redakcyą budyszyńsk iego mieszczanina J a n a 
Deuki . Krzyż pańsk i miał Deuka z tą redakcyą , bo rządowi 
cenzorzy pozwalal i i radzili mu pisać o wojnach Serbów z Tur 
kami , o sp rawach azya tyckich i afrykańskich, o wszystkiem, 
by le nie o sp rawach d o m o w y c h , se rbsko- łuźyck ich ; kubek w ku
bek, j a k dziś cenzorzy warszawscy. I znowu szereg la t nie mieli 
Łużyczanie własnego p i s m a , aż pokąd energiczny, żadnemi tru
dnościami nie zrażający się Zejler nie puścił w obieg , n iedruko-
w a n y c h nawe t , ale p rzep i sywanych w pewnej , o ile można by ło , 
znacznej liczbie egzempla rzy Serbskich Nowin. Za łożona w r. 1842, 
dwa razy w tygodn iu wj T chodząca Jutnićka p rze t rwała zaledwie 
pół roku . L e p s z y los wyciągnęły powsta łe n iezadługo p o t e m 
Tydževské Nowiny, k tó re w późniejszych la tach przekszta łc i ły swą 
nazwę na istniejące po dziś dzień Serbske Nowiny. Najnowsze t e 
Nowiny nie po t r zebowa ły j u ż krążyć po kraju w rękopiśmien
nych odpisach; owszem, co kilka la t witały nowego kolegę, no
w e g o nieraz rywala , ale zawsze miłego rywala , bo łużyckiego . 
Dziś yveterana rodzimej p rasy otacza koło różnorodnych pism 
i p isemek; n ie t rudno się w nich z o r y e n t o w a ć , bo na stole k a ż d e g o 
wybi tn ie jszego pa t ryo ty , z wszystkiemi bez wyją tku się spotkasz . 

Na j s t a r szem, naj poważnie j szem, największem pol i tyczno-
społeczno-l i terackiem pismem, j a k były, tak są bydyszyńsk ie 
Serbske Nowiny. P o w a g ę zapewnia , o innych czynnikach nie mó
wiąc, pięćdziesiąty czwar ty rok życia; format i obję tość ba rdzo 
p o d o b n e do k rakowsk iego Krakusa, t reść zbl iżona do by tom
skiego Katolika lub Gazety Opolskiej, z tą różnicą, że sziąskie 
gaze tk i wychodzą t r z y lub dwa razy tygodniowo, łużycka raz 
j e d e n ; i z tą o wiele kardynalniejszą różnicą, że Katolik i Gazety 
są gorąco katol ickie , Nowiny przeciw kato l ikom wrogo nie wy
stępują, ale są p o d wp ływem i redakcyą p ro tes tan tów. W k a ż d y m 
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numerze, oprócz po l i tycznego przeglądu z całego tygodnia , obfi
tej kroniki , powieści , gospodarsk ich rad i ostrzeżeń, znajdujemy 
długi szereg króciutkich no t a t ek i korespondencyj z miasteczek 
i wiosek łużyckich; naj lepszy dowód, że Nowiny chętnie w tych 
wsiach i mias teczkach są czytane , k iedy znajdują ty lu chę tnych 
k o r e s p o n d e n t ó w ; najskutecznie jszy z drugiej s t rony ś rodek do 
rozpowszechnienia pisma we wspomnianych w niem miejscowo
ściach. Gzem dla Katolika j e s t Rodzina i Dzwonek, dla Gazety 
Opolskiej: Gość Niedzielny i Rolnik, tem dla Nowin bajecznie tan i 
(rocznie 76 fenigów) i s to sunkowo bajecznie małych rozmiarów 7 

Serbski Hospodar i niewiele większy przez luterskich pas torów 
redagowany Pomhaj Boh! Nad to pas to rzy wydają jeszcze osobne, 
miesięczne pisemko, poświęcone głównie „ewangel icko- lu tersk im" 
misyom, p. t. Missionski posol; ka to l iccy księża, a mówiąc ści
ślej, znany już n a m dobrze , n i ezmordowany ks. J a k u b Skala, 
dwutygodniowe czasopismo, zajmujące się ascezą i kościelnemi 
sprawami i in teresami : Katholski posoŁ Dolno-Łużyczan ie mają 
jedno pisemko pol i tyczno-społeczno- l i te racko-re l ig i jne : Braniborski 
Cassnik, młodsze o sześć la t zaledwie od Serbskich Nowin, ale 
aż o połowę od nich szczuplejsze. 

Hospodary, Nowiny, Cassniki, Rosoły zaspakajają wewnę t rzne 
potrzeby łużyckiego ludu ; dwa, przez d-ra Mukę r e d a g o w a n e 
pisma: Luźica i Časopis Macicy Serbskeje, s łużyć mają na pierw-
szem miejscu za nić komunikacy jną między Łużyczanami , a in
nemi słowiańskiemu n a r o d a m i ; znakiem mają być i dowodem, że 
Łużyczanie nie myślą zos tawać w ty le na drodze oświaty. Biorąc 
teraz porównanie j uż nie ze Szląska, ale z Gal icyi , Luźica za
stępuje miejsce naszych n a u k o w y c h i l i terackich: Przeglądów, 
Muzeów, Przeivodników, Przełomów; Časopis Macicy spełnia ro lę 
publikacyj Akademi i Umieję tnośc i . 

Czternas ty rok Luźica s łużbę swą pełni ; cz te rnas ty rok ro
zumni łużyccy mecenasi nie skąpią na nią grosza , rozumiejąc, 
j ak po t rzebny tak i — jeśl i t ak wyraz ić się m o ż n a — o r g a n mini-
s teryum spraw z a g r a n i c z n y c h ; taki wspólny, j ak n a ty tu le czy
t a m y : shromadny časopis hornjo- a delnjołuźiskich Serbów. Nakładcą 
i adminis t ra torem Luźicy j e s t obecnie wot rowski (Ostro) proboszcz, 



266 ŁUZYCE. 

kanon ik J a k u b H e r r m a n n . Admin i s t racya n iedużo m u p r a w d o 
podobn ie czasu zajmuje; za to ty tu ł „nak ładcy" nie j e s t wcale 
wyłącznie h o n o r o w y m , ż a d n y c h ściśle okreś lonych, ściśle policzo
n y c h obowiązków za sobą nie poc iąga jącym ty tu łem. W czerwcu 
1895 r. wykazywał} 7 adminis t racyjne księgi łużyckiego miesięcz
n ika 134 p ł a tnych p r enumera to rów za rok ubiegły , a 56 za rok 
bieżący; powoli , powol i i w t y m roku , j a k w poprzednich , cyfra 
p łacących dobiegnie do pół torej setki. R o c z n a p r e n u m e r a t a wy
nosi t rzy mark i ; rzecz p ros ta , że choć pół a rkusza druku na 
miesiąc n ie w y m a g a sum ba jońsk ich , to przecież drukarnia , ad
minis t racya — bo redakcyą w g r ę tu nie wchodzi — więcej marek 
poże ra , niż p renumeracy jne sieci są w s tan ie ich dos ta rczyć . 

Ciekawe są spisy p r enumera to rów; widać z nich, k to , gdzie 
Łużyczanami , ich losami i l i tera turą się zajmuje. Ł u ż y c c y księża, 
pas torowie , nauczycie le uważają sobie na tura ln ie za p u n k t honoru 
mieć u siebie swój miesięcznik; p rawda , że między Ł u ż y c z a n a m i 
oni j e d n i go mają i w dzisiejszych s tosunkach mieć mogą, g d y b y 
redakcyą zechciała na wzór paru na szych p e r y o d y c z n y c h pism 
zniżyć cenę „dla wszys tk ich osób s t anu nauczycie lsk iego i dla 
duchownych" , t o lep ie jby było dla kró tkośc i napisać po p ros tu : 
„zniżamy cenę dla wszys tk ich Ł u ż y c z a n " . Czescy księża, nauczy
cie le , nauczycie lk i , czeskie s towarzyszenia , dostarczają znacznej 
s tosunkowo liczby abonen tów. Nie b rak i R o s y a n , j e s t i pa ru 
S łowaków i pa ru P o l a k ó w : Knjeni (pani) Marija R a m u ł t o w a ze 
Lwowa , A d a m K r y ń s k i z W a r s z a w y , prof. N e h r i n g z Wroc ławia ; 
j e s t paru , k tó rych p . Muka j a k o P o l a k ó w mi r ekomendu je i widzi 
z n iemałem zgor szen iem, że nazwiska ich ż a d n e g o oddźwięku 
w sercu m e m nie wywołują . 

— J a k t o , ksiądz nie wiesz o n a s z y m łużyckim przyjacielu, 
profesorze P e t r o w i e z Krasnofimska, k t ó r e m u zawdzięczamy wy
danie dolnołużyekiego słownika. Toć P o l a k przecież ! No! ale 
wiesz w k a ż d y m razie o warszawskim prof. K o n s t a n t y m Groc ie? 

N i e ! nie wiem. W s t y d mi , ale cóż rob ić , k iedy nie wiem, 
a ci, k tó rych o to py ta łem, t akże nie wiedzą. Nie wiem i t rochę 
wątp ię , czy zamianowany Po lak iem p . Pe t row , zgodzi łby się bez 
p ro tes tu n a tę nominacyę ; o panu Grocie wiem również t y lko 
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t y l e , że się Łużyczanami żywo interesuje i przesyła składki na 
serbską Macierz. Może k i e d y ś , za j ak ie la t dwadzieśc ia , k iedy 
wielka i lus t rowana encyk lopedya dopłynie do l i tery G, dowiem 
się szczególoyvo, co za zacz j e s t pan Gro t , j ak im he rbem się pie
czę tu je , czem zajmują się j ego s y n o w i e , a czem wnukowie . Co 
do p. Pe t rowa , to oczywiście w najśmielszych marzen iach p rzy 
puścić t r u d n o , a b y m mógł o n im za życia z i lustrowanej ency
k lopedia zasiągnąć informacyi. Ba! ale jeśl i nie z tej , to z j ak ie j , 
to skąd ? 

Časopis Macicy Serbskeje założył w r. 1848 J a n E r n e s t Smol er : 
od r. 1853 do 1867 wydawał go znany dobrze wielu bawiącym 
w Dreźnie P o l a k o m , szczery, p rawdz iwy przyjacie l nasz, znawca 
wyborny naszego j ę z y k a , ks. J a k u b B u k , k tó ry ki lka miesięcy 
temu z życiem się pożegna ł ; n a s t ę p n e całe ćwierć wieku ks. Mi
chał Horn ik dźwigał redak torsk ie kajdany, a p rzed śmiercią wy
mógł na d-rze M u c e , d a w n y m swym przyjacielu, przyrzeczenie , 
że nie dozwoli upaść u k o c h a n e m u pismu. Dziewięćdziesiąt ze
szytów ('asopisu p i ę k n y m , p rawdz iwie t rwalszym od spiżu j e s t 
pomnikiem dla cz terech j e g o redak torów, cz terech duchowych 
przywódców serbskiego l u d u : S m o l e r a , B u k a , H o r n i k a , Muki . 
J edyne to ściśle naukowe łużyckie p i smo; nie dziw, że szerokie 
zatacza koła. Mieszczą się w niem i mieścić mają wedle u rzędo
wego p rog ramu: zbiory s t a rych i nowszych h i s to rycznych doku
mentów, odnoszących się do his toryi Ł u ż y c ; r ozp rawy i doku
menty dotyczące s t a roży tnych z a b y t k ó w o j czys tych , s t a tys tyk i 
i etnografii: ludowe pieśni i podan ia ; r o z p r a w y filologiczne, p rzy 
rodnicze, l i terackie, ekonomiczne , muzyczne . . . 

„Wielkie, wielkie to po le! — przyzna je dr. Muka i ducha do
daje do wspólnej p racy w p r o g r a m o w e m předsiowiu, umieszczonem 
na czele pierwszego z e s z y t u , puszczonego w świat p o d swym 
kierunkiem, pod swoją odpowiedzialnością. Wie lk ie pole, ale yvła-
śnie dlatego, że t ak wielkie, mają wszyscy Serbowie sposobność , 
a zarazem obowiązek na nie wstąpić ; nie sami wyłącznie filo
logowie i duchowni , lecz również wiejscy i miejscy nauczyciele , 
nasi prawnicy, nasi dok to rzy i wielu, wielu innych. Czy nam nie 
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wstyd, nie hańba, jeśl i pozwa lamy Niemcom lub uczonym innych 
narodowości pisać za nas o naszych serbskich sprawach, serbską 
nauką p ie l ęgnować ; jeśli ręce założywszy, p rzypa t ru j emy się, j a k 
zgorzelecki. ; Lausitzer Magazin , dolnołużyckie : Mitteilungen fur 
Antìtropologie und Urgeschichte, lub inne uczone niemieckie p rze
glądy drukują spisane przez Niemców niemieckie ar tykuły, k tó re 
w p ie rwszym rzędzie ρ o win ivy by być po serbsku spisane i umiesz
czone w organ ie naszej Macierzy. A jakże dopiero serce mię boli, 
gdy widzę , że n a w e t n iek tórzy uczeni Serbowie umieszczają w t y c h 
niemieckich czasopismach niemieckie rozprawy o serbskich spra
wach... T a k a s łabość na rodowej myśl i i świadomości nie wychodz i 
na cześć, na chwałę , ani t y m pisarzom, ani serbskiemu narodowi . 
K a ż d y p rawdz iwy Serb, czy proboszczem jest , czy nauczycie lem, 
czy jurys tą , czy doktorem, czy jak iekolwiek zajmuje s tanowisko, 
jakąkolwiek ma g o d n o ś ć , powinien uważać to sobie za p u n k t 
honoru, p racować na polu serbskiej nauki , pisać w macie rzyńsk im 
swym j ę z y k u ! . . / ' 

R e d a k t o r Časopisu Macicy Serbskejc j e s t z n a t u r y rzeczy 
najgorl iwszym członkiem Macicy; jeśl i j uż nie je j duszą, choćby 
d la t ego , że mieszkać musi w F r e i b e r g u , nie w Budyszyn ie , to 
w k a ż d y m razie jej wulrobą, j ak Łużyczan ie serce nazywają. 
Maćka! — na sam dźwięk t ego słowa błyskają płomienie z oczu 
Czecha, Słoweńca, S łowaka; błyskają płomienie i z oczu Ł u ż y 
czanina. Maćka w Budyszynie , w Lublanie , yv św. Mart inie zu
pełnie inne ma znaczenie i wpływ, niż Polska nasza „Macierz" , 
niż nawe t czeska , choć t ak po tężna , t ak gorąco ukochana Ma
cka. IT nas, u Czechów „Macierz" j e d n e m kółkiem w zega rze ; 
tam całym zegarem, t am uniwersy te tem n a r o d o w y m i akademią 
umiejętności , na jwyższym t r y b u n a ł e m rozsądzającym l i terackie 
i naukowe spory, n a r o d o w e m powiedzieóby można min is te ryum 
oświaty. Nie dziw, że dzień założenia Macicy, dzień 7 kwie tn ia 
1847 г., zapisany j e s t złotemi, nieza ta r temi głoskami w ks iędze 
na rodowych rocznic. Założyli ją, kierowali znowu ci, k tó rych 
nazwiska , mówiąc o odrodzeniu się łużyckiej narodowośc i , n a 
każdej karc ie t rzeba cy tować : Smoler, Horn ik . P o śmierci Hor -
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nika ubrany został p rezesem p ro t e s t anck i „proboszcz-super ior" — 
jak sam się podpisuje — dr. Ka ro l Kal ich; ale n iebawem z po-
ruczonej sobie godności z rezygnował i dotąd niema po nim na
stępcy. Sekre ta rzem Macicy jes t ksiądz S k a l a ; j e g o rzecz , j e g o 
troska, żeby przypadający za ki lkanaście miesięcy pięćdziesięcio
letni jubi leusz założenia Macicy wypad ł j a k najświetniej , ożywił 
ducha, p rzypomnia ł świata, że istnieje jeszcze łużycki lud i is tnieć 
nadal chce ; lud, co śpiewa, a j a k śpiewa, myśl i : 

J a S ł o w j a n s y n i a S ł o w j a n b u d u , 
A S ł o w j a n s t a j u j e w o s t a n u , 
"Wše d o b r e p ř e j u w š e m u l u d u , 
A S e r b s t w o p r j o d c y l u b u j u . . . 
K r a j s e r b s k i , d o m o w d n a m o j a , 
T y s y m ó j r a j t u n a z e m i , 
N i e c h r o s e e w š ě d n j e s ł a w a t w o j a , 
A kćej w n a j r j e ń s e j k r a s n o ś c i ! 1 

Czy wielką pięćdziesięcioletnią rocznicę będzie j uż mogło 
najpoważniejsze z łużyckich s towarzyszeń święcić w e w ł a s r y m 
swym domu? Nie b rak w tej mierze gorących chęci , n ie b rak 
usiłowań, i gdyby chęci p rzekuć można n a brzęczącą monetę , 
gdyby za podję temi usi łowaniami szedł regula rn ie w te t ropy 
proporcyonalny skutek, nie mog łoby być dwóch odpowiedzi n a 
to pytanie. Nies te ty! mone ta p łyn i e , ale n iedość war tk im i głę
bokim s t rumien iem; us i łowania nie pozostają b e z o w o c n e , ale 
owoc skąpy i długo każe na siebie czekać. K o m i t e t budoyyy, 
w sklad k tórego wchodzi znany u nas, lepiej j e szcze znany mię
dzy Łużyczanami, Alfons J . Parczewski , rozesłał okólniki do sło-

1 J a S ł o w i a n i n e m j e s t e m i b ę d ę , 
1 z a w s z e w d e r n i e z o s t a n ę , 
W s z y s t k i m n a r o d o m d o b r e g o ż y c z ę , 
L e c z S e r b i ę k o c h a m n a j ż y w i e j . 
O s e r b s k i k r a j u , o j c z y z n o m o j a , 
T y ś j e s t m y m r a j e m n a z i e m i , 
N i e c h r o ś n i e w s z ę d z i e s ł a w a t w o j a . 
B ł y s z c z w na j c u d n i e j s z e j p i ę k n o ś c i ! 
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wiańskich narodów z prośbą o bra terską pomoc ; rozesłał j e t akże 
w polskim tekście do Polaków, k tó rych adresy zdołał zebrać . 

„Spodz iewany jubi leusz — czy tamy w tej odezwie , da to
wanej 15 maja 1894 r. — p ragn i emy obchodzić w własnym d o m u . . . 
Dom ten będzie p rzy tu łk iem naszych ideałów. W nim zawar t e 
będą: bibl ioteka, m u z e u m starożytności , sala zebrań, konce r tów 
i p rzeds tawień amatorsko- tea t ra lnych . Ale lud nasz j e s t niel iczny 
i n iezamożny. Mamy wiele dobrej woli, lecz ś rodków mało. W i ę c 
udajemy się o bra tn ią pomoc do p o b r a t y m c z e g o polskiego spo
łeczeństwa, o poparc ie naszych usi łowań przez pieniężne ofiary. 
K t o najmniej 200 m a r e k albo 100 rubl i da, s tanie się założy
cielem serbsko- łużyckiego domu; k to przynajmnie j 2000 marek , 
lub 1000 rubli da , s tanie się dobrodzie jem n a r o d u serbskiego 
i honoroyvym członkiem Macicy serbskiej . Ich imiona będą co 
trzeci rok wymien ione na j enera lnem zebran iu Macicy serbskie j . 
D o m budować chcemy w Budyszyn ie , w tern samem mieście, 
gdzie n iegdyś przed, wiekami król Boles ław Chrobry panował 
i zaszczytny pokój zawierał z cesarzem H e n r y k i e m I I . Mamy 
nadzieję w sz lache tnem, zawsze lmmani ta rnem sercu polskich 
braci, że p ro śba nasza zostanie wysłuchaną, i us i łowania nasze 
popa r t e będą czynem i p o m o c ą " . . . 

Nadzieja t em słuszniejsza, że przerzucając listę dawnie j 
szych i dzisiejszych członków Macicy, n a p o t y k a m y s tosunkowo 
dość znaczną liczbę nazwisk polskich. J e d n o z p ierwszych uderza 
nazwisko ks. J e r z e g o Lubomirsk iego , zapisane pod r. 1847; a za
tem pod rokiem założenia Macicy. Dalej idą w różnych odstę
pach czasu dobrze wogóle znane nazwiska : Baudou in de Cour-
tenay, Urbanowski , Andrzejewski , Chociszewski , Pop łońsk i , J e l -
ski, J a n Kar łowicz , Stefan B a m u ł t , Eus t . Tyszkiewicz , Hi l a ry 
Treter , kilku zamieszkałych stale w P e t e r s b u r g u Po laków, ki lku 
może Po laków, może B o s y a n — trudno z brzmienia nazyviska 
rozróżnić. Kraszewski o t rzymał w r. 1880 dyplom honorowego 
członka Macicy; w t y m ż e samym roku takiż dyp lom yvreczono 
Parczewskiemu, w p ięć l a t później Bogus ławskiemu. P r a w d o p o 
dobnie też zab iegom polskich cz łonków Macicy zawdzięczyć 
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należy, że rzucone w odezwie na polską ziemię nasienie marn ie 
nie przepadło . Ki lku z iomków naszych z Poznańsk iego , z Ga-
iicyi, nawe t ki lku bez imiennych z L i t w y przysłało grosz swój 
wdowi. Ł u ż y c c y pa t ryoc i umieją ocenić — n ie t rudno się o t em 
w rozmowie z nimi p rzekonać — te skromne ofiary b iednych 
ila jeszcze biedniejszych. 

(Dok. nast.). 

Ks. Jan Badeni. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Wykład Chemii Ogólnej. Część I. Chemia n ieorganiczna . Lr. Ernest 
Banclroicski. Kraków. Nakładem autora. 1895. (Str. 334, w 8-ce). 

Nic tak nie powstrzymuje, postępu nauk, jak brak odpowiednich 
dzieł naukowych, które by były w stanie poprowadzić pracującego na 
danem polu do granic dzisiejszej wiedzy, któreby otworzyły mu drogę 
do samodzielnych badań, a mając ciągle na celu główne zadanie danej 
nau-ki. nie pozwoliły mu iść na manowce, ale wprowadziły go od razu 
in medias res, wskazując mu, przynajmniej w ogólnych zarysach, co na 
polu danej nauki zrobiono, oraz co jeszcze do zrobienia pozostaje. 

Dlatego każdą wydaną książkę, a tern bardziej podręcznik naukowy, 
wykładający podstawy tak ważnej nauki jak chemia, bierzemy zawsze 
do ręki z sympatyą i życzliwością, zwdaszcza jeżeli takowe powiększa 
zasób naszego naukowego dorobku na polu dauej gałęzi wiedzy, oraz 
jeżeli czy to przyjęty w niej system cały, czy też pojedyncze części 
tej nauki opierają się na zasadzie umiejętnej, np. na podstawie mate
matyki, tej królowej nauk, jak ją nazywał Jan Sniadecki, według któ
rego ci, co od niej stronią w naukowych swoich badaniach, „szukają 
criterium verticals w malo komu przydatnej gadaninie". Jeżeli chemia 
nowożytna, w ostatnich czasach zrobiła tak wielkie postępy, z czysto 
empirycznej stając się umiejętnością prawdziwą — co było natnralnem na
stępstwem poprzedniego jej stanu, jak słusznie utrzymuje Pattison Muir b 

1 „The old chemistry — powiada — was empiric, whilst the new is 
scientific ; but empiricism preceeds science: science is the natural develop
ment of empirical statements". 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 273 

auipuyzni bowiem poprzedza tylko prawdziwą umiejętność — to jako 
laka. musíala i co do układu swego być oparta na naukowej podstawie. 

'L- leż prof. Bandrowski układ dzieła swojego, jakkolwiek prze-
znau/ .oí ieĽO tylko dla początkujących, oparł pierwszy na naukowych 
resp. matematycznych podstawach, nie zawsze należycie ocenianych 1, 
i m okoliczność, obok treściwego, jasnego, przystępnego wykładu, sta
nowi wielka zaletę tego dzieła: przed, nim bowiem żaden z autorów nie 
wydal podobnego podręcznika, chemii, i biorący do rąk tę książkę do
znalo prawdziwego zadowolenia, że cześć wprowadzenia tej innowacyd 
do minki chemii przypadła w udziale rodakowi naszemu. 

W astronomii znane jest t. zw. prawo Bode'go, podług którego 
odległości planet od naszej gwiazdy centralnej, wyrażone za pomocą 
jednej z nich, są od siebie zależne, w ten prawidłowy sposób,' iż sta
n o w i ą człony pewnego szeregu. Jeżeli zaś dla pewnego członu w tym 
szeregu niema odpowiedniej w systemie naszym planety, pochodzi to 
sta.a, że ra. brakująca planeta nie zostala jeszcze odkryta. — Na analo
giczne; podstawie oparł szanowny profesor swoją systematykę che
miczna, tj. na tak zwanem prawie peryodyczności pierwiastków. 

.¡.¡Ir w każdej nauce, tak i w chemii rozpoczynamy od rzeczy 
aa.j]'i"-:szych, przechodząc z kolei do więcej złożonych, tj. rozpoczy
namy przedewszystkiem od pierwiastków chemicznych — ciał prostych, 
aierozkindalnych znanemi dotąd środkami — a następnie przechodzimy 
do związków pierwiastków między sobą. Ponieważ obecnie istnieje około 
70 pierwiastków, przeto, jeżeli już nie ze względów czysto naukowych, 
to przynajmniej dla łatwiejszego ich zapamiętania, należy je uporząd
kować według jakiejś naukowo usprawiedliwionej zasady. Dawny po
dział Btrzeliusza na metale i nie-metale resp. metalojdy, nie mógł się 
m m - m a ć . a wprowadzony przez cytowanych wyżej chemików podział 
m i r a r a ł n y . przyjmuje się coraz więcej. Według tego podziału, wszyst
kie własności danego pierwiastku składają się na charakterystyczną 
całość, wszystkie razem go określają. Na czele ich stoi wodór, pier
wiastek najlżejszy', nie należący do żadnej z 15 gromad naturalnych. 

Pomiędzy własnościami pierwiastków a ich ciężarami atomowemi 
'j . ilościami w jakich, lub ich wielokrotnościach, łączą się one między 

• Niedawno wyszło bardzo ciekawe dzieło, czyli właściwie dopiero 
wstęp do dzieła o ekonomii politycznej, opartego na zasadach matema-
t y z i i ych (p. Teofila Bozmarynowicza), a które mimo to jużto pominięte 
zostało milczeniem przez jednych, już niechętnie przyjęte przez niektórych 
'nnych sprawozdawców. 

p t: т. X L V I I I . 18 
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sobnj zachodzi pewien prawidłowy związek. Zestawiając bowiem pier
wiastki według ich rosnącego ciężaru atomowego, otrzymujemy szereg, 
w którym co ósmy pierwiastek, jak co ósmy ton w muzyce, jest po
doimy. Prawidłowość tę nazwano „prawem oktaw chemicznych". Roz
maite własności pierwiastków chemicznych pozostają w pewnej, peryo-
dycznie się powtarzającej zależności od ciężaru atomowego. Odkryli 
to prawo prawie, jednocześnie i niezależnie Newlands, Meyer i Men-
delejew. 

Bardzo wyraźnie przedstawia się również zależność ciężaru ato
mowego od ciężaru gatunkowego resp. właściwego 1 pierwiastków, który 
wzrasta p e r y o d y c z n i e , jednocześnie ze wzrostem ciężaru atomowego. 
Podobnież istnieje peryodyezna zależność między ciężarem atomowym 
a własnościami fizycznemi: topliwością, barwą, przewodnictwem ciepła, 
a nadto zachowaniem się chemicznem pierwiastków. Ogólnem zjawi
skiem w każdej gromadzie pierwiastków jest wzrost własności zasa
dowych w miarę wzrostu ciężaru atomowego, a. zmniejszanie się cha
rakteru kwasowego w tym samym przypadku. 

Układ zatem peryodyczny daje nam naturalny, tj. umiejętny prze
gląd pierwiastków i ich związków nietylko pod względem chemicznym, 
ale i pod względem fizycznym, ułatwiając i upraszczając badania nau
kowe, oraz pozwalając przewidywać istnienie innych pierwiastków po
przednio nieznanych, podawać ich wdasności na zasadzie właściwego 
im miejsca w szeregu: w każdym bowiem peryodzie postępują pier
wiastki według tego samego prawa, każdy pierwiastek pozostaje w pe
wnym prawidłowym stosunku do pierwiastków sąsiednich. Jak na za
sadzie prawa Bode'go, astronom Leverrier określił bliżej miejsce nie
znanej planety, astronom zaś Galie odkrył tę nową planetę, nazwaną, 
w następstwie Neptunem, tak na zasadzie wyżej wymienionej zależności 
pierwiastków opisał Mendełejew pierwiastki gal i skand, które w na
stępstwie odkryte zostały. 

Chemicy jednak w swoich badaniach idą jeszcze dalej i stawiają 
pytanie: czy pierwiastki dzisiejsze są rzeczywiście ciałami prosterni, 
wobec tego, że w poszczególnych gromadach systemu peryodycznego 
powtarzają się jedne i te same typy materyi? 2. Myśl ta występuje 
jako następstwo prawa peryodyczności pierwiastków. Rozwiązanie je-

1 Jest to. jak wiadomo, stosunek wagi ciała danego do wagi wody 
ta j samej objętości. Oazy zamiast, z wodą porównywają się z powietrzem. 

- Norman Lockyer, On the Nature of the Elements. 
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lizik tej kwestyi należy do przyszłości. Stoimy tu na granicy obecnej 
wiedzy ludzkiej. 

Ale nie na tern koniec. Istnieje wybitna dążność do wprowadze
nia analizy matematycznej w dziedzinę chemii, podobnie jak do wszyst
kich części fizyki, do czego mechanika molekularna jest. kluczem. Symp
tomem, wykazującym ten kierunek, jest wystąpienie czasu, jako je
dnego z elementów zagadnienia chemicznego. Chemicy, jak Berthelot, 
nietylko uznali konieczność czasu, jako warunku do wywoływania zja
wisk chemicznych, ale nadto, podejmując zagadnienie odwrotne, posta
nowili mierzyć ilość skutku chemicznego, sprawionego w jednostce 
czasu, a prawo to u Berthelota przybiera formę matematyczną. Postą
pili oni dalej, mówiąc o p r ę d k o ś c i reakcyj chemicznych, podobnie 
¡ák mechauicy mówią o prędkości ciała wprawionego w ruch. A Wil
liamson poszedł jeszcze dalej w postawionej teoryi łączenia się che
micznego, podług której równowaga chemiczna nie oznacza wcale spo
czynku, ale pewien system ruchu molekularnego, w którym skład i roz
kład wzajemnie się równoważą. 

Taką jest dzisiejsza chemia. — atomic phase, of the science. 

W tych wszystkich subtelnych rozumowaniach, które są metafi
zyka $>>i generis, należy być bardzo ostrożnym, aby się nie zbłąkać, jak 
to kiedyś przytrafiło się Leibnitzowi, Ten wielki matematyk-filozof po
sunął się za daleko, stosując rachunek prawdopodobieństwa do sumo
wania niektórych szeregów i szukając w nich uzasadnienia samego 
stworzenia świata'. Tenże widział też obraz stworzenia świata w swojej 
arytmetyce podwójnej, w której używał dwóch tylko cyfr — zera i je
dności. Wyobrażał sobie, że Bóg,może być przedstawiony przez jedność, 
nicość zaś przez zero, że tem samem Istota Najwj^ższa wyprowadziła 
ï nicości wszystkie rzeczy, podobnie jak jedność i zero wyrazić może 
w arytmetyce podwójnej wszystkie liczby. Myśl ta, jak powiada La
place, tak się podobała Leibnitzowi, iż zakomunikował ją Ojcu Grimaldi, 
prezesowi trybunału matematycznego w Chinach, w tej nadziei, że ten 
niby dowód stworzenia może nawrócić na chrześcijanizm ówczesnego 

1 Rozwijając w szereg ułamek t _J_ χ , czyli jio prostu dzieląc licznik 
przez mianownik, otrzymujemy: 

- 1 = 1 — x + x 2 — x 3 + x J — 

1 -i- χ
 1 ^ 

ι K ł a d ą c x = l, otrzymamy: 
-,- ----1 — 1 + 1 — 1 + 1 — 1 + = 0 + 0 + 0 + 
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władcę Niebieskiego Państwa, który odznaczał sit; szczególnem zamiło
waniem do nauk. 

Pozostawiając na stronie kwestyę, która wprowadziła w błąd 
wielkiego filozofa, nie możemy nie zwrócić uwagi na to, jak niebez
pieczną jest, rzeczą posiłkować się tego rodzaju rozumowaniami. 

Porównyyyając obecne wydanie chemii prof. Bandrowskiego z po-
przedniem, znajdujemy w niem wielkie zmiany, polegające jużto na 
znacznem rozszerzeniu i uzupełnieniu, już na wstawieniu całych nie
raz rozdziałów. 

Do tych ostatnich należą rozdziały: „Chemia i jej podział", 
„Teorya rozczynów", „Przegląd tlenków i kwasów siarki", „Nowe 
dwie metody oznaczania ciężaru atomowego", „Fotografia". 

Do rozdziałów częściowo wstawionych i uzupełnionych należą 
między innemi: Metody otrzymywania chloru i tlenu, ozon — i wiele in
nych, jak np. związki magnowców z azotowcami, żelazowców z siarką, 
oraz hutnictwo żelaza. 

Wreszcie z zakresu chemii analitycznej dodane zostały: Beakcye 
soli antymonu, bizmutu, cyny, ołowiu, glinu, magnowców, wapuiowców, 
srebra, złota, manganu, kobaltu, niklu, żelaza i t. d. 

Pomijamy wiele innych uzupełnień, jakie spostrzegliśmy w tym 
wybornym podręczniku chemii uczonego profesora. Miejsce nam na to 
nie pozwala. 

T. Skomorowski. 

Ostatnie lata w życiu Stanisława Orzechowskiego. (1562 — ΐ5β«). 
Skreślił Apolinary Maczuga. Tarnów 1895. Druk J. Styrny. Od
bitka ze Sprawozdania gimn. w Tarnowie. 

Gdy nam przed czterema latyr w seminaryum literackiem przed
stawił prof. Tarnowski świeżo podówczas wydane Oriclioviana, wzię
liśmy się z zapałem do ich opracowania. Mnie przypadły lata 1548 
i 1549, p. Maczuga wziął koniec, tj. lata 1562 —1566, inni zaś 
inne... i wszyscy wywiązali się ze swego zadania tak, iż cały bogaty 
materyał, zebrany przez d-ra Korzeniowskiego, wyzyskano z możliwie 
dokładną skrupulatnością. Wskutek tej zbiorowej pracy i towarzyszącej 
jej wcale ożywionej clyskusyi, Orzechowski, choć tak głęboko uchwy
cony i wytłumaczony przez naszego profesora w jego „Pisarzach poli
tycznych", stanął przed nami w no wem oświetleniu, charakter jego 



PRZEGLĄD PIŚMI E N S ICTWA. 2 7 7 

zarysował się nader plastycznie; wszystkie kierunki jego działalności 
pisarskiej, wszelkie objawy jego życia i postępowania, cała chaotycz-
ność i ."amęt tego życia i postępowania człowieka, stały się nam zro
zumiale i jasne. Byliśmy wdzięczni profesorowi, że zachętą swą i kie
rownictwem poprowadził nas w sam środek owego zaczarowanego śwdata, 
który się humanizmem naszym nazywa, a dla każdego badacza tyle głę
bokich i ponętnych problemów przedstawia. Oczywiście zbiorowe wy
danie tych wszystkich cząstkowych monogranj czy studyów literackich 
narzucało się samo przez się jako zupełnie usprawiedliwione pragnienie. 
Już kilka lat minęło, a do tego jeszcze nie przyszło... Czemu? Ja nie 
potraiię na to odpowiedzieć... 

Dość, że po mojej pracy \ drukowanej w tym Przeglądzie w r. 1893, 
zjawia się teraz rozprawa kolegi Maczugi, która zawiera rozbiór doku
mentów, zawartych w Oriclioviana'ch, o ile się odnoszą do czterech 
ostatnich lat życia kanonika j^rzemyskiego, a zarazem na ich tle psycho
logiczną sylwetkę Orzechowskiego usiłuje nakreślić. W czterech ustę
pach omawia tu autor po kolei dokumenta odnoszące się do walki z he
retykami, do małżeństwa Orzechowskiego, do jego zabiegów w sprawie 
połączenia Kościoła greckiego z łacińskim; wkońcu rozbiera różne 
kwestye polityezue w korespondencyi Orzechowskiego, w tym okresie 
zawarte. 

Już sam podział materyału jest niedość logiczny, rzecz bowiem 
przedstawiłaby się o wiele jaśniej i zrozumiałej, gdyby autor nasamprzód 
był nakreślił zabiegi Orzechowskiego o potwierdzenie małżeństwa, a do
piero na tem tle odmalował nam utarczki z innowiercami, stanowisko 
religijne i polityczne głośnego statysty XVI. wieku. P. Maczuga obrał 
inną drogę: wskutek tego musiał się powtarzać, a rozwoju działalności 
pisarza i psychologicznej analizy nie mógł jednolicie i krytycznie 
przeprowadzić. 

A przecież jest to epoka w życiu Orzechowskiego najciekawsza 
dla badacza, najponętniejsza dla pisychologa! Nieszczęśliwa ofiara swych 
namiętności i zewnętrznych zarazem podżegali, obudzonych przez po
gański humanizm i przewrotną „reformacyę", Orzechowski jest w tych 
latach — jak to widać z dokumentów podanych w Oriclioviana'eh. — 

tak rozdzierająco tragiczną osobistością i tak potężną dla dalszych po
koleń przestrogą: jako walka ze sumieniem i igranie z niem mści się 
strasznie na jaźni całej człowieka, — że warto się dokładnie i wszech-

1 ..Dwa lata w życiu St. Orzechowskiego". Kraków 1893. 
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stronnie rozglądnąć w tych naprawdę wstrząsających „dokumentácii 
ludzkich", aby zdrowy pokarm z nich wydobyć i swemu społeczeństwu 
ku nauce podać... 

Biorąc do ręki — po świeżem odczytaniu Orichovituľ'ów — roz
prawę kol. Maczugi, tego w niej nadewszystko szukałem: :;dawalo mi 
się bowiem, że same dokumeuta o to się proszą... Źle jest za wiele 
się spodziewać, jeszcze gorzej za dużo od autora żądać. Więc też 
zawiodłem się. 

Rozprawka jest wprawdzie pisana wcale lekko, czyta się ją mile, 
nawet z zajęciem... ale wszystko tylko po wierzchu muśnięte, niczego 
nie roztrząśnięto gruntowniej. A przecież gdy się miało mówić o „Chi
merze", to nie wystarcza sąd o niej oprzeć na podaniu tylko skróco
nego r e j e s t r u jej treści, podanego przez samego jej autora w t. zw.: 
„Przestrodze". Тещ bardziej musi razić, gdy się wydaje wyroki o takich 
dziełach jak Fricius,. „Dyalog około egzekucyi" i t. d., a nie rozbiera 
się wcale treści ich, lecz zbywa się ja jednem lub drugiem zdaniem: 
to już żadną miarą nie wystarcza! 

Ale dajmy pokój zarzutom dotyczącym tego, czego w rozprawce 
brak. Czy poza tem wszystko bez zarzutu? A naprzód spotykamy 
czasem zwroty lub zdania niedokładne, bo niejasne, np. na str. 10 po
wiada autor, że Orzechowski w r. l ô ô l występował p r z e c i w jurys -
d y k c y i k a p ł a ń s k i e j i p r z y t a c z a ł nawet t rzeźwe (?) i porywa
j ą c e (!) argumenta. Co to ma znaczyć — boć, jak jest, to nic nie znaczy 
i nawet z historyczną prawdą niezgodne. Na str. 11 Modrzewski — 
podług autora. — wyznawał „teoryę K o ś c i o ł a i suprematu narodo
wego", co ma chyba wyrażać, że M. dążył w swych pismach do Ko
ścioła narodowego. Kto wie, o co chodzi, to się domyśli — ależ przecie 
wyrazy nie powinny służyć do ukrywania naszych myśli! Na str. 13 
znowu Orzechowski otrzymuje na rok rozgrzeszenie—-zwrot komiczny 
w sobie z powodu złego użycia wyrazu: miało być, że biskupi r. 1551 
uwoln i l i Orzechowskiego na rok od ekskomunik i , aż do załatwienia 
sprawy z papieżem. 

W argumentacyi na str. 21 wiele nielogiki. Naprzód: dlaczego 
Orzechowski nie mógł tak kategorycznie wrócić z drogi złej, na której 
się znalazł? Wszak wolnej woli nie zaprzecza mu autor. Właśnie Kromer 
wskazuje mu sposób, w który możnaby nawrócić na drogę obowiązku — 
co zresztą już przedtem (cfr. Orioli, p. "291—301) biskup Maciejowski 
uczynił. Autor nasz pyta się, jaką radę mógł Kromer mieć na myśli? 
i odpowiada sobie: „Dwa ty lko (sposoby) b y ł y w tej s p r a w i e 
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niożiiwe; albo zerwać małżeństwo... albo pozostać w małżeństwie. 
Lecz niestety oba te sposoby n ie były* s tano wozem za ła twie 
niem sprawy" (?!). Czy to więc taki s p o s ó b załatwienia sprawy mógł 
mieć na myśli Kromer? Wszak pragnął, by Orzechowski manowce po
rzucił, a więc po prostu do celibatu powrócił, używając oczywiście tych 
środków, które właśnie tak ojcowską dłonią wskazywał zbłąkanemu 
Maciejowski : a tak byłaby się sprawa załatwiła stanowczo. Gdzież więc 
w całym tym wywodzie logika? 

Należałoby także wytknąć liczne usterki przeciw stylowd, które 
pracę skądinąd staranną szpecą niepomiernie: lecz w tem miejscu nie 
mogę tego z całą dokładnością przeprowadzić. Wytknę więc tylko 
stawianie np. partykuły zaś na pierwszem miejscu; zwroty, jak; „bu
rzył po sejmikach" (nieprzechodnio), p. 4; „uderza w j e g o uczu
cia p a t r y o t y c z n e " (odzywa się do jego uczuć patr.), p. 7; „cenę 
z w i e r z c h n o ś c i utraci l i" (chyba to znaczy: szacunek?), p. 8; wszyscy 
„nienawiśc ią płoną na O r z e c h o w s k i e g o " , p. 10 i t. d. 

•Jeżeli już od kogo wolno domagać się poprawnego stylu, to za
pewne od literata — a co dopiero, gdy praca jego pomieszczona jest 
w sprawozdania szkolnemu., а więc w pierwszym rzędzie czytana jest 
przez uczniów. 

Romuald Koppens. 

Zarys psychologii dla użytku szkół średnich. Napisał ks. Aleksander 
V''rii)iH;. dr. til. i prof. gimu. We Lwowie. Nakładem Towarzystwa 
pedagogicznego. 

•Już przed trzema laty ks. Pechnik złożył przekonywające dowody, 
jak żywo go i bardzo obchodzi poprawienie i podniesienie propedeutyki 
gimieizyahiej l. Piękne owe marzenia i projekta nie spełzły na niczem, 
ale skłoniły i przykuły autora do żmudnej pracy, długich dumań i roz-
ray-dań, które teraz zaczynają wydawać dojrzałe owoce. Oto mamy przed 
sobą podręcznik psychologii dla naszych szkół średnich, i to nie tłu
maczony ale wdasny, oryginalny. Powiedzmy z góry, że podręcznik ten 
przedstawia się nieźle, wcale dobrze, o wiele lepiej od podobnych 
podręczników niemieckich. 

Dobór materyału i sposób traktowania rzeczy, to cechy, co książkę 
ks. Peelmika wyróżniają i wynoszą ponad dotychczasowe tego rodzaju 

: A. Pechnik, „O reformie t. zw. propedeutyki filozoficznej w naszych 
^imnazyach". Tarnów 1892. — Cfr. Przegląd Powszechny, sierpień 1892. 
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elukubraeye i przeróbki. Najważniejsze kwestye. 'ila dojrzewającego 
dzisiaj pokolenia nieodzownie potrzebne, są tu pomieszczone, główne 
prądy psychologiczne, z ostatnich lat dziesiątków uwzględnione, dużo 
szczegółów z psychologii empirycznej napomkniętych, nic zasadniczego 
niema pominiętego. A wszystkie kwestye zua autor dokładnie tak na 
podstawie własnej pracy umysłowej, swoich obserwacyj. jak też z kry
tycznego studyum różnych dzieł i prac psychologicznych; stąd nie ucho
dzą go najnowsze kierunki nietylko filozofii niemieckiej, ale i francu
skiej (Fouillée) i angiełsko-amerykańskiej (W. James). Panuje też autor 
dostatecznie nad niezmiernie obfitym materyałem, umie wybrać i od
dzielić rzeczy istotne od przydatkowych, główne od podrzędnych: stąd 
dokładniej i obszerniej traktuje kwestye zasadnicze, mające donioślejsze 
znaczenie, starając się je i rozprowadzić gruntownie i prawdziwie po
głębić, kwestye zaś poboczne narzuca i natracą tylko, grupując je 
i wiążąc logicznie z pierwszemi, jakkolwiek i tutaj nie grzeszy nigdzie 
powierzchownością. Wreszcie cały wykład tej treści nie czysto opi
sowej, ale filozoficznej, przeplata mnóstwo przykładów, nietylko z co
dziennego życia, ale nadto z różnych tak klasyczny-ch, jak nowożytnych 
literatur, zwłaszcza zaś ze skarbnicy poezyi ojczystej. 

To wszystko złożyło się na całość dziełka, która przedstawia się 
mile, a czytaną będzie z pożytkiem przez każdego wykształconego, na
wet już ukończonego człowieka. 

Plan książki prosty i jasny. Wstęp i trzy części: 1) poznanie. 
2) uczucie, 3 ) pożądanie i wola, stanowią treść podręcznika. 

W uwagach wstępnych autor tłumaczy krótko i jasno różnicę 
między zjawiskami psychicznemi a fizycznemi, podaje określenie i po
dział psychologii, przyczem zaznacza swoje stanowisko względem t. zw. 
władz duszy, których nie uważa wcale za odrębne siły, ale raczej za 
pierwiastki świadomości. 

Pierwsza część zajmuje prawdę połowę dzieła. Poznanie zmy
słowe z wszystkiemi swemi wrażeniami, spostrzeżeniami, wyobrażeniami, 
pamięcią i wyobraźnią rozprowadzone stosunkowo bardzo obszernie, 
z uwzględnieniem potrzebnych szczegółów fizyologicznych systemu ner
wowego, tych zwłaszcza, których znajomości nie można supouować 
z anatomii i fizyologii człowieka. Mógł autor tutaj umieścić kilka uwag 
o psychofizyce i głośnem „prawie Webera", zarzutu jednak z tego,.że 
je pominął, robić mu nie chcemy. Kzecz o poznaniu rozumowem za
sługiwała może na dokładniejsze traktowanie, pragnęlibyśmy zwłaszcza 
więcej szczegółów psychologicznych o tworzeniu pojęć ogólnych, sądów 
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; wniosków. Pogląd też autora na pojęcia przyczyny, substancyi, toż
samości (str. 6 2 — 60) nie przemawia nam do przekonania. Ks. Pechnik 
skłania się w tej mierze do natywizmu i uważa pojęcia owe za wrodzone. 
Raoyą jego między innemi jest ta, że utrzymuje np. za Humem, jako 
pojęcia p r z y c z y n y nie możemy odnieść do żadnego doświadczenia, tym
czasem zdaje się nam, że jakkolwiek trzeba przyznać słuszność Hu-
me'owi co do zewnętrznego doświadczenia, odmówić mu jej z de Bi-
ranein i innymi filozofami 1 stanowczo należy, co się tyczy doświad
czenia wewnętrznego. Przyjąć zresztą, że t e najważniejsze i najbardziej 
zasadnicze pojęcia są nam wrodzone i jako takie są tylko koniecznem.] 
warunkami wszelkiego poznania, nie znaczy naszem zdaniem nic innego, 
jak przyjąć apryoryczne kategorye Kanta i skazać nasz rozum w r z e 
czach właśnie podstawowych n a ślepą a nieuzasadnioną wdarę. Nie mo
żemy się również zgodzić n a zapatrywanie autora, napomknięte na je
dnej z końcowych stronic ( 1 4 8 ) , należące jednak ściśle do kwestyi 
poznania, jakoby'smy znali tylko „własne wrażenia i wyobrażenia". 
Wprawdzie wiadomo m i dobrze, że dzisiejsi psycholodzy i filozofowie 
przyznają się powszechnie do tego poglądu, ż e przez wystąpienie prze
ciwko niemu można ściągnąć na siebie miano heretyka i ignoranta w fi-
ło/.olii — ale cóż robić? Odstępujemy od tego poglądu, b o nie rozumiemy, 
jak można wtedy bez popełnienia niekonsekwencyi uratować się od 
przepaści idealizmu, a. nawet skeptycyzmu? — Do części o poznaniu na
leży jeszcze rzecz o samowiedzy i jaźni. Warto było w tym paragrafie 
wspomnieć owe dziwne i niezmiernie ciekawe rozkawałkowania i rozłu
pania świadomości, znane najczęściej p o d nazwą zdwojenia osobowości, 
które w bardzo wielu dziełach i czasopismach, zwłaszcza filozoficznych, 
były już tyle razy opisywane, rozbierane, w najrozmaitszy sposób tłu
maczone '-. Całą kwestyę poznania wyświecają jeszcze z nowych pun
któw widzenia paragrafy o złudzeniach, obłędzie, śnie normalnym i hy-
pnotycznym, o mowie, które podają mnóstwo interesujących, skrzętnie 
zebranych faktów i instruktywnych uwag. 

Tyle o pierwszej części; słówko jeszcze o dwu następnych. Część 
druga omawia wcale obszernie psychiczną naturę uczuć, związek ich 
z objawami fizyologicznemi, przegląd, znaczenie i opis rozmaitych ro
dzajów uczucia. Jedna rzecz tylko wpadła nam w oczy. Za krótko i nie-

1 Por. np. G. L . F o n s e g r i v e , La causalité efficiente. P a r i s , A l e a n . 1S93. 
'; Рог. п р . d z i e ł a P i o t r a J a n e t a , B i n e t a , A z a m a , R i b o t a i w i e l u innych, 

różne prace w Eevue philosophique, Annales de philosophie chrétienne i t. d. 
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dość jasno autor tłumaczy stosunek serca do uczucia, czemu powsze
chnie serce uważamy za siedzibę uczucia: spodziewaliśmy się wyraźniej
szego zaznaczenia, że właściwym organem (organum elicit/rum) tak po
znania zmysłowego jak uczucia jest mózg, serce zaś jest tylko organem 
uwydatniającym i objawiającym na zewnątrz uczucia (organum manifc-

staiimm). 

W trzeciej części nałogi są za skąpo uwzględnione: za to para
graf o wolnej woli, jeden z najdłuższych a najlepszy bez wątpienia ze 
wszystkich w całej książce, rozbiera doniosłą tę kwestye, w naszych 
zwłaszcza czasach może najważniejszą, bardzo dokładnie, prawdziwie 
gruntownie, jak na podręcznik wszechstronnie i zupełnie wyczerpująco. 
Ostatnie dwa paragrafy tej części, które byłoby może lepiej umieścić 
poza obrębem jej jako konkluzyę psychologii lub coś podobnego, oma
wiają charakter indywidualny i nieśmiertelność duszy. Do paragrafu 
o charakterze nie zawadziłoby wciągnąć i wybrać niektóre rzeczy z Ri-
bota 1 lub Paulhana 2, o klasycznym zaś podziale temperamentów Hip-
pokratesa wystarczyło napomknąć: ważna kwestya nieśmiertelności na
szkicowana jest dobrze, krótko, przekon3'wająco. 

Taka jest książka ks. Peclmika. Nie zrobiliśmy jej dotychczas 
żadnego właściwie zarzutu, zaznaczyliśmy tylko w pewnych punktach 
różność zdania autora i recenzenta — jeden jednak zarzut podnieść na
leży, który w następnem wydaniu koniecznie trzeba usunąć. Psycho
logia ks. Pechnika jest dosyć ciężko napisana, a przytem wydrukowana 
tak, jakby to były obszerne prelekcye, nie tekst do wykładów. W pod
ręcznikach szkolnych, zwłaszcza do tak trudnej rzeczy jak filozofia, wy
magamy krótkich, jasnych zdań — w naszym podręczniku zdania, co 
mają po 14 wierszy drobnego druku, są wcale częste, ostatnie zaś zdanie 
w książce stanowi samo dla siebie cały dowód i obejmuje '28 wierszy. 
Prócz tego w takim tekście trzeba koniecznie oddzielić definicye od 
wyniszczeń, rzecz samą od rozmaitych przykładów, wogóle używać 
jak najczęściej a Unna — tutaj znajdujemy całe stronice bez żadnego 
odstępu. Nadto byłoby dobrze, ażeby w takich propedeutykach szkol
nych każdy ustęp, choćby tylko pół stronicy zajmował, zawierał na 
początku w jedněm zdaniu treść swoją osobnym drukiem uwydatnioną: 
w taki sposób atoli, by nagłówki wszystkich ustępów jednego np. para-

1 Cfr. Th. Ribot, Sur les diverses formes du caractère. W Revue pitilovo-

рЫцие, Novembre 189:!. 
2 F r . P a u l h a n , Les Caracteres. P a r i s , A l e a n , 1894. 
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grafu ściśle logicznie po sobie następowały i wiązały sie z sobą. Uln-
! wiłoby to niemało i uczenie się uczniom i wykład profesorom, a sa
mego autora zmusiłoby do wielkiej ścisłości, logiczności, przejrzystości 
: jedności w książce. Za wzór do pewnego stopnia pisania i drukowania 
w taki sposób podręczników możnaby polecić np. podręczniki Rabierab 

Kończymy tę krótką analizę życzeniem, by książka ks. Pechnika 
przyjęła się we wszystkich naszych gimnazyach z prawdziwym poży
tkiem młodzieży, nad którą autor z takiem poświęceniem i miłością 
pracuje, i byśmy wkrótce otrzymali nowe wydanie psychologii, któreby 
było już nietylko dobrym, ale bardzo dobrym podręcznikiem. 

J. Nuckowski. 

Elżbieta z Kowalskich Drużbacka. Życie i pisma. W. Bojarski. Prze
myśl 1895. Str. 54. (Odbitka ze Sprawozdania с. k. gimnazyum 
w Przemyślu). 

Szerokie tło rzucił prof. Bojarski, pisząc rozrjrawę o Drużbackiej. 
we wstępie bowiem do tej pracy próbował podać charakterystykę piśmien
nictwa augielskiego, fraucuskiego i polskiego z XVII. i XVIII, wieku. 
Pewna nawet nierównomierność wynikła z tego podmalowania tak obszer
nego tła, bo gdy wstęp obejmuje siedm stronic, to cały życiorys, 
przepleciony licznemi cytatami i opatrzony kilkoma obszerniejszemi 
przypiskanii, zajął tylko czternaście stronic druku, Nowych szczegółów 
do życiorysu Drużbackiej nie zebrał р. В., sprostował natomiast kilka 
blednie dotychczas podawanych dat z życia tej poetki i obalił kilka 
fałszywych sądów o tej autorce, które wśród czytającej publiczności 
rozszerzyły się dzięki pracy d-ra A. Bełcikowskiego. 

Zdaniem р. В., Drużbacka n a j p r a w d o p o d o b n i e j „urodziła się 
w r. 1095, umarła zaś r. 1765, w wieku lat 70... Nie ulega wątpli
wości, że daty te są pewniejsze od wszystkich do r. 1868 przez histo
ryków literatury powtarzanych". Bardzo trafnie zbija р. B. mniemanie 
Bełcikowskiego, że Drużbacka większą część swych wierszy napisała 
jako panna z fraucymeru kasztelanowej Sieniawskiej, w takim razie 
bowiem musiałaby byd'a nabyć rozgłosu poetyckiego jako panna Ko
walska, a nie jako pani Drużbacka. Życie Drużbackiej z mężem było 
krótkie, a owdowiała poetka musiała zrazu walczyć z kłopotami gospo-
darczemi, tak, że dopiero około r. 1748 przeniósłszy się do Rzemienia 

1 E. Rabier, Leçons de philosophie I. Psychologie. 3 éd. Paris, H a 
chette 1S8S. 
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nad Wisłokiem, doznała spokoju. „To też przenosiny te wpłynęły ko
rzystnie na spokój jej umysłu, na swobodę i twórczość literacka. Do 
tego-bo zapewne okresu odnieść wypada znaczną część jej utworów 
poetycznych, osobliwie większych rozmiarów. W tym okresie prawdo
podobnie bliższą zawarła znajomość ze znakomitym mecenasem literatury 
ojczystej, Andrzejem Stanisławem Załuskim, biskupem krakowskimi refe
rendarzem koronnym, który ją osobliwie zachęcał do jńsania wierszy". 
Wykształcenie Drużbackiej, dzięki jej uiezwykłemu czytaniu, było wcale 
niepoślednie. Mimo rażących nieraz błędów, pochodzących z braku 
w tym lub owym kierunku wiadomości, umiała poetka wyzyskać po
dania starożytnego świata „w zręczny i udatny sposób", i nad formą 
wiersza panowała świetnie. Trafnie też charakteryzuje jej stanowisko 
w dziejach naszego piśmiennictwa р. В., pisząc tak o niej: „Nie miała 
rozległych widnokręgów myśli, nie wdawała się w dociekanie spraw 
publicznych; niemniej przeto potrafiła zapatrywania swe przyoblec 
w szatę poezyi, w szatę niejaśniejącą przepychem barw i świetności, 
to jednak poprawną i czystą". 

WT drugiej części rozprawy7 o Drużbackiej, podaje p. Bojarski 
treść niektórych jej poematów, osądzając je niestety z dzisiejszego 
punktu widzenia. Kilkakroć powtarza р. В., że poetka nie znając 
obcych języków, nie mogła się zaznajamiać z ówczesnemi prądami 
literackiemi zagranicy. Czy wiersze Drużbackiej są istotnie oryginalnemu 
czy na nie prócz gdzieniegdzie porobionych poprawek przez N. B. W. 
ι ks. biskupa warmińskiego), żaden poeta me wywarł wpływu, na to 
pytanie w rozprawie p. B. nie znachodzimv odpowiedzi. Rzecz pewna, 
że porównanie poezyj Drużbackiej z utworami przynajmniej współ
czesnych jéj poetów polskich, cenneby było wydało rezultaty i praw
dziwa szkoda, że prof. Bojarski, pracując tak sumiennie nad monografią 
Drużbackiej, nie zadał sobie jeszcze tego trudu, czem pracy swej war
tość w dwójnasób byłby powiększył. 

W trzeciej części swej pracy podaje p. B. dwa nieznane utwory 
Drużbackiej. Pierwszy z tych utworów nosi tytuł: „Raj B i a ł o s t o c k i 
każdemu o t w a r t y w z u p e ł n e j s z c z ę ś l i w o ś c i , w d o s k o n a ł e j 
r o z k o s z y w s z y s t k i c h kontentuj ący, j>rzez Adama s tracony , 
przez Jana p r z y w r ó c o n y " . Jest to panegiryczue powinszowanie, 
złożone Janowi Klemensowi Branickiemu w dniu św. Jana Chrzciciela, 
patrona hetmana Branickiego; pod „rajem białostockim" należy rozu
mieć park, otaczający rezydencyę tegoż magnata. 

Drugi poemat treść swą własnym tytułem tłumaczy: „Ref lex ia 
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nnu śmierc ią J. W. J. M. С. pana Tarła, w o j e w o d y L u b e l s k i e g o 
ker ľ Ί Topor, z a b i t e g o w W a r s z a w i e pod Marymuutem o ś rodo 
połc iu , w p o j e d y n k u z I. Μ. O panem P o n i a t o w s k i m , pod

komorzym koronnym herbu Ciołka; z g i n ą ł w Czerwonej Bar
w i e , p o w a d z i ł s i ę o X i ę ż n i c z k ę Lubomirską herbu Srzen iawa, 
imię Hanna". 

Rozprawę р. B. należy chętnie powitać, jest ona jedną z tych 
literackich monograiij, których spora ilość przybywa co roku, na któ
rych kiedyś zbudować będzie można zarys n a s z e g o p i śmienn ic twa , 
ustalający sądy o dziełach naszych autorów. Korekta tej rozprawy 
pozostawia dosyć do życzenia, a błędna deklinacya nazwiska „Tarło" 
wskazuje dobitnie, że szanowny autor wczytywał się dokładnie w poezye 
Drużbackiej. Jak Drużbacka pisze „Reflexie nad śmiercią pana Tarla", 
zamiast, jak dziś byśmy powiedzieli Tarły, tak prof. Bojarski „napotyka 
co niemiara wierszy, panegiryków, satyr lub nagrobków, poświęconych 
Tarłowi" (str. 52). Tarło odmienia się dziś przecież jak Jagiełło, Ja
giełły. Jagielle i t. d. 

Leszek Marya Dziania. 

Poezye. Serva II. Slinks. Fantazya dramatyczna. Kazimierz Tetmajer. 
Kraków. Nakładem autora. 1894. 

Pierwszą już seryą swoich poezyj, wydanych przed czterema 
la1;., /.wrócił na siebie Kazimierz Tetmajer uwagę krytyków i publiez-
uť'-rc: : itż wtedy uderzał i wyróżniał się korzystnie wśród plejady mło
dych poetów, już wówczas spodziewano się, że stanie na ich czele: 
azi-, ··. ile poznałem głosy krytyki, przyznają mu wszyscy formę wy-
ke v.oea. doskonałą, stawiają go w najbliższem sąsiedztwie Asnyka 
i kouojiiiickiej. Zaszczyt to dla niego niemały, podnieta do pracy dal
szo,, nad sobą wielka, a jiowiedzmy od siebie, zaszczyt słusznie mu 
się aaieżacy, podnieta bardzo potrzebna, bo chociaż i sam się już za
pewne сю bardzo młodych nie zalicza, lubo go tak krytycy nazywają, 
to ednak pracy nad sobą potrzebuje w pewnym względzie, o którym 
będzie później, wiele i znacznej. 

Nie mamy zamiaru wdawać się w krytykę wierzeń filozoficznych 
autora, bo sami należymy do tego pokolenia, co i jjoeta — i innym, star
szym i doświadczeńszym należy wskazać mu drogi, na których znaj
dzie środki do zharmonizowania, się, zdobycia przekonań zdrowszych 
silniejszych, plenniejszych w owoce i dla niego i dla społeczeństwa. 
V\ > pada nam tylko sobie życzyć, aby dla niego i jemu podobnych 
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nadeszła jak najprędzej chwila, która ila. im cel życia, da spokój i uko
jenie. Piszemy^ tu tylko sprawozdanie, poprzestajemy na roli tłumacza 
poety wobec publiczności, której uwagę chcemy zwrócić na te. poezye, 
a zasługują one na to z tego względu, że są, zdaniem naszem, wiernem 
odbiciem umysłu, przekonań i wierzeń ludzi urodzonych w czasie lub 
tuż po ostatniem naszem powstaniu. Zdaniem naszem, Tetmajer jest 
tym, który pierwszy wypowiedział radości i bóle, wiarę i nadzieję, 
szały i to, w czem większość ostatniego pokolenia szuka, ucieczki. On 
nietylko ciekawy dlatego, że go ogłoszono najlepszym z młodych, że 
może zaczyna należeć do modnych pisarzy, o których się mówi, a więc 
i czytać go dla towarzyskich względów trzeba, nie dlatego, że w „Li-
zystracie" każą sobie jego nazwisko zapamiętać, ale z tego przedewszyst-
kiem powodu, że jego wiara jest wiarą wielu, że jego przekonania 
są przekonaniami tych. którzy już zajęli i powoli zajmą stanowiska, 
z których się ma wpływ ua życie społeczne. Bądźmy więc otwarci 
i szczerzy, starajmy się bezstronnie przypatrzeć i zanalizować te wie
rzenia, aby sami sobie zwrócić uwagę na to, co w nas jest, aby sobie 
postawić pytanie, czy to, co jest, jest dobre, jakie z tego skutki; 
zejdźmy? więc z drogi artystycznej tylko oceny, bo ograniczenie się na 
niej tylko byłoby dla samego poety krzywdą. 

Zanim przystąpimy do tej analizy, załatwmy się naprzód z je
dněm: przyznajmy poecie to, na co się wszyscy godzą, mianowicie 
formę piękną, wykwintną, wielką rozmaitość wiersza, zastosowaną do
skonale do treści, język bardzo dobry, wielką siłę wyrażenia, bogactwo 
tropów i tigur, porównań oryginalnych, chociaż znajdują się tam i takie, 
jak miecz Damoklesa, jak wulkany, potopy i lawy7 ( = rewolucyą), skor
piony, same się zabijające, a więc przybory-, które należało z powodu 
zuży7cia pozostawić w dobrze zasłużonymi spoczynku. 

Jako rys bardzo sympatyczny7, a zarazem bardzo ważny w ocenie 
tych poezyj, podnieść należy szczerość poety7, brak zupełny udawania, 
tego, co się nazywa w powszednim języku „blagą". Może tu i ówdzie 
jest nieco pozy, zresztą otwartość i szczerość w wypowiedzeniu swych 
uczuć, wrażeń, przekonań. To wszystko bije z wierszy, dlatego robią 
wrażenie; można się z poetą nie zgadzać, można mu wiele mieć za złe, 
można się nawet na to i owo oburzyć, nie można go nie szanować, nie 
można z nim nie współczuć, nie można mu nie wierzyć. Staranie się 
o oddanie najwierniejsze, najczystsze tego, co wstrząsało jego umysłem, 
eo targało jego sercem, prawda, którą każdy w jego utworach odczuć 
musi. ta zasłuży zawsze na uznanie, zdobędzie je sobie przebojem. Z tej 
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'i'i chęci i z pewnością samowiednego postawienia sobie zasady, aby 
przedstawiać tyJko to, co za prawdę uznaje, starania się, aby ta prawda 
w całej swej istocie, bez żadnych osłonek teoretycznych, wyszła — wy7-
płynęla piękność i czar tych poezyj. 

A teraz, jakie to pierwiastki wywołały te poezye. Szeregujemy je 
ni w porządku zależnym od tego, czy poeta zajmował się niemi więcej, 
•zy mniej, a więc: zagadnienia, dotyczące celu życia ludzkiego, ludz
kość, społeczeństwo, wśród którego poeta żyje, przyroda, no i naturalnie 
Korona stworzenia: kobieta. 

Odrzuciwszy sprzeczności, jakie się dosyć nawet często spotyka 
w wierszach Tetmajera, sprzeczności, dające się wytłumaczyć tem, że 
poeta nie miał dotąd czasu skonsolidować się, następnie tem, że wogóle 
wyjątkowo tylko znajdujemy w poezyi ścisłe przeprowadzenie, pewien 
s t a ł y kierunek filozoficzny, czy artystyczny, że zwykle dopiero po dłu
tkiem błąkania, „macaniu 1 1, dochodzimy do stanowczo określonych zasad — 
uczyniwszy więc powyższe zastrzeżenie, sformułujemy zapatrywania 
i poglądy poety na ustrój, cele i drogi tego świata w następujący spo-
-ub . Zaraz na samym początku tej „seryi" spotykamy się z wierszem, 
„Nowy Rok"), który jest wyrazem niezadowolenia młodych z teraźniej

s z o ś c i suchej, przygniatającej, rozpaczliwej. Życzy więc sobie poeta 
s pragnie przewrotu, jaki się już zapowiada. Poeta wierzy, że życie 
świaia simie się ruchem falistym, że zło dopełniło już chyba swej miary, 
losięgnęło zenitu, a więc runąć musi, potop zaleje świat, po nim — 
wierzmy — że jasne słońce uśmiechnie się ziemi. W tej jednej tylko, 
zdaje mi się, pieśni, spodziewa się j?oeta szczęśliwszej doli dla świata. 
W innych już tylko sam pesymizm — w następującem zaraz „Credo" 
wszelka nadzieja znikła: 

Jutro?... Nie wierzę, aby lepiej było 
I nie zazdroszczę już tej wiary — dzieciom... 

W i arą dla niego: 
I tylko głos ten, co nas w noce woła 
Z złem walczyć, nie przez ufność odrodzenia, 
Lecz przez nienawiść ku złemu, dla złego, 
I żądzę, ssaną z powietrzem, niszczenia. 

Na nic wszelki trud, wszelka praca, Avszelkie usiłowanie postępu, 
ho doświadczenie uczy, że dzieje świata, to tylko ustawiczna przemiana 
złego: jedne zbrodnie ustępują, aby zrobić miejsce drugim. Światem 
rządzi siła ślepa, głucha, zimna, obojętna i brutalna, dźwignią zaś ludz
kości — nienawiść. 
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Pesymizm więc najzupelniejszy wieje z tego wiersza i z wielu 
innych. Poeta nie widzi nigdzie jasnej drogi ani dla ludzkości całej, 
ani dla narodu, którego jest członkiem. W wierszu „Kwestya polska" 
powiada: trudno wierzyć, że krzyk nasz przestraszy winnych zbrodni 
nad nami popełnionej. 

„Więc co?" Co robić, woła młody i żąda od starszych wskazania 
u iu drogi postępowania: wszak wszelka nadzieja zawiodła, wszystkie 
wiary okazały się niczem, żadne godła nie miały mocy w sobie, więc 
wobec pogromu, wobec jego pewności niezbitej, „Dokąd wzrok wznosić?" 
W jakie patrzeć strony? Z jakich pić źródeł? W co wierzyć i w kogo? 
Poeta jest jjrzedstawicielem młodego jjokolenia, które choćby już z racyi 
swej młodości pragnie ideałów, którego życie rwie się w krainę wyż
szych zagadnień, szuka celów wysokich, świetlnych, chce na nich spró
bować swej siły — a tych ideałów, tych idei wyższych naokół siebie 
nie znajduje, a jeżeli je sobie stworzy, jeżeli ich odblask gdziekolwiek 
znajdzie, to zabija ĵe wT niem nowoczesna nauka. Pokolenie to w więk
szości swej nie wierzy, wiaro zabił pozytywizm, materyalizm, zabiło 
ją już w młodym wieku szyderstwo, nieraz przykład starszych, wre
szcie życie tego rodzaju, jakie maluje Tolstoj w „Kreutzerowskiej So
nacie". Ogląda się więc za czemś innem, coby tę wdarę w Boga, któ
rego się czuje, którego się uznaje, a jednak w formach objawionej 
religii przyjąć nie chce, zastąpić mogło. Żyć trudno myślącemu i roz
ważającemu wśród powszedniej pracy, nie tak łatwo mu zapomnieć 
w kieracie, który porusza dla zarobku, o tern, że przecież człowiek nie 
jest bydlęciem pociągowem: szuka więc celu i myśli wznioślejszej. Może 
jest nią praca dla kraju swego? Przypatruje się więc swemu społe
czeństwu, bada jego dzieje, zadaje sobie pytanie, czy byt, polityczny 
można mu powrócić? czy przynajmniej narodowość nasza jest tak silna, 
że trwanie jej nie ulega wątpliwości? I jeżeli nie jest jeszcze bardzo 
doświadczonym, jeżeli się przypatrzy obecnej pracy około jej zachowa
nia, to może zawołać: „Z jakich pić źródeł?" W co wierzyć i w kogo? 
W jednej stronie grzebią nasz naród ukazem jednego, w drugiej więk
szością parlamentarną, w trzeciej osłabia się sama brakiem jedności, 
walką stronnictw namiętną, gdzie każde dla siebie tylko wyłącznie re
windykuje prawdziwy i najczystszy patryotyzm, drugich odsądza często 
od czci i wiary. Gdzież dla młodych, myślących a niewytrawDych droga, 
gdy parę stronnictw używa i nadużywa najświętszych nazw i haseł, 
a gdzie każdy, choć nieco obeznany z maszyueryą dziennikarską, a ta
kim jest autor, widzi bardzo często kłamstwo, interes osobisty, zawiść, 
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brak wyrozumiałości, gdzie nierzadko spostrzega się, że żadna strona 
nic ma zupełnej słuszności, że wszystkie, aby coś zdziałać i przepro
wadzi!', każą się dla swego programu wyrzec jednostkom wielu prze
konań istotnych i prawdziwych .. . W takim stanie rzeczy nic dziwnego, 
że miody, który jako taki pragnie radykalnego, jednego a pewnego 
środka, pyta, gdzie on jest, wskażcież mi go — wreszcie poczyna wąt
pić i staje się pesymistą, gdy widzi, że tyle już haseł zawiodło, że 
w teraźniejszości, prócz chaosu najsprzeczniejszych nawoływań i argu
mentów, n i e dostrzega nic, coby zapowiadało, że ta, a nie inna droga 
wiedzie do celu. 

A więc wiary się nie posiada, praca dla narodu nieokreślona lub 
młodej lantazyi nie odpowiadająca. Może więc postawić sobie cele ogól
niejsze.?... Ludzkość?! Ale tu dopiero las teoryj! Umysł świeży, młody, 
chce widzieć daleko, jasno, pragnie na końcu swej drogi zobaczyć przy
puszczalny rezultat swej pracy, starszy wiekiem dopiero po mękach 
i szamotaniu zakreśla sobie drobne koło i w niem się krząta. Jakież 
więc cele ludzkości? Czy jest wogole jakiś, czy ludzkość do niego dąży, 
czy w i ej dziejach jest postęp ku lepszemu: pyta, słucha, czyta. I cóż 
się dowiaduje? Jakakolwiek filozofia historyi powie mu, ile najsprzecz
niejszych teoryj było i jest o postępie ludzkości, a każda ze stosem 
dowodów, a wszystkie nie wystarczające. Rozwój tego świata tłumaczy 
jedynie konsekwentnie i jasno wiara. Ale ta stracona: wygnaniśmy z raju! 
Rzucamy się więc w sceptycyzm, z tego w pesymizm, wprawdzie nie 
zupełnie pewny i ugruntowany, bo tego nie znajdujemy ani u poety, 
ani u hdodych wogóle, gdyż mają za mało ochoty i czasu do filozoficz
nych badań, ale w ów wygodniejszy, który wyrósł z powieści i felje 
tonów" i pisze się wówczas: 

Dzieci krytyki, wiedzy i rozwagi, 
C u d z y c h d o ś w i a d c z e ń mając pełną głowę. 

ρ 
Z takiego pesymizmu wydobyć się można i wszelkie narzekania 

z ni eg" wypływające nie tak znów bardzo seryo brać należy. Nie wy
nika z 'ego, że nie wierzy się w ból poety, w słowa: „ . . . i tylko nam 
bywa 

Tak źle, że na złe takie brak wyrazu". 

Wierzy się tylko, że z takiego pesymizmu otrząsnąć się można, 
i można mieć nadzieję, że poeta sam znajdzie prędzej czy później cel 
jasny i wysoki, że wskaże go tym, których uczucia wyśpiewał, a za
pewne sam on to czuje dobrze, że niedosyć być odbiciem swego czasu, 

р. р. т. XLVIII . 19 
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ale trzeba go wyprzedzić. W tem, cośmy dotychczas powiedzieli, 
streszcza się pogląd poety na sprawy tego świata. Dla stwierdzenia 
tylko tego, cośmy wyżej napisali, streścimy wiersz: „Koniec wieku". 
Xa pytanie, gdzie szukać teraz szczęścia, ukojenia, obrony przeciw 
złemu, odpowiedzi niema. Ani losu przeklinać, ani szydzić z niego 
nie warto. Szukać pociechy we wzniosłej idei: idee pozostały i pozo
staną ideami; może w modlitwie: ta już tylko niewielu osłodą. Również 
nie pomoże ani wzgarda, ani rozpacz, ani walka, ani rezygnacya, ani 
wiara w byt przyszły, ani użycie. 

W „Prometeuszu", jedyne zbawienie i szczęście dla świata upa
truje w zupełnem zniszczeniu, w nicości; czci ją w „Hymnie do Nir-
wanny" (której koniecznie należało dać inną formę, nie tę, która każ
dego wierzącego oburzyć musi), jako jedynej ucieczki przed klęskami, 
cierpieniami, podłością, złością i bólami, które ludzkość ścigają. 

„Zamyślenia", dedykowane rodzicom poety, są śpiewem na cześć 
spokoju, oddania się zupełnego marzeniom, zatracenia pamięci; myśl 
we wszystkich pieśniach, objętych powyższym tytułem, prawie jedna, 
wyrażona jednak każdym razem w innym obrazie, w innych porówna
niach, a chociaż ton ich ten sam, ton smutku, tęsknoty, panteistycznych 
pożądań zlania się z wszechświatem, poeta nie staje się nigdy ckliwy, 
nudny, nużący i powszedniejący: świadczy więc to znowu o tem, cośmy 
poprzednio powiedzieli o wielkim talencie Tetmajera. 

Trzecim pierwiastkiem, któremu poeta poświęcił w swych poe-
zyach wdele miejsca, jest przyroda, i wiersze nią wywołane są, zdaniem 
mojem, najlepsze z tego zbioru, z nich zaś najwięcej podobać się muszą 
owe, w których nie znać jakiejś iilozoficznej idei, w których poeta 
pozwala działać na siebie naturze, nie szukając w niej jakichś celów 
i przeznaczeń, nie filtrując jej przez swój umysł, ani nie jsatrząc na 
nią przez szkła tej lub owej artystycznej czy filozoficznej teoryi. Spo
tykamy się tu z odczuciem przyrody wielkiem i nadzwyczajną łatwością 
w oddaniu zbudzonych przez nią nastrojów. A przyroda, jaka się przed 
nami w tych pieśniach, we wspaniałych roztacza obrazach, to przede-
wszystkiem dobrze zaobserwowane barwy, światła i cienie lasów, gór, 
strumieni ziemi ojczystej, szczególnie zaś ukochanych, bo rodzinnych 
Tatr, następnie fantazyjne malowidła natury, jaką widzimy w snach 
i marzeniach naszych, nie istniejącej w rzeczywistości, gdzie się łączą 
obrazy wddziane z opisami egzotycznych krain, gdzie mieszają się strefy, 
gdzie liany wiążą sosny, gdzie widoki zmieniają się, jakby za porusze
niem maszyneryi. Chcąc wskazać najpiękniejsze, wyliczyćby należało 
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wszystkie, a więc cały cykl „Z Tatr", „Narodziny Afrodyty", „Na
rodziny wiosny", „Albatros", a zapomnieć także nie wolno przepięknej 
.Melodyi mgieł nocnych". 

Zbliżamy się ku końcowi. Tetmajer jest lirykiem; „Sfinks" jest 
drobnostką, po której o talencie dramatycznym poety trudno coś sta
nowczego powiedzieć — musi się więc znaleść na jego bardonie struna, 
brzmiąca chwałą kobiety, sławiąca miłość. Wybieramy najbardziej 
charakterystyczną z tego rodzaju pieśni: „Hymn do miłości". Miłość 
jest dla poety najwyższą z sił, „życiem życia." ; pojmuje on ją zupełnie 
zmysłowo, czasem aż za bezwstydnie przedstawia, — szuka w niej za
pomnienia, powiada, że wobec niej ginie piękność przyrody, niczem 
staje się sława, znika żądza poznania wszystkiego, co jest poznaném, 
albo niem być może i t. d. Czy mamy w to wyznanie wierzyć? Zdaje 
nam się, że ta i jej podobne pieśni są tylko śladem jednej chwili życia, 
skutkiem nadmiernych sił młodości, wszędzie i zawsze przesadzającej, 
a utwierdzają nas w naszem mniemaniu wyrażenia tego rodzaju, jak 
następujące: 

Ależ w duszy jest zawsze coś na dnie, 
Co wśród użycia pragnie, wśród rozkoszy żąda, 
Rzuciłbym wszystko (skarby, sławę, kobiety), gdyby z drugiej strony 
Dano mi tylko jedno: swobodę. 

Wspomnieliśmy już poprzednio o „Sfinksie". Sfinks jest to łan-
tazya dramatyczna, napisana prozą, rzecz jedyna, w której poeta, zu
pełnie oryginalny, naśladuje Maeterlincka. Sfinksem jest Leon, brat 
Anny. człowiek ślepy i głuchoniemy: jego jedynym, najbardziej roz
winiętym zmysłem jest. węch. Rzecz odbywa się wieczorem, przed burzą 
w górach. Anna rozstrojona, zdenerwowana, oddająca się namiętnie 
muzyce, ma owego wieczoru smutne przeczucia, w naturze odczuwa 
jakieś złowieszcze drgnienia i szelesty, dla innych niedosłyszalne. Spro
wadzony przypadkiem w jej dom Artur Weren, uderzony jej pięknością, 
wyznaje jej swą miłość, którą Anna podziela. Leon, zazwyczaj spo
kojny, obecnie podrażniony, objawia zazdrość o Annę. Proboszcz miej
scowy tłumaczy te objawy temi słowy: „Czyżby to instynkty w nim 
sic budziły spóźnione? Byłaby to rzecz straszna"... Ostatecznie Leon, 
poczuwszy, że Anna znajduje się w objęciach Artura, zabija go wa
zonem. Ciekawiśmy byli bardzo tego utworu, znaliśmy go przedtem 
z przedstawienia na scenie krakowskiej. Wówczas na nas, jak i na 
•aiej publiczności wywarł wrażenie znaczne, wzbudził w nas te uczucia, 
;akie autor życzył sobie, aby powstały w słuchaczach. Już to samo 

19* 
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świadczy o wartości utworu. Była to jednakowoż prawdopodobnie chęć 
przemijająca spróbowania się w rodzaj ti świeżo powstałym, a modnym: 
próba wypadła pomyślnie i na niej autor poprzestał, bo w zbiorku tym 
nie widzimy żadnych dalszych wpływów maeterlinckowskiej poezyi. 
Wrażenie, jakie się otrzymuje z czytania „Sfinksa", jest daleko słabsze 
niż to, jakie się otrzymało z przedstawienia na scenie, a tłumaczy 
się to tem, że wrażenie grozy, przestrachu, wywoływane jest nietylko 
słowami występujących osobistości, lecz także, i to w znacznej części, 
akcesoryami pobocznemi, burzą, pożarem, intonacyą głosów i t. р., co 
tylko scena dać może. 

Gdybyśmy teraz ostatecznie zdanie nasze o Tetmajerze sformu
łować chcieli, to wypadłoby jak następuje: poeta ten ma w swoich 
rękach instrument bardzo dobry, posłuszny zupełnie jego woli: epoka 
szamotania się z formą, widoczna jeszcze w pierwszej seryi, należy już 
do przeszłości; następnie uderza w nim przedewszystkiem miłość do 
natury, która na niego działa najsilniej, a on jest jej doskonałym tłu
maczem i malarzem; jest w nim dalej pociąg do zdania sobie sprawy 
z najważniejszych zagadnień życia, rozwiązanie ich ani nas, ani jego 
z pewnością nie zadawalnia, ale już to samo zajęcie się niemi napełnia 
nas otuchą, że talent ten nie zmarnieje, że, czy znajdzie czy nie znajdzie 
wreszcie prawdy, to utwory jego, odzwierciedlające tę walkę, jaka się 
toczy w człowieku od tylu wieków, będą dla nas zawsze rzeczą, którą 
się czyta z wielkim interesem, z niemalem uznaniem dla talentu, cza
sami z wdelką przyjemnością i sympatyą, nigdy z nudą lub lekceważeniem. 

Dr. Antoni M. Kurpiel. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Die modeme Li t te ra tur in ihren Beziehungen zu Glaube und Sitte. 
Dr. H. Roch/, Pfarrer in Ostrich am Rhein. Mainz 1895. (W 8-ce, 
str. 96). 

Do szeregu broszur i artykułów, pojawiających się od czasu do 
czasu w pismach peryodycznych przeciwko teoryom socyalistycznym, 
spowodowanym po części fałszywemi kierunkami i prądami w litera
turze nowoczesnej, a szerzącemi zejmtcie i obojętność religijną w ma
sach, zaliczyć wypada i broszurę powyrżej wymienioną. Więcej ona 
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daje, amżeliby po skromnych jej rozmiarach i nazwisku autora spo
dziewać się można, gdyż lubo kwestye, które dr. Rody (ksiądz z nad-
reńskiej prowincyi) porusza, należą do najżywotniejszych dzisiaj, to 
przecież prędzej i łatwiej zastanowią one czytający ogół. kiedy są po
dane w tej formie umiejętnie i gruntownie zestawionych czynnikóyv 
destrukcyjnych zepsucia, jak krótki artykuł w gazecie. Jest to rzeczą 
smutną, lecz niezaprzeczoną — powiada Rody — że w społeczeństwie 
dzisiejszem. mianowicie w świecie uczonym (autor oczywiście Niemców 
specyalnie ma na myśli), wdeje jakiś niewytłumaczony duch nienawiści 
dla katolickiego Kościoła, przez co coraz to bardziej rośnie liczba ateu-
szów: albowiem i socyaliści, ci najgroźniejsi dziś nieprzyjaciele spo
łecznego porządku, niczem innem nie są, jak dziećmi źle zrozumianego 
liberalizmu, \vykształceni i obalamuceni w szkole religijnego indyferen-
tyzmu swych nauczycieli. Stąd też coraz to częściej pojawiają się ja
kieś błędne idee i hasła przeyvrotu, niepokojące nietylko rządy i pa
nujących, ale ogół cały i społeczeństwo, w większej dotąd, ufajmy, 
liczbie nie dotknięte jeszcze tą zarazą. Mężowie stanu, politycy, panu
jący wreszcie sami starają się napróżno bądźto wyjątkowemi prawami 
i ukazami, bądźteż groźbami i surowemi karami, zgnieść, zgnębić, stłumić 
tę zgniliznę moralną, a przecież ona szerzy się wciąż, bo zanadto już 
przeszła w krew i kości narodu. Jaka tego przyczyna i jakie na to 
lekarstwo? Nie broń, ni ostrze bagnetu, jak chcieliby niektórzy, gdyż 
geistige» Strömungen gegenüber haben sich stets die materiellen Macht

mittel, als unzulänglich bewiesen — odpowiada na to skromnie autor na
szej broszury. A wdęc, co trzeba czynić, aby złe wykorzenić? W osta
tnich czasach nikt z pewnością trafniejszych rad, uwag i środków- zarad
czych na socyalizm nie udzielił, niż panujący7 obecnie papież Leon XIII. 
w owych nieporównanych encyklikach: Apostolici muneris i Berum 110-

rarum. Dziwna rzecz, że do nich nie odsyła nas nasz autor, a wyka
zawszy szczegółowo, skąd i jak się złe wzięło, jako jedyny prawie 
środek zaradczy wskazuje ostrzejsze ograniczenie praw prasowych, twier
dząc, że najwięcej złych, przewrotnych, ateistycznych pojęć i przekonań 
w masach, szerzą pisarze wogóle, a przedewszystkiem dzienniki. To 
też broszura ks. Rody'ego skierowaną jest przedewszystkiem przeciw 
najwięcej dziś czytanym i wychwalanym pisarzom, literatom i dzienni
karzom, gdyż ci głównie — twierdzi Rody — przez zatrutą strawę du
chową, podawaną codziennie w tanich wydawnictwach i gazetach, pozwo
lili tak wzróść socyalizmowi. A więc wytyka błędne teorye, duchowi 
religijnemu przeciwne, takiego Hardena, Ibsena, Tołstoja i Zoli, którzy 
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nadużywają swego talentu na to, aby w lśniących słowach brudną treść 
podawać. Dalej ubolewa, że tak niedostateczną strażą otoczone są ze 
strony władz wszelkie tanie wydawnictwa tak zwanych Schandromar/e, 

nabywanych głównie przez młodzież i mało wykształconych ludzi. A mia
nowicie gazety, przyjmując nieraz bezwstydne inseraty i ogłoszenia, 
bardzo szerzą zepsucie. Wszystko to odnosi się przeważnie do stosunków 
niemieckich, ale bądź co bądź niejedno i nas bliżej obchodzi, bośmy od 
niego nie wolni lub łatwo zarazić się możemy, a więc exemple moniti... 

W każdym razie broszura ks. Rody'ego, napisana, w duchu ściśle re
ligijnym a umiarkowanym, sine ira et studio, odkrywając niejedną ranę 
społeczną, jątrzącą się na zdrowych zresztą organizmach, o niejednem 
pouczyć nas może, od niejednego uchronić, przedewszystkiem zaś star
szym wskazuje te żywioły i kryjówki zepsucia, przed któremi mamy 
obowiązek przestrzegać i chronić maluczkich. 

K. O. B. 

Johannes Mabillon. Ein Lebens- und Litteraturbild ans dem XVII. und 
XVIII. Jahrhundert, Von P. S. Bäumer, Benediktiner der Beuroner 
Congregation. Augsburg 1892. (W 8-ce, str. 270). 

Pod wyżej wypisanym tytułem wyszła kilka lat temu książka po
ważniejszych rozmiarów, z której treścią zaznajomić czytelników Prze

glądu Powszechnego i dziś jeszcze nie zawadzi. Ktokolwiek bowiem zaj
muje się historyą wydawnictw Ojców Kościoła i średniowiecznemi po
mnikami literatury, albo też pragnąłby poznać historyę zakonu Bene
dyktynów, niemniej i historyę Kościoła katolickiego w średnich wiekach, 
temu powyższe dzieło, na gruntownych oparte studyach, niejednej 
udzieli wskazówki, niejedną rzecz wyjaśni i niejedno odkryje źródło, 
z którego czerpać już potem łatwiej mu jprzyjdzie. Nie sam bowiem 
tylko życiorys uczonego mnicha podaje nani i uczony i w źródłach 
swych gruntownie oczytany autor, ale śledząc w toku opowiadania 
bieg życia Mabillona, zwraca raz po raz uwagę na ówczesne stosunki 
kościelne, polityczne i literackie, wśród jakich żył i działał Mabillon, 
zapoznaje nas z ludźmi, z którymi tenże nietylko w swej celi klasztornej 
(St. Germain) się stykał i obcował, ale i w rozlicznych swych nau
kowych podróżach po Prancyi, Niemczech i Włoszech ponawiązywał 
mniej lub więcej znaczące stosunki dla dalszego rozwoju swej literac
kiej działalności i nauki wogóle. Całość pisana jest w języku i stydu 
każdemu dostępnym, a o ile treść niejedną myśl głębszą i uwagę kryje, 
o tyle forma jest lekka, nie nużąca i łatwo zrozumiała. Autor nie rości 
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sobie preteusyi, że napisał ściśle naukowe dzieło, ale dość przejrzeć 
źródła, z których korzystał (str. VI—IX), a przekonać się można 
0 jego prawdziwie zakonnej skromności. Przedewszystkiem zaś podzi
wiać należy pietyzm, z jakim przedstawia w ciągu całej swej książki 
postać i dzieła Mahillona. Lubo ten pierwszorzędnej nauki uczony mnich 
1 erudyt. sam życiem swem i dziełami wiekopomną po sobie sławę 
zostawił, a począwszy od jego śmierci (w r. 1707) aż do ostatnich lat, 
coraz to nowe o nim pojawiają się dzieła i studya, przedewszystkiem 
w języku francuskim pisane, i coraz więcej dalszych jeszcze oczekiwać 
należy: to mimo to książka Bitumera, z niemiecką i benedyktyńską do 
tego akuratnością napisana, nietylko nie jest zbyteczną, ale godnie 
tamte uzupełnia, a na ukazać się mające przygotowuje. Cenną też ona 
wśród dziel o Mabilloaie jest i pozostanie książką, wzorem literackiej 
monograiii męża tej miary co Mabillon. 

Amor podzielił sobie treść na 19 rozdziałów7, w których opo
wiada szczegółowo bieg życia i powstawanie prac naukowych Mabil-
lona, nie omieszkując na ważniejsze wypadki z jego życia lub dzieła 
celniejsze zwrócić baczniejszej uwagi. To też dowiadujemy się kolejno 
od autora, co wpłynęło na Mabillona, że chcąc zostać uczonym, „cno
tliwym i pobożnym", wstąpił do zakonu św. Benedykta, jak następnie 
rozpoczął swój zawód literacki, z początku jako pomocnik w nauko
wej pracy bibliotekarza klasztornego w St. Germain des Près, później, 
gdy- ι-znano się bliżej na jego zdolnościach umysłowych, jak stopniowo 
oddawano mu coraz to częściej do samodzielnego opracowywania ob
szerne iziela i najzawilsze kwestye, tyczące się reguły7 klasztornej św. 
Benedykta. Dowiadujemy się dalej, dlaczego za najlepsze dzieło Mabillona 
uchodzi De re diplomatica, w którem nieugięte postawił reguły, jak od
różniać fałszywe dokumenty od prawdziwych; również poznajemy prze
ciwników tez Mabillona, i podziwiać musimy skromną a mimo to prze
konywającą i niezbitą w swych argumentach obronę uczonego Bene
dyktyna. 

W dalszym toku opowiadania przytacza nam autor próbki ko-
respuu'iencyi Mabillona z ówczesnym europejskim światem uczonym, 
któremu największy ówczesny protestancki filozof (Leibnitz) niejedno
krotnie niepospolite zasługi i niepoślednią uczoność przyznawał, a Lu
dwik XIV. zaufaniem swem darzył i materyalną protekcyą. To też nie 
dziw, że ten uczony mnich, obdarzony rzadkim umysłem spostrzegaw
czym, bystrym sądem i zdumiewającą pamięcią, władający7 przytem 
językiem łacińskim tak biegle jak Bossuet francuskim, co mu w jego 
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podróżach naukowych niezmiernie poszukiwania ułatwiało, z i veli swych 
podróży świetne dla nauki zdobył rezultaty, przez odkrycie i opisanie 
wiarogodne wielu najcelniejszych kodeksów, manuskryptów i bibliotek. 
Sam to wszystko w dziełach swych (Iter germanmim oraz Iter ¡talicum) 

opisał. Z innych, obszerniejszych, ciekawszych i najważniejszych dzieł 
jego zasługiwałyby' na wzmiankę przedewszystkiem Acta Sanctorum 

ordinis S. Benedicti, wydawnictwo dzieł św. Augustyna i Annates ordinis 

S. Benedicti, którego już nie ukończył — nie mówiąc o wielu mniejszych 
pracach, pisanych badźto w języku łacińskim, bądźteż francuskim. 

Przytoczywsz}7 ten szereg dzieł Mabillona w porządku chrono
logicznym, opisuje nam autor jego ostatnie chwile i śmierć chrześci
jańską, a następnie podaje ogólną charakterystykę ducha i talentu 
tego olbrzyma wdedzy i uczoności. 

Pod koniec swej książki zamieścił Bäumer chronologiczny skoro-
widz wszystkich dzieł i broszur Mabillona. Pobieżny rzut oka na ty
tuły tych dzieł i ich mnogość wystarcza, abyśmy wiedzieli, z kim 
mamy do czynienia, a nie potrzeba zupełnie dowodzić, że nie może 
zostać bez wielkiej korzyści poznanie prac i zasad człowieka, który 
z taką siłą przekonania, mocą i prawdą słów i argumentów potrafił 
przekonywać niedowiarków o potrzebie wiary i oświaty i wykazać cele 
i zasługi zakonów katolickich, tak, że z ust protestanckich (Leibnitz) 
wydobył wyznanie, iż „k lasz tory naukę od zag łady uratowały". 
Bez wątpienia jedną z największych korzyści jest poznanie męża, któ
rego życie całe poucza wymownie, jak przy największej uczoności można 
i trzeba pozostać skromnym, cichym i bezstronnym. 

к. 0. B. 

Geschichte des Collegium Germanico-Hungaricum in Rom. Von Car

dinal Stcinlmber S. J. Freiburg im Breisgau. Herd er" sehe Bnoh

handhig. 

„Dzieje kolegium niemiecko-węgierskiego w Rzymie, stanowią 
część nieodłączną historyi odrodzenia religijnego Niemiec po na wał-
ności reionnacyi. Toż kolegium stało się narzędziem Opatrzności, ażeby 
uśmierzyć wzburzone fale buntu przeciw Kościołowi, i zachować ludowi 
niemieckiemu skarb wiary świętej. Okoliczności, towarzyszące powstaniu 
owej instytucyi raz więcej świadczą, iż jako Zbawiciel na Piotrowej 
opoce swój Kościół zbudował, tak i życie i rozkwit poszczególnych 
kościołów zawisły od łączności z centrum katolickiego świata".' 

Od tych pięknych słów kardynał Steinhuber z Towarzystwa Jezu-
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sowego rozpoczyna szereg swych studyów nad historya niemieckiego 
kolegium, które po całych latach pracy, dziś nareszcie wydał. Nikt 
odeń nie mógł lepiej sprostać temu zadaniu. Sam bowiem w Collegium 
Geimaniciim odbył studya teologiczne, od r. 1845 do 1853, ażeby 
później, w łatach 1807 —1880, sprawować tamże urząd rektora. Pó
źniejsze dostojeństwa, kardynalska nawet purpura, nie rozłączyły go 
z umiłowanem kolegium, gdzie stale, po dawnemu zamieszkiwał. 

Zaczem jako uczeń, rektor, kierownik duchowny instytucji, za
łożonej niegdyś przez św. Ignacego, kardynał Steinhuber z błizka mógł 
przeniknąć wewnętrzną organizacyę tego pierwowzoru seminaryów du
chownych z epoki, która nastąpiła bezpośrednio po soborze trydenckim. 

Pierwsza myśl tej fundacyi wyszła z głowy kardynała Morone. 
Długoletni nuucyusz w Niemczech, zmierzył on potrzeby krainy, którą 
zle obyczaje i brak wykształcenia kleru wydały na łup nauki Lutra. 
Pragnąc skuteczną przygnieść pomoc zatrutemu jadem herezyl plemieniu, 
mniemał, iż najwięcej zdziałaćby mogło seminaryum, założone w Rzymie, 
gdzie wybrany zastęp młodzieży kształciłby się w świeckich i du
chownych naukach, ażeby następnie krzepić w ojczyźnie własnej chwie
jącą się wiarę i zacieśniać węzeł jedności ze Stolicą świętą. Radził się 
tedy św. Ignacego, który nietylko pochwalił zamiar byłego uuucyusza, 
lecz nadto ofiarował mu się wraz z braćmi swymi na usługi. 

Morone, wespół z kardynałem Santa Croce i Marcelem Cervini, 
później papieżem pod mianem Marcela IL, zjednał sobie poparcie znacznej 
części kardynalskiego kolegium, oraz przyzwolenie papieża Juliusza III. 
otrzymał. Trudniej przyszło zebrać konieczne fundusze. Niemcy wy-
czerpnięte były wojną bratnią, skarb papieski podobnież do dna wy
sechł. Sw. Ignacy nie dał za wygraną, i poty się krzątał, aż zabez
pieczył dwudziestoletni byt zamierzonej instytucyi statemi jałmużnami, 
do których się zobowiązali najprzedniejsi Kościoła dostojnicy. 

Pierwszym rektorem nowo powstałego kolegium był Francuz, 
niejaki O. Andrzej Frusius, który przetłumaczył na język łaciński ćwi
czenia św. Ignacego i kierował zakładem aż do śmierci swojej w 1550 r. 
Slyna! on z szerokich wiadomości w dziedzinie prawa, matematyki, lite
ratury klasycznej, medycyny i muzyki. 

Atoli obok finansowych trudności, św. Ignacy znajdował ich nie
mało w ściągnięciu do Rzymu pożądanych uczniów. Młodzież lękała 
się długich podróży w czasach wojny i niepokoju. Z końcem 1552 r. 
udało się ich zgromadzić dziewiętnastu, przeważnie z Flandry! i dye-
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cezyi kolońskiej. Później błog. Piotr Kanizyusz zajął się skutecznie 
zaciąganiem nowych uczniów w różnych częściach Niemiec. 

Wspomnieliśmy, iż Collegium Germanicum uważanem być może 
za pierwowzór seminaryów, w duchu soboru trydenckiego urządzonych. 
To też św. Karol Boromeusz zapragnął poznać organizacyę wewnętrzną 
tego zakładu, nim sam w Medyolanie ufundował słynne swoje semi-
naryum. Święty Ignacy ułożył reguły i ustawy, rządzące po dziś dzień 
niemieckie w Rzymie kolegium. 

Grzegorz XIII. może być uważanym jako drugi założyciel Germa

nicum. On bowiem ostatecznie zabezpieczył byt instytucyi i opatrzył 
takową hojnie z własnej szkatuły, warując utrzymanie stu uczniów. 
Niepodobna za dostojnym dziejopisem wymieniać wszystkie dowody 
łaski następujących po sobie papieży, którzy wszyscy osobną przy
chylnością wyróżniali niemieckie kolegium. Czerwono ubrani klerycy 
Germanicum stale wzbudzali podziw i szacunek Rzymian, zbudowanych 
ich pobożnością i wiernością w ćwiczeniach duchownych. Tutaj także 
pilnie uprawiano śpiew kościelny pod kierunkiem mistrzów takich, jak 
Vittoria lub Carissimi, a po dziś dzień chór „Germaników" słynie i bywa 
zapraszany do przydania świetności uroczystym po innych kościołach 
obrzędom. 

Najwspanialszą kartę tej księgi stanowią dzieje wpływów zba
wiennych, wywieranych przez uczniów Germanicum na własną ojczyznę. 
Autor śledzi każdego z nich po wyjściu z kolegium, i opowiada, jak umiał 
zastosować w kraju Avyniesione z Rzymu nauki i przykłady. Z kolei 
każdą dyecezyę przebiega, mnoży dokumenta historyczne, i czytelnika 
zostawia pod wrażeniem, iż odrodzenie duchowieństwa w Niemczech 
jest. przeważnie dziełem germańskiego kolegium. 

Od r. 1552 po rok 1894, przeszło przez Collegium Germanicum 

5748 uczniów, z których 28 kardynałów, 47 arcybiskupów, "280 bi
skupów, 31 administratorów dyecezyj, 70 opatów i proboszczów kapi
tulnych, i t. d. i. t. d. Nie brakło i Polaków w tym poczcie szanownym. 
Dopóki nie mieliśmy własnego w Rzymie kolegium, polscy klerycy tulili 
się do cudzoziemskich zakładów. 

Wyborna organizacya wewnętrzna niemieckiego kolegium zapewnia 
onego wytrwałe powodzenie. Ustawy warują pobyt siedmioletni każdego 
ucznia w murach instytucyi; trzy z nich wyłącznie poświęcone są filo
zofii, acz pobocznie uprawiają nauki klasyczne i przyrodzone; po dokto-
ryzacyi następują cztery- lata teologii dogmatycznej, prawa kanonicznego 
i egzegetyki. W końcu szóstego roku doktorat teologiczny- uzupełnia 
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stopień filozoficzny, wcześniej otrzymany. Co rok, okrom dysput i po
pisów końca roku, odbywają się dwukrotne egzamina w obrębie domu 
i repetycye. 

System ten odnosi najświetniejsze skutki, i po siedmiu latach 
uczniowie Germaniami powracają do swoich, uzbrojeni w cały ryn
sztunek bojowników pańskich. Najlepsi szermierze Kościoła w okresie 
IniUurkampfu wyszli z tegoż kolegium. Nie zrywają z niem nici usta
wicznych stosunków, a korespondencya byłych uczniów dostarczyła 
kardynałowi Steinhuberowd niemało wątku do osnowy swej wyczerpującej 
księgi. Postawił tym sposobem trwały pomnik umiłowanej przez się 
instytueyi, której wespół z kardynałami Reisachem, Hergenroetherem 
i ttczonvm Hettingerem, sam najświetniejsza jest ozdobą. 

M. 

Le livre de Job traduit de l'hébreu. Par A. Loisy, avec une introduc
tion. Picard éditeur. 

Księga Joba osobne zajmuje miejsce w księgach Starego Zakonu, 
i uie daje się podporządkować żadnej klasyfikacyi literackiej. Można 
w niej upatrywać dzieło historyczne, skoro przytacza wypadki i fakta: 
epopee, ze względu na onych faktów cudowność; dramat usprawiedli
wiony dyalogiem przyjaciół i rozstrzygającym w końcu Jehowy głosem: 
poemat filozoficzny, rozwiązujący zagadkę teologicznu-moralną. 

Drobna praca p. Loisy należy do najlepszych w tym przedmiocie, 
i start na polecenie zasługuje. 

Ojcowie Kościoła, acz znali księgę Joba z tekstu widocznie 
zdefektowanego, niemniej obficie z niej czerpali dla zbudowania wier
nych. Sw. Grzegorz Wielki umiał wyciągnąć z tej księgi całą Summę 
teologii moralnej, mistycznej i dogmatycznej; późniejsi komentatorzy, 
uciekając się wprost do tekstu hebrajskiego, potrafili rozświecić nau
kowe i literackie znaczenie tej księgi. Ale jednocześnie spostrzegli, 
iż nawet ów tekst pierwotny dojść nas musiał w niewiernych odpisach, 
że mianowicie całe odezwanie się Elihu, wplecionem zostało na długo 
po powstaniu oryginału. Znakomity katolicki egzegeta, dr. Bickell, wy
kazał, iż z wyjątkiem prologu i epilogu, całość księgi Joba spisaną była^ 
wierszem, o rytmie jednolitym, podzielonym na strofy czterowierszowe. 
To odkrycie, oraz krytyczne badania, pozwoliły rozpoznać ustępy prze
kręcone, a nawet ułatwiły wrócenie im pierwotnego znaczenia i formy. 
La)«, np. przychodzi w strofie pięciowierszowej, o zepsutym rytmie 
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i mierze, rozpoznać dodatki, których uie było w oryginale, л które 
w kształcie objaśnienia zostały przydane. 

Zbyt często jednak, robota krytyka ogranicza się na stwierdzeniu 
zdefektowania tekstu, nie umiejąc znaleść, ani podstawić słów braku
jących. Ale już świadomość rzeczy niezmiernie jest ważną, i ustęp wd-
docznie zmieniony późniejszemi naleciałościami, sam z siebie wskazuje, 
iż nie należy wyciągać stanowczych wniosków z rozbitych zdań i słów 
rozproszonych. Na tej zasadzie p. Loisy oparł swoje dosłowne tłuma
czenie Ustawił wiersz po wierszu, kropkami znacząc widoczne niedo
statki, kursywą drukując obce dodatki, adnotacyami wyjaśniając cie
mniejsze ustępy. 

Plan pierwotny księgi Joba uderza swą jednolitością. Autor jej 
stawia się wobec zagadnienia, co myśleć należy o sprawiedliwości bo
skiej, kiedy cnotliwi nieraz bywają stokroć nieszczęśliwszymi od złych 
i bezbożnych na tym świecie? Problemat ten stawion nam jest w kształcie 
historyi czy przypowieści. 

Sprawiedliwy Job, obcy izraelskiemu plemieniu, jeden z owych 
mędrców Wschodu, słynnych z roztropności i nauki, żył w szczęściu 
i dostatkach. Bóg, chcąc go wypróbować, dozwala zazdrosnemu szata
nowi, aby mu wydarł dobra ziemskie, liczne potomstwo, nawiedzając 
jego samego przykrą i dotkliwą chorobą. Nie narzeka Job. nie bluźni 
Bogu. Przyjaciele z dala spieszą, aby go cieszyć w chorobie, i zaczy
nają roztrząsać powody tylu niepowodzeń. Nam widocznem jest, że 
niedola Joba jest próbą, nie karą; atoli ni on, ni przyjaciele jego nie 
są w stanie to zrozumieć. Job nie umie sobie wytłumaczyć, co go spo
tkało, dotąd bowiem mniemał zawsze, iż nieszczęście jest odwetem 
zbrodni. Przyjaciele, wychodząc z tej samej zasady, domyślają się, iż 
musiał zgrzeszyć. Zaczyna się dysputa, oparta na wspólnem a niewy-
jaśnionem aż do końca nieporozumieniu. Po trzykroć przyjaciele Joba 
głos zabierali, i po trzykroć on im odpowiadał; lecz ani oni nie chcieli 
ustąpić, ani on przyznać się do grzechu, którego czul się niewinnym. 
Zrozpaczony, odwołał się do samegoż Jehowy. Jehowa zaś nakazał 
milczenie Jobowi, pytając, azali stworzenie ma prawo Stworzyciela kry
tykować. Job się upokarza, przyjaciele jego skarceni są za niezręczną 
Oj)atrzności obronę; .lob zaś odnajduje dawne szczęście i długo się 
niem cieszy. 

Ostateczną konkluzyą zda się tedy być, iż nie godzi się sadzić 
ani badać ciekawie dróg bożych, których człowiek zrozumieć nie jest 
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w stanic-, waz, że wszystko się obraca ku dobremu tych, co miłują 
.-.prawiedliwość i chodzą prawemi ścieżkami. 

Powstanie księgi Joba odnieść wypada do panowania Ezechiasza, 
około r. 770 czy 760 przed Chr. Już w trzecim wieku przed erą chrze
ścijańska dostały się weń interpolacye, utrudniające dziś zadanie ko
mentatorów, mianowicie sztucznie dodany dyskurs Elihu, który widocz
nie nie chciał przyznać zupełnej doskonałości Joba, ani go całkiem 
niewinnym z dłuższej wypuścić dysputy. 

Czv Job rzeczywistą jest postacią? Orzec trudno. Nie brak ar
gumentów pro i contra. Atoli waga i powaga tej księgi nie polega na 
jej historycznej ścisłości, lecz na wielkości i wspaniałości zawartej 
w niej nauki. Doktryna to „Eklezyastyka" i „ksiąg przypowieści", 
ujęta w jeden tok, zamiast się rozpadać na pojedyncze zdania. Autor 
jedną tylko chciał poruszyć kwestye, ale że takowa jest jedną z naj
bardziej zasadniczych w dziedzinie teologii, filozofii i moralności, roz
winął stad cały systemat, streszczający poglądy starców w Izraelu na 
świat, człowieka i Boga. Stąd też każdy przyczynek do literatury Jo-
bowej. ocenienia i zrozumienia tej niezrównanej księgi, osobną posiada 
doniosłość. 

M. 
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K O C Z S I C A Z A J F C I A urząd zone z p o w o d u ao-letmej rocznicy zajęcia K z y m u , 
K Z Y 5 I U . m e powróci ło , ogólnem zdaniem najmniej nawe t wy

maga j ących , pod ję tych kosztów. K r ó l H u m b e r t , dawny gary-
ba ldczyk Crispí, ekskoledzy Crispiego, k tó rzy nie zostali mini
s t r ami , ani nawe t na jpodrzędnie jszymi urzędnikami , i d la tego 
mogli po s t a remu p a r a d o w a ć w czerwonych koszu lach , wysilali 
się j a k mog l i ; — cóż! k iedy te konwulsyjne wysiłki, dla k tó rych 
nie wahano się zaofiarować królewskiej powag i i względów ele
menta rne j przyzwoi tośc i dla p a p i e ż a , obudzi ły nie en tuzyazm, 
lecz niesmak, nie o toczyły włoskiego pańs twa aureolą, lecz prze
ciwnie odsłoniły p rzed zagranicą w całej nagości j e g o rany, j e g o 
choroby. W uroczystościach, na k tó re umiera jący z głodu, emi
grujący tys iącami do A m e r y k i Włos i musieli się sk ładać , p rzy 
padło no torycznie p ie rwsze miejsce dygn i t a rzom w r olnomularskich 
lóż : tak n o t o r y c z n i e , że wojsko obrażonem się czuło w swym 
h o n o r z e , a wojskowe dzienniki uważa ły za n iezbędne zapro te -
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stować przeciw tego rodzaju preferencyom. „Kró l i królewicz — 
lamentuje Italia Militare, wtóruje je j l iberalna Gazzetta Pie
montese — pragnęl i osobistą swą in te rwencyą ocalić honor armii ; 
loże upar ły się i królowi nie udało się zmienić u łożonego po
przednio porządku pochodu do ,Por ta P ia ' " . D r o b n y to szczegół, 
ale c iekawe r zuca światło na t ryumfującego m o n a r c h ę , posadzo
nego na t ronie przez rewolucyę . Ciekawsze jeszcze światło i na 
monarchę i n a całą uroczys tość rzuca m o w a Crispiego, wypowie 
dziana przy odsłonięciu posągu Gar iba ld iego; t em ciekawsze, że 
i król i kró lowa uznali za s tosowne os tentacyjnie mówcy po
winszować. 

„Dzień 20 września 1870 r. — deklamował włoski p remier 
w uiekończącem się przemówieniu — nie może być stosowniej 
obchodzony, j a k odsłonięciem w Rzymie pomnika Gar ibaldiego, 
tego wiernego i oddanego przyjaciela W i k t o r a E m a n u e l a . . . 
Rzymscy obywate le nie mogli być he lo tami j ednośc i na rodowej , 
niewolnikami kosmopol i tycznego f a n a t y z m u . . . Ten dzfeń, t o 
miejsce, p r zypomina nies łychanie m o z o l n e , ale zarazem b o g a t e 
w najpiękniejsze owoce walki o wolność przeciw tyrani i . L a t a 
pomiędzy 4 l ipca 1849 a 20 września 1870 r. były ostatnią p róbą 
świeckiego panowania Kościoła ; próba się nie u d a ł a , Kościół 
dla zachowania swych posiadłości uciec się musiał pod opiekę 
cudzoziemskich bagne tów, i zmienić się w ich niewolnika. Gari
baldi nasz odpar ł dnia 30 kwie tn ia po krwawej walce najeźdźcę, 
który nie zaczepiony, z własnej woli podjął się barbarzyńsk ie j 
rnisyi p rzywrócenia księżej tyrani i . Późnie j znów ob rońcy p rawa 
musieli ustąpić przed siłą, aż wreszcie po d ług iem, cierpl iwem 
oczekiwaniu , doczekal i się dnia 20 yvrzesnia. Nieprzyjacie le j e 
dności yyłoskiej uważaćby chcieli dzisiejsze nasze święto j a k o 
obelgę wyrządzoną papieżowi ; zdrowy rozsądek ludowy ła two 
z tą insynnacyą umie się r o z p r a w i ć ; któż nie wie , że chrześci
j ańs two właśnie dlatego, że j e s t bosk iego p o c h o d z e n i a , może 
wybornie obejść się bez armat... Nasi p rzec iwnicy domagają się 
przywrócenia władzy świeckiej Stol icy świę te j , nie dla ochrony 
powagi religii, ale z ludzkich yyzględów. Nie rozważają, że świecki 
władca nie mógłby być ani ś w i ę t y m , ani n ieomylnym. Upra -
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wniuiiy przez racyę s tanu ma te rya lny oręż i p rawami przepisane 
środki karne , mącą pokój duszy półbożka, odbierają mu wszelkie 
znaczenie i t łumią uczucie czci dla Chrys tusowego namiestnika, 
k tóry na to j e s t pos tanowiony , aby głosić pokój i rozgrzeszać 
A d a m o w e dzieci modlityvami i odpustami. . . 

„Owszem — woła dalej Crispí z wzmagającą się z każdem 
zdaniem bezczelnością — komu, jeśli nie nam, zawdzięcza papież, 
papies two rosnącą swą sławę i p o t ę g ę ? Otoczyl iśmy go murem 
duchownej wolności i s t rzeżemy w tej for tecy wolności . Dziś, 
dzięki nam, papież rządzi duszami, a rządzi niemi tak, że poza
zdrościć mu mogą wszyscy mocarze świata. P r o t e s t a n c c y władcy, 
co więcej , i ci, co w Chrys tusa nie wierzą , schylają przed nim 
czoła, przyjmują ze czcią j e g o wyroki . Majową us tawą z r. 1871 
rozwiązał geniusz włoski p r o b l e m a t , k tó ry w innych czasach 
w y d a w a ć b y się musiał n ierozwiązalnym. W obrębie swego ka-
pła-ńskiego urzędu ma papież zagwaran towaną sobie n ieograni 
czoną w o l n o ś ć ; j e s t władcą niezależnym, nie po t rzebującym się 
oglądać na żadnego cz łowieka , na żadne względy, a władcą 
takim myśmy go uczynili . Świa t katol icki żywić winien dla Włoch 
głęboką wdzięczność za nie dające się n igdy dość ocenić usługi, 
oddane papiestwu!". . . 

Czj ' tajac t ę m o w ę , p rzypominać ciągle t rzeba opierającemu 
s ię , nie mogącemu się zo ryen tować rozumowi : To mówił nie 
sycylijski b a n d y t a z przed lat ki lkudziesięciu, nie j a r m a r c z n y 
k u g l a r z , ale prezes włoskiego min i s t e ryum! „Przemowa Cri-
spiego — wyznać musiała nawe t u rzędowa Presse — p rzywodz i na 
pamięć dnie najgwał towniej srożącej się walki ku l tú rne j " . „Skoro 
dowiedziano się — czy tamy w rzymskim te legramie, nades łanym 
do A. Freie Presse — o t reści mowy Crispiego, wygłoszonej tak 
c ichym głosem, że bardzo niewielu z o taczających mog ło ją do
słyszeć , obudzi ły się we wszj 's tkich umysłach bardzo dziwne 
uczucia". „Nie można — streszcza kró tko Deutsche Tageszeitung 
swe zdanie — wyt łumaczyć sobie inaczej t e g o s teku bredni , insy-
nuacyj , obelg, j a k tern, że wcielona nienawiść Kościoła d a w n e g o 
rewolucyonis ty Cr i sp iego , poniosła n i epows t r zymanym pędem 
dzisiejszego dyp loma tę Crispiego" . 
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z ' j c i e c św. bolesną rocznicę spędził w odosobn ien iu , na 
modlitwie, j a k polecił poprzedn io ją obchodzić wszys tk im wier
n y m , a w szczególności wie rnym kato l ikom rzymskim. I s to tn ie 
cały świat chrześci jański łączył się w tym dniu z uwięz ionym 
w W a t y k a n i e , i s r o m o t n i e , żakowskiemi mowami i figlami ze
lżonym Ojcem chrześci jaństwa. W kościołach całego świata od
bywały się p rzeb łaga lne nabożeńs twa ; biskupi przemawial i do 
dyeeezyan w l is tach pas t e r sk i ch , kapłani t łumaczyl i z ambon 
znaczenie żałobnej uroczys tośc i ; tysiące listów, te legramów, hojne 
ja łmużny, nades łane z wszystkich pięciu części świata, w y m o w n y m 
były pro tes tem przeciw niecnej , wolnomularskiej zabawce . „Za
pewnić możemy — donosił Osservatore Romano pod datą 23 wrze
śnia,— że clzień w dzień nadchodzą i ze wszystkich części świa ta 
nadchodzić nie przestają całe, nie dające się zl iczyć stosy adresów 
i te legramów z w y r a z a m i dziecięcej miłości dla Stol icy świętej , 
a jednocześnie energ icznego p ro tes tu przeciw uroczystościom urzą
dzonym, i k tóre mają jeszcze być urządzone z okazyi 20 wrze
śniu. Tak np. dnia wczorajszego nadeszły z Niemiec setki i setki 
t e legramów z wiadomością o u roczys tych n a b o ż e ń s t w a c h , od
prawionych dla przeproszenia B o g a za zniewagi, wyrządzone naj
wyższej powadze Kośc io ła Św.... P o d o b n o ktoś oznaczył cyfrę 
t y c i ; r d f g r a - m ó w na 5000... Rzeczywis ta l iczba większą j e s t przy-
п щ т к к " j osin lub dziesięć razy ; choć dziś n i epodobna jeszcze 
p rzep i j wadzić dok ładnego rachunku. A ileż z t ych te legramów, 
adresów, podpisanych j e s t przez związki, s towarzyszenia , l iczące 
setki ; -ysiąee członków. Tak! to j e s t p rawdziwy p leb i scy t , ka
tolicki p lebiscyt!" . . . 

Hucznych, po nakazie urządzonych uroczys tośc i , Ojciec św. 
n i e przerwał ani j e d n e m s łowem; dopiero g d y „ jubi leuszowe" 
haUby s i o uciszyły, wniósł, w liście do ka rdyna ła sekre ta rza stanu, 
zbyt słuszną ska rgę przed forum całego cywil izowanego świata, 
napię tnował w dosadnych wyrazach i pos tępowanie i p lany p r z e 
śladowców : 

• Żywil iśmy nadz ie ję , — czy tamy w piśmie t e m , ogło
szeniem dnia 9 paźdz ie rn ika — że zachowane zostaną pewne 
zvzg.'e iv dla sędziwego naszego wieku , ponieważ i umysły , na -
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miętnością opanowane , nie zawsze wyzuwać się zwykły z wszel
kiego h u m a n i t a r n e g o poczucia. Zawiodły nas j e d n a k te nadzieje. 
Byl iśmy prawie bezpośredn imi świadkami apoteozy rewolucyi 
włoskiej i ograbienia Stol icy Apostolskie j . Napełni ł nas przede
wszys tk iem boleścią p lan uwiecznienia prędzej niż usunięcia za
t a r g u , k tó r ego z g u b n y c h nas tęps tw n ik t przewidzieć nie j e s t 
w stanie. Poza tem uczyniono dalszy krok ku przec iwnemu religii 
ideałowi, os ta tni bowiem cel zajęcia R z y m u , chociaż nie w duchu 
wszys tk ich , k t ó r z y bral i w niem udział , to j e d n a k w ciachu sekt, 
k tó re do t ego zajęcia pierwsze dały pochop , nie polega yyyłącz-
nie w uzupełnieniu pol i tycznej jedności . Za pomocą zburzenia 
murów cywilnej met ropo l i i , s t a rano się zadać cios śmier te lny 
duchowej po tędze papieża . Noszono się z myślą zmienienia lo
sów Rzymt i , przeksz ta łcenia R z y m u w duchu pogańsk im, w celu 
wytworzenia t rzec iego R z y m u , trzeciej cywilizacyi. Ten cel miały 
też na oku os ta tn ie hałaśl iwe manifestacye, urządzone przez anty-
religijną sektę. Cierpi na t em naród ; n ie tylko bowiem nie do
t r zymano obietnicy ma te rya lnego powodzenia , ale W ł o c h y pod 
względem mora lnym chylą się ku upadkowi , a żywioły prze
wrotu zdobyyvaja sobie coraz większą p rzewagę . Żadna obywa
telska ani społeczna ins ty tucya , nic wogóle nie zapewni pap ie 
stwu prawdziwej niezależności , dopóki papież pozbawiony będzie 
te ry toryalne j ju ryzdykcyi . Nasza niezależność , r zekomo zagwa
ran towana , podlega wyrokom innych , a w os ta tn ich czasach po-
jayyiają się n a w e t g roźby , że i t e gwarancye mogą być znies ione". 

Obrady wielkiego konwentu f rancuskiego wolnomu-
O L Ì R A D V
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F R A x c t s K i u H larstwa, na które zjechało się do P a r y ż a 500 delega-
• „ o L M > M i 4 . A R z o i \ . ^ ^ w ^ zw iązku Wielkiego W s c h o d u " , toczyły się 
natura lnie g łównie około wynalezienia nowej broni w walce 
z religią, wyos t rzen ia dawnej . J e d e n z g łównych p rzywódców 
masońsk iego k o n w e n t u , być może, że sam świeżo nacze lnym 
wodzem wybrany , Imdyvik Lucip ia , powtórzy ł bez długich cere-
monij w interwiewie z r edak to rem dziennika Le Matin, s tare , 
gambe t towsk ie has ło : „Klerykal izm, to g łówny nasz wróg" . 

„Go tować się mus imy do nowej , bardzo gwał towne j yvalki; 
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nasi klerykali nie pozostawiają nas w tej mierze w wątpliwości. 
Plan przedkładania an ty masońskich list, dowodzi zamiaru walki 
osobistej, ekonomicznej . Zapowiedz iany wiec antymasoński , k tó ry 
zakwes tyonować ma j edność W ł o c h , jest , w Belgii p rzynajmnie j , 
czemś niemożl iwem. Rząd nie może ścierpieć tego pospol i tego 
mszenia przeciw zaprzy jaźn ionemu ze sobą państwm. R z y m po
zostać musi włoskim, R z y m u ruszyć nie wolno. W r o g o w i e nasi 
wiedzą dobrze i od wieków, j aką siłę ma korporacya , k tóra żyje, 
gdy ludzie umierają, zdarzenia , namię tnośc i nikną. Dzisiejsze 
napaści nie są dla nas bez korzyści ; ściskamy nasze szeregi 
i idziemy naprzód z większą siłą... Zarzucają n a m , że j e s t e śmy 
sekciarzami ; to dla nas zaszczyt . Wa lczymy za ideały, stojące 
w dyanietralnej opozycyi z ideałami re l ig i jnemi; b ron imy mora l 
ności, stojącej o wiele wyżej od moralności naszych wrogów... 
Wszyscy wolnomularze są wolnodumcami , ale nie wszyscy wolno-
dumcy, n ies te ty! są wolnomularzami. . . Roku zeszłego, u rzędowy 
nasz mówca , minis ter ro ln ic twa Gadaud, wyrazi ł wspólną nam 
wszystkim m y ś l ; ,Wolnomulars two, to zamknię ta rzeczpospol i ta ; 
rzeczpospolita, t o stojące otrworem wolnomulars two 1 . Nasza n a u k a 
moralności , nasze a l t ruis tyczne dążenia są charak te rys tyczną ce
cha prawdziwej rzeczypospoli tej . . . Przeciwnicy nasi śpiewają na 
wszystkie tony, żeśmy się j u ż w nicość pogrążyl i . Śmieszna rzecz! 
Wolnomularze, począwszy od prezesa rzeczypospol i te j aż do 
najskromniejszego robotn ika , są na jwybornie j w świecie zorgani
zowani i go towi do boju na całej linii. Ksiądz de Monsabré , 
każąc w Clermont w czasie uroczystości ośmset letniej rocznicy 
•wojen k rzyżowych , zachęcał chrześci jaństwo do chwj 'cenia za 
broń przeciw nam . . . Pa t r ząc n a nasze uroczystości, mogl i się 
już wrogowie nasi p r zekonać , że znaki nasze nie myślą jeszcze 
opuścić francuskiej ziemi, gdzie stoją tak silnie". . . 

, , ť , Ï 1 U Te same hasła, te same cele, te same p r o g r a m y w lo
1 żach francuskich, co we włoskich, co w węgierskich; 

we francuskich i włoskich bez n iepo t rzebnych już dziś zasłon, 
w węgierskich u k r y t e czasami dla zdawkowej przyzwoitości za 
•-znaii ienii . popłacającemi n iegdyś , dziś n iemylącemi n ikogo libe-

2 0 * 
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ra lnemi frazesami. Z dniem pierwszego październik?, wprowa
dzono yv "Węgrzech w życie ś luby cywilne. K t o ś lubów tych 
chciał, a co o nich węgierski naród sądzi, t ego naj lepszym zna
kiem radość żydowskie j prasy, en tuzyazm najgorszych szumowin 
społeczeństwa, a obok t ego en tnzyazmu lament wśród katol ików, 
pro tes tan tów, nawe t wśród p rawowiernych Żydów, rosnące w ca
łym kraju oburzenie . W os ta tn ich dniach września księża na-
s tarczyć nie mogl i z dawaniem ślubów; każdy, k to mógł, pragnął 
un iknąć ws t r ę tnych „cywilnych 1 ' komedyj . W samym Peszc ie 
przystąpi ło do oł tarza w drugiej połowie września 306 par więcej , 
niż w t y m ż e samym przec iągu czasu w roku zeszłym. W ki lku 
innych większych mias tach wyrachowano , że k iedy w roku prze
szłym wstąpiło w związki małżeńskie 122 par, to w t y m roku, 
w t y m s a m y m czasie zgłosiło się 580 par . Za to przez kilka 
p ierwszych paźdz ie rn ikowych dni zdawać się m o g ł o , że insty-
tucya małżeńs twa została w W ę g r z e c h zupełnie zniesioną; urzęd
nicy yv pa radnych mundurach czekali n a p r ó ż n o — nikt się do 
nich nie zgłaszał . Na tu ra ln ie , nie należy t ego rodzaju manife-
s tacyom p rzyp i sywać w y g ó r o w a n e g o znaczenia ; ale czy są one 
bez wszelkiej w a g i ; czy orygina lne te, ale znaczące plebiscyty , 
nie pokazują, k to właściwie przeniayyiał w imieniu na rodu i bronił 
j ego in teresów? 

E p i s k o p a t węgierski odezwał się do wiernych bezpo-
I . I s T P A S T E R S K I _ " X 

w i C G f E r . s i a c i i średnio przed zaprowadzeniem małżeństw-' cywilnych 
i / i s K u r o w . w e wspólnym liście pasterskim. Biskupi powtarzają da

wniejsze swe oświadczenia, z łożone w par lamencie , w memorya le 
do cesarza i w og łoszonym przed kilku miesiącami liście paster
skim; stwierdzają raz j eszcze , że nowa us tawa sprzeciwia się 
nauce wiary, pozbawia ka to l ików p r a w a uznanego i wykonywa
nego przez dziewięć stuleci, osłabić musi religię i dobre obyczaje. 
Wszys tk ich n iebezp ieczeńs tw usunąć się dziś, n ies te ty! nie da; 
aby, o ile m o ż n a , j e osłabić , b iskupi p rzypomina ją ka rdyna lne 
nauki Kościoła katol ickiego o małżeńs twie i dają p r a k t y c z n e 
wskazówki , j a k ka to l icy yvinni się zachować wobec nowej us tawy. 

„To p róba dla waszej wierności we wierze , dla waszego 
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przywiązania do Kościoła . P r ó b a , czy jes teście urodzajną, czy 
też nieurodzajną, uschłą gałęzią drzewa w3'rosłego z z iarnka gor-
czycznego a rozprzes t rzen ionego na cały świat , k tóre P a n sam 
zasiał i oblał krwią swoją i swoich M ę c z e n n i k ó w " . . . Do tych 
czas — czy tamy dalej w piśmie b iskupiem — uznawało p a ń s t w o 
związek małżeński , zawar ty z uwzględnien iem p raw kościelnych, 
j ako małżeńs two p r a w n e i nadawało mu wszelkie nas tęps twa , 
wynikające wedle p rawa cywilnego z małżeńs twa. Dziś rzecz 
zmieniona. Dziś zmuszeni jes teśc ie uwzględniać n o w e prawa, ale 
j edynie w t y m celu, aby ślub wasz, z awar ty w obliczu Kościoła, 
pociągał za sobą t akże wobec p a ń s t w a cywi lno-prawne nas tęp 
stwa. W s z a k ż e uczyniwszy zadość w y m a g a n i o m prawa, nie za
pominajcie n igdy , że tą cywilną czynnością n ie uczyniliście za
dość obowiązkom waszym, j ako katol ików. D la t ego zobowiązu
j emy oblubieńców w sumieniu, aby, zanim uczynią przepisane 
kroki u u rzędnika cywilnego, oznajmili poprzedn io swemu dusz
pasterzowi zamiar zawarcia małżeńs twa , aby tenże mógł usunąć 
ewentualne kościelne przeszkody, lub o nich ostrzedz. O ile moż
liwe, tego samego dnia, k tó rego wypełn ic ie p r a w n o - p a ń s t w o w e 
wymagania , przys tępujc ie do ślubu w kościele; g d y b y to było 
niemożliwem, pamięta jc ie , że przed ś lubem koście lnym nie mo
żecie się pod ż a d n y m warunk iem uważać za rzeczywis tych mał
żonków.— W k o ń c o w y c h us t ępach pas tersk iego listu biskupi ogła
szają kościelne kary, na łożone od d a w n a j u ż przez pap ieży n a 
tych, k tórzy nie poczuwal iby się do obowiązku zawarcia kościel
nego ślubu. 

Ska rżyć się nie m o ż n a , aby w wielu kra jach , aby 
л • ŕO ' -y .u . i zM w szczególności w Aus t ry i nie dawała się odczuć p e w n a 

у., >.--.-inx-Ki. zbawienna , chrześci jańska, katol icka reakcya. W tem 
nieszczęście i g łówna przeszkoda w tym ruchu, że biorący w nim 
udział zgodzić się nie mogą na pewien wspólny p lan działania; 
tak zapamięta le bojują ze sobą o pewne różnice we wspólnych 
zapa t rywaniach , że wreszcie zapomnieć gotowi o owem wspólnem 
+ le , o właściwym nieprzyjacielu. Walczą a rys tokrac i z demokra 
tami, twardzi konserwatyśc i s t a rego pokroju z chrześci jańskimi 
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sooy-alistami, walczą i zrozumieć się nie mogą Luegerzyśc i 
z H o h e n w a r t y s t a m i ; walczą wodzowie, walczą ich stronnicy, ich 
organa , a na wszystkich t ych b i twach i szermierkach najgorzej 
wychodzi dobra , chrześci jańska sprawa. Wie lu to czuło, wielu 
po cichu mówiło; obecnie powiedział głośno j e d e n z najuczeń-
szych i na jpopularnie jszych aus t ryackich uczonych katolickich, 
znany szeroko autor chrześcijańskiej Apologe tyk i , O. A lbe r t M. 
Weiss . P r o g r a m o w y j ego ar tykuł , ogłoszony przez fachowe pisma 
i dzienniki p . t.: „Osobis te me uwagi o dzisiejszem położeniu" , 
zasługuje na j a k najszersze rozpowszechnien ie ; skłonić powin ien 
do głębszego zas tanowienia się, do p rak tycznego wglądnięcia 
w siebie wszys tk ich , k t ó r z y t ak się przykul i do abs t rakcyjnej 
jakie jś teoryi lub teoryjki , że go towi dla niej najświętsze in te 
resa poświęcić; zamykają oczy, zamykają u s z y — j a k au tor nasz 
się wyraża — na realną pol i tykę, na to , co życie niesie, co zmie
niające się okoliczności bezwzględnie nakazują i ostatecznie bez-
miłosiernie przeprowadzają . 

„Dobrze to i słusznie — pisze jasno i śmiało uczony Domi 
nikanin — i dosyć B o g u za to yyydziękować nie możemy, że lud 
chrześci jański zaczyna yvreszcie budzić się z dotj 'chczasowej 
d r z e m k i . . . D o b r z e i s łusznie, że w t łumach ko t łować zaczyna. 
Wchłonę ły one w siebie tyle bezbożności i n iechęci dla Kościoła, 
że złe te soki muszą się poruszyć i zago tować , bo inaczej nie
podobna ich w y r z u c i ć . . . I to dobrze i bardzo słusznie, że wy
biła j uż osta tnia godz ina dla owego wielkiego dziedzicznego 
wroga dobrej sp rawy: l ibera l izmu. . . S to imy w kry tyczne j chwili; 
w j a k i m kierunku dziś losy świa ta popłyną , w tak im p łynąć 
będą przez długie lata. W Aust ry i , w szczególności w stolicy 
Aus t ry i , ruch ku dob remu rozwinął się w k i e runku , znanym pod 
nazwą ehrześci jańsko-socyalnego. Z począ tku , dopóki obracal iśmy 
się w kole teory j , można było o tę nazwę się sprzeczać , i j a 
sam niejedno miałem je j do zarzucenia. Dziś nazwa stała się 
p r o g r a m e m , czynem, i szkoda by łoby czasu, dłużej nad nią dy
skutować. Zwie się to s t ronn ic two chrześci jańskiem. Zapewne , 
zdarzają się czasy i s tosunki , w k tórych słowo chrześc i jański ' , 
niedość wyraźnem je s t i j a snem; zdradza pewną bojaźń w wy-
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suwaniu naprzód Kościoła katol icyzmu. Ale z drugiej s t rony, 
gdybyśmy ty lko mieli is totnie p r ak tycznych chrześci jan , nie 
miel ibyśmy racyi się żalić. J a ze swej s t rony wolę tysiąc razy 
p rak tycznych chrześci jan , niż n i ep rak tycznych u l t r amon tanów 
lub n ieprak tykujących ka to l ików. 

. .Rachuję za tem w przyszłości na chrześci jańsko-socyalne 
s t ronnic two; rachuję mianowicie na j e g o członków, j ako na ludzi, 
którzy p rak tyczne chrześci jaństwo biorą na seryo, równie co do 
własnej osoby, j a k co do życia publ icznego. Za p rawdziwego 
chrześci jańskiego socyalistę uważam tego , co wraca do p rak tyk 
chrześcijańskich, i to n ie ty lko raz w życiu, wyją tkowo w Maria
zell, ale przys tępuje regularn ie do wie lkanocnej spowiedzi , uczęsz
cza regularnie do kościoła w niedziele i święta i regularn ie od
mawia r a n n y i wieczorny pacierz. Podrugie , t ego uważam za 
chrześcijańskiego socyal i s tę , co robi wszys tko co może, robi spo
kojnie, z miarą, ale robi praktycznie , a nie j edyn ie p ięknemi sło
wami i ostrą k ry tyką , aby chrześci jaństwo powróci ło do na
leżnego sobie s tanowiska we wszystkich dziedzinach życia pu
blicznego. 

,.0o się mię tyczy, nie tai łem nigdy, że bardziej uśmiechała 
mi się inna d roga do ożywienia w świecie chrześci jańskiego życia; 
droga wewnęt rznej koncent racyi , zebrania silnej, zorganizowanej 
mniejszości, k tóra później większośćby za sobą pociągnęła. I s tn ie
jący ruch nie zastosował się do mych życzeń. Oddziałuje on na 
t łumy i żywi nadzie ję , że zyskawszy sobie naprzód większość, 
łatwiej przystąpić do wewnęt rzne j organizacyi . Przyszłość dopiero 
wykaże, k tó ra z tych d róg is totnie lepsza; dziś m a m y przed sobą 
fakty i t r zeba się do nich zas tosować. 

..Mamy przed sobą fakt rosnącego j ak na drożdżach, z ele
mentarną j akąś siłą, ruchu chrześci jańsko-socyalnego. Woj sko 
szybko się wzmaga, ale w szeregach j ego stoją, ramię koło ra
mienia, ludzie mający nies łychanie ze sobą sprzeczne zasady. 
Wspó lnym k i t em j e s t , wogóle mówiąc , an tysemi tyzm. Czy to 
spójnia nie za s łaba; czy na g runc ie czysto n e g a t y w n e j nienawiści 
Żydów, wystawić można pozy tywną budowę chrześci jańskiego 
porządku społecznego? A co się stanie, jeśli ludzie, wałczący do-
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tąd pod j e d n y m sz tandarem, będą musieli się rozejść, bo pokaże 
się , j a k pokazać się mus i , że ich zasady i ideały zbyt różne, 
wręcz sobie p rzec iwne? Mówią mi na t o : Teraz nie czas o t em 
myśleć ; teraz chodzi o dopięcie pewnych bezpośrednich celów, 
k tó rych nie dopniesz bez tych niemiłych ci sojuszów. D o b rze ! 
niech i t ak będz ie ; sojusze są n iezbędne, ale yv t ak im razie jeszcze 
mniej mi j asnem, dlaczego miałby być niemożl iwym sojusz między 
chrześcijańskimi socyal is tami a konse rwa tys tami? Czy nie mają 
może, czy mają mało s tycznych p u n k t ó w ? Chrześci jańscy socya-
liści iść mogą swemi śc ieżkami , konseryvatysci swojemi droży

nami ; n iech idą sobie , lecz niech s t rzegą się wedle sił, i j edn i 
i .drudzy, wchodzić sobie wzajemnie w drogę . Dość znam i j e d n y c h 
i d rug ich , aby się nie łudzić , i wiedzieć , że będzie to o wiele 
p rak tyczn ie j szem, niż g d y b y mieli się spo tykać i prawić sobie 
w t e d y wszelkie możl iwe komplemen ty . Lecz dlaczego nie mają 
się uważać za brac i ; d laczego wrogowie S ta rego Tes t ame tu mają 
być lepszymi sprzj ' in ierzencami chrześci jańskich socyalistów od 
konserwatys tów, od wiernych chrześci jan, szczerych ka to l ików? 
Przyznaję , że tego nie m o g ę zrozumieć. 

„Na miłość B o g a i świętej sp rawy bożej , precz z nieszezę-
snemi rozdwojeniami! S t ronn ic twa być muszą, owszem być po
w i n n y , ale nie rozdwojenia , niechęci, nienawiści! Dopók i Kościół 
j ak iego s t ronn ic twa nie potępia , i my go nie potępia jmy . . . Albo 
czyż może konserwat j 7 ści zdradzil i katol icką wiarę, katol icką kar
ność, gorl iwość o zwycięs two wiary, o wolność Kościoła, o czy
stość chrześci jańskiego życia ; czy zdradzili i w czem z d r a d z i l i ? . . . 

„ W czemże różnią się os ta teczne cele obu s t ronnic tw? Środki 
są różne, na to zgoda ; ależ i ta różnica nie taka, aby usprawie
dliwić mogła walkę na życie i śmierć. W e wszystkich g łównych 
punk tach , oba s t ronn ic twa dążą do j e d n e g o i t ego samego. 

„Więc skąd te s p o r y ? . . . Chrześci jańscy socyaliści zarzucają 
konse rwa tys tom ospałość , zby tn ie rachowanie się z przenajróż-
niejszemi względami . Konse rwa tyśc i skarżą się n a ostry ton, na 
szkodl iwe n iemnia rkowanie chrześci jańskich socyalistów. I ci 
i tamci mają, meni zdan iem, najzupełniejszą racyę , ale Pan dla-
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^ego ich właśnie koło siebie postawił , aby jedni drugich u z u p e ł 
niali, j edn i od drugich się u c z y l i . . . " 

Ks . Weiss , j a k z góry ost rzega, ma n a p ie rwszym planie na 
oku wiedeńskie , a przynajmnie j n iemiecko-aust ryackie s tosunki : 
czy i do naszych s tosunków w pewnej mierze i z pewnemi lek-
kiemi odmianami , dotykającemi fornry, nie t reśc i , nazw raczej 
niż rzeczy, nie da łyby się zastosoyvaó zd rowe t e rady, zapa t ry
wania, k ry tyk i? . . . 

Ks. Jan Badeni. 

L i s t z W i e d n i a. 

Antysemityzm w Wiedniu. — Gospodarka masonii na Węgrzech. 
Nad wszelkie spodziewanie świetne zwycięstwo antysemitów nad 

pseudoliberałami w wiedeńskich wyborach do rady miejskiej, zwraca 
na siebie w tej chwili uwagę całego świata cywilizowanego. Czy słu
sznie? Sami antysemici wiedeńscy przyrównywają zwycięstwo swe do 
odsieczy Wiednia z r. 1683: jak wówczas burmistrz wiedeński Lieben
berg— bo dla żadnego prawego Austryaka Sobieski nie istnieje, tem 
mniej dla Wiedeńczyka — obronił świat chrześcijański od zalewu islam
skiego, tak dziś adwokat Lueger, przyszły burmistrz miasta Wiednia, 
zadał cios śmiertelny planowaniu żydowsko-liberałnych zasad i żywdo-
łów. jeśli nie w Europie, to przynajmniej w całej Austryi. Obrawszy 
to zdanie z łupiny frazesowej, znajdziemy jądro prawdziwe: wiedeńskie 
zwycięstwo antysemitów w wyborach gminnych, pozbawia cały pseudo-
liberalizm austryacki uroku we wszystkich dziedzinach i gałęziach życia 
publicznego i społecznego, a nawet, i towarzyskiego; owego uroku, 
który, wypływając z bezwarunkowej wszechwładności pseudoliberalizmu 
właśnie w stolicy z jej centralnemi i najwyższemi sferami rządowemi, 
przez lat około 30 trzymał w ujarzmieniu niemal wszystko, co między 
Wiedniem a ostatniemi krańcami rzeszy rakuskiej zaliczało się lub 
zaliczanem być chciało do inteligencyi. Wiedeń był prawdziwie cyta
dela „liberalizmu" żydowskiego, tak warowną i niedostępną, że nawet 
z słynnego wielkiego przesilenia giełdowego w r. 1873, ten fałszywy, 
sautozwańczy liberalizm wyszedł bez szwanku i już w r. 1874 zdobył 
się na owe wrogie Kościołowi ustawy majowe, które iedynie wskutek 
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stanowczego oświadczenia monarchy, uczynionego z okoliczności sankcyi 
ich. pozostają dotychczas w znacznej części ustawami tydko papiero
wemu W owych czasach panowanie liberalizmu żydowskiego było tak 
mocno ugruntowane, że posuwało się po prostu do teroryzmu: księży 
bezkarnie nagabywano, obelgami i błotem obrzucano za białego dnia 
na ulicach wiedeńskich; osoby nawet świeckie, proskrybowane przez 
żydowskie dzienniki wiedeńskie, w własnym domu nie były bezpieczne. 
Tak opowiada nam pewien adwokat, stary „liberal", dziś nawrócony. 
Ale właśnie od czasu owego przesilenia giełdowego, od ustaw majo
wych i teroryzmu żydowskiego datują pierwsze początki reakcyi wśród 
ludności wiedeńskiej: a niepośledni, może nawet najpotężniejszy- wpływ 
pod względem rozbudzenia gnuśnych. zmartwiałych uczuć i umysłów 
ludności nietylko wiedeńskiej, lecz wogóle niemiecko-austryackiej, wy
warło pospolite ruszenie ludności katolickiej w Niemczech przeciw Bis-
markowej „walce w imię kultury". W tych to czasach zrodził się 
w Austryi Hetzcaplan, ksiądz-podszczuwca (nazwa nadana i dziś jeszcze 
używana przez dzienniki żydowsko-liberalne), którego protoplastą w dzie
dzinie życia kościelnego był nieodżałowanej pamięci biskup lincki, 
ks. Rüdiger, w dziedzinie piśmienniczej i agitacyjnej zaś ks. Wie-
singer, dziekan i pleban u św. Piotra w Wiedniu, który obecnie Avszedl 
w skład antysemickiej większości nowej wiedeńskiej r a d y miejskiej. 
O antysemityzmie wiedziano wówczas tyle co nic, przynajmniej inicya-
torowie ruchu anty-„liberalnego" nie myśleli o nim bynajmniej: niestety 
jednak fakta mówią, że potrzeba bylo antysemityzmu, aby zadać pseudo-
liberalizmowi klęskę śmiertelną w samej głównej jego warowni. Wła
śnie dlatego, że na tak silnem stanowisku, na jedněm z najsilniejszych 
w Europie — bo pewnie tjdko stolica Węgier stanowi pozycyę jeszcze 
silniejszą, o ile chodzi o ten pseudoliberalizm, w którym żydowszczyzna 
dominuje — rozpanoszone stronnictwo to porażone jest na głowę, jako-
też dlatego, że wrześniowe zwycięstwo antysemitów niewątpliwie nie 
ograniczy się w skutkach swych ani na wiedeńskie sprawy gminne, 
ani na Wiedeń wogóle — słuszne jest zainteresowanie się tym faktem 
daleko poza granicami Austryi. 

Jakież uczucie wywołuje zwycięstwo to w nas, którzy ani do 
pseudoliberałów, ani do antysemitów nie należymy ? Placet victoria, displi-

cent rief ores. Nie można, zaiste sympatyzować ani z wszystkiemi ideami, 
ani z osobami przewodniemi w obozie dzisiejszych „oswobodzicieli" Wie
dnia. Obóz ten składa się z frakcyj, frakcyjek i luźnych osób naj
rozmaitszych poglądów i przekonań, ale takich, że i z najwybitniejszych 
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(OY.ywodców może żaden nie potrafi zdać sobie, z nich jasno sprawy 
i nie wie dobrze, czego właściwie chce, z wyjątkiem chyba d-ra Pattata, 
adwokata wiedeńskiego, który zresztą trzyma się więcej na uboczu. 
W obozie tym, zowiacym się „ au ty li beralnyin ", którą to nazwę nega
tywną w braku jednoczących wspólnych zasad pozytywnych przyjęto, 
illa nadania obozowa jakiego takiego pozoru jedności, rozróżnić można 
trzy gromady główne: N iemców-narodowców (dwojakiej barwyr, tj. 
jawnych Bismarc2yków i pozornie prawych Austryaków), antysemi-
I ó w w ściślejszem znaczeniu, czjdi tak zwanych rasowych, i socya l i -
s t ó w - c h r z e ś c i j a n , stanowiących antytezę socyalistów-demokratów. 
Podział ten nie oznacza jednak ścisłego rozgraniczenia; nawet między 
przywódcami jest niejeden, którego zaliczyć można do dwu lub do 
wszystkich trzech gromad. I tak sam gromowładny Jowisz, któremu 
jebeak wieki nie na Olimpie, lecz w Hadesie miejsce przeznacza, 
dr. Ltieger, który z niejednego już pieca swój, co prawda skromny 
dotychczas, chleb jadał, z „liberalnego", z demokratycznego i t. d., 
cli-.uèj e się między antysemityzmem plemiennym a socyalizmem chrze
ścijańskim, a zarazem zapewnia, że jako burmistrz wiedeński będzie 
strzegł nieskazitelnie niemieckiego charakteru miasta Wiednia, chociaż 
bardzo przyjemne byłyby mu były czeskie głosy dziesiątego cyrkułu 
wiedeńskiego, gdzie mimo przeważnie czeskiej ludności, wybrany jest 
nie Czech i nie kandydat zalecony przez Luegera, lecz Niemiec-naro-
dnwiec. Inna, bardzo ciekawa osobistość, nieznaczna wedle zwykłych 
pojęć, ale wdele znacząca w obozie anty-„liberalnym", mechanik Schnei
der, antysemicki commis-voyageur, który był już i w Krakowie, a w tej 
chwili operuje w Tryeście, uznaje pod względem plemienno-antysemic-
kim zwierzchnictwo Luegera, pod względem zaś chrześcijańsko-socyali-
styeznym idzie za księciem Alojzym Liechtensteinem. Człowiek ten 
zresztą jest najwięcej świadomym swojego celu i najlepiej potrafi po
godzić antysemityzm plemienny z socyalizmem chrześcijańskim. Głosi on 
bez zająknięcia, że wszystkie majątki żydowskie trzeba skonfiskować: 
aby zaś dostały się na wieczne czasy społeczeństwu chrześcijańskiemu, 
aby żaden Żyd nigdy już niczego dorobić się nie mógł i nie zakażał 
ludzkości, trzeba wszystkich Żydów wytępić: co więcej, jeszcze po 
wytępieniu powinno społeczeństwo chrześcijańskie mieć z Żydów po
żytek: w tym celu ma on w pogotowiu — jak sam się wyraża — „sposób 
godny mechanika", mianowicie: spalić ciała żydowskie w piecu gazo
wym, aby przez kilka wieczorów oświetlić, niemi ulice. Ponieważ atoli 
niejeden Żyd mógłby przekraść się do społeczeństwa chrześcijańskiego, 
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zakazić je i ujść konfiskaty majątku i śmierci męczeńskiej za pomocą 
chrztu, przeto mechanik Schneider ogłasza, chrzest ua Żydzie, jako 
„nadużycie sakramentu" i broni tej tezy nawet przeciw swojemu bratu 
w socyalizmie chrześcijańskim, monsignorowi ks. Scheicherowi. To nie 
humorystyka! 

Inni nie dochodzą do takich niedorzeczności, jednak, na nieszczęście 
sprawy, nie przebierają w środkach i nie znają granic w swych za
pędach. Chciałoby się ich wymówić nadmiarem zapału, yvywolanym 
może przez brak zapału i energii ich poprzedników, dawniejszych kie
rowników ruchu katolickiego. Ale oni nietylko nadmiarem, lecz i kie
runkiem zapału grzeszą; tak bronią katolicyzmu, że podkopują jego pod
stawy. Naigrawają się z Pisma św. Starego Zakonu, uderzają na hierarchię 
Kościoła katolickiego: na piśmie w dziennikach swych, ustnie w zgro
madzeniach parlamentarnych, albo w towarzyskich przy kuflu piwa, ob
sypują pogardliwemi epitetami niższych i wyższych duchownych świec
kich i zakonnych, gdy oni w sprawach politycznych lub ekonomicznych 
są innego zdania niż oni; prawdziwie pieniackim sposobem odwołują 
się zawsze aż do najwyższej instaucyi, i grożą nią instaneyom niższym: 
biskupi są służalcami dworskimi (HofbischOfe), jedyną powagą w Kościele 
jest papież, a Ojciec święty Leon XI I I . jest z Luegerem zawsze i wszędzie. 

Ruchu więc antysemickiego w całości wziętego nie można za ruch 
katolicki uważać. Ale czemże się to dzieje, że prawi katolicy nie zajęli 
od dawna tej areny i dali jej wpaść w ręce niepowołanych У Odkąd 
nastała w Austryi era konstytucyjna — mimo, że konstytucyonaiizmem 
anstryackim zachwycać się nie potrzeba — pięknie rozwinęło się ko
ścielne i publiczne życie katolickie. Widać to najwyraźniej w samym 
Wiedniu, gdzie dawniej kościoły stały pustkami, dzisiaj zaś kościołów 
jest za mało: widać to szczególnie też przy konfesyonałach: widać 
w wielkiej liczbie przeróżnych stowarzyszeń katolickich, w tłumnej 
frekwencji szkół klasztornych, w prosperowaniu wiedeńskiego katolic
kiego semmaryum nauczycielskiego męskiego (naturalnie prywatnego) 
i żeńskiego (także prywatnego, utrzymywanego przez SS. Urszulanki); 
poza Wiedniem, szczególnie w krajach alpejskich, widać w po prostu 
niezliczonej liczbie katolickich towarzystw ludowych, kasynów katolicko -
p ontycznych, katolickich stowarzyszeń robotniczych i t . d., które właśuie 
w roku bieżącym w znacznej części obchodziły jubileusz 20-letoiego 
bytu swego. Ale wszystko to rozwinęło się w duchu o wiele więcej 
zasklepienia się na wewnątrz i biernego oporu, niż śmiałego występo
wania na zewnątrz i zaczepnego działania: krzewiło się życie katolickie. 
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септ, to liberalizmowi ani włos z głowy nie spadał, i oprócz tego 
z rodz i ł  i e i bujnie rozrósł socyalizm demokratyczny. Krótko mówiąc, 
ansiryacki m c i i katolicki zbytnio oparł się na konserwatyzmie austryac-
kuì ì i zbytnio przejął się jego duchem: diri et salvan an/mam meam; 

hvukk- mu i braknie jeszcze tego. czego zbytkiem, jak wyżej już wspo-
iiitiieíÍMiiy, niepomiernie grzeszą Koeyaliści-chrze.ścijanie: energii, ruchli
wości: n i e potrafił odsłonić ludowi inateryalnych krzywd, wyrządzonych 
społeczeństwu przez pseudoliberalizm. —W Niemczech, szczególnie w Pru-
sieeh. katoiiey-konserwatyści piostęptiją z czasem, aby zwalczać wy
bujałości t a k zwanego ducha czasu: w Austryi, stojąc niewzruszenie 
n a miejscu, n a stanowisku bardzo podobném jeszcze do józefińskiego, 
z calu pogardą logiki faktów oczekują chwili, w której albo świat do 
nich s i ę nawróci, albo, co prawdopodobniejsza, przejdzie nad nimi do 
porządku dziennego. W swoim rodzaju bardzo dosadnie uczynili to już 
Wiedeńczycy: albowiem dawniej, gdy ster antyliberalizmu znajdował 
s i ę wyłącznie w ręku hr. Hohenwarta i Vatertandu, nigdy nie wybierał 
ani jednego katolika-konserwatysty do żadnego z ciał parlamentarnych; 
o»e i -n ic - z a ś . gdy powstali Luegery, a za nimi dzienniki antysemickie, 
W-ie.l-i. odsyła Radę Państwa, sejm dolno-austryacki i radę miejską 
przw.u¿tia większością anty-„liberałami''. Jest to fakt wielce charakte-
i y s t л ΖΖΙΛΖ I oto dowód, że, jak wyżej powiedzieliśmy, potrzeba było 
antysemityzmu!... 

pocieszają się tu konserwatyści myślą, że niema złego, któreby 
na u o o r e n i e wyszło. Spodziewają się rychłego rozkładu obozu anty
semickiego na jego części różnorodne, co nazywają Scheidung der Geister. 

ι połączenia zdrowych żywiołów z obozem katolicko -konserwatywnym. 
N o ' í zi e- j o t a trafia i nam do przekonania; wynurzyliśmy ją w podobnym 
s e n s i e na tem miejscu już przed kilkoma laty, gdy po nowych po
wszechnych wyborach do Rady Państwa zasiadła w parlamencie po raz 
p i e r w s z y znaczniejsza liczba antysemitów. Wówczas to powiedzieliśmy, 
ze wprawdzie 'i»ot capita, tot sensu», atoli z czasem może wyłonić się 
"· on:\>emityzmu stronnictwo inieyatywy w sprawach reformy społeczno-
politycznej. Dotychczas nie ziściło się to; obóz antysemicki jest jeszcze 

od/N >i, dig estuane motes, ale już on wstąpił w stadyum kipiącej fermen-
t : t , ' ,> i : i"zkład jest nieunikniony. Powtarzając: placet victoria, displiceut 

' ' • • ď d o d a j e m y przeto: quod Lens bene verted! 

Podczas gdy tak niemal do szczętu już zbankrutował pseudo-
'•'.'•••raiizm w Austryi, dochodzi on obecuie szczytu rozpanoszenia, swego 
z;¡ Λ egrzeeh, jako żydowsko-kalwińsko-masońsko-rządowa konspiracya 
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przeciw Kościołowi i tronowi, mianowicie w wykonaniu politycznego-
testamentu br. Kossutha 1 . Od początku bieżącego miesiąca weszła tam 
w życie część owych ustaw kościelno-połitycznych, których początek 
wywodzi się z ostatnich czasów gabinetu kalwina, Tiszy, mianowicie 
ze słynnego rozporządzenia ministra spraw duchownych Csakiego o me
trykach dzieci z małżeństw nierównego wyznania, datowanego z d. "20 lu
tego r. 1890, wymierzonego przeciw katolicyzmowi. W sprawie tej, 
pozornie niewiele znaczącej, będącej jednak ciężką obrazą sumienia 
katolickiego, bo wychodzącej na rabunek katolickich dusz dziecięcych, 
patryoty czny7 episkopat z ks. prymasem Szimorem na czele zajmował 
stanowisko bardzo pojednawcze, byle tylko oszczędzić ojczyźnie „walki 
w imię kultury" i połączonych z nią wstrząśnień. Jakoż zdawało się 
na chwilę, że załagodzona będzie choćby sposobem takim tylko, jaki 
wedle trafnego wyrażenia niemieckiego nazywa się fauler Frieden ivzgniły 
pokój). O szczerych chęciach ejiiskopatu świadczy7 dobitnie okoliczność, 
że po śmierci ks. Szimora, nowy książę-prymas Vaszary, właśnie ze względu 
na naprężony między7 rządem a Kościołem stosunek, obrał sobie za de
wizę słowo Fax. Gabinet, Tiszy ustąpił gabinetowi Szaparego. który7 

miał i chciał ów pokój zawrzeć. Ale Tisza zeszedł z widowni i zrzekł 
się odpowiedzialności publicznej na to tylko, aby z poza kulis tern 
bezpieczniej i skuteczniej dyrygować ży7dowsko-kalwińsko-masoi'iskiem 
stronnictwem „liberalnem". Ani jednego biskupa, ani jednego księdza 
węgierskiego nie można posądzić o ,,ultramontanizm" (w „liberalnem" 
tego wyrazu znaczeniu); tem mniej na epitet ten zasługiwał hr. Szapary, 
członek stronnictwa „liberalnego", acz mąż zasad honorowych, prawych 
i prawdziwie patryotycznych. Tacy kompacyscenci, z jednej strony pa-
tryotyczny episkopat, z drugiej patryoty czny hr. Szapary, mogli byli 
zawrzeć ów pokój, choćby ściśle rzecz biorąc, możnaby bylo nazwać 
go zgniłym. Ze mimo to, wobec intryg Tiszy i jego kliki, nie powiodła 
się lir. Szaparemu ínisya pokojowa, dowodzi to powziętego z góry7 przez 
żydowskb-kalwińską masonie zamiaru, dowodzi złej woli i celu, wy
chodzącego poza sprawę metryk chrzestnych. Bardzo krótkie były 
rządy hr. Szaparego. Nie-„klerykalny7" dziennik Magyazorszag nazy\va 
upadek Szaparego pierwszym kościelno-politycznego charakteru upadkiem 
gabinetu na Węgrzech. Zdławiono Szaparego, zarżnięto ofiarę z przy-

' Te wypadki \vęgierskie omawialiśmy7 już obszerniej w Przeglądzie 
Poir. w dziale : ..Sprawy Kościoła", zamieszczamy jednak ten list dlatego, 
że zawiera niektóre interesujące szczegóły o działaniu masonii w tym kraju. 

(Przypisek Eedakeyij. 
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jaciela politycznego, aby nietylko nie uronić niczego z rozpoczętej akcyi 
antykościelnej, lecz upozorować potrzebę nawet energiczniejszego tejże 
akcyi ciągu dalszego. I oto tworzy zakulisowy reżyser Tisza wraz 
z bracią masonia ministerstwo ad hoc z br. Wekerlem na czele, naj-
zatifańszym członkiem kliki, i kłamstwo rozporządzenia z roku 1890, 
pozbawione prawie całej już drapery i teatralnej, ukazuje się w swojego 
rodzaju prawdzie: Wekerle wnosi do sejmu węgierskiego kompleks pro
jektów ustaw, wyznających jawnie zasady masońskie, zasady indyferen-
tyzniu religijnego, bezwyznaniowości i nagiego naturalizmu, a, więc wy
powiadających wojnę wszelakiej wierze pozytywnej, szczególnie przeto 
katolicyzmowi. Kzecz idzie bardzo oporem, nietylko wskutek burzliwych 
protestów z łona ludności katolickiej i luterskiej, nietylko wskutek opo
zycji zdrowych żywiołów parlamentarnych w obu izbach sejmowych, 
lecz także wskutek wstrętu najwyższego czynnika ustawodawczego. 
Masonia jednak uwzięła się na wszelki sposób przeprowadzić swe dzieło. 
Z jak bezczelną uporczywością dochodziła celu swego, jaskrawym do
wodem tego jest fakt. że gdy ów gabinet ad hoc, gabinet Wekerlego, 
w czerwcu roku zeszłego zniewolony został podać się do dymisyi. 
absolutyzm masoński sprowadził rekoustrukcyę tegoż gabinetu na pewien 
czas oznaczony, tj. na czas aż do prawomocności projektowanych ustaw. 
Spieszno bylo masonu: post multa discrimina doprowadzono projekty, 
a przynajmniej główną ich część, do sankcji na schyłku roku zeszłego; 
część — bo dla przyspieszenia sprawy, dla dotrzymania s w o j e g o ter
minu, rozerwano nawet jedność kompleksu tych ustaw; jedna z nich, 
odmawiająca chrztowi znamienia niezatartego, teraz dopiero ma być 
ostatecznie uchwalona przez Izbę magnacką, przy pomocy świeżo w tym 
celu mianowanych członków, figur rządowych. 

Dla dotrzymania s w o j e g o terminu! Co to znaczy? Masonia, 
kościelisko szatana, małpująca i przedrzeźniająca < zakonne instytucye 
Kościoła Chrystusowego, ma swoje anniwersarze, święta pomniejsze 
i wielkie. W roku 1894 (w listopadzie) przypadał bardzo wielki auni-
wersarz masoński, dwusetna rocznica wschodu jednego z najwyższych 
świateł, urodzin Yoltaira. Autorowi hasła: écrasez l'infame, należał się 
wspaniały pomnik, a żaden grunt nie nadawał się lepiej pod ten pomnik, 
jak owo królestwo, które w tytule swym najwięcej skupia świętości, 
królestwo korony ś w i ę t e g o Szczepana , węgierskie królestwo Ma-
ryańskie. hołdujące berłu króla A p o s t o l s k i e g o . Pomnikiem tym są 
węgierskie ustawy kościelno-polityczne, i dlatego musiały one, nawet 
kosztem jedności kompleksu swego, koniecznie przed upływem r. 1894 
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naokoło ścisłej daty owego anniwersarza, dojść prawomocności swojej. 
Trvuniť zaiste, nielada! — tryumf podwójny, bo koniec akcyi, przygoto
wywanej od r. 1800 na cześć Voltai ra, stal się zarazem uczczeniem 
pamięci i zasług zmarłego w v. 1804 l>v. Kossutha starszego: tryumf 
tyle dodający otuchy, że br. Kossuth młodszy, z którym wspólnictwo 
swe w wykonaniu testamentu ojca sfery najwięcej wpływowe źle tylko 
ukrywają, jawnie już p o t r z ą s a czapka irygijska w oddanych sobie orga
nach dziennikarskich. 

P r z y t o c z m y o tem głosy ludzi z blízka na rzecz patrzących, glosy 
;,; przeciwnych sobie obozów i różniące się między sobą także co do 
czasu. Pomiędzy przybłędami, którymi za panowania cesarza austryac-
kiego Józefa II . , wielkiego fautora masonii ', obsadzono katedry zało
żonego przezeń uniwersytetu lwowskiego, znajdował się profesor fizyki, 
Martinovich, któremu współcześni zarzucają nieuctwo, a który tem lepiej 
znal się na sprawkach masońskich. Na tvm Martinovichu wraz z oso
bami wspólsprzysiężonemi, wykonano w r. 1795 w stolicy węgierskiej 
wyrok śmierci, za masoński spisek republikański, zagrażający śmiercią 
cesarzowi. Rozzuchwalona tryumfem swym masonia węgierska obcho
dziła w maju roku bieżącego i wodzonym na pasku „profanom" kazała 
obchodzić uroczyście setną rocznicę „męczeństwa" tego. Otóż z oko
liczności tej Fcjcrmeayei Naplo, organ, który powstał dla zwalczania 
ustaw kościelno-politycznych. zarzucił ministerstwu węgierskiemu, że 
w V ieduiu, wobec cesarza i króla, stroi się w lojalność, a na Węgrzech, 
„zapalczywie zwalcza żywioły dynastyczne i zachowawcze, oraz bez 
przeszkody toleruje manifestacye, zwracające się jawnie przeciwko tro
nowi, państwu i jego porządkowi". „Rząd pozwolił na uroczyste o b 
chodzenie setnej rocznicy stracenia masona Martinovicha i jego wspól
ników, którzy nietylko krzewili antymonarchiczne zasady rewolucji 

1 Br. Bronisław7 Trentowski w dziele p o ś m i e r t n e m : Die Freimaurerei 
in Hircin Wesen und Unwesen (Lipsk 1873), podaje obrazek kobierca symbo
licznego, „jednego z najlepszych", ..będącego podobno dziełem tego cesa
rza" ^Józefa I I . ) , który znajdował się w wielkiej loży wiedeńskiej. — B r . L. 
Lewis w dziełku: Geschichte der Freimaurerei in Oesterreich (Wiedeń 1861) , 
opowiada o założeniu w W i e d n i u w r . 1771 „jednej z najprzedniejszych 
i najwięcej poważnych lóż w Austryi", którą na cześć Józefa I I . nazwano 
lożą św. Józefa. Założono ją wbrew ustawie z r. 1764, wydanej przeciw 
masonii przez matkę jego Maryę Teresę. W mowie, wygłoszonej przy „po
święceniu" tej loży, powiedziano, że Józef I I . w mądrości swej zaprowadził 
prawdziwą masonie w swych państwach. „Dziesięcioletnie rządy cesarza 
Józefa I I . — mówi Lewis — były złotym okresem masonii austryackiej". 
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iruiieriskiej, lecz nawet nastawaü na życie króla węgierskiego. D/.ien-
i'iki rządowe zamieściły artykuły na uczczenie pamięci spiskowców, co 
więcej, jeden z mówców na uroczystości mógł bezkarnie wygłosić 
słowa: .Oby tylko powiodło się urzeczywistnić, co nie powiodło się 
lym męczennikom naszym1, bząd nie śmie prześladować rewoiucyoni-
stów, bo kruk krukowi oka ine wykolę, a bez pomocy rewolucyonistów 
rząd nie mógłby prześladować Kościoła i nie utrzymałby się ani przez 
dzień joden". Tak pwal w maju konserwatywny dziennik narodowy; 
w drugiej połowie bieżącego miesiąca zaś w Zombori Hirlup. dzienniku 
stronnictwa Kossuthowego, Żyd, dr. Aleks. Fischi, który zmadziaryzo-
wa! nazwisko swe na Pataj. radzi rządowi postarać się, aby w i.ojmio 
zowiązało się stronnictwo republikańskie, bo niedość już „stronnictwa 
niezawisłości" (od Austryi), ani „stronnictwa roku 1848". Ciekawa jest 
argumentacya Kossuthowego dziennikarza. Stronnictwo republikańskie 
w kraju już jest; ale chociażby go jeszcze nie było — mówi on — wy
padałoby je stworzyć, aby poprzeć politykę stronnictw mniej rady
kalnych: albowiem im więcej stronnictwa skrajne od Wiednia (tj. od 
cesarza austryackiego i króla węgierskiego) żądają, tern więcej wy-
taz-owuje na nim rząd. który między postulatami stronnictw skrajnych 
¡t oporem Wiednia pośredniczy. Wszakże i cygan żąda za konia óO złr., 
noy wytargować przynajmniej 30 złr. — Porównanie polityki węgierskiej 
z cygaństwem jest bardzo trafne, ale cenniejsze jest wyznanie: „Wszakże 
i Wekcrle, mus ia ł groz ić W i e d n i o w i (królowi) K o s s u t h e m , 
żeby w y t a r g o w a ć u s t a w ę o cywilii_ycb. ś l u b a c h małżeń
skich'" — Komu wiadomo, jak rządy węgierskie, bez różnicy nazwiska 
lirmowego, potrafią wobec Korony wyzyskiwać prawdziwą czy pozorną 
trudność sytuaeyi, stwarzana przez postulaty stronnictw skrajnych: 
kfiiiii wiadomo, że rząd rzeczywiście posługiwał się wobec Korony roz
szalałym kultem Kossuthowym; komu wiadomo, że rząd i Kossuth 
młodszy działają w porozumienia z sobą — ten nie zadziwi się pewnie, 
gdc powiemy, iż propozycya dziennikarza Kossuthowego. co do zawią
zania stronnictwa republikańskiego w sejmie, nie sprzeciwia się bynaj
mniej intencji rządu węgierskiego. Temu rządowi — jak już powiedział 
zacytowany powyżej Fejcrmer/i/fii Naplo — należy się czapka frygijska. 

Teraźniejszy rząd węgierski nie jest to wprawdzie już gabinet 
Wekoilego, który po sankcyouowauiu części ustaw kościelno-politycz-
itvt-.il rzeczywiście ustąpić musiał; jest to gabinet [Saatfego; ale zmiana 
i'.S(Vi) nic oznacza zmiany systemu. Te same zakulisowe czynniki dzia-
lai.iee, które pod firmą Szwaba, Wekerlego, zasługującego sobie na 

I · . P . T. XLVIII . dl 

http://itvt-.il
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ostrogi węgierskie, doprowadziły us tnwy ko.ścielno-polityczne aż do 
sankcji, te same czynniki — o zdumiewająca potęgo masońska! — po
tratily' wystarać się o takiego dla Wekerlego następcę., który daje 
rękojmię „energicznego" tychże ustaw wykonania. Epitet energii kła
dziemy w cudzysłowie, bo ciężka, niezgrabna ręka bar. Banftego, któ
remu nigdy pewnie nie śniło się, że kiedyś będzie ministrem lub na
wet prezesem ministrów, zasługuje właściwie na inDy przymiotnik. Po
trzeba było takiego człowieka, żeby klika miała nietylko pewność bez
względnego wykonania ustaw, lecz także kozła ofiarnego, na którego 
zwalić można odpowiedzialność za wszystkie wadliwości kodyfikacyjno-
i administracyjno-techniczne, które wskutek zbytniego pośpiechu — bo 
anniwersarz urodzin Voltaira był niedaleki — albo samym ustawom są 
właściwe, albo wypływają z braku należytych przygotowań wykonawczych. 

Po dziewięciomiesięcznej uacatio hujis sankcyonowana w grudniu 
część ustaw kościelno-politycznyeh weszła w życie dnia 1 b. m., a z nią 
przymusowe cywilne śluby małżeńskie. Podczas agitacji za uchwale
niem tych ustaw przez parlament powoływano się na lud, że uczuwa 
naglą ich potrzebę. Lud obecnie czynami stwierdza prawdziwe uspo
sobienie. W ostatnich dniach września w całj'ch Węgrzech, szczególnie 
także w samej stolicy, kościoły były przepełnione parami, zabierającemi 
się do stanu małżeńskiego; następował ślub po ślubie, aby uniknąć 
profanacji sakramentu, której lud dopatruje się w akcie urzędnika 
stanu cywilnego: mnóstwo było par takich, które pożądały i dostąpiły 
dyspensy z trzykrotnej zapowiedzi. Nawet w ludności żydowskiej i pro
testanckiej zapanowało uczucie czegoś w rodzaju spadającej na świat 
wielkiej klęski; albowiem liczne były w ostatnich dniach września 
chrzty neolitów z zydowszczj'znj- i wypadki nawrócenia z protestan
tyzmu. W jednym jedynym kościele parafialnym pewnej dzielnicy Pe
sztu przeszło na katolicyzm 21 osób żydowskich i 9 protestanckich. 
W urzędach stanu cywilnego sceny gwałtowne lub pocieszne od trzech 
tygodni nie schodzą z porządku dziennego. Ludność zrywa tablice urzę
dowe, niszczy je, lub biotem pomazuje: gminy odmawiają urzędom tym 
pomieszczenia (bo ustawa zwala ciężar pomieszczenia na gminy): wła
ściciele domów nie przyjmują urzędników stanu cywilnego na komorne, 
lękając się zawleczenia, jakiejś zarazy moralnej: gdzieniegdzie przywią
zano urzędnikowi tablicę urzędową na plecy i wypędzono za granice 
gminy: co chwilę żandarmerya gwałtem instalować musi urzędników; 
niema dnia, żeby kilku urzędników nie prosiło o zwolnienie z urzędu; 
pary, stawajaee przed stołem urzędowym, naigrawają się z urzędnika 
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luh jego czynności; boso, z podkasanemi rękawami od koszuli, w ubraniu 
parobka i dziewki, idących wprost ze stajni, biorą ślub cywilny, aby 
tuż potem jak najstrojniej z wielkim orszakiem stanąć przed ołtarzem; 
skutkiem takich i podobnych zniewag urzędu wyszło już rozporządzenie 
ministeryalne, chcące karami ratować powagę ustawy „cywilizacyjnej". 
Pewien cygan, stający przed stolem ślubnym, zamaszyście-uroczyście 
przemówił do urzędnika: nagysagos Iñralyt plebanos иг! — wielmożny 
panie, królewski plebanie! — co wywołało homeryczny śmiech zgroma
dzonej publiczności. Wyrok, może mimowoli, ale bardzo dosadnie po
tępiający śluby cywilne, wydało wspólne (austryacko-węgierskie) mini
sterstwo wojny rozporządzeniem uzupełniającem przepisy o ślubach mał
żeńskich oficerów. Do dotychczasowych warunków przybywa nowy, że 
oiicer, chcący wstąpić w związek małżeński na Węgrzech, powinien ze 
względu na p r z y z w o i t o ś ć publ i czną osobną deklaracyą od siebie i od 
narzeczonej zobowiązać się wziąć po ślubie cywilnym ślub kościelny. 
Ślub cywilny przeto uznany tu za niezgodny z przyzwoitością, lub przy
najmniej za nie czyniący zadość wymaganiom przyzwoitości. 

Oprócz wielkiego nieładu, jaki już powstał w księgach stanu cy
wilnego, oprócz często nierozwikłanych spornych kwestyj prawniczych, 
które już powstały, oprócz niepotrzebnych kosztów utrzymania urzędów 
nowych, ponoszonych przez skarb państwa, i kosztów pomieszczenia 
ich, zwalonych na gminy (dotychczas prowadziło duchowieństwo księgi 
metryczne bezpłatnie), przyczyniają nowe ustawy „cywilizacyjne" nie
pospolicie wiele trudności, zachodów i kosztów szerokiej sferze ludności, 
tej właśnie, która najmniej oryentuje się w labiryncie „prawa", a. naj
więcej ttczuwa wydatki z ciężko zapracowanego grosza. Biedny robo
tnik, któremu przedtem ksiądz wszystko rozwikłał i za darmo przygo
tował, aby nakoniec wziąć iura slolae w ilości 1 złe, teraz często musi 
szukać sobie rady, nie wiedzieć gdzie i pewnie nie bez kosztu, aby na
koniec w samym urzędzie stanu cywilnego zapłacić nieraz 12 zlr. i więcej. 
A nadto jeszcze duchowieństwo kalwińskie i luterskie słusznie obawia, 
się uszczuplenia swoich dochodów, przewidując, że protestanci bardzo 
często poprzestawać będą na ślubie cywilnym, obywając się bez pa
stora. Z tej słusznej obawy pastorów atoli zrádza się w sferach ka
tolickich tem słuszniejsza obawa o bezpieczeństwo mienia katolicko-ko-
ścielnego. Jest to temat, którego kilkoma słowy zbyć nie możemy; 
może w drugim liście do niego powrócimy. 

Józef Glinlüctciez. 
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Z k r e s ó w A m e r y k i P ó ł n o c n e j , 

Prwspektorzv. jak to kiedyś dawniej wspomniałem, stanowią prze
ważna część ludności tu osiadłej, a miasteczka Ruby, Conconully i Loop-
Loop mają zupełnie charakter nowopowstających osad górniczych. Każdy 
z prospektorów nia jeden, a często i po kilka kleniów (od angielskiego 
miiihnj-datiu —- wyłączność górnicza a górniczych. Aiiy α trzymać się w po
siadaniu takiej wyłączności górniczej, trzeba uczynić zadość przepisom 
ustawy górniczej, nakładającej na dzierżyciela klemu obowiązek wydania 
rocznie co najmniej ΗΊ) dolarów na. roboty poszukiwalne. Nadanie ko

palni czyli uzyskanie tak zwanego patentu wtedy dopiero nastąpić może, 
skoro właściciel klemu albo jego prawonabywca wydał na roboty szur-
fowe co najmniej pięćset dolarów. Prospektorzy, zwykle ubodzy, nigdy 
się o uzyskanie patentu, pociągające z a sobą znaczne koszta, nie sta
rają. Oni tylko wyszukiwaniem żył kruszcowych i pokładów innych po-
żytecznych kopalń się trudnią, stanowią straż przednią przemysłu gór
niczego. Typy to niezmiernie ciekawe. Poprzednio zrobiłem uwagę, że 
wielu z nich. dorobiwszy się nieco grosza, opuszcza życie prospektorskie, 
które bądź co bądź przedstawia zawsze życie awanturnicze i niepewne, 
a obiera inny jakiś zawód wyraźny i spokojny, albo lepiej sic wyraziw
szy, wraca do zajęcia, z którego wykolejeni zostali. Znaczna jednak 
ich część, przywykłszy już raz do swobodnego życia, tak w niem za
smakowała, że do innego ochoty już nie nia. Ludzie to zwykle nieżo
naci, niczem nie skrępowani i niczem nie dający się skrępować: cywi
lizacja z białą koszulą i krępującemi formami jest dla. n к b wstrętna, 
pieniądz nie ma dla nich znaczenia, oszczędności nie znają, zarobiony 
grosz idzie na. karty, pijatykę i rozpustę. Każda góra kruszcodajna zdaje 
un się być niewyczerpaną kopalnią złota lab srebra, a że jeszcze krainy 
wielkie, niezbadane, niedostępnie n notorycznie w szlachetno metale bo
gate na nich czekają, gdy j'dna okolica zaczyna nabierać- znamion cy
wilizacji, gdy zaczną obowiązywać tam pewne prawa i zwyczaje przy
zwoitości i t. d.. gdy potrafili znaleść kupców n a swe wyłączności, płaca 
dJniri, jakie porobili po karczmach, zwanych tu salonami, i groserniacb 
.siodlaią konie, pakują n a nie, co do życia naw pól koczowniczego nie
odzownie potrzebno wraz z narzędziami górniczemu, i na nową wyprawę 
wyruszają. Serca zwykle są dobrego i miłosiernego te natury szorstkie 
i nawprJ dzikie. C iy komuś nieszczęście się przytraii, ostatnim groszem 
podzielić się gotowi. Zdarzył się tu podczas mego pobytu wypadek, że 
chłopca kilknnnstoh;:mcinn piia w tartaku rękę niebezpiecznie skale-
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c/via- W jednej chwili składkę na niego pomiędzy sobą urządzili i z 250 
dolarami do szpitala, w Spoken-Falls wysłali. Nawiasem dodać tu muszę, 
że judzie w Ameryce przeciętnie są miłosierniejsi i lepszego serca od 
ludzi w Europie. 

Przybywszy do Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki, a będąc 
górnikiem z zawodu, nosiłem się początkowo z myślą, aby prospekto-
waniu się oddać. Wszystkie krainy Ameryki po tej stronie Cór Skali
stych (IMiy Mountains), stanowiących jakoby kość pacierzową tej czę
ści świata, a w południowem swem przedłużeniu znane pod nazwą Gran 
Cordillera de los Andes, obfitują w szlachetne metale, i myśl ta była wcale 
dobra, ale w теш położeniu jako ojca rodziny niemożliwa do wyko
nania. Znaleść ryfę kwarcową złoto- lub srebrodajną, to rzeczą nietrudną, 
ale trudniejszą i już niejako rzeczą szczęścia, zrobić odkrycie żyły bardzo 
w kruszce szlachetne bogatej. Jednemu szczęście służy, drugiemu nie; 
dobre ślady na wy chodzie żyły dobremi są wskazówkami, bo pozwalają 
się spodziewać, że ruda w głębokość wytrzymywać będzie, podczas gdy 
pusty kwarzec na wychodzie żyły przypuszczać każe. że żyda ta albo wcale 
nie będzie kruszcodajną, albo tylko bardzo w kruszec ubogą. Ale uiedość 
żyle kruszcouajną i choćby jak najbardziej obiecującą odkryć. Chcąc 
odkrycie takie zużytkować dla. siebie, trzeba z miejscowością, w której 
ta żyda. się zuachodzi, wejść w stalą styczność, bo trzeba, aby w posia
daniu odkrycia się utrzymać, ustawie górniczej uczynić zadość, trzeba, 
jeśli nie zamieszkać stale w takiej okolicy, zwykle najdzikszej pod każ
dym względem, to przynajmniej od czasu do czasu tam zaglądać, trzeba 
piemęUzy albo pracy pewne quantum wyłożyć, a gdy dróg niema, lata 
caie czekać, zanim koleje do miejscowości takich wybudują, inaczej nie 
czeka ląc chyba odkrycie takie sprzedać za bezcen wypadnie speknlan-
iom czyli tak zwanym operatorom kopalnianym (mining-operators), którzy 
rozićcb"' stosunki mają, kapitał reprezentują i płacąc niezmiernie licho 
] racę i szczę-cie prospektorów, sami potem na ich odkryciach wielkich 
•oriun się dorabiają. Klem taki górniczy, choćby najlepszy, potrzebuje 
gnu-ego nakladu, aby z niego kopalnię stworzyć, a kruszec z kopalni 
wydobyty, aby na sztaby złota i srebra, zamienić, trzeba stępami po
kruszyć i uietalnrgicznej operacyi poddać, a na to nie wystarcza, goła 
picsc i pusry worek prospektora. To też nie mogąc z przyczyn powyżej 
przytoczonych oddać się prospektowaniu. musiałem się zadowolić w czasie 
pobytu mego na., kresach kupnem udziału kopalni srebra First Thought = 

„pierwsza myśl"', bardzo obiecującej, zbadawszy ją poprzednio sumiennie 
poi względem geologicznym i mineralogicznym. Kupno to swoją drogą 
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dużo kłopotu mi ze sobą przyniosło, bo chciwi bogacze Amerykanie 
chcieli mi tę cząstkę wydrzeć, w środkach nie przebierając, ale jakoś 
Pan Bóg mi dopomógł w tej sprawie i od utraty udziału, w którym 
wielkie nadzieje pokładam, ocalił. 

Kopalnie złota, jeżeli żyły ich zawierają złoto w stanie wolnym 
(free gold = wolne złoto), to jest uwolnione od towarzystwa pirytów 
albo iskrzyków, i jeżeli siła wodna w pobliżu się znajduje, dają się 
bardzo łatwo i tanio eksploatować i przerabiać, mało wymagając kapitała 
nakładowego, i stąd w języku tutejszych górników i prospektorów na
zywają się (poor man's mine) „kopalniami biednego człowieka", to jest, 
że biedny człowiek jest w stanie kopalnie takie odbudowywać i z nich 
bezpośrednie korzyści ciągnąć, jak to np. miało miejsce dawniej w Bo
rysławiu pod Drohobyczem w Galicyi z kopalniami wosku ziemnego. 
Jeżeli środki mają bardzo małe, a kruszec bardzo bogaty, w stanie ro
dzimym używają ku jego zmełciu i wyzlobyciu złota arastry meksykań
skiej, w której z pomocą rtęci (żywego srebra) złoto się amalgamuje. 
Arastry meksykańskie, z kamienia na wapnie zbudowane i nie głębsze 
jak 3 stopy, są prototypami żelaznych panwi amerykańskich. Okrągłe 
i wyglądające jak rezerwoary o średnicy nie przekraczającej ośmiu stóp, 
mają w środku drąg pionowo osadzony, służący za oś do obracania 
i poruszania drugiego drąga poziomo doń przymocowanego. Dwie wdelkie 
bryły kamienne, za pomocą kotów, wpuszczonych w dziury w nich wy
bite, i rzemieni przymocowane do drąga poziomego, służą do melera 
kruszcu i amalgowania złota. Powoli obracają się koła wodne, jiowoli 
porusza się ta machina meksykańska, w której niema ani kawałka że
laza, a potok barwi się, jak krew czerwonym kolorem, pochodzącym od 
odpadków rudy złotodajnej, posoką kruszcu. Badając pokłady kruszcowe 
żył złotodajnych lub srebrnych, wnet znajdziemy, że w pewnej głębo
kości pod powierzchnią ziemi, dajmy na to na jakie 100—300 stóp, 
dochodzi się do punktu, od którego począwszy woda staje się źródłem 
utrapienia dla górnika. Przestrzeń ponad tym punktem się znajdująca 
jest sucha, wszystkie zaś roboty górnicze poniżej tego punktu prowa
dzone będą odtąd miały ciągle do yyalczenia z wodą, chyba, że za 
pomocą tunelu sztuczne odwodnienie pewnej części terenu górniczego 
nastąpi. 

Badając kwarzec, znajdujący się ponad tem, co się w terminologii 
górników kruszcowych l inią wodną nazywa, i poniżej tejże linii, do
świadczony górnik od razu wskazać potrafi na różnicę w charakterze 
kwarcu i rudy. Linia wodna w ogólności bardzo jasno się przedstawia. 
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Ponad punktem, do którego wody podziemne sięgają, kwarzec będzie 
suchy i zadzierżysty, a łamiąc go, znajdziemy złoto wolne (frei; gold), 
rodzime w wydrążeniach, które zachowały kształt minerałów dawniej 
ie wypełniających. Wydrążenia o kształcie kostki, dokładnie zgadzające 
się z powierzchniami kubicznemi pirytów (iskrzydtów żelaza), są najpo
spolitsze, ale czasami wydrążenia te są prawdę zupełnie wypełnione 
kryształkami drobnemi kwarcu, który się z solucyj wodnych następnie 
tu osadził. Z budowy tych wydrążeń, które formę kryształów dawniej 
je wypełniających zachowały, od razu poznać można, że próżnie te 
byty poprzednio siedliskiem pewnych kopalń, uległych rozpuszczeniu 
i częściowemu uprowadzeniu do większej głębokości. Pewna ilość złota 
pozostała w nich, ale przyjrzawszy się dokładnie złotu, jak ono wystę
puje w towarzystwie z węglanami miedzi i innych metalów, godzi się 
przyjąć, że nie wszystko złoto, które było kiedyś w tych miejscach, 
się zostało. Poniżej linii wodnej wydrążenia wszelkie wypełnione znaj
dziemy siarkami (pirytami), więżącemi złoto, ale wziąwszy jakikolwiek 
kawałek rudy z któregokolwiekbądź punktu żyły kwarcowej poniżej 
linii wodnej i poddawszy go działaniu kwasów, zobaczymy, że przy
bierze wnet ten sam charakter i podobny będzie do kwarcu z żyły 
będącej ponad linią wodną. Pod działaniem kwasów w laboratoryum 
chemicznem, albo też skutkiem wolniejszego i dłuższego czasu wyma
gającego rozkładu, spowodowanego wpływem powietrza i wody — ten 
sam rezultat pozostaje — czysty kwarzec ze złotem uwolnionem (ro-
dzimem) od pirytów w wydrążeniach. Jak ze złotem, tak podobnie, 
choć niezupełnie tak samo, sprawa się ma ze srebrem. Linia wodna 
stanowi granicę metalurgicznej operacyi prosjjektorów. 

W Okanogan istnieje już kilka kopalń złota i srebra, a budowę 
kilku młynów złotych i srebrnych (tj. zakładów metalurgicznych), już 
też rozpoczęto. Górnicy zarabiają tu, przy dziesięciogodzinnej pracy, 
trzy i pól dolara dziennie. Z płacy tej potrącają im dolara za mie
szkanie i stołowanie. Pożywienie mają górnicy świetne i bardzo obfite. 
Na śniadanie dostają kaszę, słoninę przysmażaną albo szynkę, mięso 
smażone, jaja gotowane, masło, cukier, mleko, kartofle smażone albo 
w mundurach, bułki, chleb, kawę i herbatę wedle wyboru i à discretion. 
Na obiad dostają zupę, dwojaki gatunek mięsa, dwojakie albo trojakie 
jarzyny, często rybę (łososia) lub zwierzynę, dwa gatunki ciast nadzie
wanych owocami, kawę, herbatę, chleb i masło, a wszystkiego poddo-
statkiem, ile kto zje. Kolacya taka sama jak obiad. W niedzielę na stole 
górników obowiązkowo figurować musi kura albo indyk. Oszczędny 
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górnik z łatwością odłożyć może 00 dolarów miesięcznie. Tak, jak ci 
górnicy7, żyją tu wszyscy rzemieślnicy i nierzemieślniey na pobrzeżu 
Oceanu Spokojnego w Stanaclt Zjednoczonych Północnej Ameryki, ale 
bo też tu niema przesądów kastowych jak u nas, ale bo też tu praca 
ręczna, praca każda, byle uczciwa, w poszanowaniu jest i we czci. Wżyw
szy się w stosunki tutejsze i porównując je z naszemi. polskiemi, spe-
cyalnie zaś z galicyjskiemi, ręce załamać trzeba z rozpaczy nad tern, 
jak to u nas wygląda i jak się dzieje. Toć tu kucharka prosta albo 
służąca lepiej stoi, jest niezależniejsza i większego doznaje poszano
wania od waszych с. k, urzędników kolejowych. Aspirantom kolei pań
stwowych płacą w Galicyi miesięcznie 50 złr. i wymagają do tego egza
minu dojrzałości. Gdy po dwu latach pracy aspirant taki zda egzamina 
fachowe i awansuje na urzędnika, dostaje 500 złr. rocznie, to jest o sto 
złr. mniej niż aspirant, a tak go potem oskubią stemplem dekre
towym, funduszem pensyjnym, muudurowem. że szczęśliwiec, wyawanso-
wany na urzędnika kolei państwowych, widzi się zredukowanym nagle 
w miesięcznej pensyi co najmniej o '20 złr. A tu służąca ma pensyi od 
"20 — 30 dolarów miesięcznie, to jest od 50—75 złr. w. a., dostaje po
żywienie jak dom. w którym gotuje lub służy, nie ma obowiązku prania, 
bo od tego są pralnie, ma osobny7 dla siebie pokój, niedziele wolne 
i poza służbą jest sobie taką samą panią, jak pani domu. 

Modest Maryański. 

D r u k u k o ń c z o n y 21* r a ż d z i e r u i k a . 1895 r . 



SZÓSTY WIECZÓR NAD LEMANEM. 

Nazajutrz rano Bielski wyjechał nagle do Warszawy . Mówił 
mi, że jakieś in teresa r edakc ja , do której należy, niespodzianie 
go odwołują. Żegnając się ze mną, okazał pewną serdeczność, 
której w nim nie zna łem, i powiedzia ł mi , że j akko lwiek z prze-
ciwnemi wys tępował zdan iami , j e d n a k nasze rozmowy dały mu 
do myślenia i o tworzyły przed nim nowe widnokręg i , nad k tó
re mi jeszcze się będzie zas tanawiał . Zdaje się, że szczególnie 
ostatnia nasza rozmowa o osobie Chrys tusa , g łębsze na nim zro
biła wrażenie. P r zyzna ł mi się, że Ewange l i i n igdy nie czyta ł ; 
tyle z niej ty lko zna ł , ile z a m b o n y do j e g o uszu doleciało, gdy 
za s tudenckich jeszcze czasów w kościele bywał . T o mi t łumaczy, 
że tak mały bra ł udział we wczorajszej dyskus j i . 

Przy obiedzie na tomias t zjawił się n o w y gość , mężczyzna 
w sile wieku , z twarzą smagłą , t r ochę ol iwkową, rysy ostre i wy
raziste, oczy ruchl iwe, włos j uż szpakowaty , k ró tko strzyżony'. 
Przez cały prawne obiad milczał , ale wkoncu widząc, że m y 
wszyscy się znamy, i że obecność n ieznajomego t rochę nas 
w rozmowie k rępu je , zdecydował się sam się przeds tawić , i uczy
ni! to z wielką graeyą. B y ł to H i s z p a n , D o n Luiz de Ρ ar

doval, świeżo zwolniony z dość wysokiego urzędu w Andaluzyi , 
przez wracające do s teru minis ters two Sagas ty , a skutkiem tego 
używający wakacy j . Od razu znaleźl iśmy się na swobodnej s topie 
z naszym gościem. Miss Wi l son opowiedziała mu piąte przez 
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dziesiąte t reść naszych poobiedn ich rozpraw. D o n P a r d o v a l słu
chał uważnie , t rochę marszcząc brwi ; wreszcie g łośno i dobi tn ie 
powiedział : 

— Bardzo mię to wszys tko interesuje, bo i j a sądzę , że 
n iema n a świecie zagadn ień , o k tó rychby więcej myś leć war to . 
J e d n a k , jeśl i m a m b y ć szczery — a innym b y ć nie umiem — 
to powiem, że t y m w y w o d o m brak n i ezbędnego określenia. Nie 
chrys tyanizm wogóló okazuje nadziemską moc i zbawia ludz
kość — ale chrys tyan izm katolicki . Kościół katol icki — to j e s t 
dopiero konkre tny twór Chrys tusa w świecie, w k t ó r y m n a m a c a ć 
można boskość. 

MISS WILSON. 

P a n rozbija od razu względną z g o d ę , do k tóre jśmy j u ż 
dochodzil i ! 

DON PARDOVAL. 

J a wskazuję drogę do zgody bezwzg lędne j . 

D E VILLE. 

R o z u m i e m , że p a n ze swego s tanowiska nie m o ż e inaczej 
mówić ; ale to j e s t właśnie okaz katolickiej bezwzględności . Na 
szczęście, Chrys tus szersze ma serce, niż w R z y m i e przypuszczają. 

KSIĄDZ. 

Chrystus ma tak szerokie serce, że chce, aby wszyscy ludzie 
do j e g o Kościoła wstępowal i . Powiedz ia ł , że ma być „ jeden pa
sterz i j e d n a owczarnia" . 

SIEMIONÓW. 

Oj! już widzę j a k ci dwaj panowie teo logowie zaczną się 
tekstami bić! J a należę do tych profanów, k tórzy małą do tej 
szermierki przywiązują w a g ę , a nie lubią jej szczęku. 

DEVILLE. 

T e k s t y są na jpoważnie jszym a r g u m e n t e m , bo są s łowem 
bożem. Uznaję wszakże, iż nie tu miejsce niemi polemizować; 
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a kiedy panu Siemionowowi t ak się podoba , obiecujemy od t ego 
się wst rzymać. Będz iemy się, ile możnośc i , pos ługiwać faktami, 
ł tak zaraz zwracam uwagę D o n Pa rdova la , że ma przed sobą 
przedstawicieli ki lku wielkich narodów niekatol ickich, w k tó rych 
przecie chrys tyanizm żyje i kwitnie . 

H A I N B Ę R G . 

I w rłaśnie te na rody kwitną. Czy pana nie uderza t e n wi
dok wielkiego pochodu w gó rę na rodów pro tes tanckich , a równo
cześnie cofania się i u p a d k u na całej linii katol ickich ludów? 
Kie chcę nic u jmować znakomi tym przymio tom Francuzów, H i 
szpanów, Włochów, które sam bardzo wysoko cenię, ale konstatuję , 
że wspomniany ruch w świecie się odbywa. W z m a g a się Anglia , 
wzmagają się Niemcy, wzmagają ogromnie S t a n y Zjednoczone . 
Pomijam dla krótkości mniejsze kraje i nie mówię chwilowo o E o 
syi, żeby ty lko pro tes tanck ie narody kato l ickim przeciwstawić . 
Wzros t ten i p r zewaga nie tylko są ma te rya lne , ale i duchowe 
i kul turalne, j a k p rzyzna każdy , k t ó r y się szerzej po świecie 
rozejrzał. Z drugiej s t rony, n a r o d y łacińskie, k tó re nie korzys ta ły 
z reformacyi i zakuły się w ciasny ka to l icyzm, coraz więcej upa
dają. F r a n c y a nie tylko cofnęła się na polach bi tew, ale i do 
bezprzykładnego doszła rozst roju , k tó rego p róbką j e s t Panama , 
a Nordaifa Entartung wizerunkiem. Odrzuciwszy swego czasu 
reformacyę, doszła dziś do t ego , że zupełnie chrys tyanizm za
traca. Hiszpania , W ł o c h y , nie są jeszcze zapewnie yv t ak im sto
pniu rozkładu, ale i one dalekiemi są od dawnej po tęg i , po dłu
gich reyvolucyach nie mogą zdrowia odzyskać , pod względem 
płodności umysłowej na drugi p lan zeszły i n a w e t , jeżel i się nie 
mylę . pod względem rel igi jnym g łęboko są podkopane . Aus t rya 
straciła również swą h e g e m o n i ę w Niemczech ; osłabiona, wa
śniami narodowości rozda r t a , d la tego ty lko wśród E u r o p y stoi, 
że się całkowicie o pańs two niemieckie oparła. — Cóż to wszys tko 
znaczy? Nie j es tże t o d o w o d e m , że kra je katol ickie wogóle jakiś 
ważny pierwiastek życia zatraciły, k tó ry p ro tes tanck ie zacho
w a ł y — innemi słowy, że reformacya j e s t daleko wyższą formą 
chrys tyanizmu, niż ka to l i cyzm? 

i -2,1* 
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D O N P A R D O V A L . 

Nie, panie , t o nie j e s t ż adnym dowodem. Czasowa p r z e w a g a 
po l i tyczna , nawe t w p e w n y m względzie cywilizacyjna (choć co 
do tego mia łbym wiele zas t rzeżeń do zrobienia w pańsk ich uwa
gach), może z różnych innych p rzyczyn pochodzić i nie roz
s t r zyga o prawdziwości religii. G d y b y tak iego rodzaju p r zewaga 
była w tym względzie miarodajną, t oby w I X . i X . wieku nie
wątpl iwie yvnosic należało, że mahometan i zm j e s t p rawdziwą re
ligią w przeciwieńs twie do chrys tyan izmu, k iedy to w K o r d o -
wie, Grenadzie , Toledzie, Sewilli , Walencyi , i w Afryce od Ma
roku do Eg ip tu , i przez ś rodek Azyi aż do Turkes tanu , i aż do 
Indyj rzeźbi ły się pa łace w rodzaju Alhambry i Alkazaru i me
czety w rodzaju Kordowskie j ka tedry , kiedy w pobl iżu t y c h pa
łaców i mecze tów gromadzi ły się ogromne bibl ioteki , uczelnie 
rozbrzmiewały filozofią Arys to te lesa , ma tema tyką , as t ronomią — 
podczas kiedy u nas chrześcijan ledwo się myślało o zakładaniu 
biwióyv i triwiów, a o bezpieczeńs twie d róg jeszcze się nie śniło, 
j eno s t rach p rzed półks iężycem przygnia ta ł j a k zmora wąt łe 
początki naszej cywilizacyi. — Podobn ie w począ tkach X V I I . wieku 
na pods tawie tego samego dowodu t rzeba było wnosić, że p ro 
t e s t an tyzm jes t b ł ędem a katol icyzm prawdą; w t e d y wszys tk ie 
p ro tes tanck ie kraje by ły pognęb ione : Angl ia przechodzi ła na j -
krwawszą wewnę t rzną r e w o l u c y ę , w której i k rew królewska 
p łynę ła , Niemcy pro tes tanck ie s t a rgane by ły t rzydzies tole tnią 
wojną religijną i pod względem cywilizacyi s t rasznie cofnięte 
ws tecz , we F r a n c y i p ro t e s t an tyzm był zupełnie pokonany . F r a n -
cya katol icka tymczasem, Hiszpania , święte I m p e r y u m panowały 
nad Zachodem, W ł o c h y og romne miały znaczenie handlem i sztuką, 
na wschodzie znów E u r o p y przodowała Polska , Ameryka Połu
dniowa prawie cała należała do Hiszpani i , yv Pó łnocne j szeroko 
zapuszczała z a g o n y F r a n c y a , w I n d y a c h p r z e w a g ę miała Po r tu 
g a l i a . . . Czyby człowiek żyjący w owym czasie nie miał p rawa 
wnioskować, pod ług zasady pana Ha inberga , że yyłaśnie katol i
cyzm je s t forma żywotną chrys tyan izmu, a p ro t e s t an tyzm nosi 
w sobie j ak i ś p ierwias tek śmierc i? Miałby w k a ż d y m razie o t y l e 
większe p r a w o t ak wnioskować, że ów upadek krajów pro tes tane-



SZÓSTY WIECZÓB N A D LEMANEľVL зз.ч 

kich przyszedł niezwłocznie po przyjęciu reformacyi i był w wi
docznym z tą zmianą religijną związku. 

Otóż j a z t ego wszys tk iego ten jeden wyciągam wniosek, 
że kwes tya boskości religii p o n a d temi pol i tycznemi i kul tura l -
nemi ' f azami na rodów stoi. Sądzę zaś , że dzisiejsze przyćmienie 
ludów łacińskich j e s t fazą przejściową, z h i s to rycznego ich roz
woju wynikającą. M y ś m y prędzej ucywilizowali się i dojrzeli niż 
ludy anglo-germańskie . Można to przypisać bądź okoliczności, 
żeśmy wcześniej ze tknęl i się ze s ta rym R z y m e m i przejęli j e g o 
j ęzyk , bądź wrodzonemu uzdolnieniu szczepu, piękniejszemu kli
matowi , k tó ry n a m p rzypad ł w dziale, bądź wreszcie temu, że 
jak nasz Balines dobi tn ie wykaza ł , re formacya opóźni ła cywili
zacyjny zapęd , k tóry w X V . wieku ludy E u r o p y owładnął. Oo-
kolwiekbądź, zakwit łszy i do j rzawszy wcześniej , doszliśmy też 
prędzej do pewnej fazy wyczerpnięc ia i n iby p rzekwi tu , w które j 
wy późniejsi , siłą p rodukcyjną nas w rzeczy samej prześcigacie . 
W wytworzonych dzisiaj wa runkach nie możemy w a m , przy
znaję, pod n ie jednym względem placu do t rzymać . Ale czy ta 
dzisiejsza ku l tu ra , k tórej w y ton nadajecie, wyższa j e s t od te j , 
k tórąśmy wydal i , to j e s t inna kwes tya . 

SIEMIONÓW. 

A czy pan przypuszcza , że po tej fazie p rzekwi tu ludów 
•łacińskich może, znowu nastąpić kwitnięcie ? 

DON P ARDO VAL. 

J a sądzę, że poczy tan ie obecnej fazy za fatalnie końcową, 
jes t to koncep t g o d n y dekaden tów, k tórzy sami rzucając się w ni
cość, mają ha l lucynacyę , że świat się z nimi zapada. Są roślinki, 
co raz ty lko kwitną, ale d rzewa po każdej zimie na nowo za
kwitają przez długie lata. Dziś j uż widzę w Hiszpanii p o w ażn e 
objawy poczynającego się odrodzenia . 

MISS WILSON. 

Lubię ludzi dobrej myśli. J e s t to znak zdrowia duchowego . 
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LEROY. 

Zgadzam sie zupełnie z tym poglądem. D o d a m ty lko , że 
ten upadek ras łacińskich w y m a g a n ie jednego zastrzeżenia , co 
zresztą i D o n Pa rdova l nadmieni ł . Wypierac ie nas, panowie Niemcy, 
Anglicy, Amerykan ie , z wie lu s tanowisk do tychczas p rzez n a s za
j ę t y c h , w po l i tyce , w hand lu , przemyśle , nauce — to p r a w d a — 
j e d n a k k iedy chcecie wypocząć inte l lektualnie po t y m trudzie , 
u ż y ć z d o b y t y c h bogac tw n a duchową bies iadę, to do nas W ł o 
chów, Hiszpanów, F r a n c u z ó w przyjeżdżacie po lo tusowy kwia t 
cywil izacyi , albo nasze u twory sprowadzacie do siebie. J e s t u nas 
obniżenie re l ig i jno-moralnego życia — p r a w d a ; j e d n a k i t u j e s t 
p e w n e g o rodzaju k o m p e n s a t a , bo w części narodu, k tó ra wierzy, 
życie rel igijne o ty le j e s t gorę tsze , in tenzywnięjsze . A sądzę , że 
n ikomu z panów nie ub l iżę , g d y powiem, że właśnie ten z łaciń
skich narodów, k tó ry najdalej w k ie runku niereligijności za
szedł, równocześnie najpiękniejsze wyda je kwia ty rel igi jnego po 
święcenia. 

MISS WILSON, 

Nic się t em nie obrażamy, panie Le roy , bo to j e s t szczera 
p rawda . Mało rzeczy F r a n c y i zazdroszczę, j a k o Ang ie lka , za
zdroszczę wam j ednak waszych misyonarzy. 

K S I Ą D Z . 

J a znowu dodam, że obecny rozstrój krajów kato l ick ich 
m a jeszcze inną p r z y c z y n ę oprócz te j , k tórą słusznie D o n P a r 
doval przytoczył . P roszę uważyć, że wyłącznie w krajach katol ic
kich rządy własną rel igię uciskają, a p rzy środkach, j ak iemi dziś 
rządy rozporządzają , ucisk t en do na jgorszych doprowadzić m o ż e 
nas tęps tw, j a k naocznie widzimy we Franc ja , gdzie wygnan ie za
konów, szkoły bezwj-znaniowe i inne zamachy rządu ogromnie 
wpłynęłj- n a odchrześci janienie ludności . W kra jach p ro te s t anc 
kich przec iwnie , rządy wogóle protegują swoją religię. Oo m o ż e 
mieć rozmai te przj 7czyiry, ale w p ierwszym rzędzie t ę , że p ro 
t e s t an tyzm nznaje w zasadzie sup remacyę p a ń s t w a w rzeczach 
kościelnych i w p rak tyce jej się chętnie poddaje — bo czuje swoją 
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słabość. Nie mając wewnątrz siebie żadnej siły j ednoczące j , do
świadczywszy wielokrotnie, że najmniejsze wstrząśnienie rozbi ja 
go n a kawałki sek t i rozsypuje resztki j e g o wierzeń, garnie się 
on ins tynk towo pod skrzydła opiekuńcze rządów, żeby p rzyna j 
mniej siła zewnę t r zna dawała mu jak ikolwiek s tan skupienia 
i przedłużyła j e g o is tnienie. 

DEVILLE. 

W y t y k a c i e nam wiecznie, panowie katol icy, rozpadanie się 
p ro tes tan tyzmu. W a s i teologowie , począwszy od Bossue ta w „Hi
storyi odmian", p rzepowiada ją nam rych ły zgon. J a sam to roz
padanie kons ta tu ję i nad niem ubolewam. J e d n a k ż e j u ż pa rę 
wieków od Bossue ta minęło — a żyjemy — i może j e s t dzisiaj 
więcej życia rel igi jnego w p ro te s t anck ich kra jach niż było p rzed 
stu laty. W k a ż d y m razie j e s t więcej j e g o ob jawów: powsta je 
mnós two d o b r o c z y n n y c h zakładów pod tchnieniem religijnem, 
mnóstwo szkół , nawe t misyj w najdalszj 'ch kra inach — czego 
dawniej nie by ło wcale. P rzepowiedn ia teologów katol ickich wi
docznie się nie spełniła. 

DON PARD OVAL. 

P r a w d a , że ta p rzepowiednia się nie spełni ła , ale wiecie, 
panowie, d laczego? Dla tego , że p ro t e s t an tyzm się skatoliczył! 
Tego zwrotu n ik t po nim nie móg ł się spodziewać. 

MISS WILSON. 

J a k t o ! p r o t e s t a n t y z m się ska to l iczył? 

DON PARD OVAL. 

Tak jes t ; proszę ty lko posłuchać. Otóż s tarzy teologowie 
nasi wniosek swój opierali logicznie na i s to tnych p r o t e s t a n t y z m u 
zasadach, j ak iemi są: odrzucenie powagi oboyyiązującej w wie
rze i zaprzeczenie wartości uczynkom, dla wywyższen ia samej 
wiary. Rzecz j a s n a , że tak ie zasady musia łyby każdą religijną 
społeczność w kró tk im czasie umorzyć . Ale co się s ta ło? P r o 
tes tan tyzm sam to i n s t y n k t e m zachowawczym odczuł, porzuci ł te 
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walne swoje p ryncyp ia i przeszedł (aż do p e w n e g o stopnia, rozu
mie się) do p rzec iwnych p ryncyp iów katolickich, na k tó rych pod
stawie teraz żyje, i t emu j edyn i e zawdzięcza , że dotąd nie umarł . 

P roszę sobie przypomnieć , j a k to szło. Za życia jeszcze 
p ierwszych reformatorów L u t r a i Ka lwina wszys tko się rozla
tywało wsku tek zniesienia p o w a g i w wierze. L u t e r pisał do 
Zwingl i 'ego, że jeżel i świat jeszcze po t rwa , to t r zeba będzie 
chyba wrócić do soborów, ażeby j akąko lwiek j edność w wierze 
zachoyyać. "Wreszcie udało się ściągnąć głośniejszych nowa to rów 
do A u g s b u r g a i kazało się im u łożyć formułę wia ry ; czego gdy 
inaczej uskutecznić nie mogl i , musieli z góry. pod przysięgą się 
zobowiązać , że się poddadzą wszystkiemu, co to zebranie posta
nowi , „nie wątpiąc , że niem D u c h Św. rządzi" . T a k powsta ła 
konfesya augsburska , p ierwsza spójnia p r o t e s t a n t y z m u , zbudo
wana na katolickiej zasadzie powag i obowiązującej . Spójnia ta, 
wsku tek sprzeczności z p ro tes tancką zasadą, wkró tce pęknąć 
musiała ; po tworzy ły się osobne konfesye , ale znowu za wy
rokami obowiązującemi osobnych kra jowych soborków, i t ak 
szło dalej . W k o u c u przes tano n o w e konfesye tworzyć , bo t r zeba 
było żyć, bo zresztą było ich dosyć, do wyboru dla każdego . 
P a ń s t w a także , k tóre miały w tern wszys tk iem r ę k ę , przeszka
dzały nieraz dzieleniu się; a czasem udało im się rozłączone 
sek ty po ukazie zjednoczyć, j a k n iedawno j e szcze udało się 
Fryderykoyvi Wi lhe lmowi I I I . rozporządzeniem g a b i n e t o w e m , 
lu t rów i kalwinów w jeden „Kościół ewangel ick i" zespolić. Tu 
j u ż zasada p o w a g i dalej posunię ta niż u kato l ików. 

Teraz co się dzieje, n a j ak ie j zasadzie się wierzy w łonie 
po jedynczych s e k t ? Teologowie , p redykanc i mogą sobie szukać 
samodzielnie w Piśmie, co mają wierzyć, i oni wszakże , gdy 
przekroczą p e w n e granice , o t rzymują od s tarszych swoich lub od 
gmin consilium ab emidi—co j e s t oczywiście koniecznem, z p u n k t u 
j e d n a k p r o t e s t a n t y z m u jes t nies łusznem. Ale prości wierni wierzą 
w Biblię dla tego, że w calem ich otoczeniu się wierzy, iż to 
j e s t s łowo b o ż e ; wierzą w Bós two Chrys tusa i w inne dogmata , 
k tó rych pas tor uczy, dlatego, że pas tor , p rzez społeczność wier-
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nyeh uznany, uczy. T a k bezsprzecznie przyjmuje naukę wiary 
dziecko pro tes tanckie , t ak przyjmuje j ą dziki, k tóry bierze chrzest 
z rąk misyonarza — i t ak samo wierzy dorosły i nayyet yyykształ-
cony człowiek, k t ó r y swą wiarę od la t dziecinnych miał szczę
ście zachować: — chybabyście , panowie , radzili każdemu dorasta
j ącemu, żeby zakwes tyonował wszys tko , co mu dotąd o wierze 
podano, i żeby się na jprzód samodzielnie p rzekona ł , czy Biblia 
j es t od B o g a dana , czy zachoyvana j e s t au ten tyczn ie i z orygi
nału prze łożona wieruie, i czy w niej dogmata chrys tyan izmu 
wyraźnie się zawierają. Pomijam, co za fatalne nas tęps twa mu
siałyby mieć takie badania , powszechnie nakazane , a kons ta tu ję 
ty lko fakt , że się te badan ia wcale nie robią — i że w p rak tyce 
pro tes tan t wierzący, prayvie n a tej samej zasadzie wierzy, co 
katolik : przyjmuje n a u k ę wiary ocl społeczności wiernych, i dla 
powagi tej społeczności uznaje j ą za bożą naukę . I t emu p ro te 
s tan tyzm zawdzięcza , że żyje. 

A co zrobił p r o t e s t a n t y z m z druga walną zasadą swoją : 
wiara sama zbawia , uczynki n iepo t rzebne? J a k p ierwsza zasada 
byłaby w niwecz obróci ła wszelki d o g m a t i wszelką wiarę , t ak 
druga, rzecz j a s n a , by ł aby zrujnowała wszelką moralność. Ale 
pro tes tan tyzm tę zasadę coraz więcej w zanadrze chował. Aż 
wkońcu, mianowicie po epoce t ak zwanego „przebudzenia" , na 
zupełnie odwro tnem znalazł się s tanowisku : o wierze, poka le 
czonej sporami sekt, mówi mało, j a k najmniej może, a całą siłę 
kościelnego nauczan ia i w p ł y w u zwraca ku dob rym uczynkom. 
Stąd urosły nagle , j ak g rzyby po deszczu, te niezliczone ins t j 7 -
tucye dobroczynne , o k tó rych p . Devil le wspominał , a k tó re j a 
z głębi duszy szanuję i nieraz podziwiam. Ale zwracam panu 
Deville uwagę na to , że ta p iękna i p łodna ewolucya pro tes tan
tyzmu j e s t porzuceniem właściwej mu zasady re l ig i jno-e tycznej , 
a przejściem do wręcz przeciwnej zasady katol ickiej . To przy
jęcie katol ickiego p ie rwias tku j e s t t ak zupełne i t ak widoczne, 
że nawet od od twarzan ia zewnę t r znych form katol ickich us t rzedz 
się nie umie. Nie ty lko zakładają się szpitale, ochrony, szkoły, 
ale dla ich obsługi urządzają się n iby zakony, podpa t ru je się 
u katol ików i naśladuje , ile się da , reguly, porządek dzienny, 
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niektóre ćwiczenia duchowne , nawe t hab i ty ! Będąc n iedawno 
t e m u w Berl inie , dziwiłem s ię , że co chwila s p o t y k a m siost rzyczki 
nasze w zakonnych czepkach •— a to były dyakoniski . Wszed ł szy 
do j ednego z ich domów, zas ta łem j e przy czytaniu Tomasza 
à Kempis . W Angli i pokazywano mi k lasz tory p ro tes tanck ie (nie 
wiem czy jeszcze istnieją, bo to było t emu lat kilkanaście), gdzie 
godz inami adorowano Najświętszy S a k r a m e n t (nie wierząc nota

bene wr rzeczywistą obecność Chrystusa) i p r a k t y k o w a n o o twie
ranie sumienia z dyrekcyą duchowną. Ostatecznie, j a k powie
działem, p ro t e s t an tyzm tern żyje , że choć może w teoryi stoi 
p rzy swojem, j e d n a k w p r a k t y c e odstąpił swych p i e r w o t n y c h 
pods taw, a opar ł się n a katol ickich. W tern znaczen iu mówi łem, 
że się skatoliczył. 

D E V Í L L E . 

Słuchałem tego wszys tk iego spokojnie, bo j e s t w tych uwa
gach p e w n a ilość p rawdy . Ale z tego wszys tk iego to j e d n o wy
nika, co dla nas p ro t e s t an tów dzisiejszych nie j es t żadną nowiną: 
że pierwsi reforrnatorowie, uniesieni żarliwością o dom boży, za
nad to daleko w pewnych k ie runkach n e g a t y w n y c h się zapędzil i . 
I my to dzisiaj, w miarę j a k nas doświadczenie uczy, naprawiamy. 

K S I Ą D Z . 

Jeże l i panoyyie naj główniej szych zasad p r o t e s t a n t y z m u od
stępujecie i nawe t p o t r z e b ę powag i nauczającej odczuwacie , t o 
powinniście , zdaje mi się, uznać , że całe przedsięwzięcie refor-
macyi nie miało racyi b y t u i że t r zeba było zos tać p rzy istnie
jącej powadze Kościoła katol ickiego. 

D E V I L L E . 

To znowu co innego . Kościół rzymski ze swoją p re tensyą 
do nieomylności , ze swojemi orzeczeniami d o g m a t ó w i schola-
s tycznemi formułami, doprowadzi ł zasadę p o w a g i do niemożli
wych wymagań . I to było między innemi p o w o d e m , że refor
macya w początkach rzuci ła się w eks t rem przec iwny. My dziś 
odnaleźl iśmy środek; zamias t l ekceważyć s ta rych Ojców, czy t amy 



SZÓSTY WIECZÓR N A D LEMANEIM. 339 

ich ze czcią i w p rzekonan iu , że wiele się od nich nauczy m y : 
w gminie wyznaniowej uzna jemy pewną p o w a g ę , k tóra nowym 
pokoleniom n a u k ę wiary przekazuje , pas to ra obiera i ewentualnie 
go uchyla, g d y b y od je j p r z e k o n a ń w nauczaniu zby t się oddalił. 
Lecz ostatecznie każdy j e s t sam sędzią swej wiary i ma w rę
kach Pismo, aby się w niej oświecać i krzepić . 

KSIĄDZ. 

Je s t to określenie powagi nauczającej , w k tó rem nie widzę 
tej ścisłości myś l i , do jakiej nas p . Devil le w poprzedn ich roz
mowach przyzwyczai ł (może to nie j e g o wina , ty lko systemu). 
Nie mogę mianowicie z n iego wyrozumieć , czy t a p o w a g a j e s t 
obowiązującą, czy nie. K iedy idzie j edyn i e o pos t ępowan ie , to 
mogę się jeszcze k ie rować powagą, której ty lko względną przy
pisuję war tość , bo m o g ę sobie osta tecznie powiedz ieć , że usłu
cham, choćby mój k ierownik zbłądził ; ale k iedy idzie o wiarę, 
więc o bezwarunkowe przekonanie , że p o d a n a n a u k a j e s t p raw
dziwą, to albo p o w a g a będzie miała dla mnie war tość bezwzględną, 
czyli będzie nieomylną, albo wcale o nią w ia ry oprzeć nie zdołam. 
Jeśl i w takim razie uwierzę , to nie dla tej powag i , k tó rąbym 
miał za omylną, ale dlatego, że rzecz sama mi się spodoba i trafi, 
j ak mówią, do mego przekonania . Uwierzę więc zapewne nie 
wszystkiemu, co mi w tej nauce podają, ale ty lko t emu , co mi 
się spodoba ; drugi zaś obok mnie dla takiejże racyi to właśnie 
odrzuci, a i n n y m częściom tej nauk i uwierzy, t rzeci jeszcze innym... 
I tak, jeżel i wogóle wiara będzie możliwa, to przecież n iemożl iwa 
będzie j edność wiary, n iemożl iwa społeczność w wierze, i żaden 
wogóle kościół istnieć nie będzie. 

I iozumowanie to zdaje mi się ba rdzo m o c n e , ale jeszcze 
mocniejsze j e s t doświadczenie , k tó re j e po twierdza . P a t r z m y , co 
się faktycznie dzieje u was. T a względna, n ieokreś lona p o w a g a 
gminy, pas to ra , wys ta rcza do czasu t y m , k tó rzy dają się przez 
nią pouczać , nie reflektując nad je j względnością , k tórzy , j a k 
mówił Don P a r d o v a l , myślą o dobrych uczynkach , a nie o do
gmatach. Ale ponad n imi istnieje i z na tury rzeczy istnieć musi 
wars twa tak ich , k tó rzy o dogmacie myślą, roztrząsają go , roz-
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bierają — i niweczą go siłą n ieubłaganej logiki zasady wolnego 
sądu o yvierze. I tak, pomimo połowicznego p o w r o t u do t radycyi , 
o k tó rym teraz mówiono , pomimo odwrócenia się ogółu p ro t e 
s t an tów od zagadn ień dogma tycznych ku dobroczynności , pomimo 
całej epoki p rzebudzen ia i wszystkich je j sz lache tnych wysi łków, 
wciąż, j ednak iem, g roźnem t e m p e m w łonie rzeczonej górnej war
stwy, wiara p ro te s t ancka się rozkłada, zanika, Biblia się r o z r y w a 
w s t rzępy. I dochodzi się, nie do tak ich zaprzeczeń po jedynczych 
dogmatów, j ak ie za t rważa ły Lu t ra , ale aż do radykalne j negacy i 
boskości chrys tyanizmu. I n iema żadnego środka, k t ó r y b y mógł 
ten proces zniszczenia p o w s t r z y m a ć , bo on leży, j a k mówiłem, 
w samem założeniu p ro t e s t an tyzmu , w odrzuceniu nieomylnej 
powagi w wierze. Czy p rzesadzam może? P roszę sobie p r zypo 
mnieć smutne a t ypowe losy „Aliansu ewange l icznego" , k tó ry 
chciał zażegnać t en proces rozk ładowy; zebrawszy się po raz 
p ie rwszy w Londyn ie , j eszcze 9 a r tykułów sformułować potrafił, 
na d rng iem zebran iu w Genewie j u ż tylko 4 się u t rzymały , n a 
t rzeciem w P a r y ż u ty lko 3, na czwar tem w Berl inie r. 1866 n a w e t 
Bós two Chrystusa skreś lone zostało — piątego zebrania oczywiście 
j uż nie było. P ro szę znów rzucić okiem p o dzisiejszych uczel
niach i ka tedrach teologii pro tes tanckie j . Niema może obecnie 
ani j edne j w całych Niemczech , gclzieby nie było takich Har-
nacków, Bi tschlów, Lipsiusów, Benderów, uczących, że J e z u s był 
j e d n y m z wielu synów Józefa i Maryi, że fantazya ludu otoczyła 
go później aureolą cudowności , że adoracya Chrys tusa j e s t bał
wochwals twem i t. p. J eże l i zaś t a k t raktują sam kamień wę
gielny ch rys tyan izmu, Bós two Chrys tusa , to można sobie wy
s tawić , co robią z innemi dogmatami Trójc \ r , Wcielenia, przy
szłego życia! — Zapewnie pamięta ją jeszcze panowie , co się działo 
n iedawno temu, bo przed dwoma laty, kiedy j a k a ś gmina w "Wiir-
temberg i i oskarżyła swego pas to ra Schremfa o wyrzucenie Składu 
Aposto lsk iego z nabożeńs twa , a H a r n a c k wobec s łuchaczów teo
logii, p rzychodzących z takąż propozycyą, oświadczył się w za
sadzie za t e m : — j a k wielu profesorów i pisarzów teo logicznych 
temu przyklasnęło, uznając w tem naukow r y rezul ta t pólwiekoyvej 
ргаел г teologii protes tanckie j ! — j a k resz tka wierzących wołała roz-
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paczliyvie, że j u ż wszystkie formuły wiary ewangel ickiej , od augs
burskiej począwszy, zostały p o t a r g a n e , j e d e n symbo l Apostolski 
został, gdy i t en się yvyrzuci, to j u ż zgoła nie będzie można po
wiedzieć, w co kościół ewangel icki wierzy! — nieszczęśliwa zaś 
najwyższa rada duchowna pruska, zmuszona szukać n iemożl iwego 
wyjścia między wa runkami is tn ienia jakie jkolwiek religii , a za
sadą p ro t e s t an tyzmu o wolności wiary, wydała wreszcie p rawdzi 
wie pityjskie orzeczenie : zgani ła wystąpienie Harnacka , a dodała 
zastrzeżenie, „że nie chce j e d n a k robić z t ego symbolu ani z poje
dynczych j e g o ar tykułów n ieug ię tego prawid ła wia ry" ! Mizerna 
ucieczka, z p rzyznan iem że j u ż nic z wiary protes tanckiej do bro
nienia nie zostaje! 

Mówiłem o Niemczech ; w Szwajcaryi , w Ho landy i nie ina
czej teologia p ro t e s t ancka stoi. W t y m osta tnim kraju, gdy blu-
źnierstwa R e n a n a zaniepokoi ły ludność, z pomiędzy 1800 pas torów, 
150(1 ich oświadczyło się za Renanowsk iem „Życiem Jezusa" . 
W skandynawskich krajach wolność mówienia i pisania o religii 
ś\vi«żo jes t dana , a już wielu tamte j szych teo logów współzawo
dniczy z racyonal izmem Niemców. W Angli i t rochę więcej j e s t 
na oko ładu i karności , dzięki p rzechowane j z czasów katol ickich 
biskupiej hierarchii , ale za to coraz więcej oddziela się sekt od 
urzędowego kościoła, n iemal codzień j ak i ś pas tor wymyśla noyvy 
chrystyanizm i z gars tką swych wielbicieli zakłada niezależny 
kościełek, a szczerzy pisarze angl ikańscy nie tają obaw o przy
szłość syyego kościoła. W A m e r y c e to ciągłe rojenie się sek t 
szalone, j ak wiadomo, p rzyb ie ra rozmiary , a najdziwaczniejsze ich 
praktyki i wierzenia aż do granic pogan izmu dochodzą. 

MISS WILSON. 

To wszys tko jes t pewnie bardzo smutne , ale czy między 
katolikami niema także wielu n i edowia rków? Czy niema krzewi
cieli a teizmu gorszych, niż ci, k tó rych kraje protes tanckie wj 'daja? 

KSIĄDZ. 

Są tacy w katol ickich k ra j ach , ale przez to samo z łona 
katolickiej społeczności w y c h o d z ą ; ani też sami się nie mają 
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za katol ików, ani ich n ik t za tak ich nie ma. W p ro t e s t an tyzmie 
z a ś , na jprzód zachodzi n iepodobieńs two okreś lenia , k iedy k t o 
przestaje być p r a w o w i e r n y m : ani władzy, ani zasady na to 
niema. A potem, co najważniejsza, nie stoją ci burzycie le wia ry 
gdzieś na uboczu Kośc io ł a , ale stanowią j e g o górną w a r s t w ę , 
jego nauczyc ie l i , teologów, pastorów. P o d nimi zostająca spo
łeczność może dziś j eszcze żyć rel igi jnem i dobroczynnem ży
ciem, nie biorąc udziału w teo logicznych sporach ; ale z koniecz
ności rzeczy musi przyjść chwi la , w k tórej ona odczuje skutki 
robo ty swych teologów. J u ż dziś skarży się ona niekiedy n a 
pas torów, że je j raz to, drugi raz owo wierzyć każą; ale przyjdzie 
chwila, w której z p rzerażeniem się dowie, że j u ż nie ma zgoła 
w co yvierzyó, n i ka t ech izmu , ni symbolu , n i P i sma Bożego , n i 
Chrystusa.. . Pas tor , wstrząsając ramionami (może ze łzą w oku), 
p o w i e : Cóż rob i ć? pos tęp naukowy teologii wszystko to uprzą
tnął. — A wtedy, czy i j a k i na czem się ostoi rel igia t ych mi
l ionów ludz i? 

HAINBERG. 

AViec i Ksiądz się puszcza na p roroc twa o zagładzie p ro 
t e s t an tyzmu ? 

KSIĄDZ. 

J a zos tawiam p a n o m do osądzenia, o ile tak ie p rzyczyny , 
działające w te raźnie j szośc i , doprowadzić muszą w przyszłości 
clo t ak ich skutków. Mnie się wydaje, że i p rzepowiednie dawnych 
teo logów katol ickich zmyli ły się j edyn i e co do te rminu. Ale po 
mijając nawe t kwes tyę przyszłości , czyż i obecny s tan rozk ładu 
ciała p ro t e s t an tyzmu , p rzy zupe łnym braku ś rodków i możności 
leczenia go, n ie j e s t z jawiskiem dosyć znaczącem? czy n ie widać 
naocznie, że w tern ciele zb iorowem (nie mówię o po jedynczych 
osobach) życie boże nie mie szka? 

LEROY. 

J e s t e m wprawdz ie profanem w rzeczach teologicznych, p o 
wiem j ednak co mi się zdaje : że tu występują, jeśli się n ie m y l ę , 



SZÓSTY WIECZÓR N A D LEMANEAI. 343 

dwie bardzo różne k o n c e p e y e chrys tyanizmu. J e d n a s t rona po j 
muje go j ako d o k t r y n ę , j a k p la tonizm naprz j 'k lad ; d ruga wy
obraża go sobie j a k o rel igi jne uspołecznienie . P i e r w s z a , choć 
przyznaje syyemu P la tonowi boską nieomylność, j e d n a k nie wy
klucza, i z n a t u r y rzeczy wykluczać nie może, mnogości szkół, 
bo n iepodobna j e s t , ż e b y d o k t r y n a j akko lwiek czczona , ale od 
żywej osoby mis t rza oderwana, nie zosta ła rozmaicie przez różne 
głowy ludzkie pojętą — a wszystkie g łowy są w takiej sup-
pozycyi równouprawnione . Musi pows tawać Druga i Trzecia Aka
demia i t ak dalej . Zarzucan ie więc t ak po j ę t emu chrys tya-
nizmowi, że się rozczłonkowuje , zdaje mi się niewłaściwe, gdyż 
to leży w j ego na tu rze . A również niewłaściwemi są nazwy, 
które on czasem od przec iwników z a p o ż y c z a , j a k społeczność 
wiernych, Kościół i t. p . — on j e s t dok t ryną Chrystusa , i n iczem 
więcej. 

Drug i znów sposób po jmowan ia chrys tyan izmu w y m a g a 
z na tury rzeczy władzy, bo uspołecznienie bez władzy j e s t nie
możliwe. A że to uspołecznienie m a za pods tawę w i a r ę , więc 
musi być władza obowiązująca do wiary i umożliwiająca wiarę 
społeczną, j a k to Ksiądz p rzed chwilą dobrze wykazał . A kiedy 
raz jes t społeczność ukons ty tuo \vana pod władzą, to również 
z na tu ry rzeczy muszą się w y t w o r z y ć pewne formy, normujące 
funkcye społecznego życ i a , k tó re w t y m p r z y p a d k u j e s t t eż 
życiem religi jnem. 

K t ó r y z t ych dwóch sposobów po jmowan ia chrys tyan izmu 
bardziej odpowiada myśl i C h r y s t u s a , t o wy, panowie , ze s tano
wiska teologicznego rozs t rzyga jc ie , ale z p u n k t u zd rowego roz
sądku, mnie się zdaje, że ów pierwszy sposób, w y b o r n y dla jak ie jś 
filozofii, na jn ieodpowiednie jszy j e s t dla re l ig i i , a p rzynajmnie j 
dla takiej religii, która, j a k chrys tyan izm, przynos i d o g m a t i ko
deks moralny. Filozofia p rzemawia wpros t do rozumów ludzkich 
dowodami , i n iczego więcej nie po t rzebu je , ty lko żeby rozumy 
jej dowody o c e n i ł y — r e l i g i a podaje się j a k o objawiona i w y m a g a 
wiary ; więc, jeżel i sama się b ierze na seryo, to musi w y m a g a ć 
wiary bezwarunkowej we wszys tko co zawie ra , a oprócz t ego 
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musi ją k toś p o d a w a ć , świadczyć o tern, że j e s t objawioną. Bo 
jakżeż inaczej? Choćby Biblia w oczach ludzkich z nieba spadła, 
to jeszcze nie wszyscy ludzie byl iby świadkami t ego spadnięc ia ; 
ci eoby byl i n a drugiej półkuli i ludzie n a s t ę p n y c h poko leń 
musiel iby być o tern pouczeni od tych co widzie l i , a pouczeni 
w jak iś sposób obowiązujący, jeżel i religia nie ma być dowolną 
spekulacyą, lecz objawieniem wymaga jącem wiary. Słowem, nie 
pojmuję religii objawionej , bez p e w n e g o o rgan izmu koście lnego, 
z władzą nauczającą , k tóra j ak imś sposobem uwierzyte ln ia swą 
misyę od Bós twa. Ż e ka to l icyzm stanął n a tem s tanowisku 
szczerze i n iepołowicznie , to mi t łumaczy j e g o t rwanie , w przeciw
stawieniu do znikomości wyznań, k tóre t ego nie zrobiły. 

D E V I L L E . 

My pro tes tanc i nie odmawiamy chrys tyanizmowi p e w n e g o 
cha rak te ru społeczności , panie Leroy , ale n a to nie chcemy przy
stać, żeby był rodzajem pańs twa. Otóż Kościół rzymski , w kon
takcie z R z y m e m Cezarów, przekształci ł się w rodzaj pańs twa , 
przerobi ł swój ustrój na wzór cesarstyva, przyswoi ł sobie cały j ego 
formalizm, hierarchię urzędów, ujął całe życie religijne w k a r b y 
p r a k t y k zewnę t rznych i zabobonów, dekre tami , ekskomunikami 
wszelką wolność sumienia zdusił ; wreszcie przeb ieg ła po l i tyka 
rzymskich biskupów doprowadzi ła w ciągu wieków ich władzę aż 
do absolutyzmu, na k tó ry dziś pa t rzymy. Zachował wasz Kościół 
j edność wiary to mu przyznaję , ale osiągnął to ś r o d k a m i , k t ó 
rych pochwalić , a tem mniej za boskie uznać nie mogę . Z całą 
szczerością p roszę mi powiedzieć, czy t en Kościół t ak i ludzki , t ak i 
zrzymianiony, zmechanizowany, ma jak ieko lwiek podob ieńs two 
do owej s tarochrześci jańskiej gminy, gdzie duch wolności w całej 
pełni p a n o w a ł , gdzie starsi ty lko g romadnie rządzi l i , a każdy 
wierzył wed ług wewnę t r znego namaszczenia , j ak ie miał. Mnie się 
zdaje oczy w i s t em. że nasza gmina p r o t e s t a n c k a , m imo wszyst 
kich u s t e r e k , jak ie w nią z ułomności ludzkiej wta rgnę ły , j e s t 
daleko podobniejsza do owego p i e rwowzoru , k tó ry Chrys tus 
u tworzył — i. d la tego, mimo wszystko, w niej pozostaję . 
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M I S S W I L S O N . 

W y b o r n i e , pan ie Dev i l l e ! K i e d y Ksiądz mówił o r anach 
pro tes tan tyzmu, j a właśnie to zrzymianienie Kościoła katol ickiego 
miałam na myśli, ale nie potraf i łabym tego tak doskonale określić, 
jakeś pan uczynił . 

K S I Ą D Z . 

Może pana zadziwię , gdy zamias t oponować, p rzyznam mu, 
że gmina p r o t e s t a n c k a , zwłaszcza t aka gmina me todys tów пр., 
podobniejsza j e s t n a oko do s ta rochrześc i jańskiego Kościoła , 
niż dzisiejszy Kościół ka to l i ck i ; ale cóż z t e g o , że j es t podo
bniejsza. k iedy n ie j e s t t e m s a m e m — a Kościół katol icki 
właśnie tern jes t . 

H A I N B E R G . 

Proszę o wyjaśnienie tego paradoksu. 

K S I Ą D Z . 

Zaraz wyjaśnię i uzasadnię. Z ia rnko ży ta o wiele podo-
bniejsze jes t do z ia rnka pszenicy, niż to os ta tn ie do wyrosłej 
pszenicy, z ciężkim kłosem na długiej łodydze. Ta i rozmiarami 
i rozróżniczkowaniem części ogromnie się różni od ziarnka, z któ
rego wysz ła ; a j e d n a k j e s t to ta sama i s to ta ; w z iarnku zawar tą 
była po tencyona ln ie i zeń organicznie się rozwinęła. Kościół za 
czasów apostolskich j e s t z i a r n k i e m , w k tó rem wszystko j e s t 
jeszcze n ie roz różn ione , w s tanie amorf icznym, ale j e s t zarazem 
i objawia się siła n ie t j Jko do wzros tu i lośc iowego , lecz i do 
organicznego rozwoju, oraz p rawo immanen tne tego rozwoju — 
j ak w każdej zresztą istocie żywej . Nauczanie pas terskie nie 
wyróżnia się m o ż e w począ tkach od gorących przemów, k t ó r e 
pod tchnieniem Ducha Św. z każdych niemal ust się wyrywają ; 
nabożeńs two każdego dnia się improwizuje , i między bibl i jnemi 
psalmami mieszają się modły i pieśni niespodzianie na tchnione . 
Duch chce w począ tkach zaznaczyć swą siłę i płynie ponad 
brzegi. Ale równocześnie objawia się dążność do wyżłobienia 
normalnych k o r y t : j uż w Lis tach Apostolskich widzimy początki 
uregulowania nabożeńs twa , szczególnie Eucharys ty i , ujęcie w p e w n e 
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k a r b y osobis tych na tchn ień . W i d z i m y też, że i sami Apos to łowie 
nauczają, wymaga jąc aby się wszystkie rozumy poddawały , i sta
nowią tu i ówdzie pewnych ludzi z pe łnomocnic twem nauczania , 
a n iepowołanych nauczyciel i gromią. Również władze kap łańsk ie 
udzielają się z początku w całej pełni s tarszyznie ; gminy chrze
ścijańskie, k tóre się dziwnie p r ę d k o pod powiewem Ducha wy
kluwają, jeszcze się nie policzyły, nie zdały sobie sp rawy z wza
j e m n e g o stosunku. Ale t akże od razu widać początki podzia łu 
kap łańs twa i zh ierarchizowania koście lnego rządu. J u ż w J e r o 
zolimie Apos to łowie część swego urzędu i swego ciacha p r zez 
rąk wkładanie przenoszą na dyakonów. P o d o b n y m sposobem 
późnie j , wyłącza się b i skups two od pros tego k a p ł a ń s t w a i nor
muje się p r a k t y k a powszechna, więc apos to lska , że ty lko j e d e n 
w każdej gminie b i skups two piastuje, wśród g r o n a prezbi terów. 
Z osta tnich zaś L i s tów św. Pawła widać , że pewnym b i s k u p o m : 
Tymoteuszowi , Ty tusowi powierza się władza hierarchiczna i pie
cza nad pewnemi prowincyami , obejmująoemi wiele gmin i bi
s k u p ó w . — Nad wszys tk imi wreszcie stoją i z całą świadomością 
swej władzy rządzą Apos to łowie ; a między nimi P io t r takie od 
początku zajmuje s tanowisko, wed ług samego opowiadania Aktów, 
że czuć, iż słowo Chrystusowe, o kościelnej opoce, wzięte zosta ło 
przez pierwszych chrześci jan n a seryo, i że w przyszłości b rze 
mienną t reść swoją rozwinie . — D o d a ć b y należało, że j a k ta n iby 
zewnę t rzna Kościoła pos t ać , t ak i depozy t wiary rozwija się orga
nicznie, nie przez dodatki , ale p rzez s topniowe wyłuszczenie we
wnęt rznej zawar tośc i ; pomi jam j e d n a k t e n p u n k t ze względu n a 
układ z p . S iemionowem, i zostaję przy omówionem j u ż kształ
towaniu się Kościoła. 

Otóż te same pierwias tk i ewolucyjne, k tó rych początki opi
sują nam jeszcze księgi świę te , musiały dalej , jeżel i Kościół 
miał zostać sobą, w t y m samym kierunku ewolucyjnym działać, 
dalej organizować, różniczkować, wy twarzać organa, k tó re wprzódy 
były ty lko w z a r o d k o w y m s tan ie ; słowem, z z iarnka musiało wyra
stać drzewo. K iedy Kościół za K o n s t a n t y n a wychodzi z wawrzy
nem z cieśni ka takumb, aośmie lonem okiem rozgląda się po świecie 
g recko- rzymskim, k tóry go otacza, i b ierze co mu odpowiada , 
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co mu dyktuje j e g o in s tynk t rośnięcia, bierze z p rawodawstwa , 
z l i teratury, ze sz tuki , z poezy i , z ozdób i us t ro jów wszelakich, 
ua u tkanie litej szaty swego kul tu i wogóle swych form ze
wnęt rznych — to Gas tonowi Boissier w j e g o cenném zresztą 
dziele „o końcu pogańs twa" , wydaje się, że Kościół wchodzi 
w kompromis z pogan i zmem, że część ze swego odstępuje a część 
z niego bierze. Nie zna ten człowiek na tu ry Kościo ła , nie rozu
mie, że Kościół , przywłaszczając sobie z doborem te pierwiastki , 
bierze co swego, że skoro j e s t w całem znaczeniu katol ickim, 
dla całej ludzkości , to wszys tko co w dobrem znaczeniu ludz
kie, wszystko co prawe, p iękne, mądre, n ie ty lko nie j e s t mu 
obcem, ale do n iego z p r a w a należy, i a lbo j u ż j e s t p rzezeń 
wchłonięte albo wchłonię te zostanie . A każdy tak i p ierwias tek , 
który sobie Kościół przywłaszczył , przez to samo przes ta je być 
pogańskim i nabiera w j ego organizmie nowego , czys tego blasku. 
Wy, panowie protes tanci , pa t rzyc ie na Kościół t ak samo j a k 
Boissier; owszem, chcecie cofnąć całą j ego dwudzies towiekową 
ewolucyę i sprowadzić ten wspaniały organizm do kszta ł tu em-
bryonu, jaki miał na początku. Nie postrzegacie , że j uż i w tym 
embryonie, według samegoż Pisma, istniały te siły ewolucyjne, 
i że zaprzeczając mu rozwoju, odbieracie mu życie, i zapozna
jecie w nim cha rak te r tworu bożego . 

LEROY. 

Istotnie, między rzeczami, k tó re mię uderzyły przy czytaniu 
Ewangeli i , j e s t ta j a k o b y niedbałość czy n ieprzezorność Chrys tusa 
przy założeniu Kościo ła , to n ieopat rzenie go w niezbędne środki 
i urządzenia, j ak ie pros ta roz t ropność dyktuje . K i e d y zwykły czło
wiek tworzy jakąś ins ty tucyę , to s tara się j ą opa t rzyć przepisami 
i ś rodkami, j a k może najdokładnie j , n ie ty lko na teraźniejsze ale 
i na przyszłe po t rzeby , s tara się zapobiedz możl iwym uszkodze
niom, s łowem, cały je j ustrój j a k najwięcej wykończa . Człowiek 
tak czyni , bo czuje, że ze śmiercią dzieło swe z rąk wypuści . 
Całkiem inaczej poczyna sobie Chrys tus : z k i lkunas tu p ierwszych 
lepszych ludzi tworzy e m b r y o n hierarchii , daje im wiązkę n a u k 
i kilka ry tów — i z tem ich posy ła opanować świat! Tak czynić 
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może tylko, albo człowiek bardzo naiwny i ograniczony, albo 
ktoś, co stoi ponad ludzkim poziomem, świadomy, że małemu 
z i a rnku , k tóre r z u c a , dał moc kiełkowania podług swej myśl i . 

Zdaje mi siej więc rzeczą jasną , że jeśli się przyznaje Chry
stusowi boskość, to powinno się konsekwentn ie przypuścić , iż 
on nie inaczej pojął początki Kościoła, k tóre zakładał, j eno j a k o 
ziarnko, mające się w ciągu wieków organicznie rozwijać. 

H A I N B E R G . 

J a nie p rzeczy łbym chrys tyan izmowi możliwości rozwoju ; 
p rzypuszczam, że i p. Deville, z pewnemi określeniami tego sze
rokiego pojęcia , na t o b y przystał . Ale to wcale jeszcze nie roz
s t rzyga zagadnien ia , o k tó re właściwie idzie. Chrys tyanizm h i s to 
rycznie rozrasta ł się od początku w rozmai te konary , z k tórych 
każdy miał p re tensyę być j edyn ie p rawdz iwym chrys tyan izmem, 
ciągiem dalszym Kościoła , k tóry Chrys tus założył ; Ksiądz obecnie 
tę p re t ensyę na korzyść j ednego z tych konarów, rzymskiego K o 
ścioła, ponawia . Otóż chcia łbym wiedzieć, na jakie j to czyni 
podstawie, i d laczego n ie mia łbym raczej pojmoyvao całego owego 
k rzewu , j ako wielkiego dzieła Chrystusa — co mi się zdaje nie
równie naturalniejszem. 

M I S S W I L S O N . 

I n ierównie piękniejszem i goclniejszem Boga. 

K S I Ą D Z . 

K i e d y ś m y mówili o chrys tyanizmie w porównaniu z innemi 
re l igiami, p rzedwczora j , jeże l i się nie m y l ę , pojawiło się między 
nami zdanie, na p ierwszy rzut oka p iękne i Boga godne , że 
wszystkie rel igie są dobre i wszystkie boże ; ale p. Devil le p rze 
kona ł nas , że j e s t rzeczą niemożebną, aby sprzeczne międzj ' 
sobą wierzenia i nakazy od B o g a pochodzi ły; i głębiej w rzecz 
wchodząc , wykaza ł , że wrodzona ludzkości religijność, w j e d n y m 
tylko, od Boga ob jawionym chrystyanizmie, znajduje prawdziwe 
yyypełnienie; w braku zaś tej prawdziwej religii, wy twarza sobie 
zas tępczo pseudo-rel igie, mające pozorne z nią podobieńs two. 
Otóż proszę u waży 6, czy p o d o b n y proceder n iema znowu miejsca 
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w łonie samego chrys tyanizmu, k iedy on się n iby rozdzie la? 
czy i t u , obok j e d n e g o Kościoła Chrys tusowego, nie tworzą się 
pseudo-kościoły, ze sprzecznemi między sobą d o k t r y n a m i ? P r z y 
bliższem oglądaniu, rośniecie chrys tyan izmu his toryczne nie przed
stawia się właściwie j a k krzew puszczający wiele różdżek z j e 
dnego korzenia, ale j a k drzeyvo, z k tórego raz po raz odłanmją 
się gałązki i po odpadnięciu schną. Są to z początku sekty , 
które bezecne robią mieszaniny odrobin ch rys tyan izmu bądź 
z j uda i zmem, bądź z p o g a ń s t w e m ; a wszyscy chrześcijanie mieli 
j e zawsze za odpadki od chrześci jańskiego pnia, i dzisiejsi p ro
testanci za takie j e mają. Są to po tem sekty, podkopujące do
gmata Trójcy i Wcielenia , Aryanie , Nes toryanie i t. p . — i te, 
jeżeli się nie mylę , prawowierni ewangel icy za odpadk i od chry
s tyanizmu uznają. 

^ DE VILLE. 
Tak jes t . 

KSIĄDZ. 

Za tem idą jeszcze inne gałązki, co t ak samo odpadają i schną; 
a za niemi idą p r o t e s t a n c i . . . 

D Ľ VILLE. 

Z tą wielką różnicą, że k iedy pro tes tanc i przychodzą , K o 
ściół rzymski j uż zupełnie od słowa bożego odstąpił, a reforma
torzy zbawienny podnoszą protes t . 

KSIĄDZ. 

Proszę zauważyć — kiedy już na h i s to rycznym terenie po
zostać mamy — że wszystkie herezye , czyli odpadające w ciągu 
wieków gałązki, t ak samo motywują swe oderwanie się, od naj
s tarszych począwszy, aż do p ro t e s t an tyzmu włącznie : zawsze 
słowa P isma inaczej rozumiane , niż j e rozumiano t radycyjnie , 
zawsze wy tykan ia nadużyć w spółczesnym ustroju Kościoła (gor
liwość czy pycha, B ó g raczy sądzić). I wszystkie te gałązki takim 
samym, sposobem zostają odcię te : zawsze zwierzchność Kościoła, 
świadoma swej nieomylności w nauczaniu, mówi im anathema — 
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co znaczy właśnie odcięcie. Najp ierwszym h e r e z y o m jeszcze 
pierwsi zwierzchnicy, Apostołowie J a n , Paweł , Piotr , to anathema 
w swych Lis tach wypowiadają . W o b e c późniejszych, s tarszyzna 
Kościoła skupia się na soborach, i czując się tej samej władz3 r 

dziedziczką, t enże sam wyrok odcinający wydaje, ł zupełnie t a k 
samo przed t rzema wiekami sobór T rydenck i odcina pro tes tan tów. 

Wreszcie wszystkie gałązki odcięte t a k samo usychają, j e d n e 
w kilku pokoleniach, drugie w ki lkunastu , j a k długo s tarczą im 
soki z pnia zachowane ; wszys tk im j e d n a k zaraz po odcięciu, wię-
dnienie wróży n i euchronny koniec. Kato l ick i pień tymczasem 
zostaje zawsze czem był . W każdej chwili h is toryi m o ż e m y go 
namacać : w każdym czasie ludzie go znają i nazywają nawe t 
zayvsze „katol ickim". Sek ty zazdroszczą mu tego królewskiego 
imienia, próbują j e sobie przywłaszczyć, ale nie mogą.— Oni między 
sobą — mówi ślicznie św. Augus tyn — nazywają się nieraz katoli
kami, ale kiedy obcy człowiek zapy ta ich na r y n k u : k t ó r ę d y się 
idzie do katolickiej świątyni? żaden mu swego zboru nie wskaże! — 
T a k było t emu l ó wieków i tak samo jes t dzisiaj : Cerkiew ro 
syjska sama nazywa się urzędowo kato l icką , angielski kościół 
ma również do tej n a z w y p r e t e n s y ę , a j e d n a k ani Angl ikan in ani 
Hosyanin , zapy tany jakie j j e s t religii, nie powie, że j e s t katol ikiem, 
chyba z dodatkami , k tóre są kon t radykcyą in adjecto. Nazwa tak 
uporczywie się t rzymająca j e s t t y lko wyrazem powszechnej świa
domości ludz i , że mają p rzed sobą ten sam Kośc ió ł , k tó ry by ł 
dawniej i przed w i e k a m i , k tóry ma tę samą bez prze rwy hie
rarchię , t ę samą głosi naukę , i t ak samo wiecznie kwitnie i owoce 
przynosi . 

M I S S W I L S O N . 

To już za wiele ! szanowny Księże. J a k ż e ż można tak po
wtarzać, że Kościół katolicki wiecznie t ak samo kwitnie, kiedy 
oczywistą j e s t w his toryi rzeczą, że n ie ty lko się odmienił, ale na j 
ciemniejsze, na jopłakańsze przechodzi ł fazy: pogan nawraca ł mie
czem a he re tyków to r tu rami , odpus ty sprzedawał a zyski obracał 
n a z b y t e k , gorszył świat wys t ępkami swoich zwierzchników . . . 
Ozy to sit; nazywa kwitnięciem ? 
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H A I N B E R G . 

G d y b y Kościół ka to l icki b y ł wiecznie kwitł, to pewnie nie 
by łoby reformacja. 

LEROY. 

J e s t w tem гасуа, niema co mówić. 

DON Ρ ARDOVAL. 

Może mnie się uda z innej s t rony rzecz tak przedstawić, 
aby szczęśliwiej do przekonania p a n n y Wilson trafiła. 

Chrys tyanizm wszedł w świat, j a k p. L e r o y doskonale po
wiedział , nie j ako d o k t r y n a o d e r w a n a , ale j ako Kośc ió ł , żywa 
społeczność re l ig i jna , ma jąca , j a k znowu Ksiądz w y ł o ż y ł , wła
ściwą żywym tworom siłę i p rężność do organicznego rozwoju. 
Otóż w tej ewolucy i , roztaczającej się w h i s to ry i , t r zeba roz
różnić dwa pierwias tki : p ierwias tek Boży, k tó ry w e d ł u g obie
tnicy Chrystusowej jednoczy , organizuje, uświęca — i p ierwias tek 
ludzki, materyał , nad k tó rego owładnięciem Boży pierwias tek p ra 
cuje, kierując nim, ale nie odbierając mu j e g o na tu ry i względnej 
samodzielności. Z tego ludzk iego mate rya łu składają się oczy
wiście nietylko niższe członki koście lnego organizmu, ale i wyższe 
i głowa. B ó g t ak chciał, ażeby Kościół był bosko-ludzkim tyvorem. 
Siad w y n i k a , że w dwudzies towiekowern życiu Kościoła ciągle 
się przymieszywają ludzkie ułomności , c iemnoty, występki , wno
szone ustawicznie przez p ierwias tek ludzki. Ale również ciągle 
boski pierwiastek zaradza z ł e m u , nie dopuszcza mu naruszać 
i s to tnych warunków życia Kościoła, a choć organizm ten nieraz 
zdaje się śmiertelnie chorować lub s tarzeć się, zawsze go j e d n a k 
uzdrawia i przedziwnie odmładza. Ułomności owe różne są w róż
nych wiekach , wedle t e g o , j a k a j e s t w tychże wiekach glina 
ludzkości, z której się Kościół buduje . P o wyjściu Kościoła z ka
t a k u m b , na schyłku rzymskiego p a ń s t w a , ambicya i dworac two 
szeroko zarażają ep iskopat ; ale Duch, k tóry czuwa nad Kościołem, 
wznieca cały pocze t mężów nadzwycza jne j miary, t ak ich A m b r o 
żych. Chryzostomów, A t a n a z y eh, Cyrylów, k tó rzy czystość wiary 
i ше/.awisłość hierarchi i ocalają. P o zalewie ba rba rzyńców znowu 
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c i emno ta , s rogość . rozkiełznanie popędów, wszys tk iem! porami 
wchodzą do Kościoła, wspinają się aż ku na jwyższym członkom. 
Przychodz i chwi la , kiedy grozi n i ebezp ieczeńs two , że w j edne j 
osobie książę świecki zdławi biskupa, może i papieża. Ale D u c h 
Boży wzbudza tak iego o l b r z y m a , j a k Grzegorz VIL, k tóry roz
rywa ów dławiący uścisk, zmuszając do wybie ran ia między służbą 
Kościoła z cel ibatem i kościelną inwes ty tu rą , a służbą świata 
z inwesty turą cesarza; zsyła taką anielską postać , j a k F ranc i szek 
z Assyżu. k tó ry zmuszał ludzi do kochan ia rzeczy nadz iemskich 
i cały duchowy poziom świata podnosi . A swoją drogą i w cza
sach najgrubszej c iemnoty, żaden papież nie w y d a w a ł dogma
tycznych o r z e c z e ń , k tó reby późniejs i Stol icy P io t rowej dzie
dzice musieli p o p r a w i a ć ; żaden synod nie czynił dekretów, k t ó 
reby nie dążyły do ob rony sprawiedl iwości i cnoty, do łago
dzenia w duchu ewangel icznym surowości obyczajów. A obok 
tego roiły się przez całe te wieki średnie z łona Kościoła i wy
kluwały j edne z drugich zakony, k tóre zdumiewającym nak ładem 
poświęcenia i p r a c y p rzeobraża ły świat ba rba rzyńsk i : j edne osie
dlając się na p u s t k o w i a c h , tworzyły gn iazda kwitnącej ku l tu ry ; 
drugie s tawiały szpitale, poświęcały się heroicznie p ie lęgnowaniu 
t r ędowa tych ; inne szły za morza wykupywać niewolników, z przy
sięgą oddania w pot rzeb ie siebie s a m y c h w niewolę za b r a c i ; 
inne znów ślubowały mieczem i krwią własną zasłaniać chrześci
j a n przed j a t a g a n e m p o h a ń c ó w ; inne tymczasem, j a k zamknię te 
ogrody, p ie lęgnowały na jwyższy asce tyzm, wydawa ły tak ie n ie
po równane . kwia ty j ak pisma B e r n a r d a , Ger t rudy , Tomasza 
à K e m p i s ; inne jeszcze oddawały się nauce, inne kaznodzie js twu; 
wszystkie razem, łącznie z zwierzchnikami Kościoła, wy tworzy ły 
tę c y w i l i z a c j ę , k tóre j wyrazem w sztuce są ka t ed ry gotyckie , 
Gio t to , D a n t e , w nauce S u m m a Tomasza z Akwinu, w pol i tyce 
rzeczpospol i ta chrześci jańska, za której idealne in te resa wszyscy 
byli go towi k rew swoją przelać . Chcąc n iechcąc , p rzyznać mu
sicie, p a n o w i e , że co macie dzisiaj najszlachetniejszego w du
szy, to zawdzięczacie wpływowi Kościoła na wieki średnie. 

W epoce znów Odrodzenia , przysłonię te czarem klasycznej 
sztuki pogańskie pojęcie życia, n ie ty lko świeckie, ale i kościelne 
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sfery w pewnej mierze owładnęło, n iezdrowa pol i tyka p a ń s t e w e k 
półwyspu włoskiego nieraz i pap iesk ie pańs two zaraziła. A j e 
dnak ręka tych pol i tykujących i bawiących się papieży niemniej 
pros to ster Piotroyvego czółna t r zyma ła ; a, n iespożyta żywotność 
Kościoła wytwarza ła sobie w nowego rodzaju zakonach świeże 
zapasy siły i ducha i odmładzała się wspania le na soborze Try
denckim, j a k to ze zdumieniem his torya konsta tuje . Zresztą i ów
cześni papieże, p rzy świetle, j a k i e n o w o ż y t n e badan ia h is toryków 
na nich rzucają, znacznie zyskują. A choćby też ich osoby nic 
na tern świetle nie zyskały, to w każdym razie p ierwias tek życia 
Kościoła, yviecznie nieskazi te lny w rękach swych u łomnych pia-
stunów, zyskać ty lko może n a pe łnem wyjawieniu p r a w d y histo
rycznej . Czy myślicie, panowie, że g d y b y nie był o t em g łęboko 
p rzekonany dzisiejszy pap ież , by łby o tworzył na oścież biblio
tekę wa tykańską? 

LEROY. 

To p r a w d a , t e n czyn L e o n a X I I I . za imponował mi ogro
mnie. Nikt oczywiście nie może wiedzieć wszys tk iego, co się 
w tych arch iwach świata znajduje. Ż e b y się więc odważyć na 
ich otworzenie c iekawym badaczom wszelkiej barwy, t r zeba być 
dziwnie pewnym swego, i z gó ry być p rzekonanym, że nic z tych 
szaf nie wyjdzie , coby się dzisiejszemu s tanowisku Kościoła 
sprzeciwiało. 

HAINBĽRG. 

Pojmuję tę t eo ryę dwóch p ierwias tków w Kościele i rozu
miem jej zgodność ze s tanowiskiem chrys tyan izmu; ale proszę 
mi powiedzieć , gdzie j es t g ran ica w życiu koście lnem między 
dzialaniem pierwias tku bożego, a działaniem e lementu ludzkiego? 

DON PARD OVAL. 

Gdzie j e s t t a granica? nie wiem. W sobie samym nie ro
zeznaje człowiek, gdzie j es t granica między na tchnien iem bożem, 
a jego własną inicyatywą. Cóż dziwnego, że nie zdoła tej gra
nicy dokładnie rozeznać w zbiorowem życiu Kościoła? A w p rzy-
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rodzonem życiu naszem, czy wiemy, gdzie j es t g ranica między 
fun key am i ma te rya lnych cząstek organizmu, a działaniem duszy 
naszej? Są ludzie, k tó rzy pa t rząc wyłącznie na szczegóły ana to
miczne i fizjologiczne, pos t rzega jąc j a k zwykłe mate ry i p r a w a 
i wymiany sił w każdej panują komórce , doszli do n iedorze
cznego wniosku, że m a te ry a sama jedna istnieje. My, k t ó r z j ma-
te ry alistami nie j es teśmy i nie z a m y k a m y oczu n a ten cały świat 
myśli i uczuć i twórczej in ieyatywy, k tó ry się z ustroju czło
wieka w y d o b y w a , widzimy w tem dowód oczywisty is tnienia 
wyższego od mate ry i czynnika: a j e d n a k ten duch t ak się w ży
ciowym procesie za d rob inami mate ry i uta ja , że nie potraf imy 
yy szczegółach określić, gdzie się kończy funkeya organu, a gdzie 
moc d u c h a zaczyna. P r z y t o m n o ś ć Ducha Św. yv Koście le katol ic
kim, panowie, jes t p o d o b n a do przy tomnośc i duszy w ciele: po czy
nach i zbiorowych sku tkach widać, że ten D u c h j e s t — a w szcze
gółach nie wiedzieć, gdzie go szukać. Zawsze mię, p rzyznam, to 
dziwne podobieńs two uderzało. Snać , że oba t e ustroje od j e 
dnego Arcymis t rza i pod ług j e d n e g o p lanu są zrobione; w j e 
dnym ma te rya s tyka się z duchem, i staje się człoyyiek, — w dru
gim człowiek, ludzkość, s tyka się z Bogiem, i staje się to, co j e s t 
szczytem i celem wszystkich dzieł boskich: Kościół Chrys tusowy. 

Pa t rząc zbłizka na skazi te lny ma te rya ł t ego Kościo ła , na 
łudzi , na pobudki ich czynów, widzimy, z g łębokim smutkiem, 
błędy', wys tępki , c iasnoty r o z u m n i serca, zgnil izny nawet . Ale kiedy 
podnos imy oczy na zdrowy rozwój t ego o lb rzymiego organizmu, 
na p rzepyszne j e g o rozgałęzienie po całej kuli ziemskiej , na ży
wotną j e g o odporność przeciw rozkładowym czynnikom i siłę 
leczniczą, k tóra od twarza części zepsute , na cudne kwia ty świę
tości , j ak ie n ieus tannie wyda je , na owoce wielkich dzieł, głę
bokich p rzeobrażeń społecznych, śl icznych ins t j tucy j wszelkiego 
rodzaju, o k tórych mówil iśmy — to cieszy nas to nierównie więcej , 
niż t a m t o smuci, zachwyca nas pięknością swoją i u twierdza w wie
r ze , że w tym nędznym mate rya le ziemskim tajemniczo mie
szka i działa Duch Święty. — Choćbym nie znał słowa Chrystuso
wego, że n a P io t rze zbuduje swój Kościół, sądzę, że sam widok 
dzie jowego pochodu Kościoła p rzekonywałby mię o boskości 
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j ego pierwias tku życia. Więce j powiem, Kościół z temi wszyst-
kiemi ułomnościami składających go a tomów, Kościół opanowu
jący nietylko zewnę t rzne , ale i wnę t r zne p rzeszkody i wzbija
jący się mimo nie t ryumfalnie pod niebo — jes t mi większym, 
wspanialszym okazem i dowodem immanency i boskiego pierwia
s tku, niż by łby Kościół od t ych us te rek nie wiem j a k ochroniony. 

MISS WILSON. 

J e s t w t y m poglądzie coś wyższego , przyznaję . Kościół 
rzymski przyznający się do win swych ziemskich członków, a od
dający B o g u chwałę za wszys tko , co dobre i p iękne — jes t to 
dla mnie n iespodzianka i coś, co mię rozbraja. Ale to złączenie 
Boga i ludzkiego ma te rya łu w j e d e n j a k o b y o rgan izm, według 
katolickich wyobrażeń , ma znowu- inną s t ronę ujemną, k tóra mię 
odstręcza. Katol ik , czując się komórką w tym organizmie, nie m a 
bezpośredniego, czysto duchowego s tosunku z Bogiem, j ak im się 
my cieszymy, ale tylko za poś redn ic twem prze różnych narzędzi 
i organów; między nim a Bog iem stoi ksiądz, stoją święci, po 
średniczą sakramenta ; cały duch chrys tyanizmu, nie mówię, zga
szony jest , ale obleczony w materya lne ksz ta ł ty i j a k o b y uzmy
słowiony. Dla tego nie m o g ę się z tą myślą pogodzić , żeby ka to
licyzm był najdoskonalszą chrys tyan izmu formą. 

KSIĄDZ. 

Katol icyzm je s t duchem uzmys łowionym — dobrze Miss 
powiedziała; ale to właśnie czyni go zdo lnym do j ego zadania : 
aby był ella wszystkich. K i e d y ś m y mówil i , i nnego wieczora, 
0 chrystyanizmie, p. Deville świetnie rozwijał j e g o uniwersalność, 
j ego doskonałe p rzys tawanie do wszys tk ich wrodzonych po t rzeb 
duszy i zdolność trafiania do umysłów wszelkiego rodza ju ludzi 
1 plemion. Otóż proszę uważać, że j edyn ie w katolickiej formie 
chrystyanizm tę uniwersa lność posiada, i to właśnie d la tego , że 
jes t uzmysłowiony, czyli, właściwie mówiąc, że jes t , zgodnie z na
turą człowieka, duchem i ciałem. To, że nie Biblia sama, ale ka
płan naucza yviary — że modl i twa p o d t r z y m y w a n a jes t ozdobą 
świątyń, uroczystością nabożeńs tw, zagrzana wiarą w obecność 
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realną Chrys tusa na o ł tarzu — że Bóg przeds tawia się nam w o to
czeniu świę tych , k tórzy modlą się za nas , że ma M a t k ę , k tóra 
j e s t i naszą matką , — to, że nawe t umar łym naszym możemy 
być pomocni — że w razie upadku, n ie ty lko B ó g w niebie, ale 
i kapłan podać może dłoń skruszonemu i w imieniu B o g a po
wiedzieć, że g rzechy m u są odpuszczone : — to właśnie sprawia, 
że chrys tyanizm katol icki trafia nie tylko do rozumu ale i do serca 
i do wyobraźni i cło wszystkich zaką tków duszy ; to go czyni przy
s t ępnym najpros tszym ludziom i p lemionom, k tóre ani czytać ani 
o abs t rakoyach myśleć nie umieją. "W tej to formie bezsprzecznie 
chrys tyanizm nawracał p ierwotnie ludy, z k tórych pochodzimy. 
Grdy zaś przyszedł p ro t e s t an tyzm i zaczął wyrzucać wszystko, 
co mu się wydawało formą, obrazy, święta, obrzędy, sakramenta—• 
spostrzegł na końcu, że to coś n ienamacalnego, co mu zostawało, 
nie może być religią ludzi; dziś naprawia figury świę tych w por
talach go tyck ich katedr , k tóre d ruzgota ł , coraz więcej form przy
wraca , a jeszcze mimo tej połowicznej naprawy , gdy próbuje 
teraz nawracać pogan , doświadcza, j a k Miss uprzejmie przyznała , 
widocznej wobec katol icyzmu niższości. 

Wsze lako ta cała szata n iby zmysłowa w katol icyzmie j e s t 
tylko podporą , pomocą , dla j e d n y c h dusz więcej, dla drugich 
mniej pot rzebną , w żaden sposób nie j e s t przeszkodą do bez
pośredniego s tosunku z Bog iem i na jwyższego z Nim połączenia. 
Żeby panią o tern p rzekonać , m ó g ł b y m ją odesłać clo dzieł t eo 
logicznych, k tó re t łumaczą i uzasadniają na słowie bożem cześć 
świętych, sakramenta i inne szczegóły ka to l icyzmu; ale wolę j e j 
wskazać po prostu żywo ty świętych naszych, tych zwłaszcza, 
k tó rzy w ostatnich żyli wiekach i z pozosta łych pomników bliżej 
poznać się dają: t ak iego np . J a n a B o ż e g o , I g n a c e g o Lojol i 
z Franc i szk iem K s a w e r y m i Borgia, Karo la Boromeusza, Teresy, 
J a n a od K r z y ż a i P io t ra z Alkanta ry , F ranc i szka Salezego i J o 
anny de Chanta l , F i l ipa Ner i , W i n c e n t e g o a P a u l o . . . 

MISS WILSON. 

Alboż niema i w naszym kościele świątobl iwych ludzi? 
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K S I Ą D Z . 

Są u was ludzie bardzo zacni , szlachetni , religijni, ofiarni — 
ale o świętości, niech mi pan i wierzy, wyobrażen ia nie macie — 
od kiedyście od jednośc i Kościoła odpadli . Niech się Miss wczy ta 
w te p rzecudne żywoty, a odkry je n o w y świat , mając}' się do na
szego poziomu tak , j a k te gwiazd} 7 , co t am świecą, do tych tu 
latarek. Zna pani życie moralne , ale zobaczy pan i heroiczne za
parcie się siebie, uwalniają/je tych ludzi z brzemienia ciała, na 
równi z duchami. Zna pani dobroczynność , ale zobaczy pani 
kochanie Chrys tusa w bliźnich, idące aż do szału cudownie pię
knego, naglące dniami i nocami , bez folgi i wytchnienia , do po
święcania się całkowicie dla po t rzeb ich dusz, dla cierpień ich 
ciał, aż do święcie namię tnego ca łowania ich ran . Z n a pan i mo
dli twę, pobożność , ale kiedy pani zobaczy choć z daleka mo
dlitwę świętych, n iewysłowione ich z jednoczenie z Bogiem, wzloty 
n iebotyczne tych dusz ku N i e m u , i zdroje ta jemnicze, k t ó r e na 
nie spływają z Niego, to p rzyzna pan i , że aż się w głowie kręci 
pa t rzyć t ak wysoko, i że ani mowa, ani pojęcia zwykłj 7 ch śmier 
telników tego nie dosięgną. I n ie będzie już pani po t rzebowała 
dowodów teo logicznych na to, że katol icyzm do najwyższej świę
tości i cło najdoskonalszego z Bogiem s tosunku nic nie prze
szkadza. 

D O N P A R D O V A L . 

Ksiądz pozw 7oli, że z j e g o p ięknych słów jeszcze dalszy 
yyyciągnę wniosek. Każdy taki święty, z bl izka poznany, j e s t 
cudem Bożej łaski, s ta rczącym za dowód boskości religii, k tóra 
go yvydala. J e d n a święta Teresa nasza jes t is totnie wspanialszem 
dziełem P a n a B o g a , niż np . nawrócenie całego narodu . Otóż ta
kich świętych Kościół katol icki wydawał , i wyda je ich n ieprze
rwany szereg; posiada on wnęt rzną siłę wytwarzan ia świętości, 
j a k krzak różany ma moc wydawania róż — a żadne inne wy
znanie świę tych nie wytwarza ło . 

M I S S W I L S O N . 

Dobrze , rozczy tam się chętnie w tych zyyvotach. do k tó rych 
mię panowie rozciekawiacie. 
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LEROY. 

W i d z ę , że Don P a r d o v a ! zagiął parol na miss Wilson, żeby 
ią nawrócić . 

DON PARDO VAL. 

J a do nawracan ia p o r y w a ć się nie śmiem. Ale ka to l icyzm 
ni a w rzeczy samej skrytą siłę nawracania , i dusze szczere wobec 
Doga nie zbliżają się do n iego bezkarn ie . 

SIEMIONÓW. 

J a znowu nie bardzo wierzę w możl iwość nawróceń z prze
konania. A właściwie, rozumiem jeszcze, że m o ż n a się nawróc ić 
na chrys tyan izm, uwierzywszy w Chrys tusa ; ale j u ż w łonie chry
s tyanizmu, przynależenie do tego lub owego Kościoła zdaje mi 
być wyłącznie sprawą narodowośc i , o toczenia , wychowania . 

K S I Ą D Z . 

P a n Bielski byłby , j a k p rzypuszczam, powiedział , że w ża
dne wogóle nawrócenie nie wierzy ; pan idziesz o k rok dalej , 
i przypuszczasz nawrócenie na chrys tyanizm; dlaczegóż nie może 
k toś trzeci zrobić t rzec iego kroku: uwierzywszy w Chrystusa , 
p rzekonać się, że j edyn i e katol icyzm je s t t ak im chrys tyan izmem, 
j ak iego Chrys tus chce? P o w o d ó w do tak iego przekonania j e s t 
dosyć ; choćby ty lko te, k tó re się w tej rozmowie p rzed nami 
przesunęły : ta h i s to ryczna ciągłość i o rganiczna iden tyczność 
katol ickiego Kościoła z p i e rwo tnym chrys tyan izmem, ta dziwna 
siia j e g o życiowa, k tó ra wszystkie zewnęt rzne pociski odpiera, 
wewnę t rzne rany ludzkiej ułomności naprawia , t a moc uświęca
jąca , k tóra na rody nawraca i świętych rodzi — podczas gdy inne 
wszystkie wyznan ia tein ty lko żyją, co mają z ka to l icyzmem 
wspólnego, a tern umierają, czem się od n iego różnią. P o w o d ó w , 
powta rzan i , do tak iego przekonania się j e s t dosyć. Jeże l i zaś 
k to do przekonania tego dojdzie, t en oczywiście ma n ie ty lko 
możliwość, ale i obowiązek nawrócenia się na katol icyzm. 
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D O N Ρ A R D O V A L . 

Co t u rozprawiać o możliwości nawróceń , k iedy faktem 
jes t niemal codz iennym, że się ludzie z p rzekonan ia nawracają . 
Ha! zresztą może i nie bez pods t awy panowie akatol icy o t em 
wątpią, bo is totnie poza Kośc io łem katol ickim t ego nie widać. 
Nawracanie jest , rzec można, j e g o monopolem. 

H A I N B E R G . 

Jak to , monopo lem? Wszys tk i e wyznan ia wykazują przecież 
w swych s t a tys tykach większą lub mniejszą l iczbę osób, k tó re 
z innych wyznań do nich przechodzą. 

M I S S W I L S O N . 

Don Pa rdova l , już widzę , będzie n a m dowodzi ł , że wszyst
kie nawrócenia na ka to l icyzm są z p rzekonan ia , a nawrócenia 
na inne wyznania są ty lko udane . Ciekayvam, j ak im sposobem 
pan wyświeci, co się w sumieniach ludzi dzieje ? 

D O N P A R D O V A L . 

Nie, w tajniki sumień nie spróbuję wglądać , ale inaczej t ę 
wyjątkową moc ka to l icyzmu wykażę . Najprzód, móg łbym dowieść, 
że w krajach, gdzie zupe łna panuje wolność religijna, a w sfe
rach ludzi wyksz ta łconych i n iezależnych, wielu się nawraca n a 
katolicyzm a nadzwyczaj mało przechodzi z katol icyzmu na inne 
wyznania ; i z tej różnicy l iczbowej móg łbym już coś wnioskować. 
Ale nie zapuszczając się w kwes tyę liczb, zawsze mozolną, wolę 
krótszą drogą do tej samej dojść konkluzyi . Otóż przypuszczam, 
że spora część nawróceń na katol icyzm j e s t nieszczerych, in tere
sownych, w każdym razie j e d n a k wiele j e s t takich, w k tó rych 
możliwość udayvania, in te resownośc i j e s t zupełnie wykluczona, 
bądź z powodu wysokiej sy tuacyi lub znanego charak te ru tych 
ludzi, bądź z powodu doczesnych niekorzyści, k tó re ta zmiana 
religii musiała na nich sprowadzić,. Ż e b y ty lko najgłośniejszych 
wymienić, k tó rzy mi w tej chwili na myś l przychodzą, p rzypomi
nam z pomiędzy Niemców : dwóch Schleglów, S to lberga his to
ryka , W e r n e r a poe t ę , Bekedorřfa filozofa, Fi l ipsa prawnika , hra-
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bine H a h n - H a h n powieściopisarkę. Navvet sz tuka prowadzi ła mi
s t rzów sztuki do nawrócen ia : H e r m a n Cohen, później Karmel i ta , 
nawrócony został przez m u z y k ę , Owerbek przez malars two, 
L a n g e r przez a rch i tek turę . A książąt, k tórzy przeszl i na katol i 
cyzm, j e s t cały p o c z e t : Adolf na Meklenburgu-Scbwer in ie , F r y 
deryk Hessen-Darmstadzk i , P a w e ł Wür t ember sk i , F r y d e r y k IV. 
Saxen-Got ta , Doro ta i K a t a r z y n a z domu kur landzkiego księżniczki 
Sagan, Char lo t t a D u ń s k a , M a r y a B a d e ń s k a i t. d. Z Angl ików 
przypominają się t acy uczeni teo logowie oksfordscy, j a k : Newman, 
Manning, Fabe r , k tó rzy zostali luminarzami katol ickiego Kośc io ła ; 
t acy lordowie, j a k : S tuar t , Campden, F ie ld ing , l i i pon; mężowie po
lityczni, j a k : J e r z y Bruce, J o h n W a r d , Sir Allan Napie r ; głośni 
pisarze, j a k : Rysza rd S impson , J a m e s H o p e Scott , Adela ida P r o c 
ter : artyści, malarze znakomici , j a k : J a m e s Herbe r t , Clarkson Stan-
ñeld i wielu innych. W Rosyi znane są nawrócenia t rzech książąt 
Gol icynów i pa ru księżniczek z t ego domu; książę G a g a r y n został 
Jezui tą , h rab ia Grzegorz Szuwałow B a r n a b i t a s łynnym z świąto
bliwości, genera ł Nikolai umar ł przed dwoma laty Trap i s t ą ; p a ń 
znakomi tych nawróci ło się wiele : k to nie wie o Zofii Sweczin, Na
talii Naryszkin , księżnie Zeneiclzie Wołkońskie j ? Z Żydów wymie
niam Libermana , założyciela Zgromadzen ia Serca Maryi ; Ve i tha , 
k t ó r y zos tawszy Karmel i t ą , by ł j e d n y m z g łównych wskrzesicieli 
życia katol ickiego w Wiedn iu , dwóch sławnych Rat i sbonów, dwóch 
braci L e h m a n ó w , k tó rzy z takim zapałem swych d a w n y c h współ
wyznawców nawracal i . Ci wszyscy ludzie, j es t to rzeczą notorj r czną, 
dużo poświęcali , aby przejść na katol icyzm, rzucal i swe majątki , 
rodziny, wielu kraj swój opuścić musia ło; najniezależniejsi z po
między nich, j a k książęta niemieccy i angielscy lordowie, musiel i 
przecież wiekowe swych rodów t r a d y c j e prze łamać , co n iena j -
łatyyiejsza, jes t rzeczą : i nic innego nie m o ż e t y c h n a w r ó c e ń 
t łumaczyć, j a k ty lko g łębokie przekonanie . 

A j a k wobec t ego przedstawiają się nawrócen ia na inne 
wyznan ia? Nie t w i e r d z ę , że się da wykazać in te resowność — 
B ó g j e d e n widzi, co się w duszy dzieje — ale zawsze pokazać 
można, że obok t ego czynu zmiany religii leży j a k a ś korzyść 
z i emska : czj- majątek, czy p r o t e k c y a , czy dos tęp do urzędu, 



SZÓSTY WIECZÓR N A D LEMANEM. 361 

czy zwolnienie od ś lubowanego b e z ż e ń s t w a , czy dyadem oesa-
rzowy rosyjskiej . Ani j e d n e g o zaś , sądzę , nie znajdzie się wy
padku , gdz ieby można dowieść — co w tysiącu nawróceń ka to 
lickich się dowodzi , — że wszystkie względy doczesne przema
wiały przeciwko zmianie rel igi i , a j edyn ie przekonanie skłonić 
do niej mogło . 

Ta moc nawracania p r zekonan i em, którą katol icyzm we 
wszystkich wiekach objawiał , ale k tórą na bl izkich nam okazach 
łatwiej i p rawie namaca ln ie skons t a tować możemy, jest , za równo 
jak moc wytwarzan ia św ię tych , p rzedz iwnym dowodem j e g o 
boskości. 

LEROY. 

Trzeba przyznać , że j e s t to rodzaj dowodu, dający do my
ślenia. Napróżno szukam w pamięci choćby j e d n e g o okazu zmiany 
wyznania , k t ó r y b y się da ł p rzec iwstawić -poglądowi D o n P a r d o -
vaia, w sferze swoich wiadomości go nie znajduję , a wiele in
nych , i z F r a n c j i i z A m e r y k i , m ó g ł b y m przy toczyć za nim. 
I wogóle p rzyznać należy, żeśmy dziś p iękne i ważne rzeczy 
o katol icyzmie słyszeli, a j a k w pierwszych wieczorach hono ry 
zbierał pan Deville, t ak dziś należą się one, sądzę, D o n P a r d o -
valowi. Ale j uż chyba na tern z a k o ń c z y m y ; bo przes t rzedz muszę 
państwo, że j u ż późna godzina . 

SIEMIONÓW. 

J a p r zyznam także, że os ta tn i p u n k t przez D o n Pa rdova la 
poruszony, ta siła a t t r akcy jna katol icyzmu, w warunkach , yv j ak ich 
się ob jawia , bardzo mię zastanawia. Ale cała poprzedzająca 
dyskus j a pańs twa tak się toczy ła , j a k g d y b y nie było nic t rze
ciego w łonie ch rys tyan izmu, t y lko albo ka to l icyzm albo pro
tes tantyzm. Nie chciałem się z tern odzywać , żeby nie przery
wać yyątku interesującej rozprawy. Teraz zaś przyłączam się do 
zdania pana Leroy , że j u ż n a m czas się rozejść. 

Ks. Maryan Morawski. 

P. P . T . X L V I I I . 24 



KOLEGIUM POLSKIE W RZYMIE. 

W y p a d k i z 1863 r. j a k z j edne j s t rony wywołały , tak z d ru 
giej u t rudnią pows tan ie ko leg ium polskiego. Zmartyyyełrwstańcy 
przez długie la ta będą znienawidzeni , a narażą sobie tych, coby 
im mogl i przyjść z pomocą materya lną . Widz ie l i śmy j a k w 1850 г., 
k iedy M o n t a l e m b e r t podniós ł m y ś l ko l eg ium polskiego , książę 
Czar toryski ofiarował zaraz fundusz. W s k u t e k w y p a d k ó w z 1863 r. 
na tę pomoc rachoyyać już nie będzie można . 

W samych począ tkach swego is tnienia Z m a r t w y c h w s t a ń c y 
t rzymal i się z da leka od księcia C z a r t o r y s k i e g o , a to d la tego , 
ażeby zachować zupełną n iezależność kościelną i cło żadnej p a r t y i 
pol i tycznej nie wchodzić . „Dopóki ho te l L a m b e r t by ł po t ęgą 
pol i tyczną — pisze ks. Kajs iewicz do ks. Je łowick iego (27 l i s to
p a d a 1866), — t rzymałem się ostrożnie i odpornie yvobee wszyst
kich do niego na leżących , aby czasem nie dać się wprządz do 
icli r ydwanu uol i t j ' cznego 1 ' . W czasie ruchóyy warszawskich słu
żyli Z m a r t w y c h w s t a ń c y Polsce w R z y m i e , służyli gorl iwie — 
i nieraz w począ tkach szli r ę k a w r ękę z R z ą d e m na rodowym, — 
ale zawsze broniąc się od wszelkiej zależności . I t ak czy t amy 
w Dzienn iku ks. Semenenk i z 1863 г., wr miesiącu s ierpniu: „P rzy 
jecha ł spóleześnie X. z po lecen iami do Ojca św. od R z ą d u n a 
rodowego . S p ó l n e , d ługie i szczere n a r a d y z N. N o t a spoinie 
z redagowana p o d a n a do pap ieża przez s ek re t a rya t s tanu. P r o ś b a 
w niej o dwie rzeczy: 1) o mod l i twy za Polską; 2) o ws tawien ie 
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się do cesarza aus t ryackiego , żeby wystąpi ł za Polską. N. ba rdzo 
zacny człowiek i szczerze rel igijny. 18 sierpnia, we wtorek, miał 
audyeneyę u Ojca św. P r z y g o t o w a ł się przez S a k r a m e n t a święte. 
Powiedzia ł , że staje yv imieniu R z ą d u na rodowego i oddał mu 
adres od niego. Ojciec św. skłonił głową i słuchał w milczeniu. 
HYIY p r z y t e m l iczne pap ie ry . W s z y s t k o to przyjął i powiedział , 
że każe rozebrać i sam rozbierze . Przyjęc ie było miłe. T łumaczył 
s ię , że nic nie może ma te rya ln ie dla Polski uczynić . W s k u t e k 
tego posłuchania napisaną by ła i p o d a n a owa no t a powyższa . 
24 sierpnia miel iśmy z O. p rze łożonym pos łuchanie u Ojca św. 
Przyjął bardzo łaskawie. Mówił o Polsce . Co m o g ę uczynić ? P r o 
siliśmy o modl i twy publ iczne . I Ojciec św. żądania usłuchał, bo 
wkrótce p o t e m ogłosił mod l i twy za Polską i p r o c e s j e . 26 sierpnia 
N. wyjechał do P a r y ż a " . 

P a r t y a Czar toryskich miała za złe Zmar twychws tańcom, 
że dla niej pewną nieufność okazują. „Spotka łem księcia W ł a 
dys ława— pisze ks . J e łowick i do ks . Kajs iewicza (6 s tycz. 1863),— 
z k tó rym dość obojętnie poczęła się by ła rozmowa bułgarska . 
Powiedzia ł : ,Nie przyjął ks . H ie ron im ofiary mojej wyrobien ia 
znacznej p o m o c y n a tę misyę z min is te ryum spraw zagran icz 
ny cli . coby też dało tej misyi i opiekę F r a n c j i . Odłożył to na 
czas późniejszy, k iedy może dać nie zechcą. I wogólnośei widzę 
niechęć Ojca Hie ron ima . Nie dzłwuję się Czackiemu, j ako mło
demu i n iedoświadczonemu w spraw r ach publ icznych, ale że O. Hie 
ronim dał się podbić Lasserowi , to mię i dziwi i boli. W y r z u c a 
mi posłanie Orpiszewskiego. W s z a k posels two cło Stol icy apo
stolskiej j e s t ho łdem z naszej s t rony, z k tó rego raczej cieszyć 
się powinien, i n a s do n iego owszem pobudzać . R z e c z Ka l ink i 
i Lassera wziął za obrażenie zasad rel igi jnych najniesłnszniej . 
По co do zasad z Ka l inką wcale się nie różn ię , lecz tylko co 
do sposobów i czasów, kiedy, co i j a k zrobić. Niedawno i pod 
tym względem godzi ł się z nami . Możebyśmy z czasem i z n im 
się zgodzili. Lecz wyda len ie K a l i n k i , nad k tóre in najmocniej 
ubo lewam, nastąpi ło nie dla zasad re l ig i jnych , lecz z p o w o d u 
zhiniania przez niego us t awy naszego grona , k tóra wymaga , aby 
poza g ronem na swoją r ękę nie d z i a ł a ć , j ak on uczynił przez 

i t * 



364 KOLEGIUM POLSKIE W RZYMIE. 

wysłanie Lassera , k t ó r e g o i m y chcieliśmy użyć, bo się b y ł raz 
nieźle sprawił*. Dotąd książę W ł a d y s ł a w pod sekre tem dla Ojca; 
a i p a n W ł a d y s ł a w Zamoyski , najbardziej n a oddalenie Ka l ink i 
bolejący, powiadał mi to samo p rzed 15 d n i a m i , doda jąc , że 
Lassera uważa za dobrego na r edak to ra , lecz nie n a agen ta . Ze 
Lasse r p rzyb ie ra sobie ro lę ambasadora na jn ies łusznie j ; że pisuje 
cło genera ła j a k najniewJaściwiej z l ekcyami ka t ech izmu i p a t r y o -
tyzmu. — Otóż to są sprężynki ludzkie! I j a k to t rudno w y d a w a ć ' 
sąd o ludz iach , nie znając wszys tk ich kry jów r ek , k t ó r e zresztą 
j edyn ie B ó g zna. Sens mora lny z t e g o , że t r zeba korzys tać 
z dobrej wol i każdego , a więc i księcia W ł a d y s ł a w a " . 

Genera ł W ł a d y s ł a w Zamoysk i yv tymże czasie (11 s tycznia 
1863 r.) pisał do ks . Semenenk i : „ K o c h a n y księże P io t rze . Od
czytuję z rozczu len iem słowna uprze jme, k tó remi Ksiądz D o b r o 
dziej raczysz pochwa lać moje „usposobienia i dzia łania" . Szczerze 
powiedzieć m o g ę , że mi to uznan ie j e s t najmilszą zachętą; że 
osobiste kochanego Księdza „podz iękowanie" najwyżej cenię; 
a obiecane modl i twy za „czynami" mojemi pol iczam z radością 
do sił moich najżywotnie jszych. Niechże mi łaskawie p r z y z n a n a 
wiara zaraz posłuży do dania świadec twa o n ieporozumien iu 
między dobrymi tu i w R z y m i e , k t ó r y c h wszystkich, k o c h a m 
i szanuję. Nie wchodzę w szczegóły o p r zypadkowych p o w o d a c h 
n ieporozumienia i r ozb ra tu : wys ta rczy nadmien ić o osobach. 
Zacznę od domu Czar toryskich . P r a w d a , że nieraz p r a g n ą ł e m 
większej w t y m domu ufności i miłości k u Stol icy św. Ale b r a k u 

.wierności dla Kościoła i nauk i j ego n ie ty lko nie widzia łem nigdy, 
ale z k a ż d y m dn iem wzmagan ie się tej wierności z radością po 
s t rzegam. J e s t p rze to g rubą pomyłką rozbra t , zaszły tu między 
pracującymi około j e d n e j sprawy, t łumaczyć b rak i em zasady rel i
gijnej j ednych , a up ie ran iem się j a k o b y drugich p r zy tej zasadzie. 
Byl i i być musiel i gorę ts i i mniej gorący; ale czyny by ły spólne 
i zgodne . Draż l iwość uros ła z różnicy w uznan iu zale t i zdol
ności j edne j osoby; że zaś ta zdolność miała być użytą w s to
sunku do Kośc io ł a , z a t e m , w kole n a s z e m , n iek tórzy , na s tan 
Kościoła goręcej zapa t ru jący się, s tanęl i sol idarnie; a z drugiej 
s t rony większość (jak na całym świecie, j a k i w naszej b iednej 
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ojczyźnie) okazała się bardzie j zajętą wzg lędami doczesuemi , 
mniej duel iowemi. T o jeszcze nie sprowadzi ło rozbra tu . Nastąpi ł 
on dopiero p r zy drobnej okol iczności , k t ó r a była p ros t em nie
zrozumieniem się wząjemnem. M a m tę nadz ie ję , że ten rozb ra t 
t rwa łym nie będzie . A mniemam, że się k a ż d y dobry p rzyczyn ić 
może i powin ien do wrócenia zgody, gdzie j e s t wprawdzie za-
jątrzcnie, ale sprzeczności w zasadach n iema. Stosuję to g łównie 
do p. Kal ink i ; a n a w e t , pon ieważ j e s t między W a m i , odwołuję 
się do j e g o świadec twa na s twierdzenie tego, co poprzedza . On 
się za p. T^asserem ujął; o n , mniemam, n a d mia rę p r zyzna ł m u 
wartość, k iedy szło o j e j ocenienie p ien iężne . Co do p . Lassera , 
on, do tkn ię ty do żywego odmówien iem żądanej umowy, mającej 
go z nami związać n a la t k i lka za w y n a g r o d z e n i e m ba rdzo Wy
sokiem,— on, mówię , l ękam się, u legł pokusie ukryc ia p rzed sa
mym sobą is to tnej p r z y c z y n y odmówien ia pos t awionych p rzez 
niego warunków 7 p i e n i ę ż n y c h , t łumacząc t akowe j a k o b y obo
jętnością g r o n a naszego ella zasad i dla Kościoła , k t ó r y c h z n a m i 
bronić pragnął . To j e s t humanuni, ale justum nie j es t . Z kolei nad
mienić jeszcze muszę o C z a c k i m , k tó rego i cenię i kocham. 
Mniemam, że i on mia ry n ie z achowu je , k i edy się unosi p rze 
ciwko wsze lk iemu z naszej tu s t rony z a c h o d o w i , czyn ionemu 
w Rzymie, w szczerej chęci s łużenia Kośc io łowi , a twierdzi , że 
nie powinn i śmy ani się p o k a z y w a ć yy R z y m i e , dopóki nas nie 
wyprzedzi świadectwo, ż e śmy się dos ta tecznie do tego uświęcili, 
szczęśliwi, k tórzy , d łuższym p o b y t e m w R z y m i e nauczen i , p o j 
mują lepiej i czują goręce j , czem być powin ien Połak-ka to l ik . 
Ależ. py tam, czy nie g rzeszy b rak iem wia ry i miłości, k to b ron i 
przystępu cło Stol icy św. ludziom dobrej w7oli ? J e s t e ś m y tu, 
a przynajmniej chcemy być s ł u ż b ą z a g r a n i c z n ą Polski . 
Nie by łożby r ażącem w niej zan i edban iem p o w i n n o ś c i , mieć 
agentów swoich po różnych stolicach, a nie dosyłać żadnego do 
s r " | » Ojca św. ? Taki a g e n t i samo grono , k tóre go wysyła , czyż 
'nogą. D e z wzg lędu na s tan umys łów w k r a j u , w j e g o imieniu 
odzywać się w R z y m i e tak, iżby 7 wywołal i z Polski zaprzeczenie? 
Można, n a d koniecznością oględności u b o l e w a ć : po tęp iać tych. co 
•I'M przest rzegają , n iepodobna . Niedos ta tkowi t e m u niech zapo-
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biegają Po lacy w R z y m i e od kra ju niezależni ; to wyborn i e ; ale 
bez potępiania i wykluczan ia t amtych ; w miłości wza jemne j , 
jeżel i nie w zupełnej zgodzie . P i sa łem o tern obszernie cło Czac
kiego, yvięc nie powtarzan i , chociaż nie w ridzę dotąd, b y m go by ł 
p rzekona ł . Ale wiem, ile on ma uwagi na W a s z e rady. Śmiem 
więc prosić, abyście go skłonil i do opowiedzenia , j aką m u p rzed 
k łada łem możność i po t r zebę n ieza leżnego zachodu лу j edne j 
sprawie, ś rodkami czasem nieco odmiennemi . T rochę j e s t e m cier-
]масу. to mię zmusza p r z e r w a ć , nie pozývala też odpisać n a 
śwież} T list Czackiego, o czem proszę m u powiedzieć . J e d n o do
daję dla pożądanego tu w r a ż e n i a , dla uśmierzenia drażl iwości 
ba rdzo szkodl iwej : proszę usilnie, nie dajcie Orpiszewskiemu od
j e c h a ć bez okazan ia mu chęci życz l iwe j , bez dania na leżnej 
zachę ty j ego i naszej dobre j chęci. Ściskam ręce Ks iędza k o 
chanego i Brac i J e g o z a k o n n y c h , j ako mający dla W a s n a j -
yyyższe poważan ie i życzl iwość. W ł . Zamoysk i " . 

K s . S e m e n e n k o odpisał dopiero w lu tym : „ Ł a s k a w y i na j 
zacniejszy Genera le . Czuję , żem zawinił, zwlekając moją odpo
wiedź, ale to mię pociesza, że nie było nic nag łego . P . K a l i n k a 
j u ż zapewne w y n u r z y ł Genera łowi mój żal z p o w o d u tej zwłoki, 
ale pewno i yyy t łumaczył mniej yviecej je j p r z y c z y n y . . . Rzecz , 
o k tóre j mówi list Genera ła , j u ż się miała ku końcowi . P . Orpi-
szewski j uż był pos tanowi ł wyjechać i za ki lka dni miało to na
stąpić. Z drugiej s t rony zdawało się, że jeżel i było j ak ie n iepo
rozumienie , j uż w t e d y by ło uchylone . Sam p . Orpiszewski uzna ł 
był, że j ego pobyt, w Rzymie zdawał się zby tecznym, a s tosunki 
j e g o z O. p rze łożonym i z p . Kal inką zdawa ły mi się ba rdzo 
zgodne i p rzy jazne i nie po t rzebujące żadnego wdawan ia się, aby 
co naprawić . Kie mia łem tedy nic do czynienia. Nieporozumienie , 
jeś l i j e s t jakie p r a w d z i w e , s ięga daleko g łęb ie j , nie j e s t n a 
wierzchu, ale na dnie, nie tyczy się osób, ale zasad. Pozwol i mi 
ł a skawy Generał , że mu j e w ki lku s łowach wysłowię, z yvszelka 
miłością chrześci jańską i p rzychylnośc ią dla osób. Zasada , j aką 
grono ks. Czar toryskiego , zdaje się, przyjęło za regu łę pos t ępo 
wania , j e s t ta, o k tó re j list s zanownego Genera ła wspomina , to 
j e s t . a b y m i e ć w z g l ą d n a s t a n u m y s ł ó w w k r a j u , 
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w j e g o i m i e n i u t a k s i ę o d z y w a ć , a b y ' n i e w y w o ł a ć 
z P o l s k i z a p r z e c z e n i a . J e s t to, innemi s łowy: odbierać 
wpływy, a n ie d a w a ć ; być sługą i echem, a nie -przewodnikiem, 
p rzynoszącym słowo oświecenia i zbawienia : j e s t to. j eszcze in
nemi s łowy: brać od kogo innego zasady pos t ępowan ia , a nie 
mieć swoich własnych, stałych, p rawdz iwych , koniecznych, o k t ó 
rych t ryumf powinno n a m chodzić, choćby z na rażen iem naszej 
popularności albo pozyeyi , a lbo nawe t i życia, samego. W y s t a w i ć 
yy t ych j a snych wyrażen iach s tanowisko, j e s t to już j e osądzić. 
A tu wyzna ję ł a skawemu Gene ra łowi , że wielce nad tern u b o 
lewam, iż g r o n o ks. Czar torysk iego dotychczas calem syvojem 
pos tępowaniem pokazało , iż właśnie na tern j e s t s tanowisku, że 
j ego pol i tyka ma za cel u d a n i e s i ę , a nie t r y u m f z a s a d . 
O zasadach zaś mówiąc , nie m o g ę innych rozumieć , ty lko te, 
k tóre światem rządziły i rządzić zawsze będą, to j e s t : c h r z ę 
ś ć i j a ή s k i e albo n i e c h r z e ś c i j a ń s k i e , k a t o l i c k i e albo 
n i e k a t o l i c k i e . Ty lko o te chodzi , bo i n n y c h niema. Zasa
dami nie są ani żadne osoby, ani formy rządu, ani s łuchanie opinii 
publ icznej , czy t a m głosu powszechnego . B o i opinii publ iczne j , 
to j e s t g łosowi powszechnemu , i formom rządu i osobom t rzeba 
jeszcze za sad , pod ług k t ó r y c h mają sądzić i pos tępować . Za
sady- owe są j e d n e ty lko . M o ż n a b y p o w i e d z i e ć , że owo g rono 
nie j e s t p rzec iwne zasadom chrześci jańskim, że j e s t wzg lędem 
nich dobrej woli. Ale tu nie o to idzie, lecz o t o : czy publ icznie 
je yyyznaje, czy rozszerza , czy7 p racuje i żyje dla ich t ryumfu? 
W t e n c z a s będzie po l i tyka zasad; bez tego j e s t po l i tyka udania 
się (du succès), k t ó r a i re l ig ię używa za m a t e r y a ł do swego celu. 
Tego zaś, to j e s t w y z n a w a n i a i bronienia owych j e d y n y c h zasad, 
nie widzę , n ies te ty , n a w e t na jmnie jszego ś ladu publicznie , n a w e t 
yv razach, gdz i eby było obowiązkiem (jak yy kwes ty i władzy pa
pieskiej i j ej n iepodległości doczesnej) — oboyyiązkiem yvobec na
rodu, k tó rego opinię ba łamucą Żydz i i pó łmędrkowie pogańscy , 
czyli soeyalistycziii . B ieda , i wie lka bieda! N a r ó d b y zaprzeczył 
może? Xie naród, lecz j e g o część oba łamueona . A zresztą, n iechby 
zaprzeczył : dowiód łby choroby swoje j , obłąkania; a m y b y ś m y 
postąpili j a k o p rawdz iwi j e g o dobroczyńcy, lekarze i nauczyciele-
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D a ł b y Bóg , że k iedyś p r zyszed łby cło zdrowia i do upamię tania , 
może n a w e t za naszą sprawą; w t e n c z a s b y n a m dz iękował i u w a ż a ł 
p rawdz iwie za swoich dobrodz ie jów; a te raz za k o g o nas mieć 
będz ie , k iedy przyjdzie szczęśliwa chwila u p a m i ę t a n i a i zupeł
nego zdrowia? Ale za daleko idę. Chcia łem tylko w y k a z a ć p rzy 
czynę n ieporozumien ia , j a k a koniecznie zachodzić musi między 
tymi, k t ó r z y się przyzna ją do onych zasad, a g r o n e m ks. Czar
to rysk iego , k t ó r e publ iczn ie t r z y m a się w z g l ę d e m tychże obo
ję tn ie . Ci Avszyscy nie mogą należeć do współdz ia łan ia z t em 
g r o n e m , bo j a k ą ż b y w t e d y ich działanie miało p r z y c z y n ę , j a k i 
cel? j aką zresztą korzyść? P r z y c z y n ą b y ł b y wzgląd na osoby, 
celem korzyść tych osób; a korzyścią? peyyno n i c dla zasad. 
Może powiemy, że tern wszys tk iem: przyczyną , celem, korzyścią , 
j e s t s p r a w a k r a j u ? D l a sp rawy k ra ju m o ż e i powin ien k a ż d y 
p r a c o w a ć w w a r u n k a c h na jkorzys tn ie j szych , aby m u przyn iós ł 
p r a w d z i w y p o ż y t e k i zbawienie . A tu j a k i p o ż y t e k i j ak ie zba
w i e n i e — kiedy n iema zasad? T a k więc ani p rzyczyną , an i celem 
być nie może w t y m raz ie , to j e s t cło spółclziałania z g ronem, 
sp rawa kraju; p rzyczyną i celem pozosta ją ty lko osoby i sama 
korzyść g rona . Więce j powiem, p roszę tylko przyjąć to z wszelką 
cierpliwością: sp rawa kra ju wymaga , aby szukać innych sposobów 
je j s łużenia , k t ó r e b y się obróci ły na j e g o prawdziwą korzyść , 
to j e s t wprowadz i ły doń , albo w n im ustal i ły owe j e d y n e zba
wienne zasady i zapewni ły w n im ich t ryumf, j e d y n y w a r u n e k 
j e g o szczęścia. Naj łaskawszy Gene ra l e , p roszę się nie g n i e w a ć 
n a mnie za moją wielką śmiałość: ale, raz dopadłszy sposobności , 
chcę j uż wszys tko wypowiedz ieć , bo wiem, że moja o twar tość 
znajdzie u sz lache tnego uczucia Genera ła na leży te uznan ie . P o 
wiem tedy, co nas osobiście yvstrzymuje i owszem p r z y m u s z a do 
un ikan ia wszelkiego spółdziałania z g r o n e m ks . Czar torysk iego . 
T e m nic i nnego nie j e s t , tylko to właśnie s tanowisko u j e m n e : 
osob i s te , t ego grona . Wsze lk i e z n iem spółdzia łanie p rzyb ie ra 
na tychmias t p ię tno ściśle i wyłącznie pol i tyczne , to j e s t po l i tyk i 
osobis te j , pol i tyki j ak i egoś g r o n a , jakie jś ko t e ry i , j ak ichś osób, 
nie zasad , a więc po l i tyk i w na jgor szem j e j pojęc iu , j e ś l i się 
ją pos tawi obok cha rak te ru duchowego i kap łańsk iego . T o nas 
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zmusza koniecznie do p i lnego un ikan ia wszys tk iego , coby po 
dobne p ię tno wycisnąć na nas mogło . Mam ufność, że szanowny 
Generał" łaskawie to z rozumie i uzna, i n awe t ze sw rego s tano
wiska p rzyzna n a m słuszność. My ty lko ubolewać nad tern mo
żemy, że t aka siła, j a k a b y b y ć mog ła i iiiezawoclnieby by la : ρ o-

.1 i t y к a d o m u k s i ą ż ą t C z a r t o r y s k i c h , g d y b y działała 
w imię i siłą p r a w d z i w y c h zasad spo łecznych , że t aka , mówię , 
siła j e s t zobo ję tn iona , p rze t r ącona i skazana na bezp łodność 
brak iem p rzec iwnym. J e s t to wie lka szkoda dla narodu, a n a w e t 
i dla kościoła , — g d y tymczasem p rzec iwny s tan rzeczy, dla sa
mego domu Czar toryskich , p rzyniós łby , po chwilowych z a p e w n e 
przec iwnościach , os t a t eczny i t r w a ł y tryumf. P o l e c a m tę rzecz 
Bogu naj lepszemu. Ł a s k a w e g o Genera ła p roszę raz jeszcze n a 
os ta tku o wyrozumia łość , a zawsze o dobre serce i ł a skawe 
względy. P o w t a r z a m wszys tk ie moje zapewnien ia na jwyższego 
szacunku i szczerego uznan ia dla chrześci jańskiego i sz lache tnego 
charak te ru J e g o zamia rów i czynności . P e w n o ś ć t ego właśn ie 
ośmieliła mię do tej zupełnej o twartości . Niechże ł a skawy i zacny 
Genera ł będz ie zawsze t ego pewny , a zarazem wszys tk ich uczuć 
poważan ia i miłości ch rześc i j ańsk ie j , z k tó remi zostaję n a j -
oddańszy w P a n u s ługa ks. S e m e n e n k o " . 

Ks . J e łowiek iemu ks. Kajs iewicz ze swej s t rony odpowie
dział: „Kie nie m a m y p rzec iwko przys łan iu Orpiszewslriego, ty lko , 
że chciał naszego spółdziałania, czego n igdy nie możemy, t em-
bardziej w dzisiejszych okol icznośc iach . . . Gene ra ł pozw rolił sobie 
w liście do Ka l ink i dać mnie lekcyę ka tech izmu, niech się nie 
dziwi, że Las se r j e m u napisa ł p r a w d ę , że nie mają ani zasad, 
ani t ak tu w p o s t ę p o w a n i u . . . Kłan ia l i się do tychczas n ieprzyja
ciołom pap ieża , złe sobie imię tu zrobili, rzecz bu łgarską skom
promitowali k r z y k a c t w e m swójem (znalazła kura ziarnko), i g d y 
cesarz zrobił k rok ku ka to l ikom, oni swoich odpędzi l i ; i dziś 
chcieliby, byśmy- im rzecz naprawia l i . K a ż d y b ł ę d y swoje musi 
sam o d p o k u t o w a ć " (17 s tycznia) . „ Już przed, rok iem pisał do 
mnie książę, ofiarując się dostać pomoc na misyę od rządu. Od
powiedzia łem, że obecnie nie m o g ę pros ić , bo jeszcze było za-
wczcśnie. I tego roku jeszcze było zawcześnie , a l e . . . gnio t ła не-
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ccssitas. Do księcia nie m o g ł e m się udać wpros t , i to dziś na j 
spokojniej mówię , b y nie zaciągać obowiązków wdzięczności 
wobec osób , k t ó r y m nie zawsze m o ż n a b y się w sumieniu w y 
płacić wzajemnością, a nas tępn ie być p o d e j r z a n y m о n i ewdz ię 
czność; bom obecnie j e d y n y ksiądz Po lak za s t ronn ika Rosy i 
ogłoszony przez rząd , k t ó r e g o książę j e s t j e d y n y m r ep rezen 
t a n t e m widz ia lnym, a nie wiem, b y książę j ak ieko lwiek w tej 
mierze zrobi ł p rzeds t awien ie , a owszem wiem, że cz łonkowie 
ho te lu L a m b e r t ostrzegają j adących do R z y m u , aby się nas 
s t rzegl i " (24 październ ika) . 

O t y m s a m y m szczególe mówi ks. Kajs iewicz w pamię 
tn iku swoim, opowiadając , że po roku 1849 ambasada rosyjska 
tak czuwała nad Z m a r t w y c h w s t a ń c a m i w Rzymie , że p r z y j e z d n y m 
P o l a k o m n iebezp iecznem było zachodzić do kościoła św. K lau -
dyusza, bo nieraz u rzędn ik ambasady p rzechadza ł się w n iedzie lę 
p rzed kościołem, pa t rząc , k to doń wchodzi i zeń wychodzi . P r z y -
czem dodaje: „Nie m o g ą c się nas pozbyć w Rzymie , ambasada 
rosyjska przyję ła sys t em odosobnien ia n a s grozą od krajowców 7 , 
a nas tępn ie ogłoclzenia. T e g o samego środka p r ó b o w a ł rząd na 
rodowy rewolucyjny z r. 1863: nie po raz to p ie rwszy spo tka ła 
się yy t e n sposób rewolucyą z despo tyzmem!" Ten sys tem ogło-
dzenia nie z łamał oczywiście stałości ks. Kajsiewicza, ale t rap i ł 
go nie pomału . U św. Klauclyusza formalnie nie mieli co j e ść . 
„ W wielkiej suchości i opuszczeniu w e w n ę t r z n e m t r z y m a mnie 
dobry B ó g - pisze ks. Kajs iewicz do ks. K o ź m i a n a w t y m czasie 
(19 września) . S t an ten w połączeniu z t roską ogólną i n i edo 
s ta tk iem m a t e r y a l n y m sprawia , że z wielkiem wysi leniem woli 
muszę za ła twiać nieustające faciendy na z e w n ą t r z . . . Módl się za 
mnie i polecaj mnie modl i twom. . . Zrob i łem ślub ukochan i a wszel 
kiej woli Bożej , i prosi łem, b y m tu czyściec mój odbył. Pojmuję , 
że t r zeba wiele wycierpieć , nie chcę uciec od cierpienia; p roszę 
ty lko o pomoc, b y m dotrwał , bo czasem bardzo c i ę ż k o " . — „Myślę 
napisać clo Tha je rów i gdzie ty lko spe randa dostania — pisze do 
ks. J e łowick iego (1 września) . — Choć z t rudem, ale wierzę, że p r z e 
żyjemy. Mnie to t rudz i i m a m chwile b u n t u ; ale się podda ję , 
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kiedy B ó g taki k rzyż mi wybra ł . W i d a ć , że t en najs tosowniejszy 
dla mnie ; więc, masze rować i r ezonem nad rab i ać" . 

Zaszedł podówczas fakt ba rdzo dla ks. Kajs iewicza bolesny. 
Będąc yv P a r y ż u , p ragną ł udać się na zjazd katolicki w Mech-
liuie. I ks. Je łowiek i tego p ragną ł : widział bowiem w tein spo
sobność dla ks . Kajsieyvicza rehabi l i towania się w opinii publ i 
cznej. Ale ks. Kajsieyvicza nie dopuszczono. „ G d y b y nie świeże 
kopnięcie mnie, pó lu rzędowe — p i s z e do ks. J e łowick iego (1 wrze 
śnia), — g d y b y nie zgłoszenie się sekre ta rza k o n g r e s u cło ks. \Vła-
clysława, j a k o r e p r e z e n t a n t a polskiego, a ambarasu j ego i, j a k wi
działeś, K a l i n k i zawezwania mnie , b y ł b y m pojechał . Choć wlerzaj , 
że B ó g tak zrządził . Czuję naj żywiej , że On nie chce, b y m się 
ja rehabi l i tował ; w czasie swoim sam o tern pomyśl i" . Dziś — 
pisze znowu 24 października , — gdy t e n b i e d n y rząd przyzna je 
się publ icznie (chętnie czy niechętnie) , że dla niego sztyle t j e s t 
in str unie.) dum regni, boleję za naród, ale osobiście cóż mnie dolegać 
może ľ J a k tylko rząd musiał przyjąć Mierosławskiego ft compa

gnie, to rzecz p ros t a , że mnie musia ł k o p n ą ć . . . J eże l im k r z y w 
przed Bogiem, n iech m a m ekspiacyę : ale j a i dziś powta rzam, że 
pokora chrześci jańska nie w y m a g a poświęcenia uczucia godnośc i 
osobistej , dla człowieka ma się rozumieć , bo zresztą, co B ó g 
chce, to j a z g ó r y chcę" . J e szcze o pol i tyce Czar toryskich do
nosi ks . Jeloyvickiemu (2 kwie tn ia 1864): „Ojciec św. co cło myśli 
seminaryum się nie zachwiał , ale k a r d y n a ł (Antonelli) korzys ta ł 
z choroby Ojca św., b y go uprzedz ić p rzec iw sprawie polskie j . 
Ma np. ins t rukcye ks. W ł a d y s ł a w a dla a j en tu ry tu ryńsk ie j , by 
gardłowała za jednośc ią W ł o c h , dla tu t e j sze j , b y wys t ępowa ła 
za władzą doczesną; zna wszys tk ie b y k i tu te jszej a jentury i t. cl. 
i t. d., i to wszys tko paku je n ieus tann ie w uszy Ojcu św. Trzeba 
teraz znowu czasu i pracy, by to wrażen ie osłabić. 

W r. 1804 rozeszła się w R z y m i e wieść, że książę W ł a d y 
sław Czar torysk i p rzys ta ł do masonery i . Hr . K s a w e r y Bran ick i 
przyczyni ł się do rzucenia tej po twarzy . Zapisuje tę wiadomość 
ks. Semenenko w swoim dzienniku p o d dn iem 18 marca : „Naj -
główniejszem i na jpewnie j szem ź ród łem tej wiadomości j e s t K s a -
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wery B r a n i e k i , b r a t księżnej Odesca lch i , k t ó r y tu prze jeżdża ł 
przez R z y m do N e a p o l u , zapewnie także w celach sekty. J e s t 
on j e d n y m z na jwyższych je j nacze ln ików, i z pewnością za
siada, w wie lk im W s c h o d z i e pa rysk im. J e s t gadu ła i z n i ek tó rych 
rzeczy w y g a d a ł się, choć w i n n y c h szczegółach, j a k p rzychodz i ł 
do n i ek tó rych p u n k t ó w , ścisłe zachowywał milczenie. Między 
innemi rzeczami w y g a d a ł się o przyjęciu księcia W ł a d y s ł a w a 
Czar torysk iego do c e n t r u m sek ty w Pa ryżu . P o w i a d a ł , że j a k 
przyszedł ze swoją deklaraeyą , że chce należeć, k iedy miał p r z y 
sięgę składać, wielce się Avaha! , zapytał , czy może pozos tać p r z y 
rel igii katol ickiej ? Poyviedzieli, że może być n a w e t m u z u ł m a n e m , 
że im nic do religii, by l eby czynił , co m u rozkażą . I o n zgodzi ł 
się n a to, uspokoi ło go to. Co za sąd. o rzeczach! Co za zaśle
p ienie! Sek ta pozwala n a re l igi jne p rzekonan ia osobiste, b y l e b y 
nie miały społecznej formy. To znaczy, k iedy idzie o chrześci
j ańs two , że sam w sobie możesz myśleć j a k chrześci janin, n a w e t 
j a k ka to l ik , ty lko że n a zewną t rz żadnego chrześc i jańs twa, ża
dnego ka to l i cyzmu być nie powinno . I ty się masz n a to zgodz ić ! 
Czy można uroczyściej ża r t wyprawiać z r o z u m u i sumienia 
ludzkiego? P o w i a d a ł K s a w e r y B r a n i e k i , że książę W ł a d y s ł a w 
b y ł zak łopotany , j a k p rzeczy ta ł mod łę przysięgi , że t rzy dni cho
dził, j a k nie swój , i py t a ł się i t. cl. i t. cl. Nareszc ie zdecydował 
się i zaprzysiągł się. I znowu ki lka dni b y ł b lady, j a k t r u p : ale 
go uspokaja l i : mówiono m u , że nie są t ak surowa w w y m a g a 
niach co do w y k o n a n i a przys ięg i w e wszys tk ich szczegółach i t. d. 
Musi być straszliwa. Nareszc ie zupełnie się uspokoi ł i , j a k zo
baczył , co m u to przynios ło , j ak i e stosunki, korzyści i t. d., naw r et 
już te raz rad t emu. Boże, B o ż e ! co za l icho wkrad ło się do na s ! " 

T ę samą wieść po twierdz i ł W ł a d y s ł a w Jas ińsk i (pseudonim), 
o k t ó r y m yy dz ienniku pod 2 l ipca 1864 takie znajdujemy 7 szcze
gó ły : „U k a r d y n a ł a An tone l l ego . P rzeds t awia ł em in te res W ł a d y 
sława Jas ińsk iego , k t ó r y opuścił sektę i Oaryba ldego , i zwierzy ł 
się i objawił wszys tko Święte j Inkwizycy i ; t e raz w n iebezp ie 
czeństwie życia. P r z y r z e k ł mówić Papieżowi . W t y m interes ie 
by ły długie przejścia z p . Mangin , p re fek tem jjolicyi f rancuskiej . 
Ze t r zy razy- po p a r ę godz in t r w a ł y konfereneye . Nareszcie p r e -
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fekt powiedzia ł : J e s t e m p r z e k o n a n y o prawdziwości t e g o . co 
mówi. A z począ tku nie wierzył . Chodziło o danie mu p rze jazdu 
na j a k i m s ta tku francuskim. T r z e b a było o tworzyć się p rzed 
ambasadorem. Sprowadz i ł t edy p re fek t p a n a Sar t ige do siebie. 
Pozna łem tego pana . Co za człowiek! Chciał, ż eby Jas ińsk i wszedł 
tu do sekty i wyda ł tych, co należą. Powiedzia łem, że p rzys ięga 
yy I nkwizyc j i z łożona n ie pozývala. P rzys i ęga? co p rzys ięga? od
powiedział . K i e d y m to opowiadał dziś An tone ł l enm: W y o b r a ź 
sobie, r zek ł mi , że on t ak samo p r z e d e m n ą mówi ! P rzedemną! 
P o j m u j ę , że nie ina sumien ia , ale ż e b y o tern t rąbić! T a k i e g o 
cynizmu nie pojmuję . Cóż mia łem m u odpowiedz ieć , kończy ł 
kardynał) Powiedz ia ł em mu ty lko : Mylisz się, pan ie ambasadorze , 
.jeżeli przypuszczasz , że n i e m a j u ż ludzi , co mają sumienie" . 

Bądź co bądź ź ród ła tej wiadomości o ks. Czar torysk im 
pewności nie dawały. K s . K a c z a n o w s k i więc p y t a ł o to Kal inkę , 
jako bl izko p r zy księciu s to jącego, i o t r zymał uspokajającą od
powiedź. „Bardzo się c ieszę , k o c h a n y W a l e r y a n i e — odpisuje 
mu 17 września 1864, — że t ak szczerze i gor l iwie bronisz księcia. 
Musisz mieć na to p e w n e dowody, więc i j a chętnie się na nie 
zgadzam; a chociaż aż dwóch i to p r a w d z i w y c h sekciarzy, j e d e n 
zatwardziały, drugi , j a k się zdaje, nawrócony , utrzymują, iż należał , 
pierwszy z p r zechwa łką , iż chciał się ks. W ł a d y s ł a w wywinąć , 
lecz wreszcie musiał się u g i ą ć , d rug i z a ś , że na posiedzeniu 
będąc widział go w loży, lecz j a k o nowo inuryowanego , da leko 
niżej s iedzącego od siebie, k t ó r y do wyższych matadorów 7 sek ty 
należał: te j e d n a k ż e świa tec twa nie przeważają we mnie twego 
o n im zapewnienia . Cieszę się, powiadam, iż możesz m u p o d o b n e 
świadectwo o d d a ć , i raczej j e m u wo lę w ie r zyć , niż t a m t y m . 
Niechże będą B o g u dz ięk i , że choć tego rodza ju klęskę raczył 
odwrócić od tej familii, k tórą zawsze szczerze p o w a ż a m " . 

Z tern wszys tk i em j e d n a k pog łoska o wejściu ks. W ł a d y 
sława do masone ry i u wie lu znalaz ła wiarę . W y p a r c i e się pu
bliczne u l t r a m o n t a n i z m u , p r z y z n a n i e w liście pub l i cznym słu
szności cha rak te rowi Mieros ławskiego, k t ó r y przez Oaryba ldego 
przeznaczony był na mis t rza cło P o l s k i , mowa księcia w L o n 
dynie, po twie rdzać zdawały się tę wiadomość. Dnia 3 lipca 1864 
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miał ks . Je łowick i andyencyę u Ojea Św., k t ó r y ze łzami w oezaeli 
r zek ł ; „Biedna Po l ska ! M a ona do zwalczenia dwóch s t r a sznych 
w r o g ó w : Moskwę schyzmatycką i, s traszniejszą od n i e j , r ewo
l u c j ę , d e m o k r a c j ę rewolucyjną" . „Ta d e m o k r a c y a bezbożna , 
odpowiedzieć śmiałem — pisze ks. Je lmvicki , — w Polsce naszej 
pobożne j n i g d y się nie p rzy jmie" . „Ty tak m ó w i s z , ale m o w a 
W ł a d y s ł a w a Czar toryskiego, m iana w Londyn ie , inaczej powiada* 1 , 
rzekł z boleścią papież . „ M e by ła dobrą t a mowa" , odrzekłem. 
„Gorszą być nie mogła" , odpowiedzia ł pap ież . „Ojcze św. i j a to 
poczułem, i d la tego z kaza ln icy nazwa łem tę m o w ę wdelką na
rodową klęską. Lecz książę Czar torysk i t em się t łumaczy, że 
mówił do Ang l ików p ro te s t an tów, k tó rych p ragną ł naszej wojnie 
z jednać. I wierzę temu, że co innego miał w swem dobrem sercu, 
niż to , co t ak źle powiedz ia ł ; bo go z n a m p o b o ż n y m i do K o 
ścioła p r zywiązanym" . „Jeże l i tak — odrzekł papież , — to książę 
Czar torysk i mówił przec iw sumieniowi swemu; ad captandam 
benevolentiam iniquorum. A le p o d o b n y m k r o k o m B ó g nie b łogo
sławi. Pamię ta jc ie o t em" . 

Ks . J e łowick i za p o w r o t e m cło P a r y ż a rozmówi ł się z ks ię
ciem AYlaclysławem i donosi ks. S e m e n e n c e : „Książę w na j lepszem 
usposobieniu. Chce zaniechać r az n a zawsze pol i tyki wahającej 
się, a s tanąć szczerze i s tanowczo po s t ronie papieża , cło k tó rego 
pojedzie z w y z n a n i e m swej winy i z p o d d a n i e m się p o d j e g o 
rozkazy, skoro tylko pokończy in teresa familijne z p o w o d u 
śmierci żony. Przec iwko liajpocllejszej ka lumni i , j a k o b y należa ł 
do sekty, p ro tes tu je . Ani należał , ani na leży ; bo chce być zba
wionym" . 1.7 paźdz ie rn ika 1864). U r a d o w a n y ks. Je łowick i pisał 
i do ks. Kajs iewicza i do m g r a F ranch i . Ale nie t a k to ł a twa 
by ła rehabi l i tacya . Odpisuje m u ks. Kajs iewicz 15 paźdz ie rn ika 
1864 г.: „Mój drog i Ojcze Aleksandrze . Lis t twój cło nigra F r a n c h i 
ot rzymałem j uż po audyency i j e g o przesz łośrodowej i naszej 
we wtorek . Ucieszył się ba rdzo . W przyszłą ś rodę p rzeds tawi 
Ojcu św., ale nie sądzę , b y odpisywał , bo d o p r a w d y n iema p o 
wodu. Tu się nie zapala ją , j a k k o c h a n y O. Aleksander . Będą 
czekać d o w o d ó w nowej po l i tyk i księcia. Dobrze , że się pos t rzegł , 
uioch nap rawia ; ale n i ema p o w o d u na k r e d y t go k a n o n i z o w a ć 



K O L E G I U M P O L S K I E W R Z Y M I E . 

i o t ręby wać j e g o k o n w e r s j i . J a się też nie czuję w i n n y m względem 
księcia i. nie m a m za co go p rzepraszać . Mówi łem tobie powody , 
dla k tó rych mus imy un ikać wszelkiej solidarności z księciem, 
alem tego nie trąbił publ icznie . Opowiadania szczegółowe w pałacu 
Ocłescałchi j e d n e g o z ła jdaków, j a k zowiesz, z k t ó r y m książę działał 
zgodnie przez cały czas pows tan ia i r azem z n im obywate l s two 
do samobójs twa popchnął , kaza ły się lękać, obok m o w y księcia 
w Londyn ie , l is tu do D u p i n a (bardzo nowożytnego) , a szczególniej 
ogłoszenie głupiej i n iepoczciwej depeszy R z ą d u na rodowego , 
przyznającej się do rzucenia b o m b y n a B e r g a i sk ry tobójs tw 
dokonywanych p rzez ż a n d a r m ó w wieszających i t. cl., upoważnia ło 
aż nad to podej rzenia . Dziś, g d y ty lu ks ięży wlaz ło do sek ty dla 
ra towania ojczyzny, wielkie dziwo, g d y b y człowiek świecki tam 
się wpakował? Książę po t r zebu je ekspiac j i , po t rzebu je dać gwa-
raiicye ka to l ikom; nie m o ż n a bez płochości s tawiać publ icznie 
księcia j ako wjobraz ic i e l a ka to l i cyzmu polskiego. Mało kogo 
ks. Aleksander nawróc i z Po laków, a R z y m u p e w n o nie. W R z y m i e 
za Grzegorza X V I . pamię ta l i doskonałe ukaz n i ep rzychy lny K o 
ściołowi za min i s te r s twa księcia Aclama: a chciałbyś, b y po ki lku 
miesiącach zapomnie l i fałszywe k rok i syna? R z y m nie j e s t na 
mię tny ni mściwy, wszelkie upamięta i i ie i współdz ia łan ie w do
brem przyjmuje, ale za doświadczony j e s t , podej rz l iwy i d ługo 
przypat ru je się, n im uwierzy. W i ę c dla nadzie i p o m o c y yy semi
nar vum nie zapalaj się". 

Książę Czar to rysk i rzeczywiście do R z y m u przyjechał . 
„Książę W ł a d y s ł a w j u ż tu p r z y b y ł — p i s z e ks. Kajsieyvicz, zavysze 
clo ks. Jeloyyickiego, 4 marca 1865 — i widziel iśmy się. Z., k tó r ego 
naprzód przys ła ł by ł na zyyiacły, poy\ieclziałeiii: ,w m i a r ę , j a k 
książę s tanowczo się skompromi tu je j ako katol ik i papieżii ik, j a 
z księciem swobodnie jszym będę ' . A księciu samemu doda łem: 
że jak skoro n a p r a w i swoje s tanowisko w R z y m i e , ła twiej mi 
przyjdzie mieć z n im cło czynienia . Przyją ł to j a k o s łuszne". 
A 21 marca : „Kie miło ini osobiście, że na pozór wychodzę n a 
łgarza. Ojciec św. obiecał łaskawie przyjąć, księcia Władys ława , 
a obecnie całkiem go yyidzieć nie elice. Mgr. F r a n c h i p róbowa ł 
dopomódz, ale Ojciec św. się zac ią ł Starają się obecnie puścić 
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naprzód p . Działyńską; s ądzę , że w końcu papież da się udo
b ruchać" . 

Trudnośc i j e d n a k by ły większe, niż się ks . Kajs iewicz spo
dziewał. Dnia 28 marca donosi ks . J e łowick i : „P i sa łem ci j uż 
bodaj , że Ojciec św. imię ks. W ł a d y s ł a w a sam wykreś l i ł z l i s ty 
p rzeds tawionych do pos łuchania . Mgr. F r a n c h i zagada ł o t e m 
papieża, a ten, pa t r ząc na n iego ostro i k ładąc r ękę n a ramieniu , 
r zek ł : „nie miał i mieć n ie będz i e " . A j a k b y dla zapewnienia , 
że nie czyni tego ze w z g l ę d ó w dyp loma tycznych , dodał : „ W i 
dzisz monsignore, książę i j e g o agencya więcej z łego robią Polsce 
od wszys tk ich Murayviewów r azem" . Zrozumia ł tedy , że j uż dalej 
się mieszać nie może, i nas ostrzegł , b y ś m y się nie mieszali , bo 
inaczej „sami oberwiemy" . Obecnie starają się i n n e m i d rogami , 
aby się nap rzód dosta ła p . Działyńską. B y ć m o ż e , że de guerre 

lasse j^apieź i przyjmie pro forma księcia (i mgr . F r a n c h i i m y 
sobie t ego życzymy! ; ale wierza j mi, papież ok rom tego , co m y 
tu wiemy, musi więcej w i e d z i e ć . . . Książę by ł a g e n t e m konsp i 
racyi p iemonckie j , k t ó r a wywoła ła os ta tn ie pows tan ie w Polsce , 
a te raz chciałby s tanąć na czele ruchu re l ig i jnego w Polsce i, nie 
uczyniwszy w p r z ó d najmniejszej publ icznej r e t r ak t acy i publ i 
cznych ak tów niekatol ickich, chce dziś w cz te ry oczy p rzepros ić 
papieża, aby p o t e m wys t ępowa ł wobec ka to l ików j a k o p rzy ję ty 
r e p r e z e n t a n t p rzez Ojca św. Coś tak iego musi mieć na względz ie 
Ojciec św., j eże l i zmieni ł zdan ie i zamias t przyjęcia i wyłajania , 
j a k sobie życzyliśmy, nie chce n a w e t p r z y j ą ć . . . T y się zawsze 
łudzisz nadzieją ich nawrócenia . Mój drogi , o r g a n i z a c j e pol i ty
czne źle złożone, źle zawiązane, nie nawraca ją się; ludzie po je 
dynczy z nich mogą się nawrócić , ale w p r z ó d y muszą wyjść z ta 
kowej o rgan izac j i . A czas kompromisów przeszedł . Widz i sz , do 
czego Kościół kompromisami doszedł , i obecnie m ę c z e ń s t w e m 
chyba się oswobodzi . W i ę c dla żadnych w z g l ę d ó w ludzkich p rzy 
jaźni , t e m bardziej spodziewanej korzyśc i doczesnej , nie ka l a jmy 
czystości s tanowiska naszego wobec B o g a i Kościoła . Zaufajmy 
B o g u . a sancta sánete t r a k t u j m y i z n i eobrzezanymi po l i tykami 
nie miejmy- spółki. P o m y ś l o t e m p rzed Bogiem. Wie rza j mi, nie 
żadna namię tność mną powodu je ; owszem, m a m arcy-babsk ie 
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miękkie serce polskie i r a d b y m być z ludźmi w zgodz ie : ale zasad 
i sp rawy Bożej poświęcać nie m o ż n a " . ...Juzem ci pisał — p o 
w t a r z a w i n n y m liście, — że i j a wola łbym, aby papież księcia 
przyjął i napomnia ł , ile że z a p e w n e n a m przypiszą to n ieprzy-
jęcie. jak już Czas pisze „ o w p ł y w a c h n i edyp loma tycznyeh . ale 
duchowzuyeh". Aleć j a nia j e s t em g u w e r n e r e m papieża. Owszem, 
ponieważ postąpił przec iwnie ł agodne j swej na tu rze , wie rzę , że 
musi mieć jakieś ważne p o w o d y lub dowody, o k t ó r y c h ja nie 
w i c i u , a domyślać się n iebezp ieczn ie , b o można posądzić i p o 
błądzić". 

W k o ń c u przec ież P ius I X . przyją ł księcia. Donos i o t em 
ks. Kajs iewicz 11 kwie tn ia : „Co do księcia zapomnia łem ci do
nieść, ż e będąc po raz pierwszy- u n igra F r a n c h i , tak się p r z e d 
n im t łumaczył : „Posądzają, że j e s t e m masonem. J a nie wiem, co 
to jest masonerya . Zna ł em ki lku m a s o n ó w w Angli i , ale to pi
jać v i t. cl." W i ę c jeże l i nie j e s t masonem, to zawsze dowodzi , 
że j e s t s trasznie ograniczony, jeże l i nie wio. że ci p i j a c y dy
rygują tą s t raszną walką p rzec iwko Kościo łowi : a to p r e t e n d e n 
towi J o r ep rezen towan ia Po l sk i ba rdzo n iezaszczytne . P o wy
kreśleniu księcia z l is ty andyencyi , s taral i się o nią dla p . Dzia-
h i i sk ie j . ale j a k się Ojciec św. dowiedział , że to siostra księcia, 
znowu wykreślił . Nareszcie mgr . Pacea poda! ich śród 300 in
nych osób na auclyencyę ogólną. Pap ież czytał wszystkie imiona, 
a znalazłszy Czar torysk iego i Dzia łyńsk ich . powiedz ia ł : Dunque 

vijffl¡ono per forza vedermi, sia, ma arrisateli, cite nov m'indirizzino 

parola". 

Nie dingo j i o t e m s tosunki Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w z ks ięciem 
>{·.' polepszyły. D n i a 25 marca 1.867 pisze ks. S e m e n e n k o w dzien
n i k u swoim: „Wczora j drugie kazan ie tego roku. B y l i n a . n i e m : 
K'- Władys ław Czar to rysk i i z k t ó r y m p o t e m dobra rozmowa, 
wyjechał Ycieezoreiii) i t. d . . . " A 6 lu tego 18(58 donosi z P a r y ż a : 
, d ' ' i do in teresu domu na semina ryum j e d y n a d roga : cesarzowa. 
Ona coraz więcej t e r a z r z ą d z i , o n sam zanad to niedomaga. i 

Ze wszystkich dróg zosta ły mi dwie, k t ó r e się zdają naj lepsze: 
K<. J lauer i k s . Władys ław. Ten os ta tn i ma u cesarzowej wielkie 
W4ęi> v i zachowanie z p o w o d u nieboszczki swojej żony. i b y ł ab y 

р. е. т. XI .V1 I1 . 45 
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droga na tu ra lna dla nas , bo polska : a z drugiej s t rony już n ie 
ws t rę tna , bo teraz wszystko dowodzi , że ks. W ł a d y s ł a w stoi n a 
p r a w d z i w e m i szezerem s tanowisku re l ig i jnem i kośc ie lnem" . 
Chodzi ło w t e d y o kupien ie domu dla kolegium, co nie przysz ło 
do sku tku : ale ko leg ium j u ż is tniało. W najcięższych zaś cza
sach swojej fundacj i , p rzez szczególniejsze okoliczności, p o z b a 
wione b y ł o , j a k widzieliśmy', możnego poparc ia książąt Czar 
toryskich. 

Ks. Paweł Smulikowski. 



Ł U Ż Y C E . 
( D o k o ń c z e n i e ) . 

Obok Serbskiej Macierzy i filii j e j w Chociebużu (Ľolno-
tužyskí Wotľed Macicy Serbskeje), grupują się inne dawniejsze, 
nowsze s towarzyszenia , n iby młodsze siostry obok najs tarszej . 
Łużycka młodzież , ucząca się yv L ipsku i Wi t t enbe rdze , p róbo
wała na kilka zawodów, j uż przeszłego wieku, łączyć się w nau-
kowo-pa t ryo tyczne związki , mające na celu p ie lęgnowanie ma
cierzystego j ę z y k a , zaznajamianie się z rodz innemi dziejami i li
teraturą. P o d o b n e s towarzyszenie powsta ło w r. 1838 w Wroc ła 
wiu ; yv rok p o t e m w -gimnazyum budyszyńskiem ; w r. 1846 
w pragskiem katol ickiem seminaryum; w r. 1849 w g imnazyum 
ciiociebużskiem . . . I s tn ie jących dziś r ó ż n o r o d n y c h p a t r y o t y c z n o -
naukowo- towarzyskich bjesad, sjednoćcnstw, wyliczyć n iesposób; 
każda większa serbska osada mieć musi to Towarstwo Serbskie]/, 
Biiroiv, to Serbskci Bjesadę, to Serbskokatiiolską Bjesadę, to Serbske 
¿iicicauske towarstwo, to j edno , drugie i t rzecie. A obok t y c h 
dwóch, t ych t r zech , z pewnością j ak ieś czwar te z pieluch wy
chodzi, i nie minie pa rę t y g o d n i , z młodzieńczym zapa łem p ro 
pagować będzie serbską m o w ę , serbską ks iążkę , serbską pieśń. 

W Bndyszynie , j a k na z łość , w czasie ca łego m e g o pobytu , 
żadne z miejscowych s towarzyszeń uie zebrało się, j uż nie mówię 
na walne zebranie , ale na najmniejszą, n a najskromniejszą, bodaj 
na j akąś komi te tową sesyjkę. Za to w Dreźnie , led wiem się 
zgłosił do sekre ta rza serbsko-katol ickiej Jednoty, l edwiem uścisnął 

05^ 
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spracowaną dłoń wiceprezesa serbskeho towarstwo, Cornobóh; j u ż 
j eden i drugi na zebranie zaprasza. Oczywiście będę , z całą 
przyjemnością b ę d ę ; s tawię się punk t na oznaczoną godzinę. 
S tawię się, choć w t y m samym dniu i w tej samej godzinie, na 
którą zwołane j e s t posiedzenie Cornobóha, polski, k lub odbywa 
swe zebranie i uprze jmy polski prezes i serce własne do roda
ków ciągnie. Ale serce i t ak za d ługo w Polsce panoyvalo; w na
szym wieku rozum górą; on ma być panem, a serce sługą. Nie 
przyjechałem do Drezna dla P o l a k ó w ; więc choć nie bez p e w n e g o 
żalu, łudząc się t łumaczen iem, że Drezno nie na d rug im k rańcu 
świata , i zawsze zdarzyć się może sposobność klub polski od
wiedzić, kieruję wieczorem krok i , nie do „francuskiego" czy „an
gie lskiego" hote lu , w k t ó r y m Polacy się gromadzą, ale n a p rawo 
od króleyvskiego zamku , na Toepferstrasse, do dość sk romnego 
zajazdu Bar tha . 

Sala na zebranie p rzeznaczona , śmiało rościć może sobie 
p rawo do nazwy: sala łużycka. W o k o ł o ścian biegną to obrazy, 
to fotografie, przedstawiające dziarskich łużyckich j u n a k ó w , s t rojne 
łużyckie dziewoje; fotografie ś lubnych i pog rzebowych orszaków: 
łużyckich wiosek i zagród. Z dwóch s t ron drzwi, wiodących do 
bocznej salki, dwie wielkie tabl ice : na jednej wypisani prezeso
wie, sekretarze , kasyerzy , członkowie Jednoty; na drugiej preze
sowie, sekretarze, kasyerzy, członkowie Cornobóha. Jednota j e s t 
ściśle i wyraźnie s towarzyszeniem katol ickiem; Cornobóh ty tu łu je 
się u rzędowo s towarzyszen iem łużyckiem ut sic, ale w rzeczy
wistości zabarwiony j e s t na p ro tes tanck i kolor. Nie stoi to j e 
dnak bynajmnie j na wstręcie ko rdya lnym s tosunkom obu s towa
rzyszeń : w j edne j sali się g romadzą , wspólnemi siłami i środ
kami ją zdobią, zapraszają się yvzajemiiie na urządzane przez 
siebie zabawy i uroczystości . K t o Łaiżyczanin, kto Słowianin, 
kto Niemiec nawet , ale dobrze Łużyczanom życzy i nie nosi się 
z myślą utopienia ich w łyżce wody, mile widziany w Jednacie, 
chętnie p rzy jmowany yy Cornobóha. Za mało Łużyczan , aby roz
łączeni, n a swe nieszczęście, we wierze, nie łączyli się, i to 
szczerze, gdzie łączyć się mogą i powinni , w obronie wspólnego 
macierzymskiego j ę z y k a , wspólnych na rodowych ideałów. Skuło 
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ich ze sobą najsilniejsze ogn iwo : wspólnie ponoszone przez la t 
tyle prześ ladowanie , poniżenie. 

Ot i te raz z naradzającej się cicho za s tołem g romadk i 
członków Cornobóha, k tó ry tu dziś na zwykłe, dwutygodn iowe 
posiedzenie się schodzi , wychy la się, znany mi już poprzednio , 
sekretarz Jednoty, p. Sar ing, serdecznie wita i t abaczką częstuje. 
Wita z drugiej s t rony wiceprezes Cornobóha, p . Symny. Z nie
małą biedą udało mi się dziś r ano odszukać go, w położonej j u ż 
prawie za mias tem fabryce obuwia ; wyszedł do sieni w robotn i 
czym far tuchu, z czarnemi r ękami i popielatą twarzą , i w sieni, 
na poczekaniu, urządził wyczerpujący wykład o celach, zasadach, 
historyi ukochanego swego s towarzyszenia . Obecnie s t rojem nie 
różni się niczem od p ie rwszego lepszego „hofrata", a wne t prze
mawiać będzie o wiele p łynnie j i dosadniej od n ie jednego „hof
rata". P . Sa r ing , p. Symny, sam gospodarz , p . B a r t h — także 
Łużyczanin — zapoznają mię z nadciąga jącymi towarzyszami 
i gośćmi. —- „Dobry wieczór!" — „dobry wieczór!" — s łychać na 
prawo, na l ewo ; aż wierzyć się nie chce, że się j e s t w Dreźnie , 
że się nie j e s t wśród polskiej kolonii. 

Towarzysze schodzą się zwolna. Nie można się im dziwić; 
koło szóstej, koło siódmej dopiero złożyli d r a twy i nożyce, za
trzymali pędzące od wczesnego po ranku fabryczne maszyny 7 ; 
t rzeba było j eszcze do domu podążyć , umyć się, p rzebrać , coś 
przegryźć i dopiero z os ta tn ich nieraz k rańców N o w e g o Drezna 
do środka S ta rego Drezna podążyć . Jeś l i czemu się dziwie, to 
temu, że wogóle chce im się przychodzić . P r a w d a , ci co zapisali 
się clo Jednoty lub Cornobóha, ci zwłaszcza, k tó rych w sali widzę, 
to kwiat d rezdeńsk ich Ł u ż y c z a n ; to, powiedziećby można, sz tab, 
który radzić ma o zebraniu i wyćwiczeniu yvojska. 

„P ragnę l ibyśmy — wynurza ł się poprzednio p. S y m n y — 
gromadzić w s towarzyszeniu naszem j a k najwięcej współziomków, 
bo j e d y n a to n iemal t a m a , pos tawiona przeciw zupełnemu niem-
czeniu się ich w Dreźnie . Sześć la t j u ż Cornobóh istnieje. R o b i m y 
od tego czasu istotnie, co możemy, ale mało możemy, a usiło
wania nasze napotyka ją z najróżniejszych s t ron na bardzo wiel
kie t rudności . K iedy u rządzamy wendyjski bal lub przeds tawię-
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nie, możemy spokojnie r achować na przepełn ioną salę; co innego 
z odczy tami , ze zwykłemi naszemi posiedzeniami. Człowiek spra
cowany i nie zawsze mu się chce pros to od m a s z y n y pędzić n a 
mądre rozp rawy; n a p r a w d ę nie można na to na n ikogo zanad to 
się gniewać . Zap i sanych w księgach cz łonków l iczymy około 
sześćdziesięciu; zwykłe n a posiedzenia p rzychodz i t rzydzies tu , 
czasem nawe t więcej . Na nasze s tosunki j e s t to bez wątp ienia 
powa ż na cyfra!" 

P. Sar ing zaznajamiał mię ze swej s t rony ze s t a tu tami , 
z właściwościami, z m a t e r y a l n y m i mora lnym obrazem założo
nego w 1878 r. s towarzyszenia katol ickich Ł u ż y c z a n : Jednota. 
Wszys tk i ch cz łonków od pierwszego roku is tnienia Jednoty p o 
lipiec 1895 r. p rzesunę ło się 94 ; z tych żyje i do s towarzyszenia 
na leży 62. F i n a n s o w y c h t r u d n o ś c i , z k tó remi Cornobóh nieraz 
musi się b o r y k a ć , Jednota nie zna, dzięki poparc iu zamożnie j 
szych członków h o n o r o w y c h , w pierwszej linii księży. 

T o bieda, że niemiecki j ęzyk pozyska ł sobie w łużyck im 
t y m związku zanad to poważne i n iebezpieczne przywileje . T a k 
np . Cornobóh wyd rukowa ł swe s ta tu ty po łużycku , Jednota po 
niemiecku. P r o t o k ó ł y z posiedzeń Cornobóh spisuje po łużycku, 
Jednota znowu po niemiecku. Obrady, k t ó r y m uczestniczyłem, 
toczyły się w Cornobóhu wyłącznie w j ę z y k u łużyckim, w Jednocie 
przeważnie w j ę z y k u niemieckim. P r a w d a , że na zebraniu Je
dnoty' obecnym b y ł zaproszony osobno prezes j e d n e g o z drezdeń
skich towarzys tw śpiewackich , k tó ry po łużycku nie rozumiał , 
i ze względu na niego, j a k mi t łumaczono, ojczysty j ę z y k cofnąć 
się musiał na dziesiąty plan. Niech sobie tak będzie, choć grzecz
ność ta żywo p rzypomina grzeczność polskich p a ń , k tóre dla
tego, aby kiedyś p rzybyłego w gościnę F r a n c u z a z łym akcentem 
nie urazić , cały rok , całe la ta między sobą po francusku szcze
biocą; niech sobie t a k będzie , n iech będą od czasu do czasu 
niemieckie odczyty, jeśli t rudno uprosić łużyckiego p re l egen ta — 
ale po co , d laczego i dla kogo niemieckie s t a tu ta , n iemieckie 
protokóły , niemieckie w sali zebrań napisy, obwieszczające, że 
zbiera się t u t a j : Verein Jednota?... Ciekawa rzecz, czy i co t eż 
myśl i sobie ta łużycka dz iewczyna , przynosząca z niemiecką 
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punktualnością olbrzymią szklanicę p iwa każdemu świeżo przy
by łemu gościowi; czy i co myśl i , k iedy na łużyckiem zebraniu 
obija się ciągle o j e j uszy, ba rdzo może samo w sobie dźwięczne, 
ale tutaj i te raz bądź co bądź oryginalnie brzmiące : der, die, das? 

Rozmyś lan ia , wynurzen ia p r z e r y w a głos dzwonka i g rom
kim głosem w y d a n a k o m e n d a : Zaczyna jmy! R o b i się cisza; każdy 
z Čarnoboszan in s tynk townie chwy ta za kufel i z na leżnem, nie-
mieckiem raczej niż s łowiańskiem skupieniem, b a d a j e g o to czarną, 
to czerwono-żół tą , to blado-żółtą zawar tość ; bada , a j ednocześn ie 
w myśli roz t rząsa wychodzącą od prezesowskiego stołu p ropo-
zycyę urządzenia wielkiej , wspólnej , łużyckiej wycieczki . Należy 
głębiej i wszechstronniej n a d p ropozycyą tą się zas tanowić , bo 
ostatnia, z n iemałemi wysi łkami urządzona zabawa , zupełnie na
dzieje zawiodła; kasy nie zasiliła, owszem przyniosła t rzy marki 
deficytu. Ale z rażać się t e m nie można ; by le z b y t k ó w nie robić, 
byle wielu uczes tn ików się zgłosiło, nie będzie s t ra ty i j e szcze 
coś kapnie na n a r o d o w e cele, j a k kapnęło przesz łego roku, 
kiedy z ivuìètu okroiło się 100 marek czys tego dochodu. Na obiad 
wystarczy aż n a d t o : zupa , dwa mięsne gangi, k o m p o t ; p rzy tem 
piwo, bo na wino niewielu się skusi. Pows ta je kwes tya , j ak ie 
wziąć piwo, i po krótkie j a za to ba rdzo ożywionej dyskusyi , 
p rzyprowadzoną zostaje do pożądanego rozwiązania : z aopa t r zyć 
się t rzeba i w cięższe i w lżejsze. Czy i w j ak ich p i smach wy
cieczkę anonsować? Uchwalone jednomyśln ie , przez ak l amacyę , 
że wys ta rczy posłać uwiadomienie do Serbskich Nowin. Co do 
fahrgeldu, n ic s t anowczego powiedzieć n ie można , dopokąd nie 
będzie dokładnie znaną l iczba p r agnących wziąć udział w p ro 
jek towane j majówce. 

Mówców dużo , coraz inni do słowa się zgłaszają ; obecne 
pan i e , k i lkakrotn ie z a in t e rpe lowane , dają fachowe kucharsko-
gospodarcze wyjaśnienia . N iby nie ba rdzo ważne to d e b a t y ; nawe t 
dla obcego nie ba rdzo interesujące. I s to tn ie nie zagrażają one 
europejskiemu pokojowi , nowej ery w p rawodaws twie nie s tworzą; 
lecz swoją d rogą , bacznie im się przys łuchując , t rudno obronić 
się od p e w n e g o wzruszenia i nie oddać na leżnego ho łdu i mówcom 
i. s łuchaczom. To j e d y n y par lament , w k tó rym rozbrzmiewa łużyckie 



384 LUŻYCE. 

s łowo; j e d y n a niemal s p o s o b n o ś ć do publ icznego wypowiedzen ia 
swych myśl i we własnym języku . Ciężko n iek tó rym idzie. T a k 
się przyzwyczai l i d o niemczyzny, że raz po raz niemieckiemi wy
razami szpikują swe p rzemówien ia ; gdy t rzeba pieniądze liczyć, 
i szybko cyfrę p o cyfrze z ust wyrzucać, nie idzie, ani rusz, po 
łużycku. Pomaga ją więc sobie, j a k mogą, ale nie ustępują z p lacu; 
p o pa ru niemieckich yvyrazach płynie znowu łużycka fa la , dla 
P o l a k a t ak mi ł a , t a k swo j ska , t ak bez żadnego wysi lenia wpa
dająca do ucha i umysłu. 

A j a k m i ł o , gdy po skończonych dyspu t ach odzywa się 
ze wszystkich ust na rodowa pieśń, co i nu t ę i myśl od nas sobie 
zapożyczyła : 

H i s ć e S e i ' b s t w o n j e z h u b j e n e 
S w ó j Ski t w e n a s m a ; 
N o w y d u c h w š o w o s ł a b n j e n e 
S y l u j e , p o z b ě h a : 

B ó h j e z n a m i , w j e d ź e n a s , 
N j e p r e ć e l so h i ž o m h o r i ; 
S e r b j o , S e r b j o w o s ł a n u , 
S e r b j o d o b u d u ! 

J e n o z ł ó s ó 1 s o n a n a s m e r i 
B y n a s p ó z r j e ł a , 
N i e c h p a k z a w d s t n a s o š é ě r i , 
N i e c h s o p r i s ł o d ź a : 

B ó h j e z n a m i i t . d. . . . 

S e r b s k a K l i o n o w e m j e n a 
W š ě d n j e z a p i s a ; 
L u ž i c a n j e j ' p ř e w i n j e n a 
A s o n j e p o d d a : 

B ó h j e z n a m i i t. d. '2. 

1 P i e r w o t n y t e k s t , s k o m p o n o w a n y w r . 18Í-8, b r z m i w ł a ś c i w i e : 
N e m č i n a so n a n a s m e r i . . . i t . d. 

2 J e s z c z e S e r b i a n i e z g i n ę ł a , 
W n a s s w ą t a r c z ę m a , 
Temu, c o w n a s p r z e m o c z g i ę ł a , 
N o w v d u c h s i ł d a : 

B ó g j e s t z n a m i , w i e d z i e n a s , 
W i ę c c h o ć w r ó g s i ę s r o ż y w s z ę d z i e , 
Lecz n a d e j d z i e k i e d y ś c z a s , 
( i d y S e r b w o l n y m b ę d z i e ! 
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Przebrzmia ła p i e ś ń , rozpoczynają się łużyck ie , polskie 
toas ty , p iwem wznoszone , ale gorące , że i ognis ty tokaj by się 
ich nie pows tydz i ł , pe łne młodzieńczego e n t u z y a z m u , k tó rym 
i na jp iękn ie j , wedle wszelkich regu ł per lący się s z a m p a n , nie 
zawsze na t chnąć potrafi . Cześć p rzeds tawic ie lowi , p r zywódcy 
bratniej Jednoty! Cześć, s ława polskiemu gościowi, sława Polsce , 
której ty lu synów dobrze się Ł u ż y c z a n o m zasłużyło ! W s p ó l n a 
miłość niech łączy, n i e g d y ś , n iegdyś na kró tką chwilę ze sobą 
złączone narody, z łączone dziś ponoszonem prześ ladowaniem, 
ciężką, ale w B o g u nadzieja, nie beznadziejną walką, o t e same 
prawa. I znowu pa t ryo tyezna pieśń przep la ta toas towe prze
mowy. Ł u ż y c k a pieśń, polska n u t a : 

Naše Serbstwo z procka stawa, 
Stawa žiwa narodnosć; 
Syłny duch nam mocy dawa, 
Zbudzi swjatu horliwosć. 

Wótcny kraj, krasny raj, 
Sława! kóždy zawyskaj! 
Wótcny kraj, krasny raj. 
Sława ! kóždy zawyskaj ! 

Serbjo krući, młodzi dżeja 
Z nadźiju do priehoda; 
Wyšše hłosy hrimoceja, 
Wsitke ziły zaržuja. 

NVótcny kraj . . . 

Nowe słónco ze skhadźane 
Kjeńse pvuhi wupřestrje; 

Chociaż złość się na nas mierzy. 
Bo nas pożreć chce, 
Niech z zawiścią wciąż się szerzy, 
Sidła stawia swe: 

Bóg jest z nami, wiedzie nas i t. d. 

Serbska Klio zapisała 
Nowe miana znów, 
Choć Łużyce wymazała, 
Te nie ugną głów: 

Bóg jest z nami, wiedzie nas i t. d. 
Tłumaczenie polskie tych i dalszych pieśni zawdzięczam uprzejmości 

p. T. Sopodźki. 
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Swobodnosć to słónco rjane. 
Kraśni njebjo łuziske. 

Wótcny kraj . . . 
Bratrowstwo sej zawdawamy 
W wotćinskich tych wutrobach. 
Jednotu sej přisahamy. 
K dobrom' skutkej w Łuzicach. 

Wótcny kraj . . . 1 

H e j ! h e j ! gdzie to słońce wolności , k tó rego j u t r z e n k a pół 
wieku t e m u nad Ł u ż y c a m i wesz ła ; co stało się z nadziejami, 
rozpiera jącemi pierś p a t r y o t y - p o e t y ? Źle! smutno ; czarnemi chmu
r a m i n iebo nad Ł u ż y c a m i p o k r y t e , i ledwie k iedyniekiedy j a 
śniejszy j ak i p r o m y k przez nie się przedrze . Ź l e , s m u t n o ! ale 
nie zginął jeszcze, nie m o ż e zginąć serbski k ra j , serbski lud! 

Trać dyrbi Serbstwo zawostać. 
A serbska khorhoj zmahować, 
Kaž dołho z drjewom zelene 
Te hory steja łuziske; 

' Nasza Serbia z prochu wstaje. 
Nasz się naród dźwiga już, 
Silny duch nam sił dodaje, 
Budząc zapał w głębi dusz. 

Kraj ojczysty, piękny raj. 
Sławę, cześć mu każdy daj! 
Kraj ojczysty, piękny raj, 
Sławę, cześć mu każdy daj! 

Z nadziejami w lepsze losy 
Z piersi Serbów płynie śpiew, 
Coraz silniej dźwięczą głosy, 
¥ 7 żyłach szybciej krąży krew. 

Kraj ojczysty, piękny raj i t, d. 

W niedalekiej już przyszłości 
Rzuci słońce blasków snop, 
O! to słońce jest wolności, 
Co ozłoci niebios strop ! 

Kraj ojczysty, piękny raj i t. d. 

Niechaj miłość serca młode 
Bratnim węzłem złączy już, 
I dla dobra Łużyc zgodę 
Przysięgnijmy z głębi dusz! 

Kraj ojczysty, piękny raj i t. d. 
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Dońz kamjeń tam na kamjeniu 
So zběha k njebju modremu 
A Sprewje ž órlo slěborne 
Od Serbów zołmy ponjese ! . . . 

Trać dyrbi wašnje wótcowske 
A kóžde prawo khwalobne, 
Dońz žadyn zwón we kraju rži 
A witaju ke swate mši. 

Trać dyrbi Serbstwo zawostać 
Dońz budźe ćesić Zana mać 
Sej Južičanske dźećatko 
Δ kolebać jo spěwajo; 

Kaž dołho mocy myslenja 
Duch lužičanski žadyn ma 
A žadyn jazyk hiba so: 
Trać dyrbi naše Serbowstwo!... 1 

Kilka dni później siedziałem w tej samej łużyckiej sali, 
przy t ym samym stole, b ia łemi spodkami, dużemi kuflami obra
m o w a n y m , na pos iedzeniu Jednoty. R o z p r a w y toczyły się o łu
życkim śpiewie w kośc ie le , łużyck ich kazan i ach , podnies ieniu 
pa t ryo tycznego ducha między p rzebywającymi w Dreźn ie ziom-

Dopóty Serbia musi trwać, 
Jej sztandar będzie wiał z pod chmur, 
Dopóki jeszcze mogą stać 
Lesiste stoki naszych gór. 

Dopóki do niebieskich sfer 
Ich szczyt skalisty będzie rósł, 
A srebrnej Sprewy lekki szmer 
Skarg serbskich echo będzie niósł. 

Dopóty prac ojcowskich plon 
I praw ich ślad nie zatrze się, 
Dopóki w kraju naszym dzwon 
Na świętą wzywać będzie Mszę. 

Dopóty Serbia losom złym 
Nie może uledz, póki tu 
Łużyckie matki śpiewem swym 
Kołyszą dzieci swe do snu. 

Dopóki serbski duch w nas tkwi, 
I myśli w słowa umie wdać, 
Dopóki mowa serbska brzmi, 
Dopóty Serbia musi trwać! 



388 LUŹYCE. 

kami. Rodowi ty Niemiec , h o n o r o w y członek Jednoty, nauczyciel 
Roessler , w gorące j , kipiącej od sz lache tnego wzruszenia prze
mowie, zachęcał zebranych do czujnego s t rzeżenia na jdroższego 
skarbu, macierzyńskiej mowy. 

„Niemcem jes tem, ale z n a m Łużyczan i cenię ich. Niemcem 
jes tem, kocham swój język , swoim j ęzyk iem tu dziś p rzemawiam, 
lecz właśnie d la tego rozumiem i cenię, kiedy i Łużyczan i e swój 
j ę z y k kochają; rozumiem, że cbeą B o g a chwalić w tym j ęzyku , 
k tóry B ó g im dał. Znałem H o r n i k a , t ego wielkiego pa t ryo tę , 
za k tó rego Łużyczan ie n igdy Bogu dosyć yvdziecznymi być nie 
mogą. Głęboko utkwiły mi w pamięci j e g o żale: My nie d b a m y 
dosyć o swój j ę z y k ; my i t a m , gdzie mog l ibyśmy po łużycku 
się odzywać , mówimy po n iemiecku z przyzwycza jen ia , z k a r y 
godnej lekkomyślności , z g łupiego j ak i egoś wstydu . Pa t rzc ie na 
Polaków, j a k oni dbają o swą narodowość ; pa t rzc ie i naśladujcie!" 

Z a c h ę t a : „Naśladujcie Po l aków!" wraca na kilka zaw r odów, 
w kilku p rzemowach . Młody ksiądz, k tóry n iedawno z B u d y s z y n a 
przybył , kons ta tu je z g łębok im bólem bardzo smutne drezdeńskie 
s tosunki . Pa t rzc ie na Polaków, pa t rzc ie na pro tes tanckich Ł u ż y 
czan. Co też p o n y ś l i sobie obecny tu polski ksiądz, k tó ry w pro
tes tanckim Cornobóh słyszał ciągle łużycką mowę , a u nas s łyszy 
niemiecką ? Do lu terskiego zboru przychodzi na łużyckie nabo
żeńs twa k i lkuse t ; do kościoła naszego t r zydz i e s tu , dwudzies tu . 
A j e d n a k w Dreźn i e dol iczyćby się można do 2000 łużyckich 
katol ików. J a k ż e Bóg m a nam błogosławić?.. . 

Ożywione rozp rawy o bardzo aktualnych, najżywiej wszys t 
kich obecnych dotyka jących sprawach, wypar ły t y m razem z po
rządku dziennego naukowy odczyt , na t le k tórego zwykle do
piero rozwija się dyskusya. Na poprzedn iem zebraniu, 11 czerwca 
b . г., mówił p. Sar ing: o Koście le katol ickim od począ tku swego 
istnienia aż do naszych czasów. Nadzwycza j zajmującemu, nie
słychanie p ięknemi — j a k z nieco podej rzaną regularnością zarę
czają s tarannie sp isywane pro tokóły — być miały dawniejsze 
odczyty o kwes ty i społecznej wśród Wenclów, o paru encykl i 
kach L e o n a X I I I . , o re formacyi , darwinizmie , ka to l ick im kon
gresie w Gdańsku, misyach katol ickich w Afryce. Równie p ięknie 
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i wspaniale — jeśl i wierzyć u rzędowym, przez sekre ta rza podpi
sywanym pro tokó łom — udają się urządzane przez Jrdnotc za
bawy, przedstawienia , wycieczki. 

A czemużbj ' nie wie rzyć? "Wendowie dość ogólną mają 
opinię, że bawić się lubią i umieją. Niemcy robią im nie jedno
krotnie zarzuty z tej s łowiańskiej ocho ty ; wzmiankują, półgłosem, 
że ochota przechodzi czasem zakreś lone p r a w e m i dobrym oby
czajem g ran i ce ; że wyrzuci ła n ie jednego W e n d a z odziedzi
czonej po ojcach ziemi. W i d a ć n ie ty lko w Polsce znane i na 
szeroką skalę p r a k t y k o w a n e przys łowie: „Kiedy bieda, to hoc!" 
Bieda, t w a r d a bieda, więc naciągajcie s t runy, opatrujcie smyczki 
i dalej w szalone t any! Coby to by ła za majówka, co za święto, 
co za p a t r y o t y c z n a uroczystość , żeby nie kończyła się hucznym 
balem?! Obchodzi budyszyńsk i katol icki związek męski dziewiątą 
rocznicę swego założenia; więc j e s t w ogrodzie koncer t wspa
niały, aż z dziesięciu marszów, uwer tu r , fantazyj złożony; po 
koncercie domorosły Bosco z kug la r sko-komedyanck iemi sztucz
kami się p rodukuje ; po sz tuczkach właściwe j ą d r o uroczystości , 
właściwa, zby t długo opóźniona t reść zabawy: ivalčik, pólka, rhein 
łandska, tirolská, galop p... Urządza Cornobóli ma jówkę : mejski 
swjedźeń; święci zawoźmski sic[jedzeń — rocznicę swego założenia; 
święci koncer tem, święci przełożoną z polskiego komedyą Bałuc
kiego: Hońtwa za muzom, święci przeds tawieniem serbskiego 
wesela; ale niewielu bodaj s łuchaczów i widzów ściągnęłyby me
lancholijne tenory, dźwięczne soprany, humorys tyczne wjescloltry, 
gdyby nie ciągnął najsilniejszy magnes , zapowiedziane w t rzec im 
punkcie p rogramu reje ( tańce): krížna polska, ivaìèik, polska, serbska 
m<ja, gal.opp... P o e t a znał swych r o d a k ó w i rodaczk i : 

K a ž so z a h o s l u j e , 
K ó ž d a j j o s k a k u j e , 
A u j e j ' n i h d y , n i l i d y d o ś ć ! 1 

W Dreźnie , w Budyszyn ie n iemiecka atmosfera zdołała choć 
wazką szczeliną przecisnąć się i do łużyckich domów, gospód, 

1 C)dy s ię s k r z y p c e o d e z w ą 
K a ż d a j i o d s k a k u j e 
A j e j n i g d y , n i g d y d o ś ć . 
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s towarzyszeń , i oziębia słowiańską werwę ; niemiecki konwenans 
cięży na n o g a c h i zmusza us ta do mówien ia : dość! k i edy w grunc ie 
wołaćby się chciało za poetą : Nihdy, nihdy dość! Międzyna rodowe 
t ańce , międzynarodowe s t roje , a i swojska ochota p o k r y t a mię
dzyna rodowym lak ie rem; czysto słowiański h u m o r , zacięcie , 
ochota , wynios ły się n a wieś. Opowiadal i mi przyjacie le : N a 
ws iach , daleko od większych mias t , nie zapomnie l i Łużyczan ie 
nap rawdę się bawić; t am j e d y n i e zobaczyć można jeszcze t y p y 
szczerze nasze, n iemczyzną n ie nadpsu te . Opowiadal i , i t r z e b a b y 
by ło spuścić się n a ogó ln ikowe zapewnien ia opowiadających, 
i malować sobie wedle nich obraz , j ak wygląda nie nadpsu te 
n iemczyzną łużyckie życie ; t r z ebaby było , g d y b y szczęśliwa m a 
gwiazda nie zawiodła mię pewne j p ięknej niedzieli najprzód do 
Chociebuża, z Chociebuża do małej kolejowej stacyjki , z której 
dostać się p ragną łem do wsi Popojc , gdzie p r z e b y w a j e d e n z n a j -
ruchl iwszych dolno- łużyckich pa t ryo tów, nauczyciel i kan to r 
Jo rdan . 

D o stacyjki d roga ł a twa i szybka w wagon ie ; gorzej z P o -
pojcami. Da leko do nich, daleko, informują na wyścigi wszyscy 
stacyjni urzędnicy. K o n i tu nie dostanie — dodają na poc iechę — 
i n iema sposobu, j a k powędroyyać piechotą do Kř i šowa , może 
t am uda się u oberżys ty b ryczkę wynająć . Niema sposobu, to 
n iema; koniecznie iść t rzeba, to idźmy za poczciwym, ale — znów 
bieda! — milczącym j a k g rób p rzewodnik iem, k tó ry k ró t szemi 
ścieżkami przez łąki i. ga j e , przez błota i k ładki do Kř i šowa 
prowadzi . Otóż Krišów, otóż oberża. Z da leka s łychać wesoły 
gwar , przez o twar te okna p łyną fale serdecznego śmiechu, p rzed 
oknem wiejski m u z y k a n t wpat ru je się poważn ie w archaiczny 
ins t rument i raz po raz próbuje , j a k b y sam sobie nie dowierza ł 
czy też dźwięki j ak ie z niego się wydobędą. A tymczasem, gdzie 
okiem sięgnąć, wszystkie d rog i i dróżki czerwienią się, zielenią 
się, srebrzą się strojami nadciągających na niedzielną zabawę 
dziewczyn; wśród r u c h o m e g o srebra zieleni, n ie ruchomego srebra 
wód, zieleni lasów 7 rozlały się czarne p l amy t a n d e t n y c h su rdu tów 
pa robków. Dalekie śmiechy odpowiadają echem g łośnym śmiechom 
wcześniej p r zyby łych ; i ci i tamci zapomniel i o ca ło tygodniowych 
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t roskach, z góry cieszą się na pa rę godzin zabawy. Kiedyż wreszcie 
gospodarz da znak, k iedyż muzyka , co j uż na ma łym chórku się 
usadowiła, yvezwie do pląsów? 

Wezwała , ale przez chwilę n ik t się nie rusza. Dz iewczyny 
zasiadły rzędem n a b iegnących wokoło sali n i ezgrabnych ł awach 
i udają, że szalenie są zajęte po łykan iem wiśni i cichą, ne rwową 
pogawędką z rówieśniczkami. P a r o b c y skupili się w j e d n y m kącie, 
koło beczki z piwem, i p rzypomina ją sobie w wo j skowym, nie
mieckim j ę z y k u wojskowe czasy. Dz iewczyny p rze rwa łyby na j 
chętniej co najrychlej pogawędkę , pa robcy wybuchają co chwila 
g łośnym śmiechem, lecz z oczu im widać , j a k w głębi duszy 
cierpią nad wiejskim k o n w e n a n s e m , k tóry nie pozwala od razu 
i za głośno zdradzić się z u k r y t é m w g łęb iach serca życzen iem: 
Tańczmy, t ańczmy! Wreszc ie j e d e n śmielszej na tu ry podszedł do 
pierwszej z b rzegu tanecznicy, kiwnął g łową j a k z łaski i w wir 
się z nią puścił. Nie up łynę ło minuty , za pierwszą parą poszła 
druga, trzecia, czwar ta ; p ierwsze wolne t ak ty przechodzą w coraz 
szybsze, coraz szybsze , aż cała sala zmienia się w j a k i ś chaos 
wydę tych , j a k ba lony k ró tk ich , j a k u naszych Szlązaczek czer
wonych spódnic, białych far tuchów, odsłoniętych, s łońcem prze
pa lonych ramion, r ó ż n o b a r w n y c h chust, cza rnych gorsetów, czar
nych surdutów, kołyszących się na g łowach n iby skrzydła ol
brzymich jak ichś p taków, n iby żagle rozpię te na łodziach, po 
rwanych przez morskie wiry. Nie b r a k ozdób, ozdóbek. Tuz iny 
różowych, p u r p u r o w y c h ws tążek fruwają w p o w i e t r z u ; dźwięczą 
spadające na piersi ł ańcuchy ze szklanych, ko lo rowych pac iorek ; 
wdzięczą się róże, porozrzucane po czarnym gorsec ie , wygląda
jące z fałdów cha rak te rys tycznych chust-żagli . Czy nap rawdę t ak 
blizko j e s t e śmy Berl ina, o mil pa r ę od Sp rembergu , Senf tenbergu, 
Ko t tbusu ; czy n a p r a w d ę j e s t e śmy w cen t rum niemieckiego ce
sars twa? Tak , t ak ! odpowiada tych ki lka dz iewczyn, co ub rane 
wedle berlińskiej m o d y odbijają od swych koleżanek, j a k g rzyby 
od kyviatów, i właśnie d la tego najświęciej są p rzekonane , że pełnią 
wzniosłą fnnkcyę mi syona rek cywi l izac j i , i robią niemałą łaskę 
wiejskim gąskom, g d y raczą z niemi się wdawać . 

— Ja! ja! — przywtarzają przez zęby świeżo ur lopowani pa-
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robcy, krz tusząc się d y m e m fajek, odświeżając spiekłe us ta p rze 
chodzącym po ko leżeńsku z rąk do rąk kufelkiem, odświeżając 
z ber l ińskim dyalektem „grenadyersk ie" reminiscencye. 

— Juliuhu! — Juliuhu! 

T o rozochoceni tancerze wynurzają , co sił w ga rd le , swe 
uczucia, dziękują t ancerce i składają j e j p rzyna leżny k o m p l e m e n t 
w t en sposób nieco p r y m i t y w n y , ale szczerszy od wielu, wielu 
z francuskich rozmówek wyję tych frazesów. Siedli i obcierają 
białemi chus tkami po t lejący się z twarzy . Dobrze , że siedli, bo 
takie t u m a n y kurzu , że t rudno oddychać . Co! j a k ż e , czy dalej 
t ańców nie będzie? Niesposób! zabawa ledwie n a dobre rozpo
częta. Dwie dz iewczyny w balowych swych s t rojach za miot ły 
chwyciły, i zgarniają na j edną k u p ę osiadłe t u m a n y prochu, pe 
stki z wiśni, l istki z róż ; dwie drugie poprawiają szczo tkami ; za 
miot łami, za szczotkami sunie poważny gospodarz , i gęsto kawał 
kami łoju czy s tearyny, w każdym razie kawałkami czegoś bia
łego, t łus tawego, pod łogę wysypuje. Niech sobie panowie tańczą 
na woskowanych posadzkach ; raźniej , weselej hulają tu na wy-
łojowanej podłodze. 

— Juhului! — Jiihulia! 

Rozmyś la łem z począ tku : gn iewać się, czy nie gniewać, że 
wysłany po woźnicę , po konie chłopak t ak niemiłosiernie się 
g u z d r a ; pode j rzywałem nawet , że owe z pa tosem zapowiedziane 
„wysłanie 1 ' by ło zag łobowskim fortelem dla uspokojenia z j edne j 
s t rony niecierpl iwiącego się podróżnika , dla dania z drugiej s t rony 
sposobności , młodemu furmanowi, do swobodnego wyhasania się, 
dopóki goniec, wypocząwszy sobie z godz inkę n a świeżem powie
trzu, nie zechce wreszcie go odnaleść. Ale cóż gniewy, cóż po
dejrzenia pomogą? Gniewałem się parę dni t emu w podobne j 
okoliczności, u lżyłem sobie, wygadując na „niemieckie gospodar 
s t w o " wszys tko , co Niemcy g a d a ć zwykl i na polskie nieporządki , 
ale realnie rzecz biorąc, nie przyspieszyło to wyjazdu ani o pół 
minuty . Nie gn iewałem się teraz — zdrowie i h u m o r skorzystał , 
a wielkie py tan ie , czy wyjazd o pół minu ty się opóźnił . 

Popojce , podobnie j a k Křišów, wieś czysto słowiańska, łu
życka. P a n J o r d a n był na wyjezdnem, właściwie nawe t z domu 
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już wyjechał , ale szybkonoga Łużyczanka , dostrzegłszy nadjeż
dżającego gościa , popędzi ła co tchu za n iknącym w obłokach 
pyłu wózkiem, za t r zymała i szczęśliwie sprowadzi ła zbiega. 

„ W moim domu — przes t rzega gospodarz bez ogródek po 
pierwszych, rozumie się, łyżyckich słowach przywi tan ia — nie 
znajdziesz, n iema nic c iekawego. Ot! taki sobie domek, j a k każ
dego wiejskiego nauczyciela n a południu Niemiec i na północy, 
na wschodzie i na zachodzie ; tyle, że t rochę łużyckich gaze t n a 
stoliku, t rochę na półkach łużyck ich książek. Chodźmy od razu 
nu wieś, ws tąpmy do pierwszej z b rzegu zagrody ; nie zobaczysz, 
j ak nasi chłopi pracują, bo dziś niedziela , ale p rzypa t r zysz się, 
jak mieszkają, j a k odpoczywają po ca ło tygodniowej p racy" . 

Czy n a p r a w d ę wchodz imy do chłopskiej chałupy, chłopskiej 
zag rody? I luż naszych szlachciców, iluż „obywate l i" , pieczętują
cych się naj au ten tycznie j szym herbem, z całą przyjemnością za
mieniałoby swój dwór na tę chałupę!? Sionka porządna, alkierz, 
pokoików p a r ę , większy pokój , s łużący za salon i salę jadalną. 
Całą rodzinę zasta l iśmy w sali j ada lne j p rzy stole, nie wiem isto
tnie, p rzy kolacyi, czy podwieczorku ; n a k o l a c j ę godz ina piąta 
t rochę zawczesna, na podwieczorek zas tawa za obfita. Kob ie t j 
i mężcz jźn i w n iedz ie ln jch s t ro jach, ale że to w domu i dość 
gorąco, więc mężcz j źn i bez surdutów, w pantoflach, k o b i e t j boso. 
Gosposia w n a r o d o w y m s w y m wia t r akowym czepku siedziała 
także boso na kanapie i bada ła szklanicę, napełnioną raczej czar
nym niż szarym płynem, o ile domyślać się wolno — kawą. Go
spodarz, młody chłop, o dwóch potężnych , błyszczących podbród
kach, raczył się t y m ż e samym napojem, a j ednocześn ie nakładał 
na potężną pajdę chleba, nieco cieńszą wars twę białego tłuszczu — 
któż dociecze, z j ak ich z łożonego pieryyiastków? — i o wiele po
tężniejszy kawał zimnej wieprzowiny. P rzed gośćmi staje feno
menalnych rozmiarów szklany s łó j , p o d o b n j do tych, w k tó rych 
w gabine tach his toryi na tura lne j przechowują węże ; słój, wypeł-
niony po brzegi na szczęście nie sp i ry tusem, lecz piwem. I to 
szczęście, że staje miedzy nami j e d n a t aka , nie dwie maszyny . 
Pije do mnie p . J o r d a n i słój os t rożnie mi poda je ; piję j a do 
J o r d á n a ; resz ta kompani i siedzącej kawę popi ja ; kompan ia sto-

P. Р. т . XLVIII. 26 
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j a c a , z łożona z l icznego szeregu przedstawiciel i młodszego po
kolenia, wokoło ścian, wokoło stołu uszykowana , zadowolnić się 
musi bacznem obserwowaniem czynów i słów pokolenia s tarszego. 

Stodoły, spichrze, sąsieki, s ta jenki , chlewki , k tóre z kolei, 
do szczegółów schodząc, uczynny gospodarz pokazuje , niewiele 
się różnią, n i e k o m p e t e n t n e m m e m zdaniem, od s todół i s tajen 
w p ierwszym lepszym poznańskim, powiedzmy nawe t gal icyjskim 
porządnie u t r z y m y w a n y m folwareczku. Zbór wiejski, p rzy k t ó r y m 
p. J o r d a n pełni funk eye kantora , t akże nic c iekawego nie p rzed
stawia. Za to wy drapa wszy się częścią po czemś, co schodami 
się zowie, częścią po czemś, co p o w i n n o b y się nazyyvaó drabiną, 
na wieżę do zboru przys tawioną, ma się przed sobą j a k na dłoni 
p iękny kawał pięknej łużyckiej ziemi. Gęs to zasiane wioski, wsie, 
mias teczka wynurzają się z zieleni lasów i przeglądają w węż
szych, szerszych wodnych pasmach , k tóremi cała okolica na 
wszystkie s t rony poprze rzynana . Rzecz p ros ta , znajdujemy się 
już w sferze s łynnych błot łużyckich. Niedaleko, ptasim szlakiem 
bardzo niedaleko, o lbrzymia wieś Borek, silna forteca łużyckiego 
obyczaju i j ęzyka , wrzekoma „niemiecka W e n e c y a " , która, mó
wiąc nawiasem, tak do W e n e c y i podobna , j a k kana rek do szczu
paka. W tej s tronie pagórek , n a k tó rym kiedyś, przed wiekami , 
s terczeć miał dumnie ob ronny gród łużyckich królów; dziś z da
wnej wspaniałości pozos ta ła nazwa „gród" i t rochę o d k o p a n y c h 
łańcuchów, urn, t opo rów b Woko ło wieże, wieżyczki p ro tes t anc 
kich zborów w Wie loszowie , Wie rzbn ie , Br jazynie , Golkojcach, 
Křisowie. Kato l ick iego kościoła nap różno okiem szukasz. N a 
całą tę okolicę znajduje się zaledwie j eden , n iedawno t emu zbu
dowany, w Chociebużu; ba rdzo miły i czysty, ale niewielki , k ry 
j ący się skromnie wśród domów i domków dość odległej ulicy. 

Niemiłe to, ale na razie inaczej być nie może, zważywszy , 
że Dolne Łużyce prawie wyłącznie są pro tes tanckie . I w Górnych , 
saskich Jjużacach p ro t e s t an tyzm s tanowczo p r z e w a ż a ; łużyck ich 
katol ików będzie p o d o b n o około 20.000; podobno , bo b rak urzę-

1 Por. artykuł: „Z pobytu na łużyckich błotach" (Spreewald), przez 
T. Sopodźkę. Przegląd Powszechny t. XLIII., str. 68 np. i 178 np. 
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dowych dat. s t a ty s tycznych , odróżniających katol ików łużyckich 
od niemieckich, a p rywa tn i informatorzy nie godzą się na j e d n ą 
cyfrę. J a k godzić się mają, k iedy n a p r a w d ę dowiedzieć się nie
p o d o b n a , ilu j e s t j uż nie p ro te s t anck ich lub ka to l ickich , ale 
wogóle wszystkich Jjużyczan. Niek tórzy Niemcy, n iektórzy z bar
dzo czarno pa t rzących Łużyczan , mówią o óO.OOO; cyfra to sta
nowczo za pesymistyczna. Łużyccy , pa t ryo tyczn i mówcy, popu
larni łużyccy pisarze, wspominają czasem o 2U0.000; czy to znowu 
nie za op tymis tyczny r achunek ? Nie będąc ani Niemcem , ani 
Ł u ż y c z a n i n e m , ani optymistą , ani pesymistą, zgodzić się można 
na przeszło 100.000 Ł u ż y c z a n , k to w i e , może i 150.000; oczy
wiście nie t a k i c h , k tó rych dziadowie, pradziadowie za Słowian 
się uważali , lecz takich, k tó rzy po dziś dzień po łużycku mówią, 
do swej narodowości mniej więcej g łośno się przyznają. Wraca jąc 
teraz do p ie rwszego pytania , przyjmi jmy krakowskim ta rg iem i dla 
zaokrąglenia podanych liczb, że łużyckich p ro t e s t an tów będzie 
około lub przeszło 100.000; ka to l ików około lub przeszło 20.000. 

B i edn i , b iedni ci Ł u ż y c z a n i e ; wszystko się na zgubę ich 
sprzys ięg ło! N i e d o ś ć , że n iemal n ie pamię ta ją , czy byli k iedy 
samoistnem p a ń s t w e m ; n iedość , że krwawe, wojny, poko jowe 
t r ak ta ty krajały niemiłosiernie ich ziemię i rozłączały braci od 
braci ; w doda tku przyszła jeszcze reformacya i braci od braci 
nowemi m u r a m i odgrodzi ła . K a t e d r a l n y kościół św. P io t ra w Bu
dyszynie na jwymownie j szem m o ż e his torycznem świadectwem, 
real is tycznym obrazem stosunków, wprowadzonych przez refor
macja) W y b u d o w a n y w X I I . czy X I I I . stuleciu, oczywiście przez 
katolików i dla katol ików, w y d a n y został lu t rom w drugiej po-
łowie X V I . wieku przez b i skupa ods tępcę J a n a Haugwi tza , i ka
tolicy wdzięczni jeszcze później rządowi b y ć musiel i , g d y po 
wielkim budyszyńsk im p o ż a r z e , nakaza ł irn oddać pół kościoła. 
Dziś, wchodząc do ka tedry , bacznie t r zeba uważać , aby przejść 
przez drzwi katolickie, a nie przez drzwi pro tes tanckie . Środkiem 
kościoła idzie wysoka k ra t a i dzieli znacznie większą część od
daną p ro tes tan tom, k tó rzy w głównej nawie się zagospodarowal i , 
od katol ickiej , zajmującej dayvniejsze prezb i te ryum. W niedzielę 
odprawia się o ba rdzo rannej godzinie nabożeńs two katol ickie ; 

26* 
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nas tępnie ce lebrant wynosi do zakrys ty i P r z e n . Sakrament , a za 
chwilę gęs te ławki w pro tes tanckie j części ka t ed ry zaczynają się 
zapełniać, brzmią niemieckie psalmy, huczą monotonne , w prze
p i sanych ods tępach wyb i j ane s łowa pas torsk ie . R ó ż n e myśli , 
wrażenia się rodzą: t rudno powiedzieć, aby wrażenia najmilsze! 

„ T a k ! to niemiłe, bardzo niemiłe — przytakują budyszyń-
scy księża. — Niemi łe , b o l e s n e , ale co rob ić m a m y ? Dobrze 
jeszcze, że te raz tutejsi pas torzy dość zgodni i bez awan tu r się 
obchodzi . W narodowej sprawie p racu jemy razem i jeś l i chcemy 
dojść , choćby do najdrobnie jszych rezul ta tów, mus imy razem 
pracować . Ale mój Boże ! j a k b y to u nas inaczej wyglądało , 
j a k czul ibyśmy się szczerzej i serdeczniej b r a ć m i , g d y b y nie 
nieszczęsna reformacya !" 

Kościół ka t ed ra lny na p ie rwszym planie dla Niemców prze
znaczony. W osobnym „wendyjsk im" kościółku, zostającym pod 
zarządem znanego n a m już dobrze ks. S k a l i , łużycki śpiew, 
łużyckie kazanie . Całe g r o m a d y polskich dziewczyn, k tóre p rzy 
szły za za robkiem z P o z n a ń s k i e g o , ze Szląska i pracują p rzy 
burakach w okol icznych d w o r a c h , słuchają z uwagą p o b r a t y m 
czego j ę z y k a i bez t rudności go rozumieją. Również łużyckie 
odpus towe kazanie w pob l i zk im, s t a roży tnym cysterskim kla
sz to r ze : Marijnej Hwezdźe; p r a w d a , że podobno wyłącznie na 
odpus ty zaprasza inariasternska ksieni łużyckich, nie niemieckich 
kaznodziejów. W Dreźn ie ledwie wejdziesz do wspania łego 
„dworskiego kościoła", wpada w oko n a b r a m a c h , n a śc ianach 
p rzyb i t e ogłoszenie : 

Serbske boże służby га katholskich Serbów bndźa so w lece 189:1 
dźerźeć: 3 Merca, abo I. njědelu posta; 26 Meja, abo tu njedźelu do 
swjafkow; 22 Septembra, abo lu njedźelu do Michała; 1 Decembra, 
abo I. njedźelu advenía. 

Chyba to nie za często. Niema obawy, aby d rezdeńscy 
katol iccy Łużyczan ie przesypcie się mogl i s łowem bożem w oj
czys tym j ę z y k u ; a j e d n a k — j e d n a k i n a t e k w a r t a l n e kazan ia 
schodzi się s łuchaczów tak n iewie lu , że czasem na dziesięciu 
palcach można ich pol iczyć. „I smutno i w s t y d ! — ż a l i się żar
liwy k a p ł a n , gorący łużycki p a t r y o t a , k tó ry n iedawno t emu 
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przybył z Budyszyna do Drezna i wydaje mu się j a k b y z W ł o c h 
na Syb i r się dostał . — S m u t n o , ws tyd! P i e rws i p ro tes tanc i po
starali się w Dreźnie o łużyckie nabożeńs two dla swych ziomków, 
a my p rzy tej sposobności wypros i l i śmy sobie te cz tery kazania . 
Dziś k i lkuset łużyckich p ro t e s t an tów chodzi do zboru ; u nas kil
kudziesięciu t rudno zebrać ; odzywają się głosy, że niema po co 
i dla kogo mówić ; n iema k to i dla kogo śpiewać w czasie łu
życkiego n a b o ż e ń s t w a . . . " 

Prześ l icznym l ipcowym porank iem p łyną łem parę dni później 
na w y g o d n y m p a r o w c u , unoszącym liczne g rono p o d r ó ż n y c h 
z Saksoni i do Czech. K o ł o mnie s ta ł zna jomy od p a r u godzin, 
Ł u ż y c z a n i n , k tóry przed dziesięciu la tami poszedł za chlebem 
do Rosy i i te raz p rzybył po raz p ie rwszy odwiedzić rodz inne 
progi. Ś l icznie , spokojnie toczyła się E l b a , odbijając w swych 
nur tach nadbrzeżne bory , skały, zamki, wille. Ł u ż y c z a n i n pa t r za ł 
na dobrze , dobrze z dziecinnych la t zna jome sobie okolice, łza 
w oczach m u się kręci ła ; z p ie r s i , z us t wyp łynę ła se rdeczna 
s k a r g a , j a k b y s t reszczen ie , j a k b y echo żalów, s k a r g , k tó remi 
przesiąkła łużycka ziemia. 

„Tu się u rodz i ł em , ale W e n d e m j e s t e m , więc racyi b y t u 
tu nie miałem. Coraz tu gorzej i coraz gorzej będzie . O chleb 
powszedni mi chodzi ło . W y e m i g r o w a ł e m do Rosyi . Dz i ś chleb 
mam, j e s t em nauczycielem w małem mias teczku w as t rachańskie j 
guberni i . Chleb mam, ale swego j ę z y k a z a p o m n i a ł e m ; s traci łem 
z oka swą ziemię, a j a k się z oka traci , j a k n ie wie się, co dzieje 
się u swo ich , nieła two zachować w p a m i ę c i , n a w e t w sercu. 
Teraz na pa rę t ygodn i p rzy jecha łem do Ł u ż y c ; z rodz icami 
z t rudnością mogłem się rozmówić , bo mówią wyłącznie po łu-
życku ; b r a c i a , s iostry w Dreźn ie mieszkają i mówią wyłącznie 
po niemiecku. To t r u d n o ! t r z e b a powiedz ieć sobie, choć serce 
boli : Ton iemy i mus imy u tonąć !" 

Tak ! boli powiedz i eć , lecz powiedzieć t rzeba : ł u ż y c z a n i e 
toną. T o n ą , ale czy u toną , czy muszą u t o n ą ć ? Zamias t odpo
wiedzi malują mi się w pamięci żywemi farbami cha ty i chatki , 
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rozrzucone po obu s t ronach Sp rewy i n iez l iczonych jej r amion ; 
stają p rzed oczami łączące cha tę z chatą ulice s ta rych olch, 
w k tórych cieniu spoczywają Ł u ż y c z a n k i z dziećmi na ręku i do 
snu łużycką pieśnią j e kołyszą. Ł ó d k a p ł y n i e , p łynie za łódką 
odgłos smętnej piosenki i łączy się w j e d e n akord z poważną 
pieśnią zielonych lasów: 

Trać dyrbi Serbstwo zawostać 
A serbska khorhoj zmahować, 
Kaž dołho z drjewom zelene 
Te hory steja łuziske . . . 

Trać dyrbi Serbstwo zawostać 
Dońz budźe ćesić Zana mać * 
Sej lužičanske dźećatko 
A kolebać jo spewajo . . . 

Ks. Jan Badeni. 



P R Z E Z S Y B E R Y Ę . 
Listy z podróży. 

(Ciąg d a l s z y ) . 

Jeszcze Irkuck, 12 września 1889. 

Ł o w y mnie ws t rzymały . Zap roponowano mi udział w po
lowaniu , u rządzonem przez tu te jsze towarzys two myśliwskie. 
Choć poloyvanie miało być t y lko na kozy, zdecydowałem się j e 
chać, zeb rany ciekawością zobaczenia nieco kraju, poznania no
wych ludzi , braci w św. Huberc ie , ich sposobu polowania, s tanu 
zwierzyny i t. d. 

Około 10-tej z r ana ruszyłem ta ran tasem ogromnym, istnie 
familijnym, Imc ipana Kaz imie rza Leopoldowńna Trepk i , w towa
rzystwie właściciela i adwoka t a tu te jszego, pur sang Sybiraka, 
p. Anatowskiego . O 70 wiors t od I rkucka , na drugiej pocztowej 
stacyi, p rzy t rakcie jakuckim, miejsce zebrania ; w ta ran tas ie więc, 
na pół leżąc, na pół siedząc, m a m y czasu sporo na konwersacyę , 
która też płynie ochoczo. Imc ipan Kazimierz Trepko, człek lat 
•ι L c iu . siwy zupełnie, karczys ty , barczys ty , kawaler, osiadły do 
roku 18t>3 nad granicą Kró le s twa , Ks ięs twa i Szląska, szlachcic, 
skol igacony wcale pięknie, rzucił s tudya un iwersy teck ie w Heide l 
be rgu , by podążyć do powstania . Ranny , wzię ty w niewolę, wy
wieziony na Sybir, pędził żywo t j ak wielu innych, a p ierwszym 
był. w I rkucku właścicielem ho te lu , u rządzonego po europejsku, 
noszącego nazwę „gościńca D e k o " . J e g o to wspominają wszyscy 
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przejezdni F rancuz i , nazywając go, j a k wogóle naszych w Sy-
be ry i , cywil izatorem t ego kraju. Ogólnie szanowany p . Kazimierz , 
używa istotnie repu tacy i n ieskazi te lnego, p rawośc i wypróbowane j 
człowieka. S tosunkowo wyksz ta łcony , oczytany, zachował w pe
w n y m stopniu szersze od innych poglądy ; znać na n im i szlach
cica. Niestety, rasowe ponoś n iedołęs two przeszkadza ło mu w wa
żniejszych momentach odegrać ro lę , do jakie j z nazwiska, z t ra -
dycyi , rozumu i wyksz ta łcen ia był uprawniony . Myśl iwy zapalony, 
ciekawe szczegóły o łowach i zwierzu sybirskim opowiada . 

Z b y t długo rozp isywać się o t ym temacie n ie ła two j ogólne 
wrażenie pozosta je j e d n a k , że S y b e r y a , zwłaszcza ś rodkowo
wschodnia , po łudn iowa i pó łnocna , t o kraj b łogos ławiony d la 
zwierzyny. Wie le je j zniszczono przez bezrozumne palenie lasów, 
ale jeszcze miejscami j e s t jej poddos ta tk iem. Gleba po większej 
części boga ta , przes t rzenie niezmierzone, obfitość źródlisk, w ó d 
zaskórnych : wszys tko warunki sprzyjające n iepomału rozrodowi 
wszelkiego zwierza. Niedźwiedź, ryś, łoś, je leń, renifer, sarna, 
wilk, podobno dzik, lis, cietrzew, głuszec, jarząbek, ku ropa twa 
(znacznie od naszych mniejsza) , zajęcy dwa ga tunk i (bielak 
i czarny), soból i t. d. i t. d.— oto mniej więcej fauna sybi rska! 
AV okolicach I r k u c k a , w rejonie mniej więcej s towiors towym 
wkrąg , ubito, lat t emu 20, w miesiącu marcu , kiedy pierwsze od
wilże, poczem przymrozk i uformowały skorupę lodową na śnie
gach , ubi to, mówię , pa łkami , goniąc z psami i na łyżwach śnie
gowych, około 4000 sz tuk sarn. Relata refero, wolno nie wie
r z y ć , że ich j e d n a k sporo być musiało, dowodem, że mimo na j 
bardziej ba rbarzyńsk iego sposobu obchodzenia się z niemi, j ak i 
ty lko sobie wys tawić m o ż n a (polują okrągły rok, g r a n k u l k a m i 
strzelają, pałkują, biją kozy, koźlę ta i t. d. — wilki pomagają) , 
mimo tego yvszystkiego na wczorajszem i p rzedwczora jszem po
lowaniu widzieliśmy prawie w k a ż d y m miocie sarny. B y wykazać , 
że to za dowód uważać można, parę szczegółów o t em polowaniu. 

Dworek, gdzie się z jeżdżamy, nieco nasze szlacheckie dworki 
przypomina . Zjazd liczny, bo s t rzelb 15; wszyscy zbro jn i w s t rzelby, 
nad spodziewanie moje, po rządne ; ogółem broń odty lcowa, pra
wie wyłącznie sys temu L a n k a s t r a , po większej części w y r o b y 
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tulskie, wcale p rzyzwoi te ; pan T repko w Scot t ' a H a m m e r l e s a 
zbrojny! Naboje E ley ' a albo rosyjskie z Pe te r sburga , me ta lowe , 
albo z warszawskich fabryk. Srótu innego nie używają, j a k gran-
kulki, 9 sztuk w nabój f2-go kal ibru Lancas te r lub gruby , twier
dząc, że kozy t ak twarde , iż i t y m rzadko k iedy udaje się j e 
na miejscu ubić. K o n n o ruszamy do miotu (zagon). Zagończy-
ków (nagonki) 10-cin czy 12-tu konno , Buriaci i k r e s t i a n i e ' t j . 
chłopi rosyjscy, koloniści a raczej kolonistów potomkowie . — 
Kniei tu n iema, kraj silnie falisty, zamieszkały g łównie przez 
Bur ia tów t. zw. jazaczngcli, t o znaczy chrzczonych, na pół osia
dłych, bo nie koczujących, ale ty lko opodal z imowych mieszkań, 
nakształ t izb rosyjskich, mają le tnie j u r t y ośmioboczne, z desek 
zbudowane, górą ziemią k ry t e z o tworem w środku, zamias t ko 
mina. U p r a w a „chleba" t j . zboża i chów byd ła , to ich zajęcia. 
Prayvie wszyscy są Szamani tami , więc ba łwochwalcami ; czczą 
słońce, orły, p rzedewszys tk iem bożka złego się obawiają; mimo 
tego nazywają ich t u t a j , n ie wiem czemu , jazaeznymi — imię , 
którem zwykle nazywają chrzczonych pół -Bur ia tów, mieszańców, 
od słowa jasak, t j . haracz, k tó ry w na turze , g łównie w skórach 
i futrach opłacal i , j a k ponoś jeszcze do dziś czynią Tunguz i . 

Otóż zaczynają się łowy; dotąd bardzo en règle. Numera , 
rano przed wyjazdem wyciągnię te , oznaczają każdemu myśli
wemu s tanowisko w p ie rwszym miocie. Zastępujemy 7 miot ogro 
m n y ; s tanowiska co k roków 60—80, a nawet 100. Kiedyś , za 
dobrych czasów, by ły tu lasy ; dziś, w całem t e g o s łowa zna
czeniu, czahary nasze podgórskie . Nic prawie , prócz olszyny 
i brzeziny; miejscami, j a k b y na pamią tkę , b iedny jak iś modrzew 
lub świerk! Bur iac i to i koledzy ich ruscy są sprayvcami t ego 
dzieła. Czego siekiera nie zniszczyła, doniszczył pożar . Nie chcąc 
zadawać sobie p racy ka rczowaniem, p o prostu , p rzy za jmowaniu 
g ran tu pod up rawę (zanimki), lub pod pas twiska dla bydła, pod
palają t r awę p rzy posuszach wiosennych ; p łomień nie ogranicza 
się na rozległość zanimki, idą całe tysiące dziesięcin. "W I r k u c k u 
na wiosnę bywają podobno całe tygodnie , gdzie powie t rze , dy
mem przepełnione, przepuszcza ledwie t rochę słońca. Ł a t w o sobie 
wystawić, j ak ie skutki na zwierzos tan takie o p e r a c j e wywierają. 
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J e d n a brzoza na tern dobrze wychodz i , pochłania ona formalnie 
tak ie spaleniska ; to też w całej okolicy, w której polowaliśmy, 
j a k daleko okiem sięgniesz, nic prócz b ia łych pni t ego śmiecia 
lasowego nie ujrzysz. 

Teraz pierwsza dezil luzya : ponieważ miot o g ro mn y a za-
gończyków ledwie ga r s tka , więc przes t rzenie między j e d n y m 
a drugim ogromne, przynajmnie j sążni 30; liść na drzewie jeszcze, 
gorąco wyjątkowe, j a k o b y babskie la to sybirskie, wszystko zwie
rzowi u ła twia pozos tanie w miocie. Mimo tego , powtarzam, w ka
żdym niemal miocie widziano sarny , chybiono i pos t rze lono około 
sz tuk 10 do 14; zabi to sztuk 6 i wilka. Sa rny przepyszne , ogro
m n e ; rogi u rogaczów dochodzą rozmiarów u nas n ieznanych ; 
w górnej części, najbardziej rękę rozciągając, nie dos tać końcem 
palców od widły do widły. Zwyk ła waga rogacza wyros łego i wy
pa t roszonego około t r zech i pół puda. Strzelają po większej 
części nieświetnie ci panowie . Myśliwi nie stoją, j a k u nas, pod 
ścianą miotu gonionego , ale, o ile możnośsi , pod ścianą z t y łu 
leżącego miotu k r zaków; s t rzelać więc zawsze się musi do zwie
rza idącego na myśl iwego, n igdy za siebie. J e s t to obliczone na 
za t rzymanie zwierza j a k najdłużej w miocie. J a k wspomniałem, 
walą do wszystk iego, ciesząc się пр., gdy znajdują u kóz mleko 
yv wymionach! W i l k a ubił dr. med. Pucyło , Małorusin, w moich 
oczach; ba rdzo miły człowiek, mówiący wcale dobrze po fran
cusku. Wilk, o godzinie wpół do czwartej popo łudn iu , wyszedł 
ze zboża jeszcze nie rzn ię tego przed samymi naganiaczami . W y 
t łumaczył nam tę z a g a d k ę s tan p rzepe łn ionego żołądka tego łotra , 
który, widocznie świeżo się obżarłszy, spał twardo — i zaspał 
sprawę. 

Opowiadanie o t ych łowach pod I rkuck iem skończę , da 
B ó g , kiedyś późnie j ! Od Trepk i zażądałem zebrania i spisania 
mi wszelkich szczegółów, do tyczących łowów wogóle , specyaln ie 
zaś rogacza i iziubra, je lenia sybirskiego. Przyrzek ł nadesłać mi 
to wszys tko do Galicyi. 
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Jeszcze Irkuck, 14 września. 

Ostatnie dni p o b y t u w I r k u c k u , to istna heca. W ten sam 
dzień, k iedy ran iu tko o pół do szóstej zjechal iśmy nareszcie 
z owych n ieszczęsnych łowów, wypada ł właśnie koncer t poże
gnalny pp . Witwickie j i Kraweow ( jak się na fotografiach pod
pisują: Cantatrices). Natura ln ie iść t r zeba było! P o koncerc ie ko
lący a w klubie, poczem chwilka t ańców i s zampan n ieodzowny. 
Publika, j a k można sobie w y s t a w i ć , nieliczna i n ieciekawa. By ł 
tam j e d n a k j e d e n c iekawy okaz , typ p a n n y sybirskiej : uczennica 
panny Witwickie j , niejaka p a n n a Zof i a . . . (oczestiva nie pamię tam) . 
Ojciec dorobił się znacznej for tuny n a futrach. P a n n a emancy-
powana , p rzys to jna , wzrostu g w a r d z i s t y ; g ra , śp iewa , nieco po 
francusku łamie ; nie obayvia się sama o 2-giej w nocy do domu 
powracać: a w k o ń c u oświadczyła, że p r agnę ł aby za męża mieć 
ni mniej n i więcej j a k kniazia polskiego, ot, t a k np. mnie. P o j 
miecie pańs two, że z en tuzyazmem znowuż j a zapragną łem po
znać nieco bliżej i s to tę , k tó ra t ak bądź co bądź zaszczycające 
mnie życzenia wypowiadała . Nies te ty , porozumiewanie się nasze 
było uciążliwem; ona, j a k o zabi ta Syb i raczka , n ie ty lko ani s łówka 
po polsku nie rozumiała , ale nawe t moich wysi łków w rosyjskim 
j ęzyku nie pojmowała snadnie . Nie przeszkodzi ło to j ednak , że 
sympa tye nasze , w ciągu j e d n e g o wieczora , rosły z minutą każdą. 
J a k o uwieńczenie tej znajomości , wywiozłem fotografię tej cie
kawej persony, podaną mi z n iedwuznacznem ściśnięciem ręki 
i n iedwuznaczną apostrofą po rosyjsku. Można sobie wystawić 
moją minę i mój ambaras wobec tego wszys tk iego! Tableau 
niezrównanego komizmu! Dla biedaczki swoją drogą to nie mu
siała być komiczna chwila. 

Ale chodźmy da le j ! Najc iekawsza wizyta, j aką mogłem zro
bić, to wizyta u Ohryzki . K tóż nie wie, kto był Jozafa t Ohryzko? 
W y d a w c a , u rzędn ik , w p ł y w o w a osobistość w P e t e r s b u r g u , czło
wiek, co s ta ł w bl izkich s tosunkach do dworu , protegowany' , 
zwłaszcza przez cesarzową nieboszczkę, żonę Aleksandra II., i przez 
w. ks. He lenę , żonę Michała. Dziś s ta rzec o j e d n e m oku — drugie 
pos t radał w czasie uwięzienia w k a ź n i , zbudowane j umyślnie ella 
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niego, o ki lkaset wiorst na północ od J a k u e k a , j a k twierdzi , wsku
tek d y m u , w k tó rym nieustannie siedzieć musiał , chcąc się b ro 
nić od mil iardów komarów, zalegających j e g o celę , — z łamany 
nieszczęściem, chorobami , n iewczasami , j e d n e m słowem, życiem. 
Niewymownie smutne wrażenie ! W r. 1859, j a k o r edak to r p isma 
polskiego, które w P e t e r s b u r g u wydawa ł , uwięziony został na 
rok ; mimo wydania rozkazu aresz towania go przez samego ce
sarza, j e d n a k przez 3 czy 4 dni, za wiadomością cesarza, zwle
kano z fak tycznem aresz towaniem; cesarzowa, cały P e t e r s b u r g , 
wszystkie wp ływowe osoby pro tes towały , ws tawia ły się za n im; 
dopiero gdy na radzie minis t rów, pod p rezydencyą cesarza, książę 
Gorczakow, namies tn ik warszawski , widząc, że cała r ada mini
s t rów j e s t przeciwną a resz towaniu Ohryzk i , oświadczył , że jeżeli 
pozos tanie on na wolności , a j e g o dziennik dalej wychodz ić bę
dzie, on w Warszawie zmuszonym będzie wytaczać a rma ty n a 
ulice, dopiero wtedy cesarz wydał polecenie ponowne aresz to
wania i zamknięcia w cytadel i pe tersburskie j Ohryzki , poczem 
go posłano w ręce osobis temu nieprzyjacielowi Murawie wo wi do 
Wi lna . P o miesiącu, zdaje mi się, skutk iem zabiegów cesarzowej 
i w. ks. Pawłowej , uwoln iony przez cesarza, ulegającego w tej 
okoliczności na leganiu opinii ca łego społeczeńs twa pe te r sbur 
skiego, chciał na tychmias t E o s y ę opuścić, s łuchając j e d n a k na
m ó w samego naczelnika żandarmów, pozosta ł w P e t e r s b u r g u . 
P r o p o n o w a n o mu ze s t rony cesarzowej wynagrodzen ie s t ra t po 
nies ionych wskutek konfiskaty, odmówił. P r o n o w a n o ze s t rony 
rządu pozwolenie na ponowne rozpoczęcie wydawnic twa dzien
nika, byle ty tu ł zmienić — odmówił, oświadczając, iż na n icby 
się ten manewr nie przydał , ponieważ treśoi swego pisma zmie-
n ićby n ie mógł . W r. 1863 a resz towano go ponownie , r zekomo 
za udział w powstaniu . Łusznikow, t y p przec ię tnego , uczciwego, 
pos t ępowego Rosyanina , bez nienawiści do Polaków, opowiadał 
mi o Ohryzce, że on u t rzymując u siebie kasę oddziału rządu na
rodowego w Pe te r sburgu , czy przejmując na powstanie sk ładane 
ofiary, zachował część pieniędzy dla siebie. Takie to baśnie zna j 
dują wiarę między ludźmi! F a k t e m jest , że p o n o w n e aresz towa
nie Ohryzki wywołało nies łychane oburzenie w samem nawe t 
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społeczeństwie rosyjskiem. Cesarz r zekomo miał się bardzo zmar
twić skons ta towaniem faktu, iż urzędnik zasłużony, obdarzony 
nie jednokrotnie łaską monarszą, j e d n a k sprawę E o s y i i t ronu 
zdradził . I n n a wersya twierdzi , że-cesarz miał być osobiście dość 
zadowolony z tego, iż Obryzkę , k t ó r e m u sprawy z r. 1859 nie 
zapomnia ł , usunię to raz na zawsze z yyńdowni. Cokolwiekbądź, 
Obryzkę t r z y m a n o w twie rdzy pe te rsbursk ie j aż do r. 1865, a do
piero w 1866 definitywnie na Sybir go wywieziono i potaszczono 
aż do owego więzienia w Wielujsku, 400 wiors t na północ za 
J a k u c k i e m ; odjęto mu n ie ty lko urzędy i p r awa , ale pozbawiono 
nazwiska, nadając ty lko numer . 

Ohryzko b y ł wówczas na wieczne czasy skazany ; p o pe 
wnym czasie j e d n a k zas tosowywano s topniowo do niego rozmai te 
ukazy cesarza Aleksandra I I . i I I I . , p rzynoszące ulgi i przeba
czenie skazanyif). W k o ń c u senat, zas tosowując do niego os ta tn i 
ukaz (koronacyjny) Aleksandra I I I . , wniósł o p rzywrócen ie mu 
nietylko wszelkich p raw, ale nawe t o pozwolenie p r zebywan ia 
w Eosy i i za granicą. Uchwała s tanęła , zapobieg ł j e d n a k je j 
s ankc jonowan iu sam minis ter sp raw weyvnetrznych, ostrzegając 
monarchę , iż n iebezpiecznem by łoby całą E o s y ę s tawiać o two
rem Ohryzce; p roponował pozwolić ty lko na mieszkanie w gu
berniach z Azyą graniczących. Ale Ohryzko, dumny do końca, 
odrzucił t ę p ropozycyę z oburzeniem, żądając wszys tk iego albo 
niczego. Tak uchwała senatu w wodę upadła. Nie j e d y n y to wy
padek , gdzie u k a z y ułaskawiające samowolnie ograniczano, wy
jątki tworząc. Ta sprawa Ohryzki , k tó rego , j a k wielu twierdzi 
oskarżono o daleko więcej , aniżeli is totnie on był winnym, rzuca 
też pewne światło na uczucia i zapa t rywan ia cara Aleksandra I I . 
względem reform l ibe ra lnych , p rzebaczeń dla Po laków i t. p . 
Zdaje się, że w tych czasach pows tawania po tęg i par ty i r eakcy jne j : 
Ka tkow-Pobiedonoscew-Tołs to j , p a r t y a t a ze skrzętnością chwy-
tała się wszelkich najmnie jszych poszlak , cieniów pode j r zeń , 
yyyzyskując j e na swoją korzyść. Ohryzko, Po l ak (Litwin czy 
Rusin) l iberalny, w obozie l iberalnym, wówczas u cesarza mają
cym ucho, posiadający przyjaciół , pop ie rany przez w. ks. He lenę , 
był im solą yv oku. Nie mogło dla nich b y ć nic pożądańszego, 



406 PBZEZ S Y B E R Y E . 

j a k zdep tać go, p r zy t em swój własny pa t ryo tyzm uwidocznić, 
a wpiywy pos t ępowych p o d k o p a ć , wykazując , iż w ich obozie 
są e lementa t ronowi wrogie. Nie własnej winy, nie niechęci oso
bistej cesarza ofiarą pada ł Ohryzko, j a k i wielu innych, ale za
jad łośc i , p rzewrotnośc i ρ ar ty i reakcyonis tów. 

I s to tn i e , g d y p rzypa t ru j ę się his toryi la t os ta tnich 30-tu 
w Rosy i , s taje coraz bardziej przed oczyma p rawda t e g o p o 
glądu. D o historyi należeć będzie osądzenie i wyjaśnienie t ych 
wypadków, nie mnie, com ledwie zaczął p r z y p a t r y w a ć się t emu 
pańs twu, społeczeńs twu ogromnemu, dzisiaj sąd wydawać . Zbie
ram ty lko po jedyncze fakta, notuję pojedyncze opowiadania, może 
się kiedyś na coś przydadzą . F a k t e m jes t , iż w Rosy i w szerszych 
kołach panuje p rzekonan ie , że kró l L u d w i k Bawarsk i , że arcy-
książę Rudol f ginęli z j edne j ręki, po tężnej , a daleko sięgającej ręki 
żelaznego kanclerza. Słyszałem mniemanie , że w r. 1863 taż sama 
r ęka rozdmuchiwała u nas pożar . Ohryzko najs tanowczej za
przecza , j a k o b y nieboszczka cesarzowa, żona Aleksandra IL, 
miała być wrogą P o l a k o m , owszem, była to , wed ług niego, 
osoba nader dobra , uczynna , z głową o twar tą , i t ych samych 
tendencyj , co w. ks iężna Helena . Ohryzko dzisiaj stoi nad g r o b e m , 
t rawi go równocześnie ki lka chorób. Ma on j e d n a k zawsze nie-
płonną nadzieję, że jeszcze kiedyś będzie mu yvolno ujrzeć s t rony 
rodz inne , ode tchnąć powie t rzem europejsk iem: zamierza w t e d y 
wyjechać za granicę . Są t o i luzye w rodzaju tych , k t ó r e miewają 
piers iowi; nic smutnie jszego nad widok tak ich ludzi ; chyba po
znawszy ich, żegnać się z nimi t rzeba. Serce mimowolnie się 
kra je : tyle zdolnośc i , ty le ta lentów, tyle stron d o d a t n i c h , ty le 
nadziei z łamanych, zn iweczonych! to istne g r o b y za życia. G d y b y 
im przynajmniej świeciło to s łońce, k tóre n igdy nie zachodzi 
i zawsze równie j e s t ożywcze : słońce wiary p rawdz iwe j ! Ale, rzecz 
dziwna, prawie u n ikogo z tych p a n ó w tej wiary nie spos t rzegłem. 
Choć nie sądźmy, t r z e b a b y ich lepiej znać. Duchowieńs two nasze 
na wygnaniu , z małemi wyjątkami, nie sprostało swemu zadaniu , 
tak mi się wyda je przyna jmnie j , i t ak ogólnie tyvierdza. Co prawda , 
p róba by ła gorsza od ogniowej , gorsza od prześ ladowań wszystkich 
może cezarów rzymskich , bo zwolna , przez całe la ta t rwająca -
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Aleksandrowski. Kl icmênia. 

P o oddaniu wczoraj wizyt : panu Sipiaginowi i Latuskoyvi

ezowi, smotritielowi tiurmy centra lnej i pomocnikowi , zostałem za

proszony na dziś o godzinie 10- te j , celem szczegółowego obej 
rzenia tiurmy. Mam o t rzymać od pana Sipiagina (smotritiela), dy
rek tora tutejszej tiurmy, cały szereg dat, dotyczących, tejże tiurmy, 

dziś więc pocłrwytane w przelocie szczegóły i wrażenia notuję . 
P a n Latuskowicz , Polak , Wołyn iak , zesłany w r. 1863, j ako poli
tyczny, dziś j e s t pomocnik iem smotritiela, zawdzięcza całe po
parcie, j ak iego doznawał w reformach mniejszych i większych, 
j ak ie w urządzeniu tiurmy zdołał przeprowadzić , h rab iemu Igna -
tiewowi, k tó ry zapragną ł pos tawić to więzienie na stopie, jak ie j 
humani ta rne , ogólno-ludzkie, pos t ępowe wyobrażen ia wymagają. 
W aleksandrowskim zawodzie są dwa g łówne zak łady : tiurma 

centralna t j . więzienie stałe i peresilnaja t j . więzienie tymcza
sowe, gdzie p rze t rzymują skazanych n a depor t acye w dalsze 
strony, k tórzy więc t j Jko czasowo tu przebj^yyają. Dziś zwie
dzałem ty lko ten p ierwszy zakład więzienny. J e d e n ty lko znaj
duje się tu pol i tyczny ruski więzień, t. zw. gosudarstwenji, więc 
nihilista. Widz ia łem go tylko przez okno, siedział w oknie swojej 
kaźni i za jmował się czytaniem, czy też pisaniem. Blady, siwawy, 
choć jeszcze zupełnie młody. Obchodzą się z n im ci panowie, 
o ile wiedzieć m o g ę , bardzo po ludzku. D o czytania ma poddo-
s ta tkiem, pisze wiele; n a spacer wyprowadza ją go tylko wie
czorem, k iedy inni j uż po salach zamknięci . Okropna j e d n a k ż e 
dola i dziwnie, że do s'zalenstwa n ie d o p r o w a d z a ; siedzi on bo 
wiem samiuteńki yy swojej celce. 

P ie rwsze wrażenie tej tiurmy mniej s t raszne, niżby się wy-
dayvaó mogło ; ni tu murów n i ebo tycznych , ni wież , ni lochów 
ciemnych, j a ich przynajmnie j n ie widzia łem; tiurma ma raczej 
charakter tymczasowy. Między strażą nie widziałem twarzy 
cerberowskich. Więźn iowie ogółem nieźle wyglądają , a wyglą
daliby zapewne o wiele lepiej , g d y b y nie pewne okoliczności , 
k tó rych zarząd usunąć nie może . Czystość ogólnie bijąca w oczy. 
Trzeba j e d n a k dodać, że dziś podłogi by ły świeżo myte, a dziś 
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poniedzia łek: w poniedziałki n ikt podłóg nie myje, ale to szczegół 
nieznaczny. Bielizna również n a więźniach czysta. W izbach, 
t ak w więzieniu, j a k w szpitalu, powietrze czyste ; co p r a w d a 
dziś przepyszna pogoda , wszędzie więc okna pootwierane . Za
imponowały mi war sz t a ty : począwszy od bu tów, k tóre w dwóch 
warsz ta tach wyrabia ją ( jeden n a r achunek więzienia, drugi j e s t 
filią fabryki Orelskiego), a skończywszy na młynkach ręcznych 
do czyszczenia zboża , na a rys tonach , fajeczkach wszelkiego ga
tunku i r odza ju , wyrobach s to la rsk ich , t o k a r s k i c h , rzeźbiar
skich, snycerskich, krawieckich i t. d., wszys tk ie rzemiosła są 
tu r ep rezen towane . B y ł y b y wyroby lepsze, g d y b y rząd zamias t 
p rzeszkadzać działalności dzisiejszych zawiadowców łiurmy, p rzy
chodził im z pomocą. Zasadą przez rząd cen t ra lny przyję tą jes t , 
że tiurma winna być, j a k m o ż n a tylko, najgorszą, a t o w ł a two 
zrozumianym celu. Czy ta, czy przec iwna zasada j e s t względem 
przes tępców zwykłych właściwą? nie mnie rozs t rzygać! Jeże l i 
rel igia nie ws t rzymuje ogółu od popełniania zbrodni , wówczas 
bez kwes ty i sys tem te roryzacyjny , sys tem chiński j e s t może 
najlepszy. 

Kosz towa łem zupy p rzygo towane j dla więźniów, o twarc ie 
mówię , że była doskonała : czy umyślnie dla mnie zrobiona? 
wątp ię , za nad to wydają mi się ci panowie uczciwymi ludźmi, 
żebym ich o to posądzał . Chór, złożony z samych więźniów, 
a dy rygowany również przez yyięźnia, zadziwił mnie ; śpiewają 
rzeczyyyiście doskonale , i to najrozmaitsze pieśni. Da ty , odnośne 
do porcyi mięsa , krup , ch leba p rzypada jącego na po jedynczego 
więźnia, o t r zymam od Sipiagina. Część więźniów mieszka poza 
o b r ę b e m tiurmy. Na cały dzień wychodzi n a robotę , i to bez żadnej 
opieki lub straży. Sipiagin mówił mi , że starają się t ak się ob
chodzić z więźniami , t ak wzbudzić w nich punkt honoru , dalej 
wza jemne pi lnowanie się t ak podnieść , żeby nie ciągle, nie za
wsze i nie wszędzie im było po t rzeba straż p rzydawać . J a k oni 
twierdzą, z tej tiurmy więźniowie nie uciekają! O możl iwe re
dukowanie s t raży p rzy więźniach chodzi zarządowi nadzwyczajn ie 
z prostej racyi. iż każdy soldat, uży ty j ako straż, pobiera. 15 ko
piejek dziennie. 
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KľaSľlOJaľSk, ;M irrzc śnią. 

Nemo propheta in patria sua, sp rawdza sią i na mnie : j a , 
h. к. provisorischer Bezirkskommisär, którego np. yv Bośni nie uzna
wano za g o d n e g o w uroczys tośc iach oficyalnych zasiadać p r zy 
balowym obiedz ie , j a tu w Sybe ry i p rzy jmowany j e s t em z ho
norami, na leżnemi , co najmnie j , j ene ra ł -gube rna to rowi samemu. 
Rozkaz dz ienny hr. Igna t iewa , przed wyjazdem wydany, rozpo
rządza, że w czasie mej podróży mają wszędzie sprawnicy wy
jeżdżać n a g ran ice swoich powia tów i t a m ż e minie oczekiwać, 
p rzeds tawiać się i t owarzyszyć aż do nas tępnej granicy. Zajeż
dżam do Udińska , ledwie się miałem czas w ta ran tas ie z j e d n e g o 
boku na drugi przewrócić , j uż widzę u s topnia powozu w pełnej 
gali sp rawnika grafa B o n a h o e r d e n , k tó ry po francusku p y t a 
0 moje rozkazy. Ta sama ceremonia w K a ń s k u i dalej . T łum lu
dności miejscowej w pozycy i pokorne j zalega z dwóch stron. 
Ody prze jeżdżamy przez derewnie , a do Krasno ja r ska zajeżdżam, 
ó koni w poręce, a p rzede mną wal i , co k o ń wyskoczy, sasidatiel 
w pełnej gali . Doda jmy, że ponieważ rozkaz przy jmowania i kon
wojowania mnie w t en sposób w y d a n y był przez Ignat iewa, a ten 
wskutek in t ryżek pe te rsbursk ich wne t przenies iony został na 
guberna to r s two ki jowskie, co na tura ln ie uważane j e s t za po rażkę 
1 znak niełaski, więc j u ż p . Swiet l icki uznał za s tosowne rozkaz ów 
zaniedbać, i dalej po drodze pp . sprawnie j ' nie ściśle go się t rzy
mali. Za to swoją drogą B o g u dzięki niech będą, bo nie nudn ie j -
szego, j a k wr podróży, i to t ak długiej , męczącej , musieć co chwila 
nastrajać się do urzędowej grzeczności . Stąd nie wy 7jadę, nie upe
wniwszy 7 się, że mi darują te honor j 7 . I n t rygę , k tóra t ak p r ędko 
zwaliła I g n a t i e w a , wy t łumaczy ł mi szczegółowo jakiś urzędnik 
Inflantczyk, k tórego po drodze spotka łem. Ciekawy 7 to objaw, że 
Korff ściąga powoli u rzędników Inf lantczyków do nadamnrsk iego 
kraju. Spotka łem teraz aż t rzech tak ich jegomościów, do wyższej 
' niższej kategoryń należących; wszys tko jecha ło nad Amur. In-
ilantczyków, j a k mi ten urzędnik mówił , w zachodnich p rowineyach 
rugują, obawiają s i ę , — w nadba ł tyck ich p rowineyach wpros t prze
śladują: nad Amurem owszem nader chętnie ich centralny 7 rząd 

i', ν. т. XL-vin. 27 
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widzi. Korff ma og romne plecy w Pe te r sbu rgu , wydaje się, j a 
koby j e m u powierzono do p e w n e g o s topnia zadanie ukolonizo-
wania, urządzenia, ubezpieczenia całej tej części Imperium; a j e s t 
ona znaczna , bo od Bajka łu ciągnie się aż po Spokojny Ocean! 
Niemcy, j a k zawsze, rozumni , nie bawiąc się wiele w po l i tykę 
gębowania i protes tów, milczkiem ściągają n a d A m u r , w kra je 
niesłychanie boga t e (zwłaszcza południowy pas od A m u r u ku 
Władywos tokowi ) , gdzie og romna może ich czekać przyszłość. 

Ale wróćmy jeszcze do mojej podróży z I rkucka , a raczej 
z Aleksandrowska do K r a s n o j a r s k a ; wszakże to 1004 yviorst -— 
więc nie ż a r t y ! W y j e c h a ł e m z A leksandrowska dnia 17 t. m., 
we yvtorek około godz iny 6-tej p o p o ł u d n i u , a s tanąłem przed 
Krasno ja r sk iem w poniedzia łek 23-go, o godzinie wpół do piątej 
popo łudn iu ; j echa łem więc prawie równe sześć dób , co się na
z y w a , wed ług tu te jszych p o j ę ć , że j echa łem dość p o m a ł u , b y 
szybko j echać , t r zebaby dzień i noc j echać , po 200 wiorst na dobę . 

Cóż powiedzieć o tym szmacie k r a ju , k tóry p rze lec ia łem? 
Coś bardziej m o n o t o n n e g o wyobrazić sobie istotnie t rudno . J e d n a 
derewnia j a k d ruga i to l i teralnie wszystkie równie smutne , równie 
b ło tn i s t e ; wszędzie te same b ruua tno-kasz tanowatego koloru 
izby ; wszędzie po kilka domów porządn ie j szych , z oknami ro
botą snycerską w drzewie zdobnemi i na biało malowanemi ; 
wszędzie , jadąc przez wieś , takich samych ki lkanaście p sów się 
spotyka, które, widocznie znudzone monotonnośc ią żywota wie j 
skiego, wychodzą na d rogę , by z sąsiadem pogawędzić , obwąchać 
kilka węgłów domów, zdobyć gdzieś jak ieś odpaclliny, a wreszcie , 
i to j e d y n a ich rozrywka , za p rze jezdnym pobiedz k roków ze 4 0 
i poszczekać t rochę ! Świnie są mniéj od psów wymagające ; na j 
pierw rodziny ich w tej porze roku p o m n o ż o n e znacznie, więc ma t 
czyne zajęcia vre. nudę nie pozwalają; życie ich towarzysk ie ogra 
nicza się wprawdz ie na odwiedzaniu sąsiadek i gawędzie o domo
wych k łopotach , nies te ty , ciągle p rze rywane j przez n iedyskre tne 
pros iak i , k tóre n igdy nie n a s y c o n e , właśnie k iedy najmilej ku
moszki poczęły paplać, n ieznośnem swem sz turkaniem i kwikiem, 
jadła się dopominają. 
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W niedzielę popołudniu stojąc na którejś stacyi, czekając 
: a konie, miałem sposobność przy j rzeć się życiu derewni w święto. 
Ludzie , o ile jeszcze nie p i j an i , na tura ln ie mężczyźn i , siedzą 
przed domami , lulki kurzą i b łędny yvzrok przed się trzeszczą, 
diracliowując, j a k daleka jeszcze droga od szczęścia ich oddziela. 

Λ w czem to szczęście p o l e g a ? j ak ie pojęcie ma taki chrestianin 

-vbirski o t e m , co j e s t szczęście? Któż to potrafi o d g a d n ą ć ? 
W k a ż d y m razie, pa t rząc na zewnę t rzne objawy tej żądzy szczęścia, 
r. iożnaby p r z y p u ś c i ć , że tern szczęściem j e s t chyba w ó d k a , tu 
winem zwana, która, zwłaszcza w niedzielę popołudniu i ponie
działek, pali w całej pełni żołądki, swych ofiar. 

Cóż więcej o t y m tysiącu wiorst jeszcze powiedzieć? J a k o 
pe jzaż , n a t u r a , smutny n i e w y m o w n i e , mniej więcej zawsze t en 
-zim : dopiero p rzed samym Krasno ja r sk iem , więc w dop ływach 
• icniseju, zmienia on nieco cha rak te r ; zresztą zawsze i n ieprze
rwanie tajga, a raczej kraj ta jg i : więc brzydkie krzaki brzozowe, 
podlaski brzozowe, gdzieniegdzie ty lko sosna lub modrzew utrzy
mały się przed niszczącą ręką kolonizatora , wysłannika cywilizacyi 
rosyjskiej. Lasu takiego, j a k u nas np . w K a r p a t a c h jeszcze gdz ie 
niegdzie się widuje, z wspaniałemi, p rzepysznemi s tarcami leśnemi, 
zda się gdzieś w chmurach kąpiącemi swe yyierzchołki — lasu 
takiego tu nie masz wcale. P rze jecha łem już więcej niż 2000 wiorst 
w S y b e r y i , i t o n ie ciągle t r ak t em g ł ó w n y m , ale i w bok i się 
zapuszczałem n a odległości znaczne , np . do Tunki , do Muryński j . 
lest tam las dziewiczy, wywro ty , całe gene racye drzew, zwalone 
jedne na drugich, śpią snem wiecznym, ale ani j e d n e g o ¡:>ieknego, 
wspaniałego drzewa nie widziałem. Nic dziwnego, w tym klimacie 
zie nie może wybujać , wszys tko może t y lko nędzną , lichą, zmro
żoną wieść egzys tencyę . K l i m a t ten nie pozwala i n igdy nie 
pozwoli na. znaczne polepszenie w a r u n k ó w egzystencyi . P rzez 
, ' i r a miesięcy faktycznie j e s t zima, i to zima sroga; ale, co gorsza, 
nawet gdy z ima w ścisłem słowa tego znaczeniu min i e , w tedy 
jeszcze p rzymrozk i aż po koniec czerwca, i to s tarego stylu, się 
powtarzające, mszczą , warzą , niweczą wszys tko . P r z y m r o z k o m 
pomagają susze. Przyszłość t ego kraju więc ty lko w p łodach 
U J O na ziemi, ale w ziemi spoczywających, w rozumnej eksploa-

27* 
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t acy i lasów, jeżel i do chwili, w które j ludność prze j rzy i z rozumie 
swój p r awdz iwy pod t y m wzg lędem in te res , pozos tan ie jeszcze 
cokolwiek z tych l a sów; a to wielkie pytanie , bo corocznie, j a k 
j uż k i lkakrotnie notowałem, pożary niszczą n iepowrotn ie tysiące 
dziesięcin. 

A lud? lud stoi tu o wiele wyżej in te lektualnie , niż w E o s y i ; 
k i lkakro tn ie z różnych stron to słyszałem. Przez zsyłanie dawniej 
Polaków, te raz socyalistów, k tó rzy między ludem po derewniach 
żyją, rozszerzyła się oświata bardzo znacznie tak, że bezsprzecznie 
in te lektualnie stoi tu te j szy chłop od ruskiego i od naszego z wscho
dniej Galicyi o całe n iebo wyże j . Ale cóż z t ego? oświatę roz
szerzono, ale rel igi i n ie ; chłop się żegna przed cerkwią na 500 kro
ków7, na msze daje (bogusłużenie), k iedy się wybie ra na okradzenie 
lub zamordowanie prze jezdnego kupca lub bogatszego sąsiada. 
P rzy t em, dla na tu ry s ławiańskie j , wzg lędna ła twość egzystencyi , 
z g u b n a do na jwyższego s topnia — p r a w d a , że i t rudność egzy
s tencyi może być zgubna — i tu i t am chłop zawsze leniwy, 
p i jak , niedołężny, od po łudn iowego Sławianina różni się niesły
chanie. Miło słyszeć j a k ogólnie, n a w e t jeszcze dzisiaj, przyznają 
Sybiracy, że cywil izacyę, j aką mają i ile j e j mają, zawdzięczają 
polskim wygnańcom. Oni przynieśl i p ierwsze p ro my k i słońca 
w t en dziki, c iemny kra j . Co za szkoda, żeśmy tak nie umieli wy
zyskać tej roli, k tóra z n a t u r y rzeczy sama się pcha ła n a m w ręce , 
roli żywiołu przodującego w Eosy i całej ; dziś t rochę późno . 

•Krasnojarsk, 25 września. 

Zwiedzam g imnazyum krasnojarskie , zaproszony przez dy
rektora , pana Wi toszyńsk iego z Galicyi, ba, n a w e t z p rzemyskie j 
z i emi , bo ojciec j ego żyje jeszcze koło N iżankowic ; uczył się 
w P r z e m y ś l u , zna K r a s i c z y n , un iwersy te t kończył w e L w o w i e ; 
na yvezwanie rządu rosy jsk iego , b y nauczycie le Sławianie zgła
szali się do E o s y i celem obe jmowania posad profesorskich, prze
niósł się do Eosy i . P rzez długie l a ta p r z e b y w a ł w E o s y i euro
pejskiej , po tem był dy rek to rem g imnazyum w Jenisejsku, wreszcie 
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od dwóch, la t bawi tu ta j . Ee l ig i i zdaje się p rawos ławnej ; żona 
Polka , r zekomo z gubern i i mohylewskie j . 

Gimnazyum, nie m o g ę inaczej powiedzieć, j ak , że u t r z y m a n e 
pod względem czystości wzorowo — co p rawda odnawiane, malutkie , 
bo też uczniów ty lko 150. Najprzód przedpokój , gdzie uczniowie 
pozostawiają pa le to ty , kalosze, czapki ; dalej sień d r u g a , gdzie 
w czasie rekreacyi dzies ięciominutowej między 10 a 11 piją her
batę ; o 12 pauza dwudzies tominutowa, w czasie której g imnas tyka , 
ćwiczenia pod komendą oficera, t ak zwane „wojenne" , po pros tu 
rodzaj must ry , nowe zaprowadzen ie minis ters twa oświaty. W ca
łości nauka t rwa od pół do dziewiątej do 3-ciej popołudniu . Sy
stem g imnazyów przyję to wogóle w E o ś y i na modłę pruskiego. Od 
niedawna dopiero wprowadzono g i m n a s t y k ę , rzecz arcyzbawienna; 
widać na t w a r z a c h , zwłaszcza n i ek tó rych uczniów, po t r zebę gi
mnastyki , ruchu, poyvietrza! Profesorowie wszyscy i dyrek to r są 
obowiązani w g imnazyum w czasie nauk i b y ć w mundurze , k tóry , 
j ako mundur minis te rs twa spraw wewnęt rznych , polega na fraku 
z e ienmo-niebieskiego sukna , t akaż kamizelka i spodnie , guziki 
srebrne. W kra jach słayyiańskich zna jdowałbym zaprowadzenie 
munduru dla uczniów a może i dla profesorów za rzecz nieodzowną, 
dodawałoby to może t rochę j ędrnośc i rozlazłym z na tu ry Sła-
wianom. W o g ó l e wydaje mi s ię , sądząc z ogólnych no rm pod 
tym względem, dających się wszędzie w E o s y i za s to sować , że 
g imnazyum tu t e j s ze , podobn ie j a k d rogę między N. Udińskiem 
a Krasnojarskiem, wyczyszczono , odnowiono , poprawiono , bo 
nowy j ene ra ł -gube rna to r przejeżdża , wszystko dla oka! W s k u t e k 
i n i c j a t y w y p a n a Wi toszyńsk i ego ma być podobno zaprowadzony 
wykład religii katolickiej p rzy tu te jszem g imnazyum, gdzie 9 ka
tolików uczęszcza. P roboszcz tute jszy, ks. Mateusz Wej t t , Żmu-
dzin, ocl dwóch lat dopiero w Krasno ja r sku , po polsku łamie j a k 
może. D a r o w a ł mi dwie książki wydania swojego w yvydaniu 
iotyskiem, był bowiem dłuższy czas na Inf lantach, nad granicą 
Żmudzi . Na Sybi r dostał się wsku tek własnego żądan ia ; g d y 
bowiem kazano usunąć z Inflant wszystkich księży, pode j rzanych 
υ zbytnią gor l iwość w rzeczach re l ig i i , on, nie chcąc j echać za 
granicę , prosił a rcybiskupa pe te r sbursk iego Gin towta o przyjęcie 
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do archidyeeezyi , k tóra od L i t w y ciągnie się aż po Spoko jny Ocean. 
Parafian liczy tu ta j około 5000, rozrzuconych j e d n a k ż e po całej 
guberni i jenisejskiej , k tó ra od granic chińskich rozciąga się aż po 
L o d o w a t y Ocean. Ska rży się na swoich parafian. Wie lu pomiędzy 
nimi zwykłych zbójów ; ale też wielu p r z y b y w a Żmudzinów, 
k tórzy dobrowolnie przesiedlają się g romadn ie z kraju na Sybi r 
i całe kolonie tu zakładają. 

Zwiedziłem także tute jsze muzeum, w niem ciekawe mask i 
g ipsowe typów, żyjących pod ber łem rosyjskiem plemion, w obe
cnej chwili wymiera jących. Obiecano mi przysłać tych masek. 
Moszka, czyli muszka, mała, p rzek lę ta p laga w Sybery i ; pojęcia 
się niema, nie doświadczywszy j a k może dokuczyć . S tąd między 
mieszkańcami chłopami yy Sybery i zwyczaj w lecie nawe t uży
wania do wszelkich robót r ękawic , wualów i masek formalnych 
z dru tu lub włosienia, w k tórych n p . w polu pracują. 

Rozpacz l iwa znowu dla mnie era niedecyzyi : czy j e c h a ć 
na pryiski do t. zw. jtiżnoi tajgi, czy do Minusińska (Włoch sy-
birskich), czy też wpros t do T o m s k a ? Kossowskiemu obiecałem 
czekać na n i e g o , — d o pryisków, gdz iebym miał p r o t e k c y ę p a n a 
S t ę p k o w s k i e g o , rewizora g ó r n i c z e g o , by łoby niesłychanie cie-
kawem pojechać. Ale na jp ierw pieniędzy mi nie wystarczy, a p o 
tem zima t am już komple tna , a j a nie j e s t em w y b r a n y s tosownie. 

Tomsk, 7 października. 

W przejeździe do Tomska czas dość p iękny, zwłaszcza przed 
samym Tomskie m ; od Muryńska droga doskonała , kraj zmienia 
się. Położenie Tomska p iękne , amfiteatralnie roz łożony po prayvym 
brzegu T o m i ; lewy brzeg równy j a k s t ó ł , widać hen gdzieś . 
P ie rwszy to prawdziwie sybirski yvidnokrag w tem znaczeniu, 
j ak dotąd go sobie wyobraża łem. Miasto robi o yyiele lepsze 
yyrażenie niż I rkuck, yyiększy ruch widocznie, ba, nawe t i więcej 
o porządek dbają. P ierwszy raz w Syberyi udało mi się zobaczyło, 
że ulice polewano. Nies te ty ni dziś, ni j u t r o , ni w tym. roku 
wogóle nie t r zeba j uż będzie polewać ; śniegi od wczoraj i p lu ta 
n i eus t anna ! Co począć, doprawdy nie wiadomo. Z każdą chwilą 
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droga się psu je ; możliwość z imowania gdzieś między Omskiem 
a Tiumeniem z każdą minutą się zwiększa ! 

K r o w a s tara , koń stary, gospodyn i s tara , wikaryusz s tary , 
a j egomość niemłody. P leban ia czyściutka , porządni t i tka, choć 
dół żelaznemi ściągnięty sz tangami , ale z a t o wyłożony wojłokiem, 
piaskiem, słomą, l iśćmi, garbn ik iem i deskami, ciepły, od wilgoci 
zabezpieczony; pierwsze p ię t ro zajmuje proboszcz, t rzy niewielkie 
pokoiki, czyściutkie, j ak pude łko ; rosyjskim sposobem zapuszczane 
podłogi, ściany b ie luchne. K i lka dobrych r ep rodukcy j na j znako
mitszych arcydzieł Murilla i Rafaela, p o r t r e t P iusa I X . i L e o n a XI I I . , 
a u ich s tóp w porządku j eden nad drugim Mikołaj , A leksander I I . 
i obecnie najmiłościwiej rządzący, t o sa lonik ; dalej gabinet , pra
cownia, wreszcie sypialnia. Wszędz ie po ki lka p ięknych fotografi] 
Matki Boskiej Częstochowskiej i Os t robramskie j , wszędzie czy
ściutko a skromnie. W ś rodkowym wie lk im, obszernym pokoju 
biblioteka kościelna, więc polska, dzieła rozmai te j treści . T u w nie
dzielę po sumie przychodzą p a n o w i e i panie b rać i oddawać 
książki. Wreszc ie po drugiej s t ronie biblioteki , znowuż w podo-
bnych j a k proboszcz poko iczkach , mieszka pan Czapiczyński 
z Warszawy , zesłany z r. 1863, zajmuje się biblioteką. Okradziono 
b iedaka do koszul i , więc proboszcz na r ezydencyę go do pro
bostwa zaprosił . Organ i s t a , p a n Sylwester , Zmudz in , księdzu za 
kamerdynera od wielkich okazyj s łuży; chłopak sierota z ks iędzem 
jeździ po parafii i s amowar co rano wnosi . Mój Boże ! co tu cier
pień, co t u cierpliwości, zaparc ia s ię , wytrwałości , nim ten b i edny 
księżyna doprowadzić potrafił do tego, co jest . Z pensyi 100 rub. mie
sięcznie i da tków może, choć rzadkich, parafian wszys tko się zrobiło. 

P rzychodzę na kawę po mszy; ksiądz k a w ę , chłopak samo
war chwytają i cyvalern pędz imy do saloniku, bo zimno było 
v kościele. Ulegając n a m o w o m i p rośbom proboszcza , przenio

słem się nareszcie na mieszkanie do biblioteki. J a k ż e tn miło, 
swobodnie, spokojnie po t em okropnem hotel isku, j ak ciepło 
moralnie i fizycznie! Poczciwy 7 proboszcz n ie ty lko sam urządził 
pokój , n ie ty lko dywanik i poznosił , s toły poustawiał , lecz rano, g d y m 
z miasta powrócił , zas ta łem swój pokój wyczyszczony, wywie
trzony, rzeczy w porządku i nawe t nakadzone wódką kolońską, 
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żeby powie t rze odświeżyć. T y m proboszczem, ksiądz Gromadzk i . 
Od r. 1860, już przed powstaniem zesłany, w Omsku na swą 
p ro ś bę za t r zymany przez ówczesnego j en . -gubernatora , F r a n c u z a 
rodem, D u h a m e ľ a , obecnością swą samą przyczyni ł się do t ego , 
że pan Kozieł ło Pokleńsk i w y b u d o w a ł t a m ż e kościół katolicki . 
T a k t e m s w y m , zgodnośc ią , prawością , czystością obyczajów, 
miłością Chrys tusa , zyskał sobie mir i ogólne poważan ie nawe t 
u p rawos ławnych ; po ul icach T o m s k a z n im chodząc , sam z ra
dością kons t a towa łem, że wszyscy z czcią i uszanowaniem księdza 
proboszcza wital i , ' .każdy j a m s z c z y k czapki uchylał) N a w e t z archi-
re jem potrafił u t r zymać konieczne dobre stosunki . W kolonii pol
skiej , tu do 2000 ludzi w samym Tomsku liczącej, poważany , ko
chany j a k ojciec, umiał u t r z y m a ć naj lepsze s tosunki z d w o m a 
jeszcze zes łanymi tu księżmi łacińskimi, którzy, widocznie uznając 
j e g o zas ługi , t raktują go j a k ojca, j a k prze łożonego. O se tnych 
mniejszych i większych zas ługach ks. Gromadzkiego , doprawdj ' , 
t o m y s p i s y w a ć b y - m o ż n a . Niestety, co za różnica z I r k u c k i e m ! 
Co prawda, p rzydawały się niemało ks. Gromadzk iemu s tosunki 
z k i lkoma szerokiego serca pan iami , k tó re ho jnemi darami po 
pierały j e g o przedsięwzięcia.^ J u ż b y mu się dziś należał wypo
czynek po pracy blizko t rzydzies to le tn ie j . A co to za szalone 
t rudy i n iebezpieczeńs twa przy tej p racy! Tonął t rzy razy, dwa 
razy zamarza ł w stepie, raz już go prawie n ieżywego do wsi 
(od mrozu) przywiez iono. 

Ale wróćmy gdo Tomska . P rzed rok iem o tworzono tu ta j 
un iwersy te t o j e d n y m dotąd fakultecie medycznym. Co r o k u 
miano o twierać , po j e d n y m fakultecie, w t y m roku j e d n a k ża
dnego nie o tworzono. Profesor Stanis ław Zaleski , by ły dok to r 
medycyny , z młodz iu tką f żoną , Warszawianką , panną Iwanowską , 
powołany tutaj na profesora , objął ka t ed rę chemi i ; on mi gmach 
a zwłaszcza bibl iotekę pokazywał) Uczn iów n a p ie rwszym kursie 
j e s t wyżej 10(1; w kolegium profesorskiem kilku Inf lan tczyków 
i Zaleski , Polak . K u r a t o r e m okręgu szkolnego pan P lo ryńsk i , 
ba rdzo g rzeczny i ucywilizowali} ' człowiek, choć żadnym, p rócz 
rosyjskiego, nie włada językiem, rzekomo archeolog, sam mi swój 
dział, t j . mužem archeologiczno-antropo- topograf iczne, pokazywał . 
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Wiele t am is totnie c iekawych okazów, w y k o p a n y c h w Sybery i 
zachodnie j , świadczących , iż w czasie (n ieoznaczonym dotąd), 
kiedy mieszkańcy je j znajdowal i się na s topniu cywilizacyi, od
powiadającym naszej epoce kamiennej i b ronzowej , stali o wiele 
wj'žej cywilizacyjnie, od dzisiaj znajdujących tu i ówdzie jeszcze 
Aborygenów, Ostiaków, J a k u t ó w , Tunguzów. P a n F lo ryńsk i wnosi 
stąd, że mieszkańcami t y m i byl i Slawianie , p rzodkowie Rosyan . 
Dowodu szuka on właśnie w s tosunkowo wysokim s topniu cy
wilizacyi, o k t ó r y m wykopa l i ska owe świadczyć mają. Dla mnie 
dowód to ni jaki , boć równie ła two przyjąć m o ż n a , że ludy t e 
cofnęły się w cywil izacyi , zamias t iść naprzód. Zbiór e tnogra 
ficzny, p rawie wyłącznie A m e r y k i , mianowicie I n d y a n do tyczy ; 
jes t przecież parę rzeczy ost iackich i tunguskich . 

Dowiaduję się na jau ten tycznie j o ciekawej misyi , j aką otiec 

Kieren ty i zasidatieł (urzędnik policyjny) Łutszew, zachęceni na
dzieją o t rzymania orderu i p r zyk ł adem innego misyonarza rosyj 
skiego, k tó ry order dostał , z wielką gorliwością podjęli w górach 
Ałtaju, w lipcu r. 1887. P o naradzie , udają się dwaj druhowie 
w góry, n a d rzekę Urussułę , między K a ł m u k ó w i zaczynają na
mawiać do przyjęcia prawosławia . K a ł m u c y nie chcą. Po dwóch 
dniach namów, t racą panowie misyonarze cierpl iwość, każą po-
przywiązywać s ta rszyznę do drzew i pan zasidatieł rozpoczyna 
przemowę do niewiernych, t y m razem nie j ęzyk iem, lecz naha
jem. Nie p o m a g a j e d n a k i t en rodzaj n a m o w y . K a ł m u c y nie chcą 
się dać ch rzc i ć ; zasidatieł bi je da le j ; K a ł m u c y dalej się upierają. 
Nareszcie j e d n a k , s t rac iwszy cierpl iwość, zabierają się do za
rżnięcia t ych świat łodajnych dobroczyńców swoich. P o p w s t ra-
clm, na k o ń i w nog i , zasidatieł za n im; oparl i się dopiero mię
dzy chrestianami-Kozakami. Ska rga idzie, od K a ł m u k ó w do P e -
• ' rsburga. P o p a i j ego opiekuna poprzenoszono, ale z awansem. 

(Dok. nast). 
Paweł Sapieha. 
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Dzisiaj e tyka jes t w modzie . Odkąd nimbus, j a k i m otoczył 
pozy tywizm n a u k ę , począł się rozwiewać, a wielkie hasła rzucane 
z ka tedr i roznoszone przez p r a sę , a głoszące rozwiązanie wszyst
kich najwyższych zagadn ień życia na drodze eksperymentu , obser-
wacyi i analizy, poczęły zawodzić , wiele wybi tn ie jszych umysłów 
zaczęło szukać w religii i moralności tego, czego n a u k a nie 
dawała. P rawie równocześnie z dwu stron powiał silny prąd, 
zwracający umysły ku ideom mora lnym : z dalekiego W s c h o d u 
wysunął się na widnokrąg wielki Tołs toj , re formator i moral is ta , 
i przesłonił o lbrzymim swym cieniem całą E u r o p ę , a z amery
kańskich wybrzeży p rzyp łynę ła „e tyczna ku l tu ra" Adlera, prze
szła Ang l i ę , okrążyła Niemcy i dzisiaj wkraczać j uż zaczyna 
do Aust ry i . J e d n i i drudzy, tak zwolennicy Tołstoja, neochrze-
ścijanie, j a k i towarzysze Adlera, mają swoje czasopisma i swoich 
wyb i tnych publ icystów. S towarzyszenia „etycznej ku l tu ry" mo
g ł y b y urządzić j u ż dzisiaj własną b ib l io tekę : prócz wielu perjo-

dycznych wydawnic tw, posiadają cały pan teon pisarzy, że wspo
mnimy wybi tnie jszych, j a k : Adle ra , Jod i a , Sal tera , Giżyckiego, 
S t a n t o n a Ooit, Fo r s t e ra . 

Niestety, cały t en ruch e tyczny, będący w odnośni do zban-
krutoyvanego moralnie społeczeńs twa doda tn im objawem, w sobie 
samym jes t po łowicznym. Tołs toj chciałby odświeżyć chrześci
j a ń s t w o i z chrys tyan izmu komponu je tołstoizm, a adlerzyści dla 
zachowania niezawisłości od religii i metafizyki, wycinają z K a n t a 
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i z dzisiejszych ewolucyonis tycznych socyologów rozmai te aser-
cye i kleją bardzo pst rą e tyczną mozajkę. Osta tecznie i t a k a 
reakcya j e s t t akże g łośnym pro te s t em przeciw do tychczasowemu 
ignorowaniu w y m a g a ń duszy ludzkiej . 

R ó w n o r z ę d n i e z t ym zaczątkiem nowej ery, t rak tu jące j mo
ralność głównie ze s t rony p rak tyczne j , ciągnie się t eo re tyczne 
dyskutowanie e tyk i przez ep igonów dogasającego pozy tywizmu. 
Ki lka dziesiątków la t j u ż poświęcil i pozytywiśc i ciężkiej i żmudnej 
pracy, byle ty lko uszczęśliwić ludzkość etyką naukową — ileż w t y m 
czasie nie s tworzyli najoryginalnie jszych pomysłóyv, przez ileż 
sol izmatów nie p rzebrnę l i , aby wkońcu, po długiem błąkaniu się, 
powrócić z niczem do p u n k t u wyjścia. I chociaż wszędzie, gdzie
kolwiek ty lko wykracza ł pozy tywizm poza yvłaściwą sobie sferę 
nauki ścisłej, wszędzie naokół siebie wy twarza ł ka ryka tu ry , to 
jednak nigdzie nie poniósł takiej gwał towne j porażki , j a k na polu 
.etyki i prawa, Nie udało się Ta inowi zamienić k r y t y k ę l i teracką 
w naukę ścisłą, ale przynajmnie j pogłębi ł t r ak towanie l i t e ra tury : 
F lauber t i Zola przemienil i wprawdz ie powieść we fotografię zabło
conej ulicy, lecz nauczyli przynajmnie j nowel is tów dokładnej obser
wacja i r achowania się z rzeczywistością — to zaś, co na polu e tyki 
zbudowal i : we F r a n c y i L i t t r ć ze swoją szkołą, a w Angli i Spen
cer i j ego darwinis tyczni ep igonowie : Lesl ie S tephen i Huxley , 
if orison, F i ske i Wi l l i ams , to mogą być jak ieś próbki , t łuma
czące psychologiczną genezę uczuć mora lnych , ale n ie sys temy, 
objaśniające p rawdziwe pojęcie i i s to tę moralności . A j ednak , 
mimo tego gorzk iego zawodu, niejeden jeszcze dzisiaj we F r a n 
cyi wspina się na kulawy t ró jnóg l i t t re 'owskiej etyki i odświeża 
tysiąc r azy j uż słyszane t eo rye o po t ró jnym rodzaju uczuć 
egoizmie, a l t ruizmie i uczuciach bezin teresownych, a w Angl i i 
: w Niemczech j e s t j eszcze we wielkim szacunku spencerow-
skie p rzepoczwarzan ie się ego izmu w al truizm. J e s t to j uż na tu
ralnie ty lko wspominan ie przeszłości , bo wyb i tnych przeds tawi 
cieli j uż dzisiaj pozy tywizm nie ma. J e d n i wymar l i , d rudzy po 
padłszy w sceptycyzm, powrócil i do swoich fachowych s tudyów, 
innych wreszcie porwała fala mis tycyzmu. Ludz i takich, j ak : 
ga r s tka an t ropo logów włosk ich , k t ó r a pod he tmańs tweni Lorn-
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bros 'a i Fe r r i ' ego spłodziła n a polu krymina l i s tyk i cuda sofisteryi, 
a dzisiaj urządza formalne obławy na p rzes tępców wszelkiego 
rodzaju, byle ty lko módz sporządzić przec ię tny por t r e t ogólno
ludzkiego złodzieja, — j a k Haecke l , k tóry uporczywie w p ro ty lu 
i e terze szuka węzła między religią a wiedzą, lub j a k Ber the lo t , 
dla k tórego, po dotarciu do i s to ty j ak ichś fcłuszczóyy, nie było j u ż 
ta jemnic na świecie — ludzi takich dzisiaj coraz mniej . 

Dorzućmy jeszcze do t ego obrazu w z m i a n k ę o szeroko roz
gałęzionej w Niemczech szkole W u n d t a , i o l icznych na jnowszych 
wydawnic twach , pub l ikowanych przez katolicki obóz, a będziemy 
mieli j ak ie takie pojęcie o dzisiejszem s tanowisku etyki . Cieka-
wem, w całym t y m ruchu, j e s t t o zjawisko, dające się czasem 
obse rwować w epokach prze łomu, że us tępujące pokolenie na 
tern polu kończy swoją działalność, od k tó rego n o w a g e n e r a c j a 
zaczyna , a skrajniejsze p rądy dwóch tych p rzec iwnych sobie 
k ierunków, t ak nieraz w j e d n e spływają się falę, że przysz ły 
pedant - l i t e ra t mocno będzie się musiał pocić nad klasyfikacyą 
tych skomplikoyvanych fenomenów. Cóż robić — w dziedzinach 
myśli nie j e s t ł a two bić słupy graniczne . 

Tę syzyfową p racę klasyflkacyi nas t ręczyło mi Ateneum 

p e w n y m e tycznym ar tykułem, umieszczonym w j e d n y m z osta
tnich swoich zeszytów. Muszę się yv tern miejscu przyznać , że 
j u ż od dawna miałem pewną satysfakcyę, os ta tecznie dosyć nie
winną, w obserwowaniu warszawskiego miesięcznika, t ego dziś 
może j e d y n e g o filaru pozy tywizmu w Polsce . Dzisiaj i u nas 
tyle się pisze o us tępującym z t ronu pozy tywizmie , dzienniki, 
miesięczniki a nawe t i b roszury osobne tyle ustawicznie donoszą 
o nowych kierunkach, reagujących przeciw do tychczasowym cza
dom comte 'owskich teoryj , że n iemały interes przeds tawia ła dla 
mnie ta kwestya, co pocznie w przyszłości Ateneum, — czy rozu
miejąca po t rzebę czasu r edakcya popłynie naprzód z pędzącą 
falą, czy przeciwnie, s tanie oporem przy do tychczasowych swoich 
zasadach, a n a w e t . . . żeby już, lubo ze łzami w oczach, wszyst
kie możliwości wyl iczyć , czy p rzypadk iem w przys tępie szlache
tnej dumy nie zechce pokruszyć he rbów syvoich i gode ł nad 
t rumną os ta tn iego zeszytu. 
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Nie czekałem długo, bo k iedy zbliżyła się dżdżysta jesień, 
czas g łębszych refieksyj i s t anowczych kroków, zdecydowała się 
redakcyą zdek la rować swoje s tanowisko. W r z e ś n i o w y zeszyt za
spokoił moją c i ekawość ; aż dwa a r tyku ły rzuciły j a sne świat ło 
na dalszą t a k t y k ę miesięcznika. Na naczelnem miejscu rozmie
ściła się polemiczna rozprawa , p. t.: „ P o w r o t n a fala, czyli odra
dzanie się smorgońszczyzny" , i zwróciła swe ostrze przeciw ja
k iemuś nieszczęśl iwemu l i te ra towi , k tó ry „nawrócony z p o z y t y 
wizmu, posiwiawszy, odmłodnia ł" . Au to r dosyć dosadnie uspo
kaja zbiegłego pozy tywis t ę , że ani do tychczasowy kierunek umy
słowy jeszcze się nie p rzeży ł , ani też wcale na nową epokę się 
nie zanosi — cechujące dzisiejsze pokolenie dwa o b j a w y , mis ty
cyzm i wyrzekanie na racyonal izm, nie tworzą jeszcze okresu. 

Rozumowan ie to by łoby zupełnie dost rojone do dotychcza
sowego wyglądu Ateneum, g d y b y pod „do tychczasowym kierun
kiem" au tor rozumiał pozy tywizm tak i , j ak im g o znamy od la t 
czterdziestu. Tymczasem pozy tywizmu t ego ani myśli on bro
nić , broni ty lko me tody naukowej , którą pozy tywizm p rzypo
mniał światu. „Jeżeli j ak ieś pismo tygodniowe—- pisze — lub ja
kiś młody adep t obiecywał za pomocą pozy tywizmu sprowadzić 
wiek z łoty na z iemię, z t ego nie wynika , że cały k ierunek był 
zły, że się przeżył i pot rzebuje zastąpienia po kilku la tach przez 
sztuki Mesmeryzmu. Nie p o z y t y w i z m , j a k o całość poglądów 
A. Comte 'a , ale me toda n a u k o w e g o badania rzeczy, s tarsza od 
niego, a k tórą on p rzypomnia ł wśród j a łowych sys temów meta
fizycznych; to s tanowi skalę k ierunku umysłowego, na k tóry 
skaczą l i terackie kozy. Metoda t a polega na pilnej , k ry tyczne j 
obserwacyi faktów i zjawisk, na ich klasyfikacyi i uogólnianiu, 
aa oglądaniu związku i s tosunku między temi uogóln ieniami , 
Μ odrzucaniu wszelkich hipotez i p rzypuszczeń , wymyka jących 

się sp rawdzen iu przez doświadczenie i obse rwacyę" . 
Ze przeds tawienie tak ie pozy tywizmu nie j e s t całkowicie 

zgodne z rzeczywistością , n ikomu nie j e s t ta jno. J a s n e m jest 
przecież , że me tody tej naukowej nie po t rzebował Comte przy
p o m i n a ć , b o j uż od t rzech wieków toczy się wa lka o to, b y 
wprowadzić ją w życie. To, co Comte zdziałał i co jes t właści-
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w y m pozy tywizmem, po lega na całkowitem wykluczeniu i potę
pieniu w czambuł wszystkiego, co pod tę me todę nie podpada , 
a co za tem idzie, na yvyrokowaniu w imię nauk i o kwestyach, 
k tóre wcale na drodze nauki ścisłej rozwiązać się nie dadzą, 
a k tó re j e d n a k o w o ż skądinąd uprawnioną mają r acyę bytu . 
O d y b y pozytywiśc i byli t ak n iewinnymi, j a k autor ich przeds tawia , 
g d y b y im byl wystarczył mikroskop , chemiczny tygie l czy ana
tomiczny skalpel, i g d y b y swym kunsz tem zadowoleni , zacho
wali względem rzeczy obserwacyą n iesprawdza lnych mądre mil
czenie, n ik t rozsądny nie miałby im nic do zarzucenia . Lecz, 
choćbyśmy nie zwracal i nawe t uwagi na ki lkudziesięcioletnie 
dzieje pozy tywizmu i na dwudziestoletnią przeszłość Ateneum, 

k tó ra z t y m pog lądem wcale nie licuje, czyż n ie zmusi łyby n a s 
do innego zdania w tej mierze odezwy, p ro k l amo w an e przez 
na jwybi tn ie jszych pozytywis tów. Ileż to od 1850 roku aż po dni 
dzisiejsze nie wzniesiono okrzyków na cześć wszechwładnego 
i n iepodzielnego panowan ia wiedzy, ileż ban icy jnych w y r o k ó w 
w t y m czasie nie spadło na moralność i wiarę , teologię i me ta 
fizykę , wszelką in tu icyę a n a w e t i sztukę. P o cóż powta rzać 
znane powszechnie zdania R e n a n a i Spence ra w tej kwesty i , 
przecież w roku b ieżącym wcale, n iemłody adept , ale znany i zna
komi ty chemik Ber the lo t , zupełnie z odmiennym poglądem w swej 
apologii pozy tywizmu wystąpił . A przeciw t ak i emu poglądowi 
zerwała się burza ze s t rony reakcyonis tów i znać było w tej 
polemice tę pierś ludzkości s ta rganą i wysuszoną negacyami , 
k tó raby za jakąkolwiek cenę chciała się yvyrwaé z dotychcza
sowej a tmosfery i zaczerpnąć choć odrobinę świeższego powietrza . 

Lecz mniejsza o tę n iezgodność z rzeczywistością, nie idzie 
nam tu o teore tyczną dyskusyę nad historyą pozytywizmu, ale 
o p rak tyczne zde te rminowan ie t e renu p o d przyszłą działalność 
miesięcznika. A w tym względzie autor i r e d a k c y a — bo przecież 
k a ż d y ar tykuł j e s t p e w n y m rodza jem redakcyjnego manifestu — 
wypowiadają zdanie, na które zupełnie się zgadzamy. J e s t e ś m y 
radzi, że już us taną raz n ieuzasadnione wyrokowania o kwes tyach , 
„wymykających się sprawdzeniu przez doświadczenie i obser-" 
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w a c y ę " . Zresz tą to o co nam idzie, to są pewniki wiary i filo
zofii a r e d a k c y a ty lko h ipo tezy odrzucać postanayvia. 

J n ż t aka n a w e t fizyognomia Ateneum była dla mnie wesołą 
nowiną; ani nie przeczuwałem, że daleko większa n iespodz ianka 
czeka mnie w drugim ar tykule , w tym samym zeszycie umiesz
czonym. Autor , p. Lutos ławski , rozprawę swoją: „O e tyce chiń
skie j" , kończy tak iemi s ł o w y : 

„Czy m a m y naś ladować Chińczyków i aby uniknąć walk 
i prześladowań, zupełnie zan iedbać d o g m a t y k ę , poprzes ta jąc na 
etyce. By łaby to najprostsza rada wobec n iepewnośc i wszelkiej 
dogmatyk i (!). Ale nam śmiałym obywate lom X I X . wieku , nie 
wolno zaniechać kwes ty j , najwięcej , z na tu ry rzeczy, obchodzą
cych rozwinię tego człowieka. Na iwna d o g m a t y k a została zbu
rzona przez K a n t a k ry tykę czys tego rozumu (!), ale p rzedmiot da
wnej dogmatyki , z a g a d k a istnienia, pozosta ł — i do dalszych ba
dar) zachęca. B y t j e s t najogólniejszem pojęciem, j ak i e dotyeh- ' 
czas człowiek wytworzył , i d la tego n igdy człowiek nie p o w s t r z y m a 
się od rozmyślań nad b y t e m , nad is tnieniem — czyli od metafi
zyki. G a r d z i ć m e t a f i z y k ą m o g ą c i t y l k o , c o z n a c z e 
n i a t e g o w y r a z u n i e r o z u m i e j ą , a l b o , k t ó r z y e i e Γ

Ι ¡ J a n a t o k a l e c t w o u m y s ł o w e , ż e n i e s ą w s t a n i e 
t w o r z y ć i ł ą c z y ć p o j ę ć o g ó l n y c h , r o z p o z n a w a ć 
ρ r z y c z y n y i s k u t k i . P o z o s t a w m y więc Chińczykom ich e t y k ę 
bez podstaw, a s ta ra jmy się dla nas n ie ty lko o to , aby żyć mo
ralnie, ale też aby wiedzieć, dlaczego moralnie żyjemy, czyli 
o metafizykę moralności" . 

A więc t en najbardziej przez pozy tywizm znienawidzony 
produkt umysłu ludzkiego, metafizyka, p rzywrócony j e s t w Ate

neum po d ługole tn iem w y g n a n i u do czci — a więc to n ie tylko 
łatanie rozpadl in i dziur w do tychczasowem domostwie , a le n a w e t 
nowy fronton się zjawia! H a , g d y b y m o ż n a raz danemu słowu 
zaufać, to czołem! 

D w a te pomienione a r tyku ły t ak mnie dodatn io dla Ateneum 

usposobiły, że jeszcze t ego samego dnia zabra łem się do poważ
nego s tudyum nad trzecią rozprawą, k tórą ochrzczono t y tu ł em: 
„Dążenia e tyczne" — a zabra łem się z t em błogiem przekonaniem, 
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do k tó rego mnie powyże j p rzy toczone us t ępy uprawni ły , że będzie 
to j uż rzecz opar t a na n o w y m terenie . I tu na mnie czyhała owa 
syzyfowa p r a c a , o k tó re j p rzed tem wspomnia łem. W y c h o d z ą c 
z zasady, że koniec wieńczy dz ie ło , zacząłem od końca i czy
t a ł em: „S ta ra jmy się pozos tawić świat nasz lepszym, niż go zna
leźliśmy, s ta ra jmy się uczynić otaczające nas życie przyjemniejszem 
i p iękn ie j szem, a spełnimy z a d a n i e , j ak i e istnienie nasze nam 
przeznacza . Pracując wspólnie w t y m kierunku, w p ły w ać będz iemy 
doda tn io n a dalsze losy ludzkości i z iemi". 

P o zrobieniu p e w n y c h na leżnych zas t rzeżeń co do przy
jemnie j szego i p iękniejszego życ i a , cały us tęp wyg ląda bardzo 
pobożn ie ; m o ż n a b y go nawe t wziąć za epi log do j ak i ego kazan ia ; 
to też opa t r zony od razu tak im obrok iem duchownym, zabra łem 
się j uż do porządnego czy t an i a , począwszy od samego ty tu łu . 
I znalazłem t a m bardzo poe tyczny opis walki o byt , j a k z oceanu 
cierpienia wyłania się pan ziemi po to, by p a n o w a ć siłą gwa ł tu 
i morders tw, j a k ten zabójca staje się z kolei sam ofiarą zabójs twa . 
Opisaną j e s t dalej zależność j e d n o s t k i od społeczeńs twa nie tylko 
teraźnie jszego, ale i od przeszłego, bo „mil iardy ust, k tó re śpie
wały h y m n y miłości i p rzekl ina ły swe istnienie, mi l iardy upojeń 
i bó lów złożyły się na nasze życie indywidua lne" . I t ak ani się 
spostrzegłem, j a k na tej fali poe tyczne j wyobraźn i au tora nie
siony (chyba mil iardy p r a b a b e k autora is totnie ciągle śp iewały 
hymny) zapłynąłem w sam środek teoryi o dziedziczności i ewo
luc j i ; po t r zeba aż było dopie ro , żeby cała e tyczna t eo rya Spen
cera, Milla i dzisiejszych ewolucyonis tycznych socyologów w całej 
swojej nagości p rzede mną stanęła, bym mógł zreflektować, gdzie 
j es tem. Co p rzyznać au torowi p o t r z e b a , to j e s t to że pisze 
z p rzekonaniem ; r zadko k iedy zdarzyło mi się widzieć to zja
wisko, by j ak i ś pisarz cudze teorye , bez żadnej odnośni do źródła, 
skąd czerpał, wypowiada ł z taką dobrą wiarą j a k o swoje własne. 
T łumaczy się to chyba tem, że ewolucyjna e tyka już w n iek tó rych 
umysłach g łębokie zapuści ła korzenie . 

Całe to do tychczasowe s t reszczenie obejmuje ty lko dwie 
kar tk i r ozp rawy ; o tem, co się na dalszych czterech dzieje, n iech 
łaskawy czytelnik gdzieindziej się poinformuje, bo j a mimo na j -



E T Y K A WE WARSZAWŠ KIE M ATENEUM. 425 

lepszej chęc i , z t ego zadania n ie potrafię się wywiązać. Ma to 
być p r awdopodobn ie obszerniejsze rozprowadzenie idei na p o 
czątku j u ż uwzględn ionych , ale w j a k i m związku pozostają z sobą 
pojedyncze us tępy, j a k z e tyką ewolucyi da się pogodz ić mo
ralność suponująca religię i t . d. i t. d., to j e s t mi zupełnie nie
jasne . Zwykle k ry tycy , i lekroć r azy stanie przed nimi podobnego 
rodzaju szarada, ofiarowują przenik l iwszym od siebie konia z rzę
dem, j a by łbym go tów ofiarować cały t a b u n u rzędzonych koni 
temu, k t o b y mi logiczną łączność po jedynczych zdań w tej roz
prawie wykazał . Są t a m naj rozmai tsze r z e c z y : j e s t na tura ln ie 
mowa o tem, że wolność naszej woli j e s t ty lko względną — sty-
gmata u świę tych powstają wsku tek tak z w a n e g o uzależniania 
się j ednos tk i ; a n a w e t w tym cz t e roka r tkowym lesie dowiedzia łem 
się rzeczy dla mnie zupełnie nowej , że wszystkie odkrycia i wy
nalazki dokonane zosta ły n a grunc ie pozarel ig i jnym. 

A ż e b y zdradzić pewną samodzielność, zabiera się au tor po 
kilka razy do polemiki z wybi tn ie jszymi nawe t pisarzami. I t a k 
Schoppenhaue ra za pesymis tyczne zdanie, że „niejeden człowiek 
by łby w s tan ie zabić d r u g i e g o , aby sobie j e g o t łuszczem b u t y 
swe wysmarować" , mit j 'guje au tor i twie rdz i , że czyny tak ie 
należą już dziś do n iezwykłych i powszechne wywołują oburzenie . 
W innem miejscu, niewdzięczny, zapomina , że Spencerowi wiele 
swoich idei zawdzięcza i zaczyna cały j ego sys tem a takować , ale 
tak nieszczęśliwie, że za razem a taku je i siebie samego . Ciekawą 
tę p r ó b k ę polemiki war to tu ta j w całości p rzy toczyć . 

„ K a ż d y i n s t y n k t , stając się ś w i a d o m y m , dąży do unice
stwienia się — powiada Spencer . J eże l i więc moralność w y p ł y w a 
z ins tynk tu pobudzającego j e d n o s t k ę do poświęcenia się dla ga
tunku, to ins tynk t t e n uświadamiając się, dążyć będzie do unice
stwienia się i do rozs t roju moralności . Z teoryi Spencera wynika 
z a t e m , że pos tęp mora lny n ie ty lko nie j e s t konieczny, ale j e s t 
niemożl iwy". 

Choć n i e radz i , mus imy j e d n a k t ym razem wziąć Spencera 
w obronę . W teoryi Spencera zaniknięcie to i n s tynk tu nie będzie 
przecież od razu całkowite , ale w miarę wzmagan ia się świado
mości, zwolna i i n s t y n k t zan ikać będzie . Kiedy wybije t a up ra -

p. Р. т. XLVIII, 28 
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gniona godz ina , że świadomość człowieka wzmoże się do osta
tn iego s topnia , t ego i n s t y n k t u już nie będzie , ale w t e d y j u ż t en 
k o ń c o w y c z ł o w i e k będzie doskona łym moralnie , w t e d y na
stanie E l d o r a d o na ziemi. Trzeba więc c h y b a do S p e n c e r a z innej 
s t rony szturm przypuśc ić , ale w t e d y musia łby au to r z wielu swoich 
assercyj skwi tować. 

T a k mniej więcej p rzeds tawia się rozp rawa o dążnościach 
e tycznych ; całość rob i wrażenie , że jak iś zacny l i terat , p rzeczy
tawszy kilka e tycznych a r tyku łów na j rozmai t szych odcieni, za
siadł do ka łamarza , a spuściwszy się na los szczęścia wśród wiel
kich mąk i u t rapienia , łączył ze sobą rozmai te kawałki tak, j a k 
m u na tchnienie dyk towało . I możnaby było nad tern całem pi
saniem przejść spokojnie do porządku dziennego, g d y b y nie j e d e n 
ustęp, w k t ó r y m autor wyjątkowo dość poprawnie p o w t a r z a za 
innymi warszawskimi ko legami t eo ryę eudernonizmu socya lnego; 
os ta tecznie też j e s t to t a kwin tesencya , k tó ra da się z całej tej 
p r acy wycisnąć. Teoryę eudernonizmu szczególnym afektem ota
czało dotychczas Ateneum. Nie jednokrotn ie j uż spo tyka łem się 
z nią na ka r tkach warszawskiego miesięcznika; raz nawe t opa
t en towaną została , nie pamię tam w czyjej rozprawie , j a k o j e 
dynie prawdziwa. Czy j e s t t ak w rzeczywistości? 

Au to r nie wdaje się bliżej w szczegółowsze uzasadnianie 
głoszonej przez siebie tezy, ale wyłożywszy p o k r ó t c e , j a k in
s tynk t samozachoyvawczy jednos tk i , występujący p ie rwotn ie w po
staci c iasnego egoizmu indywidualnego, wsku tek s tosunku te jże 
j ednos tk i do społeczeńs twa coraz bardziej łagodniał , t raci ł swoją 
brutalną si łę, rozszerzał się i obe jmował coraz szersze sfery, r o 
dz inę , p lemię , kas tę , k lasę , na ród wreszcie — stawia n o r m ę mo
ralności czynów ludzkich. 

N o r m a t a powsta je z odnośni czynu do war tośc i spo łeczne j ; 
stąd dobrem będz ie wszys tko t o , co rozszerza życie społeczne 
co sprzyja j e g o rozwojowi , co dopomaga mu do osiągnięcia 
pełni j e g o na jwyższe j , co zyyiększa sumę szczęścia i zmniejsza 
sumę cierpień w świecie; złem zaś wszystko, co tamuje rozwój 
życia społecznego, co zwiększa sumę cierpień i zmniejsza s u m ę 
przyjemności . 
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28* 

Teoryę szczęśliwości społecznej wypie lęgnowała Anglia. J n ż 
w X V I I . stuleciu u t r zymywal i ją Cumber land i Chaftesbury, a w na
szym wieku pod wrażen iem comte 'owskiego : Vivre pour autrui 

zabrał się do niej S tua r t Mill. R o z p r a w a rozgłośna Mula : On 
utilitarianism zyskała j e j wielu zwolenników i wkró tce na tern 
samem co on s tanowisku s tanęl i : Bain, Sidgwick, Fechner , Lo tze , 
Iher ing, Paulsen . 

Teo rya Milla p rzeds tawia się z daleka ba rdzo idealnie, a na
wet ma j ak ie ś pozory słuszności za sobą. J e d n o s t k a ma pewne 
obowiązki wzg lędem społeczeńs twa, a obowiązki te określają się 
z n a t u r y rzeczy przez społeczne warunk i is tnienia i pomyślności ; 
stąd każdy powinien p rzyczyn iać się do powszechnego dobra , 
a chronić się t ego wszys tk iego , co może mu szkodzić. Ale 
z t ego obowiązku j ednos tk i względem ogółu nie wynika jeszcze , 
żeby szczęśliwość ogółu by ła j u ż normą określającą wszys tk ie obo
wiązki człowieka, bo człowiek ma do uiszczenia inne jeszcze p o 
winności : względem B o g a i względem siebie samego. A jeżel i 
dobro to społeczne s tawia się n a w e t j a k o os ta tn ie k r y t e r y u m , j a k o 
ostateczną pods t awę obowiązku i moralności , to popełnia się j uż 
błąd g r u b y przec iw całemu porządkowi wszechrzeczy, bo obo
wiązek i mora lność są czemś absolu tnem, a więc absolu tnem być 
musi i p r ine ip ium moralności , a wszelka mora lność względna 
sroi z t y m pos tu la tem w sprzeczności całkowitej 1 . Ale o bez
względnej moralności eudemonizm ani słyszeć nie chce ; po lemika 
też wszelka w t y m względzie by ł aby zupełnie bezowocną , bo 
ostatecznie t r z e b a b y dot rzeć do s amego źródła moralności , a t e g o 
eudemoniści , s tojący po największej części na s tanowisku całko
witego a te izmu lub a g n o s t y c y z m u , nie uznają. E t y k o m dnia 
wczorajszego, z czem się wca le S p e n c e r w e wstępie do swej e tyk i 
nie ta i , szło ty lko o to, b y mora lność oprzeć na czemś, coby 
' icowało z duchem czasu, a nie zważa l i , że wchodzą często w ko-

1 Bezzasadność wniosków wyciąganych z istnienia sprzecznych po
jęć moralnych u rozmaitych ludów, na czem się ewolucyjna moralność 
względna opiera, omawiano już w tern miejscu. Ks. M. Morawski, „Praw
dziwe pojęcie moralności". Przegląd Powszechni/, 18S4, t. iv. 
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l izye z całą rzeczywistością otaczającego świata i w roz te rkę 
z na jpros t szemi nawet pojęciami e tycznemi . 

Mimowoli zawsze, i lekroć razy t eo rya ta obijała się o moje 
uszy, s tawały mi przed oczyma wszystkie l okomotywy i lokomo-
bile i m a s z y n y świata ca łego , k tó re t ak silnie rozszerzają życie 
społeczne i t a k j e g o rozwojowi dopomagają , a k tó re n a t a k ol
brzymią skalę zwiększają dzisiaj sumę szczęścia, a zmniejszają 
n i e w y g o d y w świecie. Nie chcę z tej uwagi wysnuwać złośliwego 
wniosku, k tó ry os ta tecznie dosyć logicznie wypływa, że i czyn
nościom maszyn na leża łoby p rzyznać dobroć moralną, chcę ty lko 
powiedzieć tyle , że indywiduum, w takie j ścisłej, a wewnęt rzne j 
zależności do społeczeństwa pos tawione , niczem innem nie jest , 
j a k ty lko au tomatyczną maszyną, k tó ra jeżel i z czasem dla j a 
kichś zewnę t rznych p r z y c z y n przes tan ie dla t a rgu publ icznego 
p rodukować , t raci wszelką, nawe t moralną war tość . I jeżel i eu-
demoniści chcieliby być konsekwen tnymi , to z p u n k t u swojej 
e tyki wychodząc , powinniby powróc ić do rozumowania P la tona , 
k tó ry w imię dob roby tu społecznego żądał zabi jania s łabych 
dzieci , a l ekarzom radzi ł , aby chorych n ieużytecznych j u ż dla 
społeczeństwa, pozostayvili ich losowi. 

I cóż ostatecznie ma to indyyviduum robić, ż eby czynności 
j e g o by ły moralnie dobremi . K i e d y j e d n o s t k a zapełnia szkatułę , 
p re tenduje o zaszczyty, urządza sobie życie wygodnie , k iedy j e 
dněm słowem ma na oku dobro ziemskie, p rzyzna ją sami eude-
moniści , że czynności tak ich nie można jeszcze uważać za mo
ralnie dobre . Lecz czemżeż, py tam, jes t dob ro b y t społeczny, j a k 
nie sumą indywidua lnych d o b r o b y t ó w ; jeżel i zaś pomyś lność j e 
dnostki j e s t zerem na te renie moralności , j akżeż dodawanie tych 
zer ma j akąś ilość u tworzyć? 

Lecz przypuśc iwszy na razie, że samo to uogólnienie dobra 
przemienia j u ż i s to tę c zynu , czyż więc czynność j a k a ś , mająca 
n a celu dob roby t p a ń s t w a , będzie j uż tern samem dobrą? Czy, 
dajmy na t o , B ismark , kiedy w interesie niemieckiego pańs twa 
annek towa ł Alzacyą i Lo ta ryng ią , lub germanizował Polaków, 
spełniał uczynek dobry, bo miał dobro swego pańs twa na celu? 
Odpowiedzą, że n ie , bo wszedł w kolizyę z dob roby tem dru-
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giego narodu . Odpowiedź s łuszna, ale cóż pozos tanie w t e d y 
z tej wspólnej no rmy moralności , gdy dziś dob roby ty p a ń s t w tak 
powszechnie i w ty lu p u n k t a c h z sobą kolidują? Cóż powiedzieć 
0 s t ronn ic twach i f rakcyach, szarpiących i roz rywających dzisiaj 
każdą na rodowość na kawa ły — każde z nich ma j a k naj lepszą 
chęć służenia sprawie ojczystej , ale do t ego celu dążą zupełnie 
sprzecznemi drogami . Gdzie konserwat j ' zm stawia, t am radyka l izm 
burzy ; cóż będzie , czy burzenie, czy s tawianie , czynem mora ln ie 
dobrym ? A pominąwszy n a w e t tę sprzeczność in teresów, dzie
lącą poszczególne szczepy i p lemiona , j akżeż wyciągnąć można 
wspólną zasadę pos tępowania z dziejów narodów, stojących n a 
odmiennem zupełnie s tanowisku? Przec ież dobro powszechne 
1 sumę szczęścia inaczej pojmowal i S o d o m i c i , aniżeli Ż y d z i , 
inaczej R z y m i a n i e , niż my j e po jmujemy — a i w dzisiejszych 
czasach zaczyna się nieraz wraz ze s łupem g ran i cznym zupełnie 
inny świat cywilizacyi i religii, p r zekonań i ciążeń, a co za tem 
idzie i odmienne po jmowanie pomyślności społecznej . I k iedy 
pa t ronowie t ego sys temu odpowiadają , że n ie ty le dobro po
j edynczych narodów, ile raczej ludzkości całej na leży uważać 
za mia rę , to wcale kwes ty i nie posuwają naprzód, bo w rzeczy
wistości t a ludzkość kryje w swojem łonie odmienne i sprzeczne 
dążenia po jedynczych ludów. 

Przyzna jemy, że da się wykazać wiele m o m e n t ó w wspól
nych, łączących po jedyncze plemiona w pojmowaniu społecznego 
szczęścia, ale zachodzą też w tern po jmowaniu i i s to tne różnice. 
J akżeż z n iemi się uporać? Czeka jmy chyba, aż spełnią się u topie 
socyalizmu o powszechno-narodowej ha rmoni i i marzen ia z ty
siąca i j edne j nocy Spence ra o ca łkowi tem dos tosowaniu się j e 
dnostki do społeczeńs twa i o końcowej r ó w n o w a d z e , a w t e d y 
przynajmniej j ak ieś uzasadnienie będzie miała t ego rodzaju 
e tyka — chociaż i w t e d y n ie d la tego czynność b y ł a b y dobrą , iż 
powiększa łaby sumę szczęścia powszechnego , ale odwro tn ie dla-
tegoby do t ego szczęścia się p r zyczyn ia ł a , iż b y ł a b y dobrą. 
Gdy j e d n e g o z e tyków t ego kro ju , Giżyckiego , p r zypa r to do 
muru py tan iem — j a k a ż j e s t os ta tecznie t a no rma mora lnośc i? — 
odpowiedzia ł : „prawdziwe szczęście wszys tk ich" . "Wyrażenie było 
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nieos t rożne , bo t em samem uznał , że możliwą jes t szczęśliwość 
powszechna fałszywa, a konsekwen tn ie , że dobroby t t en społe
czny nie j e s t os ta teczną normą etyczną, bo po t r zeba jeszcze 
nadeń wyższego k r y t e r y u m , k tó reby rozs t rzyga ło , czy j e s t on 
p rawdziwym, czy z łudnym. 

I cóż powieclziećby p o t r z e b a o naszych smu tnych czasach, 
j aką zdeterminuje dzisiaj eudemonizm definicyę powszechnej 
szczęśliwości, gdy pojęcia o szczęściu t ak są p o g m a t w a n e ? Zacny 
nasz au tor „Dążności e tycznych" — jeszcze raz do n iego wra
camy, by go w t em miejscu uroczyście pożegnać — wpad ł tu 
najnieopatrzniej w pułapkę. Sam przyznaje , że czasy dzisiaj są 
złe, ze ludzie chcą żyć j a k na jwygodnie j i j a k najmniej się t rosz
czyć o zaspokojenie swych po t rzeb . „Klasy posiadające, czcząc 
dob roby t ma te rya lny , pociągają za sobą t łumy i zalecają im 
uważać złoto za dobro najwyższe, pogoń zaś za niem za j e d y n ą 
racyę życia. Samo zresztą parc ie warunków ekonomicznych każe 
widzieć w posiadaniu z łota n iezbędny warunek szczęścia. To też 
żaden kul t na świecie nie miał tylu hołdowników, co dzisiejszy 
kul t złota. Giełda stała się świątynią nowego Syonu, złoto miarą 
wszys tk iego" . 

I cóż pocznie z t ym fantem autor? Konsekwen tn ie rozu
mując , p rzypnszczaćby na leża ło , że jeżel i całe społeczeńs twa 
upatrują dzisiaj swoje szczęście w złocie, to kult tego złota bę
dzie dla każdej j ednos tk i czynnością moralnie dobrą. Na szczę
ście j e s t on idealis tą i t o go oddala od t e j logicznie płynącej 
konkłuzyi ; ponad tym materya l izmem widzi on unoszące się 
wielkie idee, k tó re niewątpl iwie uratują pos tać świata. W s z y s t k o 
to ł adn ie , ty lko że idee wiszą w powie t rzu , lub co najwyżej 
w kilku wybi tn ie jszych umys łach , z k tórych bardzo powoli się 
wykradają , a tu idzie o rzecz p rak tyczną , o no rmę moralności , 
konieczną dla każdego człowieka na k a ż d y m kroku życia. 

Te ki lka u w a g w całej tej kwesty i aż n a d t o są wystarcza
jące, bo eudemonizm nie j e s t ani t ak światłą, ani t ak urodzajną 
teoryą, j a k b y to z e n t u z y a z m u , j ak im jes t dla niej prze ję te 
Ateneum, wnioskować należało. E t y k a ta, j a k wszystkie skrajne 
e tyczne systemy, j e s t tylko odbiciem chwili współczesnej . P r z e -
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leci burza nad p e w n e m pokoleniem, lub jak ieś n ienormalne s to 
sunki wytrącą j e z równowag i t ak , że na tych manowcach za
traci ono ślad prostej drogi , zaczyna się w tedy szukanie po 
omacku za d rogowskazem w życiu — a dzieje się to z koniecz
ności psychologicznej , bo dusza ludzka musi mieć wytyczoną 
pewną normę pos tępowania , musi j e j świecić j ak i ś ideał prze
wodni , lub b ł ędny ognik przyna jmnie j , do k tó rego ma dążyć. 
Pows ta j e zazwyczaj w tak ich chwilach myśliciel , k t ó r y sam t ę 
k ryzys szamotania przechodzi ł , odczuwający całą duszę swego po
kolenia i j e g o myś len iem myślący, i tworzy t e o r y ę e tyczną, za
kreśla j ak i ś t y p człowieka, rysami do otaczającego społeczeńs twa 
zbliżony, mający j e d n a k o w o ż pewną n a d n im wyższość . K i lka 
tak ich t y p ó w wyda ły czasy os ta tnie . K i e d y w całej E u r o p i e b u r z y ć 
się począł ferment nierówności społecznej i wywoła ł ws t rę t do 
t rwającego s tanu rzeczy, powsta je człowiek Rousseau 'a , duch znie
chęcony 7 c iemiężeniem klas wyższych, a marzący namię tn ie o j ak imś 
stanie p ierwotne j n a t u r y i rzucający się z tęsknotą w objęcia 
przyrody. K i e d y później przycichać zaczęły g r z m o t y rewolucyi 
i rozczarowane umys ły owładnął pesymizm, wys tępuje na wi
downię człowiek Sckoppenhaue ra , człowiek, k tó ry z rezygnował 
ze szczęścia w życiu i chce j u ż , choćby kosz tem największych 
wysiłków, walczyć o coś , czem móg łby się p rzys łużyć społe
czeństwu. Równocześn ie począł z poza m g ł y zapomnienia wy
chylać się miedz iany pomnik wieku X V I I I . ; p rzyćmione na chwilę 
łuną wojen napoleońskich i b laskami roman tyczne j poezy i roz
kładowe t eo ryę racyonal i s tów wracają w odmiennej formie do 
życia, i w t e d y t o p rzychodz i na świat z n a n y n a m typ Comte 'a ,— 
s tworzony przez pozy tywizm i kolegujące z n im systemy, ewo-
lucyonizm i eudemon izm, suchy racyonal i s ta , k tóry na ołtarzu 
jakiejś abs t rakcyjne j ludzkości składa swoje wierzenia i p rzeko
nania , wszys tk ie swoje cele i czyny. A k iedy ta ułudna e tyka 
zaczyna dzisiaj zawodzić , gdy przecywi l izacya dochodzi j uż do 
szczytu rozstroju, powsta je w naszych oczach nowy typ, wcie
lony przeds tawic ie l ftndesiècle'a, dekadent , „nadczłowiek" Nietz

schego. Dzisiaj ruszają u nas wszyscy ramionami nad tą na j 
młodszą e tyką, bo nie grasuje j eszcze yyśród nas epidemia de-
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kaden tyzmu , ale w Niemczech i we F r a n c y i ma ona j u ż swoich 
adora torów, a k to wie, czy n iezadługo ich i u nas nie znajdzie. 
By łoby to naj lepszym d o w o d e m , że p o d o b n e sys temy t a k , j a k 
są odbiciem jakie jś generacyi , t ak dla tej gene racy i istnieją. P o 
tej chwili, po ustąpieniu t ak iego pokolenia , tworzą się nowe s to
sunki , zjawiają się odmienne pot rzeby, społeczeńs two wraca 
znowu do normalnego s tanu i w t e d y e tyki tak ie t rak tu je tak, 
j a k t r ak tu je się c iekawe zaby tk i a rcheologiczne , lub co na j 
wyże j , j a k orygina lne u t w o r y l i terackie. 

I t ak nieszczęśl iwym zbiegiem w y p a d k ó w pierwsze za
chwyty , wywołane a r tyku łami o smorgońszczyznie i o e tyce 
chińskiej , z t rzecim a r tyku łem całkowicie się rozwiały. D o dziś 
dnia j e s t to dla nas wielką zagadką , j a k mogą w j e d n e m cza
sopiśmie, a n a w e t w t y m samym zeszycie, mieścić się obok 
siebie t ak sprzeczne i r óżno rodne pojęcia. Będzie to może j ak i ś 
odcień n iezdecydowania i chwiejności , j a k w ogólności n iewy
raźną b y w a każda j e s i enna pora przemiany. W o b e c t ego n ie 
pozosta je nic innego, j a k czekać cierpliwie i pa t rzyć , co nastąpi 
w przyszłości . 

Ks. J. Pawelski. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

UchanSCiana . Т. V. Jakub Uchański, arcybiskup gnieźnieński (1502 — 
1581). Monografia historyczna przez T. Wierzbowskiego. Wydanie 
v. zapomogi Kasy pomocy naukowej imienia d-ra J. Mianowskiego. 
Warszawa 1895. (Str. 854). 

Na podstawie czterech tomów mozolnie zebranych materyalów 
historycznych, nazwanych Uchanseiana, p. T. Wierzbowski, znany do
brze z licznych prac treści historycznej i historyczno-literackiej, skreślił 
obszerny życiorys Jakuba Uchańskiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego 
i prymasa Polski. 

Jakub Uchański urodził się w r. 1502, we wsi Uchaniu, w ziemi 
Chełmskiej. Początkowe nauki pobierał w szkole katedralnej w Krasnym-
stawie, a skromny zasób wiedzy, stamtąd wyniesionej, uzupełnił nastę
pnie czytaniem i praktyczną znajomością spraw publicznych. Na uni
wersytet krakowski podobno woale nie uczęszczał i podróży za gra
nicę nie odbywał, jak to można sądzić z jego własnych słów, wyrze
czonych z pewną ironią, iż „nie bywał dalej Wisły a Wilii". 

Początkowo proteguje J. Uchańskiego Andrzej Tęczyński, kasztelan 
krakowski, a potem już sam pracuje nad zdobyciem karyery świeckiej 
i duchownej. Za wpływem, jak się zdaje, Piotra Tomickiego, podkan
clerzego koronnego, dostaje się na dwór królewski. Pełen wykształce
nia ogólnego, niezmiernie ruchliwy, czynny i energiczny, zajmował 
J. Uchański różne stanowiska w ciągu swego długiego żywota (od 
r. 1502 —1581), zaczynając od skromnej godności sekretarza królew-
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skiego i plenipotenta królowej Bony, aż do najwyższej w Kościele pol
skim i w państwie. ΛΥ roku 1550 został biskupem chełmskim. Na za

twierdzenie w tej godności ze strony Kzymu czekać musiał aż dwa 
lata. W r. 1557 nadaje mu Zygmunt August biskupstwo kujawskie. 
Z tego powodu wybuchł zatarg pomiędzy królem jjolskim a Stolicą 
Apostolską, trwający cztery lata. który mógłby pociągnąć za sobą po
ważne następstwa, gdyby nie śmierć Pawła IY. ΛΥ roku 1502 został 
arcybiskupem gnieźnieńskim, dzięki łasce i poparciu stale mu życzli
wego Zygmunta Augusta. J. Uchański rządził państwem podczas dwóch 
bezkrólewi: po śmierci ostatniego z Jagiellonów i po ucieczce Henryka 
Walezyusza. Za pierwszego bezkrólewia stał po stronie Henryka, a pod
czas drugiego — jjopierał wybór Maksymiliana. 

Otrzymawszy najwyższą godność w Kościele polskim, J. Uchański 
popierał gorliwie projekt zwołania synodu narodowego, w czem usiło
wali mu przeszkodzić: najpierw nuneyusz papieski Commendone, a na
stępnie karclyuał Hozyusz. W pierwszej połowie swego żywota służył 
on przedewszystkiem władzy świeckiej, w osobie dwóch ostatnich Ja
giellonów-, a zbyt mało Kościołowi; w drugiej natomiast połowie zaj
mował się już znacznie więcej sprawami kościelnemi. Na synodzie piotr
kowskim w r. 1577 przeprowadził wiele zmian nader użytecznych dla 
Kościoła. Jakkolwiek sądzić będziemy stanowisko i opinie J. Uchań
skiego w wielu kwestyach, będących wówczas przedmiotem nieskoń
czonych dysput i polemik, przyznać jednak należy, iż zdobycie ważnej 
jtrerogatywy dla prymasów na czas bezkrólewia było jego niewątpliwą 
zasługą. — Sam wykształcony (autor dzieła „O miłościwem lecie" i „Pa
miętnika o tem, co się działo w Warszawie na zjeździe r. 1572"), po
pierał oświatę i wiele łożył na edukacyę ubogiej młodzieży. 

Itóżnemi były opinie różnych autorów o J. Uchańskim, które 
p. Wierzbowski przytacza w „Zakończeniu" swej monografii. Najbliż
szymi prawdy byli następujący7 pisarze: z dawniejszych ks. Jezuita Ci
chocki, który powiada o sobie, iż „sześć lat w usługach jego strawi
łem", a z nowszych — ks. Augustyni Theiner. Ten ostatni, nie tając 
;ego dawniejszych błędów i dwuznacznego stanowiska wobec Kuryi 
rzymskiej, przj-znaje z całą stanowczością, iż „gdy został arcybiskupem 
gnieźnieńskim, z niezwyciężoną siłą ducha walczył w obronie przywi
lejów duchowieństwa katolickiego". O. Cichocki T. J. powiada, iż „pełne 
teki pism i listów, odbieranych od herezyarchów, na spalenie przezna
czył; że w obrzydzeniu miał i przeklinał te czasy, w których srożyła 
się herezya". Autor polemizuje z opiniami o Uchańskim niektórych now-
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szych historyków. Przeczy np. twierdzeniu ś. p. Pilińskiego, jakoby 
prymas uamawiał Zygmunta Augusta do zerwania z Rzymem, a sobie 
przeznaczał rolę patryarcliy Kościoła polskiego. Nie godzi się również 
г umiarkowańszem w formie, podobnemże zdaniem W. Zakrzewskiego, 
iż „Uchańskiego nie bez słuszności posądzano o to w Rzymie". Ks. Ja
nowi Korytkowskiemu, kanonikowi gnieźnieńskiemu, który przed oma
wianą tutaj pracą napisał najobszerniejszy życiorys J. Uchańskiego: „Arcy
biskupi gnieźnieńscy, prymasowie i metropolici polscy" (Poznań 1889), 
zarzuca brak konsekwencji i z góry powzięte uprzedzenia o J. Uchań
skim, przed należytem zbadaniem materyału historycznego. 

Na tle tych wszystkich poglądów i własnych uwag polemicznych, 
daje p. T. Wierzbowski charakterystykę J. Uchańskiego. Broni go 
przed zarzutem, czynionym przez wielu współczesnych, iż był niezmier
nie ambitnym i dumnym; natomiast widzi w nim słabość charakteru, 
brak inicyatywy i „tej siły woli, które innym wskazują drogę lub in
nych z entuzyazmem porywają za sobą". Wady te dawały się czuć 
najdotkliwiej wówczas, kiedy osiągnął pierwszą w Rzeczypospolitej go
dność i dwukrotnie był jej głową. Dalej, zgodnie z temperamentem na
rodowym, J. Uchański gwałtowirym i skorym był do czynu w pierw
szej chwili, ale następnie stygł w zapale i częstokroć ulegał zupełnie 
odmiennym wpływom. Przyczynę tego braku samodzielności upatruje — 
niezupełnie, zdaniem mojem, słusznie — w tern, iż w młodych latach, 
od 20 do 35 roku życia, kiedy mógł w sobie wyrobić ducha samo
dzielności i inicyatywy, „znajdował się pod bezpośrednim kierunkiem 
innych osób i w zależności od nich". Z żywota wielu zasłużonych lu
dzi wiadomem jest dobrze, iż kto się przyzwyczaił słuchać w młodości, 
umiał później i rozkazywać. Z tych lat młodzieńczych J. Uchański 
wyniósł natomiast „wielkie poczucie obowiązków i gorliwość w ich wy
pełnianiu, patryotyzm połączony z odwagą przekonania i chęć służenia 
zawsze dobru publicznemu". Chociaż w ojńniack jego długiego żywota 
dostrzegamy wielkie różnice i nawet sprzeczności, mniema jednak p. W., 
iź „w chwili gdy je wygłaszał, ze szczerego wynikały przekonania 
i dobrej woli". 0 stanowisku J. Uchańskiego wobec Kościoła i prądów 
reformacyjnych wyraża się autor w sposób następujący: „reforma ko
ścielna, jakiej był przedstawicielem i jaką wprowadzić pragnął, zo
stawszy arcybiskupem, jedynym była dodatnim i racyonałnyrn progra
mem, który mógłby uciszyć reformacyjue wrzenie i zadowolnić obie 
strony: katolicką i dysydencką". A nieco dalej powiada: „w gruncie 
rzeczy nie żądał rzeczy niemożebnych i nigdy nie marzył o utworzeniu 
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zupełnie samodzielnego, narodowego Kościoła i oderwaniu się od je
dności i wspólności z Rzymem. Taką polityką i tym właśnie progra
mem, a jednocześnie obroną przywilejów duchowieństwa i podjętą na
stępnie z dysydentami walką w czasie najniebezpieczniejszym, przeważył 
na swych barkach zwycięstwo na korzyść katolicyzmu, a rzuciwszy 
podstawy reakcyi katolickiej, przyczynił się znacznie do późniejszego 
jej tryumfu". 

Oto ostatnie słowo p. Wierzbowskiego o bohaterze swego ob
szernego studyum. Ten „dodatni i racyonalny program", o którym wyżej 
wspomina, był właściwie programem Prycza Modrzewskiego, z którym 
J. Uchański poznał się jeszcze za pobytu swego na dworze królew
skim, w charakterze referendarza koronnego. Wówczas to istniało w Kra
kowie kółko ludzi młodych, wykształconych za granicą, obznajomionych 
z nowemi prądami myśli europejskiej, a sympatyzujących z reformacyą. 
Młodzi ludzie z tego kółka zbierali się najczęściej w domu Andrzeja 
Trzecieskiego, gdzie między innymi bywali: Franciszek Lismanin, Ja
kub Przyłuski, Bernard Wojewódka, Mikołaj Rey, a zwłaszcza Andrzej 
Prycz Modrzewski. Ponieważ J. Uchański nie posiadał wykształcenia 
uniwersyteckiego, ani też za granicą nie byTwał, przeto ludzie z tego 
kółka, posiadający wyższe wykształcenie i obyci w świecie, imponować 
mu musieli. Z Modrzewskim zawiązała się ścisła przyjaźń, która prze
trwała do śmierci reformatora. „Obu łączydy •—powiada p. W. — po
ważaj7 nastrój, wysokie poczucie sprawiedliwości, umiarkowanie, pewna 
siebie stateczność i spokój umysłu". W tem to kółku zasięgał on bliż
szych wiadomości o reformatorach, otrzymywał od jego uczestników 
i członków pisma Lutra, Melanchtona, Kalwina i Bucera i zaopatrywał 
w nie swoją bibliotekę (str. 86). Od tego czasu J. Uchański polubił 
dysputy naukowe, zwłaszcza w kwestyach kościelno-politycznych, chę
tnie zaczął' przestawać z ludźmi uczonymi, a protegować uczącą się 
młodzież. 

W rezultacie tych wpływów okazał się ów późniejszy program 
J. Uchańskiego, jako arcybiskupa i prymasa, w ciągu pierwszych lat 
sprawowania tej najwyższej w Kościele polskim godności. Ołównemi 
postulatami tego programu były: język polski w liturgii, Komunia św. 
pod obiema jiostaciami dla świeckich i małżeństwo dla księży, co 
wszystko miało być przeprowadzone, a zgoda religijna dokonaną, na 
soborze lub przynajmniej synodzie narodowym. P. Wierzbowski mniema, 
iż przed rokiem 1560 cel powyższy przez to ustępstwa dałby się osią
gnąć. Nietylko umiarkowańszych zwolenników reformacyi zadowolniłby 
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on najzupełniej, lecz zyskałby niechybnie poparcie u najwpływowszych 
rodzin senatorskich, a nie natrafiłby na opór biskupów, pomiędzy któ
rymi było wielu chętnych do zgody z dysydentami. Pomiędzy nimi 
pierwsze oczywiście miejsce zajmował J. Uchański. Autor przypuszcza, 
że nawet na pozwolenie Rzymu można jeszcze było wówczas liczyć. 

Jeden z najobszerniejszych i naj gruntowniej szych ustępów swej 
pracy- (rozdział VIII.) poświęca p. W. idei synodu i Kościoła naro
dowego w Polsce, przyczem w szerokiej mierze uwzględnia trudności, 
jakie stawały w drodze ich urzeczywistnieniu, do czego najwięcej się 
przyczyniła zręczność dyplomatyczna legata papieskiego, Commendo-
ne'go, i niechęć kardynała Hozyusza, a potem i wielu innych bisku
pów dla pomysłów synodalnych J. Uchańskiego. Liczyć po ostatecz-
nem zamknięciu soboru trydenckiego na możliwość ustępstw, sformu
łowanych przez Frycza Modrzewskiego, było dobrowolnem łudzeniem 
się, a wszelka próba wprowadzenia takowych w Kościele polskim bez 
zezwolenia Rzymu doprowadziłaby niechybnie do większego jeszcze 
rozbicia w stosunkach kościelnych i wytworzenia jakiejś nowej sekty. 
Pomimo tego J. Uchański poruszał jeszcze w r. 1571 i 1572 projekt 
synodu narodowego, aby na nim doprowadzić do skutku ugodę z dy
sydentami, lecz również bezskutecznie. Zdaje się, że ta ostatnia próba 
'już po śmierci Zygmunta Augusta) była—jak się autor wyraża — 
„ostatnim hołdem, złożonym pamięci przyjaciela1', Frycza Modrzew
skiego, który zmarł w jesieni r. 1572. Lecz w tymże czasie nastąpił 
zwrot stanowczy w postępowaniu prymasa, który „stał się odtąd gorli
wym ortodoksa i zupełnie wyparł się poprzednich swych tendencyj" 
, str. 377). 

Chcąc widocznie podnieść zasługi J. Uchańskiego okolo Kościoła 
w ostatnich dziewięciu latach życia i rządów w Kościele polskim, autor — 
wbrew zdaniu przeważnej części dotychczasowych badaczy — stara się 
obniżyć zasługi Hozy^usza i Karnkowskiego. O pierwszym z nich powiada, 
iż „sługą Kościoła byd o tyle, o ile przez to mógł się stać najwyż
szym panem"; drugiego zaś nazywa „mistrzem w mydleniu oczu", który 
..pchany ambicyą, myślał tylko o osiągnięciu najwyższej w Kościele 
i w Rzeczypospolitej godności" (str. 713 i 714), 

Na końcu książki umieszczono: dodatki, spis chronologiczny do
kumentów, ogłoszonych w 5-ciu tomach Uclianscianóic, wykaz archiwów 
i bibliotek, z których pochodzą te dokumenta, spis osób i miejscowości, 
wspomnianych w tomie V., nareszcie tablicę genealogiczną rodziny 
Uchańskich, 
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Można się nie godzić z poglądem autora na doniosłość zasług 
kościelnych J Uchańskiego lub nie podzielać jego optymizmu w prze
konaniu o możliwości pogodzenia dysydentów z Kościołem przez ustęp
stwa, przyznać jednak należy, iż jj. Wierzbowski korzystał z obfitego 
materyału źródłowego, a rzecz cała traktował w sposób poważny. 

A. Szarłowski. 

Zarys dziejów powszechnych. Ľr. G. Egelhaaf. Z niem. przełożył 
i uzupełnił Stanisław Krzemiński. T. I.: S t a r o ż y t n o ś c i . Z mapką 
i tablicą synchronistyczną. (W 8-ce, str. 299). Warszawa 1896. 
Nakład Gebethnera i Wolffa. 

Treściwe a naukowe podręczniki do historyi powszechnej nie są 
u nas zbyt liczne. Mówimy oczywiście nie o książkach ozdobnych ani 
0 dziełach obszerniejszych w rodzaju Holzwarta, ale o czemś pośredniem 
między temi dwiema ostatecznościami. Dlatego dobrą mogła być myśl 
wydawców: przyswoić literaturze naszej takie właśnie dzieło, któreby 
wyczerpująco najpotrzebniejsze rzeczy z dziedziny historyi podało nie
dość jeszcze obznajomionemu z dziejami czytelnikowi. 

Na wstępie przecież zaraz zaznaczyć musimy z naciskiem, iż 
wybór autora nie był szczęśliwym. To, że książka jego ma już kilka 
wydań niemieckich, jeszcze o rzeteluej wartości takowej nie rozstrzyga. 
Dr. O. Egelhaaf, jak z rozmaitych jego wyrażeń wnosić można, jest 
w zasadzie racjonalistą i już to samo musiało go błędnie, jeżeli nie 
wrogo usposobić dla źródeł dziejowych, do jakich wszyscy zaliczamy 
1 Pismo św. Dla niego więc istnieje tylko wiedza „przedhistoryczna", 
oparta na materyale wykopalisk z czasów pierwotnych, co zaś o owych 
czasach wiemy z Objawienia, przechowanego w Biblii, z pism natchnio
nych dziejopisarzów żydowskich, to zdaje się dla autora nie istnieć 
wcale, jakkolwiek sam w opowiadaniu o narodzie wybranym na Biblii 
oprzeć się musiał. 

O życiu pierwotnem człowieka (str. 2) powtarzają się płytkie 
frazesy, przypominające mocno Darwina, a zarzucone już dawno przez 
prawdziwie naukowe powagi. O pierwotnej religii (str. 4) autor do
kładnego pojęcia albo nie ma, albo mieć nie chce, i wydaje naj-
fałszywsze sądy o tak zw. ìienoteizmie (str. ó), w przeciwstawieniu do 
monoteizmu. Inne znowu fakta historyczne, do dziś zakwestyonowane 
przez najznakomitsze powagi naukowe, przywodzi jako pewne nawet 
w drobnyrch szczegółach i datach. Przeciwnie zaś to, co nowsze ba-
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dania sprostowały, wyjaśniły o niejednej z historycznych postaci, o tem 
autor, zdaje się, nie wiedział i nie słyszał, bo pisze, czy o Drakonie 
czy o Fenicyanach, w ten sposób, jakby żył dopiero w początkach 
XIX. wieku. 

Wogóle książka ta grzeszy rażącemi błędami, podając na własną 
rękę za fakta pewne to, czego dotąd η aj sumienniej si badacze jeszcze 
nie uznają, opiera się dalej na hypotézach dziś już przestarzałych i nie
popularnych — jak owe fluida magnetyczne. Pismo św. i jego opowia
danie raz jako powagę przyjmuje, to znowu bez podstawy żadnej ta
kowe odrzuca, a nawet (str. 35) odważa się postawić takie gołosłowne 
bluźnierstwo: „podanie o biblijnym Balsamrze (sic) jest kłamliwe"! 
Wszak dziś sami protestantcy badacze i racyoualiści, uderzeni odkry
ciami na gruzach dawnej Asyryi i Babilonu i pouczeni zapiskami owych 
słynnych tabliczek glinianych, oddają hołd Biblii. Niechby autor był 
zaglądnął do angielskich i francuskich asyryologów i ich dzieł archeo
logicznych, choćby do niemieckiego Kaulena, a byłby tanim kosztem 
ominął takie potworne brednie. 

Wytykamy ogólne tylko usterki i kierunek fałszywy dzieła, któ
rego prawdziwa nauka uznać nie może ani pochwalić. Na szczegółowy 
rozbiór w sprawozdaniu pobieżnem miejsca nie ma — ale i z tych kilku 
uwag wyrozumie każdy łatwo, dlaczego publikacyi tej zalecić nie można, 
i ten przynajmniej pierwszy tom wydawnictwa uważamy za chybiony. 
Podnosimy to tem więcej, ile że w przedmowie tłumacz wyraźnie mówi, 
iż nie yvszedzie trzymał się oryginału dosłownie, ale go w niektórych 
miejscach rozszerzył i uzupełnił. Wobec tego wyznania można było 
śmiało tak rażące pouzupełniać błędy, by dzieło nie było rozsadnikiem 
zgubnych zasad racyonaliznra i fałszów historycznych. 

B. 

Frank i FrankiŚCI p o l s c y . 1726—1816. Monografia historyczna, osnuta 
na źródłach archiwalnych i rękopiśmiennych. Przez Aleksandra 
Krausliara. Dwa tomy. Kraków 1895. Nakład Gebethnera i Spółki. 

Z tej dopiero monografii można so hie wyrobić sąd, czem był Frank 
i jaką rolę odegrał względem swych jednowierców i jednoplemieńców. 
Mianowicie, że był to ostatni, jak dotychczas, fałszywy mesyasz a pra
wdziwy szalbierz na olbrzymią skalę. 

Wdzięczność się należy szan. autorowi niemała za tak sumienne 
i obfite przytaczanie źródeł. W ten sposób bowiem czytelnik nie jest 



440 P R / E G LAD PIŚMIENNICTWA. 

zmuszony iść koniecznie za zdaniem autora, ale własne przekonanie 
z danych dokumentów może sobie utworzyć. 

Zwłaszcza ważny jest dokument: „Księga słów", którą szan. autor 
w całości (a długa to całość) podaje. Cały charakter Franka, jak 
w zwierciedle się w tej „Księdze" odbija; są to bowiem prawie wszystko 
jego własne słowa, przez zwolenników wiernie spisywane. Cechuje tę 
„Księgę" wielka zabobonność, apodyktyczność i kochanie się w olbrzy-
miości. Jednak z poza tej tkaniny baśni, przypowieści, bluźnierstw 
i niemoralności wychyla się bardzo mądry system. A system to tak 
przebiegły i tak doskonale obrachowany na charakter narodowy i cie
mnotę ówczesnych Żydów, że i najdowcipniejszy rozum ludzki nie byłby 
dość chytry, aby go wymyśleć, ani najsilniejsza wola czysto ludzka dość 
zepsuta, aby go wykonać. Jest w tem coś nadludzkiego, coś demo
nicznego. Wszystko zaś wprost przeciwne nauce Chrystusa Pana, cho
ciaż co do zewnętrznej formy nieraz bardzo dobrze naśladuje, a raczej 
podrzeźnia Ewangelie. 

Przyjęcie chrztu, jak i poprzednio islamu, służy Frankowi tydko 
za sposób wyjścia z poniżanego stanu Żydów, a wejścia w bogate 
i wykształcone warstwy społeczeństwa, najprzód mahometańskiego, a po
tem chrześcijańskiego, a w szczególności polskiego. 

Niesłusznie jednak szan. autor czyni solidarnymi w tych święto
kradztwach wszystkich Żydów, współcześnie z Frankiem ochrzczonych; 
zupełnie przeciwne zdanie trzeba sobie uformować czy to z relacyi 
ks. Pikulskiego, czy z oskarżenia Franka przed sądem duchownym 
w Warszawie, czy wreszcie z samej „Księgi słów", w której Frank 
często utyskuje, że jego Michna (kompania) oskarżyła go przed księżmi. 

Niesprawiedliwie także, zdaje nam się, zarzuca szan. autor bisku
powi Dębińskiemu, że przekroczył swoją kompetencyę, pozwalając dyspu-
tować przed sobą antytalmudystom z talmudystami, i paląc potem 
publicznie talmudy. Bo przecież szan. autor, móyviac o przywilejach, 
danych Żydom przez królów polskich, nie chce chyba przez to powie
dzieć, że te przywileje zapewniały im tolerancyę dogmatyczną. To byłoby 
niedorzecznością nawet w naszych tak tolerancyjnych czasach, a cóż 
w owych, tj. w XIII. wieku. Jakżeż więc biskup nie miał skorzystać 
z tak legalnie dauej sobie przez samych Żydów sposobności wykazania 
publicznie komtpcyjnych zasad talmudu? Był do tego obowiązany nawet 
ze stanowiska ogólno-ludzkiego. A mając w ręku władzę, p>owinien był, 
za przykładem Stolicy apostolskiej, zniszczyć, jakoteż i zniszczył źródło 
tej korrtipcyi, czyli będące w obiegu kodeksy talinudów. Jeżeli jada 
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sanitarna niszczy przedmioty zakażone bacydami cholery, nikt jej tego 
za złe nie bierze, chyba zapleśniali zacofańcy, ale gdy Kościół zabrania 
i niszczy książki siejące zarazę moralną, krzyczą nań ludzie postępowi. 

Szkoda wielka się stała dla dzieła, skądinąd bardzo sumiennego, 
że szan. autor wdał się w apologie Żydów co do kwestyi morderstwa 
rytualnego. Tej rzeczy należało albo wcale nie tykać, jako drażliwej 
zarówno dla chrześcijan jak i dla Żydów, albo traktować ją zupełnie 
inaczej: bez powziętego z góry zdania i na podstawie obszernego ma-
teryału historycznego i sądowego. Jeżeli szan. autor jest z góry prze
konany, że fanatyzm średniowiecznych chrześcijan zdolny był tę baśnie 
wymyśleć i za nią niewinnych Żydów katować i palić, to powinienby 
też konsekwentnie przypuścić, że fanatyzm, pewnie nie mniejszy, spół-
czesnych Żydów zdolny był takie okrucieństwa na chrześcijańskich 
dzieciach wykonywać. A jeżeli szan. autor sądzi, że talmud nic takiego 
nie uczy, to jednak przyznaćby powinien, że zawiera miejsca, które 
przez „fanatyzm średniowiecznych" Żydów mogły być w taki sposób 
rozumiane. Ostatecznie nic tu nie można apriori, z możliwości lub nie
możliwości, rozstrzygnąć; jedynie na faktycznym materyale oprzeć się 
można. A najniewłaściwszemby było przypisać apriori więcej fanatyzmu 
i ciemnoty chrześcijanom, aniżeli Żydom. 

Szan. autor powołuje się także na Stolicę apostolską, jakoby ona 
broniła Żydów od tak krzywdzących podejrzeń. Jednak z dokumentów, 
jakie sam przytacza, wynika jedynie to, że papieże bronili Żydów od 
prześladowania gromadnego, tudzież że nie uznawali dowodów apriory-
stycznych, branych z talmudu, za wystarczające w tego rodzaju spra
wach kryminalnych. 

Pomijając tę nieszczęsną obronę, monografia jest doskonale prze
prowadzona, źródła wyzyskane, rzecz się czyta z zajęciem. A zwłaszcza 
zamknięcie całego dzieła zdaniem, że razem z bankructwem finansowem 
rodzina Franka straciła i urok mesyański — jest bardzo trafne. 

Ks. H. Pydynkowski. 

R o k s o l a n i a KlonOWiCZa w stosunku do poezyi łacińskiej i greckiej. 
Część I. Basiński Stanisław. Sprawozdanie с. k. gimnazyum w Sa

noku. Sanok 1895. 

Zależności Boksolanii od wzorów klasycznych nikt jeszcze u nas 
przed p. Basińskim nie wykazał należycie. Przeczuwali ją tylko: Mie
rzyński w rozprawie: De vita, moribus scriptisgue latinis Sei. Fal. 

v. р. т. XLVIII. 29 
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Accrut, i Ehrenberg w IV. tomie Biblioteki Warszawskiej za r. 1889. 
P. Basiński postawił sobie zadanie wykazać, „w czem istnieje to na
śladownictwo" wzorów klasycznych w BoTcsolanii, a dalej postanowił 
„wydzielić to, co jest własnością samego Klonowicza, względnie wy
kazać, gdzie, nie ma tego klasycznego wpływu, a występują natomiast 
swojskie, rodzime pierwiastki". Zebrał przeto szanowny autor i syste
matycznie ułożył przymiotniki, rzeczowniki i czasowniki, napotykane 
w tych samych znaczeniach i połączeniach tak u pewnych starożytnych 
autorów (Martialisa, Seneki, Lukana, Wirgilego, Owidiusza. Properciusza, 
Horacego, Catuila i innych), jak i u Klonowicza. W czwartym roz
dziale swej pracy zestawił p. B. końcówki hexamet.rów i pentametrów 
tudzież początki wierszów, które Klonowicz z łacińskich poetów przyjął 
do Boksolanii. Część druga tej pracy będzie zawierać zestawienie treści 
i mitologicznego aparatu Boksotanii z klasycznymi autorami. 

Rzecz naturalna, że szerszą publiczność mogą co najwięcej ob
chodzić wyniki tylko tej żmudnej, iście benedyktyńskiej pracy p. Ba
sińskiego, dla badaczów polskiego piśmiennictwa ma praca ta jednak 
cenną wartość: dzięki jej, przedstawia się Klonowicz jako gruntowny 
znawca piśmieunictwa łacińskiego i zawisłość dzieł jego od wzorów 
klasycznych da się po okazaniu tej pracy niemal z geometryczną ści
słością oznaczyć. Gdybyśmy mogli jeszcze dojść, z jakich to pism za
chodnich czerpał Klonowicz swe polityczno-religijne zapatrywania, wów
czas możnaby już z łatwością nakreślić sylwetkę tego niespokojnego 
ducha XVI. wieku. 

L. M.. Dziama. 

Pentesilea. Dramat Szymona Szymonowicza. Dr Wiktor Halin. Lwów. 
1895. 

Ostatniem większem dziełem poetycznem Szymonowicza jest drugi 
jego utwór dramatyczny Pentesilea. Utwór ten okazał się w druku r. 1618; 
jest on znacznie słabszym od zręcznego naśladowania Euripidesowych 
dramatów w Castus Joseph. 

W tern leży oryginalność tego utworu Szymonowicza, że od czasów 
starożytnych do Kleista jeden tylko Szymonowdcz wybrał losy królowej 
Amazonek Pentesilei za temat dramatu. 

Pan Lavoleè w rozprawie swej p. t.: De poeiis polono-latinis, 

Paryż 1875, wskazał wpływ dzieł Quintusa Smyrneńczyka na Pente-

siłeę Szymonowicza, 
Pracę swą przypomniał p. Lavoleè czytającej publiczności, ogła-
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szając ją w tłumaczeniu francuskiem p. t.: La poésie latine en Pologne. 

/.Essais de littérature et histoire. Paris 1891). 
Co p. Lavoleè przeczuł, to dokładnie wykazał p. dr. W. Hahn. 

Pentesileę Szymonowicza zestawił p. Η. z łacińskiem tłumaczeniem 
poematu Quintusa Smyrneńczyka, z t. zw. Posthomericon libri XIV. 

Z zestawienia tego poznaje się dokładnie, iż całą treść do swego dra
matu zaczerpnął nasz poeta z Posthomericon, a jedne tyłko osobę posła 
trojańskiego Tal ty liosa sam stworzył. Zupełną własnością Szymonowicza 
jest w tym utworze także jedna pieśń, mianowicie ta, którą śpiewa 
mamka małemu Astyanaxowi, synowi Andromachy i Hektora. Brak 
artystycznego wykończenia, jaki napotykamy w tym utworze Szymono
wicza, należy, zdaniem p. H., tern tłumaczyć, iż nasz poeta „rozszerzył 
krótkie opisy greckiego poety w przedługi sposób". 

Trzecia to już rozprawa p. Hahna, zajmująca się Szymonowiczem. 
O ile mi wiadomo, „Kilka przyczynków do pism Szymona Szymono
wicza": Castus Joseph; nieznany wiersz łaciński Szymona Szymonowucza: 
Ode Georgio Zamościo Episcopo Chelmensi, Pentisilea, a wreszcie umiesz
czona w ostatnim zeszycie (IV. 1895) Kwartalnika historycznego ocena 
wydanych przez J. Przy borowskiego: „Kilku nieznanych listów Szy
mona Szymonowicza", to prace przygotowawcze do dzieła większego, 
do wyczerpującej monografii Szymonowicza, nad którą p. H. od lat 
kilku pracuje. Monografię tę zapewne chętnie powitają badacze naszego 
piśmiennictwa. 

L. M. Dziama. 

Generał Sonis. Życiorys. Przez M-gra Baunard. Przekład z dziesiątego 
francuskiego wydania. 1895. 

Szlachetna postać jenerała Sonis znaną już jest czytelnikom Przc-

uladu z artykułu 1, zdającego sprawę z 13 francuskiego wydania wzwyż 
przytoczonej książki. Od tego czasu, a więc w przeciągu kilku lat 
przybyło dziełu 29 wydań. Praca Baunarda zrobiła w swojej ojczyźnie 
wielkie wrażenie; Bourget powiedział, że jest to najtęższa książka 
naszego wieku. 

Wobec miernot literackich zagranicy, broszur o dosyć płowej 
barwie a niezbyt wybrednym smaku, jakiemi Warszawa i kilka księgarń 
galicyjskich zasypują czytającą publiczność, życiorys Sonisa na naszej 

1 Rok 1892, tom iv. 
2 9 * 
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ziemi jest sympatycznem zjawiskiem. Niejednemu otworzą się oczy, jak 
szerokim i zbawiennym jest wpływ katolicyzmu. 

Wybitne przymioty stylistyczne tłumacza, już na tem polu za
szczytnie znanego, dodają książce wdele wdzięku i wartości. 

P. 

0 konfederacyi barskiej i jej bohaterach. Napisał K. Nitman. Wy
dawnictwo ludowe. 

Pracę Nitmana czyta się jednym tchem, a z takiem zadowoleniem, 
iż żal się robi, gdy się dobiega do ostatniej kartki. Naturalnie, wpływa 
na tę poczytność i sam dobór tematu. Ten blask bohaterstwa i cudo
wności, który całą naszą historyę otacza, jak ostatni podrzut dogasa
jącego kaganka, wystrzela yyysoko w bohaterach konfederacyi barskiej. 
Na ciemnem tle rozsuwającej się budowy państwowej, zdemoralizowanego 
społeczeństwa, gwałtów samowoli rosyjskiej, jaśnieje ta garstka dzielnych 
druhów, jak jaśnieje z oddali łańcuch szczytów tatrzańskich, odciętych 
promieniem wschodzącego słońca, od czeluści i rozpadlin, wypełnionych 
mgłą i pomroką. Pięciu dzielnych Puławskich i natchniony ksiądz Marek 
z krzyżem w dłoni na czele, za nimi rozentuzjazmowane pułki pod 
czerwonemi sztandarami, złooącemi się obrazem Matki Boskiej, i cała ta 
ruchawka, prześladowana przez swoich i obcych, tłucząca się dla szla
chetnej idei wśród największych znojów i niewygód po wszystkich 
kątach Rzeczypospolitej — Bar, Berdyczów, okopy Św. Trójcy, Wilno, 
Kraków, wkońcu Częstochowa — to chyba rzadki yy historyi a bez
powrotny fenomen. 

Wspaniałość i wartość tego tematu odczuł p. Nitman; widocznie 
kochał to, o czem pisał i tych, dla których pisał. W każdem słowie 
czuć gorące serce patryoty, któryby rad lud cały rozpalić miłością 
ojczyzny. I stąd ten styl prosty i przystosoyyany do sposobu pojmo
wania ludoyvego, stąd ten koloryt ludowy, wprowadzony przez częste 
wplatanie epizodów i unaocznianie faktów za pomocą właściwych lu
dowi porównań. 

Ledwo kilka drobnostek byłoby do zarzucenia. Porównanie przeora 
z kasztelanem jest niepraktyczne, bo bliższym jest pojęciu ludowemu 
przeor, niż kasztelan, i nieprawdziwe. Tu i ówdzie zniża się p. Nitman 1 

do gwary wiejskiej. Pisarz ludoyyy, naszem zdaniem, powinien zachować 
całą szlachetność stylu; forsa główna powinna polegać na manewrowaniu 
pojęciami i przystosowywaniu ich do pojmowania ludu. 

P. 
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Złote myśli. Adam Mickiewicz. Zebrała Szczęsna. 

Aforyzmy Mickiewicza w jedne całość ujęte, to wdelka przysługa 
dla czytającej publiczności. Każde takie zdanie, z pod pióra wieszcza 
wyrosłe, a mieszczące w sobie jakąś myśl głęboką, czy filozoficzną tezę, 
czy zasadę estetyczną, czy praktyczną jakąś dla życia wskazówkę, 
wielką ma wartość tak pod względem etycznym, jak lingwistycznym. 
Przez używanie zlewa się aforyzm taki z potoczną mową, ozdabia ją 
i ukształca; jako myśl etyczna sprayyia to zdrowe w umysłach wstrzą-
śnienie, jakiego całe nieraz tomy nie osiągają. Wiązanka wdęc tego 
rodzaju jest rzeczą praktyczną i mądrą. 

Kwestya może tylko zachodzić co do samego układu podobnych 
wydawnictw. Autorka zachowała w szeregowaniu złotych myśli po
rządek chronologiczny, w jakim powstawały dzieła poety. Formę tę 
uważa za najwłaściwszą dlatego, że daje ona obraz rozwoju uczuć, 
natchnienia, rozumu, różnostronnych poglądów poety. Czy słusznie, nie 
wiemy. Trudno przypuścić, by ktoś mógł sobie wytworzyć taki obraz 
ze zdań luźnych, wyrwanych z tekstu, a bez żadnego związku bliższego 
po sobie następujących; naszem zdaniem, najjaśniejszy nawet obraz, 
uprzednio utworzony, w tym chaosie najróżnorodniejszych assercyj przy
ćmić się musi. Klasyfikacya przeto na pewne działy nawet i z tego 
względu, że już wiele innych pominiemy, w pracach tego rodzaju jest 
konieczna. 

Co się tyczy samej wartości aforyzmów, to pewne przebrakowanie 
w zbiorku Szczęsnej byłoby bardzo korzystnem. Spotyka się tu myśli, 
które ani formą, ani treścią nie są złotemi; kruszec tego rodzaju można 
było ze spokojném sercem zostawać na boku. Niepotrzebnie dalej błą
kają się tu i ówdzie zdania apoteozujące Słowiańszczyznę: slowiano-
tìlskie teoryę Mickiewicza już dawno uznane są za utopie. Idee me-
syanistyczne poety, jak np. o dopełnieniu chrystyanizmu, należało sta
nowczo wypuścić; po cóż ludzi uczciwych w błąd wprowadzać nawet 
takiemi popularnemi publikacyami. 

Obecne wydanie jest już drugie z rzędu. Życzymy mu jak naj-
prędszego rozchwytania, a wtedy wydanie trzecie dogodzi już z pe
wnością wszystkim pretensyom. 

Ks. J. Pawelski. 

Ж -
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Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Cursus scr ipturae sac rae etc. Commentarius in Genesím. Auetore 
Fr. de Hummelauer S.J. Parisiis. Lethielleux. 1895. 

W szeregu nadzwyczaj cennych studyów o Piśmie Św., które J e 
zuici niemieccy od 10 lat wydają, a których wyszło już 20 tomów, 
brakowało dotąd komentarza do Genezy. Oczekiwaliśmy go niecierpli
wie, jako najciekawszej a szczególnie trudnej i ważnej części tego 
yvielkiego dzieła; ale podobno dla tych samych przyczyn wydawcy nie 
spieszyli się z ogłoszeniem tego tomu. 

Badania naukowe nad Pismem Starego Zakonu, podejmowane 
przez ludzi wierze obcych lub wrogich, ciągną się od początku tego 
wieku, ale w osta'tnich dziesiątkach lat do ogromnych doszły rozmia
rów, poruszyły krocie zarzutów przeciwko tradycyjnej Kościoła nauce, 
potworzyły najrozmaitsze hipotezy, oparły swe poglądy na rezultatach 
szybko dziś rozwijającego się językoznawstwa, archeologii, wychylającej 
się z rozkopów history! prastarego wschodu. Szczególnie zaś pastwiły 
się te racyonalistyczne studya nad księgą Genezy, ćwiartowały ją na 
fragmenty^, przypisywane różnym autorom: elohiście i jahowiście, potem 
dwom elohistom i dwom jawehistom i tak dalej ; datowały ją najroz-
maiciej, od X. do II . wieku przed Chr.: wytykały w niej przeróżne 
błędy przeciwko nauce przyrody7, przeciwko historyi, etnografii i t. d. 
i t. d. 

Katolicy słabej wiary7 mogli się lękać rezultatów tej roboty, 
a przynajmniej uważać je za czysto negatywne, nic dobrego przynieść 
nie mogące. Ale ]">atrząc na to wszj7stko z wysoka, przewidzieć można 
było, że badania, byle sumienne i przedmiotowe, wkoiicu na korzyść 
prawdy \vy7jdą. Same nawet zamachy7 wrogów na świętość Biblii, kato
likom do głębszego jej pozuania posłużą, bo katoliccy badacze, wobec 
majestatu słowa bożego i świętości tradycyi, nie tak łatwo zwrócą 
uwagę na pewne ludzkie strony7 tych ksiąg, które jednak do całości 
przedmiotu niezbędnie należą. Niedowiarkowie, śmielej dyssekując księgi 
święte, łatwiej postrzegają zagadnienia, ale katoliccy uczeni nierównie 
szczęśliwiej je rozstrzygają, bo oprócz całego materyalu krj7ty7eznego, 
wspólnego z przeciwnikami, mają jeszcze wysokie drogoskazy, których 
niechybność nawet doświadczalnie codzień się stwierdza. Słowem, ocze 
kiwać należało, że katolicka nauka nietylko zwalczać będzie, raz po 



Ρ RZEGLĄD PIŚMIΕ Ν M < 'TWA 447 

razie, zaczepki przeciwników, ale zreasumuje tę całą ich krytyczną, 
robotę i wielki krok zrobi w umiejętności Pisma św. 

Ta prognoza dziś się już spełnia, a autor komentarza do Genezy 
dzielnie do tego jDrzykłada rękę. Wyniki badań szkoły krytycznej wy
łożył już szczegółowo i gdzie należało dosadnie zwalczył innj' yyspół-
pracownik tegoż wydawnictwa, ks. Cornely, w Introdukcyi do Starego 
Zakonu, przed kilkoma laty ogłoszonej. Ks. Hummelauer zatem nie po
dejmuje na nowo tej pracy, ale daje dowody, że całe to pole w zu
pełności opanował. W szczególności nad Genezą musiał on od dawna 
pracować, kiedy już w r. 1877 cenne okazy tej pracy w pismach teo
logicznych drukował — a musiał pracować z zamiłowaniem, bo jest nie
tylko uczonym badaczem i krytykiem, ale trochę twórcą, jak wnet 
zobaczymy, inicyatorem nowych idei na tem polu. 

We wstępie wytacza autor swój pogląrł na skład i sposób po
wstania księgi Genezy. Odrzuca on stanowczo hipotezę fragmentów 
elohisty i jehowisty, opartą na użyciu różnych imion Boga w różnych 
ustępach. Jeżeli co wogóle, mówi on, w tekście świętym uległo pó
źniejszym zmianom, to mianowicie imiona Boga, — i na to daje dowody 
namacalne. Uznaje on jednak, że Geneza składa się z części różnego 
pochodzenia i stylu, i owszem więcej takich części upatruje niż wogóle 
szkoła krytyczna. Ale jakim sposobem? Po wsze czasy u chrześcijan 
i Żydów istniało przekonanie, że Mojżesz na podstawie podań ludu 
bożego pisał Genezę. Otóż Hummelauer opiera się na fakcie tego po
dania, i dlatego cały swój system nazywa „systemem tradycyi"; ale 
podanie to pojmuje on w taki sposób, że pojedynczy patryarchowie 
układali w treściwych słowach opowiadanie zdarzeń, których byli świad
kami i przekazywali je potomkom, a ci dosłownie przechowywali je 
w pamięci. Tym sposobem nie kto inny, tylko Adam byłby twórcą yvspa-
nialej opowieści stworzenia, od której zaczyna się Geneza, tudzież na
stępującego opowiadania o raju i początkowej historyi ludzkości. Inni 
patryarchowie, jak: Noe, Abraham, dokładaliby genealogie swych ojców 
i opowiadania spótczesnych sobie wypadków, uzupełniając ten skarb 
tradycyi, który w ich rodzie przechowywał się nieskazitelnie, podczas 
gdy w pobocznych liniach ulegał wpływom bałwochwalstwa, jak to wa
dzimy w klinowej kosmogonii Assyryjczyków. Aż w'końcu Mojżesz z na
tchnienia bożego spisał ten cały skarb, wtrącając nieliczne uzupełnienia, 
które nasz autor szczegółowo wytyka. Przekładam tylko w zarysie główną 
nivśl tego systemu, ale trzeba czytać w samym autorze, jak to wszystko 
szczegółowo uzasadnia różnicami stylu, powtarzaniami, mnóstwem szcze-
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gółów, które bądź dawniejsza krytyka skonstatowała, bądź on sam 
bystrem okiem spostrzegł; a wtedy trudno nie przyznać, że ten system 
jest rozumny7 i piękny i w wysokim stopniu prawdopodobny. Stoi on 
na tradycyi katolickiej, a zarazem rezultaty nowożytnej krytyki sze
roko uwzględnia. 

Po tym wstępie przychodzi wykład samego tekstu Księgi świętej, 
wśród którego wtrącone są obszerne rozprawy o ważniejszych wypad
kach i zagadnieniach. I tu znowu oryginalność i twórczość autora wy
stępuje. Co się tyczy heksahemeronu, czyli sześciu dni stworzenia, 
odrzuca autor nietylko dawniejsze tłumaczenia, ale i to, które się dziś 
prayvie powszechnie przyjęło, że dni te oznaczają długie epoki rozwoju 
świata. Według niego pierwszy rozdział Genezy ma się rozumieć lite
ralnie o sześciu dniach 24 godzin, wszelako nie jest ou wprost opisem 
historyi stworzenia, lecz opowiedzeniem wizyi, jaką mieć musiał Adam 
zaraz po swojem stworzeniu. Wizya ta—jak wogóle wizye prorockie — 
przedstawiała prawdę o stworzeniu świata, lecz w kształtach obrazo
wych i symbolicznych, i trwała (a przynajmniej zdawała się Adamowi 
trwać) sześć dni, przerwane, przyćmieniami, niby wieczorem i porankiem. 
Pomysł to piękny, choć w gruncie rzeczy nie bardzo różny od tak zwa
nych systemów idealistycznego i poetycznego, które autor niepotrzebnie 
zwalcza. Podzielamy jego upodobanie w tern tłumaczeniu, ale zdaje nam 
się, że przesadza, gdy je uważa za jedynie możliwe i prawdziwe, 
wszystkie zaś inne systemy nieodzownie piotępia. W systemie epok 
istotnie nie możemy7, jak nam zarzuca, ścisłej wykazać kongruencyi 
między każdem zdaniem heksahemeronu a wynikami nauk przyrodni
czych; ale cóż w tern dziwnego? Ani egzegeza biblijna, ani tem bar
dziej nauka przyrody nie jest skończona; widzimy niezaprzeczoną kon-
gruencyę między głównemi rysami opisu biblijnego a naj pewni ej szemi 
wj7nikami nauki o świecie; to nam zupełuie na razie wystarcza do uza
sadnienia sy7stemu epok; pretensy7a tłumaczenia zgodności wszystkich 
szczegółów, z którą, co prawda, niektórzy egzegeci wystąpili, zdaje nam 
się zupełnie przesadzoną i w założeniu, jak powiedzieliśmy, niemożliwą. 
Wkońcu, ponieważ nawet wizya prorocka musi mieć pewną, choć sym
boliczną zgodność z przedmiotem, więc nawet w hipotezie Hummelauera 
trzeba przypuścić pewną kongrueucyę między dniami widzenia Ada
mowego a epokami stworzenia, o których istnieniu przekonuje nas nauka 
i którym autor bynajmniej przeczyć nie myśli. 

Podobną teoryę, widzenia Adamowego we śnie czy w zachwycie, 
stosuje również autor do stworzenia Ewy. Następnie znajdujemy bar-
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dzo gruntowną krytykę liczb lat i genealogii patryarchów. Dalej cie
kawy szkic życia ludzkości przedpotopowej, w którym przebija się 
konstrukcyjna wyobraźnia autora, umiejąca szczupłe dane tej Księgi 
Rodzaju trafnie wyzyskać. Co się tyczy ważnej i spornej dziś kwestyi 
0 powszechności etnicznej potopu, autor roztrząsa ściśle różne zdania 
1 na żadną stronę stanowczo się nie przechyla; hipotezę jednak, ograni
czającą potop do pewnej części rodzaju ludzkiego, uważa za dopusz
czalną. Za dalekoby nas to zawiodło, gdybyśmy chcieli wyliczać wszystkie 
uwagi godne szczegóły dzieła ks. Hummelauera; to, cośmy7 powiedzieli, 
wystarcza, sądzimy, aby dać wyobrażenie o wysokiej jego wartości. 
Zarzut, któryśmy podnieśli, że autor zbyt wyłącznie może za swojemi 
pomysłami obstaje, jest do darowania; jest to właściwość i znamię wszel
kiego rodzaju inicyatorów. Styl jest także indywidualny, co w tego ro
dzaju książkach jest rzadkością; przy całej ścisłości niemieckiej pełen 
jest werwy, pytań, zwrotów niespodzianych, więcej na Włocha niż na 
Niemca patrzy. 

Takim jak jest, ten komentarz do Genezy nie zawiódł naszych, 
dość wygórowanych oczekiwań, i nie wątpimy, że naukę biblijną znacz
nie naprzód popchnie. 

Ks. M. Morawski. 

Un prétendu t r é so r s ac ré des premiers s iècles: (le „tesoro sacro" 
du chev. Giancarlo Rossi à Rome). Etude archéologique H. Grisar 
S. J. Z 2 tabi, fototypicznemi i kilkoma illustracyami w tekście. 
Rome, Librairie Spithöver. 1895. (Str. 41, w 4-ce). 

W r. 1880 rozeszła się po Rzymie wiadomość, że jakiś wieśniak od
krył pod szczątkami starych murów grób biskupi, a w nim najrozmaitsze 
srebne i złote przedmioty. Pod wpływem powietrza miały zaraz się roz 
sypać w proch tak zwłoki, jak i szaty, a zostały tylko kosztowności 
i pergaminowe księgi. Te ostatnie podarował szczęśliwy znalazca ja
kiemuś nieznanemu Franciszkaninowi, zdarłszy wprzód cenne kompa-
turki. Z obawy przed fiskusem ukrywał wieśniak swój skarb przez 
kilka miesięcy i dopiero później przez jakiegoś pośrednika sprzedał 
cztery sztuki, tj.: srebrną kompaturkę, patenę, srebrny krzyż i spinkę, 
złotnikowi, Piotrowi Guarantini'emu, od którego odkupił je znowu 
znany amator i zbieracz starych nabytków, hr. Strogonoff. W dłuższj7ch 
pauzach zjawiły się następnie przedmioty coraz ciekawsze i cenniejsze, 
znajdując tym razem nabywcę w kawalerze Janie Karolu Rossim, który 
zapłacił za nie sumy bajeczne. 
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Inwentarz całego skarbu tak się przedstawia : 
I) Kompaturka z srebrnej blachy. 2) Dwie kompaturki z blachy 

srebrnej i zlotej. 3) Fragment srebrnej kompaturki. 4—8) Kompnturki 
częścią z srebra, częścią złote. 9) Ośm krzyżyków z blachy złotej. 
10) Trzy inne krzyżyki, tabliczka czworoboczna, wszystko z srebra albo 
zlota. 11) Ozdoba do pasu z 4 krzyżami złotemi. 12) Wielka spinka 
z blaszkami i gwoźdźmi złotemi i srebrnemi. 13) Dwie złote przepaski 
czołowe i złota gałązka oliwna. 14) Kosztowna mitra. 15) Strona prze
dnia złotej korony biskupiej. 16) Tylna strona tejże korony. 17) Ko
sztowny pastorał biskupi. 18) Krzywizna takiegoż pastorału, zakończona 
krzyżem i owcą. 19) Okrągła i czworoboczna tablica (Rationale) ze złota. 
20) Duży krzyż z blachy srebrnej i złotej z symbolami ewangelików na 
rogach. 21) Łyżka na polewanie wodą przy chrzcie. 22) Łyżka i ro
dzaj pateny z srebra. 23) Srebrny kielich. 24) Duże próżne jagnię 
z 12 puharkami na talerzu na wino eucharystyczne; wszystko ze srebra. 
25) Cztery yyymienione przedmioty w jjosiadaniu hr. Strogonoffa. 

Pierwszym, który za autentycznością skarbu przemawiał, był sza
nowany powszechnie i zmarły w r. 1888 Barnabita, Ludwik Bruzza. 
Po nim złożył przychylny wyrok nieodżałowany twórca archeologii 
chrześcijańskiej ś. p. Jan Chrzciciel de Rossi, uważając go za wła
sność jakiegoś biskupa z czasów longobardzkich, cenny niezmiernie do 
studyum chrześcijańskiego symbolizmu i historyi kościelnej liturgii: 
richissima supellettili sacra... appartenuta ud un vescovo dell' età longo

barda; suppellettile insigne e di pregio singolarissimo per lo studio del sim

bolismo cristiano e delle antidata liturgiche. Także autor sprawozdania 
przedłożonego w r. 1880 Akademii francuskiej, jeden z najznakomit
szych archeologów, wyraził się o nim z prawdziwym entuzyazmeiu, 
zwląc go: Bestes précieux, qu'il importait d'étudier à loisir, et qui élar

giraient la somme des nos connaissances duns la matière si délicate de la 

symbolique chrétienne 1 . Wnet pojawiły się też większe i mniejsze roz
prawy, które sławę tego jedynego w swoim rodzaju archeologicznego 
inwentarza rozniosły po wszystkich zakątkach Europy i Ameryki. Nie 
brakło też głosów, że papież nie powinien tych cennych starochrześci
jańskich zabytków wypuścić z Rzymu, ale nabyć je i wzbogacić niemi 
chrześcijańskie muzeum watykańskie. I jeśli Leon XIII. skarbu nie 

1 Comptes-remlus de l'académie des inscriptions et belles lettres. 1886, 
14 Ma i , s t r . 163. 255 . 
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zakupił, to jest w tem zasługa komandora Rossi'ego. W kołach ar
cheologicznych rozszerzył wreszcie dokładniejszą znajomość zabytków 
sam wdaściciel, ogłosiwszy je w r. 1.890 na 25 tablicach: Tatole XXV. 

riproducenti il sacro tesoro lìossi. Do tablic dodano na 491 stronicach 
folio tekst objaśniający, nad którym pracowało aż trzech autorów. 
f Commentì sopra suppellettili sacre di argento ed oro appartenenti ai pri

missimi secoli della chiesa. Con dilucidazioni di Giancarlo Bossi, di Carlo 

e De Vecchi Pieralice. Boma, Pallotta 1890). Z tych jeden odnosi wspo
mniane przedmioty aż w czasy apostolskie, drugi do wieku IV., a sam 
właściciel mniej więcej do epoki Konstantyna. Inni zaś archeologowie 
uważali je za wyrób wieku VIL, VIII. lub IX. 

Tak stały rzeczy aż do r. 1894. I chociaż różni znawcy sztuki 
oddawna widzieli i podnosili niezgodność ornamentyki i form artysty
cznych z treścią ich symboliki, to jednak nikt nie zakwestyonował 
głośno autentyczności skarbu, ale owszem wszyscy ciągnęli zeń najroz
maitsze i daleko idące konsekwencje apologetyczne, liturgiczne i hi
storyczne. Tymczasem spadła, jak grom z jasnego nieba, wyżej przyto
czona broszura1 znakomitego historyka i znawcy średniowiecza, O. Her
mana Grisara T. J., profesora insbruckiego uniwersytetu, w której stara 
on się dowieść, że cały skarb jest falsyfikatem naszych czasów. Po
nieważ i do nas doszły wieści o tem mniemanem odkryciu, które nie
jednego w błąd wprowadziły, więc przedkładam tutaj dowody uczo
nego Jezuity, na podstawie których czytelnik sam osądzi, czy jego 
konkluzya jest słuszna i naukowo uzasadniona. 

Zdaniem autora, przemawiają przeciw autentyczności skarbu argu
menta zewnętrzne i wewnętrzne. Najpierw nie mógł się nikt do dziś 
dnia dowiedzieć ani o miejscu znalezienia, ani o nazwisku domniema
nego znalazcy. Jedni powiadali półgębkiem, że grób biskupa odkryto 
w Jesi obok Ankony, co jednak ostatecznie okazało się zmyślonem 
i fałszywem; drudzy wskazywali na Sinigaglię, jeszcze inni wjrmieniają 
Orbitello nad Adryatykiem. Na co tyle tajemniczości, pyta O. Grisar, 
i czego właściwie lęka się ten szczęśliwy znalazca? Wszak 714 para-

1 Praca ta pojawiła się najpierw w kwartalniku: Zeitschrift für kathoł. 
Theologie. 1895, str. 306 — 331, ale bez tablic. Równocześnie z franouskiem 
wydaniem ukazał się też przekład włoski pod tytułem: Di un preteso tesoro 
cristiano de' primi secoli. Zaś w r. przeszłym przedłożył jej treść imieniem 
autora na kongresie archeologicznym w Spalato dr. Pius Franchi de' Ca
valieri. 
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graf kodeksu włoskiego, zgodnie z prawem natury, orzeka: Il tesoro 

appartiene al proprietario del fondo, in cui si trova — t j . : że skarb na
leży do właściciela gruntu, w którym go odkryto. A choćby go ktoś 
znalazł nawet w obcej posiadłości, to jeszcze ten sam paragraf przy
znaje mu połową jego wartości. 

Niewiele więcej zaufania budzą także okoliczności towarzyszące 
odkryciu. Prócz srebra, złota i kilku książek miało się nagle wszystko — 
nawet sarkofag — rozsypać w proch, i przepaść jak kamień w wodzie, 
nawet nitki tkanin z szat biskupich. Co więcej, przepadł gdzieś także 
bez śladu ów Franciszkanin z książkami: chyba, że uczy się cichcem 
paleografii i gotuje do druku nową ich edycyę! Prawdziwe fata mor

gana. Jeśli dalej zważymy, że na ocalałych przedmiotach nigdzie nie-
masz podpisu lub imienia figur, to mimowoli budzi się podejrzenie, że 
fabrykant skarbu z rozmysłu i z całą świadomością gra rolę analfabeta, 
aby tylko ominąć różne trudności historyczne i archeologiczne. 

O. Grisar znajduje nowy dowód obciążający7 w tem, że pojedyn
cze części skarbu wychodziły na jaw w większych odstępach czasu 
i na różnych miejscach; i podczas gdy pierwsze przedmioty zawierały 
jeszcze stosunkowo mało symboliki, to późniejsze, jak biskupia korona 
i eucharystyczny baranek, są nią po prostu przeładowane. Widocznie 
potrzebował twórca dużo czasu na wykonanie swoich zabytków, i w miarę 
popytu rosła jego inwencya przy warsztacie a razem bezczelność przy 
sprzedaży. 

Trudno też uwierzyć, aby tyle przedmiotów kosztownych mogło 
się znaleść w jednym grobie i aby któraś katedra była się wyzuła 
ze sprzętów liturgicznych, potrzebnych jej w ciągu całego roku. Chyba 
jakiś milioner był ten biskup longobardzki, który takie bogactwa mógł 
z sobą zabrać do trumny! Tyle o dowodach zewnętrznych. Jeszcze 
niekorzystniejsze świadectwo składają racye wewnętrzne, wydobyte 
z treści ornamentacyi. 

Jak już wspomniałem, odnosiła większa część znawców nasze 
monumenta do epoki longobardzkiej, t j . : do wieku VIII . albo IX . 

Tego samego zdania jest też O. Grisar. Są to roboty w blasze 
srebrnej i złotej wykonane całkiem tak samo, jak licznie zachowane 
z wieku IX. cienkie krzyżyki złote, które noszono przyszyte do sukien. 
Przedmioty ozdobione są również jiodobnie niezgrabnemi figurkami lu
dzi i zwierząt, o oczach wypukłych; linie sukien całkiem proste, ry
sunek wszędzie lichy i błędny. 
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Z techniką i stylem zabytków jest w uajoczywistszej sprzeczności 
ich symbolika, wskazująca na wiek II. i sztukę katakumbową. Czy to 
znowu nie silny dowód przeciw ich autentyczności? W wieku VIII. 
symboliczny język starych chrześcijan już całkiem był wyszedł z użycia. 
Tu i owdzie znajdzie się wprawdzie jeszcze jakaś izolowana kompo-
zyeya sztuki cmentarnej, jak: ryba, baranek, gołąb, naczynie euchary
styczne, paw, Orant i t. d., ale nie masz już nigdzie systematycznej 
symboliki, osłaniającej prawdy wiary i czynności liturgiczne pod szatą 
niezrozumiałych już wówczas hieroglifów. Tymczasem przedewszystkiem 
ryba odgrywa na naszych monumentach ważną rolę, choć w rzeczywi
stości już dawno zeszła na prostą dekoracyę. Co więcej? Zjawba się 
tu ona nawet w całkiem nowych symbolicznych feombinacyach! I tak 
dźwiga ona okręt z Orantką, leży na kielichu, to znowu podaje 12 Apo
stołom jedną płetwą chleb a drugą wino eucharystyczne (str. 28, fig. 2). 
Na tej samej kompaturce niesie ona dalej na grzbiecie łódkę, ozdo
bioną krzyżem, podczas gdy z brzucha wyrasta jej olbrzymia kotwica, 
której się uczepiły dwie tonące osoby, i dwie, także krzyżem oznaczone, 
owce. Nieco niżej stoi wilk, czatujący na osoby, trzymające się ko
twicy (zob. str. 29, fig. 3). Gdzieindziej ryba dźwiga znowu okręt 
z Orantką, podczas gdy do łódki wspinają się dwie owieczki. To znowu 
ryba stoi prostopadle w środku krzyża, niosąc na każdej płetwie owcę, 
na które z góry spływa źródło (chrzcielne?) z dwóch do krzyża przy
mocowanych jagód winnych. Na tabi. VI. publikacyi Karola Rossľego 
Ichthys ma na grzbiecie osobę, która prawicą błogosławi, podczas gdy 
w lewej trzyma książkę, opartą na szyi ryby. Ale ta sama ryba spełnia 
tu jeszcze inne zadanie, bo ciągnie ona na łańcuchu tonącego czło
wieka, zapewne grzesznika, nawróconego przez Kościół nauczający. 
Dalej ma ona jeszcze w ustach krzyżem opatrzony chleb, tj. euchary-
styę, jako wiatyk chrześcijanina, a na głowie krzyż, na którym spoczął 
gołąbek pokoju. Wreszcie dźwiga ona jeszcze na ogonie naczynie eucha
rystyczne z winogronami. Wobec tego nie można się chyba skarżyć 
na brak i ubóstwo mistyki. 

Pomijam już inne kombinacye ryby, pawia, owieczki i t. d. Całkiem 
oryginalne są symbole 7 gwiazd, i osoba ze skrzydłami przy uczcie 
eucharystycznej. 

Czy możliwe jest, aby taka symbolika mogła była powstać we Wło
szech w wieku VIII. albo IX.? Jest ona anachronizmem w owej epoce, 
nienaturalnem i gwałtownem wskrzeszeniem już dawno pogrzebanych 
form i myśli, a nawet niemożliwością dla każdej epoki sztuki chrzęści-
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jańskiej z powodu swego przeładowania w treści i niesmacznej maniery 
w materyalnej fakturze! Trudno też przypuścić, aby jakiś biskup smu
tnych owych czasów był znalazł czas na komponowanie symbolów, 
godnych chyba niektórych dzisiejszych francuskich fabryk obrazków 
religijnych, trafiających do smaku i rozczulających serca jedynie pen-
syonarek! 

Słusznie zauważa też Grisar, że w okazach sztuki longobardzkiej 
nie powinno brakować nimbu i monogramu Chrwstusa, iigur Matki 
Bożej i Świętych, pereł i drogich kamieni, a tego właśnie nie masz 
na naszych zabytkach. Raz jeden zdobył się też autor skarbu na scenę 
ukrzyżowania; ale jakże musiał się biedak napocić, aby jakoś cało wyjść 
z trudności, któremi właśnie ta kompozycja jest najeżona. Widzimy tu 
Zbawiciela żywego, ubranego w ubogą tunikę, z rękami rozłożonemi, 
ale nie przybitemi do krzyża. Kwestye podnóżka i przybicia nóg wy
mija ou zręcznie, zasłaniając dolną część drzewa krzyżowego owieczką. 
Nadto umieszcza jeszcze 2 owieczki na ramionach Chrystusa i krzyż 
na jego głowie. . 

I to ma być scena ukrzyżowania z epoki longobardzkiej! Wszak 
znauą jest rzeczą, że wówczas przedstawiono śmierć Zbawiciela już 
realnie i z historyczną rzeczywistością. I tak ma Chrystus na tak zwanej 
Pax księcia Ursusa w Oividale z VIII. wieku nogi i ręce już przybite, 
a koło lędźwi tylko krótką chustę. Również w najstarszej scenie Ukrzy
żowania, tj. na drzwiach kościoła św. Sabiny w Rzymie, Chrystus już 
jest przygwożdżony do krzyża i całkiem nagi, z wyjątkiem zasłony 
u bioder. 

Anachronizmem jest też mitra, bo uie zjawiła się ona przed wie
kiem XI. Niemałą trudność sprawiała też egzegetom wspaniała korona 
biskupia, boć przecież na Zachodzie nigdy prałaci takiej ozdoby nie 
używali. Postawiono nawet hipotezę, że musi to być korona, którą 
sobie uzurpował arcyrbiskup Sergiusz z Rawenny. Zbuntował on się 
bowiem przeciw papieżowi i rządził swą dyecezyą „jakby egzarcha". 
Ale tu trzebaby znowu udowodnić, że egzarchowie nosili korony. 

Gdzie wreszcie znaleść analogiczny egzemplarz srebrnego naczynia 
na wino eucharystyczne, jakie nasz sztukmistrz skomponował w postaci 
próżnego jagnięcia, przymocowanego do srebrnego talerza, na którym 
stoi prócz tego jeszcze 12 puharków (str. 39 i fig. 4). Znamy do
tychczas srebrne gołębie eucharystyczne z pierwszych czasów, prze
znaczone na przechowanie konsekrowanego chleba: ale nigdy nikt nie 
widział i nie słyszał, aby Najśw. Krew Pańską przechowywano i roz-
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dawano z jagnięcia! Jakież mogło być dalej przeznaczenie tych pu-
harków, które także są przylutowane do talerza? 

Pomijam już błędy w rysunku infuł i szat biskupich, a konstatuję 
jeszcze, że także analiza i próba metalu, dokonana przez ludzi facho
wych na kilku sztukach, będących własnością hr. Strogonorfa, wypadła 
stanowczo na niekorzyść skarbu. Wszyscy ci znawcy orzekli jedno
myślnie, że przedmioty te nie mogą w żaden sposób mieć lat tysiąc, 
choćby dla giętkości blachy srebrnej. Jest bowiem rzeczą dowiedzioną, 
że stare srebro, jeśli jest zwłaszcza tak cienkie, jak nasze zabytki, nie
zmiernie łatwo się kruszy i pęka. Dalej skonstatowali znawcy, że także 
oksydacya srebra, która nadaje mu wygląd pomnika średniowiecznego, 
nie jest naturalną, ale wywołana sztucznie kwasem siarczanym. 

Wobec tego nie waham się podpisać konkluzyi O. Grisara, a sądzę, 
że zgodzi się na nią także czytelnik, że mianowicie: cały skarb jest 
produktem wieku XIX., i pomnikiem wyrafinowanego kunsztu fałszer
stwa naszych czasów, nie zaś, jak chce jego właściciel i kilku archeo
logów — ważnym zabytkiem starej sztuki i liturgii. Także zmarły ko
mandor de Rossi zmienił w ostatnich latach swój sąd o tym fabrykacie, 
poznawszy bliżej z publikacyi swego imiennika poszczególne jego przed
mioty, i czekając daremnie wyjaśnienia historycznych szczegółów ich 
znalezienia. 

Po zdemaskowaniu fałszerstwa spełni się też zapewne życzenie 
uczonego Jezuity, że cały skarb zniknie raz na zawsze z widowni nauki, 
i żaden archeolog nie powoła się nań więcej przy pisaniu historyi sztuki. 

Ks. J. Bilczewski. 

Apologie des Christenthums, Von Dr. Paul Schanz. Erster Theil: 
Gott und die Natur. Zweite vermehrte und verbesserte Auflage. 
Freiburg. Herder'sche Verlagsbuchhandlung. 1895. 

Drugie — i jak sam autor czy wydawca zaznacza — poprawne, 
i pomnożone wydanie cennego dzieła na polu apologii chrześcijańskiej 
zawdzięczamy znowu Herderowskiej firmie, która dotychczas nietylko 
wogóle katolickiej sprawie, ale yy szczególności i przedewszystkiem 
umiejętności teologicznej wielce się już zasłużyła. Jej to staraniem 
wyszła i dalej wciąż bezustannie wychodzi pokaźna Biblioteka teologiczna, 

w której skład wchodzą dzieła najznakomitszych uczonych. Pomiędzy 
nich zaliczyć trzeba i d-ra Pawła Schanza z jego „Apológia chrześci
jaństwa". Szczegółowo omawiał już Przegląd Powszechny w roku 1889 
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przymioty tego dzieła w pierwszem jego wydaniu; nam atoli to jeszcze 
zaznaczyć wypada, że obok takich apologij jak Hettingera, Bougauďa, 
Weissa, Duilhe'a i innych, autor nasz wcale nie napróżno podjął się 
tej pracy i raz jeszcze dowiódł, jak tej samej rzeczy można z wielkim 
talentem, a razem z wielkiem zajęciem i z wielkim pożytkiem w roz
maity dowieść sposób. Po sławnem dziele ś. p. Hettingera przede
wszystkiem tyle nowych wyłoniło się odkryć paleologicznych i geogne-
tycznych, tyle teoryj a zarazem ich przeciwników i obrońców z całym 
arsenałem nowych dzieł, że wypadało koniecznie zaznajomić z niemi 
społeczeństwo katolickie i wydać o nich swe zdanie, albo też rozprawić 
się z nimi. Jedno i drugie spełnia książka ks. d-ra Schanza i stąd też 
zasłużone zbiera pochwały od licznych katolickich uczonych. 

Ks. Władysław Czencz. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Wizyta króla portugalskiego w Rzymie. — Projekty uregulowania rzym
skich stosunków. — Ruch ku unii z Kościołem na Wschodzie. — Kongres 

anglikański w Norwich. 

1 V 1 Z Y T A K R Ó 1 A Fa t a ln i e toczył się, fatalniej j eszcze się kończy dla 
P O R T U G A L S K I E G O , ^z jednoczonych W ł o c h " jub i leuszowy rok zajęcia Mia
s ta Wiecznego . W e w n ą t r z socyalne rozruchy, k r w a w e bunty , wciąż 
zbliżająca się zmora ogó lnego bank ruc twa , wreszcie n ieudana, 
a t em samem mocno kompromi tu jąca k o m e d y a z dnia 20 wrze
śnia; na zewnątrz szereg dyp lomatycznych porażek , k tó rych go
dnym finałem odwołanie zapowiedzianej urbi et orbi podróży 
króla por tuga lsk iego do Rzymu . P o d r ó ż ta miała w myśli i rządu 
i dworu o tworzyć naoścież b r a m y rzymskie dla wszystkich, na
we t dla kato l ickich monarchów, k tó rzy dotąd s tarannie , z da
leka j e omijal i ; miała w niedalekiej przyszłości ściągnąć na hum-
bertowski dwór aus t ryack iego cesarza, co od ty lu lat winien 
rewizy tę swemu sojusznikowi ; mia ła otoczyć n o w y m blaskiem 
dyp loma tę Crispiego, zap ieczę tować z tak im mozołem tworzoną, 
z takiemi wysi łkami u t r zymywaną l egendę o „Rzymie n ie tykal 
n y m " . P i ękne projekty , miłe marzen i a ; j akże się dziwić irytacyi , 
k tó ra ogarnąć musiała równie dworskie , j a k rządowe, j ak zosta-

P. P. T. XLVIII. 30 
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j ące z niemi w ścisłym sojuszu wspólnjzch idei i aspiracyj , r e w o 
lucyjne koła, gdy marzen ia te w puch się rozleciały. J a k , dla
czego? T łumaczy t o z możl iwą grzecznością dla d w o r a wło
skiego, z łączonego z dworem por tuga l sk im tak bl izkiemi węzłami 
pokrewieńs twa , ale niemniej t łumaczy dość j a sno u rzędowy or
gan l izboński II Tarde („"Wieczór"): 

„Kiedy król po pierwszy raz od objęcia rządów pos tano
wił z kraju wyjechać, aby osobiście ze tknąć się z nacze ln ikami 
rządów innych pańs tw, zawiadomiono o tern na tu ra ln ie i W ł o c h y . 
By łoby to rzeczą n ieprzyzwoi tą , aby król odwiedzić miał Niemcy, 
F r a n c y ę i Ang l i ę , a j ednocześn ie nie wynurzył , co najmniej , pra
gnienia uśc iskania wuja swego H u m b e r t a , k tó ry m u zawsze oka
zywał tyle szczerej przychylności . K r ó l włoski bawił w Monzy, 
t a m zatem D o n Carlos pos tanowi ł go odwiedzić ; ale rząd wło
ski zgodzić się na to nie chciał i uważał za konieczne doradz ić 
królowi H u m b e r t o w i , aby nie przyjął króla por tuga lsk iego gdz ie 
indziej , j a k ty lko w Rzymie . Gdyby D o n Carlos nie zgodził się 
na podróż rzymską, nie wykazawszy jednocześnie , że inaczej nie 
mógł sobie postąpić, to móg łby ten krok być ła two wzię tym za 
pewien znak złej woli. Tymczasem wiadomość o zamierzonej 
podróży spowodowała papieża do oświadczen ia , z łożonego za 
pośrednic twem kardyna ła sekre ta rza s t a n u ; w dokumencie t y m 
oświadczał Ojciec Św., z g łęboką boleścią, ale bez cienia j ak ich
kolwiek g róźb lub prowokacyj , że złożenie wizyty królowi H u m 
ber towi w Rzymie , uważaćby musiał za wyrządzoną sobie oso
biście zn iewagę , a na zn iewagę nie zasłużył sobie z pewnością 
ze s t rony kraju, k tó remu tak n iedawno jeszcze temu, wśród bar
dzo t rudnych okoliczności , złożył dowody najżywszej sympa ty i . 
Kró l katolicki katol ickiego pańs twa , nie móg ł się oczywiście za
w a h a ć , gdy przyszło mu wybie rać pomiędzy prostą, u rzędową 
wizytą a obrazą pap ieża , do k tó re j wyrządzenia nie było na j 
mniejszej racyi. Co p rawda , s tosunki pokrewieńs twa , zachodzące 
między obu monarchami , m o g ł y b y były znacznie ułatwić lojalne 
rozwiązanie tej s p r a w y " . . . 

Czemu nie ułatwiły, za to wyłącznie odpowiedzialność spaść 
musi na sekciarskie zacie t rzewienie włoskiego rządu. Ponies ioną 
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klęskę s tara się Crispi wynagrodz ić sobie mio tan iem obelg n a 
Po r tuga l i ę w p rzybocznych swych organach. L'Italie p r zepowiada 
D o n Carlosowi rewolucyę , wygnanie , i nap rzód już się cieszy 
na myś l , j a k kiedyś pokorn ie prosić będzie swego n ieroz t ropnie 
obrażanego wuja o gościnność w kwirynalskim pałacu. Riforma 
zawodzi l amen t nad upadkiem bra tn iego na rodu , k tó ry oddał 
się w niewolę W a t y k a n o w i . . . „Teraz j u ż wątpić n ik t nie może , 
że W a t y k a n g o t ó w na wszystko, g o t ó w choćby na rozpalenie 
domowej wo jny w katol ickich p a ń s t w a c h , byle przez to zaszko
dzić W ł o c h o m " . Ale dziennikarskie obelgi nie mogły nasyc ić 
gniewu ciężko upokorzonego prezesa włoskiego minis teryum. Za
grozi ł on w doda tku Por tuga l i i ze rwaniem dyp loma tycznych s to
sunków i i s totnie t e l eg ramy przynios ły już wiadomości , że wło
ski poseł na dworze l izbońskim cofnął się z za jmowanego sta
nowiska. B y ć może , że to ty lko kara, wymie rzona ambasadorowi 
za n iedos ta teczne poinformowanie swego rządu o prądach panu
j ących w Lizbonie ; być może i daleko p rawdopodobn ie j k rok 
ten ma być karą dla por tuga lsk iego króla i rządu. Jeże l i t ak , 
to wielkie jeszcze pytanie , k to właściwie, k to dotkliwiej na ka
rze tej uc ie rp i ; karzący czy karany , W ł o c h y czy Por tuga l i a? 

raoir.KTY Bijąca w oczy bardziej dziś niż k iedykolwiek , na j -
u i i F . G u i . o w A N - i A bardziej po 20 września b . г., konieczność fundamen-

S T 0 S Ü N K Ó W . . . , 

R Z Y M S K I C H , t a lnego uregulowania rzymskich s tosunków, podsunę ła 
londyńskiemu Times'owi o ryg ina lny projekt . Zaprzeczyć n iemoż
l iwa,— pisze londyńskie pismo — że zajęcie R z y m u stało się dla 
Wioch źródłem s t rasznych nieszczęść i doprowadzi ło pańs two 
Jo b rzegu przepaści . Ale z drugiej s t rony, t rudno żądać, aby 
Włochy bez żadnej k o m p e n s a t y R z y m u się dziś dobrowoln ie 
pozbyły. Niech więc katol icy całego świa ta zbiorą pewną znaczną 
s u m ę , da jmy n a to pięć mil iardów franków, i za nią odkupią 
Rzym wespół z pewnem otaczającem go t e r y t o r y u m i p o r t e m 
morskim. Zadłużone po uszy, bankru tu jące W ł o c h y powinny 
z wdzięcznością na taki p ro jek t się zgodz ić , a z drugiej s t rony 
zapewni łby on papieżowi t ak bardzo pożądaną niezależność. 
W e F r a n c y i znów szerzy się coraz bardziej r zucona dawniej 

30* 
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j uż myś l przeniesienia na pewien czas stolicy papieskiej do 
Awinionu. Naturalnie , na razie n ie m o ż n a t ych p ro jek tów b rać 
na seryo, ale samo ich pows tan ie i za interesowanie , k tóre obu
dziły, pokazują na jdobi tn ie j żywotność rzymskiej kwes ty i i ko 
nieczność os ta tecznego je j rozwiązania. 

W chwili, w której ruska p ie lgrzymka, z łożona z na j -
K U C H К С U N I I . . . . . . . . N . . . . 

S A znakomi t szych duchownych i świeckich przedstawiciel i , 
W S C H O D Z I E . s t a n ę ł a w R z y m i e ) aby po t rzys tu l a tach bojów, wiel

kich zwycięstw, ale i wielkich cierpień, wzmocnić się do przyszłych 
w a l k , nab rać o tuchy do czekających może p rób ; w tej samej 
chwili wielkie dzieło unii wszys tk ich odłączonych kościołów z K o 
ściołem rzymskim, zbudzone po długim śnie papieskiemi odezwami, 
wypuszcza w różnych k r a j a c h , d robne dziś j e s z c z e , ale l iczne 
pączki, zapowiedź, daj Boże , wspania łych owoców. Grecko-mel -
chicki pa t rya rcha an tyocheńsk i , Grzegorz Jussuf, rezydujący za
zwyczaj w Damaszku , ogłasza w t y m k ie runku w osobném piśmie 
szereg nadzwyczaj w a ż n y c h zapa t rywań , c iekawych szczegółów: 

„Keuch ku unii z Kościołem wzmaga się i p rzybiera na sile 
z dnia na dzień; nas i odłączeni od nas bracia, za równo duchowni 
j a k świeccy, pragną ! gorąco połączyć się w świę t e j , rzymsko
katol ickiej apostolskiej wierze. Tchnien ie j ednoczącego wszyst
k ich ducha, k tó re wyszło od L e o n a XII I . , rozchodzi się wszędzie , 
naksz ta ł t ognia niszczącego błędy, od gó ry Akkar , od W a d i -
Nassaa ra (doliny chrześcijan), od gór Nussajr ichskich, aż do sta
rego Appamea , do Tripolis w S y r y i ; w Pa les tyn ie od Be t l eemu 
do Mutassarrifi jet al Ma 'ann na granicy Arabi i kamien is te j ; w Li 
banie od Suuq-a l -Garb do B te t e ru i dalej ; w Małej Azyi od 
a leppsk iego a rcyb i skups twa aż do miast anatolskich ; nas tępnie 
w całeni a rcybiskups twie haurańsk iem, a j ednocześn ie w calem 
biskupstwie Sa in t - J ean d 'Acre. P rzeznaczone dla kra jowców semi-
na ryum w Ain-Traz, gdzie obecnie chwilowo się znajdujemy, j e s t 
przepełnione. Największa część uczniów pochodzi z rodz in , k tó re 
jeszcze w ostatnich la tach zaliczały się do schyzmatyckich, a nie
d a w n o t e m u wróci ły n a łono Kośc io ła katol ickiego. Z n i ema łym 
smutkiem naszym, nie mogl i śmy uwzględnić próśb ba rdzo wielu 
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zgłaszających się z p o w o d u zupe łnego b r a k u miejsca. P e w n ą 
liczbę odesłal iśmy do je rozo l imskiego zak ładu św. Anny, k tó ry 
pozos ta je p o d za rządem zacnych, gor l iwych Bia łych Ojców.. . 

„Mówiąc k ró tko — kończy p a t r y a r c h a swe sprawozdanie — 
ruch ku unii rob i w o c z a c h , robi każdej godziny, zadziwiające 
postępy, a jeśl i t ak dalej p ó j d z i e , zdobędz iemy szybko cały 
Wschód. Zl iczyć n iepodobna , ilu ludzi dobre j woli zwraca się do 
nas z zapy tan iami o warunk i powrócen ia do katolickiej wiary ; 
niema dnia, w k t ó r y m b y ze wszech s t ron nie zgłaszały się de-
pu tacye z żądaniem, byśmy ich i ich brac i oświecili i do kościoła 
przyjęli, t ak dalece, że zupe łn ie j e s t n iemożl iwem odpowiedzieć 
w całej pełni wszys tk im tym p o b o ż n y m pragnieniom.. . Należa łoby 
właściwie wysłać ks iędza do każdej w s i , każdej miejscowości , 
wysłać nauczyciel i , zbudować szkołę i kapl icę" . . . 

Ko-N-oKEs P o d o b n y ruch j a k na Wschodz i e objawia się w Angl i i ; 
w N O R W I C H , podobnie j a k na Wschodz ie , wypłyną ł w Angli i , z ini

cya tywy papieskie j , z wspania łego, p rawdz iwie ojcowskiego okól
nika do ludu angielskiego. Okólnik t en s tanowił naj główniej sze 
tło p rzemów i r ozp raw na obradującym w Norwich w połowie 
paźdz ie rn ika kongres ie u r z ę d o w e g o kościoła angl ikańskiego. K t o 
yyidział u roczys ty o r szak , c iągnący do norwickiej ka tedry , po 
wiewające chorągwie, niesione w tryumfie krzyże, księże ornaty , 
t en na p ie rwszy rzu t oka sądzićby mógł , że ma przed sobą ka
tolicką procesyę, katol ickie duchowieńs two. Mowy, wygłoszone 
na u roczys tych i poufnych z e b r a n i a c h , rozwia łyby zapewne to 
złudzenie, ale i te m o w y j akże różne od n iechę tnych , ziejących 
nieraz nienawiścią dla ka to l icyzmu przemów, j ak ie p rzed kilku
nastu, p rzed ki lku la tami t ak często w Angli i się odzywały! 

„Lis t papiesk i — mówił angl ikański a rcyb i skup z Y o r k u — 
zasługuje na poważną u w a g ę i ocenę. Zasługuje na to , bo wy
szedł z pod pióra duchownego naczelnika największego z chrze
ścijańskich kościołów, a sam czas i d ługowieczne t r adycye na
kazują zachować się względem niego z należną czcią; zasługuje 
tern bardziej ze względu na samąż osobistość L e o n a XI I I . , n a 
j e g o , rzec. można , święte życie, znaną dobroć serca, j a sny umysł , 
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wyt rawne dosyviadczěnie. W s z y s c y dziel imy wyrażone p rzezeń 
życzen i e , wszyscy p ragn iemy połączenia się powaśn ionych ko 
ściołów ; wszyscy czyn imy zadość wezwan iu , w k tó rem papież 
żąda zjednoczenia się we wspólnej modli twie. Szkoda j edyn ie , 
że papież nie wskaza ł , n a jakie j pods tawie z jednoczenie to ma 
przyjść do sku tku ; nie porozumiawszy się co do fundamentu , nie 
można myś leć o dalszej budowie . Na pods tawie bezwzględnego 
poddan ia się Kzymowi n igdy i za nic się nie z jednoczymy" . 

W tym samym duchu odezwał się b i skup z Norwich w mowie 
zagajającej obrady, a w y w o d y j e g o energicznie popar ł uczony 
dr. Kane . „Nie wystarcza —godz i l i się wszyscy z k o l e i — p o w t a r z a ć 
g łowami kiwając oklepaną zwro tkę : W obecnych w a r u n k a c h unia 
j e s t niemożliwą! Nie, to nie wys ta rcza! T rzeba zrobić k r o k da le j ; 
w d a ć się we wza jemne rozp rawy . U n i a j e s t w powie t r zu" . . . 

Ojciec św., odzywając się do ludu angielskiego, nie spodziewał 
się i nie mógł na razie się spodziewać, j a k sam jasno oświadczył , 
pomyślniej szych rezul ta tów. Ale t o , do czego dąży ł , do czego 
t a k gorąco zachęca ł : szukajcie p r awdy i módlcie s ię ! — to j uż 
w znacznej mierze osiągnięte. A j a k wątpić, — p o w t ó r z m y za 
pismem Ojca św. — że k to p r a w d y szuka i o nią się modli , t e n 
ją z pewnością znajdzie? 

Ks. Jan Badeni. 

L i s t z W i e d n i a . 

Niebezpieczeństwo, zagrażające wyznaniowym szkołom elementarnym 
i mieniu Kościoła na Węgrzech. 

W liście z października r. b. (w listopadowym zeszycie Przegląda) 

wspomnieliśmy o zagrażającem mieniu Kościoła katolickiego na Węgrzech 
niebezpieczeństwie sekularyzacja lub nawet konfiskaty, poprzestając na 
bardzo krótkiej wzmiance, a zapowiadając osobny o tem artykulik na 
grudniowy zeszyt Przegląda. Ową wzmiankę uczyniliśmy w związku 
z rzeczą o kalwińsko-żydowsko-masońsko-rządowej „walce w imię kul
tury", srożącej się teraz w krajach korony św. Szczepana, to też za-



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO. 463 

powiedziany artykulik, który ninie spisać przedsiębierzemy, do tejże 
sprawy nawiązać nam wypada. 

Jakiekolwiek są „moralne" tryumfy masonii w najazdach na Ko
ściół, wie ona doskonale, że instytucyę Chrystusową, przywiązaną, o ile 
0 Kościół wojujący chodzi, do ziemi i spraw ziemskich, bardzo sku
tecznie, nieraz nawet najskuteczniej zaczepić można na punkcie interesu 
ziemskiego, i że tryumfy materya lne , najpospolitszy rabunek, jaskrawię 
ilustrujący masońską „sztukę królewską", bywają najpraktyczniejszą 
rękojmią trwałości tryumfów „moralnych". Przykładów pouczających 
1 zachęcających masonia węgierska nie potrzebuje szukać daleko ani 
co do miejsca, ani co do czasu. Miejscem najbliższem jest przykład 
józefiński; są nim owe fundusze, które, jakby przez ironię, noszą nazwę 
funduszów „religijnych", a które, mimo że józefinizm. prawie zupełnie 
już wymarł (przynajmniej w sferach duchownych), po dziś dzień jeszcze 
utrzymują Kościół w zawisłości materyalnej i w poddaństwie moralnem. 
Codo czasu, najbliższym przyzkładem jest Bismarkowa ustawa „obroczna" 
(tak zw. Brodkorbgesetz) z r. 1873, zawieszająca prebendy nieposłusznym 
biskupom, plebanom i wikarym, która rzeczywiście stworzyła kilku „wiel
możnych plebanów królewskich" między duchowieństwem katolickiem 
w Prusiech (niestety także w ziemiach polskich zaboru pruskiego), po
dobnych do naggsagos ki r alg i plebanos, jak węgierskiego urzędnika stanu 
cywilnego nazwał ów cygan, zacytowany przez nas w liście paździer
nikowym. 

Masonia na Węgrzech odniosła dnia 22 października rzeczy
wiście— jak to w tymże liście przewidywaliśmy — przy pomocy nowo-
mianowanych członków Izby magnackiej, kreatur rządowych, ów tryumf, 
którego jej do całości swej antykościelnej akcyi ustawodawczej dotych
czas brakło: Izba magnacka większością 7 głosów (120 przeciw 113) 
uchwaliła nakoniec odrzucaną dawniej kilkakrotnie ustawę, która pod 
niewinnym tytułem: „o swobodniejszem wykonywaniu religii", jednym 
zamachem pozbawia królestwo św. Szczepana charakteru państwa chrze
ścijańskiego, wyrażonego krzyżem w herbie królestwa. Krzyż w herbie 
pozostanie wprawdzie, nie przeszkadza on masonii; ale znaczenie jego 
będzie inne. Ks. Stanisław Zaleski w dziele: „0 masonii w Polsce" 
(wydanie drugie, Kraków 1889), na str. 27 mówi: „W symbolice ma
sońskiej znajdują się wprawdzie godła chrześcijańskie... ale to wszystko 
ma tam zupełnie inne znaczenie... znak krzyża oznacza bowiem krzy
żowanie się ras". Ustfewa zaś uchwalona dnia '22 października ma na 
celu właśnie usunięcie wszelkich obowiązujących dotychczas przepisów, 
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przeszkadzających swobodnemu krzyżowaniu się rasy węgierskiej z ży
dowską. Bez tej ustawy ustawa o cywilnych ślubach małżeńskich po
zostawałaby połowiczną. 

Chcąc utrwalić te try?umfy swoje, masonia od niejakiego czasu 
już w podwójnym kierunku obrabia p. Wlassicsa, ministra oświecenia 
i spraw duchownych w gabinecie Banffego, a p. Wlassics, wielki ilu-
minat i apostoł „kultury", chce , żeby nań w duchu masońskim nale
gano. Jednym ze sposobów utrwalenia owych tryumfów jest przejęcie 
szkół elementarnych, które na Węgrzech są jeszcze wyznaniowe, bo 
utrzymują je społeczności wyznaniowe, na etat państwa. Naturalnie 
stałyby się wtedy bezwyznaniowemi, co masonia wyraża przez postulat 
„urządzenia szkół zgodnie z potrzebami narodowemi". Inkameracya ich 
ma dziać się „stopniowo", to znaczy: przedewszystkiem katolickie szkoły 
mają uledz przeobrażeniu; inne, jako mniej niebezpieczne, mogą pozo
stać długo jeszcze nietknięte. 

Ale więcej jeszcze zależy masonii na drugim sposobie, a przy
najmniej uważa wykonanie go za sprawę pilniejszą. Jest nim sekula-
ryzacya, a nawet konfiskata dóbr Kościoła katolickiego. Początek 
p. Wlassics już zrobił, początek fatalny. Na zażegnanie ziemiańsko-
socyalistycznych rozruchów w nizinach węgierskich (Alföld) chwycił się 
taniego sposobu, bo wychodzącego na cudzy koszt. Rozruchy socya-
listyczne nie mają wprawdzie z wydziałem rządowym p. Wlassicsa nic 
wspólnego, bo należą do wydziału ministerstwa spraw wewnętrznych, 
ale że właśnie on, którego psim obowiązkiem jest bronić powierzonego 
swej administracyi mienia kościelnego przeciw pożądliwości osób trze
cich, choćby kolegów w gabinecie, sprzeniewierzył się i wydał owo 
mienie na łup, aby przysłużyć się ministrowi spraw wewnętrznych—to 
dowodzi jego własnej pochopności do sprzeniewierzania się Kościołowi 
i zarazem solidarności gabinetu Banffego w zamachach na Kościół. 
W rzeczonych nizinach urodzajnych znajduje się bardzo wiele dóbr, 
należących do katolickiego funduszu „religijnego" i naukowego, który to 
fundusz zawiadowany jest niewłaściwym sposobem przez ministerstwo 
oświaty i spraw duchownych. Otóż dla zażegnania niebezpieczeństwa, 
zagrażającego od socyalistów ziemiańskich, rząd węgierski postanowił 
podzielić dobra fundnszowe na małe parcele i powydzierżawiać je za 
drobną cenę. Szczęśliwym przypadkiem większa część dóbr jest już 
wydzierżawiona w większych kompleksach na przydłuższe terminy; ale 
czem właśnie rozporządzić było można, tern rozporządzono w myśl 
owego postanowienia. A z jakim skutkiem? Z tym tylko, że rozbudzono 
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tem bardziej pożądliwość socyalistów niemieckich, którzy, połakomieni 
tylko, a nie zaspokojeni cząstką dóbr Kościoła katolickiego, żądają roz
parcelowania wszystkich, naturalnie z wyrugowaniem dzierżawców wiel
kich, z podeptaniem ich praw kontraktowych. Grzech na grzech robi — 
mówi Skarga: — któż wie, na czem rząd węgierski ostatecznie stanie po tak 
rozpoczętem uśmierzeniu rozruchów socyalistycznych cudzym kosztem. 

Na dobitkę z weszłych teraz w życie ustaw antykościelnych także 
zagraża Kościołowi konfiskata mienia. Wspomnieliśmy w liście paździer
nikowym, że pastorowie protestanccy, po ustawie o cywilnych ślubach 
małżeńskich, słusznie obawiają się uszczuplenia dochodów, bo prote
stanckie pary nowożeńców często poprzestaną na ślubie cywilnym, zu
pełnie obywając się bez pastora. Czemże zastąpić ten niedobór w do
chodach? Protestantyzm nigdy nie rządził się skrupulatnością względem 
posiadłości Kościoła, gdzie albo tłumy jego miały przewagę, albo sprzy
jała im potęga świeckiego ramienia rządowego. Dziś na Węgrzech po
suwa się on w tym braku skrupulatności do takiego stopnia, że w sło
wnikach dotychczas używanych nie znajdujemy7 dość dosadnego wyrazu, 
aby7 postępowanie to napiętnować. Jest jakaś rewolucyjna ustawa 
z r. 1848, która bywa interpretowana w tym duchu, jakoby dekreto
wała konfiskatę dóbr Kościoła katolickiego i podział ich między wszystkie 
chrześcijańskie społeczności wy7znaniowe. Ustawa ta nigdy nie weszła 
w życie, co dostatecznie ją ilustruje; ale i prawomocności nie utraciła, 
bo nie jest wyraźnie zniesiona. Zapomnianą, odgrzebują teraz z pyłu 
masonia i protestantyzm, a pobudką są protestantyzmowi skargi pa
storów na ubytek dochodów. Oprócz tej pobudki ma protestantyzm 
także prawny tytuł pretensyj do paiistwa, naturalnie uroszczony, uro
jony. Pobiera on na Węgrzech, tak samo jak i w Austryi, nie wiedzieć 
z jakiej racyi, dobrowolne subwencye ze skarbu, a z tej łaski chce 
uczynić prawo obowiązujące. Dobrze atoli wiedząc, że sam skarb wę
gierski rozrzutnym być nie może, apelują reprezeutacye protestantyzmu 
do szczodrobliwości rządu z cudzy7ch funduszów. Zażądał tedy7 „nad-
cisański obwód luterski", na wrześniowem zgromadzeniu swem w De-
breczynie, wykonania wspomnianej powyżej ustawy7 rewolucyjnej, zwanej, 
wedle kodyfikacyjnej nomenklatury węgierskiej, artykułem XX. z r. 1848, 
a odbyty dnia 11 października r. b. „jeneralny konyyent" luterski 
poszedł, jako reprezentacya najwyższa, powszechna, za przykładem re
prezentacji cząstkowej i uchwalił wysłać do rządu deputacyę z żąda
niem, które tak samo wypowiada potrzebę wykonania ustawy, a to dla 
podwyższenia owych subwencyj skarbowych, jakot.eż zamienienia ich 
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na „regularne i stałe", tj. obowiązkowe. Przyzwoitsza część „konwentu" 
zwalczała wprawdzie wniosek taki, zbijała go nawet, argumentem o nie
bezpieczeństwie, zagrażaj ącem przezeń autonomii i niezawisłości zboru 
luterskiego: sam „jeneralny inspektor", Dezydery Pronay, wręcz odmó
wił przewodniczenia tej deputacyi; większość atoli uchwaliła wniosek. 

Za przykładem lutrów, którzy w węgierskiej „walce w imię kul
tury" zachowywali się do niedawna jeszcze dość przyzwoicie, idą teraz 
kalwini, zawsze o wiele od tamtych zacieklejsi. Należąc wraz z Ży
dami i masonami do inicjatorów walki, dotychczas sromali się wiązać 
tryumfy „moralne" z pożądliwością materyalną, bo ta mogłaby była 
stać się niejaką przeszkodą dla. tamtych. Dziś sromać się już nie po
trzeba, dziś grabież materyalną nie potrzebuje już uchodzić za jeden 
z celów walki, dziś postulat kalwinów jest tylko logicznem następ
stwem postulatu lutrów; jest to logika równego „prawa". Poprzestając 
na równem prawie, mogliby kalwini pochełpić się nawet pewną skro
mnością: bo, jako współinicyatorowie walki przeciw Kościołowi, mają 
właściwie większe prawo do grabieży niż lutrzy, którzy po części na
leżeli do opozycyi w tej walce. Zobaczymy zresztą, czy nie przyjdzie 
do sporów o łup, gdy postulat wspólny wejdzie w stadynm urzeczy
wistnienia. 

Jeden z ogarów prasowych, Magyar Hirlap. zapowiedział: „Niema 
już sposobu, żeby unikać wykonania artykułu XX. z r. 1848; nie można, 
nie wolno go już unikać!" A rząd. czy chce go uniknąć? Niedługo po 
wygłoszeniu owych luterskich i kalwińskich zachcianek komunistycz
nych i po zacytowanej tu zapowiedzi, hr. Szapary w parlamencie za
żądał, aby rząd stanowcze dał uświadczenie równie w sprawie seku-
laryzacyi lub konfiskaty' dóbr kościelnych, jak w sprawie iukameracyi 
szkół elementarnych; rząd milczał, a raczej — co gorsza — przez usta 
niepowołane dał odpowiedź dyplomatycznie wymijającą: „Rząd o no
wych ustawach kościelno-politycznych nie myśli". Nie potrzeba nowych 
ustaw, potrzeba, tylko wykonania ustawy z 1848: odpowiedź ta nie 
daje najmniejszej rękojmi przeciw dalszemu ciągowi akcyi antykościel
nej; w roku 1890, gdy wyszło rozporządzenie o metrykach dzieci 
z małżeństw nierównego wyznania, a nawet jeszcze później, w mowie 
od tronu na inauguracyę teraźniejszego okresu legislacyjnego, rząd 
także „nie myślał" o ustawach kościelno-politycznych, które dziś oto 
już weszły w życie i strasznie mącą spokój na Węgrzech. 

Józef Glinkiewicz. 
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Z dziejów sekciarstwa rosyjskiego. 

Sprawozdanie ober-prokuratora św. Synodal o sekciarstwie rosyjskiem. — 
Hektograf w usłudze tajnej literatury sekciarskiej. — Sekta z ż y d z i a ł y c h 
i p o d p o l n i k ó w czyli ukrywających. — Nowa sekta na Białorusi.— Sekta 
c h i c h u l i t ó w czyli weselących się w Fmlandyi i Petersburgu. — Postępy 
P a s z k o w c ó w w Petersburgu. —Interwiew współpracownika The CornhiU 
Magazíne u lir. L. Tołstoja. — Śmiałe pomysły skopców w początkach pa
nowania Aleksandra I . — Studya nad sekciarstwem i dysputy w prawo
sławnych seminaryach duchownych. — O h ł y s t y nad górną Oką i zjazd 
misyonarski w mieście Tarusie. — A. Fadiejew o misyonarzach prawosła
wnych w kraju Zakaukazkim. — Literatura historyczna rosyjska w r. 1894. 

Od ostatniej naszej pracy w Przeglądzie Powszechnym, poświęco
nej sekciarstwu rosyjskiemu, stosunki znacznie się zmieniły na nieko
rzyść sekciarzy. Po krótkim wyrpoczynku za liberalnych w tym wzglę
dzie rządów Aleksandra II. i po wydaniu ustawy z d. 3 maja 1883 г., 
regulującej stosunki i stanowisko prawne odszczepieńców Cerkwi prawo
sławnej, zaczęto w latach ostatnich panowania zmarłego cara, pod 
wpływem ober-prokuratora św. Synodu Pobiedonoscewa, występować 
z większą stanowczością i surowością przeciwko sektom. Granice swo
bód, przyznanych im ustaw'a z r. 1883, zaczęto ścieśniać coraz bar
dziej, coraz surowiej karać tych, co szerzą propagandę sekciarską 
wśród wyznawców Kościoła urzędowego, a kler prawosławny pobudzać 
wszelkiemi sposobami do działalności misyouarskiej. Dziś wychowanie 
alumnów w seminaryach duchownych zmierza przedewszystkiem do 
wytworzenia zapaśników dla obrony Cerkwi prawosławnej. 

Jakiemi są obecnie stosunki sekciarskie, niepodobna osądzić na
leżycie. Prasa rosyjska pisze teraz o nich znacznie mniej. Lachowi pi
sarze w zakresie sekciarstwa ostatniemi czasy całkiem zamilkli. Sztunda, 
którą niegdyś zajmowały się wszystkie dzienniki, a której wyznawców 
liczono w Rosyi południowej na setki tysięcy, dziś jakby nie istniała— 
tak o niej milczą uporczywie. Walka odbywa się oczywiście cicho 
i głucho, a rząd i Cerkieyy pokryjomu dławią sekciarzy. 

Z nielicznych zatem wzmianek w literaturze bieżącej, będziemy 
się starali utworzyć jakiś obraz, jakąś całość z tego procesu wewnętrz
nego, jaki przebywa już od dwóch wieków z górą prawosławie rosyj
skie. Zacznijmy od jednego z najważniejszych dokumentów w tym 
przedmiocie, bo od poufnie urzędowego sprawozdania, składanego przez 
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ober-prokuratora św. Synodu co dwa lata monarsze rosyjskiemu, jako 
głowie Cerkwi prawosławnej, a z którego tylko niektóre wyjątki ogła
sza CerJcownyj Wiestnik, organ urzędowy św. Synodu. 

W sprawozdaniu ober-prokuratora św. Synodu zar. 1890 —1891, 
przeznaczonem dla monarchy, znajdujemy bardzo cenne wskazówki 
0 stanie obecnym sekciarstwa rosyjskiego. Do miejscowości, najsilniej 
zarażonych duchem sekciarskim, zaliczyć należy rozległy kraj nadwoł-
żański, a zwłaszcza ejoarchie (dyecezye): niżno nowogrodzką, saratow
ską i samarską. W pierwszej z nich mieszka około 70.000 razkolni-
ków (odszczepieńców), w drugiej przeszło 52.500, a w ostatniej z górą 
81.000 dusz płci obojej. Bardzo liczni są także sekciarze różnych ka-
tegoryj yv eparchiach następujących: w wiatskiej (72.000), w czerni-
howskiej (blizko 50.000) i połockiej (około 82.000). Z eparchij sybe
ryjskich najwięcej sekciarzy: w irkuckiej (30,000), tobolskiej (55.000) 
1 tomskiej (82.000). Ze wszystkich jednak eparchij prawosławnych naj-
yviecej sekciarzy w państwie rosyjskiem przypada na dońską, w której 
naliczono aż 100.000 osób. 

Jedną z najwydatniejszych właściwości razkołu rosyjskiego, na 
którą raport ober-prokuratora kładzie szczególniejszy nacisk, jest jego 
drobnienie się na różne odłamy' i odcienia, najczęściej wzajemnie sobie 
yvrogie, a zbliżające się ku sobie li tylko wskutek większej lub mniej
szej nienawiści do Cerkwi prawosławnej. Największe grupy we współ
czesnym razkole stanowią: popowcy, bezpopowcy i wędrowni popowcy 
(biegłopopowcy). Najliczniejszą zaś z tych trzech grup jest sekta po-
powców, przyjmująca swych kapłanów z Białej Kiernicy na Buko
winie. Wyznawcy jej stanowią obecnie dwie trzecie całego razkołu. 
Należą oni do parafian cmentarza Rokożskiego w Moskwie. Ogniskiem 
bezpopowców jest cmentarz Preobrażeńskij również w Moskwie. 

Popowcy dzielą się na dwa odłamy: t. zw. okrężn ików i prze-
ciw-okrężników (ókrużników i protiwoolcritžnikóiv). Kierownictwo ich 
spraw spoczywa w „Radzie duchownej", składającej się z osób świec
kich. Nominalnym naczelnikiem odłamu okrężników jest i^seudo-archijerej 
moskiewski Sawwatij, a istotnymi kierownikami tego odłamu są świeccy 
członkowie Rady duchownej — bogaci kupcy moskiewscy7, od których 
cały ich kler i sam archijerej Sawwatij są bezwarunkowo zależni. Na 
czele drugiego odłamu popowców, to jest sekty przeciw-okrężuików, 
stoi bractwo Czestnalio Kresta. Chociaż bractwo to utworzono na wzór 
bractw prawosławnych, skład jego jest jednak całkowicie świecki, za
czynając od członków, a kończąc na zarządzie. Przeciw-okrężnikami 
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rządzi także Rada kościelna, która atoli w przeciwieństwie do takiejże 
Rady okrężników składa się wyłącznie z osób duchownych. Sekta tych 
ostatnich, jest słabszą i mniej liczną od okrężników. Do jej osłabienia 
przyczyniły się także niemało rozterki hierarchiczne, które trwają w jej 
łonie już od lat dziesięciu. Dwaj archijereje: Job zamoskworiecki 
(Zamoskworieczie stanowi dzielnicę Moskwy) i Józef niżno-nowogrodzki 
walczą ze sobą, godzą się i znowu wyklinają . się wzajemnie, z powodu 
dyecezjd moskiewskiej, którą każdy z nich radby posiąść. I jeden i drugi 
ma swych stronników (Joyvlanów i Jos i f lanów) , niemniej nienawi
dzących się wzajemnie, jak i ich duchowni dostojnicy. 

Lecz wszyscy razkolnicy, bez różnicy odłamów i odcieni, godzą 
się najzupełniej —jak konstatuje ober-prokurator św. Synodu — w nie
nawiści do prawosławia. Bardzo często z tego powodu muszą prawo
sławni uciekać się do władzy świeckiej z prośbą o pomoc i opiekę 
i wytaczać procesa sekciarzom. Charakterystyka obecnego stanu sek
ciarstwa, w sprawozdaniu ober-prokuratora św. Synodu, wypadła dlań 
bardzo ujemnie, jak to się zresztą samo przez się rozumie. W niem 
i wśród niego widzi on tylko — ciemnotę, nieuctwo, głęboki zastój 
umysłów i skrajną nietolerancyę; dalej — fałsz, oszukaństwo, drobiazgo-
wość i czczość. Taką jest masa razkolników, takimi i ich przewodnicy, 
„ślepi" w dosłownem znaczeniu tego wyrazu, lecz z instynktami i na
miętnościami drapieżnych wilków. „Zaprawdę — pisze p. Pobiedono-
scew — ciężko i smutno widzieć, jak masa ludzi, c z ę s t o k r o ć naj
z a c n i e j s z y c h w swem życ iu rodz innem, błądzi w ciemnościach 
głębokiego nieuctwa i czczej zarozumiałości, walczy i dysputuje, skrę
powana więzami martwego, nieruchomego zastoju myśli". 

W dalszym ciągu tego ważnego dokumentu pisze ober-prokura
tor św. Synodu, iż razkolnicy, tłumacząc na swą korzyść ustawę z dnia 
3 maja 1883 roku, na mocy której otrzymali pewne prawa w odpra
wianiu swych nabożeństw i wykonywaniu obrządków, nie kryją się 
teraz bynajmniej ze swą propagandą. W niektórych dyecezyach, jak 
smoleńskiej, samarskiej, a szczególniej ufimskiej ('nad Uralem), propa
ganda odbywa się z całą otwartością, jakby się nie obawdano żadnej 
odpowiedzialności. Dla większej skuteczności takowej, kierownicy raz
kolników chwytają się różnych środków, jak przekupstwa, oszczerstwa 
ustnego i piśmiennego: w licznych książkach, ilustrowanych różnemi 
obrazkami niemoralnemi i bluźnierczemi, szerzą najróżnorodniejsze fał
sze o Cerkwi prawosławnej, jej pasterzach i nawet śś. Sakramentach. 
W jednej np. takiej książce narysowano żmiję o siedmiu głowach, 
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na niej kobietę,, a nad tą ostatnią osoby w koronach na głowie. Nad 
tym rysunkiem umieszczono nadpis: „kobieta ta siedzi na siedmiogłowej 
żmii, a zwie się Cerkwią heretycką"; w tekście zaś znajdujemy do
kładniejsze wyjaśnienie rysunku w słowach następujących: „a ta ko
bieta, siedząca na siedmiogłowej żmii, to jest Cerkiew heretycka, sie
dzi na, siedmiu tajemnicach nieczystych i trzyma w ręku czarę nie
czystości i sprosności wszelakich pełną, a obok niej n ierządni ca
rowie z i emscy , którzy upojeni są jej nierządem, to jest nauką he
retycką". 

W niektórych miejscowościach, menerzy odszczepieństwa, nie za-
dowalniając się ustną lub piśmienną propagandą w tej lub owej formie, 
uciekają się jeszcze do pogróżek, gwałtów, przemocy, a nawet zada
wania męczarni. Najpotężniejszym środkiem utrzymania dzieci w wier
ności dla tej lub owej sekty, są pogróżki ze strony rodziców, że prze
klną je i pozbawią sukcesyi. Z doniesienia, władyki ziemi Dońskiej wi
dać, iż obawy przed wydziedziczeniem częstokroć powstrzymywały od 
przejścia na prawosławie tych nawet, którzy już przyszli do przeko
nania o błędach razkołu. Małżeństwa pomiędzy- prayvoslawnymi a raz-
kolnikami są w wielu dyecezyach największem złem; przez nie bowiem 
razkoł utrzymuje się i szerzy tam nawet, gdzie go pierwej nie było. 
Wobec tych małżeństw mieszanych, wpływ duchowieństwa prawo
sławnego jest całkiem bezsilnym. W dvecezyd nowgorodzkiej trafiały 
się takie np. sposoby nawracania prawosławnych do razkołu. Zacho
rował prawosławny, zamożny gospodarz wiejski, na nawróceniu którego 
wiele zależy razkolnikom. I oto przybiega, do niego jedna staruszka, 
a za nią wnet druga i jak zaczną ubolewać nad tern, co się stanie 
z jego duszą: „a gdzie to pójdzie — powtarzają mu — biedna twoja 
duszyczka; całeś życie przeżył jako heretyk, a nawet przed śmiercią 
nie chcesz pokutować; przejdź do nas, przeżegnaj się, a wszystkie 
grzechy znikną, jako dym". Potem zjawd się, niby przypadkiem, djak 
lub ktoś od popa odszczepieńczego i opowie choremu, iż „we śnie wi
dział chorego żegnającego się na dawny sposób (dwoma palcami), 
a duszę jego unoszoną przez jasnych aniołów w raj przeczysty, do 
królestwa niebieskiego". Jednem słowem, poruszają wszystkie struny 
duszy chorego, gdy tymczasem jego pasterz prawosławny nic o tem 
nie wie, bo nikt go nie uwiadomi, pomimo niekiedy usilnych próśb 
umierającego. Toż samo bywa jirzy każd\-ch urodzinach we wsiach 
z mieszaną ludnością. Jeden z ojców wyznania prawosławnego musiał 
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pogrozić razkolnikom toporem, jeżeli się odważą ochrzcić jego dziecko 
według swego obrządku. 

Taką charakterystykę propagandy razkołu i wzajemnego stosunku 
Cerkwi urzędowej do jej zbłąkanych owieczek znajdujemy w sprawo
zdaniu ober-prokuratora św. Synodu dla monarchy, a wbęc właściwej 
głowy tej Cerkwi. A teraz udajmy się do innych świadectw, wpraw
dzie nieurzędowych, lecz zaczerpniętych ze źródeł poważnych. Organ 
prawosławno-klerykalny Brackojc Słowo zajmuje się zwykle bardzo 
gorliwie tajną literaturą sekciarską. W jednym z numerów (13) zwraca 
uwagę na szerokie zastosowanie hektografów yv literaturze duchownej 
razkoluików, chociaż nie wolno bez pozwolenia władzy używać hekto
grafów i nie każdy utwór może być hektografowany. Tymczasem raz
kolnicy — żali się BracJcoje Słowo — korzystają w całej pełni z hekto
grafów dla swej propagandy na niekorzyść Cerkwi prawosławnej i pań
stwa. W ciągu dwóch, trzech ostatnich dziesięcioleci pojawiła się cała 
hektografowana literatura sekciarską. Gdy idzie o powodzenie propa
gandy- religijnej, sekciarze ofiar nie żałują, a rosyjscy stróże praw 
i przepisów nie są nigdy obojętnymi na pewne argumenta brzęczące, 
byle tylko takowych umiano zręcznie użyć. Brackoje Słowo wskazuje 
nawet pewne osoby, zajmująco się propagandą sekciarską przez książki 
hektografowane. Środków na ten cel dostarcza bogaty kupiec moskiew
ski, Sołdatienkow; misyonarską zaś działalnością na rzecz razkołu zaj
muje się Antoni Jegorów, a, autorstwem książek religijnych, układa
nych prozą i wierszem, niejaki Briliantow, nawrócony z prawosławia 
do razkołu. Ceniąc zdolności tego ostatniego, razkolnicy dopomogli mu 
do zrobienia znacznego majątku. 

Najwięcej gorliwości w szerzeniu swej nauki okazuje w czasach 
ostatnich sekta „zżydzialych" (židowstwujuszczich). Na razie najwięcej 
ich na wschodzie Rosyi europejskiej. W gubernii wiatskiej wyznawcy 
tej sekty wierzą tylko w „Jedynego Boga, niepojętego i niewidzialnego", 
a odrzucają Trójcę Świętą, cześć obrazów i krzyżów, Sakramenta śś., 
a przedewszystkiem kapłaństwo; dalej odrzucają wszystkie obrzędy 
kościelne, śwdęcenie niedzieli i N o w y T e s t a m e n t , a czczą S t a r y 
T e s t a m e n t i święcą sobotę. Sekciarze twierdzą, że połączenie Starego 
Testamentu z Nowym nastąpiło już wówczas, gdy Mojżesz rozbił ta
blice z przykazaniami, które otrzymał był na górze Synai od sześcio-
skrzydlnych serafinów. Twierdzą oni, iż nauka ich pochodzi z objawie
nia Bożego. Na dowód, iż obecnie nie jpotrzeba ani kapłaństwa, ani 
Kościoła, ani tajemnic wiary, ani obrzędów, ani postów i t. d., po-
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wołują się oni na „Księgę o wierze", w której powiedziano, iż „po 
siedmiu tysiącach lat nastąpi jego (Mesyaszaj przyjście". Dla dokła
dniejszego zaś zrozumienia tego ustępu, powiadają, iż „obecnie mamy 
już ósme tysiąclecie, czyli wiek ósmy", a yyięc każdej chwili należy 
oczekiwać Mesyasza. 

Z miasta Kamyszina, w gubernii saratowskiej, pisze do Saratów. 

Listka jeden z lekarzy7, wysłanych tamże dla walki z cholerą, o istnie
niu w powiecie kamyszińskim osobliwszej sekty, zwanej podpolniki czyli 
ukrywający się. Jednym z jej rysów najbardziej charakterystycznych 
jest przechowywanie w miejscach najskrytszych, najniedostępniejszych 
wszystkich tych, co się ukrywają przed poszukiwaniami władz, jak 
np. wszelkich włóczęgów. uciekających z Syberyi, ukrywających się 
przed poborem do wojska, a wreszcie własnych współwyznawców nie
bezpiecznie chorych. Jeśli któryś z nich popadnie w niebezpieczną cho
robę, wówczas zwołują starszych swej gminy sekciarskiej, którzy za
mykają chorego do miejsc najbardziej ukrytych, pozostawiają go bez 
pokarmu i napoju, a wszyscy7 mieszkańcy dom ten opuszczają. Po dwóch 
lub trzech dniach przychodzą odwiedzić chorego i jeżeli nie znajdą go 
przy życiu, grzebią gdziekolwiekbądź: w ogrodzie, w gumnie, na polu, 
lecz nie na cmentarzu. Przeznaczonego w ten sposób na śmierć chrzczą 
zwykle po raz wtóry7 i nadają mu inne imię, z dodatkiem niezbędnym 
epitetu: „sługa Boży". Czynią to dlatego, aby—jak twierdzą — stanął 
na sąd Boży nie dawny grzesznik Piotr, lecz np. sługa Boży7 Paweł. 
Grzesznego Piotra napróżno tam będą poszukiwać: przed sądem Bo
żym stanie bowiem Paweł niewinny, grzechem niezmazany. Tym, co 
się ukrywają przed poszukiwaniem władzy, dają wyznawcy tej sekty 
także różne pseudonimy. Ich tajnych kryjówek nikt dotychczas nie 
zbadał należycie, jak zapewnia dziennik Wołgar. Poszukiwanie tako
wych jest zajęciem nader niebezpiecznem: można się dostać do takiej 
samotnej kryjówki i nigdy już więcej nie ujrzeć świata Bożego. Po
mimo tego udało się jednemu z lekarzy podczas ostatniej epidemii 
cholerycznej dostać się do jednej z takich kryjówek, gdzie znalazł 
chorego na cholerę: jednak kilku innych chorych zdołali tymczasem 
sekciarze gdzieś ukryć. 

Z gubernii witebskiej otrzymał Wilensliij Wiestnik wiadomość, iż 
tam powstała nowa sekta, będąca mieszaniną zasad mołokanów, chłg-

stótr i ftedosicjeiccóir. Założycielem jej był dymisyonowany żołnierz Iwan 
Simczenko. mieszkaniec wsi Sioliszcza, w gubernii witebskiej. Szerzenia 
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nowych zasad wiary próbował on już w r. 1881, za co wysłano go do 
kraju Zakankazkiego, skąd pisywał dosyć często listy do wyznawców 
swej nauki. Ponieważ pobyt w kraju Zakaukazkim przedstawił im jako 
niezbyt straszny, to zachęciło ich do jawnej apostazyi od Cerkwi prawo
sławnej. Wyznawcy tej nowej sekty odrzucają Sakrament kapłaństwa 
i pokuty, nie oddają czci obrazom świętym i krzyżom, nie chodzą 
wcale do cerkwi prawosławnej. Wespół z chłystami odrzucają śluby, 
żądają od swych wyznawców udręczeń ascetycznych, zabraniają pale
nia tytoniu i jedzenia wieprzowiny, w czasie postów wstrzymują się 
od wszelkiego jedzenia, a wierzą w bezpośredni stosunek człowieka 
z Duchem Świętym. Od fiedosiejewców przyjęli naukę o Antychryście. 
Antychryst — według nich—już przyszedł na świat i nad nim pa
nuje. Rysem oryginalnym nowej sekty jest zakaz mieć więcej dzieci 
jak troje. 

Z Petersburga donoszą do Moslcowshich Wiedomosti o pojawieniu 
się tam nowej sekty mistycznej pod nazwą chichuiitow, to jest wese 
l ą c y c h s ię . Można ją uważać za chorobliwy objaw swobody głoszę-» 
nia słowa Bożego, jaka istnieje yv niektórych krajach protestanckich. 
Sekta chiclmlitów powstała przed 3 lub 4 laty w Finlandyi, gdzie liczy 
już wdelu wyznawców, zarówno wśród ludności protestanckiej, jak 
i prawosławnej. Należą do niej ludzie o rozstrojonych nerwach, jak 
i do sekty maleicancúw w Kijowie, badanych z taką ścisłością naukową 
przez lekarza Sikorskiego, lub do sekty riabowcow w Petersburgu. Taż 
sama gra na rozstrojonych nerwach, toż saino pragnienie chorobliwej 
egzaltacyi. Cechą oryginalną chichiditoiu jest ich skrajny religijny opty
mizm. Głoszą przyjście Antychrysta, blizki koniec świata, a siebie 
uważają za zbawionych przez samą wiarę, wskutek czego naiwnie się 
zachwycają własną świątobliwością. Modlitwy ich polegają na pewnym 
rodzaju improwizacyj, przepełnionych pochwałami dla własnej świąto
bliwości i nadziejami przyszłych radości; skoro jeden z kaznodziei-
improwizatorów omdlewa, wnet drugi zastępuje jego miejsce. Wkrótce 
ekstaza przybiera takie rozmiary, iż nerwy zgromadzonych nie są 
w stanie wytrzymać. Kobiety i mężczyźni zaczynają drgać konwulsyj-
nie, podskakiwać i coraz szybciej krążyć po sali. Te powszechne pląsy 
są, zdaniem chichuiitow, zbliżeniem się do ideału bezcielesności, albo
wiem w swej ekstazie religijnej wyobrażają sobie, iż są jak puch lek
kimi. „Z dachu upadnę — powtarzają w takich razach — a nie rozbiję 
się". Jeden z chichuiitow chciał w chwilach egzaltacyi rzucić się do 
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Newy, aby dowieść, iż utrzyma się na powierzchni wody, ponieważ 
stracił na wadze. Wesołe usposobienie starają się oni zachować również 
i w życiu codziennem; stąd to pochodzi ich pogarda dla wszelkiej 
ciężkiej pracy i obojętność na wszelkie jjotrzeby życia. Starają się 
wszelkiemi sposobami trosk i kłopotów unikać. Skutki należenia do tej 
sekty występują na jaw już po kilku miesiącach: w rozstroju całkowi
tym nerwów i chorobach umysłowych. 

Do Petersburga nauka ta dostała się, jak wyżej wspomniałem, 
z Linlandyi. W tej zaś ostatniej pojawiła się wnet po ukazaniu się 
tamże ze Szwecyi pionierów „armii zbawienia". Dotychczas jeszcze 
ludność finlandzka pozbyć się nie może gorączki kaznodziejskiej. Jakiś 
doktor w Joen-Su, uczuwszy w sobie natchnienie kaznodziejskie, w ciągu 
dnia jednego pociągnął za sobą i nawrócił miasto całe. W miasteczku 
Tajpało szewc miejscowy uczul porywy natchnienia w zborze luterskim, 
w czasie nabożeństwa. Aby nie robić zamieszania, wyszedł ze zboru 
i zaczął przemawiać przed nim do tłumu, dopóki nie upadł z omdle
nia na najbliższą ławkę. 

Sekta Paszkowców czyni wciąż ogromne postępy w stolicy pań
stwa. Istnieje już cały zastęp misyonarzy, poświęcających się walce 
z wyznawcami tej sekty. W fabryce barona Torntona wszyscy robo
tnicy7 należą do sekty Paszkowców, głoszącej zasady protestancko-ra-
cyonalistyczne, z pewnemi oczywiście odmianami, powstałemi na grun
cie petersburskim. 

W czasopiśmie The Comital Magazine znajdujemy nader zajmu
jące sprawozdanie jednego z jego współpracowników o rozmowie, jaką 
miał z hr. Lwem Tołstojem o kwestyi religijnej. Rozmowa ta nabiera 
tem większego znaczenia, iż hr. L. Tołstoj uchodzi za twórcę nowej 
sekty religijnej, liczącej wielu zwolenników. 

— Po co — rzekł hrabia — ludzie gromadzą się na nabożeństwa? 
Alboż nie mogą oni modlić się u siebie w domu, skrycie? Te zebrania 
yv cerkwiach, te wszystkie ceremonie są łi tylko zewnętrznemi formami 
wiary-, lecz nie samą wiarą. Włościanie rosyjscy dają z siebie przy7-
kład nowej religii, religii bierności wobec złego; oni dają światu naukę 
cierpienia. Naród, jeżeli tego zapragnie, może się obejść i bez księży. 

Zrobiłem uwagę hrabiemu, iż chodzę niekiedy do kościoła, aby 
posłuchać dobrego kazania. 

— Albo pau nie może wykonywać swych obowiązków religij
nych w domu? Co za cel słuchać po wielekroć tego samego, co panu 
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aż nadto dobrze jest znane? Należałoby poświęcać trochę mniej czasu 
n u ceremonie, a więcej na pracę (á ľ action) — oto rzecz główna. 

W dalszym ciągu tego artykułu wyjaśnia współpracownik czaso
pisma angielskiego, w jaki to sposób powstało owo głośne „Wyznanie" 
(Ispowieeľ) hr. L. Tołstoja. Powiadają, iż hrabia, po ukończeniu tej 
pracy, zebrał całą swą rodzinę i oświadczył, iż całe swe mienie rozda 
pomiędzy ubogich. Po tem niespodzianem oświadczeniu, hrabina, mał
żonka Tołstoja, zemdlała. Obecni uszom swoim wierzyć nie chcieli. 
Wiedzieli o tej sentencyi ewangielicznej, ale praktyczne jej zastoso
wanie uważali za pewien rodzaj szaleństwa. Po tej scenie hr. Lew 
Tołstoj opuścił na czas pewien wieś dziedziczną, pozostawiwszy cały 
majątek swej rodzinie. Osobiście niczego dla siebie nie potrzebuje, 
zadowalnia się skromną bluzą i prosterni potrawami. Od owej chwili 
pozostał po dzień dzisiejszy wierny swemu postanowieniu: nie ma gro
sza własnego. Jego majątek ziemski, kapitał, powozy, konie i t. d. 
przeszły na własność żony i dzieci. 

Po tej ilustracyl poglądów religijnych hr. L. Tołstoja, wraca 
współpracownik The Cornhill Magazine do dalszego ciągu swej rozmowy 
na temat religijny7. 

— Wielkim błędem jest mniemać, — rzekł hrabia— iż serce ludz
kie jest tak złem, jak wy sobie wyobrażacie. Okruszyna dobrego jest 
w człowieku najbardziej zepsutym, a naszym obowiązkiem odwoływać 
się do niej i umieć ją zużytkować. Harrison i Bellew z powodzeniem 
głoszą tę zasadę w Ameryce. W E o s y i u r z e c z y w i s t n i a j ą ją w ży
ciu p r a k t y c z n e m — s z t u n d y ś c i . Na dowód tego hrabia przytoczył 
przykład włościan w pewnej miejscowości, którzy, chcąc się przeko
nać o szczerości zasad sztundystów, zaczęli ich okradać. Najpierw 
kradli im konie, potem bydło rogate, potem różne ruchomości, aż 
wkońcu sztundystom nic nie pozostało. Włościanie czekali dzień jeden 
i drugi, azali wyznawcy sztundy nie zaczną poszukiwać swej własno
ści. Widząc, iż zachowują się całkiem spokojnie, poczuli zgryzotę su
mienia i rzeczy skradzione zwrócili. 

— U tych włościan — rzekłem — było sumienie, lecz coby się 
stało w razie jirzeciwnym? Czy tak postąpiliby sobie Baszkirowie, 
Kałmucy, Tatarzy i inna dzicz azyatycka? Opowiedziałem wówczas 
hrabiemu zdarzenie prawdziwe z życia kolonistów-mennonitów w gu
bernii saratowskiej (nad Wołgą). I oni przez czas pewien trzymali 
się wiernie tej zasady, aby złemu się nie opierać. Korzystając z ich 
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bierności, sąsiedzi rabowali, J upili i nawet kaleczyli kolonistów. Wkońcu 
ci byli zmuszeni zbrojnie odpierać napady rabusiów. 

Niejakiś p. Emeliauow kreśli w Sgbinkim Wicatntku (nr. lOó) 
obraz moralno-religijnego rozstroju wyższych warstw społeczeństwa 
rosyjskiego w początkach naszego wieku, wśród których nawet wstrę
tna, barbarzyńska sekta skopców znajdowała gorliwych wyznawców. 
Wśród tego zamętu religijno-moralnego dosyć wyraziście występuje, 
niestety, jedno nazwisko polskie. Do najgorliwszych stronników Seli-
wanowa, twórcy tej sekty, należał pan Jelański. Nazywa go autor 
„byłym szambelanem króla Stanisława Augusta". Po trzecim rozbiorze 
Polski przybył on do Petersburga, wstąpił do służby rosyjskiej, naj
pierw przyjął prawoshrwie, a potem przystąpił do sekty skopców. Nie 
można stwierdzić na pewne, kiedyx on faktycznie do niej przystąpił; 
w każdym razie już na początku naszego wieku był jednym z nąj-
czynniejszych członków korabia petersburskiego, jak skopcy zwali swe 
gminy wyznaniowe. Zamieszkawszy w Ławrze Aleksandro-Newskiej, 
Jelański w samotności swej celi marzył o tern, jakby Kondrata Seli-
wanowa i innych pseudo-proroków uczynić faktycznymi panami Eosyi, 
a tem samem urzeczywistnić główne zadanie sekty: najpierw oskopić 
całą Rosyę, a przy jej pomocy i inne państwa europejskie. W tym 
celu opracował nawet ustawę dla przyszłego teokratyczno-skopczego 
państwa. Według jego projektu, należało do każdego miasta i do każ
dego pułku posłać po jednym proroku i jednym hiero-monachu tej 
sekty tak ostrożnie, aby ani władza świecka, ani duchowna nie mogły 
się tego domyślić. Zadaniem ich byłoby opauować zwolna rządy wsi, 
miasta lub pułku, aby bez ich wiedzy i woli nic się zgoła nie działo. 
Sam Jelański chciał z dwunastu prorokami sekty skopczej udać się do 
głównej armii. Komitat Seliwanow miał zostać przy boku cara Ale
ksandra I., aby kierować całą polityką wewnętrzną Rosyi. Do powyż
szego projektu dodał Jelański krótki memoryał pod tytułem: „Wiado
mość o tein, co jest istotą sekty skopczej". Lecz wśród tych planów 
i przygotowań, Jelańskiego aresztowano i w sierpniu r. 1804 zamknięto 
na czas nieokreślony w monasterze suzdalskim. 

Sw. Synod w czasach ostatnich prowadzi z całą energią walkę 
z sekciarstwem. W seminaryach duchownych zaprowadzono osobne wy
kłady o sekciarstwie rosyjskiem, obowdązkowe dla wszystkich wycho-
wańców. O metodzie traktowania tego przedmiotu informuje nas Missio-

nierskij Sborník, wychodzący od niedawna jako dodatek do Biasańskicli 



Eparclùtdnych Wiedomosti. Wykłady w seminaryach o razkole — czytamy 
tamże — mają na celu przygotować przyszłych duszpasterzy do sku
tecznej walki z błądzącymi. Jest to niezaprzeczenie dosyć trudna gałąź 
wiedzy. Celem ułatwienia tego zadania, nabyto dla biblioteki seminaryjnej 
różne starodawne druki razkolników, lub z niektórych rzadszych po
robiono facsimdiu w fototypiach. Sekciarze w dysputach nigdy na słowo 
nie wierzą, a domagają się cytatów, które mają dla nich takie znaczenie, 
jak fakt dowiedziony na sądzie. W niektórych seminaryach zaprowa
dzono już dysputy publiczne dla wychowańców. Odbywają się takowe 
zwykle w niedzielę, w sali aktowej, w obecności rektora, profesorów 
i wszystkich uczniów. Nawet wolno na nie przychodzić i obcym oso
bom. Jeden z alumnów wykłada zapatrywania Cerkwi prawosławnej na 
tę lub ową kwestye sporną, a drugi przytacza zarzuty razkolników. 
Dysputy te mają wywierać wpływ zbawienny na przyszłych misyonarzy. 
Poruszone na nich kwestye obudzają powszechne zainteresowanie się 
wśród wychow7ańców, a niektórzy7 przerzucają całą bibliotekę dla wy
jaśnienia takowych. 

W mieście powiatowem Tarusie (nad Oką), w gubernii kalugskiej, 
utworzył św. Synod pewien rodzaj ogniska dla walki z sektą chłystów. 
Liczy ona w tej gubernii najwięcej wyznawców, zorganizowanych w ko
rabie czyli gminy7 yvyznaniowe chłystowskie. Samo miasto Tarusa, dalej 
wsie: Istomino, BAÍSUUOWO i t. d. są całkiem chiystou'skiemi. We wsi 
Balsunowo posiadali oni nawet monaster własnej, odrębnej reguły7. Bo
gatsi sekciarze brali sieroty lub dzieci ubogich włościan i wychowywvali 
je w zasadach swej wiary. W ten sposób liczebnie sekta szybko wzra
stała. Za nayracanie prawosławnych rząd wytaczał im raz po raz 
procesy. Z materyału, jakiego one dostarczały, mógł dopiero św. Synod 
powziąć dokładniejsze wy7obrażenie o zasadach samej sekty7 i sposobach 
propagowania takowych. Na dzień 1 marca st. st. 1893 roku zwołano 
wszystkich parochów prawosławnych z miejscowości zarażonych zasa
dami chłystowskiemi, celem obmyślenia najskuteczniejszych środków7 do 
ich zwalczania. W imieniu św. Sy7nodu przybył na zjazd p. Skworcow, 
specy7alista w rzeczach dotyczących chłyrstów, wysyłany z ramienia 
św. Synodu na wszystkie śledztwa i procesy7 tej kategoryl. P. Skworcow 
udzielał zgromadzonym swych spostrzeżeń i dawał wskazówki, w celu 
ujednostajnienia akcyi antychłystowskiej w tamtych stronach. Uchwa
lono założyć w Tarusie monaster żeński, a przy7 nim ochronkę dla 
sierót, aby je wychowywać w duchu Kościoła panującego. 
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Być może, że kiedyś Kościół panujący będzie miał więcej pożytku 
ze swych misyonarzy, bo do niedawna nie mieli oni zbyt dobrej opinii. 
Niedawno ogłoszono w Busskim Ar cíame wspomnienia A. Fadiejewa 
(ojca znanego pisarza panslawistycznego, jenerała В.. Fadiejewa), o osa

dach mołokanów i duchoborców w kraju Zakaukazkim. Z nich się prze
bija niedwuznacznie niezadowolenie autora z działalności misyonarskiej 
kleru prawosławnego, której mógł się wybornie przypatrzeć, nawiedzając 
niejednokrotnie osady sekciarskie tamże, z upoważnienia namiestnika 
kniazia Woroncowa. Chociaż misyonarze nasi — powiada A. Fadiejew — 
czynili pewne usiłowania około nawracania sekciarzy, lecz korzyści 
z tego nie było żadnej, albowiem nawróceni przez nich byli to tacy 
ludzie, którzy do kraju przybyli jako prawosławni, tutaj dla interesu 
stali się mołokanami, a później, również dla interesu, celem uzyskania 
jakichś prerogatyw, dali się misyonarzom nawrócić na prawosławie. 
Nie można powiedzieć, aby ci misyonarze nie byli dosyć przygotowani 
do wypełniania swych obowiązków, zwłaszcza w kierunku naukowym: 
lecz siłę wiary panującej upatrują oni w literze przykazań, a nie w ich 
duchu; ł ą c z ą c przy tem fanatyzm pojęć ze smutnemi c z y n a m i 
c h c i w o ś c i , nakładają na n o w o n a w r ó c o n y c h c i ężk ie brzemię 
o b r z ę d o w o ś c i , a n a j c z ę ś c i e j s z k o d z ą s a m e j ż e s p r a w i e zby
t e c z n ą s u r o w o ś c i ą i u a w e t m ś c i w o ś c i ą , skoro t y l k o para
fianie nie w y p e ł n i a j ą n i e w o l n i c z o ich rozkazów i zachc ianek . 
Taką opinię wypowiada o misyonarzach prawosławnych człowiek wy
bornie obznajomiony z ich działalnością, a bynajmniej nie wróg wy
znania panującego. 

Ponieważ w literaturze historycznej i w wydawnictwach materyału 
źródłowego znaleść można dużo wiadomości do dziejów Kościoła prawo-
sławmego i sekt z niego powstałych, dlatego podaję tutaj krótkie sprawo
zdanie o ruchu naukowym historycznym za rok 1894. Do najważniej
szych wydawnictw w tej gałęzi wiedzy należą: „Opis systematyczny 
rękopisów słowiano-rosyjskich ze zbiorów hr. A. S. Uwarowa", doko
nany przez zmarłego archimandrytę Leonida; wydanie to nazwać można 
monumentalnem, a obejść się bez niego nie będą w stanie ci, co zechcą 
korzystać z cennych i obfitych zbiorów lir. Uwarowa. Tom trzeci 
„Listów i papierów cesarza Piotra W-go" zawiera około 400 listów, 
pisanych do różnych osób w latach 1704 i 1706. Aby o ich ważności 
mieć wyobrażenie, dosyć przypomnieć, iż w tych latach Rosya zdobyła 
pobrzeże Newy, zbudowała Kronstadt, zdobyła Narwę i Dorpat, spu
stoszyła Inflanty szwedzkie i Estonię, zawarła z Augustem I I . zaczepne 
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przymierze przeciwko Szwedom, i nastąpiło zbliżenie się Piotra W go 
do jego przyszłej małżonki, carowej Katarzyny I. Księga czwarta 
„Archiwum kniazia Woroncowa", w której znajduje się korespondeticya 
dyplomatyczna kniazia B. J. Kurakina z czasów jego pobytu w Anglii 
w latach 1710 i 1711, a także nader zajmujący dziennik tego dyplo
maty z r. 1711. Tom drugi „Aktów państwa moskiewskiego" zawiera 
akta z tak zwanych urzędów (prikazów). z lat 1635—1GÔ9, rzucające 
światło na stosunki ekonomiczne państwa moskiewskiego w tych czasach 
i na byt materyalny stanu urzędniczego. „Opis kraju Amurskiego", uło
żony przez G. E. Grum-Grzymajło, pod redakcyą Р. P. Siemienowa. 
przedstawia wynik studyów nad stosunkami geograficznemi, geologicz-

nemi, klimatologicznemi, ekonomicznemi i statystyką tëj kresowej pro-
wincyi państwa rosyjskiego, a uwzględnia przytem środki użyte przez 
rząd do rozwoju tamże kolonizacyi, przemysłu i handlu.. Tom pierwszy 
„Próby historyi uniwersytetu charkowskiego", pióra prof, D. J. Ba-
galeja, obejmujący czas od roku 1802 —1815, zajmuje się nietylko 
historyą uniwersytetu, ale przedstawia stan kultury społeczeństwa ro
syjskiego na obszernej przestrzeni dwóch prowincyj: Noworosyi i Mało-
ruśi. Tom ósmy „Życia i prac M, P. Pogodina", przez N. P. Barsukowa, 
obejmujący okres czasu od początków roku 1845 do połowy r. 1847, 
przedstawia niemały interes dla tych wszystkich, co się zajmują hi
storyą literatury i wogóle życiem umysłowem Rosyi. „Księga mego 
żywota" władyki Porfirego Uspeńskiego zawiera, pod formą dziennika 
życia codziennego i notatek autobiograficznych, ciekawy materyał do 
dziejów Palestyny, Słowian wschodnich i wogóle Cerkwi wschodniej. 
W ciągu roku minionego wyszły także z druku tomy 88 — 93 „Sbornika 
cesarskiego Towarzystwa historycznego". W tomach 88 i 89 wydruko
wano <dokumenta, odnoszące się do stosunków dyplomatycznych rosyjsko-
trancnskich w latach 1807 i 1808; w tomie 91 —raporty posła angiel
skiego w Petersburgu Pincha, od dnia 7 marca 1741 r. do Ib lipca 
1742 г.; w tomie 92 — sprawozdania i raporty posła francuskiego Che

tardy
:

ego od listopada 1740 r. do czerwca 1741 г.; tomy zaś: 90-ty 
i 93-ci obejmują materyał do poznania wewnętrznych stosunków Rosyi; 
pierwszy z nich odnosi się do początków panowania cara Mikołaja I., 
a drugi do czasów Katarzyny II. 

Z poważniejszych artykułów treści historycznej, drukowanych 
w miesięcznikach rosyjskich w r. 1894, zasługują na uwagę: „Historyą 
Żydów w Rosyi" (Rasskij Archili), praca wyczerpująca pióra niedawno 
zmarłego M. T. Szugurowa, w której przedstawiono wszystkie środki 
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ustawodawcze i administracyjne, jakich tylko używał rząd rosyjski 
względem Żydów, od czasów najdawniejszych aż do cara Mikołaja I. 
Ciąg dalszy „Zapisków N. N. Murawiewa-Karskiego" (Russkij Archiw) 

zawiera mnóstwo nader zajmujących wiadomości o misyi Murawiewa-
Karskiego do Turcyi w r. 1833, której celem było okazywać poparcie 
sułtanowi w walce z jego hardym lennikiem, Mehmetem-Ali egipskim; 
część ta pamiętników rzuca także niemało światła na stosunki wojskowe 
rosyjskie w tych czasach. Ciąg dalszy „Wspomnień N. A. Tuczkowej-
Ogarewoj" (Rusśkaja Starina), bardzo ciekawy ze względu na charakte
rystykę Herzena i Ogarewa, jakoteż i ich działalności publicystycznej 
w Londynie, w czasie największego rozkwitu liberalizmu rosyjskiego 
w pierwszych latach panowania Aleksandra II. 

A. Szarłowski. 

Druk ukończony 29 listopada 1895 r. 
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